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uzy w Im 
dował się, czy był kontakt między terenem, przez ten korpus 
okupowanym a Piotrogrodem? 


Sw. Zdziechowski: 


obrębie okupaeji niemieckiejt. 
Sw. Zdziechowski: 

To znaczy po układzie gen. Dowbur-Muśnickiego z gener 
cją niemiecką, 


Adw. Nagórski: 


pusem gen. Dowbur-liuśnickiego a Piotrogrodem był niemożliwy 
z tego względu, że korpus Dowbora-Muśniekiego prowadził wall 
z bolszewikami i ja zostałem eksportowany z terenu, zajmows 
przez korpus/razem z kilkoma oficerami francuskimi, którzy 
również opuścili korpus Dowbora-Muśnickiego wngmanan jako p 
test wobec obecności na tym terenie oficera niemieckiego i 
nika niemieckiego i znaleźliśmy się na granicy walk polsko- 
szewickich i znaleźliśmy się w Rogaczewie wśród bolszewików 
Adw. Nagórski: 

Mnie chodziło o ustalenie, że nie był możliwy żaden kor 


Cak Thue 


Sw. Zdziechowski: 


Jaki jest możliwy kontakt między dwoma stronami, walczę 
cemi za pomocą armat, 
Przewodniczący: 
z jednej 


ny on walczył z bolszewikami, z drugiej 4 Niemcami. Jak Pan 


sobie wyobrażał woj,skowe stanowisko tego korpusu, który był 


dy między dwoma ogmiami: tu bolszewicy, tu Niemcy. 


om xm 28 zktgunowakh x 


Zygmunt Wasilewski. 
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Szkice z dziejów kultury umygłowej w Polsce 


1895 - 1914, 
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gtjomowans, ale nie wolno brlzie zakwestjonować konorowości 


Z Z D MOYA, 


Jak to było w Polsce przed wielką wojną światową? fovsernatorsy ży- 


cia narodowego z bacznę uwagę śledzili zjawiska w zaborach rosyjskim 
i pruskim, gdzie groziło wynarodowienie i eksterminacja, Fe spokojem 
zaó,a nawet z otuchg,na stosunki w Galiej?, gazie - zdawać się mogło - 
nie Aiegrofnego się nie dzieje, owszem gdzie rozkwita życie narodowe. 

Jasież to byt@ złudne, gdy się nie baczyło na rdzenność myśli poli 
tycznej! Tam nie wynaradawiano etnicznie, kwitła owszem obrzędowość 
patriotyczna, ale co się stało z sumieniem narodowym? Dopiero gdy na- 
deszła chwila owej wielkiej wojny, która rozwiązać miała sprawę polskg 
ze zdziwieniem spostrzegltómy, że największy kłopot mieć będziemy z 
Galicję. Znakomity publicysta-socjolog, Zygmunt Balicki w jesieni r, 
1912 pisał z goryczą: 

"zanńedbaliśmy skrupulatnych obrachunków postępu lub cofania się 
świadoności narodowej, przypuszczając z góry, że rozwój odbywa się tam 
/w Galicji/ w kierunku pożądanym ra drodze normalnej. Drobne, rzucając 
się jednak w oczy nsterki składano na Korb wyjętkowego zbiegu okoliozn 
áci i traktowano jako symptomaty przemijające, bez donioślejszego zna- 
ezenia w życiu ogólno-nsrodowym. Dopiero wypsdki ostatnie, wrzenie, 
«tóre wywołały widoki zbliżejącej się wojny Austrii z Rosj&, ujawniły 
fakty i przejawy tak dla ogółu nowe i nieoczekiwane, że dotychczasowe 
pojęcia innych dzielnie o typie patriotyzmu niektórych sfer społeczeń= 
stra galicyjskiego i o charakterze ich myśli narodowej stanęły wobec 
niespodzianki, a nawet do pewneo stopnia - zagadki, 

"Okazuje się, żeśmy zaniedbsli regestrować i oceniać przesłanki, z 
których wypłynął stan obecny i 2e dziś rodzi się nagląca potrzeba uzie 
pełnienia tych braków; jeżeli chcemy zdać sobie należycie spra ę że 
złożonej gry nastrojów, którym podlegają, w różnych zresztą kierunkach 
i stobniach, pewne koła społeczeństwa galicyjskiego. Zbiorow ść, podo- 
bnie jak jesnost§, poznaje się należycie dopiero w chwilach wyjątko- 
wych" x/ i 
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Otóż chciałbym przyczynić się do uzupełnienia tych braków, "zarege- 
strować i ocenić" kilka faktów ż życia Galieji /wschodniej/, którym 
się przyjrzałem naocznie, Nigdy Me jest zapóźno na taką pracę, jeśli 
chcemy, iskyxma&srisixzexsWSimxáwiornxiwEnxnSEbiskymy Zeby historia 
czegoś nas nauczyła, Przekonaliśmy się aż nazbyt dowodnie, że nie skoń 
czyło się na fermentach przedw jennych, Obłęd, który nas przersził w 
r. 1912, dręczył przecież Polskę przez cabe2o lat odzyskanej niepodle- 
kłości, 

Obserwacje moje w Calicji pochodzą z lat 1902-1914. Część ich, o 


ile tyczyły przeżyć osobistych, spisałem w pamiętniku, napisanym w oza. 


sie tej nowej wojny /1939- 1940, 8 spoczywającym w rękopisie, pragngi- 


bym Jednak - w myśl wezwania Zygmnta Balickiego - spożytkować drobny 
materiał archiwalny, którym rozporządzam, ile że brak czasu nie stoi 
na zawadzie /1941/. + 


b 
agis bzkicefhie RAWA. *. tematów, piszę bowiem na podstawie 


tylko tego, co mam w domu pod ręką, poczuwam się jednak do obowi azku 
przekazać historykom ten skromny materiał ze swoim świadectwem osobdź 
stym, są to bowiem informacje, wymagające dopowiedzenia, A dopowiedzieć 
trzeba to, co wynikło z oceny poszczególnych zjawisk, 

Zdarzyło się w tym okresie historycznym wielkie dla historyka uła- 
twienie, mianowicie to, że na arenę polityczną Polski wkroczyło stron= 
nictwo Demokratyczno-Narodowe, przodujące żywiołowem ruchowi odnodze- 
nia narodowego. Ono to w swoim programie daje historykowi w rękę kamiei 
probierczy uznawanych w kraju za dvbrąę monetę poglądów i dążeń, Prograr 
ten iście bazaltowej wartości jest probierzem, zawiera bowiem w sobie 
siłę rozpoznawczą życia nie tylko na poziomie strategii i taktyki poli. 
tycznej, ale w jego pokładzie etycznym i w najgtebszymh instynktach na. 
rodowych, Jest to kamień probierczy sumienia narodo*ego. Przyznaje m 


tę wartość nietylko wiara członków stronnictwa, ale powszechna opinia 
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nawet jego *"0ffgów. A najlepszym dowodem jest fakt historyczny wətrza- 
śniei, które wywołał w Gslicji przez swoje pojawienie się na widowni, 
właściwe oblicze wyniszczonej ideowo Galicji nie byłóby się ujawniło 
w tej jaskrawości, która zrobiła taką niespodziankę, gdyby nie po dcig- 
gnięcia tego ułamka dzielnicowego pod ogólny mianownik programa wszech 
polskiego, 

To podciągnięcie zastosowałem jako metodę do mojej oceny obserwowa- 
aych zjawisk, 

A teraz co do zakresu moich szkiców. Nie wchodzę w dziedzinę wiel kie 
polityki, Starczsa tu sa wszystko znakomite "*spomni nia polityczne" 
Stanisława Grabiáski go /1939/. Nie dotykam też spraw gospodarczych: 


zaajdą ich obraz czytelnicy w dziele Franciszka Bujaxa “Galicja” /1908 


-1910/. Moje spostrzeżenia i materiały należą do dziedziny kultury du- 


chowej , traktowanej przez historyków bardzo po macoszem. Jest to sfera 
która pozostaje w bezposrednien władaniu t.zw. "inteligencji", prođu- 
kującej i spożywającej słow drukowane, a która stano”i podścielisko 
duchowe i społeczne dla nauki, literatury, publioystyki, dziennikarstwa 
i spraw wychowanis, 

Bez\ żadnej pretensji do ogarnięcia całości fuj«sefny zaznaczę tylko 
kilka fragmentów tego świata i to w miarę posiadanych materiałów, nie 


raz ha surowo i bez należytej propobcji, 


q* l 


nozdział pierwszy. 


Lwów jako ognisko kultury polskiej. - Instytucje i nastroje, 
narodowości i partje. - Demokracja mieszczańska i Stanisław 
Szez panowski, - Sukurs z Warszawy. - Nowi"emigranci" i ich 
hasła, - "Przegląd "szechpolseki".-Program stron.ictwa Demo- 


kratyczno-Narodowogo, 


Sięgam do roxu 1895. ñ okresie dwudziestolecia od tej daty do roku 
1914 Iwów odegrał w dziejach Polski większą rolę, niż to współcześni 
mogli sobie uświadomić. Tutaj bowiem dokonała się praca przygotowawcza 
do aktu, który wkrótce miał nastąpić, odzys:ania niepodległości polity- 
cznej. Calieja, dzięki uzyskanym wolnościom Konstytucyjnym, stała się 
jedynym dla tej szkoły terenem, a w szczególności jej stolica Lwów, prz 

óujący swą ruchliwoócig polityczną i postępowością. 

Dla zrozumienia ówczesnych objawów w życiu wewnętrznym Polski wszy- 
stxich dzielnie trzeba się uciec do ogólnego założenia: że istnieje o- 


bjektywnie utajone w masach i w instytucjach zamienione w instynkt, ży 


cie narodu ze swoją dynamiką psychiczną. “yozuwajag@ to życie w postaci 
y y 


pewnych prądów umysły wrożliwsze, starają sig one te prądy uświadomić, 

dać im wyraz i nimi kierować. Za ich przewodem te "rudy zgęszczają się 

w pewnych punktach kraju, organizują się w myśl planowę, która wytwarza 
fakty historyczne, 

Taxie jest najogólniejsze "rawo życia politycznego narodu. Do szczę- 
áliwyoh wydarzeń należą te, kiedy te prądy natury biologicznej odnajdą 
dla siebie umysty, zdolne im nadać korzystny dla narodu kierunek, to 
znaczy zdolne wynaleźć dla pulsującej w narodzke siły żywotnej syntezę, 
wyzwajającę naród do życia pełnego. Gorzej się dzieje, gdy biorg górę 


prady wtórne, rodzącęsię w partykularzach, w poszczególnych klasach 
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społecznych. Jeszcze gorzej, gdy wątki tych prądów wyzyskiwane a prz 
tł 4202 
ozyuniki obce duchowi narodu, wełny, ABER jego aspiracjom. 

Bliższe przyjrzenie się poszczególnemu ognisku urysłowego życia ta. 
kiemu, jek Lwów, może byé bardzo pouczające, łatwiej bowiem zanalizowął 
cząstkę niź całość. Objać jednym wejrzeniem życia duchowego całej Pol. 
ski w owym czasie niepodobna ze względu na kordony, które za tamo as ty 
normalny obieg myśli i wytworzyły z jednej cywlizacyjnej całości szer& 
tymczasowych bytów społecznych z sobą nie skomunixowanych. 

Silniejszy od wszystkich zinyałów społecznych instynkt narodowy spra 
wiał, że myśl polska, azuksjąca dla siebie ognisk, umiała w tych cies 
2kioh warunkach wybierać dle siebie kolejno miejsce wolniejsze oa SE, 
zewiętrznego, gdzie mogła się podźwignąć poned <ordony, objąć całość 
swych zadal, wykazanych przez potrzeby życiowe catezo narodu, Takim 
punktem ja owe czasy okazał sie Iwów, 

Zycie umysłowe we Iwowie na przełomie stleci było wale bogate. Iué 
dność od r, 1970 zdwoiła się i wynosiła w r. 1904 z górą 160 tysięcy 


mieszkańców, w tej liczbie Polaków 77 procent. Jako siedziba namiestni- 


etwa, Sejmu i Fydziału Krajowego Iwów TE: | wśród inteli gen qi znaczny 


odB&tek rodzin urzędniczych. Pod względem narodowym poważną siłą psy- 
c iczng Iwowa było mieszczaństwo, przechowujące dawne polskie tradycje, 
kuch zaś umysłowy zawdzięczało miasto głównie silnie rozwiniętemu szkol 
niotwu. Wiek XX zastał tu w pełni rozwojw: Uniwersytet, politechnikę, 
akademię weterynarii, akademię handlową, szkołę leśną, 6 gimnazjów me- 
skich, jedno żeńskie, szkołę realną, przemysłową, seminaria duchowne, 
saninaria nauczycielskie, sgkołę kadetów, Konserwatoriumg muzyczne YW} 
wiele $zkół wydziałowych i ludowych, 
Istniała te łatwość korzystania z bibliotek i muzeów. Dość wymienić 

SETY mini eR takie zakłady jak: Oasolineum , du. Bełaanazyokidi 

Vim. Bawordweikibol „(Bawl ikowskich, muzeum przemysłowe, ssereg stałych 
wystaw i tp. Z pomocy tych instytucji korzystało kilka towarzystw nau- 
kowych, jedynych w Polsce; Przyrodnicze /ozasopismo "Kosmos') Filokogi- 


czne /"Eos"/, Iadoznawcze /"Iuà"/, Pedsgogicene /"Mageum"/, Literackie 
tim 
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im. Mickiewicza /"Pamiętnik"/, Historyczne /"Kwartalnik Bistoryczny"/ 


b inne, 

Z szerszą publicznościę £gozy£y się laboratoria umystowe Lwowa za p 
mocą czasopism, których było przeszło sto. Z tych 70 polskich, Dzien. 
ników polekich politycznych misł Lwów oém. nich największe "Słowo 
Polskie", 

Fszystkie te instytucje, stowarzyszenia, czasopisma pracowały wealA. 
swych możności, ale brakowało im jednej rzeszy, nieuchwytnej, ale oywt 
lizsoyjnie nsjważniejszej, brakowało świadomego związku z ogólng myślą, 
narodu. Brakowało duchowych transmisji między tymi kórkemi a tendencjg 
polit yezng narodu, który przecież żył jako osobowość zbiorowa i doma- 
gat się od warstw oówieconych reslizowania, 

Istniało poczucie plemienne, podsysane walkę kulturalną z Kusinanmi 
których w Polsce orgenizowały w naród Niemcy, łożęc na tej cel funàug 
przez konsulat lwowski, Z tg stroną jednax polityczną charakteru mię= 
dzynarodowego Galiejanie oswohli sig Jako z ozynó normalnym. Przyzw%ycj 
sjono sig też do niekrępowanej niczyją gospodarki żydowskiej. 2Wfnaszcs 

inteligencja oddawała chętnie żydom główną rolę * ruchu umysłowym, 
marzęc o sposobach zupełnego zasymilowasnia się z nimi, 

Od kilkunastu lat szerzył się w Galicji po. kierunkiem żydów% 2309]: 
lism. Była to ne pszątku tego shlecia silna już organizacja, związana 
Ściśle z S0cjalpeepre}Demoxracja państwa niemieckiego, zasilana z Ber. 
lisa funduszami, zwłaszcza na wybory. Przedstawiciele najbogatszych 
roGzin żydowskiego kapitalizm /Diamana/ stali na czele polskich zast: 
pów socjalistycznych, inni zaś żydzi bogaci przewodzili polskim demo- 
kratom /Y5wensteiín/ besprzymáotnikowym lub postępowym /Aszkenaze/, Nac 
młodzieżą polska patriotyczną czuwał sprowadzony z ?srszewy na katedrę 
historii polskiej żyd prof, Szymon Askenszy. Wszysgy ci żydzi byli wy- 
bitnymi politykami żydowskimi, poćlegajęcymi rozkazom centralnego rząd 
żydowskiego, istniejącego gdzieś w świecie, a panującego nad stom nka 
w Europie przy pomocy masonerii, Każdy z tych żywiołów narodowych re- 
prezentowsnych we I#owie, Rusini i żydzi, miał jskąś dyrektywę polity- 


KXAKĘXKXZBXZWEŚCNMAXEZZEGIM 
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i to zwrócomą przeciw żywiołowi głównemu - Polakom, dyrektywę 
sięgającą daleko poza granice Galicji i w odległe cele. Polacy „fózko- 
szjrowali się jedynie poczuciem, że sa pod dyrektywą polityki austria 
ckiej, bez najmniejszego poczucia, że może istnieć jakaś dyrektywa po- 


lityki polskiej, obej nującej wszystkie dzielnice dawnej kzeczpospolite 


(Tradycje tej polityki pamiętały w Galicji rody staroszlscheokie i 


tej dla niej wiele edziałały, manipulując przez "Statezykéw" ugodę š 


Austria i wywalozajęć peważ sume swobód autonomicznych. Ale na poozg- 
tku wieku XX i ta nastąpił ugadek myśli Konserwatywnej z powodu zazy- 
dzenia stronnictwa, Ma rację 3tenistew Głąbiński, piszące w ssoich "Va 
nienia ch politycznych" /Pelplin 1939/7, że na przełomie stuleci trzyma 
ła się Jeszcze na posterunku polskim grupa ziemiańska, mająca swój or- 
gan polityczny we Lwowie /Gazetę Narodową”, Tak, ale to była grupa nie 
wielka ziemian z Podola, "Gazeta" nie uiała wpiywu na życie umysłowe 
IWOWB, 

Stenisłew Szczopapowski /pochodzący z zaboru pruskiegoj osiedlony w 
Galicji, zrozumiał nienornalność stosunków, usiłował odrodzić myśl pol- 
ską trybem polityki demokratycznej. Poczynania jego "szakże musiały 
pójść na marme, demokracja bowiem galicyjska, z którą współpracował, 
była juź w rękach żydów. Zeinicjowsny przezm niego ruch wydawniczy we 
Lwowie pod koniec XIX w. budził wiele nadziei. 3fery literackie w "gr. 
szawie i w Krakowie w działy w pomysłach Szczepanowskiego gest romanty- 
ezno-rewoluoyj]ny. Odbiło sie to w powieściach /B. Paszkowskiego "Podnie. 

bie", Sewera ""onad sity"/. Sam 3zoZepm owski uważał sie za spadkobiex 
cę idei Mickiewicza, który narzucił wyob'aźni polskiej postać osobowo- 
ści narodowej, mającej byt niezależny od państw zeboresyche 

Ale to była chimera. Smutna rzeczywistość zadrwiła z inicjatywy, u- 
wikłała Szezopanowskiego w dranat finansowy, a założony przes niego 
dziennik "Słowo Polskie gay Gerd TOL, wszystkie swoje anbicje skierował 
na to, aby ze Lwowa wybrać na poste do parlamentu Soojaliste Ignacego 
Daszyńskiego, oo oczywiście przy pomocy żydów i zasiłków z Berlina udam 


ło się znakomicie, 
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Energia psychiczna narodu pod koniec XIX stulecia tek już była sili 


` 
że wywołała odruchy w uápionym ciele Jednoczesąć w różnych punktach 


giem polsxioh. Zaczął aie proces dfvigsnis psyohixi poszezegilnych par 
ty cularnych «ręgów na poziom myślenia politycznego og5lno-polskiego.By 
ta to wszędzie iniojatywa jednoetek wyższego typu, zdolnych wyczać w 
siya sumienia społecznym duszę narodu, Prąd, który przebiegł po ciele 
narodu, miał swój poozątek w Earssowie i był hasłem, Zo w poezji, któm 
hejwretliwiej odczuwa drgnienia kosmiczne w duszy narodu, pojawił sie 
usd Gopłem Xasprowiczj, a w Krakowie tyspiański, to ródła tegonstrząsi 
aguxsé należy w ruchux nacjonalistycz nym, uainiejowanym przez Ligę Pol 
oka /pot em Harodowa/ i jemnle prowadzonym przez warszawski "Cros". 

U śródłs tego rucku, jako rewelatorzy, stali gygaunt Miłkowski i 
Jan b. Popławski, Pierwszy z nich sam née zdawał gobic sprawy, że duch 
lego twérezy i etycznie wobec idei historyexnej narodu wysoko ponad 
śroćowisko wolno-mulerskie wzniesiony, przystępuje z jego brossury "O 
obronie czynnej” do innego rnohu, niż ten, o Którym śutsisextatamt śniła 


dotąd emigracja. Ten ruch, który teraz w kregu powstawał, nie był już 


monem Forni RR powetañorym, to byzo odrodzenie 


| (Hina hic Timo sha 
narodu w jego biologicznych podstawach, a tego masoneri y mniej 


Sobie nie Życzyła, 
Popławski z Dmowsxim skorzystali z inicjataywy Ligi Polskiej, zuźożo- 
nej na emigracji i, odsunawszy z jej szeregów masonerię, juz w r, 139% 
przetworzyli $e na Nacjonalistyozng Ligę Narodosg. Ta zsczęła działal. 
ność od broszur i wydawania "Przeglądu "szechpolskisgo", 
Udało się ten "Przegląd" założył. we Lsosie pod pozorem, że będzie 
on skierowany przeciw kosji jedynie, co rząd austriacki ohętnie widział, 
"nio znanym i niedocenionym jest faxtem, że sama obecność we Lwowie 
"Przeglądu Wszechpolskiego" / kolportowaneso przeważnie za kordon ro- 
gyjski/ oddziałała ożywczo na atmosfarę umysłowy Lwowu, choćby przez to 


4 
posiada przy nim "emigranci" Popławski i Dmowskie 
ze 
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"Przegląd "szechpolski" wychodził w Galicji lat dzieaięć /185- 1908) 


z tych pierwszych 5 lat we Lwowie, drugich É - w Krakowie, 

Zastrzyk wszechpolskości doskonałe dał rezultaty w akeji społecznej 
oświatowej /Zow, Szłoły Ludowe]/ i wychowania fizyczneco /3okót/. Do 
tej akcji dzięki członkom Ligi /E. Adam we Lwowie, Turski w Krakowie 
i inni/ wcieagnieto szerokie may inteligendji, mieszczam i ludu. " cia 
gu kilku lat Twów przybrał inne oblicze, Nie było to Już strzelanie 
"kurkowe" i filsntropis, nie były to już ezeze parady W rocznice naro- 
dowe, lecz byra to robota fozytyyna ludzi, powołanych do spełniania 
nisji narodowej, robota przytem niezależna od iyrektyw żydowskich i ms. 
sośskich, 

Ogainiajecy społeczeństwo świeży prąd pozwolił już w r. 1905 na gnr- 
ganizowanie nowego stronnictwa Demokratyczno-iarodowego, które powołałc 
do szeregów ludzi ze wszystkich stanów społecznych w imię polskiej i- 
dei narodowej. Pokrzyżowsło to dotychczesowy układ stronnietw, organi- 
zowsnych na podstawie klasowości i doprowadziło do tego, ze wszystkie 
dawne stronnictwa w końcu /1909/ zblókowsły się do wałki z "wszechpo- 
lekami", 

Będę Big starał jednak pomijać w tym szkiau działalność praktyczną 
stronnictw, w ta należy do dziejów politycznych, Muszę jednak niekiedy 
wkroczyć w tę óziedzinę, gdyż ons ściśle się wiąże w czasach nowoży- 
tnych z działaniem prędów umysłowych. Myśl narodowa /zwana nacj onaliaty 

cznęą/ nie wyczerpuje się w zagadnieniach socjologicznych i filozofi- 
eznych, dąźnościg jej bowiem jest relizsc]a, a te w ostatecznym wyniku 
jest polityką, Mysl t. zw. "wszechpolsks" dążyła w Gslicji do przemia- 
ny politycznej w kierunku usamódzielnienia kraju ns stopę życia polskie 
go, niezależnepo od dyrektyw polityki sustrisokie] i Żydowskiej. 
X 
X X 
Wnet po objęciu "Słowa Polskiego" obóz wszechpolski przystąpił do 


organizowania zaczątków stronnictwa Demokratyosno-Narodowero. Program 


w zagadciczych ryssaoh polityki polskiej by4 już opracosany w farszuwie 
gdzie stronnie two w epoaób tajny zorganizo»ane było już w r. 1897. Dla 
Galicji Lrzeba było program dostosować do sarunków prawnych miejsoowyo 
i do zadań miejacowych, 
Nie aa míejsca wáróà tych szkiców, które tutaj] podaję, as dzieje 

stronnictwa. Ovracow'ne one będą lub już sà gdzieindziej. Jako neveatn 

tych prso zanotowałem to i oto g tych dsiejów w swoim pamiętniku, któ 
ry w tych czasach wojny spisałem, Ale uważam, że jeżeli erodsi o doku- 
menty, tyczące kultury umysłowej krajne w tym okresie, to M ade takie 
go stronaistwa opertezo na ideologii nerodowaj, powinien znaleźć tu 
miejsce. Zwłaszcza, 2e dla ogółu ludności galicyjskiej, gdzie jJeaynie 
stronnictwo xons"r*&tyene w svym kółku podejmowało zagadnienia polityk 
ogólno-polekiej, było aowością takie zsstosowanie idei narodowej do 


życia prektyoinego 1 miało doniosłe znaczenie NET y a er 


ay err vw i trza 


udany by£JW brossuroe z datą r. 1906, tłoczonej w druxarni “Stowe 
y 


a 


Pols«iego”. Karta tytułowa opiewa: "Program pólskiego stronnic twa Dano- 


kratyczno-Narodowew w państwie austriackim, uchwalony nə JI Ujeździe 
stronnictwa w dniu 8 i 9 grudnia 1905 wa Lwowie”, Stronie 30. 
Broszurka ta była drngim z Kolei wydzwnietwem Stronnictwa. Jprseduio 
4 
wy4@ie inus pt. "* sprawie feformy gminy miejskiej. Dwie konferencje, 
Potem wydano rzecz "O reformie wybornzej” i Stanisława Głąbińskiep roi 
fA Maru ; 
prawę "Samodzielność finansowa Galicji". Byto “gatem ff o publikacji, 
ale spisu ich nie man, 


“rogram robpuda sie na dwie części: 


(7 zasady Stronnictwa i E a Sar ee 
zasady strornictwa 


(erzytaczem 3 programu w całości: 
Stronnictwo demokrstycgno-nsrodowe w państwie austriackim jest zw n= 


zkiem politycznym Polaków, który przyjmując za punkt wyjścia swego pro- 


equ 
gramu jedność narodu polskiego, jego prawo i gdolnodé do niezawisłtego 
bytu politycznego i potrzebę nieustannej pracy dla osiąpnięcia tego 
bytu, ma w dzisiejszych warunkach prawnych na celu: a/ zdobycie dia 


społeczeństwa pols kiego w tem państwie jak największej samodzielnoici 


politycznej, kulturalnej i gos odarczej; b/Wsgechstronna obronę inte- 


resów narodo#ych polskich i przestrzeganie we wszystkich sprawach kra- 
jowych stanowiska ogólno=polskiego; c/ powołanie i zaprawienie Wezy= 
stcich warstw spoźeczeństwa, zuwłeszcza zaś warstw ludowych do s:nte- 
cznej pracy na wszystkich polsoh Życia publicznego, do umiejetne] obro 
ny własnych interesów i do "ET o narodowe prawa i o interesy kreju 
przeciw wszeikim*rogüm ozynuákom. Stronnictwo aemokratyczno=narodowe 
jest więc stronnictwem samodzielności na 
rodowe j i jak najszerzej pojętego i nit e r e s a na r o d os 
w ego, Stronnictwem imiałej polityki narodowej i twórczej polityki 
demokratycznej. 

4 Stronnie two demokratyezno=narodowe zawdzięcza awoje powstanie dwom 
naczelnym objawom współczesnego życia narodowego n8 catyn obszarze 
ziem polskich: wszechstronnemu wzrostowi sił i dążeń narodowych z je- 
danej strony, e wzrostowi politycznej samodzielności ludu polskiem š z 
drugiej strony. Z uznania i równorzędneso u*szlędnienia tych dwóch fa- 
Któw strornictwo czerpie swoją myśl przewodnię, w obronie czynnej inte 
resów narodowych widząc najwyższy cel, w denokratyzacyi Społeczeństwa 
- najgkuteczniejszy środek polityki narodowej, Z uznania i zrozumienia 
tych dwóch faktów powstato stronnictwo drogą naturalną, równolegle å 
niemal równocześnie z podobnemi stronniotwami innych dzielnie Polski; 
powstało jaxo wytwór życia narodowego i jego potrzeb, i misXo jsko 
niezorgerigowany kierunek polityczny w zaborze sustryaokim oddawna li- 
eznyoh gwolenaików, dia których zorganisowanie stronnictwa było zaspo” 
kojeniem rosnącej s każdą ch*ilą potrzeby, było jedynie fornalneg 
stwierdzeniem stana rzeczy już istniejacego. 

T Z wskazanego wyżej celu i genezy stronaüiotwe wynikają same przez sią 


naczeine jego zasady, Pierwszą z bch zasad jest niezachwiana wiara ` 


w żywotnośś i przyszłość naszepo nsroóu, jeze prawo i zdolność dc n 
ne i duchowe, Siły te na jaw wydobyć, zespolić i zorganizować, świado 
mość narodową rosszezayé i popłębić, poczucie jecnostki i solisarnode 
narodowéj wanocnić i rozpowszechnić, interes narodu, jako całości, po 
stawić ponad odrębne interesy klasowe, wyznaniowe, korporacyjne, dzie 
nieowe i miejasowe, samo pojęcie tego inler"su narodowego uuzyzić cor 
słębazem i wazechstroaniejszem, wytworzyć siloa opinię obywatelsku, 

świadomą swezo znaczenia í od zadnych uboczajych wpływów niezawiąłg: 


oto najważniejsze obowigąz«i i zadania, jakie stronuiet"o dla siebie 


Dy 


powyższej naczelnej zasady wysnuwe,. 
ń W myśl tej zscady gtronnietwo dąży do Wy.wolenis ducha narodowego 


polskieo z pod jeduostrouuego Suiasńictm 1 sotsincp wawas nhi 
Süpsei cleus. zw íassoza nienieckiej, do «eznoonienia dachowej ssasodzi 
ności nerndu, do jax największego rozszerzenia wpiywu Kaltury polskie 
i polskiej myśli politycznej, * myśl tej zassdy stara sie dalej strone 
nistwo o wgmocnienie duchowej i ekonomicznej xaczności wesystkicun dzie 


a we m © z m G Q w 9 o s m BR s Q — RM s i Q s s s OF d s s w A Q - Ó s < 4 Q m Ge ee Ce m G Oe G A. SE: 


rio Polsxi i o ożywienie poozueia, Ze dzielniea, w lepszych warunga eh 
Sun aequalis zostająca, ma obowiązek popierania pracy narodowej w inwy 
ezadzgiach Polski i podejmowania tych saáaá ogólno"narodowygA, Kuśremi 
inne dzielniee skutacznie sajać sie nie maga. 

^U imię tej zasady stronnictwo zwalcza zśkorsm iong W naszem Społe= 
czeństwie obawę przed ksżdym śmielszya krokiem politycznym, rosog*gzeol 
nioną skionność do ustępstw na rzecz żywiołów oboych, rozwielmozniouy. 
nałóg SprzynierzoniS się z obcymi przeciwko swoim dla stronniczych ce- 
low i szukanie w oboem zsierzchnietwie i obcym nadzorze środków garad- 
czych na wemmętrzne niedostatki narodowego życia. 

i * imię tej zaaady stara sig stronnictwo o poniesienie w całem apo- 
leezeügiwie poziomu dążeń i aspiracyi nerodowych, o wyrobienie powszech 


nego przekonania, że interes narodu, xtóxry nie chce powoli gingć, lecz 


iść wraz z innymi w postępie, wymaga nietylko obrony tego, So naréd 


pogieda, i cieszenie sig tem, czego mu jeszoze nie zabrano, ale także 
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stałego powiększania jego sit i wpływu, ciągłego pomnażania jefo aoro- 
bin politycznezo, Gywi lizacy! nego i gospodarczego, nieustannego zdoby- 
@enia siłom nerodowym nowych pól dziełelności, 
j € myŚl tet tej zasady stronntetwo wypisało ne czele swego program 
950zog^roTero zmisnę prawno-raü8twowego stosunku Galicyi do państwa w 
galu zdobycia dla kraju jak najszerszej samodzielności ustawodawczej, 
finansowej, gospodarczej i administraeyj nej, wytworze je jak najśdiśie 
szej dachosej i poiitycznej łyczności Slaaka cieszyńskiego z Galicy, 
rozszerzenie autonomii kraju i zabezpieczenie interesów narodowych, 
Już na gruncie dzisiejszego ustroju państwa, przystosowanie ustawodaw- 
stwa administrecyjnezo i skarbowego do potrzeb społecznych i warunków 
e«onomioznych raju, oparcie wychowsnia 1 nauczania rablicznego na 
gruncie narodowym, wres cies zwiękezenie wpływu Polaków na politykę 
"aásst*s, 
p ug neczelrę zasadę Btronnictuse jes. wiara W nicspo2yte siły ludi 
polskiego, w jem zdrową duszę i wrodzony instynkt cmi PoS 
doświadczeniem, że ludu tego nie trzeba dopiero dle Ojozysuy kupować 
ustępstwami i obietnicami, ani taż wystawiać mu ideałów rarodowych 
jako sztucznej konsekwencji radyxalnych programów, lecz że lud ten sm 
przez sie po dojściu do uświadomienia poczuwe się do obowiązków naro- 
dowych, e nawet staje wię dle warstw innych wzorem zdrowego realizmu 


w pojmoweniu zsgadnień aarodowego Życia — uważa stronnictwo interesy 


warstw ludowych, sgrawe ich postępu społecznego, kulturalnego, ekono. 


micznego i politycznego 28 równoziaczne dziś z najważniejszymi intere 
cani Lgroóu, ze równoznaczne nietylko za sprawą liczsbnego pomnożenia 
bojownixów przyszłości narodowej i utrwalenie Żywiołn poiskiego na kr 
sach, ale zarazem ze opra*a ropłębienia i wzbogacenia treści narodowe 
ycia, wzmocnienia i rozwoju samoistnej kultury narodowej, odświeżen 
i uzdrowienia całego Życia politycznego w Kraju. Postęp społeczny lud 
prizygotowaje jednak stronnictwo nie droze estuesnej ned nim opieki i 
filantropii, ale przex roz*ijanie w nim gocbacia əsmopomooy i liczen 


pod ketdym Weglodem na siły własne, rzez gaprawieniíe fo do wytrwatej 


e ME = 
pracy kulturalnej we własnym środowisku, do wykeszonej i zorganizowanej 
działalności na wszystkich polach. 

p Postep ekonomiczny ludu stronnietwo upatruje nie w sz tuoznejy rozbu- 
dzaniu w nim Xówiadomości upośledzenia, nie w zaostrzaniu przeciwieństw 
klasowych i rzucaniu nieziszosalnych haseł demagogicznych, lec przede 
wszystkim w podniesieniu wytwórczości ludu, w ^twaroiu mu nowych źródeł 
zarobku, w usunięciu prawnych przeszkód jego rozwoju, w chronieniu go 
przed wyzyskiem, w zorganizowaniu go do wspólnej ekonomicznej dzi”łala 
ności, wreszcie w taprawisniu so do umiegetnej, z rzeczywistością sie 
licz ace], zbiorowej obrony *iasnych interesów gospodarczych. Podobnie 


postęp polit yczny ludu widzi stronnictwo nie w jednostronnem rozpamię= 


tywsniu go peryodycznemi walkami wyborozemi i posługiwaniu się nim jako 


narzędziem obcych mu nieraz sironniozyoh zabierów, lecz przedewszystki6 

w zaprawianiu go do realnej pracy politycznej na gruncie samorządu 
gminnego i powiatowego, na gruncie stałego i odpowiedzia lnego rządzenia 
wissnefi, miejscowemi sprawami; nie w mechanicznem i czysto formalnem 
rów ouprawaieniu jednostek zapomocą powszeci.nego i równego prawa wybor- 
czego, lecz w zapewńżeniu wszystkim obywatelom takiego udziału w prawad 

politycznych, któryby umożliwiał wytworzenie rzeczywistej reprezentacji 

wszystkich warstw i interesów społecznych, i stał się dla ludu prawdzie 
wą szkołą narodowego i społecznego uświsdomienia, 

H " myśl tych zasad dąży stronnictwo w SWy" programie szczegółowym do 
przekształcenia i wzmocnienia samorządu gmiennego i po"iatowego przy 
równoczesnej reformie adminis tracyi politycznej kraju, do reformy wy- 
borczej sejmowej i parlamentarnej, do popierania i ułatwiania wsgd kich 
form pożytecznej asocyacyi, do zabezpieczenia i rozszerzenia praw wole 
nościowych i obywatelskich, usunięcia nadużyć administracyjnych i skar- 
bowych, sprawiedliwej reformy podatkowej, rozszerzenia prawodawstwa 
8potecznego, podniesienia rolnictwa i uprzemysłowienia krsju, 

/ 8:08unku do inrych stronnictw polskich, stojących na gruncie naro- 


dowym, stronnictwo dąży do osiągnięcia jednomyślnojci w najważniejszych 
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zewnątrz do innych nirodéw, do rządu i państwa, Również dąży stronnictw 


do zgodnego współdziałania z wszystkiemi stronnictwami i instytucyami 
polskiemi na tych polach pracy gospodarczej i cywilizacyjnej, na któ. 
rych o kierunku pracy nie rozstrzygają różnice programów politycznych, 
i do wprowadzenia wzajemnego szacunku wtronnictw w walce politycznej, 
7 Dążąc do zjednoczenia całego społeczeństwa pod wspólnym sztandarem 
polityki narodowej, st ronnictwa uważa za Polaków - bez różnicy pocho- 
dzenia i wyznania = tych wszystkich, którzy przyjęli polską kulturę i 
podzielają bez Żadnych zastrzeżeń polskie dążenia mmrodowe, W stom nku 
do żywiołów obcych lub obojętnych dla naszej sprawy mrodowej - zachom 
Je stronnictwo tradycye polityczne naszej historyi oraz zasady obowiąa 
zujących przepisów prawnych i sąsiedzkiej toleracyi, unika wszelkich 
stazć i sporów i stara się o zgodne z nimi współżycie, dążąc jednak 
zarazem środkami kulturalnymi do wznocnienia i utrwalenia żywiołu pol- 
skiego, jego zdobyczy cywilizacyjnych i jego zdrowego rozwoju ekono- 
micznego* Wszędzie natomiast, gdzie obce żywioły zachowują się wzgląd a 
nas nieprzyjaźnie lub wypowiadają wojnę żywiołowi polskiemu, stronni- 
ctwo zwalcza stanowczo wszelkie ich wrogie lub separatystyczne usiło= 
wania, odpiera zamachy na nasze instytucye narodowe i oywi lizacyjne, 
dąży do zabezpieczenia naszych praw i interesów także tam, gdzie stano 
wimy mniejszość liczebną, i broni polskości ludu naszeg wszędzie, gdz 

ona jest zagrozona, 

J Zarówno w swych działaniach, jak w całem życiu publicgnem stronni- 
ctwo przestrzega zasady jawności i szczerości, W myśl tej zasady stron 
nictwo poddaje każdą ważniejszą spraw pod publiczną ocenę i dyskusyś 
całego społeczeństwa, potępia zaś politykę zaściankową, podstę pną i 
obłudną, potępia wszelkie Aamozwsńcze i pokątne zrzekanie si ę praw i 
dążeń narodu i przyjmowanie zobowiązań politycznych w Jego imieniu, po 
tępia wszelkie formy bałamucenia opinii publicznej i demoralizowania 
życia publicznego. W myśl tej zasady dąży stronnictwo do wzmocnienia 
wśród ogółu poczucia odpowiedzialności przed własnem społeczeństwem ga 


czyny polityczne, ào uzdrowienia i podniesienia pozioma moralnego całe 
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go życia polityoznegp naszej dzielnicy, do wyrugowenia z niego takich 
środków, jak kłamstwo i oszczerstwo, jak presya i przekupstwo, jak nad 
używanie polityki dla korzyści osobistych, jak zawieranie sojuszów po- 
litycznych z przeciwnikiem, wczoraj odsądzanym od czci i wiary, W myśl 
tej zasady stronnictwo dąży do wyrobienia w społeczeństwie poszanowania 
praw obywat elskich i do wzmocnienia odporności opinii publicznej prze- 
ciw wszelkim nadużyciom i naruszeniom tych praw, a mianowicie do ochro 
ny swobody przekonań osobistych przeciw terroryzmowi, do ochrony w lno 
ści zgromadzeń przeciw ich rozbijaniu przez samych uczestników, oraz 
do ochrony powagi i godności prasy przeciw jej nadużywaniu do napaści 
na cześć osobistą i do obżażania moralności publicznej, W myśk też tej 
zasady dążyć będzie stronnictwo nadewszystko do tego, aby posłowie 
polscy nie używali swoich wpływów w sprawach czysto osobistych i pry- 
watnych celem przysposzenia sobie lub protegowanym przez siebie osobom 
korzyśei moralnych lub materyalnych, n.p. koneesyl, dostaw public zry ch 


przywilejów taryfowych, orderów, tytułów lub posad, i dlatego wk da 


niniejszem w pierwszym rzędzie na każdego z posłów demokratyczno=ńnro= 


dowych obowiązek zrzeczm ia sie mandatu w razie otrzymania tytułu, 
orderu, posady lub koncesyi, i poddania się ponownemu wyborowi, jeśli 
naczelna władza stronnictwa jednomyślng uchwałą nie zwolni go od teg 
obon iem, A 4 X- 3 

Był to silny zastrzyk ideowy. Nie była to już literatura, pissna 
na wiatr, lecz stosowanie oo życia tez s<ondensowałfych, które będą 
rozwijane w drodze propagandy przez setki i tysiące nafizieleniej szych 
ludzi całymi latan AN Temata Sy yaaa 

Program szczegó owy zobowiązywał członków stronnictwa do stosowania 
powyższych zasad w szeregu najważniejszych zagadnień życia Galicji ga= 
równo politycznych i kulturalnych. W dalszym ciągu Program czytamy: 

"Szczegółowe zadania stronnictwa są konsekwentnem rozwinięciem j ego 
głównego celu i£asad, oraz zastosowaniem ich do potrzeb i warunków 


chwili bieżącej. Zadania te obejmyją nie tylko działalność ściśle 
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polityczną, ale także wszechstronną pracę kulturalną i ekonomiczną, ró- 
wnie2 w duchu głó»nego celu i naczelnych zassd niniejszego program pro 
wadzoną, do której stronnictwo niemniej istotne jax do działalności poe 
litycznej przywiązuje znaczenie i w której pragnie zjednoczyć te szero- 
kie koła swych zwolenników, które nie choą lub nie mogą brać czynnego 
udziału w zycip polityczneme 

Nyczerpujące Wyliczmie tych zasad szczegółowych sni też nieodwo- 
talne sformułowanie ich w sposób, dla wszystkich członków stronnictwa 
raz na zawsze wiążący, nie jest ani potrzebne ani możliwe; program bo- 
wiem każdego żywotnego stronnictwa, a tembardziej tak, jak nasze, dro- 
ga naturalną, z życia narodu, nie zaś z doktryny oderwanej ani z chwi- 
lowych kombinacyi politycznych powstałego, musi być programem dynami- 
cznym, ciągłemu rozwojowi, ciągłej ewolucji podległym. Program niniej- 
szy obejmuje przetoą/tylko dążenie zasadnicze, które zmianie ulec moga, 
oraz te najważniejsze zadania chwili bieżącej, š których spełnienie 
stronnictw przedewszystkiem starać się będzie i których srełnienie u- 
waza w praxtyce za możliwe. Co do innych zadań azozegórowych, jakie 
przyszłość z soba przyniesie, poprzestaje stronnictwo na ogółnej zapo- 
wiedzi, że będzie się starało zawsze — te zadania w duchu 
swego głównego celu i naczelnych zasad i zajmować w każdej sprawie 
szczegółowej stanowisko Ściśle rzechówe, nie zaś stanowisko partyjno = 
polityczne, chęcią odróżnieniasię od innych stronnictw i względami a= 
gitacyjnymi lub oportunistycznymi podyktowane", 

Dodać tutaj muszę nawissowo, że to, co o powstaniu programu Demo- 
kratyczno-Narodowego zanotował Stanisław Głąbiński w swoich "Wspomnie- 
niach politycznych” foad str. 71/ ulec musi pewnej modyfikacji ze wzgle- 
du, że głównex jego zasady były znacznie wcześniej ustalone przez 
twórców Ligi Narodowej w Warszawie, Powołuję się tutaj na broszurę moja, 

ogłoszoną w Piotrogrodzie 1917 pt. "Siły czynne polityki polskiej przai 
wielką wojną. Denokracja Narodowa, w 20-lecie program stronnictwa", 


Dosyć porównać program galicyjski z programem poprzednim /1897/ dla 


zaboru rosyjskiego. I w ppogramie galicyjskim rolę kierownika ideowego 


spełniał Jan Popławski, W redagowaniu części szczegółowej czynni byli 


obok Stanisława Głąbińskiego wybitniejsi członkowie stronnictwa, że 
wymienię znawcę prawa państwowego Zdzisława Próchnickiego, Jana Pae 


wlikowskiego, Jana Rozwadowskiego i innych, 


ET 


kozdział ú ru g Í 


"Przegl.à Wszechpolski". - "Polak". - "Ojczyzna". -"Wiek 
XX" = "Słowo Polskie". - Nowy Światopogląd, - Sumienie naro- 
dowe jako wskaźnik człowieczeństwa. - Synteza etyczna, = 
Polityka i kultura, - Uczucie patriotyczne i rozum stanu, - 
Przemiana stosunków. - Nowy program i stańczycy. - Ich pro” 


gram przed 30 laty i obecny sojusz z socjalistami, 


Przyda się historykowi prasy polskiej parę informacji o ezasopismac: 
które w zaraniu tej doby przełomowej w Galicji się pojawiły» 

Pierwszy chronologicznie, jak powyżej była mowa, pojawił się we 
Iwowie "Przegląd Wszechpolski". Dzieje texo miesięcznika zdobyły oso- 


bng «arte w historii. Istnieje już w głównym zarysie historia idei, w 


tym piśmie agp kia +b skreślona przez R, Dmowskiego i ogłoszona w 


ostatnim zeszycie "Przeglądu" z r. 1905, zamy«ajgcym jego dziesięcio- 
lecie /1895-1905/. 

Ruch wszechpolski, wierny swemu założeniu współpracowania dla spra- 
wy polskiej z ludem, czuł potrzebę uzupełnienia "-rzeglądu" pismem 
bardziej popularnym, Wr. 1897 powstało czasopismo "Polak", Założycie- 
lami i kierownikami pisma byli Popławski i Dmowski. Na giedzibe""ola- 
ka" obrano *raków, jako punkt dogodniejszy ola druków, przemycanych 


ZAXKBKÓBH 
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za kordon rosyjski, Na redaktora odpowiedzialnego wobec władz posołano 
galicjanina, Kaspra "ojnara, początkującego księgarza krakowskiego. 
Mamy przed sobą metrykę "Polaka" w postaci umowy, zawartej z Wojnarem 
przez wydawców, Na pamiątkę przytaczamy ja tutaj w całości. Oto Jej 
brzmienie: 

Par 1. Pp. Jan Popławski i kę Dmowski, jako przedstawiciele grupy 
osób, nie występujących z imienia, wydają w Krakowie pismo pets: "Po- 
lak", którego sa prawnyni właścicielami, mają zatem prawo rozporządzać 
oarcowioie zarówno samem pismem jak wszelkiemi jeg dochodami, a także 
przyjmują na siebie solidarnie wszelką odpowiedzialność materialną i 
zobowiązują się niedobór pokrywać, 

Par, 2. Redaktorem odpowiedzialnym, formalnym wydawcą i administra- 
torem pisma zostaje p. Kasper Wojnar, który zobowiązuje się tem samem 
pismo wobec władz przedstawiać, być widocznym przedstawicielem pisma 
i jego redakcji dla publiczności, pobierać prenumeratę, dostarczać pi- 
smo prenumeratorom, 8 nadto dawać lokal na redakcję i administrację, 
pilnować druku i robić korekty, ora: pisać do każdego numeru od 150 do 
250 wierszy druku, 

Par. 3. Za spełnianie tych czynności p. K. Wojnar pobiera miesięczn 

złr. 40, wyraźnie złotych czterdzieści w. a., z których sam opłaca 
lokal redakcyjny & wszelką pomoc, jakiej w administrowaniu pismem może 
potrzebować, 

Par. 4. "Polak" wychodzi raz na miesiąc w objętości dwuch arkuszy 
druku, Artykułów na cały numer zobowiązują się, za każdym razem dostar 
czać wydawcy pisma, pp. J. Popławski i h. Dmowski, 


"ar. 5, Faktycznym redaktorem "Polaka" jest p. Jan Popławski, arty- 


kuły wszystkie przechodzą przez jego ręce i nic bez jego wiedzy i woli 


zamieszczonem w piśmie być nie może, 
Par. 6. Jeżeliby dla jakichkolwiek względów wydawcy nie uważali za 
sŁłaściwe wydawać pisma dalej, lub gdyby croieli zmienić miejsce wyda- 


wnictwa, czy też powierzyć komu innemu odpowiedzialną pisma reprezents 


= im 


cję i jego aaministrowanie, mogą to uczynić każdej chwili, z zawiado- 
mieniem tylko obecnego odpowiedzialnego redaktora o każdej z tych 
zmian na dwa tygodnie naprzód i po pokryciu wszelkich należności. 

UWAGA. Gdyby wydawnictwo"Polaka" zostało zawieszone w ciągu roku, 
wydawcy zobowiązują się zwrócić za posostaty czas prenumeratę wszystk 
czytelnikom, którzy ja opłacili, 

Par. 7. P. Ke Wojnar ma prawo każdej chwili zrzec się podjętych 
obowiązków, z zawiadomieniem wszakże wydawców pisma na dwa tygodnie 
naprzód i po złożeniu na ich ręce ksiąg i rachunków pisma w porządku, 

Par. 8. Nie mając prawa niczepo własnowolnie w piśmie zamieszczać, 
P.K. Wojnar, jako odpowiedzialny redaktor, ma prawo veta co do wszy= 
stkich rzeczy, zasadniczo sprzeciwiających się jego przekonaniom, 

Umowę niniejszą spisano w dwóch egzemplarzach i pódpisaną przez obi 
strony w obecności świadka p. Bronisława Koskowskiero,we Lwowie gamie- 
szkałego, otrzymał w jednym egzemplarzu p. Jan Popławski, w drugim 
zaś p. Kasper Wojnar, 

We Lwowie, dnia £O lutego 1897 roku, 

Następuje podpisy: Jan Popławski, Roman Dmowski, Kasper Wojnar, 
$wisdek: Bronisław Koskowski, 

"Polsk" wiedy rozpoczęty oddał wielkie sprawie usługi, wyxształcił 
we wszystkich zaborach całe pokolenie włościaństwa, z których zrobił 
tęgich obywateli, dalekich od typu chłopów - politykierów, kształconycł 
w Galicji na kateghiźmie egoizmu klasowego. Okazało się to wkrótce w 
zaborze rosyjskim, gdy przyszło do manifestacji narodowych w czasie 
rewolucji 1905 r. i podczas wyborów. Przypomni jmy Ww ra Nakonie- 
oznego z Lubelszczyzny, 

" r. 1898, o ile pamiętam, z inicjatywy Ligi Narodowej powstało 
czasopismo akademie«ie "Teka", które podobno rolę odegrało wśród mło- 


dzieży, 


Dmowski w r. 1900 przeniósł się do Srakowa z "Przeglądem Fszechpol- 


skim” i "Polakiem", Popławski zaś, pozostawszy we Iwowie, pestanowił 


wraz z Franciskkiem Rawitą-Gawrońskim wydawać tutaj dziennik popularny, 


Projekt ten doszedł do skutku w czerwcu r. 1901. 


Od roku już wychodził we Dwowie Í, pasażu Mikolasohaj dziennik, 7yda- 


wany przez Bronisława Laskownickiego, młodego dziennikarza, należącem 
do redakcji "Słowa Polskiego", Tak pojmowano w obozie demokratycznym, 
współpracę ze Szczepanowskim, że cztofkowie redakcji pozwalali sobie 
zakładać na swoją rękę filie dziennikarskie. Nazywał się ten dziennik 
"wiek XXV 

Rawita-Gawroński ze wzrledu na swoje stosunki towarzyskie okazał się 
dobrym łącznikiem między kolonią "obcokrajowców" z Warszawy a świa tem 
lwowskim. Rozp 'rządzał wówczas dostatecznymi środkami, aby nabyć pod 
Lwowem folwark Łozinę a ponadto odgrywać we Lwowie, gdzie stale prze- 
bywał, rolę mecenasa literatury i dziennikarstwa, Laskowniokl chętnie 
odprzedał mu swój dziennik, co nie przeszkodziło zaraz potem założyć 
nowy taki sam ze zmienionym tylko nieznacznie tytułem - "Wiex Nowy", 
Był to sposób wynaleziony przez Tadeusza Romanowicza, który ustępiwszy 
z "Reformy" krakowskiej, założył pod bokiem Czerwińskiego właściciela 
"Reformy" - dziennik "Nową Reforme". Niebawem tenże Romanowicz, wysta- 
piwszy ze "Słowa Polskiego" założy obok we Iwowie dziennik "Bowe Słowo 
Polskie", 

Nr. 417 "Wieku XX" /g £5 czerwca 1901 r./ był już wydany przez nową 
redakcję. Do czasu załatwienia formalności w wydziałe prasowym co do 
zmiany tytułu własności w koncesji "Wieku XX" podpisywał jakiś czas do 
3 lipca l8skownioki. Od nr, 424 jako wydawcy podpisują dr. Ńfzesław Uhma 
i dr. Józe£ Pawłowski /8gronom/, późniejszy właściciel maj. Grajewa/, 
Redaktorem pisma i to nie formalnym, ale pracowitym, zapisujący niemal 
połowę każdego numeru był Jan L. Popłasśski, drugim został wierny jego 
przyjaciel z dawnego "Głosu" Józef Hłasko. Właśnie po powrocie z zesła- 
nia, “ay idi był z Warszawy do Lwowa, w ślad za Popławskim i Dmo- 
wskim. Niebawem przybędzie tu za nimi również towarzysz z "Głosu" pi- 


szący tę historię, Warszawa zagnieździła się we Lwowie na dobre, 


£g - 


W deklaracji redakcyjnej, zamieszczonej na czele pierwg ego numeru 
czytamy: 

"wiek XX" jest i będzie pismem niezależnym. Nie jesteśmy organem 
żadnego z istniejących stronnictw, żadnej grupy ozy koterii, Na skrom 


w 
nym ale ważnym postqunku, Który z dniem dzisiejszym majmujemy, pragni 


my służyć uczciwie i użytecznie sprawie publicznej i dla nid w mia rę 


sił naszych pracować w duchu szczerze narodowym i demo«ratycznym, w 
duchu prawdy i miłości, unikając uprzedzeńg zawiści stronniczych lub 
klasowych i szkodliwej zawsze jeanostronnojści, ale zwalczającć energi- 
cznie wszelkie dążenia wrogie ideałom i interesom społeczeństwa pol- 
skiego", 

Jak widzimy Popławski, który pisał te słowa, wprowadzał do prasy 
galicyjskiej nowy ton, daleki od napuszoności,"tromtadratycznej" i 
samochwalezosci, ton właściwy prasy rzeczowej i nie budzący żadnych 
podejrzeń co do zamiarów wszechpolskich odgrywania w Galicji roli 
politycznej, 

"Wwigk XX" pod redakcją r»opławskiego może służyć za wzór dziennika 
popularnego, pragnącego naprowadzić umysły niedokształoone polityczni 
na samodzielne ścieżki myślenia, "Zadaniem pisma - brzmi tak zapowiedź 
- zwłaszcza taniego i popularnego, jak nasze, nie jest pouczanie doj- 
rzałych umysłowo czytelników i narzucania im swoich poglądów i prze- 
konan, ale sumienne informowanie o tym wszystkim, co ich obchodzić 
może, i dopomaganie im w ten sposób do «wyrobienia sobie samodzielnego 
sądu w sprawach politycznych społecznych i wszelkich innych. Za dużo 
niestety mamy ludzi, bezmyślnie powtarzających cudze zdania, ale za 


mało śmiało b samodzielnie myślących obywateli”, 


cprole 
Pisemko było skromne, ale/tmiejętnie wyzysk każdy wiersz 


na swych oztereoh stronnicach eztero-szpaltowyoh, Zadnych frazesów, 
Fakty tylko i mocne słowa przy ich osądzaniu. Była to istotnie w koła 
elementarna myślenia o sprawach publicznych. Popławski rozkochał się 


w tej robocie, Wielką zasługą pisma było Śmiałe wyciągnięcie i piętno 
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wanie polityki pruskiej. Była to nowość w prasie austriacko-galicyj skiej 
warto ior [ei gromowłsdne stojak Zuo /'opławski pod adresem sprze- 
dawczyków Polaków, oddających ziemię Komisji Kolonizacyjneż. /np. arty- 
kuk "Zwrot w opinii publicznej z 4 lipca/, Wiek XX przygotował grunt dle 
opinii wobec t. zw, "Sprawy Wrzesińskiej", która wynikła w tym roku 
1901. Po haniebnym wyroku sądu pruskiego w tej sprawie "Wiek XX" ogłoe= 
sił akładkę na Epio „ft odezwą zamieścił list H. Sienkiewicza, 
który na ten cel przysłał 200 Koron Pur. % 84 listopada/, Popławski 
w jednym z BEz canion wpódł z impetem na młodzież lwowską, która 
wystąpiła z projektem zabawy tanecznej na dochód ofiar wrzesińskich, 

wogóle Popławski uczył element$rza, jak należy myśleć i działać w 
sprawach tyczących narodu, jako całości. Dała mu do tego sposobność 
sprawa dla Galicji bliższa, gdy chodziło o Morskie Oko w Tatrach, za» 
grożone od Węgrów, 

Wytvarzeł się ozięki niepozornej na rzut oka pracy Popławskiego gr 

pod działalność stronnictwa Demokratyezno-Narodowego, które powstało 
w r. 1908, 

T październiku 1901 wydawcy "Wieku XX" zawiązali stowarzyszenie pod 
nazwą Związku Wydawniczego.SBatut zarejestrowano w sadzie śrajowym lwo- 
ws<im 30 października, a wnieśli go do rejestru upowagnieni przez zało+ 
życieli pp. Jan Popławski i Józef Hłasko. lstniał widocznie zamiar po- 
dejmowania obok dziennika innych wydawnictw. Związek ten trwad do r, 
1907. Z protokułu walnego zgromadzenia, na którym przystąpiono do zli- 
kwidowania Związku, widzę, że należeli do niego galicjanie Stanisław 
Biega, dr. trnest Adam, dr. Jan Socha, Mieczysław Pagzkudzki, Piotr 
Panek i warszawienin 3tsnisrew Kośmiński /zwany wśród przyjaciół Bi- 
skupem/, Wezyscy z wyjątkiem Paszkudzkiego i Sochy należeli do Ligi 


Narodowej, 


wisnoseie Zéiazku był tygodnik ludowy "Ojczyzna". Pismo to powstało 


w grudniu 190£ r, z inicjatywy i staraniem galicjanina Piotra Panka, 
członka Ligi Narodowej, Pane zaprzyjaźnił się z dawnym gniazdem "Głos" 


w "Varszawie, dokąd często przybywał z transpor tami "Przegląda Wsdüech- 


a" iba 
polskiego" i "polaka", jako uczeń Hoprawskicgo i jem przyjaciel. Z 
wielkąoawagą, nawet brawurą wykonywał osobiście transporty. Schwytany 
przez żandarmów i osadzony W Cytadeli zdaje się w początku roku WoL, 
opuścił ją we wrześniu 1902 r. Tam w celi obmyślił plan wydawania pi- 
sma wszechpolskiezo/na wzór "Polaka"/ dla ludu galicyjskiego. Po powro- 
cie do Iwowa plan swój przedstawił Poptawskiemu jako politycznemu kie- 
rownikowi Ligi Narodowej, pod której egidą chciał pismo prowadzić. Poe 
pławski do projektu się zapalił, zajął się stroną materjalna wydawnies- 
ctwa i wtedy to przydał sie ów Związek "ydawniczy, istniejący właści- 
wie na papierze, odkąd "Wiek XX" przestał wychodzić, 

Popławski, zamknął ten dziennik w kwietniu 1902, gdyśmy objęli "Słowo 
Polskie", s tym warunkiem, że nasza spółka dzierżawna przejmie długi 
Związku, 

Redakcję "Ojczyzny" prowadził samodzielnie od początku Piotr Panek» 
Był to tygodni« alustrowsany /jeden do półtora arkuszy druku/ z bezpła- 
tnym dodatkiem miesięcznym w postaci broszurki: Popławski na prośbę 
banka napisał dwie takie broszurki dla "Ojczyzny" - jedną o programie 
stronnictwa D. N., drugą o hetmanie Zółkiewskim. 

"Ojezyzna" wychodziła we Lwowie do sierpnia 1906 r.; wtedy władze 
Limi uznały, że trzeba ją przenieść ao Krakowa. Tam redagował ją Sta- 
nisław Kymar, Wówczas to w roku 1907 związec wydawniczy został zlik"i- 
dowany, o czem wyżej wspomniano, 

Rysem zassi niczym nowego ruchu umysłowego we wszystkich dzielnicach 
było to, że za-czążo się w Polsce przemawiać publicznie /i wychowawczo 


do sumienia Polaków/ od imienia Narodu, nie zaś od imienia klasy czy 


[^2 s 
partii. A przeni ten ruch głęboko na zachód. Jednym z najpierwszych 


rezultatów akcji demoktatyczno-narodowej było obudzenie się polityczne 
śląska, Lwów w żywym pozostawał kontakcie z Wojciechem Korfantym i Ja- 
nen Kowalczykiem na Górnym Śląsku, Plerwszym posłem polsxim z Górnego 
śląska do parlamentu niemieckiego był Wojciech Korfanty /1903/. 
Chociaż to wybisga poza granicę tych szkiców, to jednak dila pernoáo 


obrszu pozwolę sobie tytułem przykładu przytoczyć ze "Słowa Polskiego" 


- £5 - 


które mam pod rękę, urywek prospektu "Gazety Ludowej", rozpoczynającej 


żywot na początku r. 1911. "Słowo" z dnia 1, I, 1911 sygnalizuje: 


p Nowe pismo na Górnym Ślązkug 


wydawane staraniem kół demokratyczno narodowych pod nazwą "Gazeta 
Ludowa", pocznie wychodzić według nadesłanego nan prospektu, w czasie 
najbliższym, 
Charakter polityczny nowego pisma określają założyciele pp. dr. Fe- 


( 
Rostek, Edward Rybarz, dr. Zygmunt Seyda, oraz podpisani na prospekeie 


liks Biały, dr, Włodzimierz Krzyżankiewiez, a Ratajski, dr, Józef 


mężowie zaufania, wybrani na zgromadzeniu organizacyjnem, w sposób 
następujący: 

"Hagem z całem społeczeństwem polskim pod zaborem pruskim należymy 
do jednego polskiego obozu narodowego i wysyłamy posłów do wspólnego 
Koła polskiego. Z tej podstawy lud polski na Slazku już nie zejdzie, 
Ale lud ten ma obowiązek pogłębiać swoją świadomość narodową, swoje 
poczucie łączności z resztą narodu i domagać się tych praw narddowych, 
które mu się należą i tego stanowiska w kraju, do którego ma prawo, "V 
zabiegach tych stać będziemy niezłomnie na podstawie pełnej sanodzi el- 
ności narodowej i rzeczywistej niezależności od obcych wpływów, którą 
to zasadę wyznawać należy nie tylko na papierze, ale taxze w codzienne 
działalności politycznej zarówno tu w Kraju, jak w parlamencie, 

"Przeciwstawiać będziemy się stanowczo wszelkiej polityce złudzeń, 
która myśl polityczną społeczeństwa wiedzie na manowce i społeczeństwo 
politycznie do upadku prowadzi, Z jak największą ostrożnością odnosić 
będziemy się do t. zw, "pozytywnej pracy" w izbach poselskich, która 
rzadko tylko przynosi korzyści naszemu narodowi, natomiast często wożą 
ga nas w czysto niemieckie sprawy, jakoby Koło polskie nie było przed 
stawicielem całego narodu polskiego, tylko stronnictwem parlamentarnem 
porówno z niemieckimi, O ile owa tzw, "pozytywna praca” w gruncie rze- 
czy zmierza do narzucania się rzędowi i stronnictwom rządowym z ublié 


żeniem naszej godności narodowej i bez jakichkolwiek narodowych korzy 


ści, będziemy ję zwalczali stanowczo, 

"Przyszłość nasza od nas samych przedewszystkiem zależy, od naszej 
siły moralnej i materialnej, od naszego poczucia siły i od naszej wia 
ry w siłę własną, To też nie oglądając sie na obcą pomoc, budować będzie 

my na sile żywiołu polskiego i wieść go droga samodzielności narodowej 
1 niezależności od obcych wpływów, aby stanowisko jego narodowe się 
wzmocniło, aby wzmogła się jego twórcza praca narodowa i wzmogło jego 
znaczenie polityczne, gospodarcze i oświatowe”, 

j " sprawach dotyczących obrony zasad katolickich i praw kościoła nowe 
pismo pragnie działać z centrum katolickiem, "Z drugiej jednak strony 
przeciwstawiać będziemy się stanowczo wszelkim zakusom garmanizacyjnym 
w łonie żywiołu niemiecko-kato lickiego, bo germanizacja przez Kościół 
sprzeciwia się zasadom katolickim, chrześcijańskim, a dla społeczeństwa 


naszego jest tem bardziej niebezpieczną, że występuje właśnie pod Kato- 


lickim płaszczy kiem. 


eee i 


Zwiążemy teraz te poczynania prasowe z ruchem, jaki wyw łał program 
stronnictwa Demokratyczno-Narodowego. 

Trzeba sobie zdać sprawę, jaki ctrzewrót dokonywał się w umysłach 
pokolenia, wychowanego w wyobrażeniach niejasnych, że kultura jest 
czyms ndrębiym od polityki, że ma ona jedynie zadanie pielęg owania 
tradycji m rodowych i zachowania odrębności etnicznej, polityka zaś jest 
rzeczą państwa austrjackiego, a udział w niej Polaków ogranicza się 
targiem o te odrębności etniczne i o potrzeby materialne kraju. 

Program narodowy stawia przed oczy nowe cele i nowe zadania do tego 
celu zmierzające. Do celów politycznych narodu polskiego ma być dosto- 
sowane wszystko, co w drodze pracy i kultury dzień powszedni nastręcza» 
Słowem światło, przyświecające drodze żywota dotychczas tylko z prze- 
szłości, Jako wspomnienie dawnej niepodległości, uznane zostało za nie- 
wystarczające: zapała się przed społeczeństwem światło jako cel, i to 
$wistfo nie z poetyckiej wyobraźni, lew realne, praktycznie osiagalne. 


v tym świetle świat rzeczywisty przybiera nową postać, inaczej gra 


przedstawiają się stosunki i perspektywy, inaczej gra w człowieku Bere 

Budzi się sumienie narodowe, a to znaczy więcej niż sentyment naro 
dowy, któremu dość marzenia sennego, Człowiek przybiera postawę czynną 
we wszystkich okazjach, bo mu przyświeca najogólniejszy cel, wszystkie 


działania obejmujący, stwarzania pełnej cywilizacji narodowej, 


Przed inteligencją polską, krzatajaca się w mroku przy zkaszonym św 


tle politycznym, leżało rozdroże: albo polityka, jako fach - albo upra 


wa pięknoduszności, zwana kulturą, a więc albo polityka - wie 
? 


# “ 
SS c jak określili neo-stańczycy'- chodzm ie Mbrudnymi drogamivy= alt 


bijanie szlakami podniebnymi czy podziemnymi w poszukiwaniu "nagiej 

duszy". Term przyszedł czas syntezy, żjednoczenia polityki z etyką i 
z wysiłkiem najżywszej wyobrgźni, potrzebnej do tworzenia największego 
z arcydzieł: monumentalnej budowy Narodu, wykończonej jako państw, 

Zlekna się haseł tej syntezy te wszystkie czynniki, którym nie doga- 
dza ten kierunek aspiracji polskich, a więc rządy państw zaborczych i 
ci, którzy Świadomie lub nieświsdomie plany ich popie raje. [Nie był to 
zaś kierunek wyłącznie działania politycznego. Pojawieniexsię takiego 
programa było wyrszem dojrzewsnia myśli narodowej, było dalszym etapem 
rozwoju, sygnalizowenego przez romantyzm, który do tej drogi sposobił 
podstawy uczuciowe narodu, 

Myśl polska dojrzewała do stanu przeświadazenia, że misją narodu jes 
stworzeniek wtasnej cywilizacji, które daje się aokonaé przez ujęcie ję 
w ramy własnej samodzielnej państwowości, 

Postulat państwa wypływa konsekwentnie z samopoczucia się narodu, 
jest odrębnę osobowością, ta treść bytu psychicznegw donaga się swej 


mu 
formy, utrwalającej ten byt» dającejyustrój, rzad i pancerzu oraz mo- 


tnosé aziałania na zewnątrz, b 
Ta postać bytu narodowego m naturę życia organicznego, w którym 


wszystkie czynności są od siebie uzależnione i traktowane być muszą jako 


REINS 


polityków, lecz stanowi podstawową kwalifikację umysłową każdego ozto- 
wieka i chlubę jego wykształcenia filozoficznego. Zwatpi¢ można o inte- 


ligencji”misji społecznej człowieka oświeconego, któryby zatracił w swy 


E et narodu Linię, jaką mu podsją instynkty lndu, od natury 


obdarzone patriotyzmem, 

wyśl człowieka oświeconego jest tyle warta, ile wyjawi tego, co mu 
narzuca sumienie społeczne. Od punktu, gdzie się daje odczuwać sumienie 
zaczyna się Człowiek, Zadaniem kultury osobistej uzrowieka jest ro£sze- 
rzać zasięg sumienia, poczynając od obowiązku wobec bliZniego aż do 
obowią”ków wobec Narodu, "ymaga takiego zasięgu samo zrozumienie, że 
bez współżycia z narodem nie miałoby się pełni własnej osobowości, Swo- 
jema środowisku cywilizacyjrnemu zawdzięcza ksżdy, ze jest człowiekiem, 
Nie wstydzić się więc kryteriów narodowego dobra, ale dumuym być trzeba 

że się takie kryteria posiada. 

W duchu tych zsłożeń rozumieć m leży zasady nowego życia, nadawania 

dążeniom kulturalnym i politycznym przez Stronnictwo Bemokratyczno-Na- 


rodowe, 


X X 
Dzieje pracy i walk stronnictwa Demokratyczno-Narodowego pozostawić 
muszę historykowi stssunków politycznych. Ten zaś wdzięczne będzie mia: 
zadaaie, jeśli zechce porównać czasy tego ruchux z początku wieku XX z 
czasami poprzedniego pokolenia, sayferger tańczy ków Szujskiego i Tar- 
nowskiego z "tromtadratami" Jana Dobrzańskiego z lwowskiej "Gazety Naro 
dowej" porówna z tą walką regularną, jaką musiało przez lata toczyć 
"S¥owo Polskie" i jego stronnictwo z demokracja postępową, żydami, so- 
cjalistami i konserwatystami. Spór odwieczny Krakowa i Lwowa pozostał 
ten sam, ale godził te óws8 AC wire z "arszawy, obu tyn ogniskom 
zagrażający. Cdy wówczas walka miała charakter raczej gazeciarski, te=- 
raz Życie polityczne organizowane masowo znacznie sie poszerzyło i po- 
głębiło. Twów zrobił duży postęp, skoro po Dobrzańskim reprezentuje 


politykę narodową Stanisław Głąbiński były współredaktor tejże "Gazety 


-29 « 
Narodowej”, obecnie rzyjaciel komana Dmowskiego, kroczący z nim pod 
jedną chorągwią, 

Niedawne to czasy, gdy 20 lat temu Jtanisław Tarnowski, współpraco= 
wnik "Teki Stańczyka", pisał w "Przeglądzie Polskim” filipiki przeciwko 
tym ze Lwowa zwolennikom metod powstańgzych: 

"Lękamy się wszystkich ruchów lekkomyślnych, bo wiemy, że nie spáodzi 


dziecka człowiek, który się systematycznie niszczy samogwałtami, a nie 


czym iniym jak polityczną onanig, płonnkm wyzuciem m żywotnych, grze- 
( 


sznym marnowaniem szpiku własnych kości, x#a nieudane, niepłodne perjo- 
dyczne ruchy i ta mdła pożądliwość ruchu, która się demonstracjami obje 
wie", » 

Tarnowski bref na cel T. Romanowicza i tow. chodzących w czamarkach 
po Lwowie. Przeciwstawiat im,ymannotrąwcom szpikuł, swo ją męską twór- 
eza postawę: "przy tobie, V. Panie stoimy i stać choemy". Czasy zmieni- 
ły się: nowa imigracja "obcokrajowców" wtaranęła do Galicji nie “podar- 
tym sztandarem powstańczym, lecz z programem reslnej polityki, opsüftym 
na myślach nowoczesnego Polaka", Tarnowski jeśzcze żył wtedy, a obok 
"Przeglądu Polskiego” w tymże Krakowie istnieje "Przegląd Wszechpolski", 

zą którym też wypsdło walczyć. pomimo że ten jest również wrogiem "oe 
nanii politycznej". Are te nowy "Przegląd" jest rówmież wrogiem pro- 
stytucji politycznej... Zmisna zaszła duża, bo oto konserwatyści kra 
kowscy już nie przy jednym N. Panu stoją. % polemice z "naszymi stron- 
nictwami skrajnymi" wyręcza ich rod maskę „Śćriptora publicysta z *e- 
tersburga /Piltz/, bo jest już sojusz Stąńczyków u ugodowcami po stronie 

lope rive dodzie , buy mogbłe a ponsławuty 

rosyjskiej. Nie o powstanieX olski o męskę twórczość właśnie , Oto 
kongeżwatyści są już sercem z socjalistami, którzy w Galicji formują 
«Büry zbrojne do powstania, Imowski wkrótce wyda książkę pt. "Upadek 
myśli Konserwatywnej w Polsce", 


Był w Krakowie jeezcze jeden miesięcznik - "Krytyka", hedaktor jej 
Wilhelm Feldman trzymał rękę na pulsie życia polskiego i wogóle ludzko- 


ści. Patrzył na to, co się dzieje i zastanawiał się, przy kim właściwie 
on sam - w razie czego - będzie stał i stać chciał, Przecież nie przy 
Dmowskim, Onfpj edzie wprost do Berlina, 
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Pes rro 


ące dziennik narodowy we Lwowie. - Obraz jego pracy w prze- 


kroju z r. 1910. - Dokument w postaci bilansu finansowego. 
; - Fragmenty walki o polskość polityki, - Osaczanie Stronni- 
l; ctwa Demokratyczno-Narodowego. - Namiestnik Bobrzyński jako 
| wódz zblokowanyćh stronnictw. = Ataki na "słowo Polskie". - 


Walka z demokratami i żydami, - Przedśmiertne zwycięstwo 


Austrii, 


"Srowo Polskie", o którym już wspomniałem, zaczęło wychodzić w r. 
1896. Założone przez Stanisława Szczepanowskiego, po jego śmierci /1909 
było własnością spadkobierców i wspólników w ME" ees 

Wolskich i Odrzywolskich. Zmuszeni złym stanem interesów spadkobiercy 
na początku r. 190£ wydzierżawili wydawnictwo Spółce Dzierżawnej, która 
potrzebny na to fundusz zebrała w Warszawie staraniem członkiw Ligi 
Narodowej. Bedakcję z ramienia tej spółki powierzono mnie, 


l pamiętniku, napisanym w r. 1940, znajdującym się teraz w stanie rę- 


j 
kopisu A TA opisałem historie tego wtargniecia "arszawy do 
Galicji na tak ważny posterunek. Nie będę więc powtarzał ej ow, pra- 
gne tylko ukazać, jak p pracowało, a to da się uskutecznić przez 
przytoczenie jednego splawozdania rocznego. Będzie to obraz stanu rze- 
Gzy w przekroju. W dniu 1 stycznia 1911 r. redakcja tak się tłumaczy 


przed czytelnikami ze swej działalności w r, 19lo. Powtarzam w całości 
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A 
ten prospekt z zachowanego wycinka: 
"Wezoraj "Słowo Polsxie" skończyło 15 lat istnienia. Starym zwycza- 

jem prospektowym powinnibyśmy wypisać dzisiaj àrugü szereg zapowiedzi 

i ogólnych przyrzeczeń, co robić będziemy, w podejmować czytelników 
w tym roku 1911-ym, Byryby to proroctwa, bo któż przewidzieć może w 
dzienniku, co przyniesie jutro wartka fala wydarzeń, jakie nastręczą 
się zagadnienia, jakie gwiazdy talentów wejdą na horyzonéie. Wolimy 
rzucić okiem wsteczna na rok ubiegły, aby przypomnieć czytelnikom, oo 
robiliśmy w ciągu tamtego roku. Uprzytomnienie takie roku nam samym jeg, 
potrzebną, a wobec czytelników dowody pracy i powodzeń bardziej Dex 34 
obowiązujące od obittnic, ile że święto kalendarzowe Nowego Roku nie 
przerywa pracy: ta sama, w tym samym rytmie, z tgpi samemi pobudkami i 
ambicjami trwać musi dalej, 

y Trudno nie zatrzymać uwagi na stronie ilościowej wydawnictwa, Sam Wy 
dawca, spojrzawszy wstecz pa upływie roku na swój rocznik, przerażony 
jest jego rozmiarami, Jest to wielki tom, złożony z pięciu tysięcy trzy- 
stu stron druku w 3 szpaltach, Gdyby te szpalty podzielić na 3 strony 
formatu powieściowego i oprawić w książki po 200 stron i dodać do nich 

arkusze powieści, wydane w dodatku tygodniowym, powstałaby z tego ro- 

czniks biblioteka 300-tomowa. A nie byle jaki to romans - taka opowieść 
jednego roku o tem wszystkiem, oo się działo blizko i daleko i o b goić 
się nie powinno dziać, Wszystko to robione na świeżo, prosto z życia i 


dla użytku życia, wśród ciągłej rozmowy i współdziałania ze społe c z e= 


s$wem.Nie masz księgi tak jak ta aktualnej, A robiło A księgę kilku lu- 


dzi w redskcji przy współpracownictwie setek osób, które, jak fale, do- 

nosiły do brzegu redakcyjnego szum morza i jego owoce, 

A Gdyby pracowniay morza stale zajmowali się refleksjami na ten temat, 

moze straciliby wiarę w swe siły; szozeóciem psychika ludzi publicznych 

przeniesiona na samowiedzę ogółu, próżną się staje obaw, wshań i znużeń 
y ite nici umysłowych wiązało nas z życiem społeczeństwa i świata, 


zilustruje pobieżny wykaz współpracowników, którzy w tym roku wsparli 


Jw 
wydawnictwo kalem piórem, 


y dziale publicystyce z ny m: Abrahamowicz De, 
Adam E., Arvayowa Me, Aleksandrowicz St., 3andurski Wł, kg. biskup, 
Bartosiński J., Badura W,, Ba lwer O., Bandrowski Jul., 3androws«a Me, 
Bek Je, Bieniowski St., Błażek B,, Bochenek W., Blauth J,, Brzeziński 
R., Biega St., Bukowiecki St., Buzek J., Cheradame A., Ciompa P., Ciem- 
niewski J, ks., Csala P.e, Cybilski A,, Czechowski Al., Dabrowski W., 
Diehl J., Dębski z., Dmowski H., Drexler J., Drobniak Fx, Dulęba B., 
Dworzaczgk W., Dziedzielewioz J. ji. Dzieślewski R., Eile H., Eulen- 
feld-Bolesławicz, Gabryszewski T., Garczyński F., German L., Gatnikie- 


wiez W., Głąbiński 5t., Golichowski N. ks., Grodecki Z., Grabski 3t,, 


Gruiński St., Grot J., Gubrynowicz T., Halban H., Haluch-Brzgorowkxi J., 


y 
Rernsdorfowa J., Heck Ke, Immeles H., Jabłonowski Wł., Jabłoński %., 


Janelli M., Jarecki K,, Jasigfński F., Jastrzębiec 8, ks., Januszowski 
Ze, Kahl W., Kamiński Zdz., Karski K., Kiedroniowa Z., Kiwerski Kł., 
Kochanowski C., Kohl A., Kofyciński A. ks., Kordys R., Kornecki J., 
Kozicki St., Krsifski Wł., Krajewski J., Kruzenstern Kar., Kryczyński 
Br., iua myelci ÑX., Kucharski K., Landesberg Je, Landau M., Loewenste 
n. AAY reki das Łabędziński St., Łozińska J., Machalski Me, 
foś lanka å., Maślanka M., Medyński Al., Mic'ejda J., Mikulski J.A., 
Misiągiewicz A., Naganowski E.S., Nakęski W., Nowicki A., Nowicki Mieg. 
Odrzywolska Z., Opioła T., Orski E., Ostrowski Ae, Ostrowski W.,, Paulo 
A., Palędzki J., Pawlikowski J.e, Pazdro Zb., Peretiatkowicz A., Perko- 
wski W., Plahner Z., Piasecki E., Piątek Je, Piestrak F., Pietrusze- 
wski "ła, Płutyński À., Popławski S.4s., Pepłowski x., Potrzebski ",ks 
Próchnic«i Z., Ptaś J., Raciborski Al., kaczkowski Z., Rothfeld å., 
Rozwadowski J., Rutowski T., kybiński X., kymar St., Saloni A., Schram— 
mowa J., Siemiradzki J., Sikorski 7., Skarbek Al., Skroechows&i J., 
Sokulski J., Starkel J., Stahl L., Starzyński St., Stępowski w, 


$wie2awsci L., Szaykowski ".,3zozepanowski St., Szozerbowsi J., 


SzpoY Ł., 


Szenderowicz Wł., Szczurkiewicz L., Tabaczyński T., Terti T., THeodo- 
rowiez J. «s. arcybiskup, Thom J., Tomaszewski Fr., Tranda Ze, Turowski 
S., Turski M., Twardowski K., Waldt C., Walenta A.ks., “archolik St., 
asilewski Zygm., “iacek W., Wierezak K., Wierzbicki Wr,, Wind J., 
Wirstlein H., Włodek L., "olski Adolf, olski Wacraw., Wéynarowski Je, 
Wróblewski K,, Zalewski T., Załuski Cz., Zamorski J., Zawałkiewicz Ze, 
Zdek Wł., Zieleniewski E., Zieliński St., Zuber R., Zwiling 5., Zwi- 


stocki E., Zegestowsci K., Zukowski ",, Zulińska B, 


) a za a leew L i t © rio c ko- a r ty st y © manuy. m i Wow 


kow y m: Bandrowski J., Baranowski I., Bełoikows«i J., Bełza ¥X., 
Biernacki E., Birkenmayer L., Bohrer M., Dabrowski T., Dąbrowski W., 
Dembiński Br., Długoszowski B., Ernst M., Friedberg J., Frycz St., 
Fuhrman Ig., Heck K., Jabłonowski Wr., Japołł M., Jurasz Ae, Kami'ski 
J., Kamiński Z., Kleiner J., Klemensiewiczowa J., Kossowski St., Ko- 
gicki Wr., Kallenbach J., Kochanowski J.£ X., Landau M., Lewicki J., 
Łukaszkiewicz Cz., Makarewicz Jul., Makuszyński K., Michalewicg N., 
Moraczewski W,, Naganowski Z., Niewiadomski St., Orłowski B., Opolski 
St., Nusbaumowa R., Nusbaum J., Glszewski M., Paderewski Ign., Pasz ko- 
wsi E., kaciborski M., Pawlikowski J., komer E., Senkowicg Wr., Sinko 
T., Siedlecki Ad., SchrBder A., Sandel J., Smoluchowski M., Sobolewxi 
T., 3mólski G., Sokulski J., Stroner W., Strusiński W., Szelagowski Ad,, 

Szukiewicz M., Szumowski J., Treter W., Walter E., Wagner E., Vasi le- 
wski Z., Witwicki Wł., Wołowicz J., oźnicki*K., Wirstlein H., Wirst- 
leinowa M., Zacharjewicz J., Zagajewski U., Zbyszewski L., Zdziarski 


St., Zrebowiog R., Zakrzewski St., A, Zarnecka, Lutosławski ". 


l; W dziale beletrystycznym /poezja, nowela, powieść/: Ambroziewicz We, 
Andruszewski J., Bandrowski J., Bilińska O., Chwelibóg F., Czerkawska 
Me, Dalecka W., Dobrowolski A., Dzieduszycka E., Dziefuszycks Kar., 
Floryański M.W., Uawalewicz M., Gdula VL., Gliński K., Hodur J., Eordi- 


ner G,, Eorodyski *£., Horodyski Wiyc., Hubicka M., Jasieńczyk Me, 


(Kaminsa); 7 9*7 
Kasprowicz J., Kazet% Konopnicka M., Kopystyńska C., Kubalski £., 
Królińs«i K., Landau M., Lubecki K., Laskowski K., Łubieńska M., Lu- 
kaszkiewicz CZ., Obrzud St., Makuszyński K., Marcinowska J., Masz ko- 
wska Ae, Maykowski St., Mirski J., Monkgud, Nawrocki J., Nikorowioz 
I., Ostrowska Br., Pawlikowski M., Perzyński "r., Pieniążek J., Poto- 
cka Z., Relidzyfńiski J., Reymont Wł., iomocki L., Róg M., Smoluchowska 
Ze, Smolarski M,, Sienkiewicz Hè, Staff I», Sternklar L., S:rotisk@ M., 
Strusińska As, śwpderska A., "eltz Kl., Klewe, "ysocząński Br., Wol- 
ska M., Zechenter E., Zarnecka M., Zys Ban Zuławski J., Zblerzehosski 
H., Zlasnowska J, 
A Nie wymieniamy w tym dziale J rete areas nazwisk an tgr ów oheych, 
A tych w dodatkach powieściowych, w małym felietonie i w odcinku wyda- 


Maia porannego zamieściliśmy dł1gi szereg. 


J M id) 245: SC b l i s t ów z podróży dmkowaliśmy opisy 
podróży do Ziemi $więtej J. Marcinowskiej, listy z Brazylii F. Stone 
z Afryki wschodniej A. Jakubowskiego, z lndji E. Dzieduszyckiej, ze 
Stanów Zjedn. Ameryki Północnej B. Merwina, T, Siemiradzkiego, z Ja- 
ponii listy Janiny Czaykowskiej, tejże autorki listy z Australii, z 
głębi Ashi listy członka ekspedycji naukowej dra uv. Tokarskiegoj z 
Egiptu Kaz. Pepłowskiego, 

Nie brakło też listów stałych lub dorywczych z rozmaitych c e n- 
trów życia europejskiego. Z wystawy brukselskiej 
pisali i. Nowicki, vw lc Koszowdki, St. Lewicki, Z, Zawałkiewioz, Z 
kongresu hygieny szkolnej w Paryżu dr. Wi. Hojnacki, dr. E. Piasecki, 
J. Dobrowolska, Z kongresu wychowania fizycznego w Brukseli V, R, 
Kozłowski. Z kongresu słowiańskiego w 3ofji pisał specjalny korespon- 
ch 


dent 3tanisław Kozicki. O Wystawie sztuki w Wenecji umieó$ciliámy ob87e 


ne feljetony Wł, Kozickiezo. 


Ca 
4Korespondenej e: Z Paryża pisgwali W. Gasztowt ex 
d ` 


Długoszowski /sztuka/. Z Berlina i wogóle z Niemiec pisywali: dr. 
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Kleiner, Bryła, Kohl, Japołł, Nazwisk stałych korespondentów z Peter- 
sburga, Kijowa, Wilna, Warszawy i Poznania wymianić dla wzęlędów poli- 
tycznych nie możemy, a należą one do wybitnych w świecie pisarst im oso4 
bistości, 

i) Nie wymieniamy przez dyskrecję korespondentów stałych z prowincji: o 
Wiedniu zaś tyle możemy powiedzieć, że jest tam część naszej redakcji 
w osobie Adama Nowickiego, od którego mamy codzień artykuły i informację 

, Pobiezny ten przegląd, w którym z natu rzeczy = w zea Jt 
Low się kusi, o w numerze nast ępnyme 

j Sy Licey LU nazwiska, o ile można było wykonać to ściśle bez goto- 
wego jeszcze skorowidza. Nawiasem dodamy dis wiadomości bibliografów, 
że od r. 1903 prowadamy w redakcji alfabetyczny w jednym egzemplarzu 
do wewnętrzne” użytku skorowidz poruszonych w piśmie tematów i pod- 
pisanych nazwisk za każdy rok z osobna» 

) Jesteśmy bardzo dumny z tego długiego spisu, bo sa to promienie Ży- 
cia duchowego społeczeństwa, skupiające się w nae ognisku. iioeczny 
zespół nie daje kompletnego pojęcia o stosunkach, widzimy w porównaniu 
ze spisami dawnyni, Ze co rok znaczne sa zmiany, wiele nazwisk przyby- 
wa, wiele ukaże się po przerwie ponownie. Ją w tym szeregu nazwiska ze 
wszystkich stton kraju, ze wszystkich sfer społeczeństwa, od nsjwy2szyo 

dostojników kościoła do przedstawicieli ludu; posłowie, profesorowie 
uniwersytetu, gimnazjalni, lidowi, księża, urzędnicy, ziemianie, prze- 


mysłowcy i cały obóz literacki sutoramentu narodowego, 


nazwiskami pisarzy pozostają kwestje literackie i najpopularniejsza z 


nich kwestja powieści. Z oryginalnych po wie śe à druxowaliśmy 


w r, abied YSenktoniozs "Wiry”, J. Zutawsxiego "Zwyoiezoe", "I, Reymor 


(Kareri tw skiego) 
ta "Z ziemi Chełmskiej", Kaz. Glińskiego "Grunwald", M. TS SY eRSz7 Ka) 
j 3e oz ek "ieliski"; pod koniec roku zaczęliśmy Sienkiewicza "W pusżyni 
i puszczy", J. Nikorowicza "Jan Kiszooki". Jednocześnie drukowaliśmy 


w wydaniu poranmBem szereg utworów powieściowych tłumaczonych, przeważnie 


k a 2 


treści sensacyjnej, np. "Włamywacz i dziewczyna”, "Znikające floty" i 
inn., a w małym feljetonie mnóstwo oryginalnych i przekła danych noge 
nieraz pierwszorzędnej wartości literackiej, " dodatku tycodniowym 
ogłodiliśmy powieść M. Serao "Po przebaczeniu" w przekładzie K. hr, 
Dzieduszyckiej, drugi tom "Rzeczy ciekawych i pożytecznych”, obejmu- 
jący przez Z. Wasilewskiego opracowane czasy S. Goszgzyńskiego w Ga- 
licji /1831-1842/, Bjbrnsona powieść "uybaczka” w przekładzie J. Kle- 
mensiewiczowej, powieść S. Margueritta "Orzech" w przekładzie F, Po- 
pławskiej, oraz "W zaczarowanym domu” nowele Kiplinga w przekładzie 
P. Chwaliboga i A. Z, “iĝo w dodatku tym dbeliśmy także o urozmaicenis 
«jedna rzecz oryginalna Mistoryczna /poprzedni tom "nzeczy pożytecznych 
i ciekawych" był przeważnie krajoznawczy/, jedna powieść francuska, 
jedna włoska, jedna scandynawska, jedna angielska, 

/ Naogół w wyborze utworów obcych kierowaliśmy się stałą od 9 lat 
zasadą pomijania literatur rosyjskiej i ile możności niemieckiej, jakq 
szkodliwych dla naszej umysłowości lub płaskich 1 nie ciekawych, 

i È iteratura piękna i krytyka literacka zajmowaty 
w piśmie miejsce poczesne, a wynikało to zarówno z daznosgci do obej- 
mowania całokształtu twórczości duchowej narodu, jek i z wąmnków 
egytelmiotwa naszego, skupiającego się w dziennikach i nie korzysta- 
jącego ze specjalnych czasopisn literackich, Dział poezji, większy 
niż kdziekolwiex w dziennicach, zdobiło nazwisko wielkiero poe ty Jana 
KBE 8 p To w oz a, Który w tyn roku ogłosił u nas fragnenty prze- 
kładu Kchanteclera" j, "Peer Synta", oraz przepiękne utwory swoje naj- 
nowsze "fnaile" I "Szklana Góre", 

VE nowych talentów beleetrystycznych wygunęły się w "Słowie Polskie 


w roku ubiegłym: Ewa Dzieduszycka, Marta Hubicka, Zofja Smoluchowska 


Monkgud., Pod pseudonimem Monkgad ukrywa się głośne nazwisko arysbkkra 


tyczne z Litwy, ale i to tajemnica, niedyskretnie tutaj odsroniona. x 


x/ Tajemnice tę można dziś odkryć, Monkgad - to był pseudonim p. Mart 
Mir asiüskio] z Warszawy /prz. a, / 
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W 
Do najświeższych poza tem talentów, które jednak ukazały się już wpie 


gdzieindziej, należą p. L, Romocki /w Warszawie/, M. Smolarski /w "Ia 
musie"/, Z pisarzy beletrystycznych, którzy w kilku ostatnich latach 

wypłynęli w "Słowie Polskiem", ogłaszali w tym roku utwory: Bilińska, 
Gdula, Hodur, Kubalski, Maszkowska, Róg, Strońska M., He Zys, Obrzud, 
Landau, Chwolibóg, 

„Bylibyśmy wdzięczni autorom, którzyby się czuli dotknieoimm pomi- 
nięci% tym spisie i uzupełnili tę metrykę literacką, Jest pewną dumą 
dla pisma żywotnego, gdy du się uda wprowadzić nowe talenty na drogę 
pisarską, Nagrodą jest dla nas przysporzony pi$mienniotwu talentx 
Kornela Makuszyńskiego, 

„Kry tykę artysty ce n a uprawiali stale referenei 
działów: St. Niewiadomski, X. Makuszyński, Wr, “itwicki, Wr. Kozicki, 

„Działy te łącznie z krytyką literacką i naukową w feljetonie stale 
umie szozdnym, z przegladami i bibljografig dawały obrsz pełny i sus 
wy życia umysłowego w Polsce i na obczyźnie. Pomimo trudności, jakie 
tej pracy się spotyka z posodu braku osób chetnyck do pisania sprawo- 
zdań, zwłaszcza z dzieł naukowych treści społecznej, historycznej i 
innych, wywigzaliśgy się z zadania jak było można rajsumienniej, nie 
szczędzącć poparcia usiłowaniom wydawniczym, 

„Jak w poprzednim roku święto Stowackiego, tak w tamtym znowu mie- 
liśmy święto Szopena, którego uózciliśmy specjalnymi numerami. Korzy- 
staj ge z pprzejmoici dla nas Ighacego Paderewskiego, drukowaliśmy arty 


kuł jego i mowę, którą wydało teraz osobno Tow. Wydewnicze. 


„Ażeby zwrócić uwagę na potrzebę kultury mowy polskiej, uprosiliśmy 


A.B 
specjalistę prof.(Kryüskiego o referaty i stałe wskazówki językowe, 


które w znacznym stopniu cel swój już osiągnęły, 
"E Port /referent Kłośniz/ rozwinęfiśmy pierwsi w prasie polski 

Jako stały dział, odpowiadający potrzebom wychowania fizycznego i zaba 

wy, tak silnie manifestujacym się w społeczeństwie, Dzisiaj "Słowo Pok 


skie” jest w ręku młodzieży, a staraniem naszem będzie liczyć się z 


wpływem, jaki wywieramy na dążenia w tej dziedzinie, aby ję utrzymać 

w normalnej linji rozwoju. Rok ten był w znaku A w j a t y ki, wies 

i tu sięgnęliśmy po informacje oryginalne z dziedziny postępów techniki 
i referowaliómy zdarzenia. Przypominamy artykuły doskonałego znawcy 
przedmiotu Wł, Floriańskiego z Pragi i ze Lwowa, oraz anonima o awjaty- 
ce wojskowej, 

S p x a w y Pabla eps tyozne e — dzdlen haka TE 
S k i e, im głębiej zapuszczać się w les życia, tem trudniejsze 6a do 
przypomnienia i zreferowsnia. Sa dwa momenty orjentscyjne: robota spra- 
wozdawcza e x post i robpta uprzedzająca, dająca inicjatywę, "Sto 

wo "Polskie" znalazło się w środku życia. Nic ludzkiego nie jest mu oboe 
jedna dziedzina nie jest iN, mettwa. Skupiajac opinję o rzeczach i świa- 
domość życia, musi się stawać fródrem inicjatywy, zasilającej wolę spo- 
łeczeństwa, 

Samowiedza dziennika pracuje nad tem, aby fakty dziejące sie nie gza- 
sxakiwaty Win po thie zalewały, żeby zawsze mógł być jsk Arka w potopie 
no fali, gwarantujaca, że, pomimo wszystko co się stanie, nie zagina 
idee i tradycje, że myśl społeczeństwa Bie zatraci linji orjentacyjnej, 

j| "iernie eru£yliámy wszystkim usiłowaniom ogółu polskiego dobrej woli 


/ 
świadectwem sa te skmpulatne notowania i przypominania terminów i pra 


/ napozór jak monotonny ka kodo rz robót w t. zw. komunikatach zebrań, 


odczytów i t.p. Wszystkie zbiorowe akty sprawozdawaliśmy skrupulatnie 
i we iwowie i na prowincji, Nie było zebrania bez delegata "Słowa Pole 
skiego". A tych zebrań w czasach demokratycznej pracy - take masa! 
„Nigdy też bodaj w dzienniku polskim tak obficie i starannie nie dle- 
dzono życia prowincji. Nasz dział korespondencji prowincjonalnych pro- 
wadzony jest celowo i na to zwracamy uwage czytelni<ów, którzy nieraz | 
ggdzą, że upośledzamy Paryż na rzecz Przemyśla. Dziennik służący zaras ` 
zem pracy społeczeństwa nie może być uwsżany jedynie za lekturę lite- 
racka; jest to w zasadzie machina pociągowa, używana tyłko do celów 


spacerowych. Akurat tak jak człowiek normalny, 


Ses 


, OG zrozumienia tej rzeczy przez publiczność, zależy w znacznym ato- 
pniu dalszy rozwój prasy polskiej, xtóra ma szczególne dla narodu zna- 
czenie, inne, niż gdzieindziej. My musiny zajmować się wszystkiem, bo 


organizujemy życie od podstaw; dO najprostszych rzeczy, aby je wszoze- 


i 
pić w krew obyczaju, w nałóg życia, używał musimy nacisku cażej świa- 


domości zbiorowej, wzywać pomocy opinii, a więc użysać do tego prasye 
Niema w życiu we*netrznem rzeczy PU VAT. jeśli je choć troc ę o- 
świet limy myślę przewodnią i ogrzejemy dobrą wolą - stworzenia z dro= 
biszgów pięknej całości, 

„Stosownie do tego co mówiliśmy o dwu rolach aziennika, "Słowo Pol- 
skie" nie zadowala się tylko referowaniem zdarzeń takich, jak obchody, 
ale szezepi idee pracy nowej. Bo nie dość rozpamiętywsć zasługi przo- 
dków, trzeba tworzyć nowe życie zgodnie z realnymi warunkami, Stąd 
może niezrozumiała dla kogoś w innych warunkach wsga, jaką przykładamy 
do takich spraw, jak nauka Wspóźłdzielczości, jak nawet nauka pracy rę- 
cznej w szkołach. Dla innych sg to może rzeczy nudne, dla nas sa uro- 
czyste i programowe: 

Na tem stanowisku widzenia rzeczy zzagkłłkysmk pragnęlibyśmy sie 
znàlefó u czytelnikami i w tym kierunku pehnąć zainteresowanie ogólne, 
Takie artykuły, jak prof. Błażka o warsztatach szkolnych jordanowskich 
jak Beko sile współazielczości spożywców z tego stanowiska w— 
znaczenia narodowego i graniczą o miedzę u tem wazystkiem, co się pisa 
o walce obronnej z nawsałą hajdamacka, syońską, pruską, 

„Zwracamy uwag czytelników, że w miarę przenoszenia punktu ciężko- 
Sci na pracę pozytywną ku buaowaniu życia, zmniejsza się w ózienniku 
i w społeczeństwie całem potrzeba walki s ł o w n e j z niebezpie- 
czeństwami, Nie potrzeba łajać, hałasować i... zadowalać się hałasem, 
Odkąd we wszystkich dzielnicach, dzięki kierunkowi demokratyczno-naro- 
dowemu, wszczepione zostały metody pracy narodowej, zro- 
dziła się w społeczeństwie większa pewość siebie i nie bawi się już 


ono jedynie złorzeczeniem na wrogów 


wa... 
» tou DA e... p bra renee war $, Łan: 
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© Sygnalizowaé niebezpieczeństwa i wskazywać sposoby obrony - oto zam 


danie prasy, jeśli społeczeństwo jest zorganizowane w opinji swojej, 


(Fie będziemy wyliczali prac poiivyosnych, stanowbeoyoh główny wątek 


rocznika catego. Wskazeny dla przykładu Slagk- artykuły ing, 
Drobniaka o gagebiu weglowem. "Słowo aay RER dlatemo, że jest organem 
interesów NUM wpływ tam, gdzie jest robota narodowa, Ma 
ono, jak wiemy, większe znaczenie na $lązku, niż prasa krakowska, Ale 
też nie zadowaąa sie ono artykułami sygnalizującymi: przypomiengmy ini- 


cjatywę waszą w sprawie Daru Grunwaldzkiego i udział nasz w zbieraniu 


składek na ten Ta 


(Dotyo BEEN gáztora miljona zdeklarowanego funduszu i pół milio- 
na złożonego niemal połowa przeszła przez nasz dziennik, A napewno trzy 
czwarte, dzięki naszym wpływom, zebrano €» CG a l i e Ji ws eh o= 

a n e 1j. 

y Ozdobą i świętem naszej pracy narodowej była tegoroczna uroczysto ść 
Grunwaldzka. Odggrało w niej nasze pismo rolę niepoślednię, ustalajac 
opinję wbrew starej dyrektywie sfer, które wogóle przestają się orjen- 
tować w sprawach narodowych. A Crunwaldz na Bukowinie? 

y yliczymy tylko - dla braku miejsca - niektóre prace dziennikarskie: 
szereg artykułów o stosunkeoh w Rosji i w Królestwie Polskiem, sprawę 
Częstochowską i związane z nią artykuły z Warszawy o duchowieństwie, 
oraz ks. arcybiskupa Teodoráwioza, sprawę <ongresu w Waw Ameryce i re. 
lacje p. Perkowskieco, przyjmowanie we Lwowie gości polskich z Ameryki 
i gości francuskich, sprawę Zulińską, której nasza ankieta dała inny 
obrót, akcję co do uzdrowisk /Krynica/, ankietę kanałową, która dała 
podstawę do zorganizowania się całej opinji w kraju, ankietę i akcję 
w Sprawie Banku Przemysłowego, obronę Lwowa od spółki z Unionbankiem, 
artykuły w sprawie spisu ludności, stanowisko nasze w Sejmie wobec ob- 
strukoji demokratycznej i budżetu, akoje na rzeoz T. S. I, i burs i tp, 

y Tak jak lat poprzednich akcja "Słowa Polskiego” w obronie cukrownie 


ctwa polskiego, tak w tym roku ankiety w kwestjach Banku Przemysło*ego 


R) ZAA Daim woo Lungo Lair v broke Shladrk, jnekar suu bh Dag og ato 
) biw IPAE PAN Iona". » 
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i kanałów zapanowały - muszą to nam wszyscy przyznać - nad sytuacją, 
To samo ze sprawą Rapperswylu, jeszcze nie skończoną, 

Ha tem kończymy ten pobieżny rzut oka, potrzeby doorientowania te 
w piśmie. Jeszcze tylko słowo. Stosunki z czytelnikami miediśmy tak 
dobre, jak tero nie mógłby sobie wyobrazić jakiśk zachodnio=europej- 
ski wydawca kapitalistyczny. Tak szczęśliwie ułożyły się stosunki, 
że pismo łączy się tętnem swojem z najlepszymi instynktami i dążeniamu 
czytelników, Wszystkie listy, a tych wiele odbieramy, tehna przyjaźnie 
i zaufaniem. Niema sprawy tak poufnej, z którą nie zwracanoby się do 
nas o rade i pomoc, 

„Nie będziemy sobie im ludziom wmawiali, żeśmy ze wszystkich zadań 

i wymagań nam stawianych m leżycie slg wywiązali; mogło to przecho” 
dzić nasze siły, Ale na s za e un e k nam okazywany w zupełności 
zapracowaliśmy dowodami swej aobrej woli," 

Przytoezyrem powyższęsprayozdanie redaxcyjne jako dokument, pisałen 


Jë bowiem za świeżej pamięci czytelników, którzy byli świadkami dzia 


h 
łalności pisma. Tytułem też dokumentu podaję poniżej "bilans i radunek 


strat i zysków", zamknięty na dniu 31 grudnie 1911 r., bo ten jedynie 
udało mi się zachować, Sporządził go i swoję ręką dla mie ore opisna 
wielce zasłużony dla Gziennika jego óyrektor administracyjny ép. Zygmu 
Medycki. Dokument deje pewre pojęcie o majątku i stanie finansowym 


wydawnictwa, 


Papieru retacyjnege 


Farby rotagpajnej 


Przyborów do stereot, 


Drukarni 
Wydawnictw 
Dłużników 

Domu 

kuchomosci 
Kosztów założenia 


Odsetek 


dniem 31 grudnia 1911. 


4398ą31 
5978.88 
372.60 
319.12 
8978,67 
9719.58 


190986 .04 


143238 .83 
118498,73 
150000,-- 

1899.21 


Rk Kapitału udziałewego 


n 


" 


v" 


"m 


Funduszu rezerwewego 
Depozytów 
Wlersycieli 


Akceptów 


Zysk w roku 1911 


2354745,-- 
2364,27 
18832,20 
87526.12 
281360.23 
624827,82 
9262,15 


Rachunek Strat i Zysków za rok 1911. 


Rk Zarządu 28462.91 Rk Prenumeraty 36390773 
"  kedakcyi 1365885, 40 " . Ogłoszeń 178937 ,42 
Słowa 107136.62 * Drukarni 2871.81 


Ekspecycyi 19575.26 " Wyđawnictw 1849.87 


Roznosicieli 11833.70 Strat i Zysków - reszta 74,45 


ja 


Sorta gazetowege 67404.40 
Papieru rotacyj negoll7782.48 
"Przyborów do stereot. 1107.46 
" Farby rotacyjnej 3373,56 
Reklamy 2783.99 
Domu 133,38 
Czynszu lokali 6641.20 
Ruchomosei 13166.53 
Kasy chorych 1253.13 
Asekuraćyi 1112,18 
Odsetek 16293,79 
Podatków 3738,15 


Rk Prenumeraty Rk Kapitału Udziałowego» 


Rok 1902 250938,24 kok 1902 
". 41908 314483,79 PAL 47000,-- 
1909 335266.£9 " 1904 52000,-- 
1910 350384.72 re 1905 255000 == 
19 363907,73 = abet 5: 234745 == 
z dniem 31 grudnia, liczyła Spółka 


37 ekronków, z których 3 wypowiedz ia- 


Rk Ogłoszeń 


ło swoje udziały w wygokości 7596.-- 
kok 1902 88130.50 Rok 1905 Kupno £00000,-- 
Srowa Pol, 
1908 138852.84 1906 Kupno parceli 60000.-- 
bud. 
1909 150038,24 1907 Koszta budowy 215000,== 
domu 
1910 169733.12 1908 Maszyna rotac, 45000.-- 


1941 178937.42 520000 >= 


Rk Drukarni Rk Odsetek 


2065.96 Rok 1902 Dochód 2420,05 

6664,85 * 1903 2a. 

3494,71 1904 244,08 

1910 Strata 1635,20 1905 6588,45 
1911 2871.81 1906 6064.92 
1907 6668.31 

1908 15681.08 

1909 16697.69 

2320 15995.57 

329141 162935,79 


hsa 


"d 
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"3łowo Polskie" wychodziło bez przerwy dwa razy dziennie do czerwca 
1915, mianowicie do dnia, w którym powracały wojska austrjackie do 
odebranego wojskom rosyjskim Iwowa, Pismo trzeba było zwinąć, prowa- 
dziło bowiem politykę przeciwko państwom centralnym, Wogóle zlikwido- 


wate się wówczas lwowska, "Obcokrajowa" Warszawa, 


Tak się przedbaawiał aparat dziennika, Ale gdybyśmy zajrzeli do wnę 
trza tej roboty, którą pismo spełniało, zobaczylibyśmy, że frontem 
swo im było w cięgłej walce ze stronnictwami, którym "endgey" robotę 
krzyżowali, Dla przykładu przytoczę niektóre artykuły, które sam pi- 
satem, a które się zachowały w wycinkach, wami 

r. 1911 przy sposobności wyborów do Le namiestnik Bo- 
trzyński osobiście zsjor sie - nie bacząc na charakter swego stanom 
wiska państwowego - zorganizowaniem bloku trzech partji: konserwatywne 
edemokratycznej i ludowej w celu odebrania mandatów Narodowej DemokracjŁ 

Artykuł "Słowa Polskiego" pt. "Namiestnik - czy dr. Bobrzyński?! /nr. 
185, z kwietnia 1911/ brzmiał jak następuje: 

["Wezorajsze dziennik, otrzymały z Krakowa ngstępującą wiadomość: 

"Jak się dowiadujemy, troisty blok wyborczy: demokratów, ludowców i 
konserwatystów krakowskich, który był przedmiotem konferencji kilko- 
dniowych , odbywających się przy uczestnictwie namiestnika 
d r a BERxxyfskimgs B o br z y ñ s k i e g o, został wczoraj wiecz o- 
rem definitywnie zawarty""/Kurj, in. r/, 
il W "Wieku Nowym” zaś ozytamyt: 

"Bytność parodniowa namiestnika Galicji dra Bobrzyńskiego w ræk o= 
wie - jak się dowiadujemy - będzie niezwykle obfita w swoich skutkach, 
Se Kac e ayy J aK ie -odśbył àr.Bebrs y ñ 8 k iz w- 


bitnemi publicystycznemi /*/ osobistościami w Arakowie wczoraj i one- 


gdaj, miały ten skutek, iż zawarty będzie cichy sfok konserwatystów, 
Cento eto doe ów. 


- KR 

demokratów i ludoewców przeciw endekom, w celu przeprowadzenia wspól- 
nybh kandydatów, a utracenia warchołów wszechpolskich”, ,,, 

ES A li dd xa SORO Zr czę dw ANA 
7 Namiestnik? 

h Skałon, generał-gubernator warszawski, robił podobne kombinacje 
wyborcze w myśl życzeń 3tołypina. Robił to oficjalnie. Partje ugodowa 
i postępowa uznane zostały za legalne, demokratyczno-narodowa zaś zna 
lazła się na indeksie, a Jkałon długo przemyśliwał, jak ją zniszczyć 
za pomocą procesów politycznych, 

(( >. àr. Bobrzyüski jest urzędnikiem sustrjackim, jak Skałon rosyj- 
skim, ale tu się kończy analogia. Tamten jest generałem, Który zarzę- 
dza krajem zabranym w sposób wojskowy, według planu rządowego znie 
szczenia odrębności politycznej Królestwa, a nawet jego kultury naro- 
dowej, namiestnik Bobrzyński jest zastępcą cesarza austryjackiego, 
który takich planów względem Polski nie żywi, Owszem namiestnikiem 
Galicji dlatego właśnie jest Polak, aby dawał społeczeństwu polskiemu 


rękojmię, że jego rozw gm gwałcić w widokach rządowych nie będzie, 


l Państwo austrygackie nie na żadnego interesu w tepieniu indywidu- 


alności narodowych w swoich «rajach, Ruch demokratyezno-narodowy,mTa- 
dzący się organicznie ze świadomości mas, ze Świadomości, która w tej 
dohie historycznej nade je popęd do organizowania społeczeństwa w jedne 
lite ciało, odzyskujące możność myślenia, czucia i działania, w spra- 
wach swego bytu narodowego, tm ruch narodowy w niczem nie zawadza 
interesom państwa, zwłaszcza, że chódzi o naród, który z tymi intere- 
sami łączy swoje własne polityczne, Stosunek nasz do państwa austryja- 
ckiego ułożył się właśnie na tle pewnej wspólności interesów. I tylko 
zależeć może koronie na tem, aby Społeczeństwo polskie swoją myśl pe 
polityczną organizowało, 

(( Stosunek trwalszy w czasach demokratycznych, w czasach zwłaszcza 
parlamentu ludowego, nie może być tylko mechanicznym stosunkiem pana 


dp niewolnikag J3połeczeństwo polskie musi mieć swoją rację stanu i do- 


E Ss 
browolng siłę przylegania w kooperatywie politycznej z państwem na 
gruncie parlamentarnym. Do teso potrzeba wyrobienia politycznego krajt 
w duchu narodowym. Dziś ideałem państwowym Austrji nie może być Gali cżą 
jako bezwiedna i bezwolna prowincja, szarpana anarchja, jak kupie pia- 
sku w polu, 
y Namiestnik Galicji o tem wie. "ie o tem jako namiestnik, że demo- 
kraeje narodowa, pragnąca doproradzić kraj w dobie szybkiej demokra- 
tyzecji i płynącego stad bezładu politycznego do jakiego takiego stant 
organizacji w duchu narodowym, jest historyc neg dobrodziejstwem kraj 
lie ok tem, że państwo i korona nie byłyby mu wdzięczne za to, gdyby 
przeszkadzał natural. nem organizowaniu się stronnictw, majacych za so- 
ba w krsju opinjex najlepszych żywiołów, a zdążających do stworzenia yf 
Wieéniu solidarnej reprezentacji narodowej, xtśraby rowumiałs, że 
Lenkruétwo parlamentu austryjackiego będzie katastrofą dla Galicji, a 


bankructwo polityczne Galicji - katastrofą dla Austrji. 


PEN była na drodze do bankructwa politycznego. I $ z tei drogi 


zewrócić ją może tylko stworzenie nowego kierunku pracy ku odrodzeniu 
narodowemu,; v 
US = NAA; AEA - X-H Kota MX AX eee 
y Umysły ciągnące bezwładem starych nałogów do owego bankrutt, mę= 
tne i tępe wyobrażają sobie, ze nazwiskiem namiestnika uratują się w 
historji, że nedadzą swemu obsuwaniu się w nicość znaczenie ruchu po- 
lityeznego. š 
if złudzenie! Nie mają z sobą "namiestnika". Dr. Bobrzyński, jeżeli 
istotnie przykłada rękę do tworzenia nagonki przeciwko demokracji na- 
rodowej, - działa nie jako namiestnik, lecz jako członąek partji stań. 
czykowskiej. Czujemy się w obowiązku wyjaśnić to za niego, zanim sam 
nie wyprze się publicznie i tej prywatnej swojej roli. Bo, być może, 
doniesienia powyższe są mistyfikacją, obliczoną na "prz*rażenie prze- 
ciwniks", a wyssaną z palca p. Stapińskiemu przez uczestników bloku, 
„OE ostatniej sesji sejmowej widziano p. Starińskiego w spLua- 


rachg jak obejmował w pół dra Bobrzyńskiemw . Ale odrazu wyrażono 
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przypsszozenie, 2e tę figurę towarzyską wymyślił bezozelnie p. Stapiñ- 
ski wbrew woli namiestnika. Pewno sprzedsł ją potem za dobrą cenę ja- 
«iemuś klientowi, który na tę scenę patrzał z boku. W żadnpm zaś razie 
nie trzymał w pół "namiestnika", jeno prywatnie dra Bobrzyńskiego, bo 
byłby to przecież skandal, gdyby namiestnik pozwalał się oficjalnie o- 
bejmować w pół politykowi, który świadomie działa przeciwko Kołu pol- 


skiemu i szerzy rozstrój w parlamencie,,,, 


— 


VIN M. 


= 
A więc - nasze przerażknie f Maeze "przygnębienie" kchociażby, które 


tam przewidują! Politycy realni niczemu się nie dziwią i niczem się nie 
przerażają, 

AA d bankrutów politycznych, aferzystów, wszelkiego rodzaju ryce- 
rzy przemysłu politycznego nie mogę zrozumieć, że stronnictwu, które 
ma aż za wiele roboty w kraju fa tu jest punkt ciężkości zadań obecnych 
narodu/ nie zależy tak gwałtownie na liczbie mendatów. Gdyby wieazieli, 
jak trudno stronniótwu, pracujacem stale w kraju i to maeami jednostek 
uprosić swoich najlepszych ludzi, aby kandydowali, wtedy " mie rzyliby 
go swoją miarą. Bo kiedy2 tamte stronnictwa, jak np. kh ea} i, nie 
mogący dobrać sobie przymiotnika, obliczają swoje kadry? Podozas wy bo- 
rów, według liczby kandydatów. Akurat tylu stronników, ilu amatorów 
mandatu. 

/ 5 stronnictwach pracy polit ycznej jest inaczej, Kandydaci, uproszeni 
przez zarząd, ide do walki wyborczej, o ile czują odpowiednią siłę swo- 
J8 w społeczeństwie, Oni się liczą z tą naturalną si łą, jaką sami Wye 
pracowali, Zbraknie jej - będą dalej bez mandatu pracowali. Bo (dni w 
mandacie widzą nie cel, sle Środek do pracy dalszej nad odrodzeniem 
kraju. Cel mają większy i ponetniejszy. 

ń A gdy się m9 tylko kandydatów i tylko mandgty na celu, to siłę wy- 
borczą /sixe zaufania społeczeństwa/ trzeba komponowsć. Surogatem tej 
siły byli w Galicji od dziesiątków lat namiestnioy. Stąd i dziś nałóg 


wciągania w grę namiestnika, Stańczycy to robią na zasadzie po wknowactvq 


A 


- 49 - 

: A. 
bo namiestnik jest z nich, a demokraci i ludoewcy na zasadz ie ńebractw 
A że namiestnik jest jeden, więc z konieczności łączą się w "blok", co 
jest tem konieczniejsze, że i stańczycy, pomimo posiadania namiestnika 
zbankrutowali i nie mogą wybredzać w dobieraniu towarzystwa, choćby 
ich byle kto miaf w pół poufale obejmować...» 

A> R -N-N--N- N N. AG AK AE NX 
/ Bankructwo patrzy im wszystkim z oczu, bo w tej robocie nie widać 
żadnego celu politycznego. Jakiż p r o g r am może na żem dobrze 
wyjść? 

/, Tadowej, którzy mieli świetnę przedssobą karjerę, po przejęciu 
starych metod asekurowania mandatów dla mandatów, doszli w społeczeń- 
stwie do ruiny moralnej. Demokracji, że sie czepiali namiestnika, zae 
miast pracować, do dziś dnia nie mogą sobie znaleźć przymiotnika, a 
nawet rzeczownika. Semi nie wiedzą czem sa, ani do czego data. Term 
ułożyli im odezwę pp. German i Battaglia według tego, czego sie nauczy 
li z program, w innem stronnietwie, ale odezwę i program można mieć po 
lO hal. od wiersza, Gdyby zaś w e d Ług s ie b i e chcieli robić 
Społeczeństwo i jego przyszłość, to przecież namiestnik nie zapobiegł= 
by ogólnemu bankructwu, Stapiński dostanie jeszcze jedną koncesję i 
Bpzzeda... P. Leo zasyci swoją ambicję i zostanie ministrem... 

/, "szystko to możliwe, ale co & tego przyjdzie krajowi? Jakie głębsze 
powody ma społeczeństwo polskie, żeby rozbijać się za ich mandatami? 
Gdzie jest związek interesu narodowego z ich uciechą ewentualną jako 
delegatów? Ich osobisty interes lub przyjemność posłowania nikogo, 
prócz ludzi bezmyślnych, nie rozozula, — swej woli wyborcę 
może przejmować w tej chwili tylko jedna myśl, czy jego program 
polityczny wcieli się w życie choć cokolwiek przez wybranego delegata, 
ozy nie. 

(( Gdzie się robi b e z i de i, w tym wypadku nawet wbrew elementar 


nej idei narodowej, gdzie nie ma mow y o peser 


ma c h /boć w bloku sprzeczne programy <asują się W pp. jeno 
( 


- ĵo- 
o ludziach /i namiestniku jako symbolu na postrach/ - tam nie nie łą” 
Gzy opinji publicznej z kandydatami. Tam o poparciu opinji nie może być 
mowy. 

i Może ta opinje jest słaba i dostatecznie po drugiej stronie a«eji 
wyborczej w duchu polityki narodowej nie wesprze; w każdym jednak ra- 
zie opinja te nie będzie tak słaba, jak po tamtej stronie wpływ dra 
Bobrzyńskiego, na którego pomoc blok konserwatywno- demokratyczno-fudy- 
kolny wyłącznie Liczy, 

ceo własiie strona obu, dajry na to, sa równe; ale czy pomoc dra 
Rotrzyńskieg sxompenpuje się z w:ływem, jaki może wywrzeć na wybory = 
uczciwa opinja społeczeństwa? Oto pytanie, 

(I To tylko jest pewne, że xymiXx żywipły narodowe dalekie są od uczuć 
stracru, Bać się mogą o wynik wyborów tylko aferzyści, dla których par- 
tja jest wszelkie zrucszenie, mające ns celu asekurację osobistą, avr 
nictwa narodowe idą jak żywioł - bez gorączki i bez strachu =- jak 2y- 
wioł obowiązku, ess 

AWO - N- SE - Ae Re — “R-AK x < 

A powracając do punktu wyjścia, powtarzamy, Qfganizowsniem walki 


(t 
mied£y stronnictwami polskiemi - jeśli to prawda, a nie przechwałka pp. 


4 
Stapińskiego, Lea, Germana i Battagfi - zajmuje się nie namiestnik Ga- 


licji jako taki, lecz ty l1 k o dr. Bobrzyński, polityk z obozu stań 
czykowskieg , człowiek skarych magjer politycznych i w społeczeństwie 
osobiście nis znajdujący poparcia, 

Mamy ga złe prasie, że okoliczność tę - nawet jeśli ona prawdziwa = 
od na wierzch, Bo to kompromituje władzę, zsożoną w rece Pola- 
ka, a o powagę wszelkich posterunków polskie, dbać winniśmy, Nie na- 
miestnik nieci waśni między stronnictwami polskkemi, nie on organizuje 
nagonkę na poważne stronnictwo, budzące w społeczeństwie dążenia orga- 
nizacji i pracy, - ale prywatnie dr. Bobrzyński, 

To rozróżnienie jest ważne. Rozumieé je powinny organy rządowe, 
które przecież z ludzi są złożone. Czytając doniesienis gazet, mogą 


myśleć, że obowiyzziem ich jest rzucić się 29 dr. Bobrzy skim w wir. 


ZAK 


walki. Nie mają oni tego obowiązku, skoto to działanie jest prywatne, 
Owszem popełniłby najwyższe wykroczenie przeciwko prawu i sWojem su- 
mieniu ui lic Sa al X + 

ae widzimy, społeczeńśtw polskie w Galicji w r. 1911 tak już było 
spoufalone z Kaya państwa zaborezego, że uważało sobie za zaszczyt, 
gdy szef administracji państwowej w kraju spełnisł rolę agenta wybor- 
czego i wybory prowadził, Można sobie nyobrazić, jaki napór od tego 
czasu dówigać misiało na sobie stronnictwo narodowe. "Słowo Polskie" 
było osaczone nie tylko przez owe trzy stronnictwa, miało nsdto prze- 
ciwko sobie żydów, socjalistów i rusinów, 

Dla scharakteryzowania atmosfery ówczesnej, przesyconej polemiką, 
przytoczę artykuł "Słowa Polskiego" z 17 i 18. Te 1912 r., pt. "Prze- 
ciw Słowu Polskiemu”. Chara terystyka sytuacji, robiona dziś z pamięci, 
nie by/aby tek autentyczna. Oto, co wówczas pisałem: 

Zaraz u progu nowego roku zaszedł nam drogę "Czas" - jak go malują, 
Ve w ręku. Prawda nie przeznaczone mu było, a więc nie zdjął nam 
głowy, ale za to przeklął nes i.,, wydziedziczył ze wszystk ich wobes 
społeczeństwa zasług, Tak symbolicznie ułożył się w Galicji obraz po- 
lityczny nowego ro«u 1913. Skazany na wymarcie system polityczny nie 
chee ustąpić pod naciskiem doby nowej, fortyfikuje się i ztorzeczy. 

Artykuł pt. "Słowo Polskie", ogłoszony w "Czasie" na czele jumeru 
przed kilku dniami, znalazł sympatyczny odgé@s w prasie namiestniko= 
wskiej i z drugiej strony w prasie - postępowo-radykalnej, tej, która 
reprezentuje łączące się do walki z idea narodową polską żywioły Zy- 
dowskie, ruskie i socjalistyczne., Zawsze jest ten sam układ sif wale 
czących z kierunkiem demokratyezno-narodowym, Dla czego? Bo dawny sy- 
stem polityczny "Czasu" i dzisiejszego bloku opierać 3ie musi przed 
zagładą na wszystkich tych żywiołach, które stanowią u nas negację 


rozwoju narodowego, 


i Stoja przeciw sobie dwie siły, dwie zasady. Ma rację "Czas", gdy 


jedną z nich w "Słowie Polskiem" uosabia, bo istotnie ona tutaj znaj- 


Xi 
duje swój najwybitniejszy wyraz i autorytet ideowy. ale się myli, gdy 
widzi w nas postać skego ducha, gdy chce wmówić w opinję, że polityka 
narodowa w Galicji jest objawem zwyrodnienia politycznego. Nie rogamly 
czasu, lub nie chee go rozumieć, 
+ To, co "Czas" nazywa po naszej stronie liberum ve t o, 
jest głosem zassdniczym, pierwszym, jest t% linja naatarslnę roawoju 
narodowego, którę instynkt i myśl narodu chce nareszcie fo aługich 
latach wyprostować, "Słowo Polskie” może to lepiej lub gorzej wykony- 
wać - samé sobie sędziami być nie możemy - ale nie o to tutaj chodzi, 
"Czas" ani mniej ani więcej tylko stanowisko demokratyczno-nAIO done, 
oparte na wyczuwaniu dążeń mas i interesu narodowego, podsje za 


liberum vet ol 7 tem tkwi moment tragi-komiezny tego okresu 


prreWremanogo pojęć, 


/ Bo w formule tero przekleństwa jakież widzimy pojęcie? Oto, że 
głosem zassdniczym, uchwałą narodową /ieśli brać porównanie z Życia 
dawnego 3ejmu/ jest wola grona polityków, mniej lub więcej sprzysig- 
żonych. Głos opinji - jest liberum veto, 'ynika takie pojmowanie rze- 
czy z catego artykułu "Czasu", capisanego w wysokiem rozdrażnieniu, 

"EI to musimy reagowoć, Bo to nie jest już wymyślaniem, wmawiającem 
taki lub inny fakt lub przymiot, które łatwo się prost? je, ale to 
wypacza sposób myślenia, wdraża xt w życie fałszywę metodę traktowan 
spraw publicznych, 

wanu Polskie" robi chyba wszystko co może, aby nie być kwalifi- 
kowanym jako "literaturka" polityczna. Nie wisi ono w powietrzu, nie 
bierze z powietrza pomysłów i prądów, Związane silnie z życiem jes 
wyrazem tego, co myślą, czują i czynią szerokie masy. Nie 
wypo iada jednego postulatu, jeanej idei, które nie byłyby poparte 
4ywen słowem grup, zrzeszeń, zgromadzeń, organizacji. "Słowo Polskie 
dało dowody chyba dostateczne, że za nim stoją sfery szerokie spo- 
łecźeństwa, daleko liczniejsze, niż je może zmieścić jańaś w ścisłem 


znaczeniu organizacja polityczna, 


n tak się ukłuda życie, że ten stosunek do społeczeństwa może być 
osiągnięty. Z jednoj strony su mmturalne potrzeby, naładowaib sit umy- 
słowych i moralnych, wystarczy zaś, by z drugiej strony /ze strony ore 
ganu/ była dobra wola i możność te potrzeby wyczuć, wyrozumieó i dać 
im wyreg. Wystarczy, ale nie trzeba społeczeństwa się bat, trzeba mu 
wierzyć, trzeba szacować na serjo jego prawo do zyatia. to 
jest zasługą "Słowa Folsdieso", że potrafiło tę opinję zorganizować 

W zakresie życia narodowego, Zasługa jego i stronniętws, na którem sie 
operro, współdzisłaje z niem wiernie, 

nee ten system wypowiadsnia myśli politycznej, ten systm słow 
opartego na fekcie rzeczywistym życia - nie jest liberum veto, To głos 
prawowityą Można go korygować, ale nie wolno odmawiać mu prawa, fL nawe 
próżno azisiejszym umysłom wmawiać, Ze o "o b jaw ciężkiej 
ch- o robs, RÓrA WĘGLI hast i Sre amI bum 
jego odr ontz owi e". RA 

PELIS frazes byłby objawem uwiądu starczego, gdyby - niestety - w 
słabem jeszcze społeczeństwie oáuozanem myślenia, oddawna daemorslizows 
nem, ale zorganizowanem - nie miał jeszcze za sob% warunków batalistz= 
cznych. Niestety, tam, gdzie istnieje jeszcze możność zorganizowania 
wbrew społeczeństwa przedstawicielstwa narodowego w obcym parlamencie 
na zasadach ayrborycenych według woli rzędu, ism oczywiście zwolennicy 
tego porządku rzeczy mogą mieć odwagę wygłaszania takich tez i ochotę 
ich utrwalania, 

u Dwa główne zarzuty wytacza "Czas" przeciwko "Słowa Polskiemu": »/ 
że wszystkie czynniki dzisiaj będące u steru spraw pabiicznych pomawia 
ono o grzechy przeciwko interesowi narodowemu i 2/ propaguje wslkę na 
wszystkie fronty, 

Pierwszy z tych grzechów, zdaniem "Czasu", osłsbia wiarę ogółu w 


I 
siły narodowe Je e drugi pociąga za soba odosobnienie społeczeństwa 


i straty w narodowym stanie posiadania /1%/ Zdaje się, że taki wniossk 


z tych słów pełnych irytscji. Oto argumenty główne: 


c4 - 


/ "Organ demokratyczno-=ne rodowy propaguje walkę ra wszystkie fronty: 
t 
We wschodniej ozęści kraju rozżarzył entagonizmy narodowe do najwyże 


&zeco stopnia. Zydów SA | AT. i dąży systematycznie do wtracm la 


ich w całości do wrogiego nam obozu, Garstka Niemców, mieszks'aca w 
naszym krajn, kłuje mo W oczy, W polityce zagrenicznej monarchji rsu- 
cić nas pragnie na tory, któreby nas oddzieliły rag na zawsze od koro- 
ny, Prowadzi walkę zacieta, namiętna z namiestnikiem, z Kołem Polskiej 
z każdym publicznyyppsterunkiem, nie zajętym przez swego stronnika. O 
skutkach nie myśli: Qdpowiedzialnymi za nie ezyni kogo innego; sam 
nissezy i tratuje.” / 

m Tak wygląda prawda ze stanowiska "Czasu", A w naszym języku wyraża 
się ona tak: "Słowo Polskie" nie chce płacić dobram narodowem nikomu 
za udaną przyjaźń, a więc Rusinom, żydom, Niemcom i tp. i walczy Wee 
wnątrz naroüv z tymi czynnikami, które chea prowadzić politykę cudza, 
nie zaś wyłacznie polską. "Czas" nie przyznaje narodowi / opinii pu- 
blieznej/ prawa rolí czynnej w polityce. VWszelką akcję samodzielną 
społeczeństwa i pragy uważa "liberum veto". " tem świetle ocenia "Czas 
dziafalnoáó"Srowan Polskiero". Oczywiście wydaje mu sie ona karygodng, 
Z takiego fałszywego punktu widzenia fakty dziejowe musza sie preg 
stąwiać złudnie, albo opacznej muszą ulezać ocenie. Weding "Czasu" nie 
byłoby niebezpieczeństw narodowych wogóle, gdybyśmy na nie nie zwraca- 
li uwagi. Bo poprostu uczucie niebezpiecze:śstwa jest rzeczą subjekty- 
wną. Gdyby wrogowie wszystko zabrali narodowi po cichu, nie byłoby 
uczucia niebezpieczeństwa i krzywdy, co najwyżej wiedziełoby o ten 
kilku polityków; tymczasem "Słowo Polskie" budzi opinję, odruchy, 
walkę, jeénem słowem "liberum veto", Stąd brax spokoju i walka na 
wszystkie fronty. Nazywa się to w języku "Czasu" warcholstwem, brakien 
odpowiedziselnoíoi... 


u 
i "Czas idzie dalej. 3tarzy znawcy duszy narodu, usypiacze, nie poe 
t 


/ 
przestają na tem. Świadomie szerzą z a b o b o n y społeczne i polie 


tyczne: że zwrącając uwagę na niebezepieczeństwo - Wywołuje 


s i ę przyczyny stego. "Słowo Polskie” wywołało, spowodowało niebez- 
piecześstwo ruskie, niemieckie, żydowskie, austryjackie i t.p. Tak 
znsahorzy tłumaczą ciemnym zio piorunochronów i leczenia raq om lne e 


To Już poczytywać smsimy za świzdomie «kłamliwy środek apitacyjny, 
yty y 


y 5 więc pisze: "Organ àemokratyczno=-narodowy / "Stowo Polskie"/ roz- 


żarzył antagonizmy we wschódniej części kraju“. Jakby nie wiadomo było 
"Czasowi", kto rozzarzai gate sto lat te antagonizmy i kto teraz toży 
nawet na to pieniądze! Redakcja "Czasu" ma przecież proces nieukończo= 
ny jeszcze, a wytoczony przez Musinów za to, że pośrednio Prusakom tę 
rolę przy isywada, O polityce dom.-nar. "Słowa Folskiego" może być 
mowa od r, 1905, a w r, 1902 były już rusxie strajki rolae. Mamy więc 
tu przykład, jek nissumienna publicystyka starego obozu potrafi, sszosq 
dząc wrogów, wlasii ich obarozaó swoich braci, aby tylko stworzyć far- 
szywą perapsktywą dziejowa. 

/ Właśnie z powodu togo lekkiego traktowania na r o du, jako st ro ry 
walczącej, odmawiamy "Czagowi” i blokowi instynktów narodowych. Stad 
zarzut nam ozynionj /natury raczej towarzyskiej/ pychy czy buty, A nie 
jest to buta, nie wywyższanie się w patryjotyzmie, tylko ciężki obo- 
wiązek ludzi trzeźwych, którzy muszą cucić i budzić, przywoływać do 
przytomdci: ratujmy sie! 

A Parowie politycy s "Czasu" i cate ich polityczne pokolenie traktują 
politykę klasycznie, jako pewien kunszt obracania się w gabinetach bez 
urażenia nikom nagniotka. Zasługa być mAżym, właźliwym, obleánym, poe 
żądanym kompanem w rzgàzie zagórowała w tem pojmowaniu polityki nad 
interessm narodu. Stąd już blizko do nikczemności, ale dsleko do służe 
nia prawdziwym interesom narodu. Ci wszyscy, którzy przypominają 
Prawdę żywą są nieaympatyczni, niaprzyzwolti, niszręczni, 
szkodnicy, warcholi. kaczej postradać dóbr narodowych, niż narazić się 
komuś, Skoro rządowi àsnemu potrzebni są husini, no to - polityka rusks 
i bassa, Inaczej jast sięw towarzystwie gabinetowem "odo 


sobnionym" /nie mówiąc o tou, że karjery się nie zrobi/. Nawet w dobrej 


wierze, jeśli interes narodowy tak się lakalizuje w jednostkach, może 
Ktoś taki mieć wrażenie, że i neród s nim razem leci w przepaść. 

Ot, poprostu zła metoda widzenia, "Skutków" trzeba gdzieindziej 
patrzeć, trzeba myśleć o ten: gdy nes, bawiących się pozorami przy- 
zwoitości i zgody, nie stanie, - czy będzie co reprezentować u rzędu, 
Gdy wszystko z rąk nam wyszarpiae 
7 "Słowo Polskie" Żydów zmobilizowało! Niestety prawie "b liśmy 
dotąd tego bolesnegow kraju stosunku , Przyznajemy się do winy w odwro 
tnym kierunku, Ale co to "Czas" i tego typu polityków obzhodziś może, 
Jakie są istotne stosunki? Chodzi im o to, aby było cicho, Przecież 
w bloku łatwiej było /zbyt Xatwo/ porozumieć się z żywiołami żydowski= 
mi i z masoáskimi, niż z czynnikami narodowymi, Walka podczas wyborów 
do parlamentu jakiz sens miała? Kto się przyznawał, że mu nadewszygi ko 
drogie są interesy narodu, ten był zwslozany. Żydzi TA forytowani, 

a duchowieństwo polskie całkiem zostało usunięte, Przecież dzisiaj 
prędzej sie porozumie z "Czasem" jakiś organ "postępony" z ulioy LNo= 
wskie], niż my. Dla czego? Bo on tak samo traktuje interes m rodowy, 
jak polityk starego typu. Interes tej jest wszędzie /moze za Kordonem 
ale nie tu, gdmie się pracuje - bodaj woale go niema. 

/ "Słowo Polskie" stworzyło żydów! I to sie mówi wtedy, gay w kraju 
już ogryzione Kosteczki interesów ekonomicznych, o Które nikt nie do»a4 
z polityków "Czasu"; wtedy gdy w Europie cataj papiery nasze spadły 
dla tego także, że zdajemy się byó dobrowolnym terenem kapitałów 2y- 


dowskich, ciatem już nie właanowolnem... Tak, ale mówiąc o tm "osła 


biamy wiarę w Wij ane siły..." Nie wypada o tem mówiól 


li "Ga rsa t ka Niemców, mieszkające w naszym kraju, kłuje ich w 
oczy"... Biedni ci Niemcy! "Czas" tak pragnie przyjaźni z Niemeani 
/politycy polscy obeuja przecież z Niemoami w Kkomisjach/, że nie może 
nam darować wtrącania sie na $lązku w walkę o kulturę, 

Nad Polską wisi nawała niemiecka. Spiętrzyła się na Jlązku, którędy 


(i 
droga do nas. Wykupiła kopalnie w Galicji zachodniej fi t> właśnie odd 


pomocy protektorów "Csesuf/, osaczyła Kraków, W Krakowie coraz śmielej 
rozbrzmiewa mowa niemiecka, ogłoszenia rozklejane na ulicach w dwu je- 
zykach. Ale co to może szkodzić Kom? 

/ Może jednak nie wiadomo wszystkim, że za tym "humanitaryzmem" idzie 
i innego, Ze filerem "Czasu” jest wielki "pan", bardzo tam ceniony, 
pomimo, że aprzedał HKydsyne rzędowi pruskiemu /x). Ze w ręku Gmnwale 
dzkim politycy "Czasu" protestowali przeciwko urządzaniu obekodu, to 
on może być przykry Nieemcom, że przedstswiciele tego pojmowania st- 
sunków narodu do woogéw wyjechali z Krakowa podczas uroczystości, b 

nie mogli patrzeć na..* nieprzyzwoitość., Bali się "odosobnienia"? 
zm tem świetle trzeba widzieć rzarzut zatracanego poczucia interesów 

Mna Fopsuty zmysł ovrawdziwie polityczny QOdczH4wanis tętna na- 
rodowego prowadzić musi na bezdroża. Z tą metodą wszędzie zajść można 
- zarówno w prywate, jak w sprzedawczykostwo i szkodnictwo narodowe, 
Niechże się "Czas" tak bardzo nie dziwi tym wyrazom! 

"W polityce zagranicznej monerehji"... Dajmy temu lepiej pokój! 
UN jak łednie tego typu politycy potrafią doradzać monsrchji, Wi- 
dzimy skutki, Ale wiemy i to, że dla polityki pochlebstw potrafię oni 


aenuncjować politykę narodową własnego narodu, aby sie wydać lojalnymi, 
t 


/ 
To ich nie nie kosztuje, = Xx Jc 


A anet potem "Czas" dak sposobność "Srowu Polskiemu" do wyprowa- 
i 
Gzenis opinji o :, zw. "Pozytywnej pracy, która date podstawę "bloxowi' 


namiestnika. Odpowied#k 'Słowa Polskiego" pt, "Tajemnica bloku" uka- 
esis się w nr. £6 z 3 lutego 1913 r.» Dormi ma: 


"Czas" w a£tykule wstępnym z 20 stycznia odsłonił tajmmnice bloku: 


2; Mowa o Natanie Ioewensteinie, adwokacie ze Lwowa. Został an powo- 
łany do Izby Panów, Cesarz padał mu przytem tytuł szlachecki, co dało 
ma orawo przybrania EE - przydomka. Obrał przydomek "Opoka" 
gdy mu wyperswadowsno, że byłoby przykro Polakom, gdyby się nazwał = 


jak pierwotnie zamierzał =- ius M 


Va "Na platformie pozytywnej pracy spotkać się mus ia ły stron- 
/ 


nietwa, która paje ją /posytywna prace/ % swoim programie, i dążyć 


» 
XXXXX /masiaks/ ao <ompromisu. Oto tajemnica... bloku, Jest w nim 


miejsse dla każdego, kto chae zdziałać coś dodstniem . Niems w nim 


miejsea dla tych, którzy szerzą anarchję", 7. 


C 


p paras Demoxracja Narodowa... nie choe zdziałać nio dodatniego, wi 
dia niej w bloku miejsoa niema. "ięcej nawet ~ z toku ertykuła wyp ty wa 
że cały blok powstał w tym celu, aby się przeciwstawić demokracji nsro- 
dowej, "Gdy etronnietwo to /D.-N./ w zabiegach o podniesienie się nie 
ustaje i góy metodę wichrzenia aystemetycznie uprawia, przeto kre} musi 
być przygotowany ne ciągłą obronę przed atakami"... "Bez niego /%1.oxa/ 
zapanoewałaby enarchja, ale też takiej ana r e hiij J B y 


se bie "8 3 onio Frond s ki a" i-o'tem 6 WA io tw o, którego 
Æ 


LEE 


jest organem. Przed nis /anarchją/, przed chaosem, któryby nastał w raz 
zwycięstwa demokzacji nar., bronić sie musi k r s j wszelkiemi siłomi, 


+ 


jest i z pownoácia będzie skuteczną". 


ç 


Obrona ta była, 
M Któż się tek broni od anarchji, rozkładu, chaosu "Kraj"| jeden tylko 
organ <rajowy mógł obmyśleć tę obronę. Dr, Bobrzyüski, reprezentujący 
syntezę myśli politycznej, kreju, zblokower tych, którzykkoą zdziałać 
cos dodatni eg os 

y Podetniość jest pojęciem wzgiedmmm, "Czas" bliżej nie wyjaénis, jax 
się orjentowsé Lrzeba w tej dodatniegci: dla kogo dodatnią jest praca 
bloku, 9 dla kogo ujemną praca demokracji narodowej. zg dnie do linji 
politycznej pp. Bobrzyńskiego, Les, 3tapińskiego, Germana /eztery stron- 
nictwa pozorna, a jedne linja/ Kierunek polityki polskiej jest negatywny 
Ale dla na r o dn polskiero inaczej sie to przedstawia, 
h Nie powinno się nawet ze stanowista bloku rządowego przeciwatawiać 
kraju - narodowi. Jest to robota lekkomyślna. Nikt nie powinien sobie 
życzyć tego, nawet namiestnik Polak, aby kraj uważać jedynie za prowiń 1$ 
austrp]soka, któraj wrogiem jest wszelkie stronnictwo narodowe. Jeśli 


tak się ułożyło, to ten brak etyki narodowej w polityae bloku, trumaozym 


sobie zwyrodnienien politycznem jego składni<ów, 
Ht Wyzyskeco stronnictsa niewyrobione polityeznie, nie mające pom 
hasłami partyjnemi żadnych zasad narodowych i uczyniono z nich jedno 
stronnictwo rządowe, wzorowane na Wegiersxiej partji pracy. I wmawia 
sig teraz pracę pozytywną grupom, które nic nie robią; iżby zad úpra- 
wdopodobnić to ich rzesome znamię, czyni się ze stronnietw, nie nale- 
Zacyeh do bioku, widmo anarchii, "Czas" /xie robiący sobie od pewnego 
szagu ceremonii z logiką i sumieniem/ tworzy taki obraz ropulsrny: 
blok powstał w celu ratowsnia kraju od ansrehji bynajmniej nie dla 
ratowania zagrożonego bytu partji, które się ary anschronizmem, e 
(( Pemokracja narodowa sie zsgraża niozeu k ra j o w i, ona bowiem 
organizuje społeczeństwo W pracy /nie tylko barlamentarnegą jak to 
czyni blox poselski/, a 3am "Csss" przed utworzeniem bloku przez dra 
bobrzyjskiego niejednokrotnie wyrażał uznanie dla tej pracy; nie 
zagraża też państwu /iakby Sie zdawać mogło z namiętneso udziału dra 
Bobrzyńskiego w walce bloku g DE. bo państwo może sie oprzeć je- 
dynie na «krajach zorganizowanych narodowo» Walka bloku z D. Ne jest 
amatorskiem dziełem kilku jednostek, którym użyczyła pomocy mocna rę- 
Ra przy nodarzającej się sposobności władzy, a od których społeczeie 
stwo oardzo zblsdzone złymi rgadami nie jest w stanie się obronić, 

a, Ze przewódcy blokowi - jak widać ze wazystkiero - zjedno- 
ozeni s% między sobę hasłami masońskimi, które łączą ich w nienawiści 
do wszystkiego, co traci interesem nacjonatknym Polski, a jednocześnie 


daja im satysiatcję działania programowego» 


Nie wchodziny tutaj w kwestję, o ile asta te sa dla sprawy naro- 


/ 


dowej Korzysthe, to jednak trzeba stwierdzić, że pod względem poli- 
tycznym wprowadzają one chaos, wobec nich bowiem podział na stronni- 
ctwa staje się sprawą czysto formsina, nawet nóminalistyczną tylko, 
na czem cierpieć musi i etyka i praca polityczna. Widgimy też w bloku, 
że przywódcy stronnictw demokratycznych sg właściwie delegatami par- 


tji neo-stańczykows«iej, same z9% stronnictwa albo nie istnieją fakty 
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cznie, albo sa oszukiwane, 
I Stan taki oczywiście jest możliwy tylko przy zupełnem ubóstwie 
życia politroznegpo. Xy ns ten ubóstwie nio gruntować nie chcieliby- 
śmy, wolelibyśmy raczej działać a$ród stronuietw, rzetelnie psacuja 
Sych według swoich programów, bo wtedy rzeczowe iateresy mrodu sta 
nowityby naturalną i zdrową podstawę kompromisów iniędzy nimi, Dzi- 
sis] tm Konpromis, o którym "Czas" mówi, jast spowodowany unja 
personalną przewódców, a słobością wemętrzną stronnietw, Jest to 
karykatura polityczna, której nie naprai gołosłowas dewiza "ptacy 
pozytywnej". Coś, co istnieje jedynie do walki z innymi /jak to sm 
"Czas" przyznaje/, musi mieć znaczenie tylko negatywne. A że ta wal 
ka zmierza do wytyczenia z kraju ozjnni«ów polityki narodowej, msi 
wie być traktow»nóe prze opinję jako dążność az«odliwa i prawd i- 
wie nnsrchiezna, 


p ZJ Sia nie zapewni <rajowi komenus czynników adminaiatracyjrych, 
potrzeba też wewnętrznej organizacji sjołoczańctwa i jego ra rodowej 
twórczości, Zwslczanie tego życia wesnętrznego nie jest "praca poe 
zytywna". Może to jest pozytywne dla jskichś dążeń, poza nard em 
nartującyck, a nas przeznaczajęcych na eksperymenty, dla ms jódnak 


ze stanowiska interesów xraju i narodu jest to działenie neg ty ne 


i nieetyczne, bo aadto nadużywsnć dla celów osobistych, 


/ Pp. neo-stańczycy w "Czasie" zbyt często i zoyt chytrze motyw ja 


potrzebę bloku "ewolueją" stron ict*a ludowego, które rzekomo doj- 
rza4o do precy pozytywnej [prz u Wetepienie do nieso p. Długosza?/, 
Niechby raczej coś rzekli o tem, o ile w cei potrzebuje bloku ich 
wissua dexadencja, Nie "kraj" sic rorganizownł z nimi, letz strone 
niotwa, Których asekuracji oni nami potrzebowali, 9by Życie swoje 
przedłużyć, Dali zaś wzamian wpływy swoje osobiste u rządu. Oto teu 
Jaz ice blokń, 


Uf dzie jest rotota pozytywna, a gdzie anarchja - niech odpowie 


na to sumienie polskie, Do niego apelować bęEziemy zawsze od zatrzue 
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tów takich, jak "aharc"ja", "zdrada stanu", "mos«alofilstwo", któy di 
blok w niesumienności swojej nie przestaje względem nas stoswać i 
w prasie i w intrykach gabinetowych, 
/ Każdy taki "dowcip", ukuty w gabinecie bloku, na komendę roz brzmie 
wa w całej prasie źneeestańczykowsk iej i żydowskiej, ściśle z sobą 
skomunikowanej. Społeczeństwo jednak polskie nie jest już dziecinne, 
Nikt nie bierze na serjo bajek "Czasu" o "tajemnicy bloku", Zawiele 
społeczeństwo wie o pracy pozytywnej żywiołów narodowych, zawiele im 
zawdzięcza, aby ich kosztem chciało się bawić, oklaskując neo-pomysły 
"Czasu" o ich anarchiczności. Keds ilibyśmy nawet nie wywoływać roz món 
o "tajemnicach bloku”, bo my à nich wiemy nieco więcej, niżby "Czas" 
chciał ujawnić, 2 X- «X X 
// Słowo Polskie" ciężkie walki staczać musiało z demokracją lwowską 
rządzoną przez żydów wyżej wzmkankowanego Loewensteina i Tobiasza 
Aszkenazego, adwokata wydawcę popularnego dziennika "Wiek Nowy", Pod- 
czas wyborów uzupełniajęcych do 3ejmu w r, 1913 Jtronnictwo Demokra- 
tyczno-Narodowe, wysuwając kandpdaturę Stanisława Grabskiego, walczył 
o to miejsce g Loewensteinem i tak do demokracji przemawiało w arty- 


kule "Lwów przodujycy" /nr. 300 z 30.V1/: 


4 "Chcielibyśmy, aby opinja miasta Lwowa zdawała sobie s rawę, że 


przesilenia obecne, które kraj przechodzi, w różnej przejawiają się 
postaci na różnych terenach /reforma konstytucji kraju, polityka ze- 
wnetrzna, odrodzenie ckonámiczne i * aha. ale istota ich jest zawsze 
ta sams, mianowicie społeczeństwo polskie dn2y do opanowania m zkł du 
aby się usamodzielnić w polityce i w życiu wewnętrznem, 


4 Po jednej stronie stoją rzecznicy pewnych interesów i planów naro- 


pozwalający na to, aby życie Calicji miało charakter własny, swoją 
myśl, żeby rozwijało się w duchu interesów narodowych, 
# Pod teni hasłami odbywa się też walka podczas obecnych wylo rów, W 


takich chwilach trzeba umieć sobie nprzytomnić sytuację, nie sztuka 
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bowiem poniewczasie zrozumieć taką ch*ile potem z książki historyc ne 


trzeba zrozumieć zawczasu to, co się robi, b jeśli się nie mzumie, 


fh 
to idzie się na rzeź czynników szkodliwych dla narodu, albo eredi 


im, 

/Brzy każdej sposobności powtarzamy, że w takich czynach zbiorowych 
jax wybory do ciał przedstawicielskich, które za nas mażą potem decy- 
dować, jedyną miarą haseł i ludzi jest interes narodowy, Inaczej się 
poplączemy i podczas, gdy inne kraje w monarchji /Niemoy, Czeohy, 
Chorwaci, nawet Rusini/ będą zorganizowane narodowo, my "matury" 
Bsżyzix swojej nie zdamy nigdy. 

J Za nas nie może przemawiać, ważnych interesów załatwiać pe Leewen- 
stein, albo ludzie przez takie duchy inspirowani, choćby najpiękniej 
po polsku mówiący, ale apodledzenly~Ludzie/ Ktérzy nie dorodli do 
czucia z BRA narodem, 

jy ane czasy - inni ludzie, Trzeba zrozumieć czasy, aby wiedzieć, 
jakich ludzi do nich potrzeba, Minęły te czasy, kiedy wystarczsły 
wiatraki do mielenie frazesu bylejakiego - konserwatywnego, cozy postę 
powego, frazesu, branego z powietrza. Dzisiaj walka realna; trzeba 


znać rzecz, mieć ambicję robienia rzeczy użytecznych dla kraju i dla 


ginselnej] na własnym warsztscie, 

4 A więc odpadają teraz przy wyborach ludzie pustego frazesu bez 
treścifóadnej. Dlaczego dzisisj wprost nie można słuchać takiego np. 
dr. nutowskiego? On zawsze był taki sam, sie teraz jest anachronizmem 
Bo czasy się zmieniły, podniósł się poziom polityczny całego społe- 
czeństwa, a w miarę tego obsunęła się mechanicznie pozycja starodaw- 
nych polityków, 
^ Teraz zBleży na tem, aby mąż stanu prowadził politykę nar odową, 


politykę narodowego interesu, Społeczeństwo, które samo nie b@ zie 
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prow adziło gospodarki swojej, musi być pastwą gospodarki cudzej. Pod 
tym względem się nie łudźmy, nie dajmy sobie wmawiać oszustom poli- 


tycznym, ¿e hasło polityki narodowej jest wymysłem jakiejś partji. 


y szystkie partje w społeczeństwie de d edm prowadzę polit ykę m rođo- 


wą. Patrzmy w Niemczech, nawet socjalna demokracja jest w gruncie 
rzeczy narodowa; ona załatwia w miedzynarodówce interesy państwa nie- 
mieckiego, z polskich pokrewnych organizacji czyniące ekspozyturę po- 
lityki niemieckiej, 

p Nam tylko obrzydzają robotę narodową, Na naszych liberałach, rady- 
kalnych postepowcach, socjalistach wygrywają, jak na cymbałach, inni 
obce melodje; a gdy patrjotyzm ogółu wzrasta, to wtedy grają swojskie 
melodje, aby niemi zagłuszyć patryjotów, Mg mamy takich sparod]owa- 
nych Jankielów miokiewiozowskick, którzy, gdy im trzeba odwrócić od 
gruntu realnego wyobfsźnię naszą, wygrywają nam melodje powstańcze, 

a jednoczesmnte uragaja nam od wsteózników, gdy przypomnimy o bezpo- 
średnim interesie narodowyme 

yy Otóż obecnie opinja już potrochu odróżnia frazmy od treści, ludzi, 
myślących samodzżelnie, od tych, którzy są narzędzkmi myśli cudzych, 
odróżnia prograny pracy narodowej od zatajonych inspirscji cudzyche 

Zmienił się gatunek ludzi, którym powierzać chcemy interegy poli- 
tyczhe. K'o się nie wytłumaczy z planów swojej polityki narodovej i 
nie złoży dowodów pracy na rzecz tych płanów, te nie jest polskim 
polit ykiem narodowym. Nie wystarczają, owszem tępione będą hasła po- 
lityki klasowej, a już w pogardzie sà Kandydaci, Którzy nie nie mają 
do powieózenia, prócz tego, że im mandat osobiście potrzebny. 

"ES wymagania te zmieniły się dlatego, .e zrozumieliśry niebezpie- 
ozeástwo, grozace krajowi. Gdyby dalej iść miało po dawnemu, teraz w 
czasach rozwiniętej walki o podstawy bytu realnego pod społeczeństwa 
mi, to Galicja zniknie jako indywidualność z powierzchni życia poli- 
tycz nego, a my Polacy zejdziemy ao roli proletarjatu, Jeszcze chwila 


a wpływey postronne dokonają rozbioru naszych dóbr, ns rzecz cudzą i 
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nasz stanie się terenem kolonizacyjnym dla żywiołów mądrzejszych, 
Społeczeństwa od£ogiem nie leżą, Albo gospodarują same, alb na nic 
gospodarują inni. Nie chcecie rządu myśki narodowgj, będziecie miel 
rządy rozumów cudzych, Te właśnie rozumy przy pomocy bloku chciały si 
w Galicji utrwalić. One to wyjawiają się w walce, już teraz otwartej, 
z polską myślą polityczną, a działają w kierunku rozstroju ogólnego 
właśnie przy pomocy ludzi pustych, mających zagłuszać, jak cymbaty 
brzmiące, hasła interesu narodowego, 
) Broń 
li Nie jest to pogląd partyjny. To prawda dziejowa na chwilę bbeona, 
Zrozumienie tej prawdy deje siłę moralną stronnictwu demokratyczno-na- 
rodowemu i ułatwia mu obowiązek nawoływm ia żywiołów narodowych do o- 
brony i organizowania ich w pracy twórczej, Nie dziwnego, że siły, 
powołane do tego rodzaju pracy, znalazły się przedewszystkiem w tem 
gronie; maja one jednak wartość og6qne, bo idea sama nie jest partyj- 
na. Stronniotso dem.-narodowe we Lwowie z pośród swoich najlepszych 
ludzi oddaje obecnie na usługi kraju trzy wybitne osobistości, wypró- 
bowane w służbie publicznej. Są niemi: Adam, Głąbiński i Grab ski, O- 
bok nich stają na podstawie tych samych zasad narodowych dwaj mie- 
szozenie, pp. Neumann i Riedl, oraz przedstawiciel stronnictwa łato- 
lickiego, p. Przygodzki, 
pores tym kandydatom wysunięto właśnie falangę ludzi, wśród 
których prym wiedzie p. Leewenstein, jako rozum, talent i świadomość 
tego, do czego dąży. Wszyscy inni, - to właśnie niepoczytalny instru- 


ment, na którym wygrywa nelodje p. Leewenstein. Oto nazwiska: pp. T. 


e 
Rutowski, J. Olszewski, H. $liwiński, A. Lisiewicz, J. Hudeo, T. Dafa 


nieki, 

4Pomyš 1my sobie, że tego typ: ludzie mieliby w naszem imieniu decyd 
wać o sprawach kraju! Toć lepiej wprost oddać kraj w antrepryzę pp. 
Loewensteinowi, Aschkenazatemu et consortes, Bo ci tylko demoralizacje 
powiększają swemi polskieni nazwiskami. Czyjażby to byłs gospodarka? 


Darmoby o to pytać tych panów: oni sani nie wiedzą, co właściwie 
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wyobrażają. Ją to ludzie albo zupełnie niewykształceni, albo pokry- 
Wajucy brak temperamentu politycznego mówieniem szumnych słów bez 
związku z rzeczywistością, ludzie albo zdemoralizowani, albo zmanje- 
rowani, nie dom użycia w pozytywnej pracy politycznej, zdatni jedy- 
nie do mączenia wody, doskxonate narzędzie do załatwiania interesów 
bylejakich pod pokrywką szumnego frazesu. 
/ Niedawno na wiecu tych ksndydatów jeden z kierowników trupy, dr, 
Aschkenaze, postawił rezolucję, w której wymieniono jednym tchem 
Andrzeja Potockiego obok Jana Stapińekiero, jako tych wielkich 
działaczy polskich, na których rzucały się obozy polityczne narodo- 
we z krytyką, Cóż dziwnego - dano tam do myślenie - że napadają na 
Loewensteins, gdy wszystkie wybitniejsze jednostki były przez naród 
szarpane! Wyrażono w prasie zdziwienie, że p. Aschkenaze tak mało ma 
czucia polskiego, iż te dwa nazwiska na jednym planie stawia. lak 
nie jest, naszem zdaniem. PP. Aschkenaze czy p. Loewenstein znają 
sie na luáziach /przecież pe Stapińskim nie robiliby interesów/, ale 
im chodzi o texie poplatenie walorów w Polsoe, żeby opinja nie wis- 
działa, w którą iść stronę, Nie oni så odpowiedzialni, ale ta gro- 
maca polskich kandydatów, ua których rachunek panowie ci takie 


rezolucje ukYsdaja. 


f£ 1420 w parze X p. Loewensteinem dr. hutowski jest odstra- 


szajacym typem ginącego świata ;olitycznego, u którego słowo mówione 
nie «ryje się z treścią i «tóremu zupełnie wszystko jedno, co w đa- 
nej chwili wyraża. Raz nastawiony na frazes, mówi go cafe życie, wyx 
«onujse jakiś testament rewolucji francuskiej w rzeczach spsłecznych 
postępuj'e zaś jak wypadnie, a zawsze w polityce orjentujac się po 

austryjacku, nawet gdy planuje powstanie polskie, Umysł wskróś li- 

tersoki - stanowi rażący kontrast z dr. Loewensteinem, który w spo- 
sób wyrafinowany używa podobnych ludzi i ich haseł do swoich celów, 
śzięły się pod rękę dwa typy politykanckie - zgranego demokraty bez 


przymiotnika, branero do ozdoby wszelkiego forum, oponującego poli- 
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tyce polskiej i sprytnego gracza, który w duchu śmieje się z wszel- 
kich haseł i robi interesy. Dr. kutowski w tem zestawieniu jest flgt 
ra alegoryczną, *yobrażającą dekadencję staroświeckiej polityki mi- 
nionego pokolenia, wypranej z ambicji narodowych. Małomiasteczkowy 
zaś Mefisto tego tybu polityków polskich, dr. Loewenstein, wyobraża 
znowu łatwy tryumf pasorzytnictwa na chorem eiele. Niema tam bowiem 
żadnej idei szerszej, tylko spryt edwokacki i brsk skrupułów w robie 
niu interesów - na sprawach żydowskiej czy polskiej. Każdy mandat = 
to nowe biuro aWwoksckie zawsze zyskowne, a nawet trudno dść wiarę, 
czy interesy wszechżydowskie, robione zagranicę w celu opanowania 
Gslicji, nie sa też ns zysk osobisty obliczone. Interes mydzyński 
byt tak dobry, jak każdy inny; dr. Loswenstein pewno nie przeczuwał, 
4e tyle hałasu narobi; przecież instynktu polskiego nie ma, aby 


odczuć, gdzie granica przez prawo narodowe niedozwolona. 


o 
p Pray tych kwalifikacjach, które, zdawsłoby się, RSA Biz 


w stosunkach prywatnych, p. Loeweqńtein wybił się w Galicji na opi e- 
kuna narodu polskiego i jego rzecznika; ma nawet możność sięgania po 
mandat ze stolicy kraju. Zaszczyt ten mógł spotkać społeczeństwo 
nasze tylko przy takiem poziomie wyrobienia politycznego, Jaki repre 
zentują pp. Rutowski z towarzyszami tez przymiotnika. 

W obozie tym najęłupszą, bo najżarliwszę role grają “postępowi 
radykali"; ich służba jednak jest tak niedwuznacznie obca i wroga 
interesom narodowym, że wszyscy na nień się poznali, aczkolwiek ich 
hasta niepodległościowe- kosmopolityczne mogły się wydgwsć najtrńdnie 
sze Go zrozumienia, 

JA Nie warto jednak wdawać się w odcienia, Cały ten obóz, stajacy 
przeciwko obozowi narodowemu, ma ten rys zasadniczy, że jest obay 
polskiej politycp narodowej. To go dostatecznie kwalifikuje i to 
łączy stronnictwa narodowe w soliderny obóz drugi, stający z tamtym 4 
walki", x x x< 

Namiestnik Bobrzyński odniósł łatwe zwycięstwo. Wybory do parla- 


< 
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mentu, po zblokowaniu stronnictw i przy pomocy państwowego aparatu 
wyborczego przeprowadzone, zmieniły skład Koła Polskiego. Gdy w r. 

1910 na 72 członków Koła Demokracja Narodowa miała posłów 20, to po 
wyborach 1911 r. liczba ich zmalała do połowy /10/. Konserwatyści 

z 9 posłów urośli do potęgi £2. Demokraci zarobili niewiele, bo 


tylko © mandaty /zemiastx 11 dostali 18/, ladowey z 18 urośli do 25. 


[hobrzyński nietylko historię pisał, postanowił ję robić, skrecag 


jąc dzieje narodu na ślepy tor austryjacki. wiedział, że nadchodzą= 
ca wojna będzie decydowała o losach sprawy polskiej. Blog stronnicty 
był potrzebny ns to, aby na tym fundamencie powstał NAN ku spara- 
liżowaniu akcji dyplomatycznej Dmowsxiego. na to było juz zapóźno: 


Poza Galicję był jeszcze Naród i jego wola zadecydowała. 


és. 
Rozàásiat OI ov rH, 


unas SE 


ZWIĄZEK DZIENNIXAnZY POLSKICH., 


Dwutorowość duszy galicyjskiej. - Uczuciowość polska = 
myśl austrjacka. ~ Pogodzeni z losem, owszem dumni ze swego 
losu. ~ Aliaż kulturalno-polityozny i wszechpolski kamień 
probierozy, - Ideologia z "poruozonego zakresu działania”, 
- Dgiennikerze użyci do propagandy. - Związek na sposób 
aszechpolski. -S$atut i regulamin. - Pier'sze kroki Zwi azku 
- Na = torach? W gboród grunwaldzkiej AAA £ostaojĄ s po- 
wodchy ja enia Chełmszczyzny. =- Biuro os NEN na 


cara Yoleke z siedzibą w Krakowie. = Qó dz ziennikarzy pol- 


skich z Ameryki, aisle e Trees 2, AA. 

Przy rozważaniu stosunków wewnętrznych w Polgoe na von 
tku wieku X> nasuwa się mimowoli porównanie ze stanem rzeczy z przed 
stu lat. Od tego czasu zaszła ta różnica, ze na dawnych ziemiach pole 

skich były już trzy społeczeństwa š obliczami odmiennymi, z własnymi 
koliskami zadań życiowych, nawyknień i rygorów opinii. Społeczeństwa 
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3,4 coraz tardziej ulegały skłonnościom do współżycia ugodowego z rzą 


dami państw zaborczych, a w tynk wzelędzie bodaj mniejszem niebezpie- 


Owdzie w programach polity- 


czeństwem było to, co się wyrażało tu i 
ocznych, niż to, co się osadzało na dnie dusz, jako oswojenie niewol- 
nicze z losem, Psychika niewolnicza, jako bezwład, niszczy duszę 
przez to, że-przy pewnym oswojeniu = zwalnia ozłowieka od ciężaru 
sumienia narodowego. Dusza jego przyzwyczaja sie do prééniactwa w 
tych dziedzinach życia wewnętrznego, które wymagają najwyższej kultu- 
ry etycznej. Społeczeństwo odzwyczajone od stałego ówiczenia tskioh 


zmysłów sumienia, jek ozujność i odpowiedzialność w sprawach bytu 


0$ 


narodowego, ubożeje psychicznie i morallnie. Gorszą od ugody polity- 
cznej wyrozumowanej jest ugoda z losem, gdy milkniegtos m mienia 
rozgrzeszonego z troski narodowej. Nie ma już wtedy dramatu niew li, 
owszem człowiek uczuwa się przez nieuofe uprzywilejowanym, 2e nie 
dźwiga X obowiązków, gotów jest Xm nawet znienawidzieć tych, którzy 
mu te obowięzki chea narzucić, 
tym położeniu psychicznym i moralnym znalazło sie pod koniec 

XIX stulecia svołeczeństwo galicyjskie. Oswojentił się Z losem sprzy- 
jary darowane swobody samorządowe, a zwłaszcza wpreneddjenia Językowe 
w urzędowaniu i szkole, ) 

(4 "e mis te czego nie było w dwu innych dzielnichch, że życie 


poBékie jak w biurach samorządowych tak również w stosunkach prywa- 


/ 


tnych płynęło falami z "poruczonego zakresu działania", Było to nae 
turalne, że np. burmistrz późłnił w pemiym zakresie funkcje państwowe 
/dajmy na to podatkowe/, ale nie było naturalne, że Polak vral na 
siebie dobrowolnie rolę propagatora polityki austrjaokiej. Działo sie 
tak już bez dramatu, bezboleśnie, nawet nieświadomie, bo dogadzało 
wygodnej ugodzie z losem, 

Probierzem psychologicznym tego stanu rzeczy stała sie akcja wszeo 
polska „idąca z "arszawy i biorąca ludzi na egzamin, o ile są zdolni 
myśleć politycznie po polsku, to znaczy - rozumieć, że Polak powi nien 
mieć własną politykę polską, obejmującą całość bytu nąrodowem e 

Łatwiej było obudzić te śpiącę w duszy Polaka myśl w Galicji 


wschodniej, bo tam współżycie z Rusinami zmuszało, jeśli nie do ozuj- 


ności, to przynajmniej do wyróżniania swojej narodowości; natomiast 


w Galicji io zwłaszcza w ^rakowie,nie było możności rozmówić 


się z nikim na (temat. Stańczycy w czasach bojowania o program ugodowy 
kłopoty swoje ze m przypisywali głównie wpływom na umysły lwo- 
wian ze strony b, powstańców 1863 r. Zapewne, że i to było, ale dla 


czego owi "emigranci" tam właśnie wili gniazdo, dla czego lepiej się 


, T 


tajjjczu1i 1 lepiej byli rozumiani? Dla tego, że tarcie etniczne nie 
—Ü sumieniu polskiemu całkowicie zamilknąć. Tym się tłumaczy, 
że gdy w kilkadziesiąt lat po powstaniu zjawili się w Galicji nowi 
"emigranci" bez program powstańczego, owszem spotykaj acy się nawet 
z zarzutem, że są przeciwnikami metód powstaiozych, to oni dla swoj ej 
idei wszechpolskiej jedynie w tej wschodniej Wo kraju mogli zna» 
II a 

leZé oparcie. Tam jeszoze można było liczyć „err TRB zdolną 
weiaé do serca nakazy ogólno=polskiej myśli politycznej: 

Elita owa jednak obeonie podnieść musiała głowę nie tylko przeciw 


dyrektywom politycznym Wiednia, ale przedewszystkim przeciwko opinii 


Wyraticielka i gospodynią w świecie tej opinii była prasa polska. 

Organy prasowe we Lwowie na rozmaitych e p emen partyjnyoh, 
ale jedną rzecz grały zgodnie, gdy chodziło o politykę nawet polską - 
mianowicie hymn państwowy austrjseki, Z mpłymi w wyjątkach zastrzeze- 
niami ubiegały się o zaszczyt wykonywania tej polityki w "poruczonym 
zakresie działania", W rezultacie, gdy przyszło w pierwszym już lat 
dziesiątka w. XX do wypowiedzenia sA w sprawie polityki polskiej, 
wszystkie partje polskie i wazy st kif ich organy zblokowały się w jeden 
wielki front przeciwko samedis nag myśli polskiej, mającej na celu 
zreglizowanie integralnfe pojętej sprawy zjednoczenia ziem polakiohy 
do życia niepodległego. Opowiedziano się zs ideą austrjacką sprawy 
polskiej, choć ta idea należała pośrednio do sustrjackiego takresu 
działania, poruczonego wasalowi przez Niemcy» 

Na tle tej psychiki i stosunków wytworz nych dziejow rozumieć 


trzeba epizod z życia prasy polskiej, Który się zdarzył w latach 


K/ 
1909 - 1914 w ramach organizacj) (pod nazwą "Związek dziennikarzy 


polskich”, 
ia pobieżny rzut oka był to epizod, pozbawiony akcji dramatyc nej, 
jako jedna z wieln prób działania półsennego w czasach bezdziejowych, 


Gdy pomysłom brak realnych podstaw, a ruchom brak konkretnego celu, 


o 


gestom - treści, gdy się cod dzieje w duszy jak w "Weselu" ‘yspiade 
skiego:=raz do koła, rak do koła! 

Bo przecież tm świat dziennikarski w Galicji był patrjotyśzny; 
niedoatatkiem jego był brak myśli politycznej, w duszy jego grały 
tylko wspomnienia i nieokreślone tęsknoty, zażegnywane dla wygody 
byle pozorem jakieg6ś8 działania choćby tylko obchodowego w kulcie 
tradycyj. Od tego udawania Życia odwróciły się oczy wstecz i widzial- 
niejsze się staty rzeczy dawne od tych, które nadejść miały. * r, 
1918, gdy już wojna nadohodziła,cała patrjotyczna dusza polska skie- 
rowana była na obchód S0-lecla I Prawy zaś przyszłości uwaśano za 
załatwione, rozstrzygnięte w ministesjach austrjackich. 

Wiedziano przecież, że w tym rozstrzygnięciu pominięta będzie 
sprawa przyłączenia do Polski zaboru pruskiego i Cine nie mówiono 
więc o zjednoczeniu, operowano hasłem niepodległości, a jednak w die 
szy panował jakié niepokój i najscnfty pomysły o zjednoczeniu choćby 


symbolicznym. Ale i te sny stawały się własnością austrjsox«s. 


Am 4% 
Tak było z idea zorganizowania w jedno cisro pres poisti Odsu- 
jela 4 
wana z pola polityki idea wszechpolska musksia ng-o+*w inicjatorów 


swo ją pięknościąy trudno było oprzeć się myśli, jakby to pięknie byłg 
zorganizować w jedną całość dziennikarstwo wszystkich dzielnie. ByłQ 
to ultra patrjotyczn, ale jak pogodzić te wezechpolskosé pomysłu g 
faxtem, że prasa galicyjska, izucająca tę inicjatywę, jest zorganiszo- 
wana koło namiestnictwa? Pokazało się, że można tę sprzeczność pogo- 
dzió, owszem bardzo korzystnie by wypadło dla polskiej polityki paá- 
stwa austrjeoklego, gdyby tu w Calicji zbiegły się nici prasy polskif 


wszystkich zaborów - władałoby się całą opinię polakae.. 


X 
X X 


Z takich odruchów i Z^ - E idea nie mogła wytworzyć real- 
s 
nego dzieła, Iniojatorem Yzwięz ku dziennikarzy polskich był Franoiszej 
i i 


du. 5 
gee. wh - 
Rawita-Gawroński, który z łatwością zapalał się do pomysłówyjad-rówxeę 


ay mali tli eres Seq W p) AA Cas š 
| ¿shr per aż ara La ns aż oie eei. 
exaty „—Htorrt zadal niona STOM pated 


ps 


le 

warrte—wjdoosre, juiectr IT HE Przeprowadzenie idei Zwiąsku ułatwić 
mu autorytet w świecie dziennikarskim Adama Krechowieckiego. Łączyła 
ich przyjaźń,sawartą na gruncie lwowskim ,Ą umooniona wspólnymi tra- 


dycjami ozasów ziemiańskich na Ukrainie, skąd obaj pochodzili. Gawroń= 


ski reprezentował ideę wszeohjolska, był formalnie demo<ratg=narodowyr 


= pu wy - 
tworog QiTennika *wiek XX", przyjacielem Poptawskiego, = Krechowiecki 


był hofratem, radcą namiestnictwa i w tym charakterze redaktorem 
urgędowej "Gazety Lwowskiej". 

Krechowiecki pewno nie bez namysłu politycznego przyklasnął idei 
zjednoczenia dziennikarzy wszystkich zaborów, a nawet zgodził się 
wejść do Zarządu tej instytucji. Gawroński był przeznaczony na pree- 
gena Związiku., Zaproszony przez inicjatorów do współpracy,również nie 
bez namysłu zgodziłem sie,uznarem bowiem, że potrzebny będzie w tej 
robocie ktoś z naszego Stronnictwa w roli obserwatora, 

wiosną 1909 r. Związek rozvrozął czynnośći., Zatwierdzony prgeg 
namiestnictwo statut w głównych punktach opiewał co następuje: 

p) Par. 3. Celem Towarzystwa jest gjednoczenie pragy polskiej, bez 
względu ns różnioe przekonań politycznych , do wspólnego postępowania 
w sprawach ogólno-naroć owych oraz dprawach dotyczących godności 1 
zawodowych interesów polskieso "—— 

Par. 4. Jako Środki do tego celu służą: 
a/ Ogólne Zgpomadzenia, na których mają być omawiane kwestje na- 
dające sie do łącznego postępowania prasy polskiej; 


b/ podania, memorjały etc. do oiał prawodawczych, władz, korpo- 


poracji ità.; 72 

c/ utrzymywanie stełego stosunku z istniejęcymi stowar zyszenismi 
dziennikarskidmi pelea o pokrewnych celach; 

a/ zbieranie materjałów dd dziejów powstania i roswoju prasy pole 
skiej; utrzymywanie spisu pism polskich, gdziekolwiek wychodzących; 
sapoc zatkowsnie i utrzymywanie muzeum prasy; założenie zawodowego biu 
ra pośrednictwa pracy itd. 

V) ©. Członkowie Towarzystwa dzielą sig na: 

członków rzeczywistych i eałonków honorowych, 

y Par. 6, Członkiem rzeczywistym może być każdy zawodowy dziennikarz 
i literat bez różnicy preci, pomieszczający swe prace w polskich dzien- 
nikach i pismach perjodycznych, 

J) Per. 15. Sprawami Towerzystwa zawiaduje "ydział, 

Wydział składa sie: a/ z — oe b/ dwóch zestępców prze- 
wodniczącego, i c/ dwunastu członków, z pośród których Wydział na 
pierwszem posiedzeniu wybiera sekretarza i skarbnika ne jeden rok. 


Z 


Przewodniczący, sekretarz i skarbnik muszą stale mieszkać we Lwowie, 


[par jej istotne przepisy zawiera "regulamin delegacji" ćodany do 


statutu, a navięzary do paragrafu 4 (utrzymgyanie stałego stosunku ze 

Stowarzyezeniamij. Podaję go w całości: á 

p” Cel tj a z d ó w. Celem zjazdów jest wytworzenie i utrzymani, 
łączności między polaxiemi Kowarzystwami dkiennikarskiemi dla osiagnie 
eia o ile możności wspólnego i jednolitego postępowanie dziennikazstwa 
polskiego zarówno w sprawach zawodowych, jak w M, us sprawąch ogólno 


— — mą — — 


-narodowęgó znaczenia, 
y Organ i zac ya. Zjazdy delegatów polsxich towarzystw 

dzienńikarskich odbywają się z reuły dwa razy do roku, na 
wiosnę 1 w jesieni. Prócz tego na żądanie któregokolwiek z trzech To- 
warzystw może być zwołany zjazd adzwyczaśny, o czem jednakże msi być 


każde Tow-rzystwo zawiadomione, w myśl postanowiei par.5. Każdy zjazd 


73 


zwyczajny oznaczy dokzaduie t@rmin zjazdu następnego, 

yy III. Miejsce zjazdów. dac w miejscem zjazdów jest 
Kraków; ns podstawie wzajemero porozumienia jednak, może być wyzna» 
ozone na miejsce zjazdu którekolwiek inne miasto polskie, lub nawet 
oboe. 
J IV. 31u r o. Zwoływeniem zjazdów zajmuje się Wydział T. dzien, 
Polskich we Lwowie. Sekretaryat tego Towarzystwa prowadzi także pro- 
tokoty zjazdów i przechownje je w swem archiwum wraz z wszystkiemi 
korespondenojami i dokumentami, które mają związek z orgeni£acya 
zjazdów, 

jj Se Porzędek dzienny, Każdy zjazd ustala porządek 
dziepny następnego zjazdu. Na żądanie jednak «któregokolwiek z Towa- 
rayatw, wchodzących w skład organizacyi, może być postawion@ na porsa- 
dku dziennym apraws nowa, nie objęta porządkiem, na poprzednim zje- 
Züzie ustalonym, pod warunkiem, że zgłoszenie jej w Towarz, Dz. Pol, 
we Lwowie nastapi tak wozednie, hy wszystkie Tow., przez Wydział TDP 
we Lwowie co najmriej na 15 dni przed zebraniem o tem powiedomione, mo 
ety n9à ta sprawą przeprowadzić debatę we własnych organizacyach i 
udzielić swyn delegatom od.owiednich instrukoy]J. 

[Vs I1o á 6 @elegat ów, Każde z Towarzystw, należących do 
organizscyj wysyła ne zjazd po 3 delegatów, ” sprawach ważnych, na 22- 
danie jednego z Towarsy$tw, delegacja moze być wzmocnions do liczby 5 
z każdej ozęńdci, W razie gdyby (o organizacyi zjazdowej przyatepizo 
inne jeszcze Towarzystwo polskie, skład delegacyi danej części nie 
zmienia się co do liozby, lecz odpowiednio rozkłada się na owe Towa- 


rzystwa tak, Ly delegacye każdej części były zawsze liczebnie równe, 
być 


Delegatami M vs zasadzie cztonkowie Wasitaraq poszozególnyoh 


|! 


Zowarzyków, W wyborze delegatów Wydziały nie sa niczem krepowsne i mog] 


każdy razem delegowoć na zjazd innych członków, Ze względu jednak na 
ciągłość i jednolitość akeyi uznaje się za pożądane, by w ciągu jednen 


go roku kalendarzowego przynajmniej część każdej delegacyi miała cha- 


rakter stałości, 74 

j| VII. O b r e @ y. Obrady zjazdów maju się toczyć wedrug norm, prsye 
Jętych ogólnie w ciałsch parlamentarnych. Kieruje niemi wytrany na 
każdym zjeździe przewodniczący. Protokół prowadzi stale sekretarz Tow, 
Daien. Polskich we Iwowie, lub tegoż zastepoa.Obrady zjazdów sę Z re- 
guły poufne. Wynik ich w całości, czy też w części może być ogłoszony 
jedynie na podstawie wyraźnej w tym kierunku, jednomyślnej uchwały 
zjazdu, 

asss Głosgowan ie. Co do sposobu głosowania przyjmuje się 
zasadę, 20e uchwały zapadają zwykłą większością głosów, Na żądanie je- 
dnak którejkolwiek z trzech delegacyj, przewodniczący musi odstapić od 
tej znasóy i zarządzić głosowanie áelegaoyami. š takim razie głosowa” 
nie odbywa sią w łonie każdej delegacyi osobno, a uchwała większości 
tej delegacji ma być w ogólnem głosowanin ńważana jako jednostka /ra- 
zem 3 jednostki/, Większość 2 jednostek stanowi obowiązującą uchwałę 
catego zjazdu. Delegat, który nie może przybyć osobiście, powinien ue 
poważnić pisemnie jadnezo z kolegów do oddania zfosu w jego imieniu. 

W razie nadzwyczajnym może Towarzystwo dać jednemu delegatowi pełnomo- 
enietwo 3o generalne^o zastępstwa, 

j IX. W wypadksćh, w których chodzi o sprawy, bezpośrednio dotycz ace 
Jednej z trzech części, uchwała ts nie może zaraść wbrew opinii delega- 
cyi tejże części. Należy jednak dążyć do jednomyślności, W tym celu ma 
następić ponowne otwarcie rozprawy, a po przeprowadzeniu jej powtórne 
głosowanie, Gdyby i tym razem nie doszło do porozumienia, oałe groso~ 
wanie ma być uznane jako nieważne, Sprawe pozostaje w zawieszm iu i 


może być podniesiona ponownie dopiero na następnym zjeździe, / 


| teġ sposób regulemin zjazdów uzupełnił stetuj który według ustawy 


ramowej o stowarzyszeniach nie mógł traktować o zjazdach "miedzynarodo. 
wych". Z regulaminu tero wynika, 25 zjazd taki, kierowany faktycznie 
przez prezydjum Związku dziennikarzy ze Lwowa, mógł zĄwiązać cały kotokć 


świat literaoki i oy "PYRA największej doniosłości poli- 


tyoznej. ad 


Kierunek ten spoczywał w ręku prezydjum Związku, ważną więc rzeczą 
było, Jak się owo prezydjum w "ydziale ukonstytuuje. Na zebraniu orga- 
nizacyjnym w kwietniu 1909 r, obrano na prezesa Franoüszka Hawite Ga= 
wroáskiego, na jego zastępców powołano z Warszawy Stanisława kawsu” ` 
i Stefana Chociszewskiego z zaboru pruskiego, na sekretarza 3ronisłat 
Leskowuioxiego, redaktora "Wieku Nowego” we Lwowie, mnieX zać / "Słowo 
Pols:ie"/ przypadła rola skarbnika, 

Dg) "ydziału weszli nadto: z Warszawy Ksawery Chamieo, z Krakowa: 
Ada» Doboszyński /Mowa Reforma/, hudolf Starzewski /Czas/, Michał Xo- 
nopiński [Ne heforma/, ze Lwowas Czapslski Tadeusz, Czechowski Afe- 
ksander, Dobski Jan, Dabrowski "ojoieoh, Xreohowieoki Adam, Ostaeze- 


wski-Barsński Kozimiers /Dziennik Polaki/. D6 Komisji rewizyjnej we- 


szli: Fryling Zygmant, Hsłaciński Zygmunt, Maćkowski Karol, ufrunowioy 


Teofil, Pepłowski Kazimierze 

Protedura wpisywania członków była taka, że liste choących nalażeć 
do Zwiazku dziennikarzy formowsło miejgoowe stowarzyszenie i ono tę 
listę przysyłało Związkowi wraz z kwotę zebranych opłat, Z dwu atow«a- 
rzyszeń warszawskich tylko Kaga przezwrności i pomoćy literatów 4 
dziennikarzy akoes do Związku zgłosiła, Tow. literatów i dziennikarzy 
Maziażu s" go w tej akcji odmówiło. Kaso wpisała odrazu kilkudziesię= 
oiu onłonków. "krótos lista ozłonków Związku wzrosła do 220. Organi- 
zowono jećnocześnie dzien:ikarsy w Stanach Zjeásoozonych A. P. w oelu 
wpisania ich do Związku, ale to nie nastąpiło, 

3ądzę, 2e najciekawszym dokumentem w his$otii Związku jest owa lie 
ata ozłonków, będąca jakoby"lista obecności" wobec zdarzeń history- 
cznych. Dla tego podam ją na zakończenie tego rozdziału, 

Nie mam pod ręką dostatecznego ap PęriaBe, aby dokładnie ustalić daty 
i fakty z działalnoici Zwiosku, archiwum bowiem główne pozostało w re. 
ku sekreta¢jatu, który był faktycznie motorem inśstytuceji, Z pamięci 


tylko zanotować mogę, że sprawezdanie z pierwszego roku działalności 


Pb Kie 
Asetepito na zjeździe, zwołanym do Krakowa z racji obohodu grunwaldsĄ 
go, "łaściwie nie robiło sig w tym roku nio ptóos wpisywania ez Zonków 
f^ "Ii 
WWeay st o inne cyto w projektach, ale pomysły ściągały się do dwu 
4 i paze LE 
punktów: pierwszy był czysto polityczny, a drugi aawodowy, dziennie 
karski, Pierwszą Sprawę dla prezyájum yło zamanifestowanie przez 
prasę stanowiska Polski wobeo «westji Chełmskiej, Prasa galicjjska 


z tej kwest]i zrobiła hasło Waogelne polityki polskiej, mające opinię 


posta i świata politycznego Europy orjentować na wypadek zapowiadą= 


Jącaj się wojny. 

Dziennikarzij ozy literat polski, udający się do Krakowa na obchód 
grunwaldzki se sprawą ohezmaokg w zanadrzu, był postacią dramatyczną 
naro da SORBESE DYER ORS, ale zarazem ^ e chciał być politykiem, 
Wygrywaj ęcym jednocześnie te dwie okasje dla doraźnego celu propagandy 

„ był wyrazem bolesuym Suüpezuego zamętu w Giowie, oduczonej 
myślenia o sposobach ratunku í być obrazem Galicji wrażliwej na patrio= 


tycsne okezje obchodowe, ele w postępowaniu politycznym uzależnionej 


od dyrektyw myśli obcej, ( fron JA 
° ^ cet Ta a 
Patrege dzisiaj z oólegroóci czacu/na > priepiekug aumams nani- 


festacjf nerodowych uczuć, widzimy, że sprawiły /@ zdrowe instynkty 
meg, wytrzymaujęce pomimo wszystko linię dziejową Polski, Uległa tema 
porywowi Galicje, ale jej sfery politykujące nie umiały z istoty tego 
8 jawisks wyelggnded nele£$ytero wniosku, 

o 22 se swoja srystrokracją i platokrację s całą pogarda dla 
ucznć kratni jw ( usunęli się ns egas obchodów z Krakowa w obawie, ¿es 
by reed Rzeszy nie «zięt tego święta polskieco za menifestecję prze- 
eiwko sobie, Usunęli się oczywiście Żydzi i socjaliíoi, jako wierni 
slienci Niemiec, I ta właśnie było dla Niemiec wskazówką, że sam obchód, 
ma charakter polityczny, Inaczej pojmowali g0 rozumi Polacy: dosyé 
przeczytać ówczesne artykuły "Gazety Jarszawskiej” i "Słowa Polskiego " 


tłumaczęce, że nie wolno z tej wielkiej Gaty umocnienia Polski robié 


iw H 


wosto dla polityki bieżącej w złośliwych manifestacjach, Tak samo 
po jmowszć m obohód, jako św Ęto wewnętrzne Polski, Paderewski, przy- 
ecimisjee się smim pomnikien do podniesienia uroczystości, 

Fozmiery, jakie to święto przybrał; ids àla samych Polaków nieo- 
egekiwene. Tradycja tego obchodu przeszła na pokolenia. Ąewypadł on 
w porę, gdy właśnie naród miał się orjentować w swej linii history= 
cznej. Jak wiemy, politycy galicyjsoy nie nogli już tego ws£azania 
wzięć do siebie. Blok stronnictw bardz iej się zacieśnił i zawziął, 
Presse miała m 166 & pomocą w napędzaniu Pólski na nową drogę dziejoe 
wa, 

W warunkach nieładu, jaki venowsd w growsch, mających reprezsntowa 
myśl polską, z góry można było przewidzieć, że pomysły Związku, sie- 
gajace poza sprawy isi wala sy y w żyaie polityczne narodu, nie dadzą 
realnych wyników. Zamiast charakterystyki poszczególnych zabiegów 
Związku dam poniżej oharakterystyszny i wyczerpujący rzacz dokument, 
Jest to "Sprawozdanie Vydziału Zwhozka dziennikarzy palakich sa cza3 
od 1 lipeə 1910 do 30 grudnia 1911", sporządzone przez prezesa i ae= 
kretarza Związku i przedstawione walnemu zgromadzeniu w r, 1912, Vłae= 
$oiwie po za tym nkresem nio więcej Związek nie robił, Pominę dla skrá 
cenia parę drobnych ustępów bez znaczenia, 

X 
X X 
m a E EN, E dan ERZE 

p Pprawozdanie obecne z drugiego roku działalności "Związku” poe 
jawia się z pewn Yn, dość znacznym opóźnieniem, obejmuje bowiem okres 
półtora roku, Opóźnienie to, niezależn|e od najlepszej woli Wydziała, 


zdanie rachunków we swej praQy w porze właściwej, określonej statutem, 


wywołane zostało trudnościami, połaczonfni ze zwołaniem Walnego Zgro- 


madzenia. Pierwotnie mieliśmy zamiar urządzić je we wrześniu ub. re, 
na prośbę jednak kolegów warszawskich byliśmy zniewolęni odroczyć je 


do grudnia a następnie do pierwszej połowy stycznia r.b, Ta ostatnia 


A? 
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e 
pora okazała się znów wielce niedogodrg dla kolegów poznapskich, rae 


dętych w tym czasie wyborami do parlamentu Rzeszy, wobec czego musis= 
li$ry zgo6Ggió się z konieczności na dalsze odroczenie terminu wal- 
nego 2gromaicenia najpierw do końca siyoznia 1912 r. e później ŻE raz 
„sezcze z powodu trwających we Iwowie obrad sejmowych - do pierwszych 
dni marca. 

Późtorarocziy ten okres, z którego sdajemy niniejszem sprawe, po~ 
święcił Fydział głównie dalszemu koneolidowsniu i utrwalaniu podstaw 
towarzystwa. "Związek", jako orgenizacya dyżęca do zrzeszenia w j e= 
dnem ognisku vszystaich polskich organizacyj dziennikarskich, bes 

zględu ne teren ich pracy, La ziemiach polskich, czy na obozy^/nie, 
veoh jeszcze dość dulekin od zupełnego osiąpnięcia tego celu, dla 
Którcgo przedewszystkien został stworzony. © każdym razie, jakkolwiek 
nie wgzystkie nasze usiłowanie w tym kierunku uwieźczQne zostały poe 
myśleym skutkiem - to jednsk rok ubiegły posunął nas na tej drodze 
anoczaie rsprgóü. Przystępienie co "Zwięzku Ggiennikargy polskich 

w aeree s o osem jeszcze w Qalszym cięgu sprssozáanis obszerniej 
b;ózie mowa - uweżumy uo fakt dla rozwoju naszego towarzystwa tak 
wiolkiego znaczania i donioszości, że nie "ahamy się podnieść so na 
wetępie naszego sprawozdania, jako największy i napomyślniejszy sue 
kees, który niewętpliwie wazyscy <oledzy powiteja ze 8zczerą radością 

Co się tyczy wswnętrznej naszej pracy, to z wielu łatwo zrogamis- 
łych względów, w arzeszm iu takiem jak nasze, nie zamkniętem granie 
cami jednej tylko dzielnicy, znaczna część tej pracy musi mieć g ns- 
tury rzeczy charakter poufuy i nie ńadsje sie do publicznego omawiani] 
Z drugiej strony jednak nawet co do tych najpoufuiej traxtowsnych 
Sprew niepodobna  shwili gdawanie rachunku z tak długiego okresu 
dziatelnotei "ydziału pewnych szczegółów pominąć zapełnem miloseniem, 


Tak gię me rzecz przedewezystklem ze sprawą. cheimeka, która dobiegrss 


me... EL lo a w w a W w WK 


w roku miuionym do kresu swego nieszazesnego rozstrzygnięcia, musista 
5) 


wywołać w całam społeczeństwie polskiem uubpeźnie zrozumiałe i 


*4 
usffrawiedliwione wrzenia narodowej opinii publicznej a tem samem nie 
mogła także i w naszej organizacyi, tak Ściśle awięzsnej z całością 
narodowego Życia, nia wywołać pernero odczucia i ośpowiedniej reakoyi, 
Przypominamy na tem miegsen, że już poprzedni ydsiat spełnił w tej 
mierze godnie swój obowiązek przez ogłoszenie drukien i rozesłanie 
prasie curopejsxiej opracowanego w języku francuskin /w polskim te- 
kście dziennik<om polekim/ obszernego a śolśle rzeczowego memorysłu 
o sprawie chełłkskiej, Bzła to podówczas Jedyna w Polsce - a uweglee 
dniająo dalszy przebieg sprawy, w ogóle plerwsza na gzerszą skalę 
podjęta skeya, celem zw Scenia nwagi suropejskiej opinii publicznej 
na nowy gwałt, dokonywany przez carat na żywem ciele nagzego narodu, 
Memoryał ten, który w owym ozasie tylka aząęściowo ouziósł skutek, 
staraliśmy się w ubiegłym roku rozcowszechnié q dalszym ciągu wśród 
prsey europejskiej nie bez pómślnych acz seronayoh rezultatów, 3zereg 
dzienników sagraniosnych, navet niezbyt przychylnych sprawie polskiej 
skorzystał z dostarosonego mu przez naz memor,alu. jiisdzy innemi powsy 
ny francuski organ katolicki "za Croix” « Nrše z ània 2g grudnia 1910 
r. w drtywile p.t, "L'orthodoxie russe contre le catholicisme — 
przytoczył - z powołaniem aię na fródło - o.azerng treść memorgazu 
"Związku dziennikarzy polokich", 
/ Po za tą akcją dz tennizarsky, zainioy owing w LOKu poprzednim, Waaa 
sprawa chetine xe na posiedzeniach Fydziełu "Zwigsku" tetże w ubiegłym 
roku niejednokrotnie przedmiotem pilnej uwegi i uojrzałej rozwagi. 
Gdy w społeczeństwie naszem dopiero w ostatnich czosach kiedy już 
orojekt oderwania Chełmszczyzny dostsł się na porządek üslenay obrad 
dumy - obudsir się żywiołowy ruch i podniosło się do Kota Polskiego 
we Fiedaiu żądanie, by ono sobrato głos W sprawie chełmskiej - my już 


W grudniu 1910 r, azsroko omami diśmy tę strong sprawy i poważnie 


zastanawialiśmy sią nad tem, SER nic nalsiałowy s naszej strony po- 


czynić odpowiednich starań, ażeby fug w tem stadyum dokonywanego 


Jo 


"ezwartego rozbioru” rzucono na szalę wpływy naszej wiedeńskiej repre 
zentacyi parlamentarnej, Zarówno prezydyum "Zwi gzku", jak pos zozególni 
członkowie Wydziału odbyli tedy szereg konferencyi z wybitnymi polski- 
mi parlemmnterzystami, w szczególności także z ówczesnym prezesem 
Koła Polskiego, Ekso, Głębińskim, oo do ewentualnego poruszenia sprae 
wy chsząńkiej bądź w parlamencie, bądź podczas zbliżającej sie wła- 
śnie sesyi delegacyjnej, ażeby w ten sposób wpŹwadzić ja przed forum 
publicznej opinji w Europie. Zgodnie jednak z wszystkimi tymi polity- 
kami doszliśmy do przekonania, że niepodobna i nie wolno nam przede 
siębrać żadnego kroku na wł"sną rękę i bez uprzedniego zasięgnięcia 


zdania tych, których ta bolesna sprawa bezpośrednio dotyczy, t.je ro- 


daków z zaboru rosyjskiego. Na — fet nasze, jak i członków wice 


deńskiego Koła polskiego, zwrócóne do szeregu osobistości, reprezen= 
tujacych różne kierunki polskiej opinji publicznej w Królestwie, atasi 
maliśmy wówczas stanowczą odpowiedź, by pod żadnym warunkiem w owej 
porze sprawy chełmskiej nie poruszać na arenie par lamentu wiedeńskieg 
Ti to w danych okolicznościach mogłoby jej raczej zaszkodzić, anite 
 pomódz, 
/ Nie naszą rzeczą sądzić, czy takie postawienie sprawy nie było jag 
dnem z owych zlicznych złudzeń, jakim niemal w każdej ważniejszej 
chwili historycznej ulega skołatana dusza polska - bądź co $ bądź je- 
dnak nam nie pozostawało nio innego, jek zdanie przedstawicieli Krów 
lestwa uszanować i zastosować się w całej pna do woli, objawionej 
przez nich w formie nader kategorycznej, Interwencja parlamentarna, 
którę pragnęliśmy spowodować jeszcze w miesiącach listopadzie i gru- 
dniu r. 1910., msiała być zaniechana, ee Je] podniosła w rok 
później opinia publiczna kraju z wielkim naciskiem a wynikiem tej 
akcyi był - jak wiadomo - pamiętny manifest wiedeńskiego Koła polskie- 
go. Wydział "Związku" nie zabierał w sprawie chełmskiej głosu publi= 


cznie, pozostawiając Walnemu Zgromadzeniu, jako ciału jedynie ku temu 


8) 


powołanemu, formę i treść manifestacyjnego oświadczenia się rzorganizo- 


wanego w "Związku” dziennikarstsa całej Polski, 


pee Ne 


Przechodzimy do drugiej sprawy, którą uważaliśmy zawsze i nie ae 
staniemy nigdy uważać za jedno z najważniejszych, wręcz piekacych zada 
naszej organizacyi, tak, że nie spoczniemy, dopóki tego zadania, nie- 
zmiernie doniosłego dla całości polskich interesów narodowych, nie 
ujrzymy spełnionem, Mówimy o stworzeniu Polskiego Biura koresponden= 
cyjnego, 

FL ta, któej doniosłość ocenia doskonale caty ogół polskiego 
dziennikarstwa a jeszcze, niestety nie docenia należycie ogół naszego 


apołeczeństwa = ma już swoją historje. Poruszona na wielkim wiec& na» 


nee, 
rodowym we lwowie w r, .1903 w referacie kol. Beżfaława La skowniokiegog 


podniesiona następnie na zgromadzeńiu "Zwiasku dzienni<arzy polskich" 
dnia 30. października 1909 r. przez kol. Wojciecha Dębrowskiego, który 
później opracował ją w obszernym i wyczerpującym memoryale - była spre 
wa Polskiego Biura korespondpncyjnego przedmiotem liogrg ch narad we 
wszystkich naszych organizacyach dziennikarskich a szczegółowśgo badse= 
nia i rozpatrywania w poprzednim Wydziale "Związku dziennikarzy pole 
skich" wreszoie na "alnem Zgromadzeńiu "Zwiąsku”, odbytem w Krakowie 
dnia 16. lipca 1910 r. Zgromadzenie to, po wysłuchaniu referatu kole 
Vasilewskiego i po przeprowadzeniu obszernej rozprawy, uchwaliło na” 
stępującą rezolucyę: 

"U-znajoo w zasadcz ie konieczność utworzenia Polskiego Biura kore- 
spondencyjnego, Walne Zgromadzenie "Zwiusku dziennikarzy polskich" po- 
leca poBzczegó lnym organizecyom dziennikarskim wybranie osobnych kom 
misyj, oebem przygotowania sprawy w porozumieniu z tydziałem "Zwi zka 
dziennikarzy polskich”, który winien objąć kierownictwo cara akoya 
przygotowawczą i dążyć do tego, aby Polskie Biuro korespondencyjne jak 


Qejryohlej zostało powołane do życia. Zgromadzenie uważa za nieodzowne 


32 " 
zebranie przedewńzystkiem odpowiednich funduszów, ktireby zapewniły 
byt Polskiemu Biuru korespondencyjnemu na czes dłuższy, oraz wybór 
takiego kierownika Biura, któryby dawał rękojmię najzupełniej szej 
objektywności w prowadzeniu Biura", 

i) Czy 1 w jakim stopniu zastosowały się poszczególne organizacye 
dziennikarskie do gawarteco w tej rezolucyi wezwania, czy wybrały dla 
tej sprawy osobne komisye i czy prace tych komisyj doprowadziły do 
jakich povyślnych wyników - o tem niestety nie mieliśmy żadnych reńa- 
cyj, Wobec ozego "kierowniotwo”, zlecone "Zwigzkowi" przez Walne Zgro- 


madzenie, musiało w przeważnej części pozostać tylko pium desiderium, 


dnie usiłował zdziałać we własnym zakresie, rzacz prosta, z pomigiqcie 
licznych szczegółów, nadających się jedynie do poufnego traktowania, 
Stosując się tedy do voli Walnego Zgromadzenia, dokonał %ydział na 
posiedzeniu g dnia 13. października 19104wyboru komisyi, której poru- 
ozono zajęcie się sprawę Polskiego Biura koregpendendy]nego. Y? skład 
komisyi weszli: prezesa Gawroński, sekretarz Laskownicki, skarbnik 
Wasilewski, i kol. Dąbrowski; nadto postanowiono zaprosić jako delega- 
tów z łona Towar zystwa dziennikarzy polskich, kolegów Merunowicza i 
Dr. Vogla, którzy uczestniczyli w naradach wstępnych nad tą sprawę, 
przeprowadzonych przed "alnem Zgromadzeniem w Krakowie w lipou r.1910, 
Komisyę upoważniono do rokowań z Radę Narodową we Lsowie, które też 
istotnie zostały przeprowadzone w ciągu miesiąca listopada W tyn bodaj 
teore:yosnie pomeyślnym skutkiem, iż Kada Narodowa zgodziła się przy- 
Jeć sprawę utworzenia Polskiew Biura korespondencyjnego w program 


swej działalności. Nastuypił szereg konferencyj prezesa "Z"iazku xdzien 


d 
nikarzy polskich" p. Garo'skiego z prezesem Rady Narodowej p. £á&xiing 


Cjeóskim, oraz z wyznaczonymi przez Radę do dalszych rokowań delegata 
mi, pp. Grabskim i Dr. Voglem, Niestety nie dały one żadnych pozy ty ny) 
rezultatów. Zarówno u przedstawicieli Eady narodowej, jak i u całej 


kady, spotykaliśmy się nietylko z pełnem zrozumieniem i uznaniem doe. 


83 : 


niosfoícl takiego Biura korespondencyjnero dla sprawy polskiej, ale i 
z najszozer3zą dla naszych projektów życz liwością - wszystko jednak 
zozbijało się o brak odpowiednich funduszów, bez których = w myśl przy 
toczonej rezolucyi Walnego Zgromadzenia - nie mogliśmy przystąpić do 
dzieła a których także Rada narodowa wyczer pająa innymi wydatkami na 


cele narodową dostarczyć nam nie była w stanie, 


p Fieprzestali śmy mimo to ani na chwilę poświęcać naszej uwagi sprawie 


której waga i aktualność nietylko nie zmniejsza się, leos wśród raźno 
zmieniających się stosunków politycznych 1 warunków naszego narodow ego 
życia we wazystkich trzeęh zaborach, nabiera coraz większego znaczenia- 
Nie minęło też ani jedno posiedzenię Wydziału bez tego, ażebyśmy nie 
poruszyli na niem sprawy Polskiego Biura korespondency jnego, nie zasta- 
nawiali sie nad drogami, które wreszcie mogłyby nas doprowadzić do poe 
żądanego celu. Omawialiámy szczegółowo jego różnorodne a tak doniosłe 
zadania, ovszerny zakres działania, podstawy i środki finansowe, zasta- 
nasialiśmy się nawet żł nad wyborem osoby przyszłego kierownika Biura 

- tak, że możemy powiedzieć śmiało, iż w łonie *ydziału "Związku" spra- 
wa ta jest już dokładnie przestudyowana - cojajmniej w teoryi prz goe 
towana, 

jpn ies sposobności porozumienia się z analogiczną do galio, 
Rady Narodowej instytucya w Yarszawie, mianowicie z Komitetem pracy 
społecznej. Doszliśmy bowiem doę przekonania, że ani organizacye zawo» 
dowe dziennikarzy, ani wydawcy w drodze rozpisanego abonamentu nie 
zdołsję samodzielnie dźwignąć przedsięwzięcia bez pomocy całeso społe- 
czeństwa, Zorganizowanie Biura Korespondeneyjnego dla wszystkich ziem 
polakich leży w interesie narodowgm, dziennikarstwo wiąo domagać sie 
winno od organizacyi ogólny narodowych, aby usnaty sprawę za swoją tak 
że i ps yozyniry się do kosztów założenia 1 utrzymania Biura, 

JJ Dopiero w grudniu ub. roku delegat łydziału Buwiazku redaktor Z, 
Wasilewski mógł udać się do Farszawy, aby w sferach miarodajnych sba- 


dać możliwość takiego usupśkżynia Współdziaśania ogółu z naszą akoyg, 


ŻY 


Niewątpliwie tylko Związek pośredniczyć może w tej sprawie między orga" 
nizacyami narodowemi, a po ujednostajnieniu w tym względzie między nie 
mi liczyć będzie mógł na większą gotowość tych instytucyj, które z lo- 
kalnego stanowiska sprawy nie doceniały, 


ljorganizacya warszawska obarozona jest wielkimi ciężarami, wszakże 


zapewniono nań autorytatywnie, że potzzebę Biura korespondenoy Jnego 


odczuwa i rozumie w zupełności, Zapewniono delegata, że znajdzie sie 

fundusz aa postawienie organizaoyi tego Biura w zaborze rosyjskim, a 

nawet forma odpowiednia zlegalizowania zo, dająca Biuru swobodę dzia- 
łania 1 połączenia się siecią korespondencyjną ze stacyami sakordono- 
wemi, 

) y sokoéó kwoty, zarówno szczegóły układu i sama de@yzya ze strony 
Komitetu pracy społecznej nie mogą być w tej chwili przesądzone, Rge- 
czy te byłyby przedmiotem poufnego układu, gdy sprawa dojrzeje do Yao 
cznego działania po stronie Galicyi i Poznania, 

lj Pruypuszczać można, jeśli te horoskopy nie zawiodą, że gdyby zade- 
Klarowano w dwu tych dzielnicach łącznie 10.000 Koron zapomogi, sprawa 
mogłaby stanąć na trwałym gruncie. Ogólnie więa tylko zapewnić możemy, 
że Wydział - zająwszy się w dalszym ciągu ta sprawą - w myśl uchwały 
zeszłego Zjazdu - w najbliższym czasie wyczerpie szanse jej załatwie 
nia, Przesędzać jej teraz nie można, w każdym razie jest faktem, że 
wyjaśnia się i dojrzewa, 

) Zanim ta sprawa Biura dobiegnie kresu /oby jak najrychleji/ postano- 
wiliśmy na razie skorzystać z tego, co daje nam chwila dzisiejsza s 

Co w ważnych okolicznościach mogłoby bodaj w małej części zastąpić 
nieistniejące jeszcze Biuro korespondencyjne w spełnieniu jeso zadań. 
Jek wisdomo, obok mnóstwa bądź otwartych wrogów, bądź obojętnych nae 
szej sprawie narodowej, bądź zgoła ją zapoznających, nie brak jeszcze 
na szczęście w prasie europejskiej, nawet WW w prasie rosyjskiej i nie 


mieckiej, ludzi uczolwych, Których mamy wszelkie prawo m£ywsá uwa£aó za 


$c 


szczerych przyjaciół i liczyć w danej chwili na ich poparcie, hówno- 
cześnie we wielu ogniskach europejskiej kultury pracuje liagny, choé 
mato nam,ezesto więcej oboym znany zastęp naszych rodaków, którzy 
także, gdyby tylko z krajowemi organizacyami utrzymywali stałe sto- 
sunki, mogliby w wielu wypadkach sprawie polskiej znakomite oddawać 
stknuunkty usługi, byliby w stanie bronić jej skutec niej, aniżeli to 
dzió ozynią, niejedną napaść odeprzeć, niejeden fsłsę sprostować, nie 
Jedną Zywotne sprawę pboym, a tak często na podstawie błędnych lub 
złośliwych informacyj osądzającym nes społeczeństwom przedstawić we 
wragciwen a korsystnem dla Polski oświetleniu, Zebrać jak najwięcej 
szczegółowe o tych ludziach informacye, nawiązać z nimi sympatyczne 
nici i utrzymywać stały kontakt - owto zadanie, którego podjęliśmy 
się dokonać już w najbliższej przyszłości. Zadsnie, wymagające wiele 
pracy i dużych zabiegów, którego sami nie zdołaliby śmy spełnić, jeśli 
nie znaleźlibyśmy odpowiedniej w tym zakresie pomocye Z gorącą prośbą 
o tę pomoc zwracamy się na tem miejscu nie tylko do osronków "Związku! 
ale do wszystkich ludzi dobrej woli, którzy rozumiejąc znaczenie ta- 
kiej organizacyi, mogliby i ohoieli, przez udzielenie nam stosownych 
ifformacyj, poprzeć nasze w tym kierunku usiłowania, 


a naszej jest, w drobnej części już doprowadzónem do sxutku 


„stworzyć 1 utrzymywać o ile możności jak najdokładniejszy indeks 


wszystkich przyjaciół Polski, wśród oboych publicystów i dziennikarzy 


di» dip m EP Ge OS cn WE OR c BM de > s s d Q6 GP Sma 


tego indeksu podjął się kol. Zygmunt Wasilewski, jemu tet należy po- 
syłać wszystkie pożądane w tym zakresie informacye i dokładne o ile 


możności adresy, 


ENG Dai RZ 
/ Pod koniec roku ubiegłego - wkrótoe po wybuchu wojny turecko-wro- 


skiej - zdarzył się we Florencyi wypadek, którego echo głodno a dla 


fj 


nag bardzo nie mite, odbiło się na łamach prasy włoskiej. Jakiś p. Ci. 
oki faj rzekomo Polek, prsedstawiajecy się za polskiego dziennikarza 

z Poznańskiem , wywłał w jednej z restsufacyj florenckich nieprzyzwoi 
tę swenture, przyczem zadrażnił boleśnie ratryotyczne uczucia Włochów, 
tak, że policya tylko z trudem zdołałsk ochronić co przed doraźnym sa- 
dem otursone] publiczności. Donosząc o tem zajściu, dzienniki włoskie 
zwróciły się z ostrymi zarzutami przeciw polskiej opinii publicznej, 
jako wrogo usposobionej przeciw Włochom, mimo, że ci zawsze ze Szozerg 
sympatyą odnosili sie do sprawy polskiej i liczne tej sympstyi skład3= 
li dowody, 

J) zdawało się nam, że tych głosów prasy włoskiej nie wolno pominąć 
midozeniem i dlatego wystosow=liśmy do prezesa Związku prasy włoskiej, 
p. Bersilei'a pismo, w którem przedewszystkiem stwierdziliśmy, iż ów 
awanturnik z Florencyi vidis nie wspólnego z polskiem dziennikarstwem 
1 kto wie czy w ogóle ma E wspólnego z polskością a równocześnie zs- 
pewniliśmy, że w narodzie naszymy były zawsze 1 trwają w dalszym ciagu 
przyjacielskie uczucia dla odrodzonej i zjednoczonej Italii, 

pe nasz, przedrukowany niemal przez całą prasę włoską, wywarł we 
Włoszech - jak nam później o tem doniesiono ~ bardzo korzystne wrażenie, 
yj" już ns wstępie Bprawozdanifjj o radosnym dla nag fakcie 
przystąpienia do "Związku" w roku ubiegłym dziennikarzy polskich w A< 
meryce. Sprawa ta łączy sie ściśle z doniosłym dla amerykańskie] Polo- 
nji i tamtejszego dziennikarstwa polskieso faktem, utworzenia w ubie- 
Bym roku pierwszej na gruncie amerykańskim pokrewnej nam organizacyi, 
Nawiasem dodamy, że już dawniej podejmowaliśmy próby nawięzania blite 
szych stosunków z amerykańskimi kolegami, waglednie pozyskania ich dla 
idei "Związku". 4 tym celu jeszcze w roku 1909 upoważani liśmy delegata 
krakowskiej Kady m. na kongres polski w faszyngtonie a zarazem członka 
naszego Wydziału Dra. Adama Doboszyńskiego, by w naszem imieniu poczy» 


nił na miejscu odpowiednie zabiegi. ” rok później, w październiku 1910 


r. za pośrednictwem skarbnika "Związku", red. Wasilewskiego, — 
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nawiązać stosunki z ""vglskim Klubem prasowym" w Chicago. Ale dopiero 
sorganizowanie się "Towarzystwa literatów i dziennikarzy polskich w 
Ameryce północnej" - o osem zawiadomóli nas koledzy amerykańsky listem 
z £4. "aps 1911 r. - a następnie pierwszy Zjazd tero Towarzystwa odby- 
ty W dniech È. i 3, października 1911 r. w mieście Syracuse N.Y, = 
wprowadziły sprawę, na której nam tak bardzo zależało, na właściwe 
tory 1 zbliżyły nas wreszoie do uprsgnionego celu. Z uchwał tego Zja- 
züu wymieniany najważniejsze, stanowiace dowód szlachetności celów 
1 zadeń tero najmłodszego z polskich stowerzyszeń dziennikarskich, I 
tak achwaliz Zjazd, jako wytyczne swej prsoy: 

"wspierać dężenia wszelkie, zmierzsjęce do ujednostajnienia naroe 
dowej Jedności, w zachowaniu bliskiego kontiktu z krejem ofosystym 
oras plelegnowanin ducha nsrodowero w szkole i organizacyach na 
wychodZtwie. 

p Dezye ĉo podniesienia etycznego prasy polskiej w Ameryce, przez 
usunięcie s jej łemów wozelkiej nietolerancji i brudnej polemiki", 

PARA Ę znaczenie dla naszej sprawy narodowej ms ostatnia z ue 
WY przez Zjazd amerykański rezolucyj, opiewająca, jak nast ge- 
puje: 

"Uznajemy jedną 1 niepodległą Polskę, nieprzyznając żadnych zaborów 
ani dzielnie i zobowiązujemy się głosić te hasła z wiarę żywą w ich 
zroesglizowanie, nawołujęc do szeregów wszystkiah bez wyjątku, bez wzęlę 
Gu na przekonanie religijne i społeczne”, 


Prezesem Towarzystwa wybrany został kol. Stanisław 0 s a á 8,8 jegc 


S wl 
zastępcą Kol. B, k, /* amie isk i, = 


Na pierwszę wieść o dokonanem nkonstybaowaniu się "Towarzystwa lie 
teratów i dziennikarzy polskich suene północnej" uchwalił Wydział 
"Związku" wysłać na ręce prezesa nowego bratnkezo stowarzyszenia Sere 
deozne pismo powitalne z gorzaem zaproszeniem do wstąpienia w ramy 
naszej organizacji, 


xxxiłgxadzawisżix 
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Na odpowied nie potrzebowaliśmy długo oSekaó,. Nadeszła niemal 
odwrotnie, a treść jej jest tak znajienna i cenna, dotyka tylu spraw 
wielkisj doniostosci, wreszcis stawia nam tak poważne kwegtje do roz- 
strzygnięcia, że nie wahamy się przytoczyć tutaj ten dokument w do- 
słownym brzmieniu, 

/List ten jednak pomijam feat bowiem zbyt obsserny i wybiega tre- 
ścią po za ramy dziejów Zwi qaxu/, 

"List Kolegów naszych z Ameryki był w Wydziale Związku przedmiotem 
szczegółowej rozws;i a wnioski, do których doszliśmy po rozpatrzeniu 
poruszonych w liście spraw, przedstawimy Walnemu Zgromadzeniu. * tem 
miedjcu niech nam będzie wolno wyrazióVjeszozą Taz) naszę agazerą i 
gorącą radońć, że udało [nsn/Się)doprowadzić do nawiązania tero - jak 
się trafnie wyrażają nasi zamorscy bracia = "pierwszego widzialnego 
węzła, łączącego nas ponad kordonami i Oceanem w jedno żywe ciało”. 
Dla "Zwlogku", dla dalszego jego rozwoju, dla stanowiska jego w przy” 
szłośoi, ma ten fakt niewątpliwie olbrzymie znaczenie - ale z drugiej 
strony nalłada na jego barki olbrzymie zadania i obowiązki, Mamy je- 
dnak połną wiarę, że u przyszłych kierowników "Zwiazku" nie zabraknie 
ani należytego tych zadań i obówigzków zrozumienia, eni najlepszej 


woli godnego ich wypełnienia," 


-= +e Pegs PRET Le i 


/ 4 osobnym wnlog<ləmn przyjdzie teżWydział przed Walne Zgromadzenie 
Í 


w innej, również bardzo ważnej dla polskiego šgiennicarətwa sprawie, 
mianosiole udziału w Zjazdach dziennikarzy słowiańskich. Jak długo 
Zjazdy te odbywane co parę lat w różnych miastach auatrysokiej monar- 
chil, utrzymywały pierwotny swój charakter koleżeńskich zebrań, po- 
Gwigconych w części naradom nad wspólnymi sprawami gawodowemi a po 
części kultywowaniu towarzyskich stosunków - mogło nam być obojętne, 
czy 1 kto z dziennikarzy polskich uczestniczy w tych poniekąd tury- 


stycznych Kongresachj, na których jednak prawie ani razu nie obeszło 


sU] 


się bez nader przykrych 1. uczuć Polaka epizodów. Sprawę te zresztą 


ujmowało w pewne karby "Towarzystwo dziennikarzy polskich" we Lwowie, 
najstarsza i przez długi czas jedyna z polskich organizacyj dziennie 
karskich, która prizes wysyłanie na Zjazdy słowiańskich dz ienniksrzy 
swoich ofioyaluyoh delegacyj czuwała do pewnego stopnia nad prawidłowym 
przebiegiem tych Zjazdów, baczyła by one nie przekraczały właściwych 
granio i strzegła pilnie, by przynajmniej nie uwłaczano na nich naszej 
narodowej godności, 
Z Kiedy Jednak z biegiem czasu Zjazdy te zaczęły nabierać coraz wyraź- 
niejszej oeohy panslawistycznej 1 uprawiać politykę, przekraczającą. 
ich zakres działania s sprzeczną s naszymi narodowymi ideałami i wroga 
naszym nsredowym dążeniom; kiedy corag jaskrawiej poczęło sie ns nich 
wybijać piętno rosyjskiego nacjonalizmu grających tam pierwsze aKrzypot 
pp. Bobri'ńskich i "ergunów; xiedy w ślad zatem Towarzystwo dziennika 
rzy polskich” cofnęło już z dwóch ostatnich Zjazdów dziennikarzy aro- 
wiańskich swoje oficyalne przedstawicielstwo - zdawało Sie jasnem, że 
na tych panslawistycznych Konggesach nie powinno "PREY, dla sze- 
nującego siebie i godność swego zawodu polskiego dziennikarza i, że 
nie znajdzie sią nikt, ktoby się wyłamywsł z pod samorzutnie budzacero 
się w tej sprawie poczucia solidarności i karności, 

wy Niestety - stało się inaczej, 

47m na poprzednim Zjeździe dziennikarzy słowiańskich w Sofji, 
Jax na ostatnim w Beleradzie - na których już nie było delegatów "To= 
WarzysiWa dziennikarzy polskich", znaleźli się jednak asamozwańczy ocho. 
tnicy, którzy pogjąli się mało zaszczytnej roli nieoficyalnych repre- 
sentantów polskiego dziennikarstwa, Coppawday niewiele ci panowie mie- 
li wspólnego z istotnem dziennikarstwem, to jednak nie przeszkadzało 
im wcale dać się wybierać do prezydyów kongresowych w oharakterze 
przedstawicieli tego dziennikarstwa a nawet wygłaszać w tym charakterze 


polityczne mówki bankiefowe. Źwłaszcza na kongresie belgradzkim prsekro- 


czyła już ta samowola wszelkie granice i przybrała wprost formy wyuzda 
nia. = 
)) Mieło to obok wcale niepożąńsnej na ten temat dyskusyi w prasie 
słowiańskiej, szczególnie uscyonalistycznej rosyjskiej, także i ten 
jędyny dobry skutek, i2 polskim organizacyom dziennikarskim otworzyło 
wreszcie oczy na to, że padobnych wybryków nie wolno lekceważyć i, że 
obowógzkien tych organizpcgj jest na przyszłość kres im położyć, 
Wydział "Zwiazxu" zastanawiał się również nad tą sprawą a wynik » 
swych narad streazoza w resglicji, którą przedłoży walnemu Zgromadz en 


do uchwały.» 


Li skim à em narad Tydziału była także poruszona w prasie WarsZa- 


wskiej przez p. Stefana Gioco a nsstępnie w całej prasie polskiej 


myśl urządzenie obchodu jutileuszowego z powodu 250-lecia polskiego 
dziennikarstwa. Najodpowiedniejszym i najgodniejszym aktem uczczenia 
tej rocznicy, która słusznie może być uwsżana za święto nietylko pol= 
skiej prasy, ale i całej naszej narodowej kultury - wydawało się nam 
epracowauie i ogłoszenie monografii polskisgo dziennikarstwa, fzecz 
ta jeonsk wymaga grunto«nago przygotowania i źródłowej pracy historyk 
( 50570 chciał i mógł podjąć sie tego wdzięcznego wprawdzie, ele nie 
łetwezo zudania, Na razie projekt ten uważać należy za niewykonalny 
w okresie jubileuszowym. 
y O wiele prostszym, jakkolwiek również niezbyt łatwym do przeprowa- 
dzenia, wycaje się projekt drugi, który wyłonił się tak w dyskusyi 
dzienuiaarskiej na ten temat, jak i w toku narad %ydziału "Związku" 
nad formą i sposobem obchodu jubileuszowego - mianowicie projekt urz 
dzenia jabileuszo*tego ogólnego Zjazdu dziennikarzy polskich w porter) 
niu z Axademią, ktdédraby bodaj epizodycznie przypomniada najważniefGh 
okresy powstania 1 rozwoju dziennikarstwa w Polsce, zdała sprawę z 


ocecnego stanu naszej prssy i stworzyła jej nowe na przyszłość hory- 


zonty, Kto wie, czy przy sposobności taxiej A«sdemji, nie as z@y się 
nonis a nawet stworzyć pierwsze podstewy do urzeczywistnienia inne- 
go projektu a to założenia polskiej szkoly dziennikarskiej, której 
potrzeba wobec ogromnego rozrostu polskiej prasy i wzmagejących sie 
z dnia ns dzień jej różnorodnych zadań, staje się coraz pilniejszą, 
coraz lepiej rozumiang i szerzej odczuwaną, 
Z) Zastanawiał się też "ydział nad wyborem miejsca i czasu takiego 
zjazdu jubileuszowego. Były brojehty urządzenia go bad! w Krakowie 
bądź we Lwowie równocześnie ż jednym z wypadających na rok 1912 obche 
dów jubileuszowych /Skarga, Árasiás«i, Kołtętaj/,f przeważała jednak 
myśl zupełnie samodzielnego i aiezależnego od innycn obahodu, 
Ostatecznie óoszliśmy do przekonania, że aie motemy to] sprawy 
stanowczo rozstrzygać na własiią rękę bez zasiągnięcie opinii szersze- 
go grona kolegów a przede/szysikiem zdania «Kolegów z innych zaborów. 
To było powodem chwilow=go odroczeriia sprawy, Atórej jednak nie skre- 
śliliówy z naszego program i którę w najbliższej] przyszłości T 
óJeanikerzy polskich” będzie musiał zajęć sie uliżej, 

ANH Pay - 
JJ" ciągu ubiegłego roku ze strony powołanych do tego czynników zwrś 
cono naszę. uWac& na psuną nieostrożność, Jakiej dopusgusają się niee 
które dzienniki zwraszcza przy opisywaniu uroczystości narodowych na 
kresach - nisostrotnosag, którgj następstwa nieraz srogo odbijają się 
na bycie jeúnoste< 1 6śłych rodzin poisxich z innych zaborów, Floresta 
ny przez nas w tej sprawie poufny okdlnik do wszystkich redakeyj pol- 
sich odniŚsł pożądany skutek, a mamy wszelką nadzieję, że także w 
przyszłości pod tym względem patrygżotyczie nasze dziennikarstwo będz 
baczniejsze aniżeli dotyczczas, 

Ak oda Uw c q 


y" inae] sprawie, dotyczęcej ściśle naszych interesów zawodowych i 


! 
godnoiei naszego stanu - odnosimy zig àzi$ do naszego dziennikarstwa, 


92 


Chodzi o t. zw. legitymacye dziennikarskie. Zdarza się mianowicie - 
niestety dość często - że redaktorzy, nie mogąc sie oprzeć gKáksmx pro- 
śbom osób aal z redukcją, ani nawet z zawodem dziennikerskim nie mają= 
cych nie wspólaewo, udzielają im, głównie przy wyjeździe za granicę, 
lub do misjsc <apielowych, redakcyjuej legitymacyi celem uzyskania ulg 
przyzuswaenyoh dziennikarzom za granica. Otóż emaine oświadczenia w ca- 
tym szeregu wyvadzówgpuszyły pouczyły, ża takie legitynacye, stanow ige” 
ce * rękuch niedzlennixarzy juz sans 5 sobie pewas nadużycie, stają 

się aierzadko dowodem przycryćh uieporozumień a nawet zajść rzucających 
na obczyźnie weale niekorzystne światło na uasze stosunki üziennikarside 
yy Dai ainy tedy za nasz obowiązek swrSoić sig dio redaxoyj pism polskich 
z gorc% prośbą, aly zaniechaty tgo procedera, a czynimy to z YOZ SY 
pasliopnie, acy redaxtorowie mogli ism snadniej - powptujae się na 
opinię ogółu polskiego dziennikarst: - odnawiać nieuzagaónionym pre- 
tensyom do wyáwisdozazis podobnych "grzecznośkśk" zarówno nieeiyoznych 


jak ubliiajacyc!: rcün i naszero stana. / 


AN pesaba ALA NS centre TO 


Bronietew Laskownicki - SCKLretsrzZ. x > 
Oczywiśole pomysł akcji chełmskiej, wyrwansj z całego kompleksu ata- 
ków ue Polskę, musiał się spotkać z refleksją umysłów, dbających o Ca- 
łość sprawy polskiej. Był to przecież tylzo fragment Keng anii przeciw 
Polsce państw ee. zmierzajgcych do okrojenia terytoriów pol- 
skich. Przymierze iczbiorców nie przeszkadzało Austrii w porozumieniu 
ZamiebzKi powstańcze w Króle 
stwie, potrzebne jej choćby dis celów wywiadowczych na wypadek "D ¿ny 
z nosją. Miała m, gotując się do yprawy „kadry rewolucjonistów pole 
be Ija : 
skich, którzy schronili sic do Celicsi po próbach rem ido AP 05 


-1906. Powstanie oczywiście bytoby zdławione, wskutek czego spra*s pole 


ska na długi czas bytəby uśniertcona. Kżecz charskiterystyczca, że zstIŚwnę 


w sprawozdaniu powyższym, jek i w Goiej prasie “wakuna s nie mówiło 
w 
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się o gwałtownym ataku ekst-rminacyjnym ne zieniach polskich w Prusiedi 
a nawet Q skoji sustrjacko-niemieckiej w Galieji wsehodniej, gdzie 
"u&ralücy" upoważnieni zostali do zekładonia Sicz zy, manifestanyj nych 
zlotów, strajków wolnych, nacadów zbrojnych. Zstuszowana nawet, sprawę 
morderetwg dokonanaco przez rusinów na nsmiestniku Andrzeju Potockim 
w r. 1908. Cdycy nie akcja "Sława Polekiero", zbtisrajęcego składki na 
"zywy pomnik* /funáusg na Tow. Szkoły Ludowej/ dla upamiętnienia tego 
straszneso faktu, sprawa utonęłn'y w cruchym milczeniu rządu i prasy 
polskiej. 

* warunkach tak niewisrogodne] sberacji umysbwaj 4 nieczczerości 

$iwa, 
dziennikarg&iwt galicyjskiero niepodobna tyło myśleć na serjo o zała- 
twisniu epraw polityki polskiej, am, nawet Spre" WM. 'ewnętrznych 
¿< 

tyczących wawodu, Jakiż bowiem pożytek migzahy presa/ Fini Go seks Gs- 
licję z tekieso Biura koresoondencyjneso vrowadzonego przez dziennika» 
rzy palicyjskich? 

Nie nieli oni nio do powiedzenia naredowi, coby misto jakiś sena 
żywotności, a nawet w zakresie reporterskim biuro takie nie przezwycię 
Jłoby partykularysmu dzielnicowego. Vidzieliśmy notom w ozasach nie» 
podległości, gdy już nie było xerdonów, że pozostełty po dawnemu trzy 
kolieka prasowe, nie czujące potrzehy komunikowania ale z Boba., Kprdo- 

hy werty Bie w psychikę 1 dznso leszcze truevn będzis ja leczyć, 
lec 1 wówozse nie przekoneł ogółu dziennikarzy ehazerny memorjał 


Vojoieo^a Dębrowskiera, o którym mowa w s;rewozdanim zvre2;djum. Mam 


tea memorj»ł drukowany vod ręka, ale nie vidzę votrzety goła podawać, 


bo iraueologie jezo, pozbawiona realnych vodSstaw, nie —— T" aap 
niczym do pogłębienia tero szkicv hintorycznero., A7 Xx 

Fewuym dysonsnaem w tym “wozechpolekim" harmonigowaniv świata dzien- 
nikarpkiero był wspomniany w soravszdaniu presvdium list dziennikarzy 
polskich z Ameryki. Preytaczan so w tym miujseu dla zachowania ne pa- 


miątxkę tego dokumentu. 
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/: Towarzystwo literató^ i dziennikarzy polskich W Ameryce północne 
Chicago, III.14 gruánia19M 
"Do Wysokiego Zjazdu Związku Dziennikarzy Polskich w Krakowie. 
Czcigodni Koledzy! 

85 jeszcze wyrażając wdzięczność naszą za zaproszenie w szeregi, 
składamy Wam równocześnie wyraz najwyższego hołdu i uggania za dzieło ) 
któregoście dokonali: 

za nawiązanie tego pierwszeso widzialnego węzła łączącego nas ponad 
kordonami i oceanem w Egua jedno żywe, a Narodowi Polskiemu naczelne 
ciało przewodnie, 

PELLI, Wam i pozdrotienie! 

y Stanglismy do apelu na pierwsze wezwanie z najżywszą skwapliwością, 
zapałem i wiarą w potrzebę takiego zrzeszenia, wiarą potęgującą się w 
nas stokrotnie tęs<notą za daleką Ojczyzną, której cząstkę w piersiach 
własnych unosi lud nasz zax morza. 

3tanęliśmy do apelu, bo gorgcej mozex jeszcze, niż Wy tam, tylko 
kordonami, a nie przestrzenią pooddzielani, pragniemy jedności działaż 
myśli i dążeń, bo gorace pragnęlibyśmy =- jeden z Wami stanowiąc Zwiąe 
zek - całemu Narodowi uprzytamniać tę prawdę naczelną że jedną z Nim 
stanowimy całość i że z Niego wychodząc nie tozerwaliśmy ani jednej 
z owych nici, które wevnętrznie wiążą całe Jego ciało społeczne» 
Wystarczy wziąść do ręki, którykolwiek numer, którepokolwiek pisma 


naszego, nawet z tych najbiedniejszych, aby się przekonać, że prasa 


orme 
nasza tutejsza znaczną część szpalt swych poświęca Polsce i Jej spraw 


ch 
infotmujac z daleko większą, drobiazgowa prawie starannościę o sprawa 
całej Ojczyzny we wszystkich Jej zaborach, niż którekolwiek z pism po: 
skich w kraju ojczystym, które zazwyczaj uwagę swą zwracają na najbliź 
sze tylko, z założeniem swem zgodne cele i okolice. 
l| A za pracą naszą idzie także nasz lud na wychodźtwie; żyje i umier 


z Polską na ustach, uczucia własne szczepiąc nawet w dzieci tu porodz 


ne, 


4i 

p Fale amerykanizmu podmywają nam w wielu punktach nasze okopy, ale 
Sie bronimy z całych sił 1 obronimy się z całą pewnością, jeżeli tylk 
nasz kraj Ojczysty choć w jednej setnej części odwzajemni się nam za 
naszą o nim myśl i troskę największą, 

I Nie wymawiając niczego Ojczyźnie swej, boó to wszystko, co się tu 
z myślą o Niej czyni, to tylko powinność święta i potrzeba duszy naj- 
głębsza, chcemy jednak uprzytomnió Wan Czcigodni Koledzy i owe miliony 
dolarów rok rocznie z kolónii naszych płynące na zasiłek krewnym, na 
wykup ziemi - i owe masy powracających z zarobionym groszem i głową 
otwartszą - i owe dziesiątki tysięcy dolarów, wysyłane stąd do ksie- 
gará Waszych, na książki, któremi zasilamy setki naszych czytelń po 
wszystkich prawie «koloniach już istniejących, 

To wszystko zaś uprzytomnić Wam chcemy Koledzy Czcigodni w tym jedy 
nie celu, abyście jako wyłącznie na dziś reprezentanci naszej Ojczyzny 
całej i niepodzielnej, skonstatować zechcieli ten fakt, że Ojczyzna ta 
wzamian za całą miłość 1 przywiązanie nasze, właściwie nic dla nas nie 
czyni, 

Wiemy, że biedna, ze potrzebująca, ze skrępowana, są jednak dzie- 
dziny pewne, w granicach których bez uszczerbku dla siebie, a z wielka 
dla nas korzyścią, mogłaby okazać nam choć cokolwisk swej życzliwości 
i dowodów pamięci, 

u” pierwszej zaś linii, mogłaby Je nam przedewszystkiem okazać Jej 
presa, 

| zamian za zabiegliwość wszystkich pism naszych, aby jak najdoktad® 
dniej informować Polaków w Ameryce o Wszystkiem, co się pod trzema 
dzieje zaborami, - o nas Polska wie bardzo mato, a raczej nia wcale: 
Nasze pisma ida do koszów redakcyjnych nie rogcinane, a o informacye 
z pierwszej ręki rzadko kiedy i to zazwaxx zazwyczaj na kżótki tylko 


czas, postarają się redakoye najzamożniejszych jedynie dzienników. 


l A życie czterech blisko milionów Polaków w Stanach Zjednoczonych, 


ó 

z których w ay co rok wraca £0 i więcej tysięcy z powrotem do 
Ojczyzny, - zasługuje chyba na więcej uwagi... TA 

l Je2eli db tego czasu były trudności jakie w doborze korespondentó 
dostatecznie uzdolnionych i zaufania godnych, to dziś, nasze Towa- 
rzystwo Literatów i Dziennikarzy - gotowe jest trudność tę w zupełno 
ści usunąć, Mamy w szeregach naszych dostateczną liczbę sił kompe- 
tentnych, aby obsłużyć nawet po kilka pism w każdym z zaborów i - 
Od Zjaadu Waszego oczekujemy pomyślnego rozwiązania w pierwszym rze- 
dzie tej sprawy, 

„Sądzimy, że w Polsce, w każdym zaborze, znaleźćby się mogło jedno 
przynajmniej, jeżeli nie więcej pism, które bez uszczerbku dla sieri 


mogłyby wyznaczyć pewną sumę na honorarya dla naszych korespondentów 


y Druga sprawa, «tórą światłej rozwadze "aszej przedstawić pragnlém 


w nadziei uzyskania również z "aszej strony pomocy, to zupełny na 
tutejszym gruncie brak jakiejkolwiek instytucyi, popierającej jakie- 
kolwiek badania naukowe, zestawienia statystyczne, lub nawet prace 
literackie, 

a Wydawcy tutejsi z zasady nigdy i nic za żadne tego rodzaju prace 
nie płacą, bo korzystają z zupernég swobodą darmo i bez żadnych ogra 
niczeń z wszystkiego, co się tworzy w Polgce, a orgąnizacye nasze 
również nie dorosły jeszcze do wysokości popierania celów tego rodza: 
ju - i my, mając często sił dosyć i odczuwając głęboko potrzebę uzu- 
pełnienia nie jednej luki, niejednego braku, nie mamy poprostu śro- 
dków do podjęcia się takiej roboty. Dla braku środków n.p. nigdy je- 
szcze nie policzyliśmy się dokładnie, nie sprawdzili rozmieszczenia 
naszych sił, nie przeprowadzili rewizyi, gdzie i w jakich gałęziach 
pracują nasi rodacy i t.p. 

ý Dla b:aku również poparcia ze strony wydawców i księgarzy tu- 
tejszych, nie rozwinął się tu dotąd żaden talent nowelistyczny i 


powieściopisarski, chociaż nie brak nam wcale luczi, którzy przy 


34 
7 x 
sprzyjających warunkach, z powodzeniem na tem polu pracować by mogli. 
q Społeczeństwo nasze, z mas ludowych się organizujące, prawdopodo- 

bnie długo jeszcze nie będzie mogło odezuć tych potrzeb w takiej mie- 
rze, by je odpowiednio poprzeć finansowo i - dlatego także i z ta spia: 
wą odnosimy się do Wysokiego Zjazdu, przedkładając prośbę, o ułatwie- 
nie nam korzystania z fundacyj krajowych, ku popieraniu tero rodzaju 
aelów służących. 


6 Mozeby znalazła się tam gdzieś jakaś fundecys, któraby nam dojemo= 


gła do przeprowadzenia co lat pare dokłsdnego cenzusu, moż ey się też 


znalazły instytucye, które rozpisując konkursy literackie, uwzględnić 
by zechciaty także tematy i siły polsko amerykańskie. 

„Te trzy sprawy: ureguloveni&, korepondencyi dziennikarskich z Amery 
Ki, fundusz na prace cenzusowe i konkursy literackie raz jeszcze pole- 
camy głębokiej rozwadze Waszej i w tej nadziejji, że zrobicie wszystko 
co będzie w Waszej mocy, szlemy "sm z głębi serca rwący się okrzyk: 

K a e -ech 2 y jreg T ae a o ne dal ekkikaratwa 
Pes ia ri m, 


N l ee h @y fe Of € $ yum n al 


Zarząd Towarzystwa Literatów i Dziennikarzy 


Polsxich w Ameryce Północnej. 


Stefanja Laudyn mp. Stanisław Osada mp. 
skarbnik preges 
Iza P o b ó g mp. Aleksander Asrezytiski mp. 


sekretarz wł. Xoniuszewski mp. 
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Lista członków Związku. 


j 


€ ^ PE 
święcicki Julian “WH — 


Dunin Karol 
Tutlinger idward 
Gliński Kazimierz 
Bosakowski Stanisław 
Tzierżkówna Natalia 
Dębicki Zdzisław 
Bibl Aleksander 
Baliński Ignacy 
Potocki Ksawery 
Rabski %łodysław 
eryk Vłaaysław 
Dąbrowski Ignacy 
Malczewski Władysław 
Bogusławski Kdwerd 
Barszezewski Stefan 
Karoli "ładysław 
Chamiec Jaxa Ksawery 
Herbaczewski Bolesław 


Orłowski Wacław 


(aiw iński Artur 


Flam Haksymilian 
Smotrycki Jen 


Rakowski Kazimierz 


Be Z zaboru pruskiego. 


is 


Kościelski Józef EB 


Jaworski Tadeusz 


X. Wesołowski Stanisław 


Koleżak Władysław 
Kijeński Stanisław 
Kulwieć Kazimierz 
Libieki Stanisław 
Lorentowicz Jan 

Mayzel Bronisław 
Maciejowski Stanisław 
Modrzejewski Teofil 
Ochimowski Feliks 
Peszke Igracy 
Ohrenstein Jerzy 
Rodkiewioz Stanisław 
Syrokomla -Syrokomski Jan 
Szubrowski Teodor 
hertz Jan Adolf 

Stońko Andrzej 

Hygier Henryk 
Krzemiński Stanisław 
Pytli‘ski Henryk Stanisław 
Zakrzewski Jan 
Neufeldówna Bronisława 
Lesznowski Stanisław 


Rakowski Konrad 


Chociszewski Stefan 


Kościński Konstanty 
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Mizerski ludwik X. Kłos Józef 

Rzepecki Karol Biederman Marcin 

Seyda erjen Rydlewski Celestyn 
Buczyński Bronisław kakowski Bolesław 
Kozłowski Karol Królikowski Dyonizy 
Gofdziewicg Józef Majerski Michał 

Krysiak Franciszek /Berlin/ Dziembow&ki Zygmunt 
Hojnacki Ludwik Brownsford Kazimierz 
Łebiński Welery Polski Jan 

Sigmianowski Józef /Gliwice/ Winiewski Paweł /Fryburg/ 
Szuman Henryk /Oborniki/ Chłapowski alfred 

X. Adamski Stanisław X. PmkrEX Dettlof Feliks 
Stefański Antoni Ziółkowski Kazimierz 
Kulerski Wiktor /Grudziądz/ Czartoryski Zygmunt ke. 
Skarzyński Witold Wrześiński 3eweryn 
Noskówski Mieczysław /Berlin/ Fiedler Antoni 


Ulatowski Józef /Grudziądz/ Marweg Zygmunt 


/ 
Świtsła Idzi /Berlin/ 


Gaysler Iudwik Palędzki Józef 

X. Smorawski Kazimierz Wojciechowski Franciszek /Bochum/ 
Cegielski Stefan Hoffman Stefan /Gruüzigdz/ 
Gruszczyński Maksymilian /Inowrocław/ 

Marchlewski Bolesław 

Poszwiński Adem /Inowroctaw/ Kozłowski Tomasz 

Kucik S%anisław /Gniezno/ X. Zimmermann Aazimierz 

Puffke Kazimierz X. Wawrzyniak Piotr /ifogilno/ 
Chmielewski Bonifacy Anapowski Kazimierz 

Kowalski Dyonizy /Gdańsk/ Łabuński Ignacy 

X. Pieprzycki Konstanty Rzepecki Zdzisław 

Kędzierski Czesław Powidzki Tadeusz 


Pieniężny Rażznusx "ł./Olsztyn/ Gustowski Artur 
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Napieralski adem /Bytom/ 
Brejski Jan /Bechum/ 


iniewicz Józef 
Chrzanewski Bernard 
Laurentowicz Franciszek Namysł Władysław 
kzepecka Helena Królak Józef /Inowr octew/ 
Czechowski Ignacy Chociszewski Józef /Gniezno/ 
Dombek Piotr / By tom/ Jankowski &gzimierg /Berlin/ 
Korfanty Wojciech /Katoawice/ Kossowski dr. 
Karwowski Adam Leitgeper Reman 
X. Lisiecki Łukowski 
X, Nejezyk Tomasz haxowski idmand 
Ruczyńs«i Bronigław XE. 3tychel 
Szpotańs<i Szmytkowski Winoenty 
Zniński red, 3ehrbder dr. 


Siemiątkowski 


G, Z zaboru austrjackiego. 


Z 


Jeworski Franciszek 


Bieáekowski Adam /VWiedeń/ 


żartoszewicz Kazimierz Josse Henryk 


Cepnik H@nryk Jaworski Władysław Leopold /Kraków/ 


Chołoniewski Antoni /Kraków/ Karoz Aleksander /eiedeń/ 


Chyliński Miehak Kitschman Adolf /Viedeń/ 


Czapelski Tadeusz Konopióski Michał /Kraków/ 


Czapelski Kazinierz Poliński Koman 


Czajkowski Bohdan 'epławski áħt ni 


Czeshewski AQ.Qkobeaae Prokesch Włedysław /Kraków/ 


Dąbrowski "ojciech Rolle Michał 


Dabski Jan Rogsotski Stanisław 


Gawro'iski-Rewita Franciszek 
Grek Michał 
Hopeas Józef /Kraków/ 


Inlinder WZadystaw /Wiedeń/ 


Krajewski Adam 


Sawczyński Henryk 
Siedleoki-Grzyma£a Adam /Kraków/ 
Sołtys Mieczysław /Kraków/ 
Srokows i Konstanty 


Staniszewski Władysław 


/07- 
Krechowiecki Adam 
Kucharski Kerol 
Kuncewicz lBbydor 
Kwaczeweki Szymon /Wiedeńf 
Laskownieki BronisraW 
Lech intoni 
Lewicki 3olesław 
Lewicki Vitold 
FLOR Edwerd 
Masłowski Wacław 
Malińs«i Stenisraw 
Merwin Bertold 
Merunowiez Teofil 
Milski Alexsander 
Naake Nakeski Wacław 
Niewiadoms«i Stanisław 
Nittman Karol 


Nos«$wski Witold /Kraków/ 


' 
Obrzud Stanisław /Nowy 3acsz/ 


Rymar Staniaław /Kraków/ 
Diehl Józef /Kraków/ 


Natanson Stefan /Kraków/ 


Kryczyński /Nowy Sacz/ Bronisław 


Obogi Oswald /Wiede</ 
Ostaszewski-Barański Kazimierz 
Stasiak Ludwik /Kraków/ 
Staszewski Rudolf /Krakéw/ 
S3zenderowiez Leopold 
Szenderowicz Władysław 
Tranda Zdzisław 
Irejdosiewicz Zygmunt 
Vogel aleksander 
wagilewski Zygmunt 
wągowicz "rzdysław 

Wysocki Alfred 

Zawadzki "rodzimiergz 
Zielinski Jan Xazimierg 
Zipser Józef /Wiedeń/ 
Gawalewicz Marjan 
Pepłowski «agimierz 

Biega Stanisław 

Fryling Zygmunt 

Newieki Stanisław /Kraków/ 
Stępowski Merjan/Kraków/ 
Nowicki Adam /Wiedeń/ 


Grott Aleksander /Wiedeń/ 


"^ 


Ateneum Polskie Przegląd Narodowy, 


"Ateneum Polskte", miesięcznik lwowski, - "Przegląd Narodo- 


+ 
Wy" w arszaw4kie, = Stanisław ZakrzewskidyZyemunt Balicki, 


- Ognisko myśli narodowej wraca do Warszawy. - Dotknięte 
ambicje redakcji lwowskiej. - Wartość pism. - Osobistość 


Zygmunta Baliokiego i jego listy, 


Wwa eii obozie "wszechpolskim" wychodził nawet: jakiś czas 
w r. 190% miesięcznik naukowo- literacki pod redakcją członka Zarządu 
Stronnictwa Demokratyczno-Narodowego, Stanisława Zakrzewskiew , pro- 
fesora historii polskiej na Aniwersytecie lwowskim. Przedstawię tm 
epizod obszerniej w tej formie, jak to zrobiłem w szkicu, ogłoszonym 
w "Myśli Narodowej" w r. 1927 /nr. 29 i nastepny/. 

Bewtarzam ten szkic w całości, sa w nim bowiem szczegóły, chara- 
kteryzujące stosunki między Lwowem i Warszawą, A był to czas, kiedy - 
wskutek pewnych swob8d uzyskanych pod zaborem rosyjskim - Warszawa 
zaczęła powracać do swych praw kierowniczych na polu polityki polskiej 
Znajdzie się tu przytem sylwetka Zygmunta Balickiego, który obok Pen 
pławskiego i Dmowskiego zajmował wybitne miejsce w triumwiracie, sto- 
jącym na czele ruchu wszechpolskiego. 

X 
X x 


RODOWÓD obecnej /1937/ "Myśli Narodowej" w prostej linii jest nastę- 
pujący: "Głos" /1887-1894-1899/ -' Przegląd Wszechpolski” /1895-1905/— 
"Przegląd Narodowy" /1908-1914/ - "Sprawa Polske"/Petcrsburg X1915- 
1917/ - "Przegląd Narodowy" /1919-1924/ - "Przegląd Wszechpolski" 


=/4. 


/1925/ -"Myál Narodowa" /o4 1925 |. &aczy te pisma typ wydawnictwa, 


JB 


przeznaczenie w zastosowaniu do warunków czasu, a nawet ciągłość gru- 
py wydawniczo-redakcyjnej. Pomijam až- y innych periodyków i ga- 
zet; ten typ pisma był przeznaczony na Wypracowywanie myśli politycz- 
nej i kulturalnej, obewjmujacej csłość ruchu narodowego. 

Niestety, dzieje tej prasy, która odegrała tak wielką rolę w 50-le- 
tnim okresie historii, nie sg dotąd opracowane. Niema nawet dokładnej 
bibliografii samych czasopism, nte tylko ich zawartoici. Usprawiedliwi 
to moją pochopność, że znalazłszy w papierach paczkę listów Zygmunta 
Balickieg , znakomitego inspiratora i organizatora ruchu umysłowego 
pośród ówczesnej młodzieży, pragnę opłosić z nich kilka pisanych do 
mnie do Lwowa, a dotyczących sprawy założenia w Tarszawie w r. 1908 


"Przeglącu Narodowego”, Oto pierwszy z tych listów» 


I. Kochany Zygmunoie, 

wydawania miesięcznika w "grgzawie nie możemy zaniechać, gdyż na 
tem opieramy widoki rozbudzenia myśli politycznej i teoretycznej na 
tutejszym gruncie. Oczywiście chcemy również poruszać ogólne tematy 
z dziąziny polityki i oświetlać zasadniczo życie bieżące. Tak pojęty 
miesięcznik lwowski musiałby w krótkim czasie utracić debit, a poświę= 
cony sprawom czysto kulturalnym nie nbgrüj) Sie organem naszych ście 
ślejszych kół i uzyskać pełne ich poparcie, - o to właśnie idzie. Nasz 
pismo nosić będzie tytuł "Przegląd Narodowy - poświęcony zsgadnieniom 
Życia narodowero * zakresie politycznym, naukowym, literackim i arty- 


styeznym", 


" zasadzie, ani my nie liczymy Ba zojit w Galicyi /»omimo stanowiska 
ő 


trójzaborowego/, ani wy nie możecie liczyć w danych warunkach na zn»- 
czniejszą przedpłatę ani na pewny debit w Królestwie. Natomiast ma zna- 
czenie nierozprsszsnie sif piszących i nierobienie sobie pod tym wzgke- 
dem «onkurencyi. Wobec tego rozważcie następującą kombinacyęż 

'ychodzą dwa pisma, nawet może pod różnymi tytułemi, ale jako je- 


dnokieruniarowe - pozostają ze sobą w stosunku wymiennego współdziała 


I 


nie. Gros numeru może być nawet identyczne, różnica - w paru artyku- 
“ach, Kronice, a przedewszystkiem w stękazem uwzględnianiu spraw mie 
scowych. Z tem względu redakcye musiałyby być oddzielne i własny 
mieć sposób cenzurowania, zwłaszcza dla nas, gdyż nie wierzę w to, a= 
żeby pismo lwowskie, aokolwiek żywotne w sprawach polityki, mogło się 
utrzymać na stopie oensuralnej dla Królestwa, Honorarya dość wyaokio, 


ale jedneż dla artykułów wspólnych /wymówić to trzeba z góry/. Oszezq 


7 
u 


A 
dności stąd pochodzące pokryją z czubem możliwe koszty wspólności, 55] 


może nawst zobopólne dochody, przewidywane z odpowiadającej prenumera 
ty. Za te podnosi się bardso żywotność obu pism i zmniejsza się niżej 
niż do połowy ryzyko braku artykułów, O tym projekcie mówiłen z Doma 
galskim; uważa gp w zasadzie za dobry» 

Idzie o usunięcie trudności praktycznych. "obec podwójnego nakładu 
trzebaby albo opóźnić wychodzenie jednego z pism o 10-15 óni /mp.jedn 
wychodzi lezo, drugie 10-go lub 12-go/ i swobodnie przedrukowywać arty 
kiły, albo przesyłać je sobie zawczasu w rękopisie, względnie w kore- 
kcie. Pierwsza kombinacja jest dla pisma opóźnioneso bardzo niedogodna 

8492 inne pisma będą bądź co bądź otrzymywafy woześniej na wymianę i 
mora robić o nich wzmianki lub poddawać krytyce; 

Druga kombinacys jest uciążliwą: 1/ artykuły bywają nadsytane późne 
i niezawsze zdążę na czas; 2/ wypadałoby je przepisywać ręcznie lubna 
maszynie, co pochłonie dużo czasu i kosztów; 3/ przesyłane w korekcie 
musiałyby się doczekać d r ug i e j, gdyż pierwsza zawiera zawwyczaj 
błędy, niemożliwe do skontrolowania bez rękopisu, 

Sà to wszystko trudności znaczne, ale w praktyce podobne kombinacye 
funkcyonują w bardziej nawet złożonych warunkach, Myślę, że jako fira- 
ktyczniejsi w tym »zgledzie obmyślicie odpowiednią formę, bo zasada w 
daje mi sie bardzo korzystną dla obu pism, 

Oczywiście szybka odpowiedź jest konieczną, zdecydujcie tę rzecz 
jak najprędzej i 84j mi telegraficzną zasadniczą odpowiedź, szczegóły 


w liście. Swoją arogą uważałbym za konieczne, żeby Zakrzevski lub ktoś 


los 
inny wpadł wkrótce na jakie cWa dni do “arszawy, ażeby wszystko szcze 
gółowo ustniB omówić; ja absolutnie nie mcgę gig wydalać w tych cza- 
sach. 

Dodam jeszcze, 2e tylko własne pismo w Warszawie może porządnie 
zorganizować siły piszące, do pisma zamiejscowego pisywaliby tylko 
przxgodni. 

Cena prenumeracyjna byłaby ta sema - 8 rb. - o ile kombinacya doj- 
dzie do skutku, gdyż reflektowaliśmy na mniejszą objętość. 

foiskam Cię serdecznie 


Z. BALICKI, 


Do zrozumienisg, o co w tym liście chodzi, potrzebne są nastepuja- 
ce informacje: 

Byłem wtedy redaktorem "Słowa Polskiege", Stronniotwo nasze było 
już w całej pełni swego rozwoju. Jednocześnie z ogniskiem politycznym. 
stwarzaliśmy we Iwewie - kulturalne. Mieliśmy w tej dacie isthiejaoy 
już osiem lat Źwiązek Naukowo Literecki z odpowiedniemi nakładami 
książek /"Wiedza i Zycie"/, mi ef/ 1 śmy doskonale postawione i zasobne 


w nakłady Tow, Wydawnicze (spolazielnia, której duszą był Ignady Doma 


© 
golski) ale przede wszystkim najpoczytniejszy i wpływowy dziennik "8i 


wo Polskie", posiadające swój dom i własną drukarnięe 
2X7 > 

Był to wtedy moment najwiękssego tóy wienia ruchu uñystowego we "m 
wie. Odezuwaliśmy potrzebę miesięcznika. Piór było wiele, sity nautoa 
z uniwersytetu skupiały się koło nas zarówno w dzienniku, jak i w stój 

u Ta. abin ente 

Knictwie., W zarządzie stronnictwa mieliśmy obok jprezesa Jana Gwalbert 
Pawlikowski cgo. dwal PPOTesorów;stanie fewa Grabakiego i Stanisława Za- 
krzewskiego, znanego historyka., 

Zakrzewski powziął plan założenia miesięcznika w oparciu finanso- 
wym ñ Tow, "yáswnleze. *ażyło się w nim dwu ludzi: polityk i uczony, 
Zakładany organ leżał baróziej w jego ambicjach naukowo-liter ç i 


rozumiał że rola orgenizatora pisarzy naukowych znakomicie umooni jego 
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znaczenie w kołach uniwersyteckich, 

Gdy to wszystko było już ułożone, nadeszła z Warszawy wiadomość, 7p, 
stronnictwo nasze w Warszawie wskrzesza zamknięty w roku 1905 "Przeg 
Fszechpolski” pod nagwą "Przegląd Narodowy", Na nazwę “wszechpols«i" 
władze rosyjskie nie zezwoliłyby, ale od czasu Konstytucji pozwolono 
Polakom używać skowa "naród", Skorzystano z tem już w r. 1906, sskZ 
dając dziennik populerny "Naród" /rea)/Kozteki/, 

Zsxrgewakiego wiadomość o "Przeglądzie Narodowym” zaniepokoiła, li 
czył dowiem na debit "Ateneum" za kordonem. Pisałem tedy do Beliokiega 
żeby się dowiedzieć, czy decyzję już powzięto i, czy nie da się prae 
naszych jakes skombiaować, Na rezie nie dało się planów zmienić = Przy 
gotowania i zapowi dzi były już zrobione. Od stycznia 1908 r. we Iwo- 
wie zaczęło się ukazywać "Ateneum Polskie” a w Warszawie: "Przegląd 
Narodowy", 

Karta tytuzowa pisma warszawskiego brzmiała: "Przegląd Narodowy, 
miesięcznik, poświęcony zagadnieniom życia narodowego w takresie po- 
lityeznym, naukowym, społecznym, literackim i artystycznym pod kiero- 
"nietwem Zygmunta Belickiego", nedakcja mieściłe się u Baliokiego na 
Smolnej 10 m. le, 

W Warszawie był też ruch niemały i postęp. Gdzieżby dawniej możliwe 
były taxi "Naród" lub "Przegląd Narodowy"! "Gazetę Polska" już zdążono 
pr ymxnaó, stronnictwo wydawato ją pod zmienionym tytułem jako "Głos 
Isaanienniejaze, ukazał sie w Wilnie dziennik, wydawany 


po polsku /red. J. Hłesko/ p. t."Coniec Wileński" z dodatkiem w tytule 


warszawaki”. Cg 


"najtańsze pismo polskie codzienne na L i t w i e". ná r. 1905 wy ah o~ 


(e 
dził w Kijowie "Dziennik Kijowski, pierwsze i jedyne codzienne pismo 


a 
polskie na Ru s i". Redaktorzy JOpchzim Bartoszewicz i Wilhelm Kuli- 
AA JA 
kowski. Do organów naszego strennictwa należał też Świeżo założony " 


Lublinie dziennik "Ziemia Lubelska". 


X 


d 
/n. 


Miesięcznik, jako centralne kredka myśli przewodniej dla tak 
bujnie rozszerzającego się wia dj niezbędny. Balicki był wymarzo= 
nym takiej roboty kierownikiem: socjolog, psycholog, świetny publicy- 
sta, obdarzony niepospolita wyobraźnią maszynerii życia organizator, 
a przy tym, jeko artysta obdarzony był poczuciem estetycznym, tak 
potrzebnym w każdej robocie, Był przecież ertysta. 

Z typu umysłowego "naukowiec", Ściśle metodycznie i zipmno myślący 
w publicystyce robił wrażenie inżyhiera społecznego, stosujące wise 
dzę do Życia. Ale było tam coś "ięcej - jakieś wypromienienie od dzia 


w 
łania na jego głęboki patriotyzm, tradycyj historycznych i od szruSk6 


wielka 
jakich jego wrażliwej naturzeéstetycznej dostarczała) sutuka polską, 


" "*Przogłądzie Narodowym” z największym upodobaniem uzupełniał publi= 
cystykę rozprawami z dziedziny krytyki literackiej i historii, Trsdy- 
cjonalizm, jak zobaczymy, będzie go narazie więcej kosztował, niż re- 
wolucjonigm polityczny jego publicystyki, bo oto za umieszozfnie w 
"Przeglądzie" odezwy Szymona Konarskiego / 1837/ «arany będzie więzie- 
nieme 

Przytoczę nieznany w życiorysie Ballokiem szczegół, ze w r. 1908, 
kiedy mieszkał jeszcze w Krakowie na Dębniksch, w porozumieniu a grup 
wileńską stronnictwa zredagował i wydał w Śrakowie kalendsrz przezna- 
czony co tajnego kojiportowsnia przez kordon, Tytuł pełny tej publika- 
cji: "Noworocznik Litewski na rok 1904, wydany staraniem Stronnictwa 
Demokratyczno Narodowego na Litwie. Rox pierwszy, W Wilnie nakładem 
Stanisławs Nowio«iego. Odbito w drukarni %. L. Anczyca i sp. w Érako- 
wie 1904", A na drugiej karcie przed Callendarium: "Kalendarz Polski 
nowego i starero stylu ns rok pański 1904 z dołączeniem rocznie histo- 
rycznych z dziejów porozbiorowych". Tytuły główne i rok odbite farbą 
amarantowg/. 

Piękna ts książka na lekkim papierze z wielkim smakiem typografi- 
cznym wydana, zawiera na daustu zgórą stronach wiele pożytecznych i 


starsnnie opracowanych ruoryk. Kalendarzyki his.oryczne z pietyzmem 


pa 


opracpwane i ba:dzo szczególowp. ^0 tym następują hymny /trzy/, a na 
czele działu literackiago "Słowo wstępne” pióra Balickiego. Na pier- 
wszym miejscu tego działu/na 47 ser... / cenna praca "Pamiatki narodo- 
weż w Wilnis. Uznpełnienie przewodnika po "ilnie Kirkora". Po tym 
"Sześć dokumentów do historii unii Litwy z Polską 1863", wreszcie 
moje opowiadanie /napisane na zamówienie baliekiego/ "Uniwersytet w 
niebezpieczeństwie", 1/, (átv. 45 ) 

Rzeoz dla Balickiego charakterystyczna, że nie nominar w kalendarz 
Sposbbności, aby czytelnikom z szerokich sfer podsunąć trochę materia- 
łu do zaciekawień filozoficznych. Mianowicie wszystkie między 
mi luki wypełnił aforyzmani. Aforyzm uważał Balicki za rodzaj 


r 
filozoficznego, które dla tego przyjąć się może na kaźdej glebie, że 


ma wdzięk artystyczny słowa. Zbierał też "m kolexcejoner i miał 


Je wydać w osobnej książce. Nie wiadomo jednak, ao się stało g reko- 
pisem tezo zbioru, 

“9 moje cofnięcie sie od tematu do r. 1903 potrzebne było do chara- 
kterystyki Balickiego jako redaktora i działacza. Uważany przez wielu 
tylko za naukowego badacza, Balicki po długoletniej nieobecności w kr 
ju z zapałem wziął sie do propagandy elementarnych podstaw wiedzy o 


narodzie i o polityce, 


X x 

"Przegląd Narodowy” i "Ateneum Polskie" wychodziły równolegle przez 
cały rok 1908. Stanisław Zakrzewski był też człowiekiem nauki i działa 
czem /radny miejski, później poseł w Polsce/. Inaczej jednak w tyoh dw 
osobistoiciach układały sie te elementy wiedzy i energii, Balicki był 
organizacją auchowg wskroś ideową; dla niego istniał faimek "My". Ba- 
krzowski miał umysł ns wszystko otwarty, ale serce nie na wszystko ode 
knięte; jego zaimkiem było "Ja". Był egocentryczny, jako wola działania 
Był człowiekiem raczej koniunktury, niż idei. 


"Ateneum" Zakrzewskiego okazało się kosztowne i charakterem swoim 


)00 k 


nie tardzo usprewiedlivialo konieczność zajmowania się nim przez 
stronnictwo polityczne. Był to organ typu profesorskiego, wok 
dobre rozprawy, ale próżno byłoby doszukiwać się w nim jakiegoś pra- 
gram, mającego związek z zadaniami stronnictwa. Firmując zaś ten 
organ Tow. Wydawnicze nie mogło już myśleć o jakimkolwiek nakładzie 
książ kowyme 

Decydowała jednak peychika naszej grupy lwowskiej, będącej ekspo- 
zyturą Warszawy i oddanej całą duszą zadaniom politycznym, Wakazywa- 
nym z Warszawy, Zależało nam więcej na rozwoju "Przeglądu br cdi 1 
około którego należało skupić wszystkie rozporządzalne Środki materia 
ne i siły pisarskie, 

Dla tego też kierowałem sprawy tak, aby "Ateneum" dotrwało do kote 
ca roku i w jakiś honorowy i korzystny dla "Przegląduf s:osób zrzekłe 
się swego istnienia na rzecz organu warszawskiero. Oczywiście było tg 
przykre dla Zakrzewskiego, niem mżało też było tarć š teco powodue 
izeczowo jednak biorac, dla kół naukowych lwowskich nie bydo takie 
pismo niezbędne, istniało bowiem w Galicji wiele czasopism naukowych, 
gdzie wszystkie prace z "Ateneum" mogły być z łatwością rozmieszcząne 
/"Przeglyd Polski", "Przegląd Powszechny", "Kosmos", "Muzeum", "Kware 
talnikt Historyczny ",/Pamiętnik Literacki im. Miokiewioza" i in./ 
Nadto we Lwowie właśnie w r. 1908 powstało staraniem Michała Pawliko= 
wskiego wspaniałe czasopismo literackie "Lams", 

Różnica w psychice politycznej nas z Królestwa /"przybyszów", jak 
nas nazywały partie lokalne w Galicji/ a działaczy miejscowych /nawet 


w pewnych kołach należących do naszego stronniotwa/ była ta, że ludzie 


miejscowi zżyci już byli z ustrojem politycznym samorządu dagli. 


680618 mogli wyładowywać swoją energie i najlepszą wolę patriotyczną, 
my zaś mieliśmy cele ogólniejsze, wszeohpolakie, które ogiagniete być 
mogły przez rewolucję, znoszącą kordony i przyWracajsca Folsce zjedno- 
czenie 1 niepodległość. Dla nas na pierwszym planie stać masiała publi 


cystyxa tej treści, wychowającej naród do wielkie dzieła, które 


//b 


przede wszystkim zdecydować musiała Warszawa, 
"Ateneum Polskie" wypadło zamknąć. Bronił się Zakrzewski, ale ulec 
musiał. Dalszy ciąg Korespondencji mojej z Balickim dotyczyć będzie 


możliwości gładkicpo załatwienia tej sprawy, 


11748 Opowiedziany tutaj przebieg procesa Mickiewicza i kolegów /spra- 
7 
wa Filsretóć i Promienistych/ wszedł ào książki mojej "£laáami Miukizce 


wicze” /Iwów 1905 p.t. "Szkoła w oblążeniu"/, 


am 
Kiedy wresscie #dato się przekonać Zakrzewskiego, że wy dpwani@ dwa 
miesięczników dla stronnietwa jest niemozli:e i że potrzebny nam jest 
właściwie Jeden charakteru politycznego , ułożyliśmy plan likwidacji 
"Ateneum" z tym, że prenumeratorom jego dawać będziemy wzamian "Przo- 


lad Narodowy", Balicki, dowiedzianszy się o tem, pisaxs 
& , & 


Warszawa, Smolaa 30.41.1908 
II, Mój Drogi, 
Myśl twoja byłaby nam bardzo na rękę z dwóch względów: ugruntowałaby 
niezależność "Przeglądu Nar," i pozwoliłaby mu stać się organem rge- 
ozywiície trójzaborowym. Stoimy dobrze i pismo się wyrabia, aazkolsiek 
jeszcze przy subsydyum, zapewnionem zresztą zupełnie, W roku ubiegłym 
zaogzczędziliśmy już kilkaset rubli w stosunku do preliminarsa budże- 


towego. Gdyby nam przybyło od Was 300 tylko prenumeratorów /na więcej 


O 
trudno liozyó/ 1/ odBszlibyśmy się już bez subsydyum lub moglibyśmy 


nawet pismo rozszerzyć, 
Co do zreformowania "Przeglądu", to trudno byłdby nadać mu charakter 
1/ Balicki się łudził z właściwym sobie optymizmem. Galiojanie z ma Łymy 


wyjątkami nie interegowali się zupełnie wydawnictwami warszawskimi» 


UL 


pisns grównie naukowo-litersokiego, tyg bowiem obecny najlepiej oü- 
powisda potizebom, należałoby tylko traktować bardziej riwnomierds 
sprawy trzech zaborów, zwłaszaza W artykułach wswtępnych - teoretyczny 
X4-politycznych, dział zaś inu wo Dif oranti nieco rozszerzyć i uczy- 
nić bardziej vexnym. 

Mało mam nadziei, Żeby twój wniosek przeszedź Jak wiesz z depesży 
Goren; wysłanej, czeaamy na wyniki dzisiejszego waszezo poaiedzenia, 
Mrie tradnoby tyro wyruszyć obecnie do Lwowa /w razie pomyślnego obro- 


tu/, ale ważniejszą byłaby tu strona sáministrescyjno-finanscwa niż re- 


dakcyjna, która moż tl listownie omówić, to też — według mego zàsnia = 


odpowiedniejszy byzby przyjazd Niklewicza. £/, Mógłby on również roroe 
zumieć się co do sprawy redakcyjnej - szczegóły zać ułożylibyśmy w 
styczniu ostatecznie» 
Koniecznę jest szybka decyzje, to też niecierpliwie oczekuję wiado- 
mości. fciskam Cię serdeczrie 
Ze BALICKI, 


Tychże kwestyj detyczą trzy następne listy Balickiego, 


Smolna 10, m. 10 6, l12.XII. 1908 
im Mój Drogi, 

Tak mięć doszliśny do porozumienia, Którese warunki oczywidcie a= 
kceptuję, aczkolwiek nie beg pewnych ofiaf, Punkty drobniejazey umową 
nie objęte, zwłaszcza twoje uwagi, postaram sie uwzglsünió, o ile to 
okaże się możliwe, twaźam je bowiem za trafne. 

Przechodzę do rzeczy najweżniejezej. Bardzo nieprzyjemnie mnie ude- 
rzyło, że Zakrzewski rie przysłał przez Niklewioza artykułów, pozosta 
łych w tece "Aten, Polsk," Przecież Nr. styczniowy, jeżeli ma wyjść na 
li-go, a nawet na £0-go feo jest jedynie prawdopodobnen/, musi już bys 


teraz przygotowany do druku i ułożony. Widocznie idzie mu o utrudnienie 


Warszawskiego" /vrzeótem "Gazety Polskiej"/. 


//2. 


iae o ułatwienie. lakie dziecinne ambicje są zresztą właściwością 
EIE 


charakteru wszelkich grabarzy pism”; Mój arogi, zrób z tem pin po= 
rzędek: przecie dostarczanie artykułów ma się zacząć od Nr. l, który 
musi być “yjatkowo dobry, jeżeli ma służyć za reklamę. Mam jeden arty 
kuł treści zakordonowej o Polakach na Orawie TET 3/, ale 
radbym mieć coś dobrego z artykułów ogólnych. Przecie "porozumiewanie 
się z autorami", gdy jedno pismo obejmujex spadek po drugiem, jest 
sztucznem formalizowaniem się, które się nigdzie nie praktykuje. Na- 
desłanie teki jest rzeczą niezmiernie nsgla@a, liczę na Ciebie, że to 
w najkrótszym czasie przeprowadzisz, 

Wogóle punkt pomocy redakcyjnej w umowie wydaje mi się nieco pozo- 
stawidnym na opiece bosk£e] i pozbawionym satkcyi. A oo będzie, jezel 
wogóle żadne artykuły nie będą nepływać ze Lwowa? Widzę nazwisko Jta- 
cha Koimiiskiego jako odpow. za Redakcyę, na Galicye. Czyż on ma dość 
stosunków i autorytetu, żeby mógł wywierać nacisk na współpracowników: 
Byłby dobry do prowadzenia ze mię korespondencyi, o ile za nim stałby 
ktoś inny44/ y Ty np», AE mógł wyszukiwać autorów i podsuwać im 
tematy, punkt ten musimy jaknajprędzej uregulować i ustalić, 


Tymczasem parę uwag konkretnych. "Aten". musiało mieć w gronie 


współpracowników ludzi kompetentnych w zakresie spraw zab. pruskiego 


/macie takiego w Red. "Słowa Pol." - Czeáhowskii/;b/ jest to E - 


punkt "Przegl. Nar." Dalej czy nie dałoby sie poruszyć J. G, Pewliko- 
a 
wskiego - odpisał mi przychylnie w swoim czasie, tylko chwilowo wymówi 


się chorobą, Co do Kryńskiego, 6/ będącero w zakresie waszych 


3/ W zesz. styczniowym "Prz. Nar." Grzegosz Smólski zamieścił artykuł 


"Polacy na Orawie w Węgrzech", 
FE 


4//Kośmiński działacz narodowy, emigrant, mieszkał wówczas we Lwowie, 
Zmarł przed paru laty, 
5f Aleksander Czechowski, wybitny dziennixars. Pochodził z Pognatiskieg 


) 
pracował w Warszawie, a w r. 1906 przeniósł się do Lwowa. W "Słowie 
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Polskim” był referentem polityki zagranicznej. Zachorował w r. 1911 


na rozstrój nerwowy, umarł przed samą wojną, 


6/ Prof. Adam Antoni Krfyński warszawianin, zajmował w uniwersyte- 


cie lwowskim katedrę języka polskiego, w "Słowie Polskim” prowadził 


rubrykę błędów językowych, 


stosunków, to radbym bardzo mieć jego artykuły - ale nie zwrócone 
przeciwko pisowni Akademii, co razi wprost w "S£. Pols.", że rubrykę 
błędów językowych zaczyna od rzecomych błędów jedynej instancyi, któe 
rej wszyscy podlegać powinni, 

Będę Cię niepokoił listami, dopóki strona realizacyjna nie zostanip 
uregulowana, gdyż z Toba jednym mogę się porozumieć w tym wzęlędzie;, 

Przypominam artykuły wstępne teoretyczno-polityczne! 

$ciskam Cię serdecznie i dziękuję za dotychczasową interwencye. 


Twój Z. BALICKI. 


IV. /Blankiet listu/: Gazeta Polska, Redakcja i Administracja, "arsz 


wa, Warecka 14, 


Warszawa, £1. XII. 1908 
Kochany Zygmuncie, 

Sprawa füii redakcyjnej we Lwowie nie jest jasną. Konieczna jest 
osoba poważna, posiadająca kwalifikacye redaktorskie, któraby zamawia- 
ia i podsuwa ł a autorom artykuły. Osoby takiej ja znaleźć 
nie mogę z odległości - widzę tylko Ciebie jednego, z którym bez obaw 
i zastrzeżeń mógłbym pracować, Pamiętaj, że miesięcznik więże się ści- 
śle z dziennikiem, skoro go uzupełnia, ja jestem takim łącznikiem wobec 
"Gł, War,", Ty byłbyś wobec "Słowa Pols." Roboty na ilość nie miałbyś 
wiele, gdyż stosunki i tac utrzymujesz, konieczny byłby tylko pomocnik 
coś w rodzaju sekretarza, któryby załatwiał podrzędniejszą korespon- 
dencyę, - do tej funkcyi Stachx K, asdawałby się doskonale. Sadzimy tu 
jm filia redaxcyjna powinna pobierać pewne wynagrodzenie za pracę, jak 


o tem już mówił Niklewioz. 


NY 


A teraz o asp, othe 


Zakrzewski poprostu mnie zdumiewa! Redaktor, który zamyka rocznik 
początkiem artykułu i chce go Xxończyć w innem piśmie jest pewnego 
rodzaju furiosum. Przecie logika kezałaby przesłać aałość artykułu 
do "Przeglądu", a dać choćby Rostafińskiego /zapenne przyrodniczy/, 
który prawdopodobnie do "Przegl," nie będzie się kwalifikował, OF 
Muszę WỌ Mważać za zwykły kawał, na który wziąć sie mu nie dam. Jezel 
zakończenie Bujaka stanowi istotnie odrębną całość, o czem b. wątpię, 
w takim rszie dam go pod innym ty tu ¥ e m i w odpowiedni 
czasie, bez wzmianki, że jest jakimi dalszym ciągiem. Przecież nie mog 
kompromitować się wobec dotychczasowych prenumeratorów "PN." dając 
im dokończenie a innego pisma! Jeżeli sie to nie da zt zrobić, nie be- 
de wcale drukował, a Zakrz. niech się rozprawia z Bujakiem, któremu 
odetnie możność ogłoszenia dokończenia artykułu, Dsjąc pod tytułem 
"Nr. I", chciał na mnie zwalić śmieszność swej dyspozycyi, uważam za 
właściwsze, żeby ją sam ponosił, 

"Przegląć spraw pols.” chcę rozbić na trzy dzielnice /nie "zabory” 
- cenzura tego wyrażenia nie znosi/ z trza podpisami: Sag., twoim 
i Czechowskiego - łącznie nie więcej niż 12-16 kolumn. Trudność leży 
w tem, że Przeglądami normowałem ściśliwość numeru, tak iż czasem 


r 


spadają do 6-7 kolumn każdy. Nie bierzcie mi więc za złe, gdy będę sm 
szony nisraz robić skrócenia, Rękopisy na 7-go muszę już mieć w ręku, 

mój drogi, poproś S3zelegowskiego, żeby w lepszym stanie przysyłał 
artykuły: są nieczytelne i niemoéliwie pokreślone. Tracimy z korextore 
po Kilka pełnych dni ozasu, żeby je doprowadzić do po- 
rządku. A przecież to jest praca nadetatowa dla nas, którą autor pono- 
sić powinien, 

Zrób koniecznie przez święta artykuł o powieści sensacyjnej - rzecz 
bardzo na czasie! Chciałbym ją mieć nawet do styczniowego zeszytu - mo- 


` 


że mi się uda go umieścić. Liczę na to! 8/ 


s 


Z Greb. i Fawl, 9/ umów się również - im prędzej przyślą - tem leg 
piej, gdyż wobec nowych warunków będę miał większą trudność z układem 
numerów, a do tego potrzebuję zapasowych nateryałów, 

Cieszę się na myśl, że wspólnie z Tobą fffüsiemy mogli postawić pie 
smo na porządnej stopie, 

3cigkam Cię serdecznie, 


Ze BALICKI, 


7/ Mowa o art. prof. Frenc. Bujaka "Sprawa uprzemysłowienia Galicji", 
Zakrzewski umieścił pierwszą część tej kxigikk rozprawy /30 stron 
druku/ na początku ostatniego zeszytu, kiedy już wiadomo było, że 
dokończenia nie da. 

8/ Artykuł mój ukazał się w zesz. styczniowym "Przegladu" p.t. "Po- 


wieść - kinomatograf". 


9/ Mowa o prof. Stanisławie Grabskim i f Cw. Pawlixowskim. 


Od Nr. 2 Roman obiecuje mi żywsze współpracownietwo. 
Warszawa, Jmolna 5,1.1909 


Mój drogi, 

Dziękuję Ci serdecznie za artykuł i za obiecane w depeszy jego 
zakończenie, Jest b. dobry i podkreśli należycie ciągłość obu pi sme 
Liczę na to, że druga połowa wyniesie tyleż kartek - lub nieco więcej 
- co pierwsza, razem arkusz druku, Numer nie jest jeszcze zapełniony, 
a początek wynoszący 7 str, dr. byłby kawałkiem dla "P,N," niemożli- 
wym. Nie potrzebuję pisać, jak mi zależy na pośpiechu. Końcowy kawa- 
tek wsadziłem w połowie do przedmowy, ele antycypuje treść dalszą i 
nie bardzo pasuje. Czy nie lepiej go usunąć, 

O ile sądzić mogę z tamtezo listu, nie otrzymałeś mojej karty, w 


której wyjaśniam, dlaczego Bujaka drukować nie megę. Jest to nie 
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druga część, która się zaczyna znacznie wcześniej, ale zakończenie 
czysto już specyalne, wynoszące np. 13 stron, wobec 30 stron, wydru- 
kowanych w Ateneum, Nie mów, że Z. nie winien. Gdyby nawet początek 
byr już wydrukowany, to się daie koniec w drugiej części numeru, wy= 
jaśniając czytelnikom w dopisku to rozkawałkowanie, przy numerze po- 
dwójnym niema to nawet w sobie nie rażącego. W żadnym razie nie za- 
my<a się rocznika - cóż dopiero pisma - początkiem artykułu, 

Jeżeli art. Rostefińskiego jest o koposch pamiątkowych, to jaknaj 
mocniej pragnąłbym go mieć dla "Przegl," Ale czemu nie przysyłają 
teki?! Przecie w naszym wspólnym interesie leży, żeby ten właśnie nu- 
mer był jaknajleoszy. Czy Czechowski przyśle osobny artykuł, czy też 
tylko swoją część "Przeglądu spraw polskich", Te rubrykę musimy, z 
góry uregulować i zacząć ją należycie prowadzić od l-go numeru, Zspy- 
tuja więc w tym względzie: czy możecie zapewnić regularną dostawę 
części galicyjskiej i poznańskiej i czy przyślecie je do zeszytu 
styczniowego? NoVA 

Artykułów Dr. Br. Pawřowskiego b. pożądamy - ne luty, a więc na 
15 stycznia, 

Poezyi i wogóle beletrystyki nie mem zamiaru mmieszczać, jest to 
dział odrębny, obsługiwany przez inne pisma, którego nie dałoby się 
należycie obstawić, przytem break miejsca na pełniejsze nieco, niż 


sporadyczne jego traktowanie, 


we 
Mój arogl, z Posadzym, ky ; Ty zełatw interes, nie znam go zupełni 


nawet z pism, - zresztą jest to normalne zadanie filii redakcyjnej 


lwowskiej. 


10/ Do zorganizowania tej rubryki w sposób przez Balickiego projekto- 
wany, nie doszło, 


11/. Indwik Posadzy. 


Ją 

Art. Geaiusza /18/ - o ilg sądzić mogę /wszak to temat z etyki egi- 
pskiejt/ mógłby się nadawać, jeżeli ma wartość sam w sobie, 
Co do rozszerzenia działu informacyjno-bioltograficznego, 


"Prz," mało sie nadaje jako pismo informacyjne w jakimkolwiek dziale, 


w x 
Wejście na drogę anaiet trzeba będzie rozważyć, ohociag to także rr 


raczej àziennixsrska. £- 
K 
Oczekuję niecierpfiwie zakończenia twej pracy oraz art, Czechowski 


go» 
Sciskan Cię serdecznie 


Ze Be 


Takie były kłopoty Balickiego, zanim ustalił sie stosunek do Lwowa 
Kłopoty te w świetle powyższych listów zamknięte były w ścianach 
redakcyjnych, były to - powie ktoś - ERI S AE wydawniczej, we- 

dług mnie jecnak zasługują ns upamiętnienie jako przyczyne do mała 
znanej historii życia Balickiego, a powtóre jako materiał do dziejów 
doniosłego zwrotu w okresie odrodzenia Polski. Wskutek zmian poli- 
tycznych, jakie się dokonały w strukturze politycznej Rosji, "Warszawa 
wracała do swej roli stereniczej w politycznym ruchu narodowym, Xie= 
rownictwo to przestaje korzystać z gościny, jakiej jej udzielały Lwów 
i Kraków. Praga wszechpolska wycofuje się z Galicji i próbuje aru soia 
wać się w tej dzielnicy, która przez cały wiek XIX zrywała się ac Was) 
o zjednoczenie i wolność, "Przegląd Narodowy” był oczywiście tylko 
drobnym fragmentem tych przemian, ściśle związanych z nową orientacją 
1 taktyką, wskazaną przez R. Dmowskiego w książce "Niemcy, Kosja i SĄ 
stia polska" /Lwów 1908/. 

Zaznacza się w listach Balickiego jeszcze jedna rzecz charaktery= 
styczna. Mamy tu próbkę, jak trudno było wywołać w dzielnicy, pod p3- 
nowsniem Austrii zostajęcej, reakcję, na gotujące się w swiete pole 
przemiany; takie się tsm wytworzyło poczucie samosżarczalności regio- 


nalnej. 


&$xxsxiyxicxx 
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Czwarty tom "Ateneum Poiskiego" /za kw. iV. 1908/ pochłonął sporo 


natfjeriażu /360 ai ipay, a na Końcu miał dodaną «Kartkę z odezwą do ozy- 


telników, " odezwie tej redakcja "Ateneum" 2egna się z czytelnikami i 
współpracownikami i zawiadamia, że "ua mocy uxładu, zawartego między 
wydawcami "Ateneum" i "Przeglądu Narodowego” w Warszawie, poświęconego 
również sprawom kultury polskiej - oba te ezasopisma zieją się od 1 
stycznie 1909 r. w jedio wydawnictwo pod tytułem "Przegląd Narodowy". 
"w ten sposób = czytamy dalej - dwa jednorodne, do jednego celu duface 
przedsięwzięcia, złączone razem i oparte przez to na silniejszych pode 
stawach materialnych, skuteczniej zadanie swoje wypełniać będą ku tym p 
większemu pożytkowi czytelników i naczelnej idei, która obu wydawni ati 
przyświeca. Oba te czasopisma, założone jednocześnie w dwa ogniskach W” 
celu wypróbowania i przystosowania dla siebie terenu, miały w przeznae- 
czeniu swoim zlanie mix w jedno swojej działalności. Jak jedna ma być 
myśl poleka i jedna jej kultura, tak i do Koncentrow nia jej w chwilag, 
przełomu użyć należy jednego organu i tam skupiać myśl piszących, oraz 
interesy umysłowe najwyższych sfer inteligencji bez względu na dziele 
niege 

Jak widzimy, była to operacja w duchu wszechpolskim, a chyba pier- 
wsza w czasie porozbiorowym, rozładowująca Galicję z obowiązku obsłue 
giwania myślę polityczną całej Polski i przenosząca punkt ciężkości 
na Warszawę, 

whrzypetrapy sie różnicom w typie ówu czasopism z r. 1908 "Ateneum 
Polskie” dzieliło materiaż na grupy: WA artykuły oryginalne, 2/ rozgfa 
dy i eprawozdania, 3/ fakty i dokumenty, 4/ przegląd prasy, 5/ zapiski 
bibliograficzne. Była to, jak widzimy, systematyka typu naukowego, Je- 
éli zaś choćzi o treść, przytoczę dla przykładu zawartość tego osta- 
tniero IV tomu, 

grupie pierwszej były rozprawy: prof. Józefa Buzka: Rozsiedlenie 


* 
ludności polskiej i ruskiej w Galicji. J. Andruszewskiego: Zycie /po- 


SY 
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emat prozs/, Leopolda Caro: Nasi wychoa%cy w Brazylii, Henryku Arcto- 
wsźiego: O przeszłości lodowgów, prof. Fr. 2ujaka: Sprawa uprzenysto- 
wienia Galicji, Antoniego Langego: Wenedzi / fragment tragedii/, prof. 
St. Xutrzeby: Ideatr kobiety w Polsce wieców średnich, Heleny a’ pan 
court: Z nad brzegu Lewanty /podr./, prof, Gustawa ioszkowskieg: O 
początkach sodyfikacji międz, prawa prywahnego. 

émpie drugiej: recenzje z książki Dmows<iego "Niemcy, Rosja i 
kwestia polska" /przez Zakrzewskiego/, po za tym liczne sprawozdania 
z dzieł literackich, filozoficznych, 3ą tu Wł, Jabłonowskiego o Dosto 
jewa«im, "X. liorodyskiego o nauce cywilizacji /E. Majewskiego/, Fr. 
Rawity Cawrodskiego ,0 bohaterskim Koniu Kasprowicza/ i wiele innych» 
wśród"faxktów i dokumentów" szereg wydarzeń z życia kulturalnego, "n 
studia, utwory, fakty, żadnej publioystyki. Nie było rubryki i okazji 
&gdzieby redakcja glos zabrała od siebie, życie polityczne bieżące nie 
znajdowało na tyci spokojnych wodach żadnego odbicia, 

"Przegląd Narodowy" nie miał tekiej obfitości sił pisarskich ge 
świata naukowego, ale też inne przyświecały mu widoki pracy. Podstawą 
każdego zeszytu "Przeglądu" był sttykuł wstępny, Pisali te artykuły 
najczęściej Z. Balicki, albo Dmowski, Z zeszytów z r, 1908, które mam 
pod rękę, wymienię; w lipcu Ze Balicki: Przeobrażenia metod valki; w 
sierpniu - Sk. /ii. Dmowski/: Przeobrażenia polityczne "schodu; we wrze 
śniu x. D. /Dmowski/: Upadek nauki; w listopadzie B. 0. /Balioki/ Z 
metodologii politycznej; w r. 1909 w wtyczniu Ke Dmowski: Stanowisko 


Koła Polskiego /w Dumie/; w kwietniu Z. Balicki - Małostkowość ducha; 


A 
w czerwcu R. Dnówski "Październikowoy", w lipcu R. Dmowski; w sierpni) 


Z. Balicki - Zachowanie typu nam dowego ita, 

każdym zeszeycie prócz tego publicystyce poświęcone były stale 
dwie rubryki: Przegląd spraw polskich i Przegląd polityki zagranicznej 
Pierwszą rubrykę prowedziz Antoni Radzewicz, drugę Bogdan Wasiutyński, 
Charakter publisystycuny miała też rubryka Z prasy, prowsdzona przez 


Balickiego. Z innych artykułów wymienię dla przykładu treść zeszytu 
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styczniowego 1909. Fo art. Dmowskiego następowały: *, Lutosławskiego: 
Redigia w życiu narodowym, Z. fasilewskiego: Powieść - kinematograf, 
S. Kozidkiego: sutgaria współczesna, Grz. Smólskiego: Polacy na Ora" 
wie na Węgrzech i in, kwietniowym były rozprawy A. Szelągowk lego, 
J. K, Kochanowskiego, J. Długosza /o projektowanej gub. Chełnskiej/. 

Balicki wielki nacisk kładł na wiedzę historyczną o Polsce. Spo- 
łeczeństwo w zaborze rosyjskim spragnione było tero nawiązania do 
czasów dawnych, Zobaczymy niżej, jakie ten jego historycysm pociaznał 
dla niego skutki osobiste, 

Z r. 1909 znajduję w tece jeszcze jeden list, ale ten jako dotyczą 
oy spraw organizacyjnych Ligi pomijam. Znalazły się dwa listy z r. 
19h0, tyczące naszego tematu - "Przeglądu Narodo“ego”. Balicki, UR W 
mówią, - "wpaar", władze rosyjskie wytoczyły mu proces za ESA 
w "Przeglądzie Narodowym" odezwy 3zymona Konarskiego. Z listów odtwo- 


rzyć można, jaki obrót sprawa wzięła, 


Wąrszawa, 1.11.1910 
Mój drogi, 
Byłem w Petersburgu i po zbadaniu sytuacji zdecydowałem się xpuzmx 
rozpocząć karę od 14 lutego w tymże Petersburgu, w &restach z pergpe- 
kkywą znacznego skrócenia terminu, 


Choge w jakim takim stanie zostawić maetępcy /Koziexiemu/ tekę 


e 


"Przeglądu" zwrscały się do Ciebie, właściwie do "as wszystkich z gorą J 


prośbą o poparcie, Je stanowczo przez i 60 a uwięsienia nie będę 


mógł pisać nie bieżęcepo, - mogę tylko pracować /s¥obodnie/ nad roz- 
prawą naukową. Stąd luks w artykułach wstępnych przede wszystkiem. 

Musicie więc Koniecznie dostarczyć Kedakcyi: 

1/ Jeden przynsjmniej artykuł wstępny z sakresu polityki narodowej 
w Galicyi, nie pertyjny sle «ierunkowy 16 stron druku, 

2/ Jeden przynajmniej artykuł hietoryćzny, eekonomiczny, polityczny 


/ 
lub społeczno-kulturslny do Środka numeru na 3-4 ark. druku. 
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3/ Jeden przynsjmiej srtykut literacki - do £ ark. - wszystko to W 
ciagu 2-2 miesięcy najdalej; jeieu z nich koniecznie za miesiąc, 

Mój drogi, liczę na to, że nie zostawiceiet "Przezlądu" na opiece 
boskiaj w chwilach tak trudnych, 

loże 3t. Zakre. zopomi "Ateneum" i da się przeprosić, Nie wątpię, 
że Ty przedewszystkiem dasz GoS swego, 

Oezywiicie w lntym nie będę już mógł nigdzie wyjechać, 

- 


Zegnajae Cię na czas dłuższy, ściskam Cię serdeosnio, 


ike BALICKI, 


Nastąpiła długa przerwa w korespondencji. ” redakcji zastępował Be 
lickiego Stan. Kozicki, ježo też najwięcej w tym czasie było artykułóć 


wstępnych, Dopiero w lipcu otrzymałem list, pisany już z wolności. 


Warszawa, 6 lipca /9f0. 
VEI Kochany Zygmunoie, 

"itam Cię naprzód z tej miłej swobody, Którą sie od soboty cieszę, 
po Š miesięcznej blizko ‘nis 4 mies. jak pisały gazety/ klauzuli, Wy- 
szodrem z tej imprezy obronną ręką - zdrów na ciele i umyile; na cieo- 
le - gdyż porządna hygiena z codziennej rąbaniem drzewa, gimnastyką, 
rytmieznem oddychaniem X&gX eio. sprawiła, 12 czuję się jakby po opu- 
szezeniu sanatoryum; na umyśle - gdyż napisałem połowę por zadnej nau- 
kowej rozprawy p.t, "Społeczne psychologia poznania, Teorya użyt gczno- 
ści if wartości". Obecnie wybieram się z żoną do Segwajearyi /via Or 


sa1d/ 1/ na ustatkowanie nerwów, a przedewszystkiem na dokończenie 
f , 


pracy. Postanowiłem sobie nie wracać, dopóki ke i nie postawię, Otóż 


wielką byłoby dla mnie finansową ulgą, gdybyś mógł mnie zaopatrzyć 

w bilet redakcyjny od Krakows do Buchs i z powretem, o terminie możlie 
wie długim. Roman /£/ mówił, Ze to się da zrobić, przypuszczam, że i 
dla żony. Mam nadzieję iż się w Krakowie zobaczymy tam mógłbyś mi wree- 


czyć. Mój drogi, dołóż starań, bo mnie koza bardzo finansowo poderwała 


- 
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Resztę odkładam do widzenia, tymczasem ściskam Cię bardzo serdecznie, 


Z. BALICKI 


Bardzo charakterystyczne dla Balickiego jest miejsce w ostatnim li 
ście, gdzie sobie chwali pobyt w więzieniu, charakterystyczne ze wee : 
du na motywy hygieny ciała i ducha. Człowiek ten miał tak bogate upo- 
sażenie życia wewnętrznego, że potrzebna mu była samotność do rozgo- 
spodarowania się w tyn bogactwie, Może ts potizeba samotności była re 
akcję na los życia, który go uczynił mistrzem uspołeczniania zarówno 
własnej myíài, jak stosunków w środowisku, Filozofem był my śki społe- 
cznej, wychowawcą społecznym i organizatorem społecznym; jednakże in 
pu swej umysłowości jako intelektualista, najwięcej miał pociągu do 
myślenia o tajemnicach duchowości społecznej, o tem, jak życie z dusz 
jednostki dobywa przędzę na użytek zbiorowości, aby w tej psychice 
społecznej hodować człowieka wiecznego, 

Balicki umiał w swej duszy gospodarować, Myśliciel subtelny, w grag 
cie XXXEXK duszy esteta, doprowadził swoją naturę siłą woli do tego, 
że był zawsze gotów do działania, Pomagata mu W tyn staranna, idąca w 
parze z hygieną ducha, dyscyplina ciała. Pamiętał o niej nawet w wię- 
zieniu, Rzekłbyś, ciało zaprzępał do służby duchowi, aby nie poddawać 
się kaprysom nerwówe 

Był to człowiek renesansowy, tym większej dla naszyc czasów warto- 
ści, że nie z temperamentu przyrodzonego pochodziła jego dzielność, 
lecz ze świadomej woli. Takich ludzi nie łamią E eis]. Uje- 
ty z wiru działalności do więzienia, organizator, publicysta, dziennie 
kerz, mógł przybrać odrezu postawę ZA i stworzyć dzieło filo- 
zoficzne, niezmiernie trudną metodą pomyślane, nieprzemijającej warto- 


ści neukowej, 


Jakże rad jestem, że dzieki przechowanym list om, piękne ŻĘ postać 


mogłem w tym potieznym szkicu przypomnieć jednym, innym - "skazać, 


Wskazać jako drogę. Myśl narodowa, żeby twórczą była, wymaga współprace 
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wszystkich czynników, składaj ęoych się na osobowość jednostki, wyrażać 


musi meximum jej charakteru, Z okruchów człowieka nie podobna $tworzyć 


osobowości narodu. Naród we wszystkich -swoich wymiarach rośnie rozro- 
stem jednostki ideowej, 
1akę czołową jednostką ostatniego okresu twórczego był Zygrunt 


Balicki, 


1/ Uroczystość Grunwaldzka w Krakowie, 


2/ Roman Dmowski, 


hy 


Boz az i a & 


Mesto zrzeszania organizacji naukowych, - Tow. Popierania 
nauki polekiej, - Wysiłki prof. Oswalda Balzera. - Nawoływa= 
nie społeczeństwa do ofiar na rzecz pracy naukowej , - Przy- 
kad Warszawy. - Projekt utworzenia Tow. Przyjaciół Nauk. = 
Akojs "Słowa Polskiego" i Związku Naukowo-Literackiego. - 
Nauka i społeczeństwo, - Potrzeby i zadania ogniska lwowski 
go, - Ruch wydawniczy. - Ignacy Domagalski i jego Tow. Wy- 
dawnicze. - Wiedza i życie J, Gwalberta-rawlikowskiego. - 


Szkoła Nauk Politycznych, 


Zaznaczyłem juz w pierwszym rozdziale, że Iwów posisdał szereg to- 
warzystw neukowych specjalnych, a każde z nich wydawało sx czasopismo, 
Praca w tych zespołach, prowadzona na uboczu, może wystarczająca spe- 
cjaliatom, zajmującym katedry w wyższych uczelniach, nie była w społe- 
czeństwie widoczna i dostatecznie oceniana. Promotorom idei odrodzenia 
narodowego wydawać się musiała oderwaną od Życia sfer inteligencji, pę 
dzącej żywot poziomy, pozbawiony aspiracji cywilizacyjnych. Pomimo, że 


niemal każdy inteligent galicyjski nosił tytuł "doktora", życie powsze 


^ 
anie stolicy nie wiele się różniło od prowinejonalnego, zdobionego 


elitą biurokratyoezna. ^ 
Pracom naukowym towarzystw i katedr brakowało polotu spořecznego, 
zmierzającago Go podniesienia kultury umysłowej. Wysoka kultura dobywa 
z ksZdej P pracy ideę twórczą, podnoszącą ogólny poziom życia, 
Potzzabę nawiązania żywego stosunku nauki ze społeczeństwem odczuł, 


pomny świetnych tradycyj twórców Ossolineum, prof. Oswald Balzer. Stwo 


rzył on w r, 1901 Towarzystwo popiersnia nauki polskiej, pojęte już 
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w duchu potrzeb nowoczesnego społeczeństwa, Dawniej fundatorami byli 
magnaci, dziś - Balzer to srozumiał - na społeczności oprzeć się trze 
ba, Zeby dać pojęcie o zamiarach Balzera i o jezo Pracy, przytoczę to 
cow "Słowie Polskiem" ogłosił jero sspółpracownik Norbert Michalewicz 
z okazji dziesięciolecia Tow. naukowego /nr. 182 5 ROLIIT.IM YU 

"Zy j emy - pisze autor - w czasach bezwzględneso uznania potęgi nga 
ejzcji sporeozne], ziezygnowaliśmy już z myśli ogladania się na pote- 
¿ne jeónostwi, duchy mocne a ofiarne, które dawniej podejmywaty same 
brzemię nowych idei i same siłą swego ducna, wielkością swej ofiary, 
potęgą awych zasobów tworzyły wielkie dzieło cywilizacyjne, narodowe, 
społeczne, miejsce nich kontynuuje ich wysił«i ludzkości naród, apo- 
łeczność, Lecz u nas, w nagzem środowiska, toczonem przeróżnemi cho- 
béi, dzielącem swe siły na różne fronty wematrz i zewnatrz, codzień 
notujemy smutne zjawiska, Padająw wielkie ajadnoczenia narodowe, usy- 
chsję z anemji zrzeszeuius walturalne, chorują na brak soków żywotnych 
towarzystwa apołeczne, nawst te assosjacje, które Są u nas z tradycji 
najstarsze i uajmilej odpowiadaja naszemu upodobamiu, assocjacje poli- 
tyczne pędzą auchotuiczy &ywot. Tak sięc staó nas na wzloty Ikarowe, 
nie stać nas na "akrzeszonif zjawisk trwałych i żywych, 

“Tym skwapiiwiej zatem notujemy taki oto fakt: Przed dziesięciu laty 
zjawiło aie nowe |owarzystwo, oni poli.yegne, eni społeczne, bez tanic! 
dzi$ hageł uszczęiliwienia ludzkość , odrodzenia ojczyzny, ale z niepo 
pularuem zadaniem... popierania nauki polskiej. Dziś Towarzystwo to ame 


tylko jeszcze istnieje, ale działa, rozwija się, 2 dniem każdym nabie- 


Ie mocy, żywotności, ogarnia coiaz szersze Widnokregi, abel ME tak 


że urasta na wielki czynni, z którym w jego zakresie cćziałania nie 
liczyć się niepoćnbna. To Gziwne, u naa i niegwykzZe zjawisko zmusza 
do docieksnia jogo przyczyń, bo sykluczyWesy rag na zawsze z życia 
Spozecenego pray ak owość, już nawet w życiu indywidualnym z rachuby 
wyrzuconą, musimy przyj$6 do przeko:enia, ie coś się pozaź tem zjavwi- 


eklen kryje, co nie będzie postawione znaczenia ogólnego, a może nag 
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wzbogacić o cenne doświadczenie, Musimy tu zatem zbadać dwa kierunki 

działalności Towarzystwa popierania nauki polskiej, jego usiłowania i 
pracę tudzież jego stosunek do społeczeństwą« 

"Postagiro sobie za zadanis popieranie nauki polskiej w trojakim 
Kilerun<u; udzielanie młodym adeptom nauki pomocy materjalnej w celu 
pogłąoienia ich wiedzy, wydawnictwo dzieł naukowych i wspieranie uczo= 
nych w formie nagród, 

/, zrodziło się z głęboko odczutej potrzeby stworzenia nowej formy 
assocjacji społecznej, mającej na oku cele naukowe, Kozwój nauki zale- 
zy od użyczonego jej poparcia materjalnego. Nauka polsks nie doznaje 
należytego poparcia. Niektóre rządy oamawisją jej zasadniczo pomocy, 
inne udzielają poparcia w skgpej mierze, a i samo nasze społeczeństwo 
nie przychoaziło tu z wydatną pomocą, bądź ze wzgledu na trudne warun- 
ki gospodarcze, bądź z niedostwteczneiw zrozumienia doniosłości sprawy 
badź z braku odpowieanich form poparcia, Stan rzeczy był bowiem taki, 
że na Gatym obszarze ziem nzeczypospolitej istniały tylko trzy insty- 
tucje o charakterze ogóinym z za.aniem popierenia nauki we wszystkich 


jej kierunkach. Akedemja w Krakowie, Towarzystwo Przyjaciół Nauk w Poe 


™ 
zńaniu i Kasa im. iMianowskiego w Warszawie, z ogólnym rocznym funduBze) 


Iozporządzalnym na cele naukowe w kwocie około 400 tysięcy koron. Jest 
to oczywiście w porównaniu z miljonami, wydawanymi na takież cele zagra 
niea, Kwota znikefeees, POL 

"Miasto Lwów z dłagoletnią kulturą, z ceilubnę tradycją historyczną, 
taxiej ogólnej instytucji naukowej polskiaj nie posiadało, Brakom tym 
zaradzić w obu kierunkach pragnie Towarzystwo popierania nauki polskiej 
we Lwowie, jako ozwarta polska inetytu£ja nauxowa ogólna, Charakter je- 
go przecież odrębny od dotychczasowych forme Nie ograniczyło sie bowie 
na azczupłe grono uczonych, lecz powołało do współudziału całe społe- 
wę e każdy bez względu na zawód, a także bez względu na sto pień 
zamożności, może być członkiem towarzystwa. Klasyfikscja wkładek /200 


lub SO kor. jednorazowo, 3 lub £ korony rocznie/ umożliwia wpisanie 


/af 
sig w szeregi "mecenasów Zkuk nauki” wszystkim warstwom społecznym 
od ludzi pośńwięcsjących się nauce zawodowo do rzemieślników, Tych ë 
ostatnich członków, którzy z ma swnjezo warsztatu rzemieślniozeso sig 
caja waokieh dalej, przyjmie Towarzystwo ze szosepólną radoicig, u 
patrujac w tem objaw zatsezanie przez ideę popierania nauki = 
szych kręgów i fskty tego rodzaju, niestety dość rzadkie, podnosi z 
chluhę w awych sprawozdaniach, 

"Na takiem podłożu wyroałe Towarzystwo popierania nauki polskiej 
rozpoczęło awa działalność w r. 1901, Obecnie po latach dziesięciu 
znojnej pracy, przetrwawszy najtrudniejsze chwile początku, zaprsgnę 
Yo odwrócić na chwilę wstecz wytężone ciąsle naprzód oczy 1 okiem 
wędrowoa, który przebył najcięższe trudy, ogarnąć to, co w czasie 
dziesięciolecia zdziałało, aby z bilansu "o pracy zaczerpnąć otu- 
chy na przyszłość, przypomnieć się społeczeństwu, pozbierać rejestro 
wane dotąd tylko spostrzezenis i doświadczenia i podjąć pracę na sw 

“N cisgu 10 lat zebrało od społoczeństwa przeważnie w drodze wkła 
dek na nieruszalny fundusz zakładowy pokaźną kwotę 50.000 kor., a 
drugisa ty 18 wyjało na gels nauki, obracęj rocznym funduszem 
obrotowym w kwocie około 10.000 kor., pozyskało tysiąc arkoa M 
dla s'"5210h wydało 2? publikacji naukowych /30 t omów/ o łącznej obję= 
tości 446 srkxuszy druku, puściło w świat 6700 egzemplarzy swoich wy- 
dqwnictw, udzieliło kilkakrotnie subwencji czy tn na poszukiwaniu 
archiwalne, czy to ns sgzęściowe pokrycie kosztów druku dzieł nauko- 
wych, których nie otjęło we włesny nakład, urządziło szereg odczytów 
usukosych, wreszcie podjęło brzemienna w skutkach, zawrotną nyśj 
zakładania bibljotek prowinejonslnych w większych miastach w Galicji 

"Pablikscje qforarzystwa obejmują zgodnie z jego ogólnym charakte= 
rem wszystkie dziedziny wieczy. Sę to prece wysokiej wartości nauko= 


woj, uznane uaodnie przez krytykę jako tezie, bardzo często widnieją 


na nick najznakomitsze nazwiska nauki polskiej. Dzięki przykładaniu 


wysokiej miary do prac Sores ag Op zz OKAP A, tyrobiło ono swoi 
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wydawnictwom wysokie poweżanie w świecie naukowym; dziś firma Towarzy. 
stwa w dziąle naukowym posiada równe znaczenie z firmami naj ossżniej. 
szych instytucji maukowych. Podjęta akcja bibliotek prowincjonalnych 
była już omaviana publieznie, fli ena żięc potrzeby rozwodzić sie nad 
olbrzymią jej doniosłością dla kultury narodu. Podziwiać należy już 
nie ómiałość myśli, ale rezultaty z pracy około jej urzeczywistnienia 
osigzniete. Oto zebrano już 30.202 tomów dla bibliotek przeznaczonych, 
nie wliczając w te cyfrą licznych dzienników i ozasopism, rękopisów, 
atlasów, map, rycin, sztychów, monet, medali, nut i innych przemiotów 
muzealnych, nadto ubworzyło Towarzystwo osobny fundusz bibljoteezny, 
fAotu]ao go corocznie ze swego ogólnato funduszu kwotą 1000 koron /obee 
cnis wyaosi on już 6000 kor,/ 

((  SZY8tko to, co tu sumarycznie tylko wyliczono, fto rezultat w X a- 
sn e j pracy. Nie przyszedł żodny nojny zapis, nie zjawił się żaden 
niezwykły ofisrodawea,Aazy st ko gawdzięcza Rowarzgetwo sobie samemu, 
Zjawisko osobliwe, w swoim rodzaju jeiyne, 

"Stosunek Towarzystwa do społeczeństwa, jako stosunek dwustronny," 
simy rozweżyć z dwojakiero punktu widzenia, a to ze stanowiska zażdej 
z obu stron, 
ff evacsyavas starało sie zawsze utrzymać doisdy kontakt tak ge áwia- 
tem uaukowym jek z ogółem epołeczengtwa. Jako inatytucja naukowa ma 
ono Obowiązek łączny z ogólnym ruchem naukowym Qywiliizowanej ludzkoścy. 
Inaczej mogłoby sig stać, że w ogólnoludzkim zwigzku naukowym, Op38n- 
sęcym Cure ziemię, zubrokłoby ex £icznika nauki po.skiej lub nie ty tab 
ona dość godnie reprezentowana. Temu celowi służy biuletyn Towarzystwa 
reécagoWoany po francusku, kióry rozsyłany instytucjom naukowym catego 
śwista, daje zegr&nioy wiadomości o publikacjach Towarzystwa, tenuż 


celowi służy także wzajemna wymiana swoich śżieł, co wszystko sprawia, 


że między Towarzystwem a ruchem naukowym zsgranicznym istnieją FEL 
AC) 
stosunki, a Towarzystwo stanęło na równi z innemi instytuajami w rzędź 


Ma 


czynników kultury międzynarodowej, Ze tem ściślejszy istnieje stosu- 
nek z instytucjami naukowemi polskiemi, nie potrzedajemy chyba zazna- 
ezace 


H Oduoíuis do xraanezo qp RASA Towerzystwo nigdy nie zapomniało 
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skłajać mu szcaegirÓOw!sprasozda ze wszystkich swoich kroków i wykazy” 
weé, ża porierzcay nu grosz publiczny nigdy nie został zmarnowany, 


Fakt, «tory właściwie nie powiniun być notowsny, tak dalece jest na tu- 


realny. Niestety, “obec wielu smutnych przykładów z innemi naszemi asso 
cjacjami wyrósł on de rzędu wyrózriajQeero zjawiska, Nie pozostało też 

Towarzystwo nigdy w tyle sa społeczeństwen wc wszystkich Jego smutkao 

i radościsek, zgoónie z niem menifestujgo, adresami, pismami, udziałe 
przez swoich delegatów, swe uczucia wctec zdarzeń, które wszystkich 
poruszały» 

rąpołeczeństwo nasza wobec nowej inatytueji zachowywało się pooza- 
tkowo 2 pewna odpornością, Istu ista mote nieufność wobec myśli, która 
miała się przekształcać dopiero w rzezzywiatość, i wobec nowej asgo- 
ajacji. Ten większa zatem zasługa Towarzystwa, że zdołało przełamać 
pierwsze lody i zyskać 1000 członków; zjawiako w dziejach towarzystw 
naukowych u nas doprawdy rzadzie. Na tę ileść składają się ludzie ze 
wszystkich ziem polskich, najwięksaezo kontyngsntu dostarcza Galicja 
/57 proc. dd bardzo znaczny jest udział z Królestwa /%0proc./, nat o= 

wmikkający- 2 
miast gj^oznsüvkiego i in. krajów/3 proc./. Qdvowiedni jest też sto- 
sunak nabywania wyåawnigtw Towarzystwa. Najwiękaza ich ilość /44 pro 
rozchodzi się preez księgarnie gslicyjskie,tuz garag adzie księgarnis 
warsza ska /4: proc./, przez księgarnię w Poznaniu rozchodzi się tyl- 
Ko 4 pros. wyGawnictw. W bych dwa faktach odswierciodla się stosunek 
gapetrzebowania etrawy duchowej we wazystkich dzielnicach Polski; 

"W mierę rozwoju Towarzystwo spotyxsłc sis nieraz z objawami zauf, 
nia. Zdarzale się, 2e pewne osoby iub instytucje, cheętzasiępnąć rady 
lub pomocy naukowej w pewnej sprawie, twrscały się ^ nią do Towarzy” 
stwa, Dowodem roengeego uzuania sg także warunkowe na rzecz Towarzy= 


stwał*przekazy majątku innych /doted czterech/ 
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li mi na się obowiazek zjednywania mu w swoich kołach jak najwięcej 
członków; innych znowu, którzy dobrowolnie ($podatkowją się na rzecz 
lowarzystwa w kwotach wyższych, niż wynoszą wkładki członkowskie, 

Uf Wszystko to notujemy jako pocieszające objawy wzrastania wśród szem 
rokich kół moralnego znaczenia Towarzystwa, stanowi to zaręzem dowód, 
że społeczeństwo nasze wobec rzetelnej, niestrudzonej, ofiarnej pracy 
nie pozosfaje w obojetnoici. Nie znaczy to jenak, fakohy wa, co do- 
tąd społeczeństwo użyczyło tej inst ned miden sie wyczerpać jego 
ofiarność. lysige ludzi, którzy dają na cele nauki kilka koron rooznie 
to przecież na kilkudziesięciomiljonowy naród cyfra zni kedęńo mała, I 
nie znajdujemy wprost arów gorących, aby zwrócić się z serdecznym ape- 
lem do wszystkich powiększenia zastępów członków tego Towarzystwa, 
Udzielonego zsufania ono nie nadużyje a oparte o wielkie zasady mate- 
rialne, tworzy dla kultury i nauki polskiej dzieło wiekopomne. Sprawa 
nauki polskiej nie mogła się dostać w lepsze ręce, 

"W tę odświętną dla Towarzystwa chwilę popłyną doń ze wszystkich 
stron liczne dowody zasłużonego uznania, pozwalamy sobie ma do t ego 
chóru przyłączyć i nasaz skromay głos z serdeczaem życzentkm, aby pełna 
poświęcenia, niezmordowana praca twórcy, organizatora i duszy tego 
Towarzystwa, prof. Oswalda Balzera, przyniosła szybko najwspanialsze 
owoce, aby idea przezeń podjęta i ukochana zatacyała coraz szersze 


kręgi i znalazła żywy oddźs*ięk w sercach wszystkich. lego mu dla dobra 


nauki polskiej goraco Życzymy." LAS X 


Właśnie w tym czasie zdarzył się w Warszawie fakt, który poruszył 
głęboko prof. Balzera. Zamieścił on bezimiennie w "3łowie Polskiem" 
/br. 164 z 7.1V.1911/ następujący artykuł pt. "Vivat Sequens qui 
taga dupliosbit", 

"Rozniosła się radosna na całą Polskę wieść o wspaniałym darze, er 


rowanym na rzecz Towarzystwa naukowego warszawskiego przez magnata, 
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nietylko z urodzenia i majątku, ale ducha i serca; darze, który utrwa 
lił podstawy bytu tej instytucji, a zarazem stworzył dla niej możność 


rozwinięcia działalności naukowej na szerokie rozmiary, 


. 6: 
"Dar hr. Józefa Potockiego przedstawia wartość z górą £00.000 Tubli 


t.j. pół miljána koron. yszřo przytem na jaw, że już 
przedtem ten sam ofiarodawca udzielił Towarzystwu warszawskiemu sub- 
weneji kilkudziesięciu tysięcy rubli, i że byli inni, którzy je wspfe 
rali datkemi "tysiącznymi i wielotysięcznymi". Od czasu zaś hojnej 
ofiary hr. Potockiego społeczeństwo z Królestwa idzie w zawody, ażeby 
ją uzupełnić i powiększyć nowymi darami. Dzienniki warszawskie zapi- 
suj& pod każdym dniem nowe ofiary po 100, po 1000, po 6090 rubli, oza 


0- 
gem nawet bezimiennie, więc nie dla rozgłosu, jeno dla usłużenia wzni 


słenu celowi składane. 1 tak nowa placówka zyskuje tu coraz AE 
kaźne zasoby materjalne, ułatwiające skuteczną pracę dla dobra nauki 
polskiej» 

"Dodać trzeba, że obdarowane tak hojnie Towarzystwo naukowe warsza 
wskie istnieje dopiero od læ ozterech. Potzete w skromnych werunkac 
nie mogło w tak krótkim czasie rozwinąć wydatniejszej działalności, 
Nie tyle więc w uznaniu położonych znaczniejszych zasług, ile raczej 
w zaufaniu do instytucji samej i w poczuciu ważnych zaasń, jakie ma 
do.spełnienia nauka polska, otworzyły sie na ścieżaj wrote ofisrnose 
publicznej, oelem utrwalenia podstaw bytu newej instytucjie 

"Tak jest - w Warszawie i w Królestwie, Jakże jest we Lwowie i w 
Galicji? Z przemówienia prof. Balzera na uroczystości jubileuszowej 
dowiedzieliimy się, że Towarzystwo dla popierania nauki polskie AMR 
całych dziesięć lat istnienia nie z.ołało zgromsizió więcej nad okod 
100.000 kor, /40.000 rubli/, przeważnie z drobnych "kładek członków; 
dziwnie smutnie brzmiał zaznaczony przy tej sposobności szozegóc, że 
znaczniejszych m prywatnych było w tym czasie tylkà kilka, 


a najwyższy z nich nie przekroczył sumy 400 K o r o n, 


"Z okazji obchodzonego właśnie dziesięcioletniego jubileuszu Towa 
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rzystwa nadarzała się najlepsza sposobność opstrzenia te: insfytucji 
znaczniejszymi darami, Jest zwyczaj, że Towarzystwa, służące celom kul 
tursinym, a potrzebujące do tego odpowiednich zasobów materjalnych, o- 
ile nie zawiodły pokładanej w nich nadzieji, otrzymują w czasie jubi- 
leusgu odpowiedni d ur j u b ií l e u e o w y celem zasilenia fun- 

dwezów i ułatwienia dalńzej ich działalności. Mało kom należał sie 
on tak słusznie, jok Towarzystwu lwowskiemu, które mimo skromne $ro- 
dki zasł żyło sie już poważnie wobec naszej nauki, i którego działale 
ność spotyxata sie od początku z pełnem uznaniem wszystkich powołany d] 
czynników, 

y Nie spotkałem wprawdzie nigdzie wiadomości o jakiejś zbiorowej ako; 
* świa zebrania takiego daru; przypuszczałem jednak, że remi wegen 
ta czy oss instytucja lub jednostka przesłała wprost do Towarzystwa 
ofiarę większą czy mniejszą, żeby w ten sposób zadakumentowaó swoje 
dla niego xxufamte uznanie, a zarazem przyczynić się do poparcia jego 
celów, Chcąc rzecz poznać dokładnie, udałem się o infofmacje do same- 
go zasBządu Towarzystwa; otóż wiadomości, któremi się tu podzielić mo- 
EQ: Z ocazji jubileuszu nie prz.esłał nikt żadne. 
go daru na rzecz Towarzystwa, choćby w nieznae 
cznej tylko kwocie, ani przed uroczystością, ani po niej, aż po dzień 
dzisiejszy. YpisaYo sie tylko kilku nowych członków =- razem 8 z ee 
á c 1⁄4, z wkłodkami roozhnemi po 8 kor. Co razem lr" cej 48, 


"Otóż jubiéeuszowy dar, jaki Towarzystwo otrzymało z| Galicji po 


dziesięciu latach pracy. Bez mała < pięć dziesi at kor op 


w tym samym czasie, kiedy w Warszawie Ras osoba ofiarowała na cele 


nauki pół miljona koron! Ta jedna osoba zdobyła się na ofiarę dzie» 

sięć tysięcy rszy wyższą, aniżeli całe społeczeństwo polskie w Galicji 
"Doprawdy, "Mitricile est skzx satyram non scribere", 

p Ale rzecz jest zanadto poważna, żeby poprzestać na satgrze. Są 

prace narodowe, których, kiedy są w toku, i rozwijają się dodatnio, 


bezkarnie lekceważyć nie wolno. Takie zaniedbanie może się później 
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zemścić, Przypuszozam, że tym razem jest ono tylko przypadkowe, ża 
wynikło tylko z tego powodu, iż sprawy nie poruszono i we właściwy 
sposób nie przypomniano. 

"hzucam tedy myśl: zebrania drogą składak 
pabli eż myyye t Ju bei 1 ers 8 Z, 0 Wo ge A area Ala 
Pewarzy stwa -p OP l.raetlhlig ae BET peda Ee E 
we Lwowi e, Jest i u nas spory poczet jednostek, które bez u- | 
szczerbku dla siebie przeznaczyć mogą sto ozy tysiąc koron na x ec 
nauki polskiej, jest wiele bogatych instytucji, zwłaszcza finensowych, 


które również znaczniejszymi detkami przyczynić się mogą do tego celu, 
7 


Tych zaś, którzy na ten cel ofiarować mogą üstki dzobniej spy, jest 


bardzo wielu; zbiorowes ich ofiarność może przynieść także kwotę bsr- 
dzo pokaźną. I przyjąć trzeba, że pośród nich wszystkich, miej czy 
więcej zssotnych, znajdzie się duża ilość takich, którzy, uznając do 
niosłość sprawy, dary te złożą z przekonania i nojchetniej. 
"Obok daru warszawskiego postewmy dar 
Towarzystwa lwowskie go. Takie vapórzawodni- 
otwo, i taka ambicja zrównania się'z innymi, to najzdrowszy objaw ży- 
cia społecznego. Skoto już nie dośtaje królewskich ofiar jednostek, 
niechaj je choć częściowo wyrówna zbiorowa ofisrnoié ogółu. Częściowo 
- bo o zupełnem wyrównaniu - trudno z pewnością myśleć w naszych sto- 
sunkech. Ale i to, co w skromniejszych rozmiarach àds&oby Sie u nas 
przeprowadzić, złożyć się moe na godny dar J u h ií! š e x - 
s Zz o Wy, godny celu, o który chodzi - nauki i Towsrzystwa, które m 
dOted najrzetelniej a wydatnie służyło, 
"Dołęczsm na cel powyższy 50 kor. "Vivet secuens, qui duplicabit", 
P, Pa 
Redakcys "Słowa Polskiego" oświsdczyłą w przypisku gotowość pośre- 


dniozenis w przyjmowaniu składek ne powyższy der jubileuszowy, 


CA 
3 X 


AC % 134 >= 


Nie mem zamiaru wykładania dziejów To". Popierania nauki polskiej, 
przetworzonezo wkrótce w Tow, Naukowe na wzór warszawskiego. Dzieje 
te nie zaniedtało opracować ono samo. Chcę tylko pokazać, jak praga 
wszechpolska więzała w całość ruch umysłowy, gdziekolwiek się poczynał 
Staraniem "Słowa Polskiego" było związać z dążeniami Balzera pracę 
Związku Kauzowo-biteraokiego, Usiłowaniem redakcji tego dziennika 
i prezydium Związku było nakłonić Balzera do założenia na wzór Ware 
szawakiej instytucji z przed stu lst - lwowskiego Tow. Przyjaciół Nauk 

Odbywały się w tej sprawie $2ywione konferencje z Balzerem i księ- 
ciem Andrzejem Lubomirskim. Temu, jako kurstorowi Ossolineum, uśmie- 
chała sie myjl, Ze dając do użytku tego przyszłego Tow, siedzibę w 
Ossolineum uzyska od rządu na ten oel plac przyległy do istniejące 
gmachu. Plac ten, #mk leżący w obrębie t. zw. Gytadeli, i będący wra- 
sns ola wojska, nie pozwalał zakładom im. Ossolińskich odpowiednio do 


potrzeb się rozszerzać, Usiłowania w tym kierunku spełzły na niozem, «v 
1447 


w Każdym razie dały sposobność prowadzenia ożywionej w "SYowie Polskie 


dyskusji na temat kultury naukowej, 

*3łowo Polskie” motywowało potrzebę społeczną interesowania się 
sprawami nauki ze stanowiska ogólnej kultury narodowej, W celu popar- 
via projektu wyżej pomienionego, pisałem w "Słowie" szereg artykułów, 
Motywy ogólne tak brzmiały: 

"Dusza jest jedne na wszelki użytek twórczy, jeWo różne są metody 
twórczości, Zycie twórcze jest jedno, zjednoczone w źródle swojem = 
w podmiocie tworzącym;« zależy ono we wszystkich przejawach i we wszy. 
stkich dziedzinech, wzajemnie na siebie oddziaływujących, od jednej 
siły wspólnej - ogólnej ener g i i duchowej, jaka jest nam dana. 

yr atal juz, u źródłe, rozstrzyga sie kwestja twórczości naukowej 
także, Ta twórczość jest częścią integralną życia duchowego narodu, 
zależną od jego ogólnej żywotności, tak integralną, że niemasz matema 


tyka, któryby mógł jej bezwzelędną wartość określić bez związku 2 
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innemi dziedzinami i oszacować, co ważniejsze: twórczość pręktyczna, 
czy naukowa? Cywilizacja obojgiem stoi. To tylko pewna, że niema jej 
bez nauzi, 

"Po ambicjach cywilizacyjnych poznaje się zdolność odradzania się 
narodu, s nawet zdolność jego istnienia jako osobowości, 

(Ambicje polskie - tak się zanosiło od początku XIX wieku - parły 

w tym kierunku, aby naród nasz utrzymać na widownik świata twórczo- 
ścią eywilizacyjną. Warunki nie sprzyjały tej pracy. Rozwój nauk wy- 
mags znacznych nakładów materjalnych i opieki, s nie mając swego pate 
stwa, nie mogliśmy tym potrzebom zaradzić. Jest to jasne i niema po- 
trzeby tego udowadniać, 

"Ale co wymsgsfoby udowodnienia? To - czyśmy zrobili wszystko Go" 


śmy mogli zrobić. Nie należy zbyt łatwo rozgrzeszaó się ze wszystkieg 


raczej więcej od siebie wymagać, niż wymagają obcy. Zwłaszcza, gày 84 


chwytamy na gorącym uczynku w sumieniu swojem, 

"T dwu dzielnicach nie bzło wsrunków, ale tam, gdzie były, czy śmy 
pałali ambicjami na polu naukowem; Czyśmy doátateoznie wyzyskiwali 
nasze dwa uniwersytety, lub nasze towarzystwa naukowe w Galicji czy 
Poznaniu? Nasze stypendja i podróże zagranicgne? 

Zdaje się, że niezupełnie, Mogę w pewnych okresach wyniki pracy 
być niezbyt efektowne, nie zadziwiać świata, ale życie umysłowe we- 
"netrzne za to riechby było zasycone pragnieniem tworzenia i roZpoe- 
wszechnieania wiedzy, 

"Mem wreżenic, że nauka nasza nie domagała na punkcie niezawisto- 
ści, powtóre mało była wydajna, a po trzecie za mało spełniała zadań 
kulturalnych. 

" 70, co mamy, nie jest wyzyskane, wiele sił i środków marnuje się, 
e przedewszystk iem młodzież chodząca blisko ognisk nauki, nie wchodzi 
w nie. Wielkie zadania i cele nie jarzą się dość jasno w umysłach i 


nie zagrzeweją. Obojętność i pustka duchowa błąkają się po kurytarzacł 
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^" 
"Znsn& było rzeczą, 2e przeć wojnę dwa polskie uniwersytety zeledwi 


zakładów naukowych, 


nastarczyć mogły zapotrzeboweniu ludzi dyplomowanych do urzędów i zawo 
dów wolnych. Mażo wskutek tego młodzieży odcawało się nauce czystej, 
kle i w tamtym zakresie było źle. Społeczeństwo wolatooy mieć aięcej 
inteligencji dyplomowanej i na wyższym poziomie wykształcenia. Spoty- 


kaliśny się w Calieji zbyt częsb ze skargami, że miodzież poleza wog 


le uczy się za mało i nie przystępuje do osy, m Za mało ma ambie] 


już nie naukowych, ale nawet oświatowych» 

"zachodziło 003 złego W psychice umysłów naszych, w stosunku do 
zadań naukowych. Jest coś złego, Go zawisło nie tyle od warunków ze- 
wnętrznych, ile od naszeso własne;o usposobienia i pojmowanie, coś, 
co może być poprawione przez Aiprawe ogólnego gruntu pod wyższe amti- 
cje cywilizacyjne» j 

' wW 

"Opinja publiczna w Polsce naogół za mało przywiązuje wagi do spra 
nauzi. Daleko popularniejsze są potrzeby sztuki i jej honor. Uzrzy- 
tomnijmy sobie, jax rzadko mamy do czynienia « pytaniem; co sig dgige 
je {Á nauką polską, kto sig nią opiesuje, Gzy ona sig rozwija Jako sa- 
moistna gałęź cywilizacji polskiej, jaka będzie jejx przyszłośći Nla 
jest to sprawa dla nikogo piekąca, nawgi dla ludzi wysoce odwieconys 

"Na te obojętność stosunku naszego do nauki polskisj sktadaje się 
następujące pierwiastki: ly mniemanie, że nauxi nie zbraknis, bo zae 
granica Ją tworzę, 2/ jakaś dziecięca afność w hierarchję społeczną, 
że ktoś ją przecie szozepi w kraju, gdzieś bardzo u góry, jak dawaiey 
d*ory /są przecież akadenje, uniwersytety/, 3/ przesad demokratyczny, 
iż nauka jest zbytKkiem dostępnym dla wybranych, o którym przeóucge- 
śrie nam myśleć, 4/ poczucie wyższości moralnej nad ludźmi nsuki, 
którzy wygodnie odwzacają sig od życia, podczas gdy nain postawiona 
praca i walka, 

"Te surowe pierwaiastki wyobrażeń i uczuć Kultura narodowa, na 


prawdziwie demokratycznych zasadach eroria „A przetrawić. Naukę 


3 


trzeba wcielić do całości aaszych trosk i zabiegów, jako jedan z naj- 
Wehniejszych artykułów dobra narodowego, 
(Najberaziej mogły niepokoić błędy, świadczące, że nie zorjentowali- 
my się w s¥ojen położeniu. Nie mieliśmy aługo państwa ewolero, dworu, 
mecenasów, jaxiejś warstwy opiekańczej, która z pańskiej fantazji Jub 


z roli opiekuńczej tworzyXaby nam cywilizację bez naszego udziaru. 


- 
"Zycie społeczeństwa nie przedstawia żadnych tajamnie i niegpodz/ka- 


nek, niema w niem nic i nie będzie nie, cze nie przerobi semowiedza 
ogólna, ooby nie stało w związku psychicznym 3 opinja publiczną, Nagt 
ły czasy demkratyczne de tacka, dla careso narodu. Fszystkie obowia- 
zki państwowe spadły na ogół narodowy, 3 w tem i troska o rozwój nauke 
Gdzieinózie] o prawa i obowiązki ogół dobijał się u swego państwo w 

° 2 š 
drodze rawolucji, na nas spadł (ciężar/GałyJodpowiedzialności za życie 
wewnętrzne. Puszczono naród ssmopes, powołując go tem samem do pochwy= 
cenia nici rzędu wewnętrzneso we własne ręca, 

"Nasz demokratyzm ma też szozepólne niętno i powołanie; z netury 
stosunców musi być narodowy, bo jest oparty o obowiązki paístwowo = nm 
rodowe. Podczas gdy gdzieindziej] mora wyczerpywać go zadania wyłzoznie 
libersino-soejaine, motywowane tros<a o prawa Jednostki i grup, w nse 
szych warunkach przeważaów w nim misi pierwiastek obowiązku ojcowskiej 
pieczołowitoijci o catość. Demokreta poleki musi dbać o prawa Indu, sle 
nie może zapominać i o interesie "szlachcica", gdy ziemią idzie w oboe 
ręca, musi dbać o oświatę ludu, jako konsumenta nauki, ale nie może być 
obojętnym na losy wielkiej nauki, która gdzieindziej ma koronowanyGh 
opiekunów, Nasza my3l narodowa z natury rzeczy musi dążyć démokrstyos 
zbiorowo, powszecrnie do opanowania zarówno szczytów cywilizacji, jak 
i padołów życia politycznego, 

"Również niepokojący jest przesąd socjologiczny, jakoby w zassdni- 
czych żunkcjach życia wewnętrznego istniała kolejność potrzeb i zała- 
twień. Popularne Wyobrażenie jest tekie, że nie czas nam myśleć o spra. 


wach nauki, dopóki nie załatwimy się z zadaniami podstawowemi - ekono- 
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micznemi i oświatowemi. Mogliśmy przexonaé się w drodze smutnego do- 
śwaadczenia, 29 niema ustalonego porządku w potrzebach gpołaczeństwa, 
' życiu duchowam wszystkie zadania trzymają się organicznie całośeł, 
wszystkie muszą być zaapoko jan(j jednocześnie; et haeo facienda, et 
illa non omittenda. 

"Pomijajac sprawę gospodarczego pożytku nauki, bez której nie ma 
mowy o bogactwie i wspórzawodniotwie ekonomieznem s innymi narodami, 
na to zwrócić trzeba uwagą, Że wyższe Życie umysłowe wł postaci swoi- 


sted cywilizacji wiąże, jak kppuła, ściany nasze. Mówimy potocznie o 


jaxichś podutawach, o fundamentaen materjalnych, które Apóydują oi=, 


stnieniu społeczeństwa. Jest to przenośnia zoyt uproszczona, na moałę 
budowlaną. Budowa psychiczna nie kalkuluje się weale prawa ciążenia 
do ziemi, Układ psychiczny samowiedny, jakim ma być naród nowoczesny, 
utrzymuje sig tyleż siłą Świadomości z góry, co i popedami samozacho- 
wawczymi z dołu, To też społeczeństwa budować trzeba jednocześnie u 
góry w kontypnacjach wyższych, żeby nadewać mu formę, bez Której żadna 
treść w wyższymk rozwoju nie jest do pomyślenia. Wyższych uzdolnień 
umysłowych, twórczości samoistrej tyle narodów potrzeba, że gayby masy 
o tem wiedziały, krzyczałyby o ratunek dla kultury naukowej, 
"ze złych wyobrażeń o znaczeniu cywilizacji płyną również przesydy 
społeczne kultury.» 
/ "yobraZamy sobie mianowicie, że kdwestja umysłowości i moralnoivci, 
[i 
sfer górnych, $, zw. oSwieconych nie jest kwestją narodową, natomiast 
jest nią specjalna kwestja oświaty lucu. Może Lo gle Wyda paradoksem, 
ale z mojej obserwacji tak wynika, że nasze sfery oüwlecone więcej TAR 
żone sę na ździczenie, niż ludowe. A jest vo zjawisko dla tem właśnie 
groźne, że sfery oá"iecone odgrywają odpowiedzialną rolę owych vine adel 
u góry w budowie i produkują myśl na użytek całości, E- 
"Większa jest odpowiedzialność, większe niebezpieczerstwo, gay oświ 
ceni dziczeją, niż to, że lud wolno się odwieca. Bo w tym ürugim wypo- 


dku znamy tylko spóźniony postęp w rozwoju, gdy w pierwszym - cate) 
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budowie grozi katastrofa. Oświecony o&rowiek, nie wytwarzający cywili 
zacji, Spoczywający bezwładnie nə szczycie społeczeństwa, staje się 
nie gnoSnym ciężarem. A rozkład takich ludzi moralny i umysłowy powodu 
Je nieobliczalne epustoszenia w cazej strukidute społeczeństwa, 

"Siła idzie z aoxu, ale rozkłoćd z góry. "Od giowy ryba euchnie", 
A ten rozkład zeczyna się od tezwładu, gdy umysł wyrzeknie gle zadań 
twórczych w miarę swoieh sił i nie daje z siebie żsćnej mocy społe- 
cznej, Świedomej, konatrukey ines. Unysz oświecony potrzebuje atmo- 
sfery i pradéw, któreby go ratowały od zastoju i utrzymywsży w ruchu, 
*yższe życie umysłowe w stmosferze Naukowej powinno być jego zesadg. 
Jeden doktóy filozofji sdziczezy więcej szkody przynosi, niż zaniedbg- 
ny prostak w polu, Bo tsmten me swój Éwiet umysłowy utrwalony trady- 
cjami, przeciw któremu nie wykracza, dopóki go rozkłać g góry nie do= 
sięgnie, Tymczasem u góry wiązania sę subtelue,tam każdy musi uskrzy- 
ćlsć się, sty nie spadać i nie być ciężarem; tam trzetu coraz więcej 
rozumieć, coraz wyższe szczeble etyczne zajmować:tsm prawo rozwoju 


staje sie obowigzkiem," 
x 


X X 
Temat ten był dłuższy czas przeümiotem odesytéw i dyskusji w Zwig- 
zku Naukowo-Literackim. Przytoczę niżej, co się mówiło w tej sprawie o 
stosunkach konkretnych we Lwowie, Referat mój na ten temat drukowany 
był w "Słowie Polskiem" w nr. 112 z 7 marca 1913 r, Oto jego brzmienie: 


"Traktuję rzecz ze stanowiska publicystycznego /i ta dziedzina może 


być przedniotem publicystykij nie wkraczam więc do pracowni uczonych 
/ 


i nie będę oceniał dorob«u nauki polskiej. Zajmuje mnie strona sbołe= 
czna sprawy w tem miejscu, gdzie się ona styka z interesem szerszych 
sfer, gdzie ogół staje się uczestnikiem pracowni bądź jako odbiorca 
/spożywca/ nauki, bądź jako miłośnik wspierający naukę w 'otrzebach 
materjalnych. %ykładnikiem tej społecznej organizacji nauki w Calicji 
są przedewszystkiem towarzystwa naukowe, gdzie z ludźmi nauki styka 
się publiczność, Po za Calieją do niedawna prawie nie było organiza” 


cji naukowych. *jjątek stanowiło pozna‘iékie Tow, Przyjaciół Nauk, W 
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Galicji była Akademia umicjetnoóci, dwa Uniwersytety, licang towarzy- 
stwa naukowe. Kraków dawał ton nauce i skupiał wszystkie dzielnice 
swoją «kademią. rogasły ogniska w "ilnie, śrzemieńcu, Warszawie, Kra- 
ków, skupiwszy w Akademii uczonych ze wszystkich dzielnie, chlubnie 
spełniał swoją misję cywilizacyjna. Sztandar nauki polskiej zatknięty 
na Axademii był w oczach oświeconego społeczeństwa za kordonem symbo- 
lem rządu w państwie polskie Życia umysłowego, wyobrazicielem jedno- 
ści cywilizacji na wszystkich ziemiach, tam nawet, gdzie już zanikała 
jej tradycja, Vszystxie utajone w instynktach zdroweko narodu ambicje 
twórcze zwracały się z utęsknieniem do Arakowa, oczekując stamtąd wie 
ści o przewagach uczonych polskich» 

"Popularność Akademji Mm. za kordonem rosyjskim jest dowodem, jak 
bardzo narodowi zależy na istnieniu nauki polskiej. "szystkie tradycje 
Uniwersytetu wileńskiepo, Tow. przyjaciół nauk, potem Szkoły płównej 
züeconowano w Krakowie, a z niemi dumę narodu, przyzwyezajonego do 
tworzenia własnej cywilizacji, Z *arszawy witdsć Akademię lepiej, niż 
ze Lwowa, widać ja, jako coś strzelirtezo, so skupia w dalekim widno- 
kręgu Polskę oświeconą. Wyrazem kultu dla tezo symbolicznego znaczenia 
AKademji były zapisy, na nig czynione w tamtej dzielnicy przez ludzi, 
którzy z nauką osobfście mieli mało styczności, 

"LWów tej żywości uczuć narodowych na punkcie nauki mieć nie mógł» 
Hozwij]ar swobodnie swoje ognisko naukowe, czerpiąc siły ze szkół, któ 
rych miał poddostatkiem. Missto, nie przytłaczające wyobraźni spore- 
czeństwa tradycjami, zaprzątnięte zadaniami prakty znemi, — MÁÓ€— 
ce w sobie interesy żywotne kraju, coraz intensywniej pracujące na po 
lu oświaty, wyrabiało się stosunkowo szybko na ognisko nauki, prędzej 
niż rozwojowi nastarczyć mogła świadomość, czem jest. Lwów jaxo o- 


Środek naukowy nie może odgrywać tej roli @o Kraków dla innych ziem 
J y 


polskich, choćby z po*odu 9wojege położenia geograficznego; ale w Zy- 


ciu umysłowen Galicji wybił się na czoło i spełnia dzisiaj rolę cy wie 


Ü 
lizacyjną bardzo ocpowiédzialna, 
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"Cecha znamienną Iwowa jest świeżość /za wiele powiedzieć - guro- 
wość/ właściwa skupieniom, które może już wyszły ze statu nascendi, aj 
się jeszcze nie zorganizowały, Kraków jest wykoiczony, trudno tam coś 
dodać, raczej należałoby nie jedno odskrobać, jak na Waselu, sby odsy- 
skał indywidualność właściwą, dawniej sformowsną. Lwów Bie tworzy, 
zdecydowany na nowoczesność, która w niem rzeźbi z pewną brawurą, ale 
bez jasnego modelu w duszy, bez dostatecznie przetrawi onego w samowie- 
dzy narodowej planu, Iwów rozrzucony jest w robotach społecznych tak, 
jak na wielkim obszarze swych ulic rozrzucony jest nowemi budowlami, 
zaczynanemi we wszystkich jednocześnie punktach i odmieniajacemi z 
dnia na dzień fizjoenomię miasta tak dobrze w drédmieiciu, jak od ro- 
gatki. Lwów jest cały w szkicu, ale wie w tym szkicu Michała anioła 
który paru linjemi nadaje charakier rzeczy; jest on cały zaprojektow í 
punktami tak, jak je bezładnę życie narzuca, nie ma zaś jeszcze EE 
nimi por&ezeí, któreby dawały rysunek i wyrażały myśl rozwoju, | 

"We Iwosie - rzec można - wszystko jest, co zwykle bywa w mieście 
europBjskiem, ale bez dostatecznego ugruntowania. Wszystko co się robf 
w dzieczinie kultury jest potrzebne, ale nie wszystko się robi, co by- 
toby potrzebne, Czuć, że na inicjatywę wpływa nie zawsze potrzeba Wee 
wętrzna, głęboko odozuta, natomiast wiele faktów budzi podejrzenie, 
że są dokonywane przez analogję i naáladowniotwo, że cudza inicjatywa 


działa tu bezwieanie. Wiele początków, a mało organizacji, za mało 


L. 
o rganfiznosoi, Dotyczy to wszystkich ózieczin, Wszyscy robią dobroczyn- 


ność np. ale nie ma instytucji, któraby im plan dawała i za wy konywan? 
dobroczynności w mieście brała odpowiedzialność, Wszyscy zobią prz hq 
i handel, ale nie ma do kogo się zwrócić o plan całości, o program po- 
lityki ekonomicznej kraju. Tak samo i w nauce. dany mnóstwo towarzysty 
naukowych, ale niema ciaza, któreby robotę ich sharmonizovato xużauym 
lub zapobiegło razacym lukom, jakie w Yfajistotniejszych punktach -— 
towarzystwami istnieją. 


"um 


iowarzystwa nai«owe powstają na to, aby siły społeczne zaprzac do 


Mm 

dźwigania pewnych ogólnych zadań naukowyćh, Nie wystarczają posady na— 
ukowe przy uniwersytetsah, laboret@ria rządowe; potrzebna jest lidzio 
nauki Kooperatyws i pewne pomoce materjalnej i moralnej natury, które 
dać może Środowisko społeczne, Yezonych ze stanowiskami nauxowemi li- 
czy dive Loi a dziesiatki doktorów za3 r żnych nauk na setki, W"áróà 
nich i w szerszych kręgach ośw.econych ludzi istnieje wiele er UH 
na którym akcja w zakresie nauki oprzeć się może, «„liłośnicy i sympa- 
tyey nauki mogą współpracować lub popierać cele materjalne, A przytem 
ludziem oświeconym, których «raj ńyprodukc*sł, należy się pewna atmo- 


sfera, odpowiadająca ich interesom umysłowym. Sę to już obowiązki o- 


światonoń opożeczeńctwa, aby - jak mówiłem wyżej - górne sfery nie 


dziczaty. Dla tego też towarzystwa naukowe są tak pomyilane, aby w 
nie" züaleZli miejsce wszyscy, kk z jsxiegokolwiek povodu interesuj gaj 
się sprawami naukowemi, a więc oprócz czionków faktycznie czyn'iych na. 
leżą do nich cz tonkowie TT "e wszystkich - piętno demokraty- 
czne, praca oparta na wymianie myśli - bad’ na konferencjach, bądź 
przez czasopismo, praca w połowie twórcza, v połowie popularyzatorska, 
"We Lwogie msmy takich SEQnarzyszeń cały szereg: 1. Tow. Popierania 
nanki polskiej, wydające dzieła naukowe, 2. Historyczne, z czasopi smetg 
"Awartalnik historyczny”, 2, Heraldyczne, czas, Przegląd kŁeraldyczny", 
4. Ludoznawcze, czas."Lud", 5, Miłośników przeszłości Lwowa, wydawni= 
ctwa, 6, Litersokie im. Mickiewicza, ezas. ""amięvnik literacki", 
7. "rawnicze, czas. "Przeglad prawa i sóm.", 8. Nauczycieli szkół 
wyZszych,czas. "ulazeum", 9, Pedagogiczne, czas. "Szkora", 10. Filozo- 
ficzne, czas. "Kuch filozoficzny" /i "Przegląd filokofiezny/, LL. Fi 
logiczne, czas. "Eos", 12. Przyrodnicze im. Kopernika, czss."Kosmog", 
13. Lekarskie, czas,"Przezląd lekarski", 14. Hygieniczne, czas. "Prze- 
glad hygieniczny, 15. Politechniczne, czas. "Czasopismo techficzne", 
16. Lekarzy wetdynarji, czes. "Przerlad weterynaryjny! i inne, 
Aoc z ten spis z pamięci, jest więc pewnie niedokładny. Te, 


«tóre wymieniłem, liczą zapewne około 5.000 członków nominalnie: z tye 
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„skie ówie trzecie opłaca wkładki, inter suje się zaś bytem i pracą 
towarizystw najwyżej 5 procent, Ogół polski jest poczciwy i lojainy, 
inicjatywę chętnie poprze nie zawsze z przekonania, ale raczej na wia 
rę inicjatorów, aty nie przeszkadzać rzeczom, które widocznie sq. pot ri 
bna, skoro ktoś je robi. Ale ten ogół nie Korzysta z pres M Q. 
canych wkładkami, bo nie tardzo nawet zdaje sobie sprawę, czy, gdzie 

i jak towarzystwa sx te są dostęrne, 

"Najbliżsi nawet wtajemniczeni, ludzie nauki, mało się stowsrzy- 
szeniani interesuja, Posiedzenia wydziałów nie dochodzą do skutku z 
powodu braku kompletu, w czasopismach trudne o referaty, w wielu sto- 
warzyszenia ch niems wcale zebrań naukowych, w niektórych jest ich zaa 
ledwie parę na rok, A trzeba dodać, że niektóre z nich reprezentują 
swój dział na całą Polskę, niektóre nie mają cdpowiednich katedr na 
uniwersytetach i dźwigają eere odpowiedzialność za rozsój danero dzisą 

"Na czym stowarzyszenia opierają swój hyt materjalny? Częściowo na 
wczładzach członków, poza ay na subsydjach, wyżebrywanych u rządu, od 
Sejmu, cd gminy. Te, które na i@ protektorów politycznych, jskoś radzą 
sobie z zapomogami, te zaś, któy nie umieje sie dopilnować, ośchod tę. 


z kwitkiem, ile, że cele naukowe przez te urzędy sę lekceważone, Po-. 


LZ 
siedzenia tedy wydziałów schodzą na kłopotach RET T 


= 


nych, a co Jakiś czas przychodzi na stół kwestiz awinięcia stowsrzysżć 
nia, Jedynie ambicja kilku crłorków ratuje sytuację i pcha się biedę 
dalej, Oczywiście nie ma mowy /2 rzadkiemi wyjątkami/ o własnym lokalu 
niewaz o biurku własnem. Stowarzyszenia koezuja, czepiając się katem 
ezkór i pokrewnych instytseji, tak, Ze nieraz członek nie umiałby zna- 
leźć adresu zarządu, 

"Nie wchodzę w owocność właściwej pracy naukosej] tych towarzystw, 
interesuje mnie strona organizacyjna i społeczna ich żywota. Jakiż je: 
- zapytajmy - cel publikacji przez stowarzyszenia wydawanych? Każde 


z nich - jak widzie liśmy - wydaje czas pismo, w «tórym manifestują em 


zdobycze nauxowe, propagują i popularyzują; jednem słowem ogniska Za- 
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pomocą tych publikacji rozezerzeją swój wpływ i komaunikująx sie ze 
świstem naukowym w innyeh punktach. 

"Na dowód, jak źle ta sfera życia umysłowego jest u nas Zor ganiz om 
wana, zwróe, uwagę ma choćby na ten szczegół wymiany czeaopiam ze świ) 
tem obcym. INów styka sie z nauką obca zapomocą tych swoich stoverzy- 
szeń, Czasopisma obce, które na wymianę do redakcji tych showarzyszen 
nadchodzą, stanovigbogectiro w ognisku naszem jedyne. Gdzież go RA 
poza tem; Przychodzą czasopisme naukowe obce do bibljotski T9 
n. ile katedry tego wymagają; nie sazystkie jednak speejalnoici są na 
katedrach reprezeńtowane, s powtóre miesięczniki te są niedostępne dla 
ludzi 3 miasta, służę bowiem potrzebie profesorów. Liczmy, że z 15 
pomienlonych wyżeł stowarzyszeń, 10 wymienia swoje czasopismo z publi 
katjami gwiatowemi. Sa redffcje naukowe we LWowle, kóre otrzymeją w 
zamian ponad £0 czasopism obcych. Ogétem liozee, kilka ste czasopism i 
publikacyj nadchodzi do ITwowa, do stowarzyszeń. Co via g niemi dzieje? 
larnują się, niema bowiem lokalu, w którymby nə widgku leżeć neni. 
wogóle niena sposobu uprzystę pnienia ich członkom nawet czynnym, One 
są We Lwowie, ale gózie? Jedne stowarzyszenia gromadzę je ne strychu, 
inne sprzedają /M bibljotece rządowej IE 2 

= 


"Zapytalmy, który z tych mnogich setek ânxtarów różnych nauk wa Lwg 


wie styka się z czasopismami naukowemi Nene w kawiarni, która 


się stale we Lwosie jedyne» miejscem obcowania tevarzyskiege i cdéwie- 
2ania umysicvego? Opowiedłtywypadak, «tóry się zdarzył niedawno z powodu 
pewnej ankiety literackiej, Qniclatorowie ankiety powiedzieli sobie, 
że należy przeglądać miesięczniki, ażeby wiedzieć, co w przedmiocie 
dotyczącym anjio S piszą teraz krytycy, Ale gdzie znaleźć te ozasopt- 
ama? W tem sęk, a chodziło o czasopisma tylko polskie. Po naradzie u- 
czyniono tak: podzielono między sobą kawiarnie w mieście. Każdy & u= 
czeatnixów zamachu na literaturę wziął na siebie, że "ynusi na wła» 
écicielu kawiarni jeden "miesięcznik". I tak zrobili - znelazło się 


sześć kawierń, które na jakiś ozas uprzys'ępniły stolicy sześć pelaki 


y= 


czasopism litersekich! Ter drobny na pozór szczegół rzuca ówiatło, 
zax dglece nieunpoxeoznione są dobra cywi li:acji w naszem ognisku, ta) 
barózo zróżnie”xowanem i zdawałoby się demoxratycznem. Mamy wiele 
sposobności do pisanie, przy tylu czasopismach specjalnych, ale nie 
mamy gdzie ich przeczytać, We Lwowie brax poprostu czytelni naukowej, 
w którejby owe tysiące stowarzyszonych ludzi, płacących z żalem Wła- 
dei, miały możność zetknięcia się m ruchem naukowym na świecie, 

"Więc *szystko jest, ale tylko zamarkow'ne i to od kofca, od naj- 
wyższych azczebli; ale usruntowania głębszego W społeczeństwie niema, 
iaxby to nie "yrasteło z naturalnych potrzeb życia umysłowego, jakby 
ta grobla sypane hyłe nie wedle własnego stawu, Winien temu przede — 
wszystkiem brak organizacji, a tej nie może być bez myśli przewodniej 
ogałniajgcej całość, 

"zaznaczyć mszę z naciskiem, te sprawa nauki, jako instytuej i spo 
łecznej, widziana ze stanowiska ogólnero interesów narodowych, może 
być niezrozumiała uczonemu, zamkniętemu w swojej komórce, Gdy rozma- 
wiam z uczonymi o potrzebach ogniska lwowskiego, powiadają, ze to, ga 
jeat, wystarcza, W każdej gałęzi nigdy nie pracuje więcej mà pare 
jednostek, te zaś nie potrzebują ani zeroma du odj ani czytelń, ani lo- 
kalów. Poradzą sobie sami. Wszelkie naogół stowdrzyszełia sa konwenań 
gem, a jeśli są, to gdziekolwiek członkowie się zbiorą, dla nauki nie 
ma to znaczenia, 

"zapewne, Z teg stanowiska ludziom wierzącym niepotrzebna są Pare 
że Świąt yfgie, nawet tembardziej. ldesłem modlitwy sa rozmowy sam na 
sem 2 Bogiem, 9 jednak Życie duchowe zbiorowości, wymaga instytucji 
obrzędowych i fwiątyń. Na każdem polu, każda instytucja, do której 

P 
społeczeństwo większą pam E e wagę, wyróżniana jest zewnętrznie 
i organizowana starannie a Celowo z pewnym neddstkiem pompy obrzedo- 
wej. Domaga się tesco uczuciowość zbiorowa, szukające swego wyragu 


zewnętrznego, wyjątkewych ucisków ducha, kiedy wszystko skupia sie 


wewnątrz i działa przez to samo intensywnie, praca dusz ukrywa się 


1% 


196 


w podżiemiach. Praca naukowa we Lwowie w tych warunkach bezdomnoíci 
swojej trąci katakumbami, ale tylko z powodu zaniedbamia społecznego, 
30 fanatyzmu pierwszych chrzęścian i konspirstorów nie widzimy w niej, 
byłoby więc normalniej wydobywać ja na widownie szerszą, uczynić pu} 


bliczną, zasilić pierwiastkiem ducha zbiorowego, szukającego w atmo- 


sferze wiedzy pokrzepienia dusz i chwały narodu. Tai pierwiastek 


społeczny, na całym świecie wypróbowany, zupełnie prawd quae site, 


która dźwiga świątynie wszędzie tam, gazie kifrkuje Życie wyższe: 

y Interesy nanki polskiej domagają się szerszej organizacji, któraby 
obejmując ich całość, mogła widzieć braki i zapobieraé im. Interesy 
nauki w jakiemś siedlisku do pewn ago tylko stopnia mogę być różniczko 
wane; daleko lepiej wychodzą ns współdziałaniu i organizowaniu się 
wspólnem, Nauki są konarami wspólnych pni, ga połączeniu zyskuje @ko= 
nomia sił, ile, że przy współdziałaniu i emulacji przybywają podniety 
i przeróżne inponderabilia społecznejnatury, potęgujące życie, 

, Już sto lat temu bez mała, w r. 1817, myślano we Lwowie o SS 
R Naukowego sgónegć na wzór "arszawskiegp Towarzystwa Przy. 
js (z nauk. O tych planach znajdujeny interesujace wiadomości w histo- 
rji uniwersytetu lwowskiero prof. Finkla i w przyazynku historycznym 
dr. Czernika /"Pamiętnik Lit.” 1902, str. 603/. Myśleli o tem profeso- 
rowie Niemcy wespół z Polakami, a zwłaszcza z Cssoliiskim, Prz ełamywa- 
no trudności narodowościowe pod naciskiem potrzebx naukowych, rozumia- 
no, że taka instytucja jest konieczna, A czyż można porównać otrzeby 
naukowe we Lwowie ówczesne z dzisiejszemi. Dzisiaj nawet ñusini maja 
Już we Lrowie taką instytucję centralną w Tow. im. Szewczenki i trakti 
ją ję odpowiednio jako Zakład Narodowy» 

"U nas stosunki organizacji i kułtury naukowej rzec móżna, pozosta” 
ły tez Mm Ln lat.-Przy wybitniejszych anvitjach w tym kierunku 
wszystkie towarzystwa naucowe już dawno byłyby zjednoczone pod skrzy 
dłami, dsjmy na to, Zskładu Narodowego im, Ossolińskich. Tyrczasóm 


zaxład ten %ńie rozwija się w duchu czasu, Jaki by£ lat 80 temu za 


czasów Bielowskiego, taki pozostał, Polskie pierwiastki organizacj jne, 
d 


tam zaznaczone, ustąpiły miejsca państwowym, na które zdsligmy się cał— 


kowicie ze swoją kulturą i cywilizacją, To prawda, że w ozassoh wolnie 


szych politycznie wiele było robót i siły rozproszyé się musiały; ale 


przyznać musimy, że znaczenie idei mid cas l poszło zbytnio w nie- 


pamięćę Wszystkiego - dajmy na to - dostać z zewnatrz można, ale jednej 
rzeczy nikt nam nie 38 - organizącji narodowej w żadnym kierunku, 

"Pod wielu względami źle wyszliśmy na otwartych do zachodu rogatkach 
Przygnębis nas i onieśmiela cywilizacja cudza. Straciliśmy na fantazji, 
za nisko siebie szacujemp, porównywuj]aoc się stale z Niemcami, którzy, 
jako mistrze nasi, potrafili nas zahukać, Lwów porgwnywać trzeba z Pra- 
gą /1 tam uczyć się ambicji narodowych/, z Sofią itp. Tego, co mamy, 
zazdroszczonoby nam nie w jednej stolicy. Ale my nietylko obeym, ale 
samym sobie nie umiemy tego pokazać, co mamy, Wskutek niedbałej orga- 
nizacji praca źle idzie i niepokaźnie się prezentuje, 

"Mo jeg] zdaniem Lwów, któryby prace swoje w dziedzinie n ukowej zor— 
ganizował w jedmą całość, w postaci Tow, Przyjaciół nauk, byłby innem 
miastem, niż Lwów, który tej instytucji nie posiada, ydaje mi się spra- 
wą dojrzałą, pilną, narzucającą się do wykonania - założenie takiej cen- 
tralnej instytucji naukowcj we Lwowie, odpowiadającej Tow. Naukowemu w 
warszawie, Tow. Przyjaciół Nauk Wf Wilnie i Poznaniu, 

"Akademja umiejętności jest jedną na wszystkie ziemie polskie naj- 
wyższą instytucją naukową, mającą swoje przeznaczenie, której nie uszo 
pli żadne z towarzystw prowincjonalnych w typie Stowarzyszeń d*mokra= 
tycznych, 

"Lwowskie Tow, Przyjaciół nauk, rówhobele do tamtych w innych dziel. 
nicach, będzie stanowiło owszem podporę Akadjemji. tych szerszych sto.. 
Warzysz@niach, opartych na żywej wymienie myśli w szerokich sferach mi- 
łośników wiedzy, Akademja będzie miała niby folwarki swoje, podnoszace 
kulturę pety, wynajd jące współpracowiików, współdziałające w pracach 
nad materjałami, potrzebnymi Akademji. Jednocześnie spofeozeünstwf o- 


$wiecone Lwowa nabierze jakiejś struktury, choć trochę odpowiadaj soej 


/## 
powadze stolicy, Instytucja taka we Lwowie dźwignęłaby pozion Życia 
umystowego i stałaby się w «raju autorytetem. Ten sam obywatel, xtéry 
teraz wykręca się od karoty towarzystw, z chęcią ptacizby podwójną 
wśładkę ne utrzymanie zakładu narodowego. Byłaby to bowiem instytucja 
narodowa; juz nie takie lub inie kółko miłośników, ale organizacja 
umysłowej pracy narodu. Na taką instytucję nożna będzie zbierać skáa- 
dki, zapisy, uzyskać zapomogi oń gminy, kraju i państwa, 
7 Tow, Przyjaciół Nauk we Lwowie byłoby najgodiniejszym sposobem upa- 
miętnienia pamięci króla polskiego, któray przed 250 laty zrozumiał 
już znaczenie ogniska na: kowego we Lwowie i dał mu uniwersytet. " pare 
wieków potem społeczeństwo polskie, nie mające swego rządu, dorosło 
cafe do uświsdomienia misji cywilizacyjnej i zełożyło samo w drodze 
zbiorowego wysiłku własną organizację naurowa, widząc w niej jeden 
z filarów swojej wewnętrznej gaństwowości, 

"Wszystko, co się robi w towarzystwach naukowych lwowskich, zbie- 
rzemy tutaj W iedna całość, podzielimy na aydziały i sexcje, a doda 
to, ku czemu dotąd niema towarzystw, A przedewszystkiem stworzymy na 
dole wielką czytelnię czasopism naukowych, owych 500, które dzisiaj 
leżą ns strychach. Członków będziemy mieli dwu kategorji /czynnych i 
uwyczejnych/ kilka tysięcy, jednego prezesa generalnego i sexretarza, 
wspólny skarb, szereg prezesów wydziałów, rzydzących się w Bauce 
autonomicznie, gospodarezo zcentralizowanych, š wielkiej sali wykłado= 
wej odczyty publiczne, w mniejszych posiedzenia naukowe. Wszystkie 
publikecje dotychczasowe uporządscwane, uzupełnione, kolejno ukazujące 
się, wydawane ekonomicznie bo ze znawstwem technicznem a jednej aruni 
ni, 

"Obraz może zbyt fantastyczny. Nie odrazu zapewne do tego dojázie- 
my. Ale powtarzam, siłą społeczną żywotności jest ambjeja, Trzeba B. 


¿yé do tego. A potem racją stanu gmx! każdej cywilizacji jest trakto- 


wanie gospodarki narodowej Jeko Jednej całości. Bez myśli gospodar= 


czej narodowej, którę właśnie wskazywać mogą publicyści, spędzimy 


/!/. 
drugie sto lat na Tay Aepsrowaniu towarzystw, zanim uzupełnimy 
luki, jekie sę między niemi, 

"Oto patrzmy, że utrzymują się stowarzyszenia poświęcone neukom, 
mającym mniejszą styczność z Życiem praktycznem, W innych zaś, gdzie 
popularnie wydaje Bus! 4% same się wytwerzają, nie się nie robi zti o=- 
rowo, Czyż nie jest to znefffierne, że nie mamy We lwowie żsdnecs brganu 
naukowego, poświęconego naukom qolityczno-społecznym, a nawet /w naj- 
boleśniejszym miejscu po trzeb/ ekonomicznym? A następnie myśl gospodar 
cza w towsrzystwiók ogólnem Skierowana bytaby do tego, aby wszystkie 
działy rozwijary się no:nsinie, miałby ktoś pieczę nad tem, avy nauki. 
czysto polskie, iub nie maje@e swoich katedr na uniwersytecie zasilać 
ludźmi i zasobami, Patragy? się, w jakiem opłakanem położeniu zostawia 
my takie np. Tow. ludożnawcze, Przeszłe dziesięć lat xxkrxxa boryka 
się z tak zasadniczym brakiem, jak brak lndzi pracujących w tym kie- 
runku naukowo, Nauka, zmierzająca bezpcéreünio do poznania narodu, 
jego właściwości etnicznych, dająca nam wiedzę o sobie, nie może we 
Iwowie z miejsca ruszyć w sto lat po inicjatzwie Chodakowsx ich i Bro- 
dziiskich. Na wszystkie ziemie polskie jedyay we Lwowie orfan etnolo- 
giczny "Lud", wydawany przez to towarzystwo, pozostaje bez fachowego 
redakvora, 4 

Naród, formujacy się dopiero, jak nasz, na zasadach semorządu, którj 
musi obudzić w sobie wszystkie pierwiuatki miłowania swojej ziemi i 
ludu i wszystkie tytuły swojej dumy narodowej, jest ee NN 
wany w tem,aby <rajoznawstwo i ludoznawstwo kwitło.Ambicją młodzieży 
naszej powinno być wynieść taką naukę na wyżyny z Wa Ggłym uniesieniem 


patriotyzma,W Wilnie przed stu laty Filareci urządzali kwestjonariusze 
w celu badania Kraju i szli za te swoje ambicje poznawania kraju do 


mjęzienia, dzisiaj we Lwowie,gdy otwarto Kageare etnologi.i, profesor nie 


miał słuchaczów,a w "Iudzie"nie znać sił młodych,W Warszawie przed 


laty 25,gdy rodził się prąd odrodzeniowy i myśl zwróciła sie do ludu, 


Iso 
powstała "Wisła", a w niej znalazło sie w ciągu kilku let około stu 
współpracowników z pośród młodszego pokolenia, Niestety, zabrakło po 
śmierci Karłowicza kierowników naukowych i "Wisłę" zamknięto, Nadzieje 
zwróciły się do "Ludu" lwowskiego i Tow. ludoznawozego. 

"Gdyby istniało we Lwowie silne Tow. przyjaciół nauk, czy możliwe 
byłoby takie osamotnienie etnologii, matki wielu nauk? Czy nie wysra- 
noby już dawno stypendystów za granicę, aby katedrę lwowską, świeżo 
założoną, a nie mającą profesora, obsadzić? Kto się ma zatroszczyć 
dzisiaj np. o kstedrę socjologji? “ysz%o od dwu lat znakomite dzieło 


dr. Zygmunta Balickiego /wykształconego we Francji/ pt.: 'Psychologia 


społeczna”, Dotąd w całej Polsce nie ukazała się wzmianka o tem dziele 
2 


bo jej nie ma kto napisać, 

"Oto parę momentów zaledwie tego otrazu, który - nie widząc = mamy 
przed zakk oczami, Jak wyjść z tego, w jaki sposób praktyczny dojść 
do organizacji naszych robót naukowych 7 = to rzecz szczegółowej ây- 
skusji w gronie znawców, Mojem zadaniem było wskazać punkt słaby i 


t 
ogólny sposób wyj$cis, 


x x 


Akcja w tym kierunku nie dała wyników realnych, przerwała ję bowiem 
wojna. Podniosła jednak znacznie poziom wymagań umysłowych i zaintere- 
sowa, co wyraźnie dało się odczuć w pracach Związku Naukowo-Litera- 
ckiego. 

O tej instytucji, pamiętnej w dziejach Lwowa, będzie mowa niżej o- 
sobno. Tutaj wspomńę w paru słowach o Szkole Nauk Politycznych, istnie 
jącej przy Związku Naukowo- Literackim, Bzereg lat dzięki zabiegom Jana 
Gwalberta Pawlikowskieso, Bardziej szczegółowych wiadomości o pracach 
Szkoły nie mam. to tylko wiem, że przewodniczącym w tej organizacji 
był prof, /rektor/ Władysław Ochenkowski. Do Wydziału wykonawezógo 


przewidzianego w statucie należeli z tytułem wiceprezesów: Jan Gwal- 


^87 
bert Pawlikowski, Władysław Studnicki i Przysiecki, "iem, ze materjały 
do dziejów Szkoły miał u siebie Pawlikowski. x/ 

Szkoła Nauk Politycznych ma na celu: 

"popularyzowanie wiedzy przez a/systematyczne kursa i odczyty, z 
różnych działów nauk społecznych, jako to historyi, socyologji, ekono- 
mji politycznej, prawa oraz tych nauk, które dostarczają materyału 
do nauk społecznych; b/ pogadanki naukowe; c/ udzielanie wskazówek 
bibliograficznych i rad w sprawie samokształcenia się swych członków; 
d/ tworzenie kół samokształcenia się; e/ wydawnictwo tanich dziełek i 
pism treści naukowej, a nadto w maxkg miarę możności zakładanze ozy- 
telń i wypożyczalń książek; f/ ogłaszanie konkursów na wydawnictwa 
uaukowe treści społecznej; g/ wycieczki naukowe; h/ zakładanie enr ii 
gólnych oddzisłów Towarzystwa ra prowincyi; i/ wspieranie towarzystw 
o podobuych celach", 

Prąd odrodzenia polskiej myśli politycznej, przedostającej się z 
Warszawy do Galicji przez Iwów, znalazł w Pawlikowskim znakomitego ine 
terptétora i wyznawcę, Nowi ludzie przyszli z siikursen jego prafom na 
polu kultury. Zetknęli się na tym polu przedstawiciele trzech dzielnie 
polskich, wszyscy trzej Janowie: "oprawsxi, Kasprowicz, i Pewlikowski 
i bez układów i narad wszyscy rozumicli to samo, że Galicję trzeba dla 
narodu odzyskiwać. Przedewszystkiem przez ożywienie życia umysłowego. 

Popławski w szczęśliwy sposób łączył w sobie ideowość romantyka z 


zasadami nowoczesnego propagatora pracy organieznej. Wierzył, że d@ko- 


x/ Opowiadał mi Pawlikowski, że Studnicki z okazji wojny jakońsko=ro= 

syjskiej /1904/ wyjechał do Królestwa i na jego ręce wniósł rezygnację 

ze swej wiceprezesury, motywując tym, że mogliby go tam powiesić, a on 
©: 


Rie-ehoe wisieć jako wiceprezes, żeby nie robić przykrości Ochenkowski 


K 
mu. Była to zgryźliwa aluzja do jakiejś admonicji Ochenowskiego z po- 


wodu głośnej awantury, zrobionej przez Studnkckiego na poważnym zgro- 


madzeniu, 
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organicznego, Stąd pochodziło,że wáfelkie zneczenie przywiązywał do id 
dei semopomocy i współdzielczości, opartej na zbiorowym wysiłku ma- 
terjalnym, a zwłaszcza morsinym. Tym się tłumaczy jego iniejatywa zs- 
łożenia Tow, Wydawniczego, Powstało ono w r, 1897 przy pomocy Ignacego 
Domagalskiepo, urzędnika w Tow, oficjalistéw prywatnych i pod jego doe 

8konstym kierunkiem szereg lat z pożytkiem pracowało, Korzystając z 
obowiązującej w Au@trii ustawy z r. 1873 o sfowarzyszeni ach z 'ani- 
ezona poręką, operto stowarzyszenie na ststucie, oryginalnie do celów 
wydawnicznych zastosowanym, 


Zadaniem Stowarzyszenia jest wydawanie drukiem i rozpowszechnianie 


CE" H, 
literackich i.naukowych prac członków stowarzyszenie, Członek / pex ,&/ 


płeci wpisowego do kapitału Żelaznego w kwocie kor. 2 i udzisł nej- 
mniej kor. 50. Dopóki pozostaje w stowarzyszeniu /pare £/, nie mo2e 
podjąć swego udzisłu, odpowiedzialność ześ za straty stowarzyszenia 
/par. 6/ ponosi do wysokości jednokrotnego udziełu, Przy nebywaniu 
wydawnictw Towarzystwa korzysta z rabatu księgarskiego. Od zysków 
pobiera dywidendę, 

Przedstawiane do wydania książki ocenia Dyrekcie i Rada Nadzorcza, 
Tow, wydaje książki na swój rachunek, płaci honorarium, odpisując 
autorowi 10% na udział, 

Łatwo sobie wyobrazić, że wydawnietwo miały duże trudności z powodu 
1/słabych funduszów, £/ ograniczających czytelnictwo kordonów, 3/ osa 
łego rynku mut miejscowego, 4/ nieżyczliwości księgarń, Trafiły p" 
te przeszkody na człowieka Raj Ay W i bardzo dokładnepo w pracy - 
Ignacego naqa La toge, W r, 1908 Towergygtwo wydało katalog wydawniet 
swoich, W przedmowie do tego katalogu czytamy: 

„.. "Zresztą dotychczas nie użalamy się na brak poparcia, owszem 
podnosimy to z dumą, że Towarzystwo nasze zdołało w niedługim sto- e 
sunkowo czasie skupić w sobie najwybitniejsze siły twórcze w Pipa 


polskiej nauki i sztuki, niemniej też wiele jednostek, którym troska 


o krzewienie się myśli polskiej leży głęboko w sercu. Fadzibyśmy, je- 
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dnak sprawić, ageby idea obywatelska, która Towarzystwo nasze powołała 
do życia i, która zawsze przyświeca jego dzisłalności, pozyskiweła 
dls nas coraz większe zastępy zwolenników, A idea ta streścić się da 

w któtkich słowach: Wytwarzanie samodzielnej umysłowości polskiej, 

"Tow. Wyć. oparło swą działalność na samopomocy, mianowicie na zrze- 
szeniu dla celów wytwórczych ludzi, "Room MASE A w tym interes, 
wydawniczy, bądź zainteresowanych ogólnie rozwojem piśmiennictwa pol- 
skiero. W tej jedynie drodze Jowsrzystwo Wydawnicze, nie obliczone na 
zyski, może skutecznie przychodzić z pomocą autorom i wydawać dzieła 
cenne, które niefaz nie mogłyby liczyć na księgarski nakład, 

"Do jak wydstnych wyników dojść można w dmodze kooperacji wydawni- 
czej drobnymi środkami jednostkowymi, dowodzi nasz katalog, obejmuj acy 
dzisiaj 109 tytułów. Pomimo braku reklamy i niedostatecznej dotychczas 
organizacji handlowej, Towarzystwo Wydawnicze zdołało w ciągu niespełn) 
8wlst sżowarzyszyć £78 członków i wypłacić autorom 53.387 koron hono- 
rarjum, nie licząc zysków na udziałach, 

"y4użeRxx Katalog nasz obejmuje dzieł: w zakresie nauk ścisłych 6, 
społecznych i historyeznych 32, z dziedziny Krytyki, estetyci i histo- 
rji literatury 16, dzieł specjalnych Š, z dziedziny powieści i drama- 


tu 30, z poezji i muzyxi 20". 


Cyfry te są nader wymowne. hozgladajac się w katalogu "qup 


wielu autorów, którzy pisywali w "Głosie" warszawskim, mianowicie 3a 
tam: 

Jan Popławski /Zyciorys rl, Jeża/, Józef K. Potocki /Marjan Bohus8£; 
współzawodnictwo i współdziałanie/, Zygmunt Balicki /Egoizm iiarodowy/, 
Roman Dmowski /Myáii nowoezesnego Polaka/ trzy wydania, Fychodztwo i 
osadnictwo, Niemcy,Rosja i kwestja polska/, Zygmunt Miłkowski / Skarb 
narodowy, Sprawa ruska/, Ze Wasilewski /Warszawa współczesna, Nowy Kon 
rsa Me e Mickiewicza, Od romantyków do Kasprowicza/, Popławska 
Felicja /Dwie mogiły/, Antoni Potocki /Martosia i my, Fyspiański, Ko- 


nopnicka, Szkice/, Paszkowski Edward /Podniebie, Jasne wody/, Bolesław 


x 


Koskowski /Cmine wil) sxa/, Adam Szelggowski /Pieniądz w XVI i XVII w., 
Wschód i zachód/, Kazimierz Wróblewski /Trentowski, Jjejski, Zaleski/, 


Ludwika Codlewska /Exterus: Dobrare pary/, Jüzefat Nowiński /Życie i 


marzenie/, À, Sygietyński /Drobiazji/, St. Zeromeki /Syzyfowe prace/, 


Zdzisłożw Dębicki /i«sstaza, Noce bezsenne, Swieto kwiatów/, Jan Le- 
mański Pacte 2 Jan Kasprowicz /Kxzak dzikiej róży, Vybór poezji, 
Gingcemu Swistu, Bunt Napierskiego, Bad nocy swittojeriskiej, Poezje. 
Potem wyszty: Dzieła poetyckie, Arcydziełe poezji dramatycznej, Ajechy 
los/. 

Nie byżo to więc przedsiębiorstwo z przypadku handlowego, lecz akcjg 
związana historycznie z prądem. Do zasług Towarzystwa należy w wysokim 
stopniu to, że zsopiekoworo Sie twórczością Kasprowicza. Opiekę take 
znalazł tutaj Władystuw Orkan, który tu wydał: Nad urwiskiem, Komorni- 
ków, “ Hoztokech, J. A. Kisielewski: O teatrze japońskim, Sonata, W 
sieni, Karykatury, Sianiscew Witkiewicz: sagno, Sztuka i krytyka u nas 
Dziwny człowiek, Al. Giefjmski, Jul. Sossak/, Jerzy Zuzawski: Prolego- 
mena, Na srebrnym globie, Al. Brickner: Z dziejów języka pólskicgo, Ja 
Karłowicz: O człowieku plerwotnym, Leon xarenlewski: Leorje i metody dé 

dania chemji organieanej, Marcin Ernst: O Końcu śwłąta i kometach, 
Piotr Chmielowski: O J3ienxiewiczu, St. Szczepanowski, Pisma Í /Myśli o 
odrodzeniu narodowym/, KorBon T. Zamknięcie do dziejów za Stanisława 
Augusta... 

wystarczy to, co przytoczyłem dla pokazania, jak wszechstronna i 
Żywotna była działalność Towarzystwa, " późniejszych latach wiele 
dzieł przybyło, aczkolwiek słabło tempo z powodu przeniesienia się Do= 
magalskiego do Cieszyna, dokąd go z lwowskiego Tow. uązędników prywa- 
tnych ściąznął dyr, Kasy Zaliczkowej w Cieszynie Filasiewioz. y d to 
wielka strata dla Towarzystwa i dla kolonii warszawskiej we dixo 
Domagalski poszedł za prądem penetracyjnym polskości, który tak wybi- 


tnie ujawniał się w jego wydawnictwach. Myśl Lwowa zwrócona była eks- 


/ LSS” 


pansywnie ne Sląsk. Tow, Wydawnicze miało w swym katalogu takie xsią- 


żki: Wacław Neake-Nakeski /Piastun/, Spór czesko-pólski ne śląsku 
Cieszyńskim, Antoni Plutyński: Walka na Górnym AT Kubisz Je: 
Z niwy śląskiej, ifacoszek Ae kS.: Przewodnik po Slasku Cieszyńskim, 

Po ustąpieniu Domagalskiego zmieniali się dyrektorowhex, ale nikt 
poprzednikowi Nie sprostał, Jakiś czas dyrekcję sprawował Michał Pa- 
wlikowski, pod koniec, gdy interesy finansowe były guż bardzo ciężkie 
obowiązki te spadły ns mnie, Zobowiązania wekslowe w bankach przekra- 
czaty 400.000 kwron, W tym położeniu rzeczy jako krok przedwstępny 
do likwidacji, nastapiza /25.1.1918/ umowa z Kksięgarzemi Gebethnerem 
i Wolffem w Warszawie /Józef Wolff pośredniczył/ oraz Wł, Gubrynowi- 
czem we Lwowie, którzy do spół«i podjęli się dalszego zarządu istnie- 
jącymi nakładami Towarzystwa i epłaceniem pożyczek bankowych orsz 
długu w druxarni Anczyca / 25.000 koron/. Spółka Księgarska miała to 
zażatwić z dochodów, potracajac dla siebie 50%. Wojna zaskoczyła ten 
układ w atanie dalekim od uporządkowdiia. 4 kłopotów wybawił Piotr 
Panek, Który nabył od spółki pretensje i zlikwidował Towarzystwo. Z 
naxradów, które partjami rozprzedał, nie pozostało nic na składzie, 

Skoro mowa o wydawnictwach, poświęcić muszę parę słów bibliotece 
"Wiedza i Zycie”, wydawanej od r. 1900 staraniem Zwiazku Nankowo-Li- 
teraoxiego. Inicjatorem sofo cennego wydawnictwa i redaktorem był 
Jan Gwslbert Pawlikowski, Do Komiteiu redaxay jnego wchodzili nadto: 
Jan Kasprowicz, Kazimierz Twardowski i Józef Nusbaum. żumku Koszta 
wydawnictws i administracji ponosił na podstawie dęktadu księgarz 
Altfnberg we Lwowie. "ydewnietwo miało ns celu ożywienie ruchu umy- 
słowepo w zakresie przepisanym dla Związku statutowo, 

" jakim kierunku redaktorzy ""ieüzy i Zycia” pragnęli kształcić 
inteligencję, o tym dać może pojęcie katalog wydawnictwa, 2 dzieł 
autorów polskich znajdujemy tutaj następujące: 


Balicki Zygmunt: Parlamertaryzm, 2 tomy. 
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Brickner AL.: O literaturze rosyjskiej i naszym do niej stosunku 
"ENG > i lav temu trzysta, 
Bujak Franciszek; Galicja. 2 tomy. 
Politysa pruska, 

Chmielowski Piotr: Najnowsze prądy w poezji naszej, 
Erast iarcin: O przyroózie planet. 

3 teki biologa» 

Z zagadek bioiogii i filozofii przyrodniczej, 


Piotrowski Gustaw: Zola i neturalizm, 


Stempowski M.: Wychowanie przedszkolne. 
Letetyka żywego słowa» 
Zakrzewesi Stanisiaw: Zagadnienia historyczne» 


— 


wyspiański, 


Z literatur obaych wydann w przexładzie: 
d'Avenel: Mechanizm życia wPpórozesnego. 


Bergson: wi edis 3tadium o komizmie. 


Faguet: Liberalizm /przewład St. Natansons/. 


Fechner: O Życiu pośmiertnym /przekład K. Twardowskiego/ e 


pn 


cana Filozofia wszechówiata /przekład Ta Witwickiego/. 


ipei Zadania i kierunki filozofii.& 


—— Às c 


cune Ae: Fizyczne wychowanie młodzieży, 


Ostwald; Jak powstałs chemia, 


=- — chc 


Paulsen Fr.: Schopenhauer, Hamlet, Eon Pom J. Kasprowié 


er 4 


4 zagadaień paych ologii uczuć, 


Stepdhal: 0 miłości. 
erp t i Marchaud: Mózg i jero czynności /przekład K, Twardowskiegy 
Walter: Zasady geologii, 
Wasiman: Czego nas uczą dzieje sztuki /przekład J. Kasprowicza/. 
Vaihinger: Filozofia Nitzschego /przekłaa Ae dwardowskiego/ « 

wydano więc ogółem 38 dzieł w 42 tomach, w tym 16 autorów polskich 
/18 tomów/. "idoczny jest z tego wykazu zamiar urabiania word elity 
inteligencji światopoglądu filozoficznego. W przewadze literatury 
obcej zaznałzył się wpływ inicjatywy tedaktoréw Twardowskiego i "uo 
bauma. Jziera g, tematyką i dd2noócige społeczną zawdzięczało wydawniotj 
inicjatywie Pawlikowskiego. W tym dziqle przewaga dzieł polskich ory- 
ginalnyeh. 

Jeżeli zaś  obejmiemy całość wysiłku iwowa w tym ozywionyn na począ 
tku stulecia ruchu wydąwniczym%» naukowym, to będziemy mieli obraz ro- 
snagej w tym środowisku świadomości, że potrzebą jest naglaca wytwarza 


nie elity myślącej ponad poziomem wykształcenia zawodowego i rutyny 


biurokrstycznej. 


"d 
Swiadomosé ta usiłowano rozbudzić w szerszych kołach społeczeństwą 


przez wytWorzeni® ruchu towarzyskiego w tym kierunku. Stad powstała 
idea założenia stow»rzyszenia o zadaniach współdzieloczej samopomocy 
w wykształceniu. Tutaj geneza Związku Naukowo-Literackiep , którfgo 


dzieje zasługują na bliższe rozpatrzenie, 


Geneza stowarzyszenia, - Ogniskowsnie inteligencji i ño- 
bór elity. - Stetut. - Ciężkie początki, zastrzyki ideowe. = 
Związek i żydzi. - Podniety polityczne. - Jan Gwalbert Pawli 


kowski i Jan Kasprowicz. - Zmiany w składzie zarządu, -~ 


. 
Piotr Chmielowski. - Kłopoty finansowe. - Zycie klabowe czy 


peripatetyzm. - Historja z lokalami, - fok 1912. > Vykez 

wieszczów literackich 1898-1913. - abela tematów, - istety- 
sA 

Ka, Wiedza i Zycie, - Proporcje zainteresowań, - ^zroet ży= 


sotnoóci, - Cel csiąznięty, 


Piękuym i charakterystycznym zjawiskiem w życiu Lwowa w owym okresi 
była działalność Zwięzku Naukowo-Literackiego w latach 1898-1914. 

Istnienieg tej instytucji oapowiaasło potrzebie społecznej dźwi- 
gnięcia i skonsolidowsnia "inteligencji", W strukturze nowoczesnego 
społeczeństwa klesa ta w XI wieku znalazła się u steru, tworząc nowy 
orgaa centralny myśli cywilizacyjnej narodu, ogniskujacej świadomość 
dziejową wszystkich warstw społeczeństwa, Ts nowa klasa w czasach szyk 
kiego rozwoju potrzeb cywilizacyjnych w środowisku europejscim peax 
pełni funkcję bardzo past ety terme Wy One TR myśli społecznej nietylko 
w zasczeniu akademic:im. Gdpowiada ona nietylko za koncepcje ideowe, 
lecz i za ich realizacje, Jest niejako pośrednikiem między gabinetami 
naukowymi, pracowniami twórców literstury i sztuki s społeczeństwam, 
oddenym pracy powazediiej i mogącym dać z siebie Życiu duchowemu 8po- 
łeczeństwa tylko dobre instynkty. Warstwa ant@ligencji owej odpowiada 
zam iniojatywe myśli narodowej, za jej kierunek i za poziom kulturalny 


poczynań swoich. Stanowi rodzaj zwornixa w sklepieniu społecznym, któr 


/59 
sprawia, że zbiorowość narodowa czuje się w sobie i działa jako inüy- 
widuslnc$6 otóserzone świadomością, 

Inteligencja pełni role elity kierowniczej, Im wyższy jej poziom 
umysłowy, im ssereze elita obejmuje widnokręgi, tym cewniejszy bieg 
ariejów narodu, tym Łatwiej - w imię wielkich zadań narodu - regulować 
stosunki wewnętrzne i nsdawsé oblicze inteligentne oatemu społeazeń 


W nowożytnym społeczeństwie ogniskami życia duchowego są Już nio 


a 


ówory yaqa en, dwoty potentatów lub àw@0rki ziemiańskie, lecz miast 


Tutaj w miastach inteligencja hoauje swoją elitę, Korzystając E pomocy 
instytucji społecznych oraz z pomocy, jaką daje atmosfera, przepojona 
podnievami wzorów i ambicji intelektualnych, 

Najważniejszą w tym względzie rolę pełnią miasta uniwersyteckis, 
ze swoimi stale płonącymi ogniskami nauki, Społeczeństwo potrzebuje 
specjalistów we wszyst«ich dziedzinach wiedzy, ale nie mate] też wagi 
jest dis nich ten pozytex społeczny jaki osiaga przez zakładanie ue 
niwersytetów w kierunku wytwarzania ogniskX inteligencji, Państwa ga- 
samic sa 3 Polski zaczęły od T€ lub ograniczania Wyte 
ásych uczelni w celu utrzymania społeczeństwa polskiego w stanie karro 
watym, "igzała się zawsze z ich widokami politycznymi polityka uniwer- 
Sytecks, Widzieliśmy przestrach rządu moskiews iego na widex tego, do 
ezego doprowadziło w krótkim czasie na początku tamtego stulecia ognie 

g 0 
sko wibeúskie, 

Każdy ma w oczach dzieje poszczególnych dzielnie polskich, walcz a= 
cych o prawo kształcenia sie i nodowenia swej inteligencji, "idzieli= 
śmy, ile krzywdy wyrządzał brak uniwersytetów w Poznaniu, widzieliśmy 
jak upadła kultura umysłowa na Litwie i Rusi, tudziez jak mało pożytku 
dawał uniwersytet warszawski, któreuu odebrano charakter uczelni pole 
sxiej. 

najlepazych pod tym wzęlędem warunkach znalazła się 6slicja, mają 
ca od czasu swobód konstytucyjnych dwa uniwersytety polskie 1 szereg 


innych uczelni. Pomimo to nie były te ogniska dostatecznie wyzyskane, 
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Go przypisać należy niewielkiej żywotności prowincji, oderwanej od ca 
łokształtu ciała narodowego, W Krakowie i Lwowie była niemała ilość 
uczonych, ale nie było - Go wyglada na paradoks - "inteligencji"a w 
tym znaczeniu, jakie wyżej jej dałem, 

znane są z beletrystyzi obrazy Życia miast galicyjskich. Od czasów 
Lama "Głów do pozłoty” we Iwowie nie wiele się zmieniło na przełomie 
stuleci w poziomie życia umysłowego, Był owszem postęp ilościowy, ale 
nie jakościowy. Koito sie od "doktorów", ale elityy kierowniczej w 
duchu potrzeb społecznych wytworzyć z siebie nie byli w stanie. Spo- 

A OWCE 

łeczeństwo żyło duchowo eT biurokracji. Pozbawione kierunku 
ideowego, ogarniającego csłość interesów narodowych , zadowalało się 
postulatami, zswietzonymi do wykonania organizacjom partyjnym, które 
mnożyły się bez liku, 

Kiedy pod koniec XIX wieku zaczęli pojawiać sie we Lwowie przybysze 
z zaboru rosyjskiego, pędzeni stamtąd żądzą znalezienia na ziemi pole 


skiej punktu dla ćźwigni, którąby pofuszyć można w górę sprawy polskig 


/ 
- niezmierne było ich ssh wh nas na widok zastoju ideowego w tym, peznye 


doktorów zbiorowisku, 

Na tym tle zrodziła się idea założenia stowarzyszenia, Jednoczącegc 
inteligencję ku wymianie myśli i samoształceniu przez zaznajamianie 
się z najnowszymi prądami umysłowymi na szerokim świecie. Myól tę 
podsunął w r. 1893 Stanisław Kłobukowski z Warszawy, urzędnik "ydviar 
Krajowego, o którym już byłe mowa jako o założycielu "Przeglądu Emi- 
gracjjnego", Vzaóciwie odczuwano potrzebę nowego "Kasyna" dla inteli- 
genc]i naukowej i literackiej. Było już parę taekich klubów we Lwowie, 
panowała tsm jeanak atmosfera towarzyska, pozbawiona zupełnie pierwia 
stka zainteresowań intelektualnych. Bawiono się tem raczej, czy nu- 
dzono przy «artach i bufecie, czytano dzienniki, Kasyno # ‘ZW. litera 
cko-artystyczne nie różniło się od enero "iegzozaüsko-"rzeünicgzergo, 

Nowe stowarzyszenie miało się różnić od tamtych zasadą odczytów i 
dyskusji. Potrzeba życiowa wytworzyła typ pośredni między towarzystwem 


naukowym a kasynem: 


/ół 


staży% lokal, biblioteka, czytelnia, odczyty, Xày skusj o. Statut wniój. 
f 


do rejestru galicjanin, nauczyciel gimnazjum dr. Roman Palmstein, Do 
zarządu weszli: Kłobukowski, jako prezes, Franciszek kawita Gawroński, 
późniejszy wydawca "Wieku XX", urzędnik Wydziału Krajowego Stefan Koc 
marnicki, leksrg dr. Czesław Uhma, dyrektor Towarzystwa oficjalistów 
prywatnych Stanisław Bal, naucsyciele Klemensiewicz 1 Palmstein, „fi= 
terstem w tym zespole był właściwie tylko Gawroński, 

Związek tak zaczęty trwał zaledwie rok, Odbyło sie kilka odczytów 
ale przy małej frekwencji, Członków było tak mało, że Związek nie 
miał żednych podstaw materjalnych. Nie muiejsze były kłopoty z wy naji— 
lezieniem odczytów, dyskusje nie kleizy się. Fo roku zwinięto lokal, 
ale nyśl o wskrzeszeniu instytacji takiej nie zsgasła, W r, 1895 ini. 
cjatorzy zrobili nową próbę, gdy przybyły nowe siły. Na zebraniu za- 
łożycieli w r. 1905 widzimy oprócz poprzednich osót przybyszów z pos 
Lwowa: Jana Popławskiego, Zdzisśsławs Dębickiego z Farszawy, Jans 
Kasprowicze, Jana Gwalberta Pawlikowskieso i Ernesta Adema. Powliko- 
wski z Medyki osiadł we Lwowie, stąd mu było bliżej do Dublan, gdzie 
tył profesorem ekononii, Ernest Adam b. sekretarz "Nowej Reformy", 
założył we Lwowie Kasę pożyczkową i we Lwowie rozwijać począł na dużą 
skalę działalność w Towarzystwie 3zkoły Indowej]. Daremne jedaax byty 
na razie usiłowania nawet toco sepit, huszono z miejsca dopiero 
w r, 1898 i tę date uważać należy za początek włajśoiwsgo Związku, kis. 
odtąd rozwijał nieprzerwaną i chlubną dzisralnoáó do roku 1914, 

X 
X x 
LŚ 
1/ O ile wiem, w zespole tym członkami Ligi Narodowej byli już WENC 2g 


Popławski, Dębicki, Kasprowicz i Adam. 


Zo 


Statul Zwigzku, ugupetniony w r. 1899, w ten sposób ustalał zadania, 
środki i formy organizacyjne jego działalności; 

"Towarzystwo =- głosi par. £ - ma za zadańie: ułatwić członkom swoim 
wszechstronne zaznajamianie się z najnowszymi prądami piśmiennictwa, 
sztuki i nauki przez dostarczanie im odpowiednich książek i pism, mo- 
¿ność wymiany myśli, tudzież zużytkować pracę W tym kierunku „zdaj 
Korzyść szerszej publiczności, 

Par, 0: — do tego celu gą: a/utworzenie i utrzymanie biblio- 
teki, b/ pogadanki i odezyty z dyskusją, tudzież wieczorki literacko= 
artystyczne dla członków, e/ wydownictwo dzieX lub pism perjodycznych, 

Par, 4: członiefom Towarzystwa może być każdy, kogo Wydział na adr. 
ka przyjmie, 

Par. 5: Każdy człónek ma prawo: a/ pndawania Wydziałowi wniosków na 
piśmie celem załatwienia ich ma posiedzeniach wydziałowych lub przed- 
stawienia ich Valnemu Zgromeágeniu, b/ czynnego i biernego wyborn, 

ky głosowania ne "alnym Zgronadzenia, d/ wypożyczenia książek z biblio. 
teki Towarzystwe, e/ korzystanid z czytelni, f/ wstępu na odczyty, wie. 
czorki i pogadanki, g/ wprowacząnid pości przy przestrzeganiu repulami. 
nu, wydanego w tym względzie przez Wydział, 

Par. 6: każdy członek ma obowiązek niszczaé przepisane wkładki 1 
przyczyniać się wedle możności do osiąrnięcia celów Towarzy$Stwa, 

Per, 7. "Xedze Towarzystwa stanowią: a/ "yvdział, b/ Walne Zgroma- 
dzenie, 

| 4 

Par. 8: V"ydzis£Z składa się: 1/ z 10 członków wybieranych na przecięj 


lat awu przez zwyczajne Walne Zgromadzenie, z «tórych połowa ustępuje 


po Ape każdego roku, 2/ z członków kooptowanych przez *Vydział w 


miarę uznania bez przokroozenia jednak liozbyy 4, których mandat trwa 
do nejbli-:szego "alnego 4gromadzenia. 

Par, 9: Fydział wybiera z pośród siebie: a/ przewodniczącego, b/ 
jego zastępcę, c/ sekretarza, a/ podskarbiego, Q/ bibliotekarza." 

W gruóniu 1897 r. członkowie pierwotnego garzadu zwołali do lokalu 


ZzwaxzystwzyzQźiujziistki 
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Towarzystwa Ofiejalistów prywstnych, gdzie urzędował Stanisław Bal, 
walce zgromadzenie byłych członków i ci na wniosek Zygmunta Poznańskie- 
go uchwalili wznowić od nowego roku działalność Związku. W dniu 21 
stycznia 1898 udaio sie stworzyć nowy Vydziarz. Prezesem obrano Jana 
Gwalberta Pawlikowskiego. duiu ii msrea odbyło sig pierwsze zebranie 
odczytowe: Przemówienie Ameuguracy jne Pawlikowskieso ogłosiło "Słowo 
Polaxie" z dnia 19 marca. Prelegentem pierwszego wieczoru był znany 
biolog prof. Jbzo? Nusbaum /później szy Hilarowiez/ na temat "Geneza 


snu i czuwania", 


£ X 
- 
zeby wprowadzić czytelnika in mediag res àzia*nlnoáci Związku 


t "nt 


atumostorę czasu, przytoczę tutaj artykuł "Słowa Polskiegz z jesieni 
Ter 1309 JiR a 4:6/, dwiadesacy autentycznie aa eo śWwięzek był uwazanye 
Znajdą się tam azczegóły historyczne, których potem nie będą powtarzał: 
Dokument ten brzmi: 

"W dniu ózisiejszym Zwiezex nsukowo-litexracki otwiera swoje podwoje 
na sezon jesienry. Jest to jećna z najeympatyczniejszych instytucji we 
Lwowie. Bez bbytniego rozsłosu, nikomu nie nciążliwa, nie kanha: 
QQ nixogo materjalnego poparcia / «rom 1 kors mięsięcznie od ngjbli£siy) 

przyjsciół=członków,/, züzweroby się nawet - bez opercia ne jukimó wy- 
raźnym, realnym interesie społecznym, istnieje oną let szereg i rońnie, 
Deis Związek jest popularny; w szerokich kołech naukowych, literackich 
i adtystycznych uznano jego rację bytu, rzec nawet można, że atał się 
juz w naszem życiu umysłowem instytucją niezbędną, 

, Niema nic podobnego eni w Krakowie, sni w Poznaniu, ani w Warszewie, 
ani w Wilnie. Tam «szedzie zazdroszczą lwowu tego selonu litersekicgo, 


I nie trzeba się temu dhiwić, Stworzenie takiego organu nie jest łatwe, 


M@ on w swojej naturze coś niezmiernie lużnego i nes dran - Za8po- 


Kajaé me potrzebę niejasno uiwisdamiajaca sie w umysrewgh i dającą sie 


Jy 


wyprowadzać w pole byle jakim surogaten towazzyskiej wymiany myśli, 
choćby w kawiarniach, - niemniej potrzebę istotna. 


Sa przecież we Lwowie katedry uniwersyteckie, istnieją towarzystwa 


fi 


naukowe, gdzie nie brak wykładów, zdarzają się odczyty, cieszą się w 
szerokich xukagk sferach popularnością powszechne wykłady uniwersyte- 
ckie; a jednak brak tam pierwiestku tego, który daje rację bytu Zwia- 
zkowi, Potrzeba Związku zrodziłs się poza katedrą akademicką i poza 
selg wykładów popularnych, tam, gdzie myśl, puszezQna wolno, trzyma 
się jeszcze pracowni naukowej i zawisa nad umysłowością społeczeństwa 
„Której stać się ma dorobkiem i zaczynem, bez żadnej rękojmi, czy bę- 
"Aris zauważona ił wchłonięta. A można mieć naukę w gabinetach, można 
Je dogmatycznie rozrzucić okruchsmi wiedzy po szkołach elementarnych 
i pomimo to nie podnieść kulturą poziomu umysłowości. Ta w każdej 
sferze i w każdej porze /nie tylko w porze urzędowej nauki/ musi być 
utrzymywana w stanie pewnego podniecenia i głodu. Umysłowość powszech. 
na zwłaszcza w sferach, które szkolnie stoją na wyż szym poziomie oświ£ 
cenie, nie może zostawać bez ruchu. Zagłuszenie ciekawości umysłowej 
Jest dla niej śmiercią, a zanik krytycyzmu, bierność poznawcza - jest 
chorobą, odpowiadającą w organiźmie atonji organów trawienia, Umysł, 
choćby najoświeceńszy, ale pozbawiony włsdz ruchu i chłonności staje 
się balastem społeczeństwa, hamującym jezo polor duchowy, 
/ Przesądem jest, że oświata polega na siejoie wiadomości tylko mię- 
dzy dziećmi i ludem; wielkie jej zadanie £ to nie dać zwiędnąć i spró- 
chnieć temu, co sie już wyhodowało umysłowo z wielkim nakładem sił 
społecznych, mianowicie nie zatracić tzw, "inteligencji", która ma 


być Srod-wiskiem myśli twórczej społeczeństwa, 


Ą W tem znaczeniu Związek naukowo-literacki jest instytucją oświato= 


wą. Stara się on o podtrzymanie dobrych stosunków między wees isis 
wytwórczemi nauki, sztuki i piśmiennictwa a najbliższem ich rodowi- 

t} 
skiem, przez które prace twórcza myśli 06 się powinna do społeczef 


stwa, 


/bg- 


Zbyt rychło i zbyt często życie zastaje nas odwróconymi tyłem do 


wszystkiego, co mogłoby nas wzrącić w jakiś ruch umysłowy. Po wyższe 


wykształcenie z doktoratami sięgamy dla karjery życiowej bez żadnego 
przywigzania do pracy umysłowej; z uniwersytetu wychodzimy, jak ze 
sklepu dyplomów, do którego drugi raz się nie wraca, “idok dzieł nowyo 
nie budzi w nas tęsknot, ani skojarzeń, ani ciekawości; między nami a 
pracowniami wiedzy i sztuki, o które Hieàəwno tak blizko ocieraliśmy 
się, tworzy się przepaść, pogtebisna upodobanismi w uciechach materjal 
nych i zmysłowych, przepaść radykalniejsze od tej, która istnieje mię- 
dzy wielką cywilizacją a ludem. Iud ms jakieś Życie duchowe, oparte 

na wysiłku myślowym, 8 my w tym stanie = wykazać sie nie móżemy, 
Pospolity to widok, że nowa książke błądzi bodaj pod strzechy, krąży 
między samońkami /gdzie wiele kobiet/ i między młodzieżą, ale niema 
jej kto czytać między tysiącami doktorów filozofii, - tək syci są już 
pracy umysłowej, 

, Związek naukowo-literacki ma tedy sadenie ułatwić obcowanie prodw- 
centów we wszystkich dgiewinech twórczodci umysłowej z pierwszemi sze- 
regami konsumentów, ma zawięzyweć przez wymianę myśli współżycie spo- 
łeczeństwa z pracowniami, wytwarzać inicjatywę w tym «ierunku wśród 
inteligencji. Chodzi mu nie tylko o stronę materjalną nowej wiedzy, 
czy natchnień, ale bodaj w większym stopnia o wyrabianie nałogów zaje 
mowania się zdarzeniami w tej dzieczinie, o podtrzymywanie w umysłach 
wrażliwości i krytycyzmu. Związek zapobiegać ma gorszemu stokroć od 
nieuctwa - ospalstwu umysłowemu, chroniacemu sie od nowych wrażeń i 
wysiłku, 

początki Związku naukowo-.iterackiego sięgają czasów bajecznych, 
Towarzystwo tej nazwy powstało mianowicie w r, 1898. Do założycieli 
należeli Fr. lawita-Fawroński, He Palmstejn, St. ńłobukowski, $.pi 
Klemensiewicz, St. Bal,.$:p. dr. Uhma i in. Próba nie udała się, Po 
dwuletniej wegetacji Związek przestał istnied. "ozostał zaledwie ślad 


w tradycjach, że mieli wtedy odczyty i pogadanki; K, Corzyoki, T. 
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Dwernicki, Cz. Uhma, Gawroński, Iwan Franko, Kasprowidz, L. Bruner, 
Br, Szwarce, Edmund Libański, Miriam, 

jf Odrodziza się myśl Związku w grudniu 1897, bardzo nieńmiała narazie 
Paa sie w handlu Bayera w gronie 10-14 członków. W styczniu 18987 
ukonstytuował się wydział, do którego weszli: Jan Popławski, Ernest 
Adam, Jan Pawlikowski, Józef Nusbaum, Jan Kasprowicz, Zdzisław Dębicki 
Łuniński, Czesław Uhma, Gorzycki, W. Dabrowski, Jtaniszaw Krobukowskip 
Prezesem obrano wtedy Jana Pawlikowskiego, który z małą przerwą piastu 
je tę godność do chwili obecnej, 


f 
7 Uroczyste otwarcie Związku odbyło się 11 mares 1898 r. w fokalu przy 


vo 


WL. Zpelonej. Zagali je prezes Pawlikowski, a przemówienie jego ogřo= 
sizo ówczesne "Słowo Polskie” /w tygodniku art. lit. z 19 marca/e 
Pierwszy odczyt wygłosił prof. J. Nusoaum /o genezie snu i ozuwania/. 
Dzieje Związku stanowić będą ciekawy przyczynek do historji umysro- 
wości Iwowa. Zarówno skład wydziału, jak i prelegentów przypominać be- 
dzie, jacy ludzie i jakie sfery starały się o wpływ w życiu umysłowym, 
Jakie tematy najwięcej interesowały. 7 r. 1898 odczyty wygłosili oprócz 


prelegentów na inauguracji: Szcgurat, Rusin /o literaturze rosyjskiej 


lat ostatnich/, Adolf "alewaki aktor, dr. Moraczewszi lekarg, dr, Je 


Gorzycki, Kasprowios Qyć Lunidaki, 4x. Kozłowski Xr (212020£/, 


prts. Biss, Z» Foznański, 


j Sprawozdanie Związku za rox 1901 ogłoszono drukiem. Był to rok naj- 


lepszy. Urządzono 31 wieczorów literackich, 26.111 z katedry lub reoy- 
towali: p. Zb Grynbergowa /3 razy/, üorsozewski, Pawlikowski, J. Tenner 
/3% razy/, 4. Poznański, Ra Nusbaumowa, Kadz ikowski, Gargas /2 razy/, 
Walter, Arkawinówas, R. Vorzimmerowa, J, iiokłowski, Augustynowicz, Ga- 
wroński, Raciborski. Urząózono w tym roku uroczysty wieczór Sienkiewi- 
sza z konkursem jezo imienia na charakterystyki twórców; wydawnictwo 
Związku "Niedza i życie" /li. altenberg/ liczyło już stedy 21 tomów, 
Związek miał ozytelnie czasopism naukowych. Liczba członków doszła do 


106, przychód &asowy do cyfry 3.200 ker. Słuchaczy zwyczajnie nie było 


/64. 


więcej nad 30-40 osób, Skład wydziału stanowili: Pawlikowski, Kaspro- 


L 
wicz, Poznański, Eulenfeld, Klemensiewioz, Kopf. Nusbaum, Lilien 


Edward, J. Tenner. Lokal mieścił się wtedy na ul. Trzeciego Maja 5, 

7, Przytaczamy te dane przykładowo dis pprzytomnienia linji rozwwbu, 
Bała ona falista i nadal: w jednym roku o wykłady było łatwiej, w ine 
nym tradniej. Związek ożywiał się i naprzemian zniechęcał, ale istnia 
stale odpowiednio do napięcia interesów umysłowych w środowisku, 

 Zwięzek w ostatnich latach atracił niego charakteru Klubowego, prz 
tror natomiast cechę sali otwartej. Zycie zamknięte w szczupłem gronie 
najgorliwszych zwolenników Związku wydawało się mało pródukcy jnem, 
zwłaszoza ze względu na wydatki, jexie pociągało za soba utrzymywanie 
lokalu osobnego z salą wykładową, «Której używało się rzadko i z salą 
czytelnianą, z której aie korzystano prawie wcale. Obecnie Związek 
urządza swoje wieczory ozwartkowe w sali Tow. politeennioznegoj; uppo- 
szezony w ten sposób budżet pozwolił zniżyć gpłatę członkowską Związku 
do połowy /ào l kor./, wykłady zać w dogodnej sali ściągają € 
publiezność, przez co żywe słowo zyskuje na znaczeniu i wpływie, 

 Jieczory ozwartkowe Związku, Gieazuce się znacznę liczbą słuchaczy 
/liezba 150-200 osób nie jest rzadxością/, a połączone z dyskusję, 
utrwaliły swój byt. Obecnie trudno byłoby wyobrazić sobie żyśie Iwowa 
bez tych wieczorów, w których świat oświecony styxa się ze sferami 
uniwersyteckiemi, przedstawioielami literatury i sztuki, rozszerzająo 
4 tem żywem obcowaniu zakres swoich zainteresowań umysrowyoh. 
i te żaprzeczyć, że nawet w tak ciężkich warunkach, jak lwowskie, 
związtk nie robi wszystkiego, coby mógł zdziałać,MAłK on przed soba 
duże jeszcze pole rozwoju, które zaobędzie, o ile przy dobrych chęciad 
starczy ludziom z wydziału czasu na oddanie się tej pracy. Uciążliwośćd 
bowiem warunków, o której mówię, polega między insemi głównie na tem, 
że jednostki, którym zależy na ożywieniu ruchu umysłowego, pochłonięte 
są pracą w różnych kierunkach 1 z trudem zdobyć się mogę na fes sąd 


ju wysiłki życia towarzyskiego, Bądź oo bądź jest to dziedzina 
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towarzyska, bo uwarunkowana bezinteresowną wymianę myśli i do tego na 
wysoxim poziomie interesu umysłowego, wymagająca pewnej swobody ozasu 
i umystiu, 

/ Wracając do zadań Związku, o których z początku była mowa, dodać na- 
leży, 2e "zużytkowanie pracy w tym kierunku podjętej, na Korzyść szer- 
szej publiczności” - ja« określa statut Związku - jest niezbędne w in- 
teresie rozwoju kultury narodowej, 

jj EESW jest dzisiaj nejbogatszem ogniskiem polskiego życia umysłowego, 
Istnieje tu wiele towarzystw naukowych i szkół wyższych, więcej niż 
gdziekolwiek w miastgch polskich. Rozwinął się nadto do niebywałych 
dawniej rozmiarów księgarski ruch wydawniczy, pretendujacy do stwar za- 
nia i podtrzymywania kierunków i mód umysłowych. To, co Się nazywa du- 
chem czasu, prądem literscxim, tutaj we Lwowie ma wszelkie dane do fore 
muyowsnis sie i szukania swego wyrazu z pewna dozą odpowiedzialinosci 
dziejowej wobec innych miast polskich i azielnie, Ale tema zadaniu Lwów 
nie może sprostać przy dzisiejszej swej dezorganizacji Życia umysłowego 
i towarzyskiego. Organizacja jakakolwiek, aby tylko xłutuma stykające 
niewiedzące o sobie jednostki i sfery, jest niezbędna, jeśli środowisko 
tak wielkie, jak Lwów, ma wydawać z siebie ton. Bez tero żadna myśl, 
utejona w gabinetach, nie stanie się prądem kierowniczym umysłowości; 
wszystko ginąć będzie bez rofonanau w umysłach wsvółczesnych, pozosta” 


wionych przypad kowem kierunkowd X przedsiębiorców druku, sceny, wystaw, 


([0 twóroz6 ici narodowej, wedtug} jaxiejd linii lenny ania, nie mos 
Í| 


Że być mowy w tych warunkach, Umysłowość bierna, nie ożywiona własnym 
ruchem wewnętrznym, staje się łupen prądów pewnętrznych, bez żadnych 
zresztą dla Świata korzyści, 

(( Liczenie na prasę w tych warunkach również Jest zawodne, bo i ta 
bez @parcia o pewne organy myśli zbiorowej, nie mając gdzie wyczuć tę- 
tna, Mae wyssie prądów z "palca", *szystkle próby organizowania umysłoe= 
wości i ożywianie jej przez wymianę myśli sę elemnfarnym warunkiem Zy- 


cia w zbiorowisksch, powołanych do przewodzenie społeczeństwu, 


(og 


Związek naukowo- iiteracki spełnia w miarę możności LL... zadań 


w m Kierunku i dlatego zasługuje na życzliwe względy i na poparcie", 


| PA Zwiazxu ENS el ilustrują tendenaję rozwojową Lwowa jako 


ogniska polskiej kultury. Euch umysłowy wśród inteligencji wzrastał 

w propogoji do żywotności poazucia aarodowego W całej magie ludności 
pol$kiej. Nie brakło podaiet w tym względzie, i to bardzo dotkliwych, 
płynących mxtymx ze wurółżycia y rusinsmi. Ich agresywny stosunek do 
PolaKów, zaostrzony od pierwszych lat tego stulecia, otwierał oczy spo 
£eozeástwa na polity&q enstrjacką w tej dziel\nicy i budził je ze śpia 
cz ki politycznej. Ułatwiło to dziaralność założonemu w r. 1903 strone 
nic. wh Demokratyczno-Nalodoweru, Coraz wyraźniej zerysowywsła sie ró- 
2anica w postawie nerodowej Galicji Wschodniej i Zscbodnie]. 

Powstanie stfonnictwa narodowego,zyięzene Ściśle e odrodzeniem "Sło. 
wa Polskiego", które w r. 1902 przeszło « rece narodowej demokrac ji, 
stanowi również datę przełomową w życiu Zwięgzku Naukowo-Literackiego. 

ï r. 1903 Związek wskutex wejścia do prezydjum zarządu redaktora 
tego pisma znalszł tutaj mocne oparcie, zapewniające ciugto4é pracy» 
"Słowo Polskie" pełniło odtąd role motori, użyczonego tema warsztatośi, 

| oime nfo l | 
Lzięki swoim stosunkom pomagsme "o w wyrajdyjdaniu prelegentów i nada- 

waniu 0ziałalności Zwięzky pewuego resonansu. Misto to oczywiście wpływ 
i na cobór ludzi, co votrochu zmieniało berwę zainteresowań umysłowych 
Związku na Korzyść kultury narodowej, 

"yrsziła się + zmiana mimowoli i w tym, że coraz mniejszą role 
odarywali w Związku żydzi. Mówię: mimowoli, bo mie było jeszcze wówczas 
programowego Snes ore wśród inteligencji polskiej, pełnej wiary 
w możliwość i w korzyści asymilacji, hastępowsł onarexlerystycgny po 
obu stronach układ?! "rozwiedźmy się"? Żydzi sami tracili ochotę ucze- 
stniczenia * rozwoju polskiej idei narodowej, Była w tym jakaś konie- 
azność dziejowa psychologiczna. Jbegwanie z elitą polską na polu oderwa 
nych zagadnień intelektualnych prsedstawiażo dla Zydów wiele powabu 


umysłowego i obyczajowo-towarzyski*so, ele odkąd ta - powiedzmy - 


!Z0 


, 


zabawa poczęła przybierać charakter secjo, przeraazajac się w celowa 


pracę kulturalną z perspektywą polityczną odrodzenia narodowego, Zaine 
U 

teresowanie Żydów, również w tym czasie narodowo się organizujących, 

musiało słabnąć, 

Charakterystycune jest i to, Ze po wybuchu akcji ukraińskiej w pier- 
wsżych latach stulecia lwowska elita :yüoWgxa, spolszczona i poniekąd 
wyrówasna patriotycznie z elita polską, pragnęła sanan LAMP ŁO swoją 

¿ność do społeczeństwa polskiego, aby jej nie pomawiano o sprz 
Janie ruchowi "ukraiiskiemu". Zagnac sie to w sprawozdaniach roe 
cznych takich instytucji kulturalnych , jak T. Sa Le /Touarzystwo Szkoty 
Indowej/, i właśnie Zwi,zku Newkowo-Literackiego /1901-1902/. Najwnb%- 
leisze nazwiska rodów żydowskich znalsz£ty się na listach członków zae 
łożyeieli, czy zarządów tych instytucji, caxe szerezi garnęły sie do 
wystapień rublieznych, rzec można, manifestacyjnie, *krótce potem to 
ustało. Jen i ów z bogatych przedstawicieli żydostwa polakisro otrzymał 
stanowisko człomita Izby Panóń w "ieüniu, szansę ukraiuizmu stawały się 
ceras Wyraśniejsąę. prays kość naeaiadoha, Żydzi cofnęli cie na stsnowi 
sko neutralne, 
Powtarzam: wóróć elity polskiej nie było antygemityzmi. anacena ie- 
szcze rolę w łonie tej elity oderywałch, luazie pochodzenie ziemisńsciega, 
a to jest w Polsce znamiennie, 2e stosun^k do żydów ukształtował aie 
prie „sala j 


wv * 
coyezajowo na maalle eri-y ziemis isk Oma 3zlachta a dwojga złego” "o- 


lista Żydów niż mieszczaństwo, którewo współzawodnictwa obawiała eie po- 


lityeznie. A stać qm n na laksus lekceważenia następstw Skot omić znyśj: 


ila wsi ludność wogéie nie była zasrożona psychicznie z tej strony, 
dzielił ją bowiem od żydów zarówno we àworach, jax w chatach, drst ans 
towarzyski nie do przetycia. Obecnie stosunki w sferze inteligencji pod 
tym względeri się zmieniły, pomimo, że utrzvmywsła wie wiara W asymilee jg, 
Prof. Bujakiw Swim: swoim dziele "Galicja", wydanym w bibliotece 
ieiza i życie" pod redakcją Pawiikowskiego, osobny rozdział poświęcił 


rozważaniu konieczności i sposóbów asymilacji. 


X 


X X 
E H 

5 E abest Związku Naukowo-Literackiego był od po- 
czątku do końca Jan Gwalbert Pawlikowski, NiQ mało autorytetu dodawał 
związkowi Jana Kasprowicz, z którym Pawlikowski dzielił się funkcjami 
prezydialnymi. Kasprowicz był jednak raczej gwiazdą honorową stowarzy- 
szenia, nie miar bowie zupełnie uddolnień kierowniczych. Pawlikowski 
jednak tak wysoko cenił Kasprowicza, że chuł się - n e 
zażenowany, gdy poeta znalazł się po wyberach w r. 1898 na drugim mieś 


AE _ 
scu. Tłumacząc sie nadmiarem zajęć, -.ułożyć się z Kasprowiczem, że będz 


nam , 
pełnił funkcję prezesa co drugi rok na zmianę z Aa Po r. 1903 usta- 


lito się jednak, gdy piszącego te słowa obrano do pomocy drugim zastę- 
pea przewodniczącem , że pełniliśmy służbę we trzech, 
sy się parę słów Pawlikowskiemu w tym miejscu. Pozwolę sobie przy- 
toczyć parę ustępów z pracy mojej o Pawlikowskim, zamieszczonej w 
książce "Piośfą w Górach" /Warszawa, 1930/% 
"Kiedym poznał Jana Gwalberta Pawlikowskiego - było to we Lwowie w 

r. 1902 - głośny był jego brat sadeusz, dyrektor teatru, związany 
silnie z one Młodej Polski. Przed laty poznałem w Krakowie ojca 
ich, Mieczysława, redaktora "Nowej fieformy", Interesowałem się tem na- 
zwiskiem, zwiazanem z Medyką i słynnemi zbiorami biblfoteoznemi; wie- 
działem z dziejów Ossolineum o profoplaście, który dał początek tej 
dynastji szerzygieli kultury i twórcówe Ź zainteresowaniem czytywałem 
w "Tygodniku idgtzewanyni" w r. 1897 powieść Mieczysława Pawl£kowskieg(Q 
"Baczmahę", 

) Jan Gvalbert Pawlikowski jwłaściciel Medyki, mieszkał we Lwowie, przy 
ul. Trzeciego Maja 5. Ń ogrodzie tegoż domu, w zbudowanym specjalnie 
pawilonie, mieściła się słynna bibljoteka Pawlikowskich, pozostająca 
pod opiekę znakomiteso historyka, Ludwika Kubali. Dowiedziałem się wte 
dy dopiero o Janie Pawlikowskim, że jest ekonomistą, profesorem ekono- 


miki w wyższej szkole rolniczej /późniejszej Akadomji/ w Dublanach pod 
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Lwow ep, ŻE w Zaxopanem ma piękny dom stylowy na Kozieńcu, że życie 8wo— 
je dzieli między Dublany, Zakopane, Lwów i Medyke. W tym porządku. We 
Lwowie widzialny jest w Związku Naukowo-Literackim., Tutaj właśnie z nop 
się zetknąłem... d 
4 W r. 1908 na wiosnę znalazłem się i ja w zarządzie i odkąd z -— 
wakim oraz z Kasprowiczem do samej wojny w nim pozostawaliśmy. Zo mi 
dało możność poznania bliżej Pawlikowskiego. A tu jedynie można było pi 
znać go całego, jako człowieka inicjatywy, pracownika, przedewezystkiep 
zaś jako uniwersalność wiedzy. Dzięki niemu mogło pwstać przy Związku 
wydawnictwo książkowe "Wiedza i życie”, Które w kilkudziesięciu tomach: 
poruszyło najżywotniejsze zsgadnienia filozofji, nauki i literatury. 
Redaktorem tej bibljoteki był Pawlikowski. * lokalu Związku miała parę 
lat siedzibę Szkoła nauk politycznych, którą prowadził Pawlikowski 


wraz z rektorem Ochenkowskim,. z 
Związek urządzał w ciągu roku £O do 30 zebrań odczytowych z dyskusjj 
na tematy, które w dadnym momencie najZywiej interesowały literatów, 
publicygtów, artystów. Pawlikowski w każdym wypadku mógł być jeshim 
nie prelegentem, to korreferentem. fymienię niektóre odczyty, które 
san wygłosił: O słowie, jako elenencie sztu«i poetyckiej, O stylu ga- 
kopiańszim, Ó współczeanej nauce rolniczej /1902/, o przedstawianiu 
barw w poezji, o Królu Duchu /1904/, O źródłach i pokrewieistwach to- 
wianizmu àsa odczyty 1906/, O mistyce Słowackiego /1907/, O krainie 


duchów w wierzeniach naszej mistyxi romantycznej, Stowscki o przyszłym 


Człowieku /1908/, O mesjanizmie polskim /dwa odozyty/, O ni oznadty Bas 


psodzie Króla Dacha /1909/, Styl jako zjawisko społeczne. 

, kozległa wiedza Pawlikowskiego znajdowała sympatyczne ujście w śro- 
PER tych zebrań; on sam odczuwał potrzebę głośnego myślenia i wp- 
miany y Był też duszą Z*igzku. Imponował mi rzadko spotykanym 
darem interesoWania się wszyst«kiemi zagadnieniami nauki, sztuki, i 
Życia, Zycżć ludzke, przyroda, były dla niego czytelnemi kaięgami, 


niby pierwszemi tomami leksykonu nauki, kultury i literatury. Umiał 


podchodzić z właściwej strony do każdej dziedziny, rozumieć ja jasno, 
p 
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a każda rzecz budziła w jego umyśle odległe związli i filozoficznie 


się pogłębiała. Miał to w kulturze umysłu, 2e mu sie nie plątały metody 
d 


dochodzenia każdej z tych rzeczy, Nie był literatem-esteta tam, gdzie 
trzeba było być ekonomistą i odwrotnie, tax samo kat widzenia politycz 
ny nie PW z filozoficznym. A jednak był w nim na spodzie, przę 
progiem intelektu, jakiś zaczyn, który dla tego wszystkiezo, jak dla 
gałzzi, tworzył pied, karmiący ketda myśl i degyzję tywotnemi sokami, 
79% coś antycznie perypatetycznego w biesisdach, które się przeciąg 
gały do północy poza salą odczytową przy herbacie w kawiarni, Te Sci- 
ślejsze gawędy były nieraz pożyteczniejsze od publicznych. Ta kiełko= 
wały idee, a co wsżniejsza, umysły przywykały do wyżyn. Przypigywatem 
to wpływowi Pawlixowskiego, który u siebie w duszy przeniósł wszystkie 
upodobania osobiste w sferę życia umysłowego» Najmniejszej nie cesuł 
potrzeby t. zw, używania życia, albo wyróżnienia się z tła swemi prze- 
wagami osobis temi. W naszem środowisku literacko-cypalsko-proletarja- 
okien choćby z powodów swej niezależności materjalnej Yetwo mógł ale 
kusić o tytuł mecenass czy amfitrjona; tymczasem z niego raczej trze- 
ca było brać przykład umiarkowania potrzeb i r=chunkowości. ZrównoWa- 
żony duchowo, opanowany był w nerwach; zawsze równie pogodny, z uwagę 
zawsze słuchany, przepięknie sam słuchał. Nie robi z siebie słońca 
wesołości, ale zawsze umie dyskusję podniecić doskonałym dowcipem, ?o- 
soda Pawlikowskiego nie jest stoneczna i nie jest bez melsnoholji; 
daje $wistro rozproszone jak z lampy alabastrowej, atn ozyieś ra- 
zi, gdy rzuca promienie, zmusza, ace interesować się osobistościę bez 
pośrednio. Pawlikowski - jeśli wolno pomegać sobie —— 41 - jest 
jak domostwo s gepuszcsonemi firanksmi; gdzieś Śwżeci się w ostatnim 
pokoja; ale osoby nie widać, nie wystawia się na przyźbę domostwa. 
Saiatro swoje 1ospraszs w rzeczach, któremi zniewala uwore słachaczy, 
ale sam jest ukryty, sobą nie saimuje nigdy. Ze szrenków spraw osobi- 
stych chętnie się wydofuje. "szystko mu się jawi - napozór - objekty- 
wnie.Zna rzeczy wesołe i chętnie niemi się ózieli, ale sam raczej smu- 


| +4 ad 
tny. Robi wr&?nie człowieka samotnego. Własny Świat wewnętrzny mu 


/z4 


/ 
wyataroza i w nim przetywa, Nie widać, by potrzebował oparcia w kimś 


uczuciowego. Wierny i lojalny w przyjaźni, nie uzewn gfrznia łatwo swyg 
uczuć, Stoi sam. 

j Tat go pamiętam, Dla rysopisu dodam, że jeśli się czem wyróżnia, to 
chyba w ubrauiu, lubi mianowicie nosić białę kamizelkę i biały krawat, 
co łącznie z Kolorytem głowy daje catoséi jasny charakter, budzący ze- 
ufanie do ogólnej czystości charakteru osobistego. Szozupły, wym kisgo 
wzTOoBŻu, W okularach, z zurostem siwym «króciutko przystrzyżonym i 8Z8- 
bem już owłosienien czaszki, postawę ma zawsze młodzieńczą, S384— 9-4. 
Jteósieko,i9—0o4-mloádosei-byt ZbUUTUITUIm- S9 Sermidiemn..— 

"Mógrby ktoí wyobrażać sobie, że jednostka w tych warunkach niega- 
leżności materjalnej & upodobai umysłowych musi być rodzujem sybaryty 
intelegualisty i estety, który się spała łagodnie w uciecbach umysło” 
wych. Á jednak, kiedy w r. 1903 nowopowstające stronnictwo Demokraty- 
czno-liiarodowe przystąpiło do orgsnizowgnia kadrów, Pawlikowski stanął 

w szeregach Jako poiityk, zgodził się objąć prezesurę zerząędu i obo- 


“ 
wigsek, związany z tym posteunkiem, pełnił doskonale aż do wojny. 
ye 


ín będę wymieniać szozogólowo zmian, jakie zachodziły w składzie 
SE 
zarządu /t. gw. "yüzislIQ/ Związku. Nazwiska z pierwszych lat wymienio- 


ne już były tutaj poprzednio. [Stezym i berdzo oddanym Związkowi tyr 
członek zarządu, pełniący rode skarbnika, Bolesłsw Eulenfeld-Jolegra- 
vice. WayMonignietane ZoAsby. Na wyborach w r. 1902 weszli do 
Zarządu: adem Cybulski /sexretarz/, Adam Skażkowski /bibliotekarz/, 
prof. Harjen Raciborski, Tadeusz Pigi, Kazimierz Jarecki, Pietach, 
Jul, Tenner /Prezydium dawne/. r. 1905 gekretarzem był Wiktor Stru- 
siński, bibliotekarzem Edmńd Walter /sędzia, muzyk/. W r, 1906 Kaapro 
wicze już nie hyło we Lwowie, co zarządu wszedł lekarz Wacław Mora” 
czeski., W r. 1907 wazed? docent Władysław Witwicki. W r, 1908 ustapi- 
li Tenner i Walter, wszedł Kornel „akuszyński / jako sexretarz/» " r, 
1909 wybrano do Zarąądu Merjana Gawslewicza na krótko jednak, bo zmarł 
w r. 1910. © spraw@adeniu za r. 1910 poświęcono też wzmiankę zmatremu 


prof. Edoundowi Biernackiemu, dawnem członkowi zarządu. Gdy mowa 


/ 25° 
o zmarłych, zənotowes&ó mszę słowa sprswozdania zarzędu 3 r, 1904, 
poświęcone śp, Plotrowi Chmielowakiemu: Brzniały one tak: 

"Zmari w roku bieżącym Piotr Chmielowski, jeden z najznskonitszych 
członków naszego stowarzyszenia, sabalotowany 12 listopada x. 1903. 
między nami zaledwie cilka miezsięgoy. Nie zdążył, obarczony pracę, ão- 
prowadzić do skutku przyobiecanego Źwięskowi odczytu, uczestuiczył 
jeńnak chętnie w naszych zebraniach czwartkowych, tiorgo udział w dy- 
skusjach, a nawet przykładał rękę do prec ZWigzku jako osfonek komie 
sji Zimorowicza. "ydział Związku dał jaż dowód rozumienie doniosżości 
straty, przeznaczając jeden wieczór naukowy ne uprzytomnienie w pamie 
ci życia 1 prse śp. Chmielowskiero. W ániu 3 ozerwos rb. wobso licznej 
publiczności prezes Zwięązka Jun Kasprowicz w gorgoych głowach wypowie 
dzieł wspomnienie c zmarłym, poozem członek Tydziału Tadeusz Pini 
wygłosił obszerna biografię zmarłego uczonego. Nie popreestajac na 


tym hołdzie publicznym Fydział notuje tę stratę w sprawozdaniu doro- 


A 
eznym w celu zaprotokgłowenia wyrazu czci dla Zmarłego ze strony 


oztonków Związku, a tę cześć wyrażą Panowie przez powstanie". 


X 
X X 


Zanim przystąpię do informacji o najważniejszej stronie dzisłalno= 
ści Związku, mianowicio odozytowe], muszę parę słów poświęcić aziejom 
organizacyjnym Zw«uiagkau, 

Najwięcej kłopotu było zo sprawą funduszów, potrzebnych iia utrzy- 
manie lokalu, czytelni, woZnego. Iniejatorzy i autorzy statatu nie 
liczyli się s ta rzeczywistością, że Związek będzie aia£ do gzynieńnia 
z członkami nlezamoz2nymi. Przeciętny "inteligent" lwowski ze sfery 
Literatów, dziennikarzy, artystów, docentów, młodzioży axademiekiej = 
liczył swoję kieszeń na oenty, nie na guldeny, więc naket drobna o- 
płata miesięczna była ¢le niego uciążliwą. Iniojaiorzy pojmowali rzec 
po mieszczaćsku, wpatrzeni we wzory "Kasyna", gdsie byłby Klub a fo- 


telami, czytelnia, hitlioteka, bufet, jak w mieście prowinojonalnym, 


i14 


dzie takie kasyńo lub"śsietlica" stanowi jedyne ognisko kultury 
8 y J y 


łecznej. Tymczasem Lwów różniezkował sjuż w inuy sposób swoje potrzeby 


kulturalne. Biblioteki były bogate w miéócie i dostępne, 2 oty heli ani a 


.4 
w kawiarniach choóby nie mogła czytelnia Związku konkurować, tymbarćzię 


z bufetami, Z trudem udało się ten nałóg Kasynowy wyperswadować i stru 
kturę Związku uprościć, W drugiej połowie omawianego okregu Związek koe 
rzystał z sali zebrań Towarzystwa Politschnicznego na al. Zimorowioza 
obok "Słowa Polskiego", płacąc niewielką kwotę za używanie sali w Wig- 
czór ozwartkowy, 

Przytoczę dla ścisłości historycznej, jak ta sprawa wyglądała wedrug 
sprawozdania Zarządu, przedstawionego "alnemu Zgronadzeniu Zo.ilsi9C4: 

"Na jednym z posiedzeń Tydział, naglony narzekaniami członków i pu- 
bliczności na ubóstwo dawnego lokalu /na ul. Kopernika/| psstakowił 
przenieść jeszcze raz awoje ognisko. Lokal, wynajęty « gmachu škaruño- 
wexim, a zajęty l lutego rb., jest znacznie óroższy od poprzećniego, 
ale tyle dogodniejszy, że łatwiej z dochodów zwiększonych go opłacić, 
Wynajmujemy go do spółki ze Szkołą Nauk Poiitycznycł , ózielgo po poro- 
wie koszta i dochody z oai A oanajmowania., ńoszta przenosin oraz 
pewnego przyozdobienia lokalu i wy&kwipowsnia w meble poxryliómy z rə- 
szte« funduszu Sienziewiczowskiego /około 300 koron,, pozostałego z lat 
dawnych - w słusznym mniemaniu, że fundusz nie mógł być lepiej użytye 

"Skarbnik przedstawi nasze dochody i wydatki a te cyfry uspruwiódli- 
wią usiłowania Wydziału skierowane ku pomnożeniu dochodów nadzwyczaj= 
nych. W celu utrzymania budżetu w równowadze, zdecydo*aliśmy się pod 
koniec roku wprowadzić opłatę za wstęp pości na wieczory czwartkowe po 
20 groszy /Lalerzy/ od osoby „Jebde< ten nie zawiódł" ae, 

Wprowadzenie opłat jednorazowych było powodem, źe zuniejuzy4& się 
ilość członków stałych, Sprawozdanie z r. 1905 zaznacza spadek ze ill 
Gzionków do stu, stwierdza jeanak, że irekwencja czwartkowych wieczu” 


rów stale się zwiększa: na niektórych wykładzch bywało do 300 8ZuchaGzy 
f 


@ 


Były różne pomysd$ pomnożeria dochodów. Projektowane np. toręmnizoranńk 
przy Zwigsku testru amatorskiego. Znowu był to pomysł typu małomiej- 
skiego, nie liozsey się z istnieniem we Iwowie doskonałecg teatru. Ze- 


by jednak zrobić jakiś użytek z nowego lokalu, postahowiono w x aTrządzj 
urząćzanie herbat literackich dla cetonkSw, ich rodzin i zaprogsonych 
gości. Zebrań takich urządzono w r. 1904 jedno, 9X w x. 1905 dwa 

fx stycznia i w latym/. "Na pierwszym z nich - czytamy * sorowozdaniu 
~ zapoznano się 2 "Usztą Herod;sdy" ÉEasprowiosa, nə drugim przynstg 
była poezja p. Maryli Wolskiej w interpretacji artystki dremstyosce] 
pe "andy Sięnesezkowej, która odczytała rozdział “Ogni Kuralnych" n 
lentowansj poatki, Na tymże zebrsniu Jan Cwalbtert Pewlikovski w 
konferenaję o przedstawieniu barw w poezji. Na następnym gebrania p. 
R. Tyszkiewiozowa odczytała szereg dtworów poktów naimłodstych, pogs- 
danke zaś wyzrtosit prof. w. fpruchnalski, biorac za temat "pióro", 
jako motyw azitologiczny. Hzecz ve wydrukowano w miesięcznika "Ina" 

s r. 1995". 

A dalej ozytamy w tymże ravoreie: "Czyte nia Związku fankejonowała 
właściwie tylko w dni odczytów, a upoaażona była w kilkadziesiąt cga- 
Sopism /38 polskich/. Ozyteln&à nie spełnia nalożycie swego zadania". 

7 tymée sprawozdaniu jest mowa, że Związek przygotowywał się ĉo 
uroczystego potraktowania Jubileuszu Reja. P"onievs2 jednak Koło Pań 
w 7, 5.1. gotowało taki sam obchód, więc dba nierobienio Xockurencji 
instytucji oświatowej zawerł z Kołem spółkę, asjac mu prelegenta w 
osobie prof. Bruchnelskiego i sybranffy rocytaolÓ, Mo tytnzem zaś 
odńzkoćowarnia Związek dostał oë Koła 100 Korona 

upresozüsniu za r. 1906 - nowa fale kzonotów s Jokslem,. Tokel w 
gmachu Skarbkowskim okazał się za erozupzy, 1 38 drogi. Sela odczytów 
byza zu mała, gdy niektóre odezyty gromadziły £50-435Q osób /bray to 


odczyty Ka. Orelevskiero z Fazezawy, Antoniego Potockiero i AL. Brie 


ckners/, £n ürogl okazał się dla tego, że 3zkoro Nauk Politseznvek na 
a t LÍ + u v 


‘loang wypressdzifIs cię, szukając pomieszczenia bezpłatnego. Zarręd 


uchwalił przenieść się dc Kasyna Wiejskiego na ul. Akedemick&ej. 


H 


Oàdano tau aWigezkowi na odczyty jedną z sai f do «yvofu/, a w drugiej 
poswolono rozłożyć się z czytelnią, 

Fadiesigoe letnie - czytamy W gyluwozdwuiu - byty krytyczne. Do gWy- 
«łego zastoju /w dochodech/ letniego dołączyło sig nadużycie, dokonane 
przez woZnego, Ktory sprzeniewierzył paręwet Koron zaiucasowanych. Dru 
gi źwiązku za loxsl i prenumeratę pism dósięgty tysiaca KOTON” «s+ 

Qobec tego hakłud z kasynen narazie mógi sig wydawać Korzystny i to 

/ 
ailau obuw ślron, Uuvłaitu Kazoorasšsows ża odtiajem sail Oyła miewielka, a 
Kusytowcy, xtórsy sie z Soba nudzili, zys&all możność przysłuchiwania 
się Odczy voflie 

Hie bydło to jednak Stadio dobrane. ruolicunojci is odezytaeh było 
pre cigtnie więcej, ale to obniżało właśnie poziom dyskusji, ogóle 
doświadczenie pouczało, jak trudno jest w tego rodzaju stowarzyszeniu 
połączyć potrzeuy eiity intelekuuaiiej v zadaniami popularyzacji i do- 
Ghodowości, io też w sprawozdaniu za r. 1907, złożonym 9 stycznia 1908 
znaj du jemy już rerlexsje zurządu, czy nie należażoby obńysleć pewnego 
rodzaju dwutorowości Zwigzku: 1/ na wiecogory ozwartkone wynajmować dużą 
salę, 8 E/ na ściślejaze zeorunia członków, inierssujacych się naprawde 
żaęadnieniani, poruszanżymi w odezytech, = atizynmgywać osobny mały loka, 

W sprawosdaniu xü I. 1908 svdcuyranyn £2. 11.1909/ czytamy: fOdozy 
ty ou Siyeznia Go muja oubyWazy sie w nusynie Miejskim, wszakże z powo 
du złego ogrzewalia i cięygiych przeróbek salí na bale i przedstawienia 
lokal był tak niedogodny, ze “ydziut postanowia zmienić lokal, Zawarta 
została umowe od września z Low, Politechnicznym o wynajem na odczyty 
sali. Sezon jesienny zaczął się w tym iokalu /Zimorowioza 9/, gdzie 
Natt odu&no 83818 Zu Opiata BO Koron, bez opału 30 Koron, za wieczór". 

i teu układ oKuzał sie najdogoduiejszy ~- ;ożosta4 też d6 końca, 

p 
X X 


Nie pizecnowaten spyrawozáaü ga uastępne lata. Jeano z nich, za rL 


1914, było skojgefi towane w artykule ` stowa rolskiego'ą z 21 maja 1913r 
| 
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Rozpiseno sig tam szebzej o Związku z powodu sprawozdania za r, 191£. 

Ponieraż i w moim upowiadaniu wypada zaraz przejść do óziałalności głów 
C“ 

wnej Zwigzku, mianowicie do odczytów, nwatam ra stosowne przytoczyć 


tutnj w catości ten artykuł. 3a tam informacje o jego działalności 


4 
i opinia publiczna o nief. Jest to więe dokument: 


"Jeramozdacie Wydalału Związku nm Kowo-literackiego sa rok 1912, pr 

stawione walnema zgromadzeniu ezłonków, stanowi poważna kartę w dzie- 
jasn pola iaro ruchu umysłowego. Bez przechrąłki Iwów o sobie powie- 
dzieć może, że w miarę sir wazonywa swój obowiązek w kiernnku regulo- 
wania tego ruuein. Związek nsuxowo-literacxi odgrywa w ognisku naszej 
role poważną i wywiera niemały wpływ ne prady litersokie w innych mía- 
stach i czielnicaek, 

Vy4l o potrzebach kultary powinne górować ned wszelką twórczością 

i świedomie ję reguloweé w interesech rozwody żvcia nerodowepo. Kultu- 
re jest rezultatem precy eywilizscyine] społeczeństwa, ele też i gasa- 
dniczym tej pracy warankiem. Nie dość stwierczić w kataloru, że sie ma 
tyl€ n tyle dzieł sztuki, literatury, czy nauki; ale czy w tym stosunku 
twórczość ta ilościowo i jekeiciowo utrzyme się na przyszłość, a tem- 
oardziej czy się ponnozy, na to neród liczyć rje moze, nie prowadząc 
świadomej gospodarki swojej kultury. Dzieła twórevości sa produktem 
środowiska narodoweso, Które należy uprawiać, podnosząa coraz wyżej 
poziom potrzeb umyszowych, dgotrege amaku i dążności idealnych wśród 
ogółu, Ognisko cywiłizacji zdawać sobie muni Sprawę » tego, oo i jak 
tworzy, co tworzyć powinno, a więc uświadamia sobia prądy, zużytkowy wad 
umiejętnie talenty, ułatwiać iniojatywę, zbliżać wzory, przestrzegać 
przed neleciałościami, nie odpowiadającani typowi ducha ner od ow ego 18 

trzebon zultur; jednem ałowan omiako takie musi ponosić jakąś odpowie 

gzielność, za gospodarkę umysłową, aby ona była ekonomiczną 1 celową, 

l Organzy tego typu, eo Zwiąmak naakowo- literacki, bardzo aa w tvm © 
wzgląd ie pomoane. Związ%k lwowski zdobył inż sobis postuch. Zilkanaści 


lat praa2]5 nad ten, ahy sią przystogować do awych zada” i f on jest 


ŚP 
/ fo 
rzeczą nujtruaniejszą - stać. się pulsen życia umysłowego. Związek w 
ZKABZBKIA Znacznym stopniu to osiągnął, pomimo, że szereg ostatnich le 
w piśmiennictwie polskiem i sztuce krytyka zaniedbała, Fanowada bese 
stylowosé i bezplenowość, Twórczość narodowa szła ślepo, gubiac ślad L 
de jąc się zwodzić na nanowce byle krzykiem mód importowsnyche 
,, ostatnie lata w Polsce fo głucha walka o samoistnodé myśli polskiej. 
i o prawo gospodarowania w domu. Watyty się losy naszego domu, Czy map. 
7 
w nim być panami, czy komornikami. Coraz pokorniejsi skazywaliómy sie 
dobrowolnie na los dostawców surowca,zrzekajac się "łasnej myśli twór: 
czej. EKsploatowały nasze motywy i surowe talenty cudze cywilizacje i 
podjadii różnego gatunku, Narodowość jako czynnik wewnętrzny kvórosoéc 
podporządkowywano wszelkim innym prądom, które mtały kształtować nasze 
oO ducha wedle przypadkowych haseł i gustów snobistycznych. Nie było o 
| niej mowy w naace, w sztuce wykręcał nam rękę cudzy modernizm, w lite 
raturse pięknej zburzono podstawy pojęć, obowigsujwych elenentarnie 
naród cywilizówany, w krytyce i publicystyce czyniono umyślny zamęt 


1 krzyk, aby nie, co rzetelnie polskie, do głosu nie doszłoe 


il Dopiero gdy "arszawa z krógjestwem po kataxfizmach powracać zaczęła 


do zdrowia, tożna było obliczyć siły ozynue i nsturslny kierunek Xo2y- 
ska myśli narodowej wymiarkować, " olbrzymim jednak nawale prac zale- 
grych, gay nawet trudno określić, które pilniejsze, mato jest czasu i 
sił na robotę około ogólnych zadań kultury. Zgrywają się coraz lepiej 
głosy Krytyki, coraz śmielsze, coraz świadomiej nawołujące do pracy 
programowej nad odrodzeniem ducha narodowego. Dopiero w tych war uns Ch 
takı Związek nauxowo-literacki we Lwowie mógł być lepiej zrozumiany i 
sam wiele rzeczy mógł lepiej zrosumlege 

" Wy bym ówietie oceniać nale.y usirowsnia Związku, “pryw jego dzia- 
zalnosci aatoby się łatwo odszukać w literaturze i publicystyce. Sym 
patiami gieszy się coraz wiekszemi, a w innych ogniskach polskich w 
Galicji i za kordonem nieraz zazdroszomono Isowu tej +atwości pozornej 


z jaką życie Związku poatrzymuje. 


34 
/f/ 


Fonferaneje czwartkowe Zwiasku w r. 1938 i w poczatkoch r.t. obra- 


cery aig koło zagrdnieńŃ kultury w różnych dziedzinach. Rworzyły się 


całe kompleksy tych zapadnień w pewnej systematycznej ciągłości i całe 
Kemponie. Do takich należała «amcania, prowadzona przez pregsa związku 
dr. Jana Cwalberta Pawiikowskieco pod wezwaniem "Kultura a natura". 
zojęta one kilka wicczorów, *ykłady prof. Pawlikowskiego wyszły potem 
w "Lammgie" i rogzzarzone w osobne] kaisżcee, Dyskusja była gruntowna. 
Prtaniosta aie one nawet do tnnych ognisk, jak Towarzystwo Politechni- 
czne, tow, "Ochrona Tatr" i zostawi po sobie nietylko w literaturze 
Sled trwały. Obrona niękności przyrody polskiej, jako postulat kultury 
dotrega smeka i mitoei krajs jest zjawiskiem zagmiennem umysłowości 
dzisiejszej, pochwyconem nmiejętnie przez Związek. 

ít & śziadziry kultury eetetyasre!l poza tem by*o wiele innych konfe- 
rencji. Prof. H, Crosman minX cáczyt ne temet "Czy mamy kuliurę este- 
tycznę?" © zwiąsku z tę kwestia dr. Jan Pawlikowski mówił następnie 
wpgóle o tem "Co to Jest kulture estetyezns", zagajając szeroką na ten 
temat dyskusje. J. Snowios paki, Wygłosił rzecz p.t. "Z dzie dziny 
bigkng", drukoweną nastepnie w "ILomáa:o". Prof. Zysmunt "eyberg mówił 
o tem "Czy leet sprzeczność miedzy Vwórezoácis ertystycene a naukową", 
Zutej moine też zaliczyć odazyty dr. Ndwaréa Leszczyńskiego z Krakowa 
“Symbolike słowa w świetle BRerzeonizmi", oraz Marjsna Olszewskiego 
"Howe prady w sztnae dziniejazej". 

4 Spreny X"l'ury nerkowej poruszył Z. U"snilewaki w odczycie "Nasze 
miszip ognisko MENÉ, mafao na myśli lwowakie stosunki, domagajace 
sig reorgenisac!i w intereeie nauki polskie}. Dyskisja w tej sprawie 
trwała porę wieczorów; zaraił ia no raz atéry prof. dr. A. szolaüewam) 
a doprowadziła ons do iadnnmyślnegn niemal wniosxu, Że jest konieczne 

wa Zsawie ńtworzenie Tow, prxyjaciół nauk, któreby orgoniezniepwieza, 
i uzuperfnito dotyakazasową działalność lieznyeh towarzystw na uko wych. 
Donloszy tan projekt przekazany został świązkowi do konkretneco rog- 
patrawiia w przyszłym sezonie. Kultury naukowej tyczył też odczyt prof. 


ar. Marjana Smo luchowskiego "Kobiety w naukach ściaBłych", 
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ie jberusiej Odzowiedzialnyę Kanpsuigę przeprosaiził Związek przy pomo 


í í 
5, 


eg aukiely literackiej, zslnicjowenej przez rp. 3koezylaga i Szarotęe 
anglels vyts obszelna, obejüuowsta wiele zagadniai wspóźczesnej litera. 
tury, aie Bsvaio się 4a Bprawą Gucha cGzagu, Który wyeuwa pytania najżywo 
tniejsze, że z o5z.j ankiety przedmiotem największego zainteresowania 
stadio big zapytanie, jaxli jesi stosunek naszej literatury do rzeczywie 
stego tyčka, jakie jej zaaczonie kulturalne, Ww odpowicdzi ne to pytanić 
wygłosił w wiąz dwa odazyty red, 23. Sasilewsci, parę Xx zag wice 
GŁZOTÓW Loczyca się dyskusja, wáró której zabLierało głos kllkunagtu 
pissSrgye 
= Lozyruwy Le drukowane w czasopismach /a stanowia główny motyw ksią 
iki "wyi przebudowy" Z+ Sasilewa iego/ odbity się agerokiem echem we 
trzech 
uszy stkio MN ćwie laicach. sydobydy one na jaw w czieazinie literackiej 
be dezenià umyało-oś0i, które juź w stosunkach polityezayeh i spotece- 
nych wytworzycy silny prac oduadowy narodu, Ankketg literacka Związku 
Gokcusłuw roWlzji glanu psychicznego Żą zw. inteligencji, tej afery, 
Która ma pretensję Kkierowaiia Zyoien idealistycznem społeczeństwa, a 
sane jest od życia oderwańę i błąka się po manowcach zwieżrzałezo aym- 
Łolisau literackiego, Stanął program zniesienia paraleliznu między dwie 
më nierozumiejeoemi się psychikami: z jedrej strony inteligeneji lite. 
- 4 
rg&okiej, s èragiej strony payohixi realnej /viologicunej/ epotecz eisvw/ 
tyjacego, siojycego nieraz bezradnie wobeo tragieznych zagadnień, Jie 
rosać całą energie umysłów oświecoaych do zagadnień realtych, wytworzyć 
w 791306 ayakezs ducha twórczego, opartego aa soli Życia, wybrnąś z 2 
n&) 
Gekadentysnu, W £tóry 4oigga aaava Świadomość rozpóóźżniadzoną, zagapioj 


-i- ° 
a Bpfawj oboe litərataya - of» naala reucoGe przez awiązek, Prąd ten 
£ 


4 


nie «jayślony, i392 asigty 3 potrzeb ducha ozasu, tylko wyjadniony, 
doprowadzony do jwiadomości,sosta4 zrozumiany i - raeo jui MOŻNA - 
prźemógi Wazysvaie stare iatogi, 3iając slę Ha CaaSy najbliższe jedyny 
postępowya zieruuxisld, 

4 zegaanienmiani Kaitury umysłowoświ narodowej wiąże Bie dalej ouczyń 


// 
xa fx 


/¥3 


prof. uniw, Jaeiell. dr. Yarjors Zdziechowekieso ""oYywy rosyjskie ną 

dnszę polaka”, ogłoszony poten drukiem, srez Indwika Hieronima qdorstiną 
"d 

redaktora “Yus@iona" krakowakiego "Zagadnienie bytu nerodowego we wers 

czesnaj literaturze polskiej", 

Aman; wychowania publicznego misty wurost ne colu konferencje: In- 

dwika Skoesylasa "Rola literatury polskiej W *ychowaniąy narodowem”; 

Zofii Odrzywolskiej "Szwnjcearsxie szkoły nowego typu w 

nień wychowania”, potem dr. gt pogo »żagecxiego "Przysdsłośók 

ludzkiej" /wych, figyczne/ 1 Ignacego Kozielewskiozo "Skauting 

kierunek wychowawczy”, 

Konferencia dr. Ratusza Micohkoro "Soravs ośdfoadzenie 


w postepnwanin* wiąże mig to gerig zarzdn ay cho rarazych 
nankowym payeholocti., Psycholorii równioż tycmył cicitawy 
wykład prof. dr. J. Łukasiowiona o intuicji wódzug Bobtysone, Dziadsinę 
przyrodniczą renrezentowa? nieryt dr. 75km. Ząvirekiego "O wroiności 
ziswisk w przyrodzie”, 

,78 najciekawazych konferencji neletaty ryktedy prof. Qr. S8ieniesfawa 


Grabskiego, a przederwszystciem znokemite w comysle naukowym prelckeis 
>" 9 : s L - 


"Payche narndów", Szzoda, ¢e brek cream nie pozwolił autorowi ogłosić 


tego wykładu drnkiem. Prof. Śrabeki yertosiz poncóto konferencję u dzia 


dziny socjologii “Indywidualigm a Kernosé epołecena", p rowoób señ ju- 


P 


bileugszu rzecz o Hugonie Kołłęteju. % dziedzinie histerfi, oprócz tej 


iadżezsEke Grabowskiego. 


4 


ostatniej konferereji mieliśmy neóto: wykłsć dd”. 


dr. Kazimierza W, Morewekierzo w Krskowę "Fosxwib kultary frencustiej 
w Polsce", wreszcie rmeog poetycką, odosytanę przez autora p. Ignaaazo 
Kozielewekiem, utwór epicki o *ładysławie "arneíozyun. 

y Pozostaje dziadzine historji literatury, w xtśrej Związek pnohwalić 
/ 

się może rómież agorecies interesujących Konterenaji. "rof. Kalleubaoh 


na wieczorze poświęcnnym Wiakiewiczowi przodatasit uiazuane azogezóty, 


dotyczące powstania ITI czężct "Tgindów",. Odozyt tm ilustrowali ceay- 


`ç 


/fy 


tacjami p. Siemaszkows i p. Krzyżanowski. Dr. Tadeusz Grabowski prof. 
uniw. Jagiell. nówił kiedyindziej o "Początkach krytyki literackiej 

w Polsce"; prof. ludwik Skoczylas o"Nieboskiej komedji ze stanowiska 
sztuki seBąicznej; Adam Grzynata Siedlec<i z Krakowa "Rok 1863 w lite 
raturze NEW Jan Szarota "MaureNeeterlinck jako myśliciel 

i poeta”, 

( Jedna wreszcie konferencja secik, w zakres spraw ekonomicznych, 
mianowicie dr. AL. Szczepańskiego fliozwó j przemysłowy a samodzielność 
gospodarcza Polski", 
if Ogółem w sezonie ubiegłym Związek urządził 38 konferemcji, a suchy 
ich wykaz powyższy świadzy korzytnie o dobrej wli zarządu, o jego u- 
siłowaniach wydobycia na jaw i formułowania zagadnień żywotnych , doma 
gaje yeh się uświadomienia, wreszcie świadczy korzystnie o jego dobrycj 
stosunkach z koryfeuszami nauki we Lwowie i Krakowie, którzy łożyli 
trud myśli w wieczory Związku, fogóle Związek cieszył sie niszwykłą 


popularnością, Dowodzi tego liczna frekwencja gości i ich dobór, łatwo 


, z Jaką Związek uzyskiwał prelegeaentów 1 zachęta moralna najlepszych 
( l 
sfer inteligencji, aby w pracy swojej nie ustawaf. 


1 | ene Związku w tym ostatnim sezonie zastuguje tembardziej 
C? 


na podniesienie, że był to czas niepokoju polityczneco i ogółnej pro- 
stracji, grożącej wyjałowieniem umysłów, niedostatecznie ugruntowsnych 
w swojej jaźni narodosej. Za podmechem czynników obcych w cudzym inte- 
resie powstawały prądy sztuczne, wydnuchujące w górę wszystko, co było 
w ümysrowo$ci polskiej nie dość związane z interesem życia realnego, 
Ogół zaś polski zdezorjentowany, steroryzowany pogróżkami, dociśnięty 
klęską ekonomiczną, zmęczony sz do utraty poczucia swego ja, wyprzągł 
się z pracy normalnej. Liczono na to, przySpiegzająo akty politycz ne, 
któreby rozbiła opinja aprpbować musiała. Wszystko tedy, co się robiło 
w iym czasie dla umysłów dodatniego, podwójnie dla społeczeństsa było 
cenne. Że nie przerywał swej pracy, ale owszem ją wzmógł, za to Zwia- 


4 
zkowi wdzięczność się miy 


657 


Taka była opinja o Związku, nie kwestjonowana przez żaden odd te 


pra Bowy ° 
Jądzę, że najwłaściwszym sposobem upamiętnienia dziejów Związku 
będzie zrobienie wykazu odozytów, które tam w okresie 1898-1913 wy- 


głoszono. Postaram się sporządzić go z możliwą dokładnością. 


X 


Wykaz wieczorów literackich w Związku Nankowo-Literaokim, 
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w latach 1898 - 1913. 


S.V. Marcin Ernst: Atmosfera ciał niebieskich. 


<“... 


16. VI. *ładysław Kozłowszi: Stosunek Mickiewicza do Towiañskiego. 


—— — i tmc 12 


29. IX. “Yadystaw Kozłowski: Pamięć jako podstawa rozwoju umysłowej 


Sprowieza. 


` M - ° 
20.X. Alfred Kysooki: akt. 1114, Kerne Napiorskie c 
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17. 15.XII. Kohlberger: O dziwactwie i obredzie. 


l.IV. Zdzisław Dębicki: O Anakreoncie. 


7.1V. Jan Kasprowicz: zagaił uroczysty wieczór Karola Brzozowskiego: 
25.V. Jan ^asproWwioz; zagaił uroczysty wieczór ku czci Słowackiego». 
36.12, 3zpory: Sprawozdanie z książki Tan. credo Canonico o Towia- 


skim. 


5.X. 3zpor. /Temat niezanohowany./ 


12. X. Prof. Beck /j.w./ 


litersekiej i artystycznej» 
16.41. Dyskusja o utworach Sudermanna, 
23.41. Gustaw Piotrowski: Filozofia monistyczna Haeckla. 
30. XI. Władysław Kozłowski: Kościuszko w Ameryce» 


7.XII. Kolischer: Organizacje kredytu w Galicji, 


hok 1900. 


£5.1. 1900 Zygmunt Poznański: Psychologia tłumu. 


18.1. Janda Jaleeks: odczytała przekład “Hprostrata" Fuldy. 


IT j m 
1.11, Juliusz Jenner: odczytał "Fausta" w przekładzie Czerifaxa. 


15.114. Stanisław Zàzisrski: Mickiewicz i Lermontowe 
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d 
£7.11. Igsnoy ue pde pogadanka o narkotykach.» 


12.111, Lilienfeld: O fálozofii i zdrowym rozumie. 


dme "a des pe aes qe me m s. W m 


£8.À11l. iulii Z przeszłości księstwa pozna skiego 


szcznej w wieku XIA. 
DPT e m Piotrowski: Zola i Naturalism. 


el. V. Ayskusja nad odczytem prof. Dembińskiego s 10,V., potem Juliusz 
Tenner odczytał utwory kiemojowskiego, Żuławskiego i Orkana. 


16.,VI. Józef Nusbaum: O tek swanych stacjach biologieznych. 


£8.VI. Bs indc Mokrowski: Renesans w Polsce, 


"Prolog" A. Langego, 
15.X1. Edmund "alter: Opeera polska przed Halka, 


22.X1. Jan Mhntoniewicz: O sztuce rytmicznej i symfonicznej. 
l.XII. Ze Leser: Pogadenks o reformie cenzury teatralnej» 


8.XII. Dr. C. Piotrowski: Słowacki = jako malarz, 


we mm Ge A. e de "p (oce ve A Mm Am a NP 


ROK. 1901. 


5,1. Z. Grynbergowa: O Balésdynie. 


Dr. J. Pawlikowski: O słowie, jako elemencie sztuki poetycznej. 
Dyskusja nad poprzednim odcsytem. JM. Walkc/ 


Juliuss Tenner wygłosił "Salome" Kasprowicza i"Zaduszki” D-mol&. 


£3.11. R. Nusbaumowa: 9 —— Hutherra: Psychologiczne podstawy 
nauczania. 


2.111. Dyskasya nad odczytem poprzednim, 


19S 


9.111. Juliusz Ténner: O sztuce czytania, 


16.111. detto. " 5 /e.a./ 
30. III. $ „ St. E, Raāzķko»ski: O sztuce Zakopiańskiej /a obrszami 


$ui&tlinymi/. 


18.V. M. E. "alter: Verdi, jego życie i dzieła, 


£5.V. Sprawozdanie o wyniku konkursu literackiego, rozpisanego przez 
Z. dla uogozenia 25-lecia pracy E. Sienkiewicza. 


1.VI, Kasprowicz i Pawlikowski odczytali pracę p. Te Gałeckiego "o 
Y 
Zerom&skim" nagrodzona I nagrodą na konkursie, 

1t5.VI. Z. Bromborg-By how sk! odczytał swa pracę o Przybyszesskim e 


17.2, XX. E. Łaniński: O ñ eseluf 


iyg8planskiego. 
Eele 


51.2. 


i "Miłość" i "Kowala" 3taffa. 
14.XI. Stan oblężenia w Galicji w r. 1864. 
21.41. Pawlikowski: dyskusja o stylu Zskopiaáskim. 
23.X1. " " " /o.à. y 


£8.XI. int. Wokgowski: O Renesansie polskim /z demonst#ec jami/ 
Š. RES De Kofowski : O sadliwościach nauczania rysunku i malowania, 


14. XII. 1900. Uroczysty wieczór Sienkiewiczowski w sali Domu 


r 
narodewego, 


16.1. Stanisław Zdziarski: © Béhdanie Zalewskim. 


23.1. Włedygław Orkan odczytał ustępy ze swych utworów, 


13.11. Eugeniusz Piasecki: O nowszych prądach w wychowaniu fis, 

ZO.II. Piaseecki: Š ze E zabawach jako czynniku wychowania 
fizycznego. 

£7.11. Ortwin: O książce Matuszewakkiego, Słowacki i nowa sztul 


6.111. 


aT". 31l. a " " " 


10.IV: Prof. "axarewicz: O secesji. 


1.V. 


15.V. Elmer: O pgiideale /referat z książki Holsoppla/. 


= ÁÀ m oo 


22.V. Józef Siemirsdzki; prof.: © wulkanach. 


jad) 
3/Y1i. profi fawlikowaki: O współczesnej nauce rolniczej. 


19 „A £ulenfeld: O ssdaniach testru. 


351.X. Kasprowicz: X# O de hopnickiej. 


£4.X. Tenner: odczytał utwory nowszej polsxiej liryki. 


a ooo 


Dr. Szuman: O materji. 


mi wżyczonemi przez prof. Antoniewicza i Alten- 


berga/. 


/ 
490 
27, 10.211. Prof. Bolesław Błaśek: zagaja dyskusję na temat jedrorazowej 
i dwurazowej nauki azkolnej. 


Prócz tego Związek w imieniu wydawnictwa "*iedza i życie" urządził na 
zamknięcie wieku XIX szereg odczytów publicznych, które odbyły się w ratu. 


szu lwowskim. A misnowicie: 

£8. 3.11. Konstanty Zakrzewski: Hozwój fizyki w XIX wieku, 
29. 

30. 

81. 

ag. 

33. Z 


£6.11. Jan Angprowioz: — oh 
4.IIl. Jan B, Anteniewies: Mngyka. 
7.lIii. Jan 

11.Iii. 


14.111. Aazimierz iwardo”ski: Filosoiin. 


1. 19.1. Józef Olszewski: Biurokracja, 

Z. 20.1. Artur Gruszecki: Ne półwyspie Helu. 

9. EIl. Ostap Ortwin: O "Wygwolenia" wygpieóskilezo. 

4. l£.il. Juliusz Tenner: Symbolika dźwięków w poezji. Cea I. 
$. 

6, 

7, S.IIi, Jan Lorentowies: rode Prancja, Cz. I. 

8, 12,111. JE (GT. - “toda Francja. Cz. II. 

B. DB, Mie 3 Młoda Francja. Qz.iii. 

lO. £9.1V. Zygmunt Gargas: Teatr włościański, 


ll. 4. V. Adam ¿ada apni aris Jacek ‘isicgewski. 


12. 11.V. Jan Bołoz T mappe" arth Grottger. 


LII I.I - d 


ial 


15.4. Aleksander Brickner: O mistyfikacjach w historii, 


Eg EI. 
18.XI. 
£O. Ale 


3.LII, Marian Olszewski: Berne Jones, 


poraiRB, 


17.4Z11. Zygmnt *asilewski: Geneza "bana Tadeusza”. 


kok. 1904, 


4.11. Jan Gwalbert Pawlikowski: "aról Duch”, 


Polsce. 


18.11. Adam Szelęgowski: Od Bgrtyku do Oceanu Spokojnego, 


25.11. *ładysław Witwicki: O podstawie sądów estetycznych, 


8.11 . Antonina Gawrońska: Rudyará Kipling. 


S.V. Wł. Kozickiż Problem męczeństwa w sztuce, 


3. Vl. Tadeusz Pini: © Chmielowskim, 


9. 


ll. 
l£. 
13. 


14. 


9.VI. Eugeniusz Piasecki: Sport jako czynnik społeczny. 


30.14. Aleksander Brüoxner: Spór o św. 3tanisława, 


6.4. Ezdmuud Naganowski: Z życia młodzieży angielskie}. 


. Kazimierz Jarecki: O Towianitmie. 


lIi. Bronisława Ostrowska: © Tadeuszu ioliskim, 


hok 1905, 


4.1. Marian Olszewski: Krytyka i teori malarstwa, 


"-— s a — zo 


ll.I. Jan Gwalbert Pawlikowski: O przedstawianiu barw w poezji, 
29.1. 


26.1. Juliusz Tenner; O granice poezji i prozy. 


=n. cce 


2.II. Wilhelm żruchnelski: Pióro w poezji i mitologii, 


| Jia iiA NL lol s 


9.11. Tadeusz Błotnicki: O Parysie Filippim. 
16.11. Juliusz Tenner: 3ztuka &kKlor&SKse 


25.11, 3tefsu Zembruueki: O międzynarodowej ochronie własności litera- 


m w a “v o» m 


exie] ° 


£.IIi. Viktor Strasiński: Kwestja iàsallzmu, 


£O. ili, Karol Gaszkowski: Ko.ędnicy na luculszczyźnie, 


m oc cc m 


£Zó.lll. Jerzy żuławgki: Sztuka aktorska: -2,.1I, 


50.111. Marian Janelli: «ara cielesna w wychowaniu, 


7.IV. Henryk Opieżski., Subjektywizm w nowej twóródzojci muzycznej, 
13.1V. Marian Olszewski: Z peychologii exuchoniemej i ślepej, 


<= — c — cm < < m a A 


18.V. Zygmant Wasilewski: Artyści w negliżn poewieńcionyme 


25.V. "łodzimierz Nałęcz: lodem sonetów krynscick, 


16.VI. Marian Janeili: Dzieło Tretiaxku o 3łowackime 


£8.1X. Jakub Duglss: š podróży de Japonii, 


19.X. Aleksanaer Brüokrer: Jdział Polaków w literaturze rosyjskiej» 


“Ce ee eee 


£6.X. Stanisław Grabski: ides społeczne w mesjanifmie polakime 


= 

l6.XI. Ludwik sBesiekiaski: Liryks biblijna według oryginału hebbajskie 
-T--—-----2---- KO, 

£2.Xi. fładystaw Kozicki: Optymizr rozwojowy. 

@O,X1, Zygmunt ‘asilewski: Psychologiczne podstawy kultn Micxiewicza, 


11 Ail. “actaw Moreozewski: *spółczesna literatura francuska e 


On om — m = ee P 


Bok. 1906, 


10,1. Adam Siedlecki: ldea rewolucyjna w Rosji XIX stulecia, 


4 
=. o c m. 


12.1. Józefat howinaki: O "sáeuszu Micińeszin, 
14.1l. 
18.1. Marian kaciborski: Walks o byt u roślin. 


25.1. Henryk Opieński: G sztuce odtwórczej, 


l. LI. 


£4.11. Kemeralny wieczór Morartowgkie 


PB.III. Emil Merwin: Peychologie dcrametu. 


lg.ITI, P 


siti. * 


M 


©.111, Eugeniusz Piasecki: Czy piękno zanika, 


9.V. Stanistaw Oratski: O wsvpółczesaej kwesgtji ełościańekiej w Polsce, 
16.V. " +- gą © Dyskusja nad ostatnim odczytem, 
17.Y. Jan Pawlikowski: O źródłach i pokrewieistwaon, Towianisma ze 
ii "> szczególnym uwzęlędnieniem mistyki Słowackiego, 
Cz,I. 
25.V. Jan Pawlikowski: O źródłach i pokrewieáistwach Towisnizmu.Cz.II, 
101, © ¿ * ^ n Cs.111l, 


21,Vl. Tedeusz Ivernicki: hgformo praws mekżeńskiego., 


ec. VI, Dyskusja nač odczytem Dr. Twernickiozo, 


Prof. A. Brückner: Stan najnowszych becsń ned historia litera- 


tury polskiej. 
9.4. Jon August Kisielewski: 0 Horsztyńskim, dramacie Srowackiégo 


opowieść .a. 
7,1%. Dr. Cecil zeddie: © nowym gystemia wychowania. 


m m — — o dw wk 


kok 1907, 


14.11. 
£1.I1. 
Gzyuu w «omedii greokiej]: Cz. I, 
19.111. Aleksan@er haoiborski: Piękno w sztuce i w naturze, 
£0.III. Zdzisław Jaklies: Idea czynu w komedii greckiej. Cz. II, 
8. 4.1V. Marian Dienstl: Ganesa sceny. 
8. Jay. Wiktor Hahn: Karol Libelt /kke setna roesniea/, 
10, 17.17. Jan Owalbert Pawlikowaki: Psychixa Słowackiego, w okresie 


migtycymnu» 


ll. 23.1V. Jerzy Zużawaki: Co to jest sztuka? 


4 

£.V. Józef Kallenbach: O quU -olu. 

£9.V. Marcin Ernst: Niewidzialne ciała niebieskie» 

Soke Aleltwandue Brteltners Pierwotna kultura. 

10.X. 

17.2, 

24.X. Stanisław Grabski: Odrodzenie idei narodowości w w.XVIll-Xl1X, 


81 adhe 


28.1. Marian Dienstl: Wpływ Wyspiańskiego na zdbbnietwo polskie, 


a= = a æ 
30.I. Jan Gwalbert Pawlikowski; Kraina duchów w wierzeniach mistyki 
romantycznej. Cz. I. 


7.11, Jan PawlikowskiL $raina duchów... Csz.IIX. 


6. 
"7. 


8. 
" 
9. 7.V. Edmund Walter: Poemat symfoniczny R. Straussa fft a ko rzecze Za- 
ratustra," 
10. 19.X. József Kallenbach: Odnalezione archiwum filomackie. 


12. £9.X. Ludwik Possdzy: Psychologia społeczeństwa na tle polskiej 


tradycji, 


lob 


12. XI. Jan k d Pawlikowski: Słowacki o przyszłym człowieku.fz.I 
n n i CZ.II 


14.1. Józef Nusbaum: Dwa jubileusze naukowe: Darwina i Lamar éka. 
£l.l. Jan Gwalbett Pawlikowski: Mesjanigm polskim. Cz.It, 
28.1. ^" n " p Gs. II, 
ll.li« Stanisław Grabski: Jednostka a społeczeństwo, 
18.11. Karol fikńnaś: Gakotaiotwe szwajcarskie, 
4, IIl, 
14.411. 
&£6.III. 
e l.IV-. " O Vyspiaünskim. 
10. 12.IV. Wieczór 3rowsckiego: prgemawisli Pawlikowski, J. Kleiner, P. 


fgaczewski, Deklamowsli: Wanda Siemaszkowa, 


J. Chmieliński, Hubert Brzozowski, 


"ładysław Konopczyński: Duch i technika partyjności w Polsce 
porozbiorowej, 
6.V. Stanisław Obrzud: O Kasprowiczu, 


13.V. Ludwik vosadzy: "Dziady" jako poemat wyzwolenia, 


——— s m. 


£7.V. J. Kretz: "Akropolis" Wyspiańskiego, 


węgierskiej, 


30. IX. Stanisław Zakrzewski: WVłsdysław Warneáñosyk, 


4.31. Iudwik Pod Zakres — krytyki literackiej. 
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19. 6.XI. "radysraw Kozłowski: Rołwój kultury cielesnej na tle dziejów. 


£1. 2.XI1. Michał Pawlikowski: fpływ oddalenia na pierwiastki uczuciowe 
i twórcze, 


22. 16.XII. Antoni Potocki: Twórozość Przybyszewskiego. 


13.1. Wacław Moraczewski: Wypółczesua literatura rosyjska: 


Be 


4. M 


' LOA 


wiktor Strusiñski: Powieść polska najnowsza. 


t n- 
Smil lagner: Edmund hoageKd a tradycje francuskie, 


: Religia a postępowanie, 


: Arystokracja - demokracja - icum, 


Józef Stokłosa: Spiż, jego etnografia i zabytki, 


Leopold Fołłowicz: Zasady zachowań ia energii w Życiu fizycznym 1 psy- 
en 
Zagadnienia osobowości /s powodu tragedii Staffa/. 


148 - 


kok 1911. 


Ostap Ortwin: O literackim ujmoweniu zagadnień narodowych / zźbowodu 


"Orimininy Berenta", / 
Jan Gwalbert Pawlikowski: O stylu jako zjawisku społecznym /z powodu 


wystawy PodRalaisxiej/. 


5. $. Piotrowski: Styl w sztukach plastycznych a narodowość, 


6. 
7. 


8. 


10. 9.X1. Miecazystaw Treter: Rota Tow. Przyjaciół Sztuk Pięknych /dalszy 
ciąg dyskusji/. 
16.21, J. Szarota: Juliusz Laforgue. 


30,21. Edmund Naganowsk i: © skautingu. 


ckiej/. 
22.X11. R. Jaworski: j.w. /z powodu akkiety/, 


Rok 2912. 


11.1. J. Szarota: Maeterlinok jako myśliciel i poeta, 
s " Pp e CZ. Ilo 


£5.1. “arian Dienstl: Zadania teatru amatorskiego. 


/ankieta/, 
8.11. Zygmunt Fasilewski: Współczesna umysłowość polska a literatura 


/anxieta/. 


15.11. Próba rozłożonego na głosy "słuchowiska "Na wzgórzu śmierci" 
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Kasprowicza. FSO Krzyżanowskiego, Objasniz 


Zygmunt fasilewski/, 
££.1i. Zygmunt Zawirski: O wrotności zjawisk w pwzyrodzie, 


Jan Gwalbert Pawlikowski: Kultura a natura. Cz.I. 


Jan Gwalbert Pawlikowski: " g " G Rr LT 


naukowa? 
Ludwik H. śiorstin: Zagadnienie bytu narodowego we współczesnej litera 
turze polskiej, 


Jan Gwaloert Pawlikowski: Co to jest kultura estetyczna? 


folskif: Z dziedziny piękra, 


Zygmunt Wasilewski: Nasze ognisko naukowe, 


w am ce wm ce Ga (A m x am e 


Adam Szelągowski: " la ka i dalszy ciąg dyskusji, 


3tanisław Grabski: Hugo &orrgtsj. 


Józef Kallenbach: O genezie "Dziadów", 


hok 1913, 


&dam Grzymała-Skedlecki: nok 1863 w literaturze pięknej. 


Jan Łukasiewicz: Intuieja według Bergsona» 


Zofia Odrzywolska: Szwajcarskie szkoły nowego typu wobec zagadnień 
7 wychowania. 
Marjan Zdziechowski: *pływy rosyjskie na duszę polska. 


6. 
7. 


8. 


ue pe e cos me cu me 4e wam 


9. Tadeusz Mischke: Sprawa odrodzmia w teorii a w :;oasatepowaniu. 
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Kazimierz Morawski: hozkwit kultury francuskiej w Polsce, 


m ma m. m 


Ignacy Kozielewski: Poemat własny, o "Isdysrawsarneácgyku, 


Sprawozüszie zm ostatniego sezonu odozytowego od jesieni 1913 do 


wakacji 1914 - zaginęło, Fieczorów w tym czasie było koło 20. 


€ powyższym wykazie wymieniłem ogółen 365 wieczorów, urządzanych 
przez Związek w cięgu lat 16. Przeciętnie tedy w ciągu roku urządzano 
23 odezyty. Kuogół wydział nie ubiega, się o ich ilość. Najwięcej 
zadowolenia dawała wartość odczytów, badząca aainteresowanig, które 
się wyrażało w ożywieniu dyskusji, Ta wartość wykładów wzrastała, O 
powadze, jaką cieszył się Związek, Świadczy dobér prelegentów, wśród 
«których widzimy wielu profesorów uniwersytetu. Związek poszczycić się 
mógł takimi prelegentemi jak Pawlikowski, Kasprowicz, alexsander 
Brüexner, 7, Bruchnalski, J. Kallenbach, Kazimierz Twardowski, Tadeusz 
Grabowski, M. Zdziechowski, Stanisław Gravaki, 3taniszaw Zakrzewski, £ 
Jan Łukasiewicz, Zygmunt Veyberg, A. Szelagowski, WYadyataw Konopozyü- 
ski, Eugeniusz Homer, A.A. Kryński, liadziszewski, "ładysław Kozłowski, 
Hsdaczek, W. Kenkiewicz, Al. Kaciborski, Merjan Raciborski, Me Smoluche 

wski, Re aber, Józef Nusbaum, J. Jiemiradzki, T. Sinko, Emil Duniko- 

wszi, M. Ernst, "Yadysraw Koziski, Tładysław Vitwicki, i inni, Stosunki 
z uniwersytetem - jak widzimy - nawiąssły się dobrze, 

2 przeglądu poruszonych tematów możemy wysnuć wnioski, czyn się 
interesowała elita umysłowa w owym okresie, którędy krążyła jej myśle» 
Przy wygnuwsoniu tych wniosków trzeba mieć na względzie statut, który 


poniekąd ograniczał zakres tych zainteresowań wyłączając z nich zaga- 


m hhh mole rh M 
Z 
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dnienia polityczne, ale orzede wszystkim uwzględnić trzeba postawę 
samą sfer oświeconych, ateroryzowsnych w praktyce życią na punkcie 
polityki, 

Za l"Éolityke" uważano wszelkie rozważania rzeczywistości narodowej 
1 społecznej. ła rzeczywietość tak była rozjętrzona % ciągłym tarciem 
się mnogich stronnictw, że bano się jej dotykać jak rany, 

Tym, co chcieli odrodzić życie narodowe w kraju chodziło o wytwo- 
rzenie wspólnego dla wszystkich stronnictw mianownika w postaci idei 
narodowej, która nie powinna być własnością jednego jakiegoś stronni- 


Gtwa, lecz służyć za punkt wyjścia wszystkim poczynaniom i widokom 


politycznym Każdego polskiego stronnictwa. Ten ideał był / dzidzi 


daleki do zrealizowania, 

ńrępowała zarząd w tym względzie obecność w Związku osób pochodze 
nia żydowskiego, która, Jak już mówił'm - nie interesowały się idea 
cywilizacji MT PN w je] mmxutek całokształcie dziejotwórczym. Cha- 
rakterystyczne pod tym względem zastrzeżenie zrobić musiał zarząd 
Hiriet—sersea Związku w s.rawozdaniu swoim za r. 1900-1901; 


"Podnoszenie jakichkolwiek kwestjj politycznych jest w Zwiąsku 


kwestyg polityczną. Ale zasadę tę, pojmuje i przeprowadza Zarząd Zwig- 


zku w ten sposób, $e unika wszystkiego, coby utrudniało lub uniemożli= 


odeieni, wnosząc w stowarzyszenie spory dnia powszedniego, namiętności 
zaémiewajace spokojny, rzeczowy pogląd i echa walk, niezawsze wolnych 
od osobistych ambicyj i interesów, To też dzięki temu udało się w Zwig 
zku zbliżyć do siebie ludzi z najrozmaitszych obozów, postawić ich na- 
przeciw siebie w rzeczowej, spokojnej dyskugyi, której températura 
Jesli nawet niekiedy wysoko sie podnosi, to nie ma nigdy tła posi: oh d 
"E też spravy Życia zbiorowego natury praktycznej związane ze sta- 


nem obecnym społeczeństwa i dziejami jego na przyszłość były z zakresu 


rozważań wyłączone z wyjątkiem zagadnień kulturalnych zwłaszcza w üzie- 


An 


dzinie wychowania i E ART Zbiorowos8ei dotyczyły tylko rozprswy 


socjologiczne i historyczne, Jeżeli więe zrobię niżej próbę rozklasy- 
fikowanie temetów, poraszonych na owych 365 wieczorach, to w osobną 
rubrykę zamknę wszystkie te zacadnienia, choć tak różne, dotyczące 
rzeczywistości polskiej czy to w poBteci zadań działalności kultural 
nej, czy to charekterystyki żyjącego społeczeństwa, w podróżach, i stu 
djach socjologicznych, w rozprawach historycznych. Będzie to rAbry ka 
rozpraw mających na wegledzie, ogólnie Woreerzyetds 

Inne rozprewy i lektury, którym poświęcono wieczory, rozpadają sie 
na dwa działy: tematy budzące zainteresowania estetyczne i tematy naue 
Otrzymemy w ten sposób trzy rubryki: 1/ estetyka, 2/ KSI, 3/ życie, 
Ten zgrubsza zrobiony podziat pozwoli zorjantować się w potrzebach 1 
upódobgniach umysłowych ówczesnej inteligencji lwowskiej. Mówię: sgru- 
teza, bo nie zawsze rozgraniczenia takie mogą mieć wartoóó bezsporną, 
Mniej więcej jednak cyfry te wskażą jak w potrzebach umysłowych inte- 
ligencji polskiej ustosunkowane są soit} eresowania ideełami Piękna, 


Prawdy i Dobra, 


ig odczytami 
jw ratuszu 
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Widzimy z tych cyfr, że Zwiagok poświęcił literaturze pięknej, 
sztukom i zsgadnieniom psychologii piękna 55% swoich wieczorów, kwestia 
z dziedziny nauk przyrodniczych i filozofii - 20%, sprawon polskiego 
życia - 25%. Stosunek ten odpowiada mniej więcej tema, jaki istniał w 
doborze dzieł w wydawnietwie Związku "Wiedza i Zycie”. Jeśli się i 
tutaj, tak jak tam, zaliczy badania estetyczne do dziedziny wiedzy, to 


się okaże, że w tej przeciwatawni książki i życia trzy czwarte /%384/ 


AP 


przypadnie na książkę /wiedzę/, 

Być moze tski a nie inny etosunek panuje s życiu umysłowym "śród 
inteligencji wazystxich krajów cywilizowanych. Nie śmiem tego PI zesg- 
dzać. Być może w NME literackim takim, jek Zwięzek, stosunejc 
ten jest zjawiskiem ‘wey nym. Niepokojacym on sia staje, gdy się bsda 
sten vmysłów publigzności, poza ścianami gabinetów naakowych i sal wy- 
Kładowych, gdy się widzi, że ten stosunek zachodzi w oby azojąch nyálenig 


i tycia duchowego całych pokoleń, gay się widzi, że całe społeczeństwo 


= 
myśli o sprawach "Zyeia" kategoriami literacko-poetyokimi, %$ nie amie 
/ 


posepregować sobie w głowie, co się należy sztuce, a co Życdu, Przy 
zdławionym "życiu" pode zaborami łatwo było @ takie przesunięcie metod 
poznawania prawdy, 

Związek w ostatnich latach poświęcił tej sprawie szereg wiecsar ów, 
wysołująe za somoca specjalnej ankiety zainteresowanie umysłów w tym 
kierunku. To, oo aam w Zwięzku e tym mówiłem, powtórzyłem potem w 
«s.ążce "Myól przebudowy". Domawała się tej przebudowy umysłowość ofwie 

conego Polacy w Calioji, gdzie myśl patrjotyczna odkarmialo się chci- 
wie lekturę romentyoznej poezji i sprawy realne życia gubiła w gestach 
natury estetyczrej, Polonistyka stawała się wapolniczką w dziele 
denoralizacji uczuć obywat elskich, 

Funkcje myślenia cziowieka oświeconego wtedy dobrze działają, jeśli 
ten rozróżnia w swej Świadomości tog, 1/ coby sie podobało, czegoby sie 
cheisło, słowem - marzenie, swoje widmo piękna, od tego 2/ co jest, so 
ogarnia wiedzę pozytywną i co rozumie dla czego jest /filosofia/ i 
wreszcie od tego 3/ 20 panies być w myślę ideału dobra, a ¥ieo w po- 
rządku etycznym i piyweteżakiu. 

Jest rzeczą czarakierystyczną, te tam, pdzie sie uniko tematów "yne 
lityoznych", ściślej méwige - związanych ze sprawą budowy narodu, tam 
nie budzą zainteresowania kwest]e etyki, tam dusza poszukuj= miary 
rzeczy w pertyjnictwie i w sektach filozoficznych, tsm nie ma miejsca 


na pytanie, jak nodes być. “od tym "sględen działo się w Związku 


dos” 


coraz lepiej. W miarę odytsazania się dueka narodowego w Społeczeństwie 


potrzeby umysłowe zyskiwały ne żywotności. Dosyć porównać tematy od- 
czytów i osoby prelegentów w latach 1900-1901 z pozycjami w wykazach 
lat 1912-1918, sby się o tym przekonać, 

W koiáyn razie praca w Związku nie była daremna. 7% uznaniem i wdzię 
cznoicia wepominsj@ to vgisko ci, którzy tam nauczyli się cenić wyż ead 
ponad osobiste drogi życie duchowego. Była to praca kulturalna nad 4 
uprawę eseserych pożądań Piękna 1 Prawdy. W ciggu wytrwałej przez lat 
kilksnaście praktyki w tymz kierunku odpedali s szóżeregów ci, którzy 
tu szli ze snobizmu i óls popisu i wytwa!zała się elite ideowa, świa- 


doma, jak wielkim dobrem jest cywilizacja narodowa, 
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f 
Rozdział Viso, 


NEOKOMANT Y ZM ALICYJSAI. 


Ognisxo poezji polskiej w Galicji. - Plebiscyt opie 
nii, - '"yspisüsxi, Kasprowioz, Przybyszewski, - Dlacge. 
ro trójkar =- Młoda Polska. =- Twórca i publicznoíć. = 
yspiański i Przybyszewski, - Udział żydów w plebiscy= 
cie, - Talent i styl narodowy, - Propapanda hasła: 
sztuka dla sztuki, = Poza dobrem i złem - poza człoe= 
wijeczeństwem, = Zydzi w literaturze, - Taktyka kupieok: 

« Feldmans. - Jarmark w Krakowie. - Kasprowicza sue 
mienie narodowe, = Ja«i użytek polityczny 2 poezji 


zrobili żydzi, 


Co się działo w ży iu literacxim Polski na początku wieku AAT 
scena tego widowiska wypadła w owe czasy w Calieji. roaczas 
rozbiorów znieniaia ona skacz > Kiedy dyrekcję Życia umystowesg 
sprawowała poezja, miejsce e y 3üdo w Wilnie z gdy batuta prze- 
szła w ręce filozofii, zwracały się umysły ku Poznaniowi y pony tye 
wizm byt wass. neoromantyzm = dział sie w Galicji,f*dzyst«e 
jedno, ja< nazwiemy ten ostatni oxres. Każdy okres, któremu obli- 
cze nadaję poeci, można nazwać romantyzmem. Każde stulecie Pisa 
na swój ronantyzm w tyn szerokim znaczeniu, a następuje on wtedy 
dy do rosu dochodzi fala uczuciowo ici narodu, właściwie jego 

samopoczucia, 

Tradniej było dawniej w ruchach psychici narodowej sie zorjen= 
tować, "dy dzieje pisane były tylko wielkimi przewrotami relirije- 
nymi i wojennymi czynami, ale w dobie życia nowoozesnero każda 
drob a nawet przemiana społeczna składa swój raport w literaturze 


opisywana z tysiąca różnych punktów obserwscyjnych, Zycie wewnę- 


W} 
trzne narodu jest odsłonięte dla Kazdero, Kto sig nim ehee interess- 
wać. 
a 

4 tych wszystkich punktów obserwscyjnych najciekawsze dla history 
sa te, które zajmują wielcy poeci, wycz wający, jak aparaty sejsmo- 
graficzne, najgłębsze drenienia duc'a narodowego. Ich wyjawienia mają 
charakter drogowskazowy, dlatęgo nszywane sa wiecznymi, dla tego przy 
oznaczaniu okresów życia umysłowego posługujery się popularnie nagwi- 
skami poetów lub nazwami ich grupe 

Hle darmo literatura tak jest ceniona przez naród, ale iajbardziej 
charakterystyczne w tym stosunku du poezji do narodu jest to, że za 
największych poetów uznawani byli zawsze tylko ci, którzy mieli cog 
do wyjawienia narodowi z jego auszy, którzy pomogli narodowi do po- 
czucia się w jego odrębnej indywidualności cywilizacyjaej. Ten laur, 
"&rsádany przez naród na głowę poety, odpowiada wymiarowi sprawiedli= 
wości estetycznej, bo istotnie na wypowieuzenie tego, co jest w nato. 
dzie prudem nieu$wisdomionym, potrzebna jest duża skala artyzm i =- 


człowieczeństwa, 


Młodej Polsce było trzech wieszczów: Jan Kasprowicz, Stanisław 


yspiads«i i 3tanisław Przybyszewski. Może nie tytuł wieszezów, ale 


Historyk literatury nie powinien się wstydzić stwierdzania tatiej 
hierarchii, opartej na zasadzie trializmu, "szystko, co dostępne jest 
krytyce szerokich sfer publiczności, ulega tej zasadzie. Dobiersno 
tak trójki we wszystkich okresach, w każdej dziedzinie literatury pie. 
knej i tak zawsze będzie. Bo jest to prawo 'sychologiczne plebisay tu 
estetycznego, oparte na zasadzie: similis simili paudet. 


Głos opinii publicznej konkuruje z opinią Krytyka artystycznero 


w sposób nieprzezwyciężony, Oozywi ieie dobór trójki nie może krytyka 
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obo“asywac, ale historyk litersiury, zW"iaasoza kultury umystowef 
musi takie fakty jSyehologiezne, jak panującą opinię trialistycznę. 
stwierdzić, 

Prawo irislizmu pochodzi stąd, że zasad niczy scehemań budowy psy- 
chic znej w każdym człowieku jost trialistyczny. każdym rozwi niętym 
prawidłowo człowieku, zdolnym dydawać opinię o rzeczach lit rackich, 
zarysowuje się mniej lub więcej wyraziście charakter Jego wyobraźni, 


P 
U jednych w najwyższej cenie jest symbolika, wypływająca z gry uczuc 


Jak więc inny może być wynik gtogowania powszechnego, skoro wła» 


soinbh istnieja tylko te trzy rubryki głosów. ynik będzie zawsze te 


46 najwięcej głosów otrzyma DNA po ta, który łączy w sobie hsrmoni!n 
wszystkie trzy władze iyobraMM M uczucia, my 8] í woke. Takim bezkona 
kurencyjnym laureatem był geniasz Mickiewicza, Drugie miejsce przy- 
padło 3towsokiem =- r Wolucjoniicie, uonatwiowi duszy polskiej, a 
trzecie miejsce wyznaczono myślicieloni Krasi 'skiemu, 

Do zabawnych wydarzeń naszych czasów należał spór między krytyknmi 
czy nie należałoby trzeciego miejsca oddać Norwidowi. ydarzenie guba. 
wne, bo dla krytyka trbaligm to ty lko zabawa, 

Nie miiej trializm jest faktem społecznym, z którym historia musi 
się liczyć, jak z każdym fakten nieodwołalnym, a znamiennym, 

Plebiscyt starego romantyzmu był prostszy, dokonysał she bowiem na 
wspólnej wszystkim pomienionym poetom podstawie patriotyzmu świadome c 
Odbywał się między nimi - rzec można - Konkurs irzeeh wyobraźni (o 
znacznym zabarwieniu martylogiosnym) na jeden temat: Narodu, 

Plebiscyt neoromantyczny był trudniejszy, bo bardziej bezpośredni, 
dokonywany w kraju vez pomocy legendy, niosącej wieść o srawie z zaśw 


Swiata emigracyjnego. I temat, wskutek dużych przemian społecznych, 


2 


od tamtego czasu przebytych, był bardziej zróżniczkowany, Pam stawali 
do trialistycznego konkursu ludzie jednakowego niemal typu cywi liga- 
cyjnego, przedstawiciele kultury szlacheckiej z tej samej szkoły, ny- 
jlacy tymi samymi «ategoriami, choć wymyślali sobie od "szlacheckich 
DS" /stowacki do Krasiískiego/. Za naszych czasów wystąpili na 
arenę ludzie już z inna wyobraźnią społecznę: Wyspiański tyjm mie- 
szczańskieco, Kasprowicz - chłop, Przybyszewski - jakiś typ przede 
miejski, półinteligencki, szkolony w &ocjaliZmie kosmopolitycznym, 

w magii talmddu, w rozxładowej atmosferze literatury niemiecxziej, nae 
leżący z ducha raczej do tej sjołecznojci niemieckiej, która nietae 
wen wywoła stradzną reaccjg w postaci rasizmu i totalności, 


X 


Słusznie nazwano ruch, sprawiony na początku tego stulecia w lie 


teraturze polskiejy Młodą Polska” 


bo istotnie nowa już Polska wału- 
chiwsła się w głosy lauoe z literatury, Zjawiska literackie trzeba 
ujmować dwastronnie: nie tylko przez bibułę, jake i przez odbiorców 
jej, przez te rzesze, które czekają na 3łowo, przypadające im do su- 


mienia społecznego, 


Otwiera się tutaj pole badań, jakie to były owe rzesze wśród in- 


teligencji, przede wszystkiem w Casio, gdzie przeważnie turniej się 


odbywał, Obie strony - pisarz i publiczność =- są dla siebie wzajemnie 
lustrem. Przez dobre pzzyjrzenie się sferom inteligencji, które wydam 
j& o twórcach opinię, można ocenić walory duchowe umiłowanego przez t 
sfery twórcy i odwrotnie przez analizę twórcy można rozpoznać sumisni 
hołdowników, szukajgcych u twóroy rozgrzeszenia. Dia tego potrzebna 
jest obok historii literatury, historia kultury, polegająca na badani 
aspiracji duchowych publiczności, 

ua dobro pokolenia, które w ozasie neoromantyeznym wydawało o poe- 
tach opinię, trzeba zapisać, że na pierwszym miejscu wysunęło ono 


'yspiańskiego i Kasprowicza, 


MO [ 


A stało się to dzięki wrażliwemu sumieniu tych, którzy umieli wyczuć 
w tych twórcach drgnienia ducha narodu, A nie było to łatwe, jeśli 
się zważy warunki życia umysłoweso w Calieji, gdzie to życie w mia- 
stach znajdowało się pod dyrektywę żydowstwa, socjalistów i liberalny 
postępowych demo<ratów, 

Dosy5 przytoczyć dla przykładu, że gdy w r. 1901 wystawiono w Ara. 
cowie "Fesele" "yspiańskie'o, poczytny organ miejscowy "Nowa Reforma 
w sprawozdaniu z tej premiery wypowiedziała opinię, że jest to miła 
sztuka ludowa z muzyką i tańcami; nie brak w niej, jak to w życiu 
wieśniaka, dysonansów, ale wszystzo kończy się dobrze dziarskim kra- 
«owlakiem. tym auchu literat w dzienniku demokracji pojmował dziełce 

oetyckie, dobywajuo@z nowoczesnych dziejów Polski najtragiczniejszą 
nutę, Na sezeicie uratował inteligencję krakowska od potmiewis:a 
ref rent konstwatywne/o "Czasu", mające/o w tradycjach swoich przecho 
wany zmysł odczuwania wielkich linii życia narodowego. Mam nə myśli 
rozprawę o "Jeselu" Starzewskiego, 

Ów plebiscyt odbywał się lata cate i wśród gorących sporów, zanim 
ustalił pomieniony hierarchię talentów. Głos populi przezwyciężyć ame 
siał nietylko tępotę życia uprywatnioneso, nie mającego już żadnego 


contadtu z prądami życia politycznego narodu, ale przegłosować też 


mus lax Kuajgitów ŁOJ sztuki, nie mogących pogodzić sie z nowatorstwe: 


yspiańskiego. Opinia o nim wyrabiała się wbrew sądom St. larnowskieg 
eyssenhoffa, Sienkiewicza. Sudy te tyczyły tylko formalnej strony 
artystycznej, ale było gorzej, bo Wyspiański budził niecheé& ku sobie 
całych sfer inteligencji, dla których treść utworów tego poety była 
niezrozumiała i = powieuzmy wprost - wstrętna z powodu, że w tendercji 
i w tematyce miała idee narodową, 
Odtrutke na *yspiańekiego w tych to sferach pył Przybyszewskl, 

neakcji na działanie tamtego zawdzięcza on swoje powodzenie, Był to 
laureat Polski zażydzonej. 


Siłą niepospolitej organizacji twórczej wydobył się na szczyty 


AM 


Kasprowicz, Teu nie głosił żadnych programów, nie miał nawet na ustac 
wyrazu "Ojczyzna”, ale zamanifestował swoją twórczość wskroś narodows 
że wszedł z nim do dziejów lud, przeczuwany już przed stuleciem, Co 
było dawniej pomysłem romaettyeznym, stało się już rzeczą realną, 


Y 
^ 


Okres najnowszy, o którym piszę, był do bę przyspiesgonero procesu 
m 


$ ów 
poznaWania prawd o Życiu narodu, Uczyliśmy,ich juz nie tylko od poeti 


ale także od publicystów, którzy dorabiali drogowskazom poetów i hi- 
atoryków ramię nowe, wskazujące, dokąd mianowicie naród ma 146, Przy- 
szedł czas no statystów, obejmujących wodzostwo narodu, przyszecr 
czas na myśl polityczną w coraz óciílejszym znaczeniu obovinzujaca i 
odpowiedzialną, W te; myśli zawarł się probierz wertoíci wszystkich 
— thie umy STOWE FO. 

luiszę tu posiedzieć rzecz, niezbyt jasno rozumianą w Polsce i 
wogóle w społeczeństwach, gdzie niewola wytruła w duszy wolność oly= 
watelska, 

Na czym polega to poczucie wolności obywatels«ciej? Nie na tym, że 
mi wszystko robić wolno, ale na tym, że mi wolno czuć, myśleć i dria. 
łać za caty naród, któremu zawdzięczam swoją duszę, Przecież cz toe 
wiekiem cywilizowanym jest dopiero ten, który rozumie, że jest ucze- 
stnikiem i współtwórcą jakiejś cywilizacji, Jego dusza nie może żyć 
w buncie przeciwko tej cywilizacji, jaxa naród reprezentuje, ani w 
obojetnoici wobec losów tej cywilizacji, lecz musi się w nią W«üpié 
swoją aktywnością, to inaczej sams siebie będzie uszczuplać i krzy 
wdzić, Jednostka cywilizowana żyje siłą swej indywidualności, ale na 
praWach stylu swej cywilizacji nerodowej. Nie SR TEE ma Je czło» 
wie'a, lecz styl duchowy, Styl nie jest rzecza zemętrsną. Styl jest 


naturę człowieka wyhodowaneso przez naród, 


Cheę przez to powiedzieć, że gdy chodzi o wytłumaczenie sie ze 


AN 


swego człowieczeństwa, nie można wyprowadzać swego rodowodu z jakiejś 
szkoły literackiej, czy z jakiejś doktryny, Trzeba być Polakiem, albo 
nim nie być. A to się poznaje po sumieniu człowieka, po tej najgłębszej 
jego istocie, 

yle jest z cywilizacją danego narodu, kiedy pisarz tego aimienia 
nie ma. Jest to cechą infantylizym kultury danego Środowiska, gdy ono 
z całą powagą dyskutuje na temat: sztuka czy naród, czy artysta ma 
służyć sztuce dla sztuki, czy narodowi. Takiego dylematu niema, a 
uciekanie się do niego jest tylko "ykrętem. Kwestia przedstawia giie 
inaczej: czym jest sztuka - wiaaomo, śztuka jest ala sztuki, ale o 
to chodzi, kim ty jesteś, Nie chowa$ się za sztukę ze wstydu, że nie 


Jesteś kompletnym człowiekiem, 


, 
Mp iiec. Oto stanisław Przybyszewski w autobiografii Ga 


mowa do utsoru "Krzyk" 1918) tak pisze o sobie: 

"Może oyé, że wniosrem So literatury polskiej "nieczysty" ton, jak 
nuiema zasłużony profesor 3rÜüekner w swej "Historii literatury pease 
a przed nim À z nim razem twierdz i prawdopodobnie twierazić będą to 
samo wszyscy nasi historycy i «rytycy literatury; może być, że max by- 
łem szkodliwym dla młodzieży” połeczeństwa = a któż nie był z samoi- 
stnych twórców, począwszy od Sokratesa uwodzicielem młoazieży i zbro- 
duiezym przełamywaczem "praw"? «bic być, że mój tragiczny pesymizm 
płciowy zatruł czyściuteńkie dusze dziwwie polskich, niejednemu smarka 
czowi każał się powoływać na mój aksjomat, że "asme viny" i wskutek 
tesco ni pojmaje"kary"m fie cop to mnie obchodzić może% x) 

Otóż to! Ten jest dumny * tego, że nie ma sumienia. Wyznaje to z pychę j 
rak sumienia podnosi do znsczenia prosramu» 

Cóż to jest sumienie? Gdy wszystkie inne dary duchowe właściwe je- 
diiostce wyprowadzić można z założeń biologicznych wspólnych każdemu 
stworzeniu, to ten dar jest zaobyczą nadorganiczna człowieka społeczne 


"^ z L . > MM 
X/ Por, St. Przybyszewski, Listy. Warszawa 1939, Jl. 198, 
wo } 
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Od tej mety zaczyna sie człowieczeństwo, Tu zaczyna Się żyuie reli- 
gijne, humanitarne, etyczne, społeczne, polityczne. Tędy, przez ste 
mienie, jednostka w trakcie długich dziejów ceduje potrochu swoją 
psychikę na aobro swej zbiorowości, która jej zapewnia możliwość 
rozwoju, aż sama ta zbiorowość ukształtaje się w pełnię osobowoioi, 

Sumienia to jest aprawg, że z tego procesu cywilizacyjnego zroe- 
dziła sią w duszach mitość dla środowiska, płynąca z wdzięczności za 
dobrodziejstwa rozwoju, że zrodził się solidaryzm, a co najważnieje 
sze, że ustaiizo się w sumieniu pouzucie odpowiedzialnoici za dobro 
tej całości zbiorowej, przede wsxystkim za zdrowie moralne społeczeń 
stwa, Sumienie sprawia, że w imię jego nakazów wewnętrznych postepoe 
wanie ludzi, budujących cywilizację, jest tak unormowanie, iż wytwae 
rza sałogi, które stają się instynktem życia aa długą metę, i wy- 
twarzają w ludziach styl właściwy całej rodzinie narodów europejskich 
a pr y bliższym wejrzeniu, jeśli chodzi o nas, styl cywilizacji 
polskiej, 

wypadku, ań Ró A 31 o Żadnym atylu nie może być mowy, 

Jest to bezstylow bela: chapare ste Prod roániczego, to mało powiedgied Si 


pozaspołeczneso “a züolnero s powodu braku sumienia ao rozróżnieni 


dobra i zła, hie rogumiejacero heer i Kary. 


świetle przy'oczoneso wyżej wyznania objąć możemy łatwo obraz 
zniszozsenia, jakie tego rodzaju typ, obdarzony talemtem, dokonać 
zdołał w ciągu parydziesiątków lat tworzenia "sztuki dla sztuki", 

Czy "yspiañski lub Kaspro:icz sprzeniewierzali się tej erusznéej 
zasadzie: “sztaka dla sztuki"? Resets seks Ale to by li ludzie stylowi 
synowie polskiej, a szerzej biorąc - rzymskO = = candles Byli to 
twórcy z ustalonym əumieriem ludzkim i to *ystarczało, że mieli 
przez to samo sumienie narodowe, bo bez narodu nie byliby ludźmi, 

Porzuémy Wige raz na zawsze owo oszukiwanie siebie, że można 
zastąjić prawa Życia jakimiś odrębnymi prawami sztuki, nie zasłaniaje 


my się Sokratesen ani... Przybyszewskim, omyślmy po ludzku ze 


AY 


stanowiska intsresów kaltury o powyższym zjawisku społecznym. Odbywa 


m? 
sig - jak Mówiłem - plebisoyt, do wyniku słosowania dockędzi files 


bezpośrednio przez czytanie tecstów, leoz w atmosferze kultu, przy- 
st soWsneso przy pomocy oasre-o zastępu wielbicieli i uczniów, przy 
pomocy instytucyj społecznych, jak teatr, praga, krytyka, jak wre- 
azaie "fama" zatruwajęca atmosferę, tworząca mods na nierząd, pi- 
jaństwo, nawet a 
Któż sig będzie dziwił, gdy zrozumie bezczelność powyższego Wysna- 

nia, prokuraturze berlińskiej, która po nagtej śmieroi pierwszej 
żony Jżydówki z "qgrówca/ kazała aresztować Przybyszewskiego pod ta 

zutem gytrucia tony? Kto sig będzie dziwił pogtoskom, że iraga żona 
Dagne /a6rxa narodu norweskiego/ zginęła z podałńszczenie tegoż czło- 
wieka Nikt się nie będzie dziwił, kto czytał potem, tg jak ten sam 
pisarz wypierał się dawnej miłości 1 bezcześcił ofiarę, choć tej 
K«oblecie tyle zawdzięczał, Czy pozwoliłby sobie na to człowiek, mae 
jacy w swym stylu pierwiastek rycerski? Któż się będzie dziwił, że 
taki człowiek bez stylu zdradził przyjaciela, zabierając mu żonę i 
robił potem z tego związku literaturę ~ kłamaną, bo i w tej żony 
Chciał się pozbyć, jak świedczą listy? Któż będzie wreszcie mie 
dziwił, ze kłamstwo, poepolite łgarstno - nie żadna Prawda, stra= 
„jiczka sztuci - były rysem zasadniczym jego utworów? 


X 


Dla£zego wypisuję te straszne rzeczy? Dlatego, że jest czas zaje 
rzeć na tym przykładzie prawdzie w oczy, Tędy chodził vox popuii > 
neoromaniyozny - w sto lat po romantyźmie Wlokiewiozowskim. Z trudsm 
opinia polexs wydobyła na pierwsze miejsce vu M E TEizu UMEN 
Kasprowicza i *yspiańs«iego, ale jako odpowiednik Wielkiomu sumieniu 
Krasińskiego wyrłynęła postać twórcy, ktorego „jada nie obchodzi”, 


człowieka poza dobrem i złem, poza winą i kary, 
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Skoro niema sumienia, któreby dosięgało poziomu etycznych odozuwań, 
to 054 mówić o sumieniÁ& nar odowo- politycznym? 

Nie tyle to ważne, że jakaś jednostka dotknięta jest tego rodzaju 
KBleotwem, ile to, że taka jednostka jmxk miała tylu gorących wielbi- 
cieli. Busxćxxu Daje to sposotność porównania dwu epok pod wzelędem 
stanu i składu klasy, zwanej inteligencjąe 

okazuje się, jak niebezpieczną klasą jest sfera "inteligencji", 

której nowe czasy oddają w rece ster duszy i Jak wielką sare przysiąg” 
zywać trze a do jej edukacji w duchu obywatelskim, Można posiąść wazy- 
stkie fachy, ale bez sumienia żworzyć się będzie tylko gnój, Gdy brak 
sumienia społecznero, przerywa się wszelki kontakt z 2y3iem istppuktów, 
stanowiących fundament psychiki społeczeństwa i sprawiajęcych, te ta 
psychika nie jest wywrotna, że społeczeństwo, jak drzewo ma swój pion, 
swój 80k, swój ped. 

Cóż z tego, że przyjdzie Szaweł, który sig nawróoi ,ozowicznie, jek 
stanisław Brzozowski i ao swojej proletarisokie] / ho nie ludowej/ 
doktryny Marksa doda exlektyeznie ideę nacjonalistyczną Sorela,fdy 


swegojracjonalizmu iilozoficznego nie może oprzeć ra Bumieniu wrodzonym 


wskutek czego ure< mu wyobraźni państwowo=twórczej i, mówiąe ULE 


drzewie społeczeństwa, nie widzi jego korony. Nacjonalizm BrEozows ien 
nie jest zdolny objąć sobą życia polit yczneso narodu, a przez to & 
historycznego, Nie widział Polski Jako państwa, 

Ileż więcej polotu, dzięki wrazliwemu sumieniu, miał Bolesław Pras, 
dy układał jek modlitwę, nie jak óowpśpną doktrynę, swój system 
"Najogólniejszych ideałów życiowych”, Społeczeństwo było i w jeco 
oczach organizację pracy, ale nie tylko pracy zawodowej, bo była to 
filozofia żywa, nie zawodowa. 

Brzozows i łączył w sobie dwa zawody, zawód socjalisty iiarksows Ki epr 
i zawód intelicenta wiele czytajaceso. Zbywsło mu ra syobraźni sumieni: 


narodo“ero. 


MEC 


Co koszlawiło rozwój klasy inteligentnej w azasach nowoczesnych ni 
tylko u neg, ale w Éste] Earopie, zwłaszoza w ostatnim SGelesinu? 

Jedni rzucą nazwisko Marx, inni słuszniej pójdę głębiej i powise 
dzą: Rousseau. Nazwiska to jednak niewspółmierne. Nie chodzi tutaj 
o wielkie hasta lndzxości, jek miłość, wolność, równość, ale o to, vo 
z tych haseł potrafi zrobić żydostwo, przeniesione do NEXuropy i w Gone 
trach auchowych tej Europy uprzywilejowane, 

Jak nam, tak Francazom, tak Niemcom żydzi duszę Xorysowali na swij 
styl. I bardzo skutecznie. To byte i jest toksyna zatruwajauca organ 
najweżniejszy duszy - sumienie narodowe. Uzy to sumienie zdołał nam 
zatruć Ja«ikolwiek aryjczyk z nami zasymilowgny? 

Miewali «kłopoty ze swoim sumieniem pisarze polscy pochodzenia 
ruskiego, Jak t. Orzechowski lub Manrycy Mochnakki; Brzozowski był 
też pochodzenie ruskiero, ale ten, jek£li nie docięągał idei nacjonse 

istycznej, to nie z powodu swevro pochodzenia, lecz dla tego, że 
przechoaził azkołę socjalistyczną dłorta. A to nie była szkoła polska, 
to był cheder, 

&lasa"inteligenoji", zwłaszoza te] wytsórczej = W dziennikarstwie 

k M ) 
i literaturze - dla tego jest niebezpieczna, że ew Reno dn tongo się 
targowisko o duszę społeczeństwa, Tutaj akupiają się zabiegi à sposób 
społecznejzo myślenia i wypowiadania sie, tutaj ustalane są mody bycia 
duchowego, tutaj jarmark na hasła, sumienia i światopoglądy, Biorą w 
nim udział producenci, konsumenci i gapie = tych najwięcej - ale naje 
ważniejszą rolę odgrywają poirednicy w postaci krytyków, a wśród nich 
- Żydzi, 

Jarnarki galicyjskie XX wieku w Arakowie i Lwowie nęciły jako naje 
większą atrakcją Przybyszewskim, Sprzedswary się tam hasis Jego z 


"Confiteor", m byt obcokrajowy, niemiecki, jednak dzięki unii cele 
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nej i moralnej sprzedawany był tanio po miejscowej cenie rynkowej, 
Jak to na jarmarku, ile ¿e dla gościa, P — sie przytem w wódwe, 
Szynk na takim jarmarku rzecz nieodzowna, bo gdy chodzi o sumienie, 
to trzeba dobrze"zalać robaka", 

W kat poszło hasło Artura Górskiego, Ełoszące w "Zyoiu" nawrót do 
Mickiewicza, bo właśnie, jakby dla zaćmienia tego Światła, coprawda 
wii atott cue. " quas PA wprost z Berlina stragan Przybyszewskiego, 
pełny błyskotliwych klejnotów. Klejnoty tych zasad olśniewały takimi 
błyskami: 

"Nie znamy żadnych praw ani mrelyyph, ani społecznych, nie znamy 
żadnych względów, każdy przejaw "e cos nas czystym, świętym, głęb 
i tajemnicą, skoro jest potężny", 

"Sztuka tandencyjna, sztuka pouczająca, sztuka - rozgrywka, sztuka 
-patriotyzm, sztuka majaca jakiś cel moralny lub społeczny, przestaje 
być sztuką, a staje się biblia paupebomm dla ludzi, którzy nie umiejg 
myśleć lub są zbyt mało wykształceni; ES 

"zassdniczą podstawą całej tzw. "nowej" sztuki wszystkich prądów i 
kierunków w sztuce jest pojęcie duszy, jako potęgi oSobistej* M, Itd. 

Faktorzy krzykiem swej propagandy nie pozwolili ludziom zastanowić 
się nad tym, czy owa "dusza" nie jest fałszowana, skofo się ją tak 
tanio sprzedaje» 

Dusza to dobra rzecz, ale trzeba ja mieć. Dusza ludzka zaczyna si ę 


od sumienia w górę i dla tego jest daszą, że pełna "praw moralnych i 


AC 
społecznych". @82 wielkiej duszy mogłoby szkodzić, gdyby według tych 


praw tworzyła? Skoro twórca takiej duszy ludzkiej nie ma, to sm jes$ 
biedny, i jego twórczość jest ksieza paupePamgns 

Z tych niemiec «ich tez wynikałoby, że Miokiewios, Słowacki, Kra- 
siński nie byli artystami, skoro ich "obchodziły” moralność 1 odospans 
nie mieli tej "potęgi osobistej", co Przybyszewski, ten zaś prawdopoe= 
dobnie jako człowiek prywatny - poza sztuką - był obywatelem normalnyn 


x/ W.Feldman, Piśmiennictwo polskie 1880-1904.Iw. 
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- etycznym i patriotycznym... Tymozasem był to juz kaleka na ludzką 
normalną misre i nie mógł dla tego być wielkim artystą, 

Przyczyną kalectwa tego pisarza, mo i bm zdaniem, było to, co uj swn( — 
ło sie teraz w ogłoszonych leço listach, ze jako młodzieniec w latao], 
dla rozwoju duszy krytycznych wychowywał sie w Wagrówou w domu $ydo— 
wskim po żydowsku, studjując tam hebrajszozyzne i kabałę, a nawet 
wiążące się sercem, przez miłostki, g duchem tego dom. Stąd jedną 
z córek, która ma była powierzona, jako guwernerowi, zabrał potem 
do siebie do Berlina i tym trybem za ponętę dróg odsłoniętych mu 
przez te nauki i praktyki szodł cate życie, Sztuka ze swym absolutem 
według ukutej przez dekadentów doktryny, miała mu zastąpić rzeczywi- 
stość ludzką, niepotrzebne więc było sumienie. Zostało jednak wewngtrz 
jakteś miejace niezappokojone š niepokojące wspomnieniem pejzażu.ku- 
jawskiego i zawiścią w stosunku do Wspórziomka Kasprowicza, To, oo 
zrobił Kasprowiczowi, było jego satysfakcją za utratę sumienia. Był to 
stosunek Kaina do Abla. Szukajmy w "Bymnaoh" i w "Walacym się dom" 


śladów tego stosinku, 


x X 
Skąd przyszło na początku wieku XX do "egr poruszenia umysłów, 
że nazwaliśmy je w poezji ruchem neo-romantycznym? Oto ów. bór doby- 
wała się na widownię dziejów istotnie "młoda Polska", odmłodzona przej 
dqływ ludu. Było to doszukiwanie się przez nowych ludzi nie ozego 
innego, jeno sumienia narodowego, sumienia dziejotwórczego. Najwy- 


bitniejszym przedstawicielem tego ruchu był Kasprowicz, który zanim 


wypowiedział w wieku dojrzałym wyraz "ojczyzna", długo biedził się z 


sagadnieniami sumienia, Przyniósł z sobą na świat instynkty ziemi; 
z nich wytwarzał Światopogląd, niezbędny do opanowania duchem otwie- 
rających się przed nim zagadnień cywilizacji górnej, politycznej, za- 
gednień, które były chlebem powszednim dla jego poprzedników typu 


ma 
Mickiewicza, Słowackiego i Krasi‘iskiego. 

Na tej drodze do nowego sumienia dziejotwórczego napotykał ciężki€_ 
i niebezpieczne przeszkody, takie same jak Przybyszewski, w postaci 
socjalizmu kosmopolityoznego, materializmu naukowego, a przedewszy- 
stk iem wychowania germanisujacego. Cud to prawdziwy, że to wszystko 
przezwyciężył dzięki wrażliwości natury, która pochwycić zdołała 
zdaleka dochodzący pogłos rodzącego się w kraju ruchu narodowego» 
Przezwyciężył zwodzące z drogi pokusy dzięki zdrowiu dziedziczonych 
instfjpktów ludowych . Nie zdołała pochwycić go najniebezpieczniejsza 
sied ducha żydowskiego» 

Może to będzie drastyczne, co powiem, ale była to natura pierwotna 
tak zdrowa, że sięgająca w poczucie rasowe, Nie beg znaczenia są fae 
ktp, /zanotowane w pamiętniku jego żony/, że po spożyciu jadła w dom 
żydowskim /a żydzi ubiegali się o to, żeby go gościć/, gdy sobie 
uprzytomił, że jadł w domu żydowskim, dostawał torsji, 

Sumienie jest regulatorem etycznym we wszystkich sprawach, do- 
stępnych twórczości człowieka, ale - patrzecie =- Jak płęboko sięga 
korzeniem w obyczaj krwi, w instynkty, w rasę» 

Myśl polska nie mogła się pogodzić z "nowościami" błyskotliwymi, 
przywiezionymi z Berlina, pomómo, że już oswojona była z nimi, gdy 
je w łagodniejszej formie propagował Zenon Przityfki w "zyciu" ware 
esawskim* /1887-1891/, a potem w "Ohinprse" /1901-1907/. 

Tezy "Confiteor" Przybyszewskiego mogły w tak oyniozne] postaci 
dojrzeć tylko w Berlinie, jako owoc z pojiewu zwycięskiego żydostwa, 
Kto chce zrozumieć reakcję, «tóra po niewielu latach nastąpiła w 
Niemczech pod hasłem rasizmu z tak wybitnym axcentem antysemityzmu, 


ten nie może pominąć literackiego obozu, który w czasach Przybysze- 


wskiego puje» udziale rozwijały w Xieaku Niemczech żydowską akty- 


wnoíé, Drugol jeszcze Niemcy leczyć będę swoje sumienie, spustoszone 


stanu czikości przez żydów i masonerię, 


à Quo 


Ktak na odradzajaca się polską myśl polityczną okmyślany był przez 
masonerię w porę bardzo krytyczną. Prześlepiono przedtem Warszawę s 
jej rozwijającą się wspaniale powieścią, Dozór masonerii rytuału 
szkocktego, rozcięgnięty nad Sienkiewiczem, nie był dostateczny: 
Uznano, że należy baczniejszą uwagę skierować na Galicję, gdzie za- 
nosiło się na poezję, na rozwój sztuki malarskiej i teatru i wogóle 
na rozwój polskiej Mópiasiij.Foż samo pojawienie sie Szczepanowskiege 
było faktem masonerię niepokojącym, Załatwiła sie z nim demokracja 
przy pomocy Żydów, Odgrywał w tym dużą rolę Wilhelm Feldman, który 
teraz w ruchu neoromantycznym na jarmaftku krakowskim był głównym 


gp spodarzem, jako najruchliwszy pośrednik, Myśl polska konserwatywna 


w obozie Stańczyków byka już tak skutecznie sparaliśwana, że trudno 


bylo dostrzec czym się różnił "Czas" od liberalnej "Nowej Reformy", 
Niebaepieczeństwo groziło z innej strony, oto wtargnął do Galicji prąd 
wszechpolski ze swoją nauką etyozno-polit ycznę o sumieniu narodowym, 
Zanim się spostrzeżono "Przeglad Wszechpolski" był już w Krakowie, 
Kasprowicz, Wyspiański czerpią stąd jak z żywego Źródła, Masoneria, 
zwłaszcza Wielki Wschód, wzięła się do kontreofensywy. Trzeba było 
sprowadzić rezerwę w osobie b, redaktora socjalistycznej "Gazety Roe 
botniozej" w Berlinie, Przybyszewskiego» 

Wilhelm Feldman miał wiele roboty, ale beż niemało kłopotu. Jako 
wydawca "Zycia" a potem "Krytyki", do r. 1902 główny referent litera- 
oki "Srows Polskiego", pracował w różnym towarze, nie mógł zniechęcać 
do żadnego towaru, Jedno tylko: musiała to być "nowość", bo w tej 
branży pracował, a nie w starzyźnie, jak jego przodki, Lansował tedy 
Przybyszewskiego ostrożnie, wysuwając na pierwsze miejsce zapewnienia, 
że jest to właściwie towar z polskiego surowca, a że zróbiony w Ber- 
linie, to dla tego najświeższej mody, 

Opowiadał tedy w Krakowie o tym, jak to "młodzież modernistyczna 


mówiła ox nim już od kilka lat z szeptem i ubóstwieniem jako o tajem- 


24 à 

niczym wywoływaczu oudów, o magu i proroku, co daleko między obcy mi 
z najciemniejszych otchłani ducha głębokie, nieznane, pełne grozy wy- 
dobywa piqimoóoif.. 7 "I wszysoy wohtaniali z bolesną rozkoszę wspa- 
niałe rapsodyczne utwory, które pisane po niemiecku miały jednak w 
esspresji w rytmiedducha polsxiego, przynosiły potężne wizje ziemi 
i ludu polskiego",,. 1/ = 

Zupełnie jak "A A ręczy, że to był duch czysto pole 
ski: „jOwa szeroka rozlewność uczucia, migocaca blaskami fantazji, jak 
choręgiewkami lanc jazdy dawnej, rzucająca się nagle z impetem, z 
farje my odnęty, ^ niegdyś na Joianę nieprzyjaciela husarja skrzydla” 


ta, ów MAE -- od ętrzonych, przetapiających się... w bezbrzeżny, 
p A 


bi > a 
nieraz bezprzytomiy żal = wyrajjj duszy czysto polskiej”, ,,£/ 


Feldman, jak przystało na Kraków, był bardzo polski, bardzo patrio- 
tyczny, istny ułan z chorągiewką, lub husarz ze skrzydłami "rzucający 
się na ścianę bywaz też jak krakowiak w kierezji, ale to m nie prze 
szkadzało rozumieć, że sztuka jest ozemá nieskończenie wyższym od 2y- 
Gia, że w sztuce jest Piękno metafizyczne i Absolut. Conajmniej absolut 

Tak tedy Przybyszewski i Feldman z choręgiewkami lano dawnej jazdy 
dobywali się do bram tego Absolutu, Cóż wobec tego idea Dobra, gdy 
chodzi o Pieknol Feldman przepadał za Pięxnem, "pięknem niesko/oszono- 
$oi", Czyż nie ate Guqd wobec tego West) xzszzy kwestia jakiegoś "zdro- 
wia", o które się spierano z Przybyszewskim, jakiejś dbałości o dostoj= 
ne i — 7 jakiegoś sumienia? Dla Feldmana śmieszni byli z powé 


ua drugim i trzecim stoją planie, a na pierwszym - Pie Spo£zeozeü- 
satwa"l... xb) 


Y Peldaan. Piśmiennictwo polskie”, II, 145. 
2/ 1. o. IV, 187, 


D 1.0. IV,380. 


24 M, == 
A cóż mnie ono obchodzić może - myśli w duchu za Przybyszewskim, 
X 
X X 


Stwierázam fakt, że Vilhelm Feldman był Maurycym Moohnackim ruchu 
neo=romańtycznego. Te dwa nazwiska daję miarę i propowcję dwu epokom 


kultury. Dystans znaczpy, Widzimy z tego zestawienia, że w tak Mer. 


czasie uczynił się ogromy wyłom w kulturze inteligenckiGj sfer spo- 


łeczeństwa polskiego, zwłaszcza w poziomie kultury etyczno-politycznej 
Jeżeli stale fermentujący w łonie społeczeństwa ruch umysłowy 228 

dziela z siebie prąd, charakterystyczny dla epoki, to ten prąd wido- 
czny sie stanie dla ogółu i należycie będzie zasilony przez opinię, 
o ile znajdzie się współcześnie talent odpowiednio referujący sens 
dziejowy tego prądu, Moohnsoki był takim referentem, który uświadomił 
nietylko publiczność, ale samych poetów, co snaozy ten ruch romantycz 
"na ziemiach Bolesława Chrobrego”. 'yczuł, że przez poetów dochodzi 
do głosu duch narodu, odnajdujący swoją jaźń osobową, 2e duch narodu 
przychodzi do “pocsuwania siebie w swoim jestestwie", Moohnaoki po- 
czuł sie sam w dziejowym prądzie. Jeżeli dzieje wogóle sa dramat@mp, 
a literatura dramatem narodu, dazacero do pełni swej Świadomości 
osobowej, to bohaterem książki Mochnackiego o literaturze polskiej 
Jest Naród. Idea narodu jest dla niego miarą wielkości poetów, miarą 
ich intuicji i artyzmu. Ta miara Feldmanowi jest obca, zastępuje ja 
sądem mBsgixit kg bieżącej opinii, która orzekajac o modzie, jest dla 
niego wyrocznią, oRinńcje sie według wzmianek dziennikarskich i 

| gawęd w kawiarniach, przy ozym każdy sąd stara się przelicytować 
superlatywem zawsze w tym poczuciu, że buduje sobie samem pomnik, 
Nie da się nikomu przelicytować, jeśli czuje, że dany talent ma powo- 
dzenie i będzie modny. Stara się wtedy dolicytować idee autora do 


bezmleru Absolutu i Wszechludzkości. Czeka na sud innydi, jego własny, 


2.908 


zbyt pośpiesznie wygłoszony, zawsze nietrafny. « miarę rozrostu sławy 
autora entuzjazm Feldmana rośnie. O Kasprowiosezrezu pisał jako o 
niezdarnym, gruboskórnym chłopie, wnet, zorjentowawszy się w opinii, 
przyznaje mu wybitne znamiona polskości, wkrótce mianuje go poetę 


słowiańskim, wreszcie nazywa go wszechludzkim, To samo z Wyspiatskim. 


Jedneso tylko bis? M seno kho go przywitał odrazu superlatywem, bo mia& 


juz gotową opinię z Niemiec, Marka obca dużo znaczy, 

Z Wyspiańskim miał duży kłopot, żeby go zrobić "wszeohludskim" i wy- 
minąć jego nacjdnalistyczne akcenty, żeby go przekknąć tak zręcznie, 
jak żonglerzy jarmarczni łykają ogień, 

Było troską istotną krytyki ówczesnej, jakby zataić przed opinią, 
że ożywiony ruch literacki spowodowany jest prądem odradzajęc ej się 
myśli politycznej. Prasa galicyjska jednomyślnie bojkotowała wydawni- 
etwa i ludzi obozu wszechpolskiego. iiilczało się o "Słowie Polskiem", 
gdzie panował pomimo to ruch literacki na midre dotąd w dziennikar= 
stwie galicyjskim nieznaną, milczało się tak samo o "Związku Naukowo- 
Literackim", który szereg lat był ośrodkiem życia literackiego we 
Imowie, 

Działaniu tego pradu wszechpolskiego przypisać należy, że wreszcie 
nastąpił zmierzch Izraela, panującego dotąd wszechwładnie nad opinią, 
Zaczęto się przypatrywać Feldmanowi i jego "Krytyce", Pierwszy bodaj 
odważył się zerwać maskę temu krytykowi Jerzy Zulawski, którego arty- 
kit ogrosgony w "Słowie Polskiem" /1909/ pt. "Pan Wilhelm Feldman, 
historyk literatury polskiej" rozchwytywany był w broszurze, Posypały 
się potem broszury, artykuły, listy otwarte: Rosnera, T. Mioińskiego, 
W, Rebskiego, K. Tetmajera, K. Irzykowskiem /"Brońmy swojero żyda"/, 

Feldman poraz pierwszy zanotowsny był w literaturze przez Edwards 
Paszkowskiego w powieści "Podbniebie" /1901/. Portrecik jego satyry- 
cznie naszkicowany, zrobiony był w latach dziewięćdziesiątych, kiedy 
Feldman jako młody sekretarz fundacji żydowskiej bar. Hirscha przybył 


do Warszawy i tam sprezentował się redaktorom "Głosu" jsko literat, 


aa 


W dyskusji zarzucono mu tam nieuczciwość, że nie szanuje hid i prze- 
mA 


konań i pisuje wszędzie, gdzie gu płacą. Odpowiedział Mj to w tym 


tzakaz duchu: Dobrze że i taki jestem jak jestem, bo w jakimże brudnym 
świecie się wychowywarem... 

Zatrzymałem dłużej uwagę czytelnika na tej postaci, bo to była naj- 
bardziej typowa postać umysłowego życia galicyjskiero i wiele tłumaczy 
zjawisk, W świecie literackim zachowywał pozory apolityczności, a 
przecież dobrze śledził, co się dzieje w polityce, Wydał takie dzieła: 
"Stronnictwa i programy polityczne w Galicji 1846- 1906" /2 tomy, 
1907/, "Geschichte der politischen ideen in Polen" /Berlin 1917/, 
Ten2e temat po polsku /3 tomy/, "Vor der neuen Teilung Polens" /Berlin 
1918/, 

Jal widzimy rozninął szeroką działalność polityczną w czasie wojny, 
i to w Berlinie jako gorliwy propagator ugody polsko-niemieckiej, 
płaconej utratą wszystkich ziem dawnego zaboru pruskiego. ¥ Berlinie 
z Jero inicjatywy powstał klub polské-niemieoki, gorąco popierający 
projekt niemiecki rekrutowania wojska polskiego przy armii niemiecxiej 
do walki z Rosję, rzucający zaś anatemę na ideę formowania wojska 
polskiego we Francji i w Rosji, Tamże w Berlinie wydawał w czasie 
wojny osławione "Polnischex Blätter". 

Osięgnęł szczyt swej karjery życiowej. Był w Berlinie ani mniej 
ani więcej: reprezentańtem urzędowym krakowskiego N.K.N.'u, a potem 
warszawskiej Kady Regencyjnej, a za czasów niepodległości pełnił 
urząd w Min. Spraw Zagranicznych w Warszawsie do śmierci swojej /* I, 
1919/. 

Okazali się więc w Polsce w czasie krytycznym wojny światowej pos4 
trzebni na Gatowych stanowiskach ludzie, wypróbowani pod względem 
SRD AŚ. do rodzimej polskiej gu myśli politycznej. Potrzebni byli 
ladsiom ze szkoły socjalistycznej, obejmującym rządy w Polsce dla tej 
właśnie antypatii Ą żydzi: Feldman, Askenazy, uhlstein, Reichman, 
Gress 


2357. 


Grosstern itd., rzecznicy niemieckiej polityki w Polsce, w kraju nae 
zyWajacy się "niepodległościowcami' ., Widzimy, jak dwuznaczną rołę 

ten Krakowiak, entuzjasta utana polskiero, ustanawiający hierarchię 
twórców polskęch odgrywał w dziejach kultury polskiej. bs: «arta 
kultura duchowa narodu historycznego, która magistralną linię rozwo- 
ju - myśl polityczną oddaje w arendę obcym, posługując się w stosun- 
kach międzynarodowych pośrednikami żydami? Co warta byłaby nasza 
kultura umysłowa, gdybyśmy do tej pory nie zrozumieli, że życie ducho 


we przedstawia jedną całość i że nie podobna rozważać literatury jako 


świata odrębnego od reszty życia — 


n te Światy Feldmanowié mw ps uczykę że trzeba je rozdzie- 


lać, 

Słusznie powiedziano, że klasa t. zw. inteligencji jest bardzo 
niebezpieczna “kultura bowiem amysłowa pod wpływem czynników obcych 
ułatwia jej wykręty, gdy dzieje muszą iść droga prostą, Tę linię 
prostę wyznaczają instynkty mas i natchnienia intuicyjne wielkich 
poetów narodu, Kultura zatracająca ten kierunek wiedzie na manowce, 

x 


X x 


Sprzeczność tendencyj politycznych wytworzyła w stosunkach między 
literaturą a życiem niezmierny zamęt, Samo zagadnienie tego stosi nku 
jest trudne, a gdy wogóle stosunki są niezdrowe, praktyka życiowa, 
zwłaszcza wychowawcza, bardzo je gmatwa, 

Starałem się pokazać, ile zamętu sprawia krytyka, powołana przecież 
do wyjaśniania tych spraw, a praktycznie powierzone 2ydowi, obojetnem 
na sprawy dobra i prawdy, a majacem przy każdej okazji do załatwienia. 
swoje misje socjalistyczne, polityczne nie licząc żydowakieh, wszystk 
sprzeczne z interesami narodu polskiego» 

Prawda przedstawia się zupełnie inaczej, a mianowicie w ten apo sób: 
` = \ 


1/ Naojonslistycany pogląd na cywilizację bynajmniej nie aphaeciwis ale 
zagzdzie: "sztuka dle satuki", owszem, jak najbardz iej ja popiera. - 


N 


Chodzi tylko o duszę artybky, jaką ona ma być: czy ma byk cazkowitd 
„jak przystoi duszy men" cywilizowanego, czy też nie kończ ong. 
Dusza barbarzyńcy, choćby utalentowanew , nie da z siebie sztuki, od- 
powiadającej poziomowi wysokiej cywilizacji. Dusza, zatrzymana dajmy 
na to na póziomie walki klas w pocladach na Życie spożecz ne, 4384/2) 
niedokształcona, niezdolna do wyjawienia aspiracji "—Ó 
tyfko narodowych, to dusza półinteligentła g domowym wykształcenieme 
Tyn mniej może dać z siebie dusza, nie dosiegajaca elementarnego pozit 
mu etycznego». 

Maturą artysty jest moment dociagniecia się sumieniem do poziomu 
cywilizacji narodu, który mu duszę dak. Niczego więcej od artysty się 
nie wymaga: niech tworzy tylko z myślę, aby dzieło jego było arcydzie 
łem. Ono będzie wszeohludzkie, a zarazem narodowe, będzie dla życia 
árogowskazem, 


. 
Ze ta kwestia "sztuki dla sztuki” tak długo u nas się kołacze, to 


dowód niskiej kultury literackiej, tymyślśży ja t. zw, "bestaljcia" 


dla ochrony swych praw grafiomańństwa i pieknoduszno$oi. Cięgle im coś 
grozi rzekomo od "życia". Tymczasem tem"Zyciu", właściwie ogólnej 
kult/rze narodowej narzuca się inne zagadnienia, odwrotne, 

sfery oświecone w Polsce / 1988 "inteligenoji"/ pod koniec XIX 


wieku były chore na literaturę. To się stało najcięższym zadaniem 


liśmy się w tę chorobę, nie przestrzegając hygieny duchowej w czasie 
niewoli, przez Wyrsexanie Bie wszystkiego, co tracizo "polityka", 
wpędzali nas w nią też i ci, którym zależało na tym, abyśmy chorzy 
byli, 

Zbyt długo karmiliśmy ducha wyłgoznie symboliką poetycką. Straoi- 
liśmy wreszoie poczucie, co snem - oo jawą, co żelaznym prawem życia 
= oo dowolnością improwizacji, co konkretem Życia - co tylko analogię 


z przeszłości, 


ME 
w diagnozie tego faktu okazali się zgodni publicyści "kulturnicy" 
broniący spraw Zycia, z takimi mistrzami, hołdującymi sztuce, jak 
Wpspiańszi /"Wesele", "Wyzwolenie", "Legion"/, 
Dpprov adzone do stanu naiwności politycznej pokolenie sohyłkowe nýg 


zdawało sobie sprawy z dramatu dziecjovego. Nowy ruch narodowy nazwanQ 


powrotem dawnego “s M, aby cofnąć myśl polską w stan wrzenia 


typu "powstańczego" 

Kom powrót ten był potrzebny? Tym, którzy nie chcieli, aby w 
Polsce dojrzała własna, realna myśl polityczna, a właśnie do tego 
już szło, gdy ujawniz się prąd wszechpolski, ogarniający coraz szer- 
sze masy. Potrzebny był "państwom centralnym", a nawet mile byłby wi- 
dziany w Rosji, ufnej w sojusz przyjacielski z Niemoami. Wpędzić Po- 
ləków w ruch powstańczy przeciwko Rosji znaczy toby wyniszozyć rodzącą 
się w Polsce siłę biologiczną i spędzić z areny międzynarodowej gro- 
źne ExX8XX widmo sprawy polskiej, Jako sprawy wewnętrznej Kosjie 

w tej kombinacji rolę wykonawczą wzięli na siebie wewnątrz kraju 
socjaliści pod kierunkiem żydów, masonerii W, Wschodu, wogóle ozyn- 
niki polityki niemieckiej, penetrujące duszę polską, Nie saniedbywano 
żadnej okazji, a więc okazji, jaką dała wojna japońska /szykowane 
przez Piłsudskiego powstanie przy pomocy Japonii/, ruoh rewoluoy jny 
w Rosji /powstanie socjalistów w Warszawie/, wreszcie przygotowaniel 
zbrojne wprost na użytek Austrii /ruch strzelecki w Galicji przy 
pomocy i pod kierunkiem sztabu wiedetiskiego/. 

Skorzystano też z okazji, jaką nastręczył ruch literacki Młodej 
Polski. Wyspiański orzekł, 2e"naród ma prawo istnieć tylko jako paí- 
stwo", 

Orzekł to samo, oo uznał za cel odległy program Stronnictwa De- 
mokrstyczno-Narodowero. - A więc niepodległość - podchwyciły "maski" 
- Zgoda, niech będzie Niepodległość jako hasło». Ale Jakże osiągnąć 


tę niepodległość, jeżeli nie siłę zbrojną? A więc zbrójmy sie! Już się 
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robi! Już jest przyzwolenie sztabu generalnego austrjackiego, już sa 
kadry, są pienísdse, już nie trzeba rozbijać banków, napadać na pocia- 
gi. Będzie powstanie taxie sam, jeszcze lepsze, jak w r, 1830. 

Otóż,na to, był potrzebny Feldman, znany w sferach literacx ich pod 
przydomkiem: "Mojsie, skgez po bombe!" Zadaniem takich kierowników 
opinii literackiej było skręcić pred, aby nie stat sie patistwowo-t wise 
czym, lecz pod osłoną literackiej symboliki posłużył partii miedzyna- 
rodowej, a przy czyjej stanie się to pomocy, co się stanie z polską 
myślą polityczną, jak na tym wyjdzie naród, = o takie Whey mó c URE. 
pytać, 

Tax sprawy wyglądają ze stenowiska kultury, A z tego stanowiska obej 
mować trzeba wszystkie dziedziny życia narodowego. W nurtach tego ży- 
cia jest 1 literatura. Zagadnienie jej stosunku do życia nie jest 
takie proste, jak się parwenjuszom kultury wydaje, 


Sen na kwiatach bywa miły, ale można XwH od nich umrzeć, 


„artose stała się letno pułapką literacką na inteligencję polska. 


Odurzona kwiatami romantyzmu zeszłowiecznego śniła o Polsce symbolami 
1 alegorfami, Polska była od święta, czczona obchodami rocznie powstąż 
czych i urodzin wielkich poet ów, 

Oczywiście główry nacisk w polityce szkolnej kładziono na polonisty- 
kę. Była w tym dowód patriotyzm władz krajowgoh, ale nie miało nie | 
przeciwko temu austrjackie ministerium oświaty. Uprawa poezji oddalała. 
umysły od rzeczywistości, 

Kiedy w r. 1914 wybuchła wojne światowa, orjentacja polityczna 
wśród inteligencji polskiej konkurowała z żydowską o to, kto bliżej 
i wierniej stoi przy tronie, a gdy wynikały spory przecinał je profe- 
gor polonistyki, zupełnie się nie orjentująćy, przykazaniem: "ozytaj- 
cie księgi wieszczów, A trzeba Bobie przypomnieć, że ra przełomie 
stuleci mieliśmy trzy wielkie rocznice urodzin wieszczów. Każda z nich 


jedna po drugiej na całe lats wypełriała program zajęć w azkołach W" 
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i gabinetach polonistycznych. Matury, doktoraty, rozprawy seminary jne 
serjami dokonywane były pod wezwaniem tego lub innego wieszcza, Prze- 
padał na egzaminach maturzysta, który nie zdołał opowiedzieć potoozy- 
Scie "Króla Ducha" Słowackiego, 
Vigje poetów były rzeczywistością, wojna natomiast jakimś snem 


dziwnym, stanem zupełnego z54psdu psychiczne , jak pod chloroformem 


w czasie opjeracji, Krzątali się koło chorego Polaka patrioty zawsze 


przytomni żydkowie i masoni, mający na posługach socjalistów. Był to 


wtajemniczony NKN, 


Tak się przedstawia ruch eoromantyczny w obrębie Galicji, widzia- 
ny ze stanowiska zdrowego sensu politycznego. Ten sens, a nie inny, 
musi być probierzem zjawisk społecznych, nie wyłączając literackich, 
Dopóki co do tego kryterium nie można się porozumieć z przedstawicie- 
lem "inteligencji", beg względu na jego brahżę, dopóty o sensowpym 
życiu historycznym niepodobna myśleć, 

Temat ten był żywo rozstrząsany na łamach prasy wszechpolskiej, 

w odczytach i dyskusjach Związku Naukowo-Literackiego. Praca ta, daję 
ca moralne i polityczne podstawy ql stanowisku posłów obozu narodoweso 
w Kole Polskim, wiele dobrero zdziałała. Dosyć przeczytać "Pamiętnik 
polityczny" St. Głębińskiegol ogłoszony * r. 1939, 

O zatargu kultury z literetura w Galicji pisałem obszernie w książ 
ce, wpdanej w Warszawie w r. 1912 pt. "Myśl przebudowy”, Do niej odsy 
łam czytelników, którzyby pragnęli szkic mój o neoromanty^4mie gali- 


cyjakim uzupełnić, 
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Lwów =- Kraków, 


Perspektywa i rozróżnienie. - Postęp od stu lat, = 
1795-1895. - Pogłębienie YE życia, - Prąd z góry i 
działanie instynktów z dołu, - Udział Galicji wschodniej 
w pracy narodowej. = T. 3, Le, Sokół, Kółka rolnicze, = 
Odwrócona proporcja. = Zastój i zdrój gi£ żywotnych. > Zae 
raza galicyjska, = Polityka i kultura. - Polityka i sumie- 
nie narodowe, - Tło socjalne Galicji zachodniej. - Lęk 
prohetariatu, - Wyspiański Å Popzawaeki = opele” i ""yswo- 
lenie", - Rola Galicji "schodniej¥ - Skuteczność zastrzyku 


ideowego z Warszawy, 


Trudno nam dzisiaj, patrzacym zbliska na ten fragment stosunków 
tak bardzo wewnętrznych, Jakimi są zjawiska życia umysłowego, ogarnąć 
sądem epokę. Stanisław Szczepanowski przed laty napisał książkę o 
Galicji gospodarczej, dając obrazowi swemu tytuł "Nędza Galicji", 
Miał przed oczxma rzeczy konkretne xunkrutuu ujęte w cyfrach, a 
przecież zarzucano mu jJeónostronnoáó, 

Po doświadczeniach, jakie przpżyliśmy przed wojną 1914 r., nie 
trudno byłoby napisać książkę o "nędzy moralnej" Galicji, Istotnie 
była to dzielnica najbardziej wyniszczona moralnie przez JĄ od góry 
idaca @éukacje polityczną, Dzisiaj jednak musimy spojrzeć na ten 


fragment dziejów Galicji w pewnej perspektywie czasu i przestrzeni, 


unikając samigas. 


Przeba przdewszystkim zrobić rozróżnienie między Galicja Wsohodnią 
i Zachodnią, bo jednak w ciagu stulecia wytworzyła się między tymi 
połaciami znaczna różniea. A jeśli je w myśli łączymy, to dla uzyska- 
nia sprawiedliwego punktu widzenia, porównajmy tę Galicję z ostatniej 
tsuyyxzxiąyzjakąxunaxkyk 
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doby z ta, jaką ons była sto lat przedtem, porównajmy ję w datach 
1795 - 1895, a uderzy nas widok doniosłego rozwoju spotecznes, ja- 
kiemu przez ten czas kraj uległ, 

Rząd austrjacki zrobił wszystko, oo mógł, aby go wyniszozyó, zanin 
darował mu pod koniec trochę swobód. Nie było juz gubernatora w Kra- 
kowie jakiegoś Margelika, to był w Viedniu minister - dajmy na to = 
jakiś Husarek, Robili oni różne operacje z warstwą górną naprzód 
arystokracji polskiej, potem z przewódcami stronnictw polskich i 
tu zbierało się dużo barw ciemnych, ale jakże rozwinęło się przez 
ten czas pod spodem życie społeczne i narodowel 

Spojrzyjmy porównawozo na te lata; w r. 1795 masy Społeczne były 
dla historyka niewidzialne, na widowni istniały tylko rody szlache- 
osie i salony. Po klęsce Maciejowickiej] najechały na Iwów i na Kra- 


ków wielkopańskie dwory i nie widząc przed sobą przyszłości dziejo- 


wsj, w tfbrycanym stanie dusz szukały zapamiętania w użyciu i w hu- 


laszczej zabawie, jakby to była stypa pogrzebowa po kimś dalekim, 
Przeczytajmy pamiętniki z tych czasów, a potem pomyślmy, że w sto 
lat później w r. 1895 zjeo^ali do Lwowa inni ludzie: Popławski, 
Dmowski i in.,ludsie ascezy i wielkich programów idfowych, wodzowie 
narodu już YXdemokxratyzoWanego, zasadzający politykę polską nie na 
podejmowaniu gubernatorów czy namiestników, lecz na kontakcie z sze- 
rokimi masami narodu, na wielkiej pracy oświatowej i kulturalnej, 
zdolnej podnieść naród do roli suweWena w przyszłym odrodzonym 
państwie». 

Zrozumienie tego postępu nie pozwala obeonemu historykowi być 
pesymistą i zmusza go do zastosowania innych metod szkicowania dzie- 
jów, niż to robili dawni pamiętnikarze i historycy, ograniczający 
się, gdy chodziło o charakterystykę epoki, do notowania anegdot z ży 
cia xXsikizk wielkopaiskich salonów, Życie społeczeistwa nowoczesnego 


w wymiarze narodowym badać trzeba przy pomocy cyfr, socjologicznie 
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i psychologicznie, A wtedy w świetle tych obserwacji rozróżnimy obli- 
cza wschodu i zachodu w ázidnicy byłego zaboru sustrjaokiego. 

W lipcu r. 1909 "Słowo Polskie" ogłosiło bardzo interesującą pracę 
młodeso publicysty Wilhelna Kahla, który postanowił mebodę pracowite] 
analizy statystycznej wykazać, na czym polega wyczuwana powszechnie 
różnica w tętnie życia Galicji wschodniej i zachodniej. Ponieważ stu- 
djum to dotyczy zagadnień pracy kulturalnej, której poświęciłem ksią- 


żkę, przeto jest tu miejsce na przytoczenie wyników tero studium. 


"W życiu politycznem i narodowem polskiego społeczfiństwa w Gelicyi 


- pisze Kahl - zachodzę poweżne różnice między zachodnią a wschodnią 
częścią kraju, Przedewszystkiem pod względem politycznym przedstawiam 
ję się obie czefch, jako odrębne środowiska, Galicja wsohodnia jest 
kolebką i ogniskiem ruchu demokratycznośnarodowego, który stanowi tu 
najbardziej wpływowy, prawie dedydujący czynnik życia polityczne go. 
Na 23 posłów Kota "olskiero Z Galicyi wschodniej jest większość 
członków stronnictwa demokratyczno-narodoWego. 

H ¥ Galicyi zachodniej rolę najważniejszą odgrywa po miastach t.zw, 
"stara", skoncentrowana demokracya, po wsiach zać = ludowcy, jakkol- 
wiek w ostatnich czasach ruch narodowo-demokratyczny zapuszcza w tej 
części kraju cores głębsze korzenie i rośnie w sity. 

peo psychika społeczeństwa wschodniej i zachodniej części 
kraju jest odmienna. Społeczeństwo polsxie we wschodniej Galicyi ode 
znacza się daleko większyn zmysłem politycznym, energią i rzutkością, 
kiedy zachodnią część kraju znamionuje znaczna doza spatyi i bierno- 
Soi. 

h Przypomnieć należy, że do Galioyi wschodniej zaliczamy obszar pole 
sko=ruski, obejmujący miej więcej terytoryum Wytszero Sądu krajowego 
we Lwowie/na wschód od linii Sanu/ Na obszarze tym mieszka, według 
obliczeń prof. Buzka, 1 447 000 Polaków, kiedy na obszarze czysto 


polskim /Galiopa zachodnia/ mieszka ludności polskiej 2 600 000, 
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W odsetkach przedstawia sie ten stosunek jak 36% 1 64%. 

j) Obraz Życia narodowo-srołesznego obu azeáoi kraju daje działalność 
trzech największych stowarzyszeń, które w ostatnich latach wysunęły 
się na pierwszy plan w życiu narodowem Galicyi i które gęstą siecią 
pokrywają cały kraj. Są niemi: "Towarzystwo Szkoły ludowej", "Sokół", 
i "Towarzystwo Kółek rolniczych". Instytupye te, wytworzone przez sa- 
mo społeczeństwo, wyciskają piętno na fizyóhomii awego Środowiska, 

i śmiało można powiedzieć, że tętno ich rozwoju jest zarazem tętneg 
Życia i ruchu narodowego» 

4 Bliżej określać, jakie znaczenie i zadania mają te instytuoye, 
chyba niema potrzeby. Tow. Szkoły ludowej uważamy za najważniejszą 
organizacyę oświstową, narodowo uświadamiajęącąf "Sokoła", oprócz 
spełniania zadań wychowania fizycznego - za niezmiernie ważny czynnik 


tężyzny 1 sprawności obywatelskiej; Kółka rolnicze - za organizacyę, 


pracującą z powodzeniem nad podniesieniem gkonomicznem włościaństwa, 


/ Jax przedstawia się działalność i intensywność pracy w rzeczonych 
instytuoyach? Sprawozdanie Tow. Szkoły ludowej za rok ubiegły wykazujł 
w całym kraju 227 Kół i 23 872 członków. Koła te utrzymywały 1638 
ozyteli, w których wygłoszono 4871 odczytów, miały 148 szkół początko 
wych, 58 szkół ludowych, 7 domów ludowych i 14 burs. Otóż z cyfr tych 
na Galicyę wschodnię, liczącą 36% ogółu ludności polskiej w kraju, 
przypada 60% Kół, 67% ozłonków, (84,5% czytelń, 75% wygłoszonych w 
nich odczytów, 69% szkół początkowych, wszystkie bursy i domy ludowe, 
90% szkół,przez Koła utrzymywanych. Na Galicyę zaś zachodnią, stanow! 
cą 64% ogółu ludności polskiej w kraju, przypada 40% Kół, 33% czron- 
ków, 25,5% ozytel', 24% wygłoszonych w nich odczytów, OX burs i domów 
ludowych, 31% szkół początkowych, 10% szkół przez Koła utrzymywanych, 
kupa lepiej przedstawia się stosunek w "Sokole", Na 162 gniazda i 
18 730 sokołów przypada na Galicyę zachodnią 38,8% gniazd i 34% zskuk 
X$X ozłonków, na Galicyę wso'odni& 61,2% gniazd i 66% ozłonków, 
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JJ edynie w organizacyi Kółek rolniczych stosunek jest nieco normale 
niejszy. Na 1340 Kółek i 52 000 ezłonków przypada na Galicyę zachodnią 
58% Kółek i 62% ozronków, a na wschodnią 42% Kółek us: ostonkojy/, ` 

p Ciekawe świstło na ofiarność społeczną rzucają cyfry dochodów po= 
wyższych instytucyi, Koła Tow. Szkojły ludowej wykazują 502 000 docho= 
du, z ozego na Galicye wschodnią przypada 79%, na zachodnią 21%, Na 
gniazda sokole z ogólnego dochodu 1276 kor. daje Galioya sachodnia 
27%, wschodnia 725, ^^ 

/ zi te jednak nie deja jeszcze, o ile chodzi o wyświetlenie re- 
alnej pracy społeczeństwa w obu częściach kraju, dostatecznego obrazu, 
Aby módz stosunek intensywności realnej pracy sprowadzić do właściwe- 
go mianownika, przeprowmdza autor pewne korektury» Przedewszystkiem 
bierze pod uwagę ludność żydowską, Ludność ta wynosi w całym kraju 
811 000, z czego na obszarme polsko-ruskim, według obliczeń prof, 
Buzka, mieszka 603 000 ozyli 64%, a w Galioyi zachodniej 203 000 ozy- 
li 26%. Ludność ta przyznała się w znacznej większości podczas osta= 
tniego spisu ludności do narodowości polskiej, Jeżeli jednak chodzi 
o istotną siłę, na której wyżej wymienione instytucje mogą się oprzeć 
i z której mogę czerpać Środki, rzeczywistość nakazuje cyfrę tę zre- 
dukowsé do niesnaozne:o odsetka, a tem samem obniżyć procent ludności 
polskiej i zbliżyć go przedewszystkiem w Galicyi wsohodniej do pozio» 


mu, odpowiadającego liczbie ludności wyznania zzymsko-katolickigęo, 


Pomijając bowiem fakt, że Zydzi w powyższych ins) ak żadnego pra- 


wie udziału nie biorą, nie należy zapominać, że Galicya wschodnia 
jest terenem nadzwyczaj wybujałego ruchu syonistycznego» 

4 Tax więc rzeczywistość obniża jeszcze bardziej na niekorzyść Ga- 
licyi zachodniej wyżej przyloczone w odsetkaeh rezultaty pracy oíwia- 
towej 1 społecznej; wypada "ięc zastosować je już nie do klucza 36% 

i 647, lecz do rozsieólenia się ladności rzymsko-katoliokiej, t.j. do 


Klucza 30% w Galicyi wschodniej i 70% w Galioyi zachodniej, 
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j Jeszcze jedna uwaga, Praca powyższa, szczególnie w Tow. 3zkoły lu- 
dowej i Sokole, to praca sfer t, zw. inteligenoyi i mieszczaństwa, 

I w tym względnie warunki miejscowe układająz się w Galioyi zachodnie 
pomyślniej, niż we wachodniej, Liczba polskich jednostek z te ZW. 
sfer inteligencyi jest daleko mniejsza w środowiskach Galicyi wsoho- 
dniej niż zachodniej, Przyczyną tego jest istnienie wzmagającej Big 
Cores bardziej sfery inteligencyi ruskiej /ap. w sadownictwie już 
blizko połowa/, daleko większy odsetek ludności żydowskiej, zatrutej 
jadem syonizmu, lub wprost poczuwającej sie do narodowości niemie- 
ekiej. Nie należy zapominać, że z tego ostatniego powodu niektóre 

z większych miast Galicyi wschodniej wykazuję mniejszość polską /mp. 
Kołomyja 48%, Drohobycz 37%, Brody 914 i t.à./. 

/ Jako ilustracyę do powyższych uogólnień możnaby przytoczyć fa <t, 
że jedno tylkoKśło "Tow. Szkoły ludosej" w Galicyi wschodniej, w Tar- 
nopolu, mieście żumy liczacem 19 tysięcy Polaków, wykazuje połowę 
ogólnej sumy odczytów Galiayi zachodniej, jednaa czwartą czytelń, 


ofiarność zaś większą, niż wszystkie Koła na 2 i 1/2 miliona ludności 


polskiej w Galicyi zachodniej, 4. 


— kartę poczucie narodowego i obywatelskiego w obu enesciac) 
kraju stanowi dbałość o kresy - tych "twierdg% greniosnych, których 
ludność kresowa broni w imię 1 dla dobra całości", Słusznie można 
powiedzieć, że dbałość o kresy jest miarą poczucia 9 bywa tel.skiego 
danej dzielnicy, Galicya ma takie kresy na wschodzie i'icinetlo, 

Jak Galicya zachodnia dba o kresy wschodnie, nie trzeba chyba wspo» 
minaó, Społeczeńństwu polskienm we wschodniej esesoi kraju odmawianéo 
nawet moralnego poparcia w ciężkiej walce. Byłoby więc rzeczą natural 
ną, ażeby przynajmniej kresy zachodnie otaczało społeczeństwo z za- 
chodniej cząści kraju wydstną opieką, tem tardziej, że chodzi tu o 
dzielnicę poleke, o Śląsk, który stanowi przecież dla Galicyi przede 


marze od zalewu niemieckiego i który musi prowadzić walkę na dwa 
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fronty - z żywiołem germańskim i czeskim, 

i} Niestety, i tu zimie cyfry wykazują cof przeciwnego, Na kresach 
zachodnio], samej Galioyi, w okręgu Bialskim, istnieje wprawdzie sze- 
reg zakładów szkolnych, utrzymywanych przez zarząd główny Tow, Jzkoły 

Maka. Jeśli jednak zweżymy, że na fundusze zarządu głównego składa 
cate Galiloya, to okaże się, że w tych pozycyach uczestniczy, odpowie- 
dnio do stopnia owej ofiarności, w olbrzymiej większości Galicya 
wschodnia, Chodzi jednak p zedewszystkiem o assis. Otóż sprawozdania 
"Macierzy Cieszyńskiej" wykazują, że w ofiarności Galicyi na sprawę 
narodową na fA lozku uczestniczy w przecięciu, w ostatnich dwóch la- 
tach, Galicya wschodnia z oyfra 70%, Galicya zachodnia z oyfra 30%. 

JJ "eszcze jedno spostrzeżenie z dni ostatnich, Pod wrażeniem wzma= 
gającego się corm berdziej naporu niemieckiego i ozeskiego na Slask, 
rzuciło "Słowo Polskie", jako podjęcie rzuconej przez hoseggera ree 
Kawicy, hsało zebrania przez społeczeństwo milionowego "Daru grune 
Waldzkiero", jako "ezynnej, odpowiedzi na ataki niemozyzny"... Spo- 
łeczefństwo nasze przyjęło wazwanie z zapałem, Śwota, deklarowana w 
przeciągu dwóch miesięcy, doszła do wysokości przeszło 800 000 koron; 
I znowu rzuca się w oczy tyle razy stwierdzony fakt. O ile w wykazach 
dotychczasowych zoryentować się można, około 80% zdeklarowenej sumy 
wykazuje Galioya wschodnia, zaledwie zaś około 20% przypada na Ga- 
licyę zachodnią, A przecież hasło "Daru grunwślódzkiego"” rzucono pod 
wrażeniem niebezpieczeńatwa na kresach zachodnich, 

j] Powyteze zestawienia upoważniają do wyoięgnięcia wielu wniosków, 
Przytoczone powyżej oyfry wykazuję niezbicie, jak ogromne obszary ży= 
cia narodowego, kulturalnego i społecznego leżę odłogiem w tej dziele 
nicy, w której, w porównaniu z innemi, oieszymy się najbardziej dogo= 
dnymi warunkami, największą swobodą. A przecież Galicya zachodnia 


jest to w ogólnem rozumieniu "Piemont polski", to rdzennie polska, nae 


tarolnugpdatowa dla ziem czerwonoruskich, dla $lęzka, z Której ma 


13 
się czerpać sizy żywotne na lei s polskości na kresach, 
7 fapaniały rozwój instytucyi narodowych w Galicyi w ostatnich la- 
tach jest w olbrzymiej większości wynixiem działalności społeczeństwa 
wschodniej części kraju. Prawda, że w Calioyi wsohodniej wrogi napór 
ruski jest tym momentem psychologicznym, Który daje bodźca do coraz 


większego rozszerzania zakresu pracy, do pogłębienia jej. 


Mimo to, jeśli się zważy, że instytucye te nie sg to organizacje 
Il N 7 


bojowe, majace działać jedynie tam, gdzie grozi miu bezpodrednie nie- 
bezpieozeóstwo, lecz se to również organizacye, obliczone na normalną 
systematyczną prace kulturalno-społeczną, powołane do pracy w warun- 
kach, w których względy polityczne w grę nie wohodzą, to efekt tej 
w nsjobszerniejszem znaczeniu słowa pracy narodowej w Galicyi zacho= 
dniej musimy nazwać, w porównańiu ze wschodnię, anormalnym, wręcz 
"pte 

jy 9 vene stan pracy narodowo-społecznej w Galicyi wschodniej jest 
wynikiem działalności lat ostatnich. Pamiętamy przed kilku laty na 
walnych zjazdach Tow. Szkoły ludowej, kiedy praca w Galicyi wschodniej 
wychodziła zaledwie ze sfery kiełkowania, grałtowne ataki na "wszeche» 
pols<i szowinizm" pracowników, wnioski o"przeeniesienie" pracy Tow, 
szkoły ludowej na kresy zachodnie. Naiwni doktrynerzy anać sądziła, 

26 poczucie obywatelskie da się, jak towar, przeprawiać pociąganie 

zl kiedy we "si zachodni8-gslicyjskie] grasowały klasowe hasła lu- 
dowców, którzy równocześnie zaznaczyli swą bytność w Galioyi wschodniej 
tem, ze "nie patrzyli na metryki" i parcelowali ziemię polska w ręce 
ruskie, kiedy w miastach zachodnio-galicyjskioh sprawowała "rząd dusz" 
"stara", kezprzymiotnikowa demokracya, wiecznie koncentrujaca się i 
poszukująca tégo, czego jej bogowie na zawsze odmówili, d. ja. ideowego 
programu, gdy rzadko kiedy u "miarodajnych czynników” zachodniej G&- 
lioyi znaleźć można było zrozumienie walkię toczącej sie o uratowanie 


polskiego stanowiska na wschodzie, a od zielonych stolików redakcyj- 
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nych rzueano groźne anatemy na "Wezechpolsc<ich szowinistów" = "SĄ 
petryotyozrie i poważnie na swe zadania patrzące sfery społeczeństwa 
we wschodniej ozęści tego kraju z zapałem garnęły się pod ideowy 
sztandar reainie, bez sentynentu pojętej pracy narodowej, który w 
Królestwie, w tak ciężkich warunkach bytu narodowego zdołał skupić 
dziesiątki tysięcy chłopów i robotników. 

joma prawie ugorem, jak cyfry wskazują, w Galioyi zachodniej 
dziedzina pracy społecznej i udwiadamiającej, powinna dla patryoty- 
aznych i poważnie w przyszłość patrzących czynników społeczeństwa tej 
dzielnicy stać się punktem wyjścia do skupienia się pod sztandarem 
ofisznej, intensywnej pracy, do vytężenia wszystkich sił, by w służbif 
obywatelskiej Galicya zachodnia nie zawsze zajmowała ostatnie miejsce, 
Przenikające corsz silniej w społeczeństwo zachodniS=galicyjskie hasłg 
ze wsohodniej części kraju każą nie wątpić, że sprawa jest na dobrej 
drodze, 

J I przypominają sią słuszne słowa nieodiarowanej pamięci Jana Po- 
pławskiego, że "Gaiicyę wschodnię trzeba dla polskości odzyskać, a 
250hodnig... anarodougówi X 

Istotnie, dalszy rozwój stosunków, uja^niony tak jaskrawo w czasie 
wielciej wojny 1 podusas walk z ludnością ruską, potwieraził srusznoá 
wywodów Kahla., Odsyskiwaliémy kraj na wschodzie, ale zachodniego nie 
zdołaliśmy unarodowió, Ha tej części zachodniej leżał ciężar jakiejś 


tajeunicy, która tak niepokoiła wyobraźnię krakowianina Wyspiański eco: 


Co Lyło rayo fe zastoju w tej dzielnicy? 


Oto parę przykładów, £/ 

"Kurjer Lwowski" doniósł w r. 1914, że jest we Iwowie do sprzdjania 
dsiennik polityczny za 80 tysięcy Koron. Dziennik ni dma coprawda pre- 
nameratorów i anonsów, ale ma subwencje rządowe. Dlatego właściciel 
stawia cene tak wygórowaną. Wyznaje to jawnie: "Oto od ministerstwa 
spraw wwvnętrznych =- powiada ten pan = pobieram l£ tysięcy koron i od 


nemiestnictwa 12 tysięcy kor,", 
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"Słowo Polskie" /w nr. £68 z 20. VI,/ z tego powodu pisało: 

"Fakt ten odavania nan jedną s dziedzin dotychczasowego ¿yola publi - 
cznego w Galicji i wiele wyjaśnia. W życiu tem dotychczas sprężyna 
myśli i działań politycznych była nie w społeczeństwie, lecz W namie- 
stniotwie i w ministerstwach. I to we wszystkich dziedzinach, zarówno 
w wychowaniu narodowen, jak w prafie, nietylko w działaniu polityczna 
bespoireániem. Myśl i wola byif poza społeczeństwem, 

"lane, poza społeczeństwem upatrywano wazelką sire. Widzimy to ja. 
skrawo i terag jeszcze w stosuükach ekonomioznyoh, 4 pracy kulturalnej 
nawet, Na co rząd nie da subwencji, to w aaszych oczach słabe ma "ido- 
ki urzeczyristnienia 1 rozwoju. 

"Dla sfer kierujących maeiał ten stosunek okazywać się w ostateozn 
bilansie korzystnym, skoro go uprawiały tak gasadnics@, sozkolwiek w 
sprawsch gocpodarezyoh s vardzo pomysłowen sKgpstwem. Napozór stosie 
nex taki wydaje się kosztownym dla państwa, bo wygląda to tak, że 
kraj jest ra jego utrzamaziu, Ale tylko pozornie. Ostatecznie to sie 
państwa opłacało. Kiaj) bowiem àostarozyd4 zawsze na te wszystkie sub= 
wencje środków w podatkach, «tére z tego powodu można było kżuiuiwze 
właśnie Wygórowac, 

"Nie wystarozy - jak to nieraz słyszeliśmy - winić rząd, że daje 
subwencje prasie, Dopókg w społeczeństwie kursuje opinia: głupi, kto 
nie bierze, dopóty obowiązującą jest dla rzędu maksymą: głupi, kto 
nie płaci. Niedswno byliśmy widzami spektaklu politycznego, na którym 
ujawniono w sposób drastyuzny jedną z takich operacji między rządem 
a naszym «rajem, ódz polityczny jednego ze stronuictw GemokratyxoznyoR 
, 40 którego naród przywiągyważ w swoim ozasie wiele nadziei, wziął od 
rzędu na cele prasowe 80 tysięcy kor. za pośredniotwem i za xuzwmx 
namową dr. Jaworsziego, wodza stronnictwa konserwatywnego / który > 


jak powiadają - wziął na ten cel trochę więcej, ale i konserwatywny 


organ teź potrzetowaz/, A gdy trzeba było tym i owym zrobić . 


użytek, najmłodsi wpchowańcy polityczni z ludu, wołali: "grupi, kto 
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nie bierze", a sam wódz Stapiński oheżpił sie: "Gdyby mi dali jeszcz” 
wziąłbym więcej”... 

"Ozeze są [bez sensu i przedmiotu/ gadania o »ufłonomi i politycznej 
gdy spotecze:istwo niema w sobie autonomii moralnej. Jakże można było 
na 3erjo myśleć o zagospodarowaniu się samodzielnem w jakiejkolwiek 
dziedzinie, géy presa, spełniająca funkcję myśli 1 woli apołeczeństw 
była inspirowana nie przez społeczeństwo, lecz przez stronę intere- 1 
sowaną w odwrotnym kierunku? 

Z niezależna w Galicji jest jeszcze nowością. Istnieje ona 
tylko w pewny'h odłamach, jest zwalozang przez bloki organów zależ- 
nych, ale obyczajowo do ostatnich prąwie czasów subwencje rządowe 

w świecie dziennikerscim nie raziły prawie nikogo. Mówiło się o tem, 
Jako o przywileju pewnych wydawców, 

"W naszem położeniu nerodowem wszelkie z naszej strony mylenie 
narodowi jego jaźni jest zbrodnig, bo tylko samowiedzf) właściwie nam 
została jako rząd, Wszędzie, nawet w państwie właBnem,nacjonalBem < 
społaczeństwu potrzebna jest jasna Świadomość, kontrolująca stosunek 
do rzędu; dla nas ona jest zagadnieniem bytu, Okropny więc musi byś 
stan społeczeństwa w tych warunkach, gdy ono nie jest pewne swojej 
prasy, gay w Życiu wewnętrznym swoich myśli i dążeń ulega ossustwu i 


wyzyskowi. Cóż się musi dziać w innych dziedzinach, niekontrolowsnyq 


publicznie! Strach pomyśleć", X x AX 


A drugi przyzład, który niżej przytoczę, udowodni: 
1/ nie tylko to, że polityka wiąże się ściśle w życiu sblorowym z 
etyką i kulturą, ale zm 2/ źródło owej "zarazy galicyjskiej" spoosy. 
wało w Krakowie, 3/ że między Krakowem a Lwowem istniał antagonizm 
bez względu na dobro sprawy narodowej i wreszcie y że antydotum 
na truciznę krakowską naród znajdował w zdrowych instanktach mas, 
dających żywotność Galicji wschodniej: 


W 


r. 1912 rząd austrjacki za te wszystkie swoje subwencje zażądał 


td 
1⁄4] 


od Galicji oddania uniwersytetu Jana Kazimierza we Lwowie na pastwę 
rusinom, Zwrócił się z tym żądeniem do Koła Polskiego, którego proze- 
sem był wówszag b. profesor krakowski, potem burmistrz Krakowa - Leo, 
Rzecznikiem tego Zadenie był namiestnik Bobrzyński, b. profesor uni- 
wersytetu krakowskiego, a referentem prof. tego uniwersytetu Wł, L. 
Jaworski, 

Więc polityka zaatakowała dziedzinę kultury i Lwów miał się stać 
miastem ruskim; w cóż siępbróci przewodnictwo duchowe Iwowa? 

Na wieść o tym fakcie zareagowała bezpośrednio ludność Lwo'a, "ła 
śnie 15. XII beer odbywały sie na boiska sokols«im éwiozenia, Po 
ćwiczeniach zastępy sokołów wraz% z publicznością zaimprowizowały 
wiec, który uchwalił wysłanie telegram, do prezydjum Koła Polskiego 
z protestem, w którym oświadczyli: że pussy soy razem i każdy z 980bn 
nie dopuszczą do żadnej szozerby w polskim charskterze uniwersytet 


lwowskie, a praeciwto wszelkim gakusom w kierunku ustępstwa z naczeg 


Z 
stanu posisdsnia na rzecz rüsinów, ostrzegając zarazem, że polityczne 


czynniki poniosę odpowiedzialność za nieobliczalne skutki nastepetw." 
To eamo teso dnia uczyniło mieszczaństwo lwowskie. "Słowo Polskie" 
zaś /nr. 596 s 10. XII/ pisało z powodu sprawy uniwerpgytetu: 

"Przede wazystkiem ustalmy sobie po rue, że jest ta sprawa w rękach 
polskich, A któż nią dysponnje? Oto trzech profesorów krakowskich, 3 
których a] 619 innych urzędów z tych stanowisk ustapili; pp. dr. 
Bobrzyński, dr. Leo i dr, Jaworski, 

JJ Tak się złożyło, nie bez lokiki, Jeśli teraz minister oświaty 
Fusarek odpowiada zntecierpliwiony na pretenaje: 

= Czego wy odemie chcecie? Prezydjum Kore na ten projekt orędzia 
się xkBüktlüm erodrizyo. Ja swoje zrobiłem... > To istotnie trzebapię 
zastanowić nad psyckolosie tych panów, czemu robi im satysfakcję to, 
Go dla Lwows jest wprost nieszczęściem, Dlaczego ukryważ]i stan rzeczy 


Midas deputacje, a w dodatku jeżeli stan rzeczy uznaję za dobry, 
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DlACZego zasłaniają się aemokracją narodową w osobach jej posłów? 


"W invem miejscu dajemy autentgczne wyjaśnienif, jaką obławę robio- 


no na tych posłów, aby potem zasłaniać się nimi przed griewem społe- 
czeństwa. hobig tak dzieci niegrzeczne, gdy ich sik schwyta na kram- 
stwie, 

p Wiele się wyjaśni, gdy się przyjrzymy na nowo ludgiom ich chara- 
<terom, a potam nałogom ich myślenia i namiętnościom, 

jT M trzej pomienieni panowie sa dziećmi Krakowa, skądś od wiel. 
kiero ołtarze polityki i rzeczy nsrodowych, ale ze sfer drugorzędnych, 
które się wychowują blisko ołtarza, s jednak daleko, od młodości pa- 
łają Łądzą zdobycie stanowisk marzonych 1 wiedzę, że tylko przez oð- 
atepstwo od awy ch przekcnań dostsé się tsm Topo. Misterja polityczne 
nie były dls nich nigdy nowością, tem mniej świętością, Patrzyli na 
nie ztliska, oswoili się z ogg zskulisaowośbudaarosę maszynerią po- 
lityki stsńczyków, wielkich panów, którzy trześli krajem, niekiedy 
państwem, 1 wynieśli z tej szkoły zszede praktyki "brudnych dróg"e 
P5fniei gdy dojée do włsdzy 1 čo pićra, uzarsdnia ja z całą szczerością 
bo te jedno zrozumieli, 

"Nie obeszło vig bez ofiar wewnętrznych, "yzwoleńcy nasi robili 
Kerjery naukowe, W sruncie rzeczy wszyscy trzej byli wolnomyśliciela 
mi 1 takimi pozostali ne zawsue, x obyczaju zaś avotecznego byli - 
demokrstami. Trzeba to wszystxo było nsłamać ĉo myślenia stańczyko= 
wsziego, przynajmniej zmoderować", 

Po bardzo dosadnej o'arakterystyoee owych tvgegh osobistości kra- 
kowekich "Słowo Polsxie" dodaje: 

"Brudns drogil Gdybyż grzynajmniej qel tych dróg był ozysty. Ale 
Gel może być dla umysłów tero typu albo partyjny, albo osobisty, a 
aresatg nawet bez oelu - polityka, jako sport tokże 00% warta, Wszy= 
stko jest na aprzeds2 - oto zasada, 

J) Powisaio: w polityoe £swsse podstawą j>at Jekióć targ. Zapewne. Ale 


nie można urządzać po, gisohu wyprzedaży kapitału dóbr narodowych, 


"i 


if 


MÀ 
Sq targi i targi, Jeden polityk, mający za soba siłę w społeczeństwie 
sprzedaje jego usługi świadome, wtedy naród płaci niejako procent od 
swego kapitału; inny zaś polityk nawet nie pracuje na to, aby mieć 
wpływ w społeczeństwie. On dąży intrygą do stanowiska, gdzieby mógł 
być szafarzem dobra narodowego i sam kapitał wyprzedaje potajemnie, 
liecząc na niedopatrzenie opinii, Taką sprzedał inaczej się nazywa, 
Wtedy sprzedaje się, jak rzecz kradzioną, im taniej dla narodu, tem 
zyskowniej dla siebie, Te "drogi" powinny być wyłączone z polityki, 
To już jest polityka prywatnych korzyści i karjer. Kto od takihh kupu 
Je, jest paserem, 

// Sprawa ruska w Krakowie nie była znana do niedawna prawie nikom; 
Kwestjonowano tam do końca jej istnienie, niedoceniano jej. Wogóle gay 
się swojej sprawy narodowej nie widzi, trudno widzieć, że z nia inną. 
emuluje. frzeszono tem w Warszawie w kołach liberalnych i w Krakowie, 
że sprawę ruską lekceważono, Gdy zaś przypzazjj Konkretne f£sxmk kształ 


ty, panom krakowskim przybył tylko jeden więcej materjał do robienia 


k, 
politykf na społeczeństwie. Rozszerzy£zo sie pole interesów polityounyg 


Brakło zaś właśnie materjału do sprzedawania. Los zesłał sprawę ruską; 
Ii A potem ten Iwów] W publicystyce "wszechpolskiej" wskazywano ciągle 
na niebezpieczeístwo podziału Galicji, które się ujawniało uż oddawns 
w obyczajach ogólnego myślenia i postępowania. Lwów emulował z Krako- 
wem, W tej szkole polityków neo-stańczykowskiej, w gruncie rzeczy par 
wenjuszowskiej, bo już nieobejmującej myślę, jak& było w tradycji, 
całości ziem polszich jako jednego terenu - partykularyzm odpowiadał 
budowie charakterów i umysłów, P, Leo nie może bez złośliwości powie= 
dzieć o burmistrzu Lwowa, profesor krakowski czuje się zagrożonym 
przez emalację uniwersytetu lwowsziero. Tłem stosunków stała sie uta- 
Jona niechęć, 

z Jeśli się doda przykrości, jakie ci politycy znoszą od Lwowa, jako 
ogniska szybciej orjentujacego się w sytuacji politycznej, à» na wię- 


XSESX 
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większe tarcie narażonego, wtedy sie zrozumie ansę, jaką ci panowie 
maja do Lwowa, Wszystkie interpelacje, deputacje lwowskie z tego sie- 
dliska demokracji narodowej do złości ich doprowadzają. Gdyby nie 
Lwów, możnaby spokojnie, podzieliwszy się terenami, politykować i ro- 
bić ksrjeryl Zawsze Iwów! W dodatku ten uniwersytet! Dr. Bobrzyński 
nie cierpi go, noga jego nie stanie W jego muraćh, nie chodzi na 
otwarcie roku skademickiego, nie był nawet na uroczystości jubileuszu. 


Uniwersytet króla Kazimierza! To się jeszcze pokaže... 


J/9t5 ten uniwersytet znalazł sie pewnego dnia na targowisku inte- 


resów politycznych. Można go sprzedać...» i do tego zarobić, Kgucono 
się na tę gratkę, Sprawa znalazła się w rękach trzech panów z Krakowa. 
yy Nieszozęsny los tego uniwersytetu. Oto macie jego jubileuszi 
J X 
x 


Jeżeli na podstawie tero szkiou historycznego zdołaliśmy na tak 
skromnym materjale faktów w tak krótkim okresie wyśledzić tendencje 
rozwoju i upadku, to stwierdzimy, że w czasach nowożytnych, gdy tak 
szybko następują przemiany w stosunkach, widonzne sżę stają dwa zja- 
wiska, ścierającesię z soba: 1/ działania wychowawczego państwa i eli- 
ty rządzącej na masy narodowe i 2/ prężności twórczej społeczeństwa za 
wskazaniem instynktu narodoweso i pod kierunkiem elity ideowej, 

Z faktów, przytoczonych w powyższym obrazie, Ywwëk uwidocznia się, 
że w Galicji pierwszy s tych piądów misz swoje ognisko w Krakowie, 
drugi - we Iwowie, Kraków, urzędowiony i noszący się arystokratyoznie, 
uchodził za siedlisko konserwatyzmu, lwów nazywany był zawsze demo 
kratycznym i reprezentował ozynnik ruchu narodowego, 

(Przy bliższym wejrzeniu spostrzeżemy, że Kraków, który za świeżej 
tradycji polskiej jeszcze w czasach popowstaniowych przejawiał ten- 
dencję myślenia ogólno-polskiego, szybko Jjałowiał, cedując prawa my- 


dlenia politycznego na Wiedeń i popadłszy w zastój, wytworzył niebez- 


dus 


pieczne dla oałej Polski bagno, szerzące zarazę; przeciwnie zaś Lwów, 
zaniedbany pozornie w kulturze, przechował zdrowe instynkty narodowe 

i był dla Polski żywym zdrojem młodości. Lwów ze swoją ziemią na wsohg 
dzie, jak widziełiśmy z cyfr, uzupełniał Galicję, odciętą w sposób 

tak krzywdzący od pnia macierzystego, że mogła wegetować jako orga- 
nizm. lwów współzawodniczył z Krakowem - myślano o tym z niechęcią w 
trakowie 9 ale było to waspórzawodniotwo o lepsze, o to, kto więcej da 
z siebie krwi narodowi, 

Z psychiką zbiorowości dzieje się tak jak w duszy jednostki, Decy- 
duje o jej wartości energja żywotna, udzielająca się wszystkim wra- 
dzom duchowym. Dusza ludzka, biorąc rzecz ogólnie, ma tendencję roze 
padania się na dwie części: 1/ na to, co jest w niej pamięcią i 2/ na 
wiem i kultura ozłowieka /zbiorowości/, gdy energii psychicznej na tę 
drugą część n& starczy, Samo rozpamiętywanie przeżyć własnych czy na- 


rodowych ma w sobie tyle uroku, ize dać może ułuda, że się żyje całą 


yo 
pełnią, gdy to jest tylko gra wyobraźni przy bezwładzp, Odczuwał to 


doskonale Wyspiadseki tworząc rapsod o Kazimierzu Wielkim. To Ktaków 


"tak się w swą ew weśnił, sohodził we wszystkie grobowe pi- 
wnioe, z trupami się umarłymi rówieśnił, badał im w trzewach skonu 
tajemnice, że sam w tych ciągłych łzach i płaczach pleśnił", 

Ale życie to nie mauzoleum - trzeta z żywymi naprzód 166, a gdy na 
to brak energii, trzeba się wyręczyć, oddać kierownictwo sprawami 
bieżącymi kom, co tę siłę reprezentuje. Wieo abdy kupa. , 

Kraków abdykował. Mam na myśli elitę, ową arystokraćję włsdną i 
odpowiedzialną, E 

Publicyści obo zu (Gemokratyczneco „oceniając psych ikę tej elity, może 
zbyt wyłączny nacisk kładli na osobiste kwalifikacje, jednostek, jako 


ludzi nieutalentowanych i słabych charakterem. Należy do oceny wpro- 


wsadzić czynnik socjologiczny, Jednostki władne potrzebują pomocy psy- 


dus 


chicznej ze środowiska, jego żywotność musi im się udzielać, Brakzo 
żywotności ziemiom zachodniej Galicji, nazbyt przeludnionym i nie sa- 
mostarczalnym ekonomicznie. Pomimo dużych postępów, jakie poczyniła 
ludność wiejska na polu gospodarczym, ziemia ta była zbyt przeciążona 
ludnością, aby mogła ję dostatecznie nakarmić i “rag z lepszym samo- 
poczuciem dać ludowi możność rokwoju kultury narodowej. Ciężka walka 
o byt znalazła niejakie ułatwienie w zdobyczach politycznych na tle 
konstytucji parlamentarnej, ale ponsd klasowe hasła wzbić się nie mo- 
gła. Cała energia psychici społecznej pochłonięta była przez politykę 
partyjną klasowę z wybitnym zabarwieniem socjalnym walki z "obszarnie 
kami". 2 HK P 

Kraków brał swą psychikę od wiflkich rodów zużytych w polityce 


dworskiej i nie czerpiaoych ze swych tradycji wiary w siłę twórózą 


masy narodowej. Panowie wypuściwszy s ręki ater rozwoju społecznego, 


patrzyli ze strachem na stosunki, wytwarzające sie na folwarku, za 
jaki kraj uważali, Folwark teh istotnie był proletariaáki i przejmował 
ich większą trwogą, niż strwożyć ich mogła myśl o utracie niepodle- 
głości państwowej, 

Dla tej sfery, która wydała z siebie stańczyków, najgłębszym prze- 
życiem po rozbiorech był rok 1846, zakrwawiony rzezią galicyjską, Dae 
reine już było włanie Krasińskiego: "z szlachtę polska polski lud!", 
ale nie było bez podstaw szyderstwo Słowackiego, gdy rzucił Krasií- 
akiemu: "A tyś się ziękł, szlachecki synu"... Poeta, wyozuwej]uoy w 
zawody z publicystami tajemne prędy paychicsne, w nazgzych czasach 
czuł to semo co Słowacki: 

Pon się boją we wsi ruchu, 
Pon nos obśmiwujom w duchu, 
A ja myślę, źe panowie 
duza by juz mogli mieć, 


ino oni nie choom chcieós «2 
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Nie chcieli chcieć, to popsdli w bez'rsd psychiczny, na którym 
trudno budować życie etyczne narodowe, wymagające dużej dynamiki bio 
logicznej. Panowie krakowscy nie zdawalć sobie nawet sprawy w swoim 
sumieniu, ile ulgi przyłióśł im fakt dziejowy, że nie potrzebują rzą: 
dzić krajem w tak skomplikowanych stosunkach społecznych. Niewoia 
miewa 8uoje dobre strony: rozgrzesza sumienia jako vis major i sprzy- 
ja kwietyzmowi, 

Konserwatyści krakowscy, którzy mieli w swoim ręku inigjatywe, 
zrobili wielką dogodność, partjom sów Sos zdsyyjmjąc z nich 
ciężar myśli politycznej. Partje te kłóciły się zg "stańczykami" na 
tematy socjalne, ale przyjęły chętnie ich myśl zasadniczą: "przy 
tobie, NPanie, stoimy". Potrzeby serca marodowego zaspakajano już poter 
zgodnie, za pozwoleniem i rządu i konserwatystów, we wspaniałych 
obchodach patrjotycznych, urządzanych wedle Kalendarza historycznego 
i wedle ustalonego rytuału obrzedoweaego,. Konserwgtyści, jak już za- 
znaczyłem wyżej, zastrzegli wyjatek dla rocznicy Grunsaldzkiej i 
innych temu podobnych, za to roczniof/ powstań przeciwko kosji nie 


spotykały żadnych ograniczeń, 


Galicja, sprzedaweszy swoje pisrworództwo narodowe za misję 80CZe= 


wiey, i zatraciwszy linię megistralną rozwoju, pędziła być ńście 
sielankowy w najlepszej zgodzie z żywiołami oboymi i g międzynarodówh 
socjalistyczną, Sielankę w tej veocji zak4óciło wtargnięcie produ 
wazechpolskiego. Switare Już nad Polską, Kraków zaś EXKEK spał drqózo- 
ny ciężkimi snami, vudziła się pierwsza Galicja Wschodnia. W kat 

szły rekwizyty teatralne patriotyzmu, Zajrzał w oczy straszliwy 


dramat rzeczywistości dziejowej, 


Współcześnie nie zdaj ę sobie sprawy z tego, Go się dzieje w orga- 
nizmie narodowym: dopiero wzrokiem historycznym można wyrozumieć, oge 
go organism się domagał, gdy pewne jego organy doznawały zaburze lub 
martwiały, Rozrastało aż oiało Polski przez unię, która przybierała 
NRET DZ apa ‘ote e og Ki Oe pa oe > usi, jaka była radość, gdy 
tamta dzielnica doszła do świadomości narodowej, jak romantyczny był 
wybnch samowiedzg, wypowiedzianej przez Miokiewioza, 3łowaokiego, 
Goszozyü-kiego, Zaleskiego i działaczy filomackich ogy ftlareckich. 


Inny proces odbył się w sto lat później w dzielnicy saboru austria 


okiego, która zdawała się —À jak konar polskiego drzewa, 


Na ziemi Czerwieńskiej dojrzewał organizm Polski. Wyworywaro to 
pewną odporność ze strony Rusinów, wchłanianych do Polski, ale byłby 
to tylko rodzaj swędzenia, świadczącego o normalnym przebiegu zrostu, 
gdyby nie działanie sił zewnętrznych, które temu zrostowi pragnęły 
zapobiec, 

Polska zbierała ziemie, należące do jej naturalnego organizmu, siłę 
zrostu wewnętrznego, Wrogowie rozrostu Polski, Jak dawniej od strony 
rosyjskiej, i tutaj w Galicji działają zapobiegawczo przez lé wa 
her. Aości polskiej w stosunku do tych procesów, a nawet przez budzenie 
odporu na nie w centrach Polski "śród Polaków. Dążyli przez tatruwa- 
nie centrów do godzenia się Polski B losem rozkładu organiczneco wedle 
trzech zaborów, 

Największą, najdońżoślejszą zdobyczą sił wrogich Polsce, działają 
oych pospołu z baxamuctwem politycznymk samych Polaków, było uśpienie 
Krak owa, _) 

y To jest teza historyczna, którą ustalić sobie musi historyk naszych 
czasów z pogranicza wieku XIX 1 XX, 
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nurty życia i jeśli śledzić zechcemy, czem Galicja była, 
a czem jest — jeśli natężynky słuch, Ku czemu ona 
dąży". ; | 

Era p. Horodyskiego bardzol są słuszne 
i na miejscu Nie można/spraw takich, jak\Borowskiej 
uogólniać, W*à5wedzie po fwszystkie czasy prücesy takie 
się zdarzały ; chóWzi tylko a to, jak gdzie naltakie zja- 
wiska otoczenie reafgujg. W tem miejscu dopidro należy 
szukać wskazówek zdrawia społeczeństwa. 

Listy przytoczóne NQwiadcza, że opinja Właściwa 
w Krakowie nie była prze rasę należycie wwrazona 
i kierowana, że „A. Reforma Aznalazła się poniżęj po- 


ziomu normalnie rhyślącego czytehwjka. Y 
Ed AŻ qd ne ESTE" ro- 


‘ewan „Nowa Reforma* po procesie Borowskiej za- 
mieściła na czele numeru (48) dwa artykuły, razem 
około 500 wierszy, poświęcone temu „dramatowi*. A jaka 
ich treść ? Przytaczam urywki, zasługujące na to, aby 
się im przyjrzeć uważnie. Artykuł wstępny tego polity- 
cznega i najpoczytniejszego w Galicji Zachodniej dzien- 
nika zaczyna się tak: 

„Przez czternaście dni wnoszono ją do ponurej 
sali sądowej... Oskarżona to wątła, długiem więzieniem 
Sledczem sterana, —- znękana ciężkim zarzutem, niezwy- 
kle inteligentna kobieta. Czy piękna? Nie była nigdy 
pięknością, ale w swym indywidualizmie. w temperamen- 
cie, w swej psyche miała czar, króry starczył 
za piękność, bo ku niej pociągał.. A ona chciała 
być kochaną“. 

A dalej : 

„Gdziekolwiek, w cywilizowanem społeczeństwie, 
stawałaby przed kratkami sądowemi tak niezwykła ko- 
bieta, musiałaby wywołać cały huragan opinii i napięć 
nerwowych. Zwłaszcza Świat kobiecy odczuwać musi 
w Janinie Borowskiej te wybitną przedstawi- 
cielke nowoczesnego indywidualizmu 
niewieściego, który wytwarza się już pod naci- 
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skiem najnowszych stosunków i walk socjałnych, lecz 
parcia tych stosunków nie wytrzymuje i staje złamany 
przed forum opinii publicznej. ‘ 

„Od chwili zarzutu zostawania w stosunkach 
z ochraną warszawską, zaczyna się tragedja w życiu 
Janiny Borowskiej”... 

„Jakikolwiek będzie już wynik sprzeciwu, 
zgłoszonego przez prokuratora, nie zmieni on ogólnego 
tła, ani charakteru tego dramatu sądowego, którego 
bohaterką była Janina Borowska, w swoim rodzaju typ 
niepospolitej kobiety, pnącej się przebojem przez życie, 
aby zdobyć sobie niezależne stanowisko, i pod tym | 
względem okazującej tyle zdumiewającej siły i zaparcia 
się siebie, — a słabej i łamiącej się odrazu, gdy tylko 
w grę weszło uczucie miłości. O tę miłość rozbija się 
moralna siła Borowskiej...* 

Chyba dosyć! Czytajmy następny artykuł, poświę- 
cony refleksjom historjozoficznym i wnioskom publicy- 
Stycznyma 

„Po dłuższem uśpieniu, — pisze „Nowa Re- 
forma“ z namaszczeniem — po pewnego rodzaju m a- 
lostkowo$ci i prowincjonalizmie, dopiero 
w ostatniem dziesięcioleciu Kraków zaczął się europei- 
zować w dobrem i złem znaczeniu tego słowa, Dopiero 
w ostatnich dziesięciu latach dawny kościół i klasztor 
pod wezwaniem Św. Michała przy ul. Senackiej, na sąd 
karny przerobiony, był miejscem sądzenia spraw, jakie 
dawniej nigdy nie mogły mieć miejsca, dla jakich nie 
było u nas podłoża społecznego, nie było ludzi, którzy 
w podobny sposób mogli wejść w kolizję z kodeksem 
karnym, nie było tła odpowiedniego. Zbrodnie, sądzone 
w Krakowie do tego czasu, chociaż nieraz bardzo po- 
tworne, nosiły cechę pospolitości, a kryminalna 
afera rzadko kiedy absorbowała uwagę publiczną poza 
rogatkami miasta. Trafił się czasem wyjątkowy proces, 
jak n. p. w roku 1893 proces prowokatora Hendigere- 
go, potem jednak znowu upływały lata, zanim głośnieje 
sza, © szerszym politycznym lub społecznym podkładzie 


ob Grami 


lekarz chorób wet: 
igdka i jelit mieszka obecnie ul. Fredry 9 róg pl. pede 
mickiego i uł. Fredry. 720 

ns Re eee eee ee a ee eee 
Sprawa Sądowa zająć mogła umysły ogółu. Dopiero 
ostatnie 10 lat i na tem polu stawiają Kraków w rzę- 
dzie miagt wie] Lk en 

i Wielki Kraków! Stat się on miastem tak europej- 
skiem, że teraz kiedy... „ceniralne siedlisko kultury ca- 
łego Świata, Paryż, uległ potopow: — wszyscy mówią 
o Borowskiej; w dziedzinie polityki zagranicznej zanosi 
się na decydujące wypadki — wszyscy mówią o Bo- 
rowskiej. Przez trzy tygodnie przestała dla większej 
części ludności Krakowa istnieć nauka, literatura, sztu- 
ka, sprawy społeczne i ekonomiczne, bo sprawa Bo- 
rowskiej wsiąkła w mózgi wszystkich'*.. 

„Niezwykła była podsądna, niezwykłe też musiało 
być jej otoczenie, trybunał, oskarżyciele, przysięgli, pu- 
bliczność, nastrój niezwykły”... 

Wszystko było niezwykłe! „Nowa Reforma‘ pisze 
o tem w nastroju świątecznym, rozmarzona jak po 
balu lub po wspaniałej uczcie duchowej, Jakaż — my- 
śliciz -— mogła być konkluzja tego artykułu? Bez cienia 
ironji, z całą powagą publicysta tak kończy i przyznać 
trzeba logicznie : 

„Proces ostatni przekonał niezbicie, jak nieodzo- 
wna jest budowa nowego, wielkiego gmachu sprawiedli- 
wości, któryby miał odpowiednio urządzoną 
salę do takich rozpraw.. Złemu zaradzić 
może tylko nowy gmach, na który podobno w Wie- 


dniu Jeżą już plgy gotowe". /,$ na Folio ju loe 


wie A Nem ot | 
E^ « Wszystko Byłoby dobrze ; europeizujemy się, hie- 
zwykłych mamy bohaterów — tylko sala sądowa za- 
mało mieści słuchaczów. Ale i na to zło „w Wiedniu 
leżą już plany gotowe“, Tak myśl demokratyczno-libe- 
na rozwiązuje najzawilsze zagadnienia. 
Dosyćęporównać aia c zajęte przag ludzi 
prywatnych vA powyższych listach z tym Mme Er 
cznym, aby sių przekonać, jak WE 3, X 


powinien być wielki. 


Odbędzie się też wiele zjazdów narodowych — 


niona do stanu zupełnej dowołności, bł się w zags- 
dnieniach, dotyczących życia zbiorowege. Pozostaje dzien- 
nixowi jakj przygodne stanowiskó pelerynowego my- 
śliciela awiarni — stanowisko wolne, jak peleryna, 
„refgrfnowe”. 

Tu dopiero można znaleźć sprawdzian, ile ufać 
należy tego typu publicystyce w innych zagadnieniach 
narodowych, społecznych, politycznych. Do tych spraw 
nie rodzą się osobni publicyści; tą samą metoda do- 
wolnego kojarzenia, przypadkowych pobudek rozwiązuje 
się wszystko — od zagadnień literackich do zadań po- 
lityki narodowej , 

Czyż to stanowisko „N. Reformy* w sprawach 
etycznych nie odpowiada dowolnością swoją niespodzia- 
nym pogłądom jej — dajmy na to — na politykę Ko- 
ła polskiego w Wiedniu? Te znowu zmieniają się za- 
leznie od tego, kto tę politykę prowadzi. Jeżeli kiero- 
wnik jej nałeży do stronnictwa, które zwałczyło wy- 
dawcę na ostatnich wyborach, to dziennik pójdzie wbrew 
interesowi narodowemu. Tak tandetnie pojmowany libe- 
ralizm, posiłkujący się w braku jakiegokolwiek programu 
ogóluem hasłem postępowości lub opozycji, ma jedną 
cechę zasadniczą, ale niestety negatywną -— brak wszel- 
kiego poczucia odpowiedzialności za to, co w 
społeczeństwie się dzieje. Żadnego kryterjum dobra i zła, 
żadnej stałej zasady budowania przyszłości narodowej, 
bo wszystkie są historyczne i trącą zachowawczością,, 
; Teer am ie Gok 


jenak polega demokśatyzm. Niechaj 
się „N. Refprma* gnłęwa na „„mądrość! wszechpolską*, 
której w Krhkowie nie zrozumieć po- 
i tycznych cza- 
sów w spol[czefistwie jest ‘gorganizowani@ opinji na to, 
aby całość Społeczeństwa dojść mogła takiego stanu 
samowiedzy | narodowej, jaki dotąd byi udziałem za- | 


Najskuteczniejazy okazał się zabieg, dokonany w tej części kraju, 

gdzie wolno było politykować narodowi wysutemg z praw -—-—-— AI) 
(Betti ngs i dobrej woli Polacy, jak się pokazało, za mało byli nowo- 

ozeáóni, za mało Wosuei w życie organiezne narodu, aty zrozumieć, że 
nie można sasadgaé polityki na dyplomacji personalnej z zaniedbjyjaniem 
jedynej siły dziejowej, - sity żywotnej organizmu narodowego. Nie może 
na uratować dziejów narodowi polityka-jak się mówiło = "kanapowg", gdy 
sprawa wymaga, soy Cały naród wypowiadał swoje Słowo. Polityka "ka- 
napy" zyskuje na afektach powagi, gdy naród uśpiony e 

Polityka gveńczyków w Austrji i zorganisowsnyoh przez nich stron- 
nictw ugody w inych dzielnicach doprowadziła ich do triumfu personal- 
nego i do lokalnych korzyści kosztem uśpienia myśli politycznej w na- 
rodzie. Koschodgiza się ta senność po wszystkich dzielnicach, po 
wszyst «ich partjach, ale centrum uśpienia było w Krakowie» 

Psychicznie stało się to miejsce loous minoria resistentise, naj- 
bardziej ai obespieozhym punktem w organizmie Polski, ogniskiem za ranp 


na cara Polskę, p 
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N ( Myśl polska uświadomiła sobie przyczynę tej ciężkiej niemocy i za” 


razem wykryła lokalnie ognisko zarazy dopiero wtedy, gdy dojrzewać po 
częło nowe pokolenie, nazwane w literaturze Młodą Polska. Stato sle to 
na inaugurację wieku XX, 
zauważono tę "młodość" w jej przejawach literackich. OauozeniĄ pa- 

EE w życie, bo wskutek zatracenia myśli politycznej pésbamionm 
Mody śledzenia dziejów w przejawach społecznych, a z uwagą jledzac 
literature, spostrzegliśmy w zjawiskach poezji, że święci si ę oo 
nowego. Istotnie poeci wyczuwają intuioyjnie stany psychiczne społe- 


czeństwa wpierw, niż je ogół/ potraii sobie uświadomić. Nie była to 


jednak sprawa wyłącznie literacka. Owa "młodość" była już sprawą 


Mr 


odradzania eie życia narodowego 1 owocem programowej pracy tych, 
co nad tym odrodzaniem pracowali, 
1 tu właśnie chcę pokazać, jak w życiu schodzą sie drogi polityki 
i kultury wbrew opiniom o ich równoległości. Drogi te schodzą się w 
umysłach ludzi prostych i ludzi genialnych "ród elity. Kozchodzą 
się, plączą i wubia się na bezdrożach u ludzi po środka, którzy sa- 


tracili syntezę życia prostacką ja nie zdołali dojść przez kulture do 


syntezy myślowej w ńndywidualnym pełnym prostoty otkryciuy Jedności 


życia, Ludzie z tą wysokg@ kultura spotykają się z soba na mavistzal= 
nej linii, którę jest idea narodu, Tu spotkali się na gruncie gali- 
cyjskim Popławski, Dmowski, Kasprowicz, *Fyspiański, 

Kapprowios nawiązał etosunek duchowy z genjalnym publicystą Popta- 
wskim już dawniej, gdy go budził narodowo m "Głos" Popławskie= 
go z Warszawy. Popławski był zjawiskiem w publicystyce polskiej tak 
niepospolitym, że żaden miłośnik głowa, wyjawiaj ącego "rede ` an mó gł 
minąć skę go obojętnie, To nie były "słowa-słowa”, to nie była lite- 
ratura, to była rewelacja. Dla "yspiańskiego, który się dusił w atmo- 
sferze Krakowskiej i rzucał sie w poszukiwania kluoza, byk gtworzyć 
zaparte dZwierze dziejów, Popławski, a zaraz potem Dmowski stali ae 
zwiastuanami, 

Kto chee dociec, co dato wylot myślowy Wyspiaisciema przy tworzeniu 
"Wesela" i "iyzwolenia" © musi się wczytać w rooznix«i "Preeglada 
peta aa z let 1900-1905, A 

(Popławski po pieciu lstach wżywania się w stosunki galicyjskie tak 
się poczuł już odpowiedzialnym za nie, że przeramujoo przestrzeganą 
dotąd zasadę neutralności pisma /pewaego rodzaju ekaterytorialności/, 
w r. 1900 w paru rozprawach dat folgę swoim na stosunki galicyjskie 
poglądom, Były one tak przemyślane i oświetlonegj) tak nowego dla 


oświeconych galicjan stanowiaka, że zrobiły niesłychane wrażenie, Nie 


mógł nie zamyśleć sie nad nimi tyspiański, który właśnie wówczas roz 


rj Ü MT yn p JK raw orem Polsk? m " Mya wal e eie," rror Vioher (Shan. 
E Si che! w arl za tp aes hurt poni d A ha (node, REE av T932. 
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wiązywał w duszy zagadnienie legendy i rzeczywistości i męłzył się 
wrag ze swym pokoleniem w więzieniu marnej doby obecnej, odcietej od 
przyszłości. Bo to była męka, duszy Młodej Polski, że poczuła się zam 
knięta w teraźniejsz6Ści z trupem przeszłości bes wylotu w przyg łość 
polską, z której pokolenie starsze sbdykowałoe 

Nad wyzwoleniem 2 tego więzienia pracował, niemal pod ziemią je- 
szoze, zastęp rówieśny z Warszawy w "Przeglądzie wszechpolskim”, 

Popławski wstrząsnął kratami tego więzienia w artykule "Podwójne 
bankructwo” ,2/ Wskazując na jedyny pocieszający objaw życia Galicji 
w postaci ruchu ludowego, Popławski z ubolewaniem stwierdza, że efery 
inteligencji nie wiedzą, oo z tym zjawiskiem żywiołowym mają robić, 
Zwracam uwsge, ze ten sm punkt widzenia jest punktem wyjścia probbe- 
matyki "Wesela", 

"Niestety - pisze Popławski - nie ma ta inteligencja myśli prze- 
wodniej politycznej, narodowej i społecznej, lub sama nie uŚnisdonita 
jej sobie Seite: Nie tylko jej ckaraxter polityczny, ale i jej SE 
polityczny jest znieprawiony. Od lat trzydziestu tłumiono i "arre c 
wszelkę ámielsz2 myśl polityczną, wszelką inicjatywę, wychowano całe 
pokolenie w kulcie poziomego, ciasnego utylitaryzm polityczneso. I 
oto dsii, gdy trzeba łamać rutynę, szukać dróg nowych - niema ümxxzx= 


ludzi zdolnych do takiego działania i nawet do zrozumienia jego konie- 


ezno$oi. A taka konieczność staje się coraz bardziej wyffsźną nawet dla 


tych, którzy "takfe widzą świata koło, jakie zakreślą tępymi oczy” 


mężów stanu z Koła polskiego i biurokratów galicyjskich. Coraz jaśniej 
szą i powszschniejszę staje się świadomość, że oprócz bankruotwji fi- 
nansowych i moralnych, o <tórych wiele mówiono i picasa. stoimy 

1/ J. Poptawsci - Pisma polityczne, II, 217, 


2/ Mowa o sprawie Szczepanowskiego» 


VY 


wobec niemal nieuniknionego bankructwa polityoznezo zarówno w stosunki 
do państwa, jak i w stosunkach wewnętrznych kraju» Ta Swisd omość aca} 
na już przenikać warstwy, do myślenia poważnego o sprawach publicznych 
nieprzyzwyczajone. Już nie tylko ludzie, zajmujnoy sie polityką, ale 
złu cała masa t. zw, intelige'cji i pół inteligencji bankructwo to 


przewiduje 1 nie widzi sposobu zapobieżenia mu skuteczneso. Cała ta 


nasza inteligencja zapada w stan bezwładności chorobliwej, prostracji 


Lwowie Jest kia cdi: panującego w społeczeństwie nastroju = 


,dławiącego, jak zmora, położenia, Pożądanie choćby katastrofy - en 


O aea < < < < < Um SP p WW CA cm dA A G W O oe “ Ó s. s. 


zmiany niemożliwych do Życia normalnego warunków jest psych ologiaznie 
zupełnie zrozumiała”,,, 

Zajrzyjmy do "Feeela", przeczytajmy wynurzenia intymne Poety /K, 
Tetmajara/, Dziennikerza /%, Stafrowskiego/, rozmowę tegoż ze State 
ozyXiem,a będzieny mieli obraz psychologiczny tych nieuchwytnych ns- 
strojów Społeczeństwa, 

Musiatbym przepisać tataj esta tę znakomitą rozprawę Popławskiego, 
aty pokazać, jak imponująsą dla umysłów współozesnych była intuisja 
publio$styozna tego pisarza, 

Inny artykuł Popławskiego z tegoż roku nosi tytut "Zaraza palicyj- 
ska", Ten zrobił jeszoze większe wrażenis, Była to nie tylko ocena 
polityki, ale też ead nad nad. Popławski bodaj pierwszy atwierdzit, 


że polityka krakowska była grédzem zarazy na całą Polakę, 


"Ten stan, 29 Jakiego ta polityka Galicję i aprewe polska w Aastrj 


doprowadziła, świadczy nailepiej o jej wertości. Nie |yła zsiste mą= 
dr@ 1 przezorną ta polityka, która w ostatecznym rezultacie po 30 lam 
tech stosowania jaj w warunkach niezwykle pomyślnych, daja bankructwa 


a 


i rozstrój zarówno w stosunkach wewnetrznych kraju, jak 1 w stosunku 


WS 
Jego do państwa, powszechne niezadowolenie, co gorsza bezradność pow 
szecing, beznadziejną, Wywotujaca w społeczeństwie niezdrowe pragnie] 
bodajty jakiejś katastrofy, byle wyjść s nieznośnego położenia" »»,, 

"A jednak - ciagnie Popławski dslej = a jednak galicyjski rozum 
polityczny w całej Polsoe zyskał uznanie, s wpływ niezaprzeozony 
na działalność wszystkich stronnictw. To jod fakt, który wyjaśnić 
a—..  — waj 

Tutaj Popławski rozwija Świetnę argumentację, do f kiego stopnia 
utrata zw gzku % życiem całości narodowej osłabia wolę i wyobraźnię 
polityczną inteligencji, zajmującej się sprawa publiczną, a przytem ja 
paczy charakteryg 1 sprzyja dobywaniu się na widownię ludzi nie tylko 
słabej głowy, ale nikesemnych etyczniee 

Popławski wznosi się w tym biczowaniu polityków galicyjskiof, do 
wyżyn proroczychj Skargi, "pede w gniew na myśl o niebezpieczenstw ie, 
Jskim grozi ta zaraza, "I takie oto żywioły prowadzić mają politykę 
narodowę polską, obejmującą nietylko sprawę Galicji, ale i innych 
dzielnie, mają przedetawiać myśl politycznę polską, wykreślać kieru- 
nek działalności całego narodu? ^ 

"Inicjatorowie polityki galicyjskiej mieli przynajmniej wspomnienie 
udziału osobistego w wielkich ruchach narodowych i społecznych, mieli 
przyrodzone poczucie polskości. Następcy ich i tego nie maja. Kiokol= 


siek mhxPxxsKxXi obcowat z wybitnymi politykami galioyjskimi wie dobrze 


o tym, że nie mają oni pojęcia o eol plius tadels spraw polskich 1,% oo 


Ktoby mi zrobił zarzut, że kładę taki nacisk na dziedzinę polity- 
Geng życia gelicyjskieso, gdy ograniczyć się miałem sferą zadań kul- 
tury, Jemu odpowiedzę fakty, dotąd poruszone, że nie można żadnego 
zjawiska w dziedzinie kultury zrozumieć należycie w sensie rozwojowym, 


MEN stracimy z oka linię magistralna rozwoju politycznego . Bo jakiż 


Vcel| jes st pracy wereaosp poza tym głównym wytworzenia cywilizacji naro= 


m6 - 


du, e tej bez wakazań rozumu politycznego zbudować niepodobna, 


w obrszie wad wither samen afer oświeconych, który tu naszkie 


cowałem, uwidocznił sig fakt z życia paychiki narodowej, że myśl krg- 
2y po organizmie narodowym, jak krew po ciele, uwidocznił się fakt, 

że myśl polityczna p» ieysty Popławskiego dppsmogła widzeniom Wy- 
spiatskiero nadać charakter profetyozny, wywikłać go z ciężkich, snów 
krakowskich. Dw duchy genjalne, oddzielone od siebie pozornie w za- 
Klete na odosobnienie sfery polityki i sztuki, = podały sobis rękę i 
spreńiły, 2e rosgprostowasła się postać duchowa Polski do bycia na jawie 
Duch dziejów Polski przezwyciężył klątwę anów, przezwyciężył te czary, 
którymi odprowadzeno duszę Poleki od rzeczywistości w krainę marzeń, 
dla marzeń, sztuki dla sztuki, gestów dla gestów, Wyapiaüski stes 
że nie samo to jest groźne, iż naród się w przessioíóf weéniz, leds 
to, że zamordowano mu w duszy przyszłość i dla tego przeszłość jest 

mu czezą, upiorową zabawą, 

Nie bylibyśmy w sądach o tej przełomowej epoce sprawiedliwi, gdym 
byśmy cata winę ze ten stan ducha zrzucali na kierowników polityki 
galicyjskiej popowstaniowej. Byli nadto inni xyisxmwEmy wychowawcy 
społeczeństwa Ą żydzi ze swoim kultem religijnym świstopoplądu Marxa, 
Równolegle z prądem odrpdzenia narodowego w tym samym czasie rozpoczął 
swą akcję socjalizm, współzawndniczący z ruchem narodowym, Od roku 
mniej więcej 1886 toczyła sie na ziemiach polskich a zwłaszoza w Gam 
licji głucha walka o duszę młodego pokolenia zarówno wśród inteligen- 
cji, jak na” ludu miejskiego. Były lata tak silnej ofenzywy ideo- 
logicznej | MILLE że młodzież narodowa znajdowała się w mniejszości: 
Duch koemopolltyzmu wytwarzał modę wśród inteligencji tym słabiej o#— 
rjentujycej się w pradach, im obłudniej socjalizm posługiwał się ha- 
słami powetańczymi, wypożyczonymi z rekwiżytów Polski XIX wieku dla 
swych celów rewolucyjnych, 


Sprawdgianem wartośsi kultur, jakie niosą z sobą prądy duchowe, sg 


M 


kwkaty poezji przez nie wyhodowanych. fonjnanem Mtodej Polsxi socja- 


listycznej był Przybyszewski, Między tymi postaciami życia wysilonero 

na twórczość dziejową 1 rozkładu tego życia w duchu nihilistycznym, 

między Tyspia”sxim i Przybyszewskim znalazł się Kasprowioz, postać 

owego ohłopstwa, Kktówe w jednej ze scen "Wyzwolenia" przysłuchh$e sią 

pogzaron terąśniejszońci. Przedstawiciel owego "Jutra" Polski, zacho” 

wujecego się w rezerwie, Kasprowicz, reprezentuje w tej plejadzie sta 
mk jan) baan , 


; a 
WADĄ yoia pierwiastek, ¿meim (jest ĄCsłowiek w swojej wartości 


m w am c a due BOS gU» "D um Oo di M WO Ub d» Uo Ge Bee de cm RA MA 


morainej, 

-aee Żywioły, znaczone sztandarami pomienionych poetów, sprawisz 
się w czasach wypadków dzisjowych, które niehawem nadeszły, o tyn jus 
nie będę mówił tutaj. Moim zadaniem było tylko przyczynić sie niektó- 
rymi materjałami z dziejów kultury do zrosumienia stanu spożeczeństwa 
galicyjskiego w okresie pozornego zacisza przedwojenneso. 

W r. 1905, wskutek przemian jakie zagzXy w stosunkach politycznych 
zaboru rosyjskiego, fala "emigracji" warszawskiej odpływała z Galicji, 
"Przegląd "Wszeohpolaxi" po dz esięgqiw/latach swej gościny w Galicji 
zawiesił uydawnietwo, redaktorzy bowiem Dmowski i Povławski zamierzali 
wrócić do Warszawy., Tam "Przegląd" wychodzić będzie już pod zmienionym 
tytutem jako "Przegląd Narodowy”, redagoNać go zaś będzie, Jak to dla 
ciągłości obrazu już antycypowełem w jednym z poprzednich rozdziałów, 
af Az Pr kąd Norodovenee, Kagen Radzki ,- 

Na potegnenis redaktorzy wydali specjalny, hardzo ważny dla histo= 
ryka, zeezyt "Przeglądu "sgschpolskiego", zawierający przegląd dzie- 
sięciolscia ea UE ebrio i szereg artykułów programowych. Na szoze= 
gólug uwagę zesługuje w tej publikacji rogprawy Jana Poprswskiego pt. 
"Rzut oks na &prawy polakie w Mbiegłym dziesięcioleciu" J 

(Eistoryk znajdzie w tyn Mercer yaq eee poli- 
tycznych Calicji, dwiscezucy, jak głętoko ten utalentowany publicysta 


i historyk wtejemniczył się w Życie Galicji. "yjme tylko parę zdań, 
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które dają poparcie memu w tej <aiążce poglądowi na lata ostatnia 
vego zaboru, 

Scharakteryzowawszy bankruutwo polityki BRIIGGEBKIBE polskiej. 4 Zła 
borzo, Popławski stwierdza: 

"W tych warunkach zanikało powoli pojącie polityki narodowej, Cae 
licja by£a Jaz nie ozqioig Polski pod rządem austrgjackim, provadząa 
cą W stosunku do tego rządu swoją politykę narodową, ale stała się 
prowincją polską monarchii austriackiej, majyca jeszoze swoją własną 
politykę prowinojonalną, ale dostosowującą ją do wymagań i interesów 
patietwa, 

"Wskutek braku łęczności organioznej między składowymi częściami 
spodeczeństwa, polityka narodowa w Galicji byłe możliwą, dopóki po- 
ezozególne grupy i xiasy nie uiviadomizy sobie swolch własnych in- 
torssów. Sko¥o vo nastąpiło, ponieważ nie istniało wcale poczucie Za- 
omeses moralnej, -BKGZUJY08 podporządkowywać interesy ozgiai interee 
aon uażości, pomiędzy stronnictwami zaurzaża Łzucięta walca, W tej wale 
ce interes narodowy nie Wchodzi wosie w racnube, 

"ostatnie aziesięciolecie Jest okresom wytwarzania się stronnictw 
w Galicji i zaciętej międky nimi walki. iiaaaożyło się tyle stronaiotw 


że każda niemal grupa fudności mo swoją, nioktóre zaś grupy maja po 


dwa lab tray. Programowych, zasadniczych rśżnie niema Ovesto »ealeś a 
J 6 J 3 ) 


natomiast różnice w formułowaniu postulatów, ,. 

"Walks stronniotw i jedność polityki parlamentarnej polskiej znie- 
chęcać zacząłs nsjlepaza żywioły do udzisłu w życiu publicznym. Ta 
abstynencja mogła stać się zjawiskiem niebezpiecznem, ne szczęście 


stoli minęła wskutsk powstania w społeczeństwie galicyjskim fzbawien= 
nej reakcji w duchu narodowym, 


"la reaxcja różne miaia pieygczyny, ais bozpoźśredui do niej impuis 
dało ENSÉEIXXÍY zaostrzenie sto3unKków polslco-rugkicn... 
UA 


ża reakcja oddziałała w pewnej mierze 


€< a» an am ow» c» o» = 


4] 


inae jeszoze w tym semym kierunku ázisfaty czynniki, Jednym X V. an 
niejszych był niewatpliwie wpływ ideowy stronnictwa DenokratycznewNa- 
rodowego, przy Którego programie skup (MY, się znaczna ilość młodzieży 


akademickiej we Lwowie i w Krakowie... Ke2kc!a w duohn narodowym 


- 
1 / 


znacznie szersze objęła kota; ` 

Ci, So patrzyli jeszcze potem lat dziesięć na stosunki w Galicji, 
en przeżyli śp. 'opławskieo, stwierózić mogą w sposób bardziej ka= 
tegoryozny, że Iwów z Galicja Mim cnr wpływy te dis Polski odzyskały, 


Im przypisać należy stanowisko legjonWW[ wschodni , KtórH w czasie 


na 
wo jny nimi fo zenywym austro-niemieokim fronaie nie stangiy, im za- 


wdzięczamy bohatersko obronę Iwosa. "Orlęta" zrodziły się w tym gúia- 
źdsie, 
Lwów w ohwili dla narodu krytycznej snalest się na atanojłgku 


praodujsoym, 


' J.e Popławoki, Pisma Polityczne II, 432 i ns 
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ą pierwotnością stosunków rodzinnych. 
śmiało polecić do wszystkich bodaj typów 
8 i nie bez pożytku przeczytają czytelnicy, sto- 
jac poziomie wykształcenia, by zrozumieć dystans 
mora rykę od Europy. 

P. MaS. Warszawa). 


Stefan Natanson. 


/ Maxwell W. B.: Mężczyźni i kobiety. Tłum. Z. Czerwińska. (Inst. 
/ Wyd. ,,Lektura“), Warszawa, str. 250. Cena zł. 6.— 

Najnowsza powieść Maxwella „Mężczyźni i kobiety“ nalezy do 
słabszych powieści tego autora. 

Mnogość przedstawicieli świata literackiego i wydawniczego, o ty- 
pach słabo zarysowanych, nie pogłębionych, stwarzą chaos. Wzajemne 
stosunki mężczyzn i kobiet tego świata nie dają jasnego obrazu. 

Główna postać kobieca: Brygida Addington, szlachetna, subtelna, 
pełna charakteru dziewczyna, zawodzi się dwukrotnie na mężczyznach 
pragnących jej się podobać. Pierwszy jej narzeczony Lydell okazuje się 
człowiekiem interesownym, z chwilą znalezienia bogatszej panny opusz- 
cza swoją narzeczoną — drugi Gordon Sake rani ją głęboko, gdy nie 
umie oprzeć sie zalotno$ci koleżanki Brygidy. 

Najwyrazistszą postacią książki poza Brygidą jest jej opiekun, mą- 
dry, pełen wzniosłych zasad, Dawid Bruce, pisarz i wydawca. 

Książka ta mimo usterek budowy ma wiele walorów etycznych i mo- 
że być polecona do wszystkich bibliotek oświatowych. 

T. C. L. (Poznań). Olga Węgłowa. 


zur Mühlen Herminia. Djabelski młyn. Przeł, M. Tarnowski. War- 
szawa 1937, (Księg. Popularna) str. 279. Cena zł. 6. 

Powieść kobieca, pisana dla kobiet i z pełną wczucia się w dolę płci 
słabszej, już od dzieciństwa skazanej na bezradność i rezygnację, stanowiące 
nierzadko jedyne wyjście w trudnej sytuacji istoty delikatnej i wątłej, ata- 
kowanej przez gwałt, fałsz i brutalność życia. 

Historia chorej czternastoletniej dziewczyny, o krysztalowo czystej duszy 
i niewinnych oczach, z których stopniowo otoczenie ‘zdziera mgły złudzeń, 
jest stara jak Świat, powtarza się zapewne w niejednej rodzinie, rzeczą 
autorki było uczynić ją na nowo atrakcyjną i świeżą. 

Dramatyczność akcji wzmaga się przez fakt wrogości, jaka panuje 
między córką a matką, lekkomyślnie stawiającą na szalę rozgrywki między 
zachodzącą a rodzącą się kobiecością miłość i zaufanie do siebie dziecka 


własnego. Bolesne doświadczenie i kolejne uświadomienia. Maryleny, doj- 
rzewającej przedwcześnie umysłowo i uczuciowo, przeprowadzone zostały 


nader subletuie w szeregu sytuacyj i zdarzeń. Przekład poprawny i literacki. 
Książka polecona zwłaszcza dla rodziców i wychowawców. 
P. M. S. (Warszawa), Stanisław Józefowicz. 


Nałkowska Zofia: Niedobra miłość. Romans prowincjonalny. Wyd. HI 
(Książnica-Atlas). Lwów —- Warszawa, str 255. Cena zł. 6. 

Ukazuje się już od pewnego czasu nowe, zbiorowe wydanie dzieł 
świetnej powieścio - i dramatopisarki. Nałkowska stanowi niezwykłą pozycję 
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uzy w Im 
dował się, czy był kontakt między terenem, przez ten korpus 
okupowanym a Piotrogrodem? 


Sw. Zdziechowski: 


obrębie okupaeji niemieckiejt. 
Sw. Zdziechowski: 

To znaczy po układzie gen. Dowbur-Muśnickiego z gener 
cją niemiecką, 


Adw. Nagórski: 


pusem gen. Dowbur-liuśnickiego a Piotrogrodem był niemożliwy 
z tego względu, że korpus Dowbora-Muśniekiego prowadził wall 
z bolszewikami i ja zostałem eksportowany z terenu, zajmows 
przez korpus/razem z kilkoma oficerami francuskimi, którzy 
również opuścili korpus Dowbora-Muśnickiego wngmanan jako p 
test wobec obecności na tym terenie oficera niemieckiego i 
nika niemieckiego i znaleźliśmy się na granicy walk polsko- 
szewickich i znaleźliśmy się w Rogaczewie wśród bolszewików 
Adw. Nagórski: 

Mnie chodziło o ustalenie, że nie był możliwy żaden kor 


Cak Thue 


Sw. Zdziechowski: 


Jaki jest możliwy kontakt między dwoma stronami, walczę 
cemi za pomocą armat, 
Przewodniczący: 
z jednej 


ny on walczył z bolszewikami, z drugiej 4 Niemcami. Jak Pan 


sobie wyobrażał woj,skowe stanowisko tego korpusu, który był 


dy między dwoma ogmiami: tu bolszewicy, tu Niemcy. 


om xm 28 zktgunowakh x 


Zygmunt Wasilewski. 


LWÓW PRZODUJĄCY 


Szkice z dziejów kultury umygłowej w Polsce 


1895 - 1914, 
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gtjomowans, ale nie wolno brlzie zakwestjonować konorowości 


Z Z D MOYA, 


Jak to było w Polsce przed wielką wojną światową? fovsernatorsy ży- 


cia narodowego z bacznę uwagę śledzili zjawiska w zaborach rosyjskim 
i pruskim, gdzie groziło wynarodowienie i eksterminacja, Fe spokojem 
zaó,a nawet z otuchg,na stosunki w Galiej?, gazie - zdawać się mogło - 
nie Aiegrofnego się nie dzieje, owszem gdzie rozkwita życie narodowe. 

Jasież to byt@ złudne, gdy się nie baczyło na rdzenność myśli poli 
tycznej! Tam nie wynaradawiano etnicznie, kwitła owszem obrzędowość 
patriotyczna, ale co się stało z sumieniem narodowym? Dopiero gdy na- 
deszła chwila owej wielkiej wojny, która rozwiązać miała sprawę polskg 
ze zdziwieniem spostrzegltómy, że największy kłopot mieć będziemy z 
Galicję. Znakomity publicysta-socjolog, Zygmunt Balicki w jesieni r, 
1912 pisał z goryczą: 

"zanńedbaliśmy skrupulatnych obrachunków postępu lub cofania się 
świadoności narodowej, przypuszczając z góry, że rozwój odbywa się tam 
/w Galicji/ w kierunku pożądanym ra drodze normalnej. Drobne, rzucając 
się jednak w oczy nsterki składano na Korb wyjętkowego zbiegu okoliozn 
áci i traktowano jako symptomaty przemijające, bez donioślejszego zna- 
ezenia w życiu ogólno-nsrodowym. Dopiero wypsdki ostatnie, wrzenie, 
«tóre wywołały widoki zbliżejącej się wojny Austrii z Rosj&, ujawniły 
fakty i przejawy tak dla ogółu nowe i nieoczekiwane, że dotychczasowe 
pojęcia innych dzielnie o typie patriotyzmu niektórych sfer społeczeń= 
stra galicyjskiego i o charakterze ich myśli narodowej stanęły wobec 
niespodzianki, a nawet do pewneo stopnia - zagadki, 

"Okazuje się, żeśmy zaniedbsli regestrować i oceniać przesłanki, z 
których wypłynął stan obecny i 2e dziś rodzi się nagląca potrzeba uzie 
pełnienia tych braków; jeżeli chcemy zdać sobie należycie spra ę że 
złożonej gry nastrojów, którym podlegają, w różnych zresztą kierunkach 
i stobniach, pewne koła społeczeństwa galicyjskiego. Zbiorow ść, podo- 
bnie jak jesnost§, poznaje się należycie dopiero w chwilach wyjątko- 
wych" x/ i 


= A 


Otóż chciałbym przyczynić się do uzupełnienia tych braków, "zarege- 
strować i ocenić" kilka faktów ż życia Galieji /wschodniej/, którym 
się przyjrzałem naocznie, Nigdy Me jest zapóźno na taką pracę, jeśli 
chcemy, iskyxma&srisixzexsWSimxáwiornxiwEnxnSEbiskymy Zeby historia 
czegoś nas nauczyła, Przekonaliśmy się aż nazbyt dowodnie, że nie skoń 
czyło się na fermentach przedw jennych, Obłęd, który nas przersził w 
r. 1912, dręczył przecież Polskę przez cabe2o lat odzyskanej niepodle- 
kłości, 

Obserwacje moje w Calicji pochodzą z lat 1902-1914. Część ich, o 


ile tyczyły przeżyć osobistych, spisałem w pamiętniku, napisanym w oza. 


sie tej nowej wojny /1939- 1940, 8 spoczywającym w rękopisie, pragngi- 


bym Jednak - w myśl wezwania Zygmnta Balickiego - spożytkować drobny 
materiał archiwalny, którym rozporządzam, ile że brak czasu nie stoi 
na zawadzie /1941/. + 


b 
agis bzkicefhie RAWA. *. tematów, piszę bowiem na podstawie 


tylko tego, co mam w domu pod ręką, poczuwam się jednak do obowi azku 
przekazać historykom ten skromny materiał ze swoim świadectwem osobdź 
stym, są to bowiem informacje, wymagające dopowiedzenia, A dopowiedzieć 
trzeba to, co wynikło z oceny poszczególnych zjawisk, 

Zdarzyło się w tym okresie historycznym wielkie dla historyka uła- 
twienie, mianowicie to, że na arenę polityczną Polski wkroczyło stron= 
nictwo Demokratyczno-Narodowe, przodujące żywiołowem ruchowi odnodze- 
nia narodowego. Ono to w swoim programie daje historykowi w rękę kamiei 
probierczy uznawanych w kraju za dvbrąę monetę poglądów i dążeń, Prograr 
ten iście bazaltowej wartości jest probierzem, zawiera bowiem w sobie 
siłę rozpoznawczą życia nie tylko na poziomie strategii i taktyki poli. 
tycznej, ale w jego pokładzie etycznym i w najgtebszymh instynktach na. 
rodowych, Jest to kamień probierczy sumienia narodo*ego. Przyznaje m 


tę wartość nietylko wiara członków stronnictwa, ale powszechna opinia 


5 - 

nawet jego *"0ffgów. A najlepszym dowodem jest fakt historyczny wətrza- 
śniei, które wywołał w Gslicji przez swoje pojawienie się na widowni, 
właściwe oblicze wyniszczonej ideowo Galicji nie byłóby się ujawniło 
w tej jaskrawości, która zrobiła taką niespodziankę, gdyby nie po dcig- 
gnięcia tego ułamka dzielnicowego pod ogólny mianownik programa wszech 
polskiego, 

To podciągnięcie zastosowałem jako metodę do mojej oceny obserwowa- 
aych zjawisk, 

A teraz co do zakresu moich szkiców. Nie wchodzę w dziedzinę wiel kie 
polityki, Starczsa tu sa wszystko znakomite "*spomni nia polityczne" 
Stanisława Grabiáski go /1939/. Nie dotykam też spraw gospodarczych: 


zaajdą ich obraz czytelnicy w dziele Franciszka Bujaxa “Galicja” /1908 


-1910/. Moje spostrzeżenia i materiały należą do dziedziny kultury du- 


chowej , traktowanej przez historyków bardzo po macoszem. Jest to sfera 
która pozostaje w bezposrednien władaniu t.zw. "inteligencji", prođu- 
kującej i spożywającej słow drukowane, a która stano”i podścielisko 
duchowe i społeczne dla nauki, literatury, publioystyki, dziennikarstwa 
i spraw wychowanis, 

Bez\ żadnej pretensji do ogarnięcia całości fuj«sefny zaznaczę tylko 
kilka fragmentów tego świata i to w miarę posiadanych materiałów, nie 


raz ha surowo i bez należytej propobcji, 


q* l 


nozdział pierwszy. 


Lwów jako ognisko kultury polskiej. - Instytucje i nastroje, 
narodowości i partje. - Demokracja mieszczańska i Stanisław 
Szez panowski, - Sukurs z Warszawy. - Nowi"emigranci" i ich 
hasła, - "Przegląd "szechpolseki".-Program stron.ictwa Demo- 


kratyczno-Narodowogo, 


Sięgam do roxu 1895. ñ okresie dwudziestolecia od tej daty do roku 
1914 Iwów odegrał w dziejach Polski większą rolę, niż to współcześni 
mogli sobie uświadomić. Tutaj bowiem dokonała się praca przygotowawcza 
do aktu, który wkrótce miał nastąpić, odzys:ania niepodległości polity- 
cznej. Calieja, dzięki uzyskanym wolnościom Konstytucyjnym, stała się 
jedynym dla tej szkoły terenem, a w szczególności jej stolica Lwów, prz 

óujący swą ruchliwoócig polityczną i postępowością. 

Dla zrozumienia ówczesnych objawów w życiu wewnętrznym Polski wszy- 
stxich dzielnie trzeba się uciec do ogólnego założenia: że istnieje o- 


bjektywnie utajone w masach i w instytucjach zamienione w instynkt, ży 


cie narodu ze swoją dynamiką psychiczną. “yozuwajag@ to życie w postaci 
y y 


pewnych prądów umysły wrożliwsze, starają sig one te prądy uświadomić, 

dać im wyraz i nimi kierować. Za ich przewodem te "rudy zgęszczają się 

w pewnych punktach kraju, organizują się w myśl planowę, która wytwarza 
fakty historyczne, 

Taxie jest najogólniejsze "rawo życia politycznego narodu. Do szczę- 
áliwyoh wydarzeń należą te, kiedy te prądy natury biologicznej odnajdą 
dla siebie umysty, zdolne im nadać korzystny dla narodu kierunek, to 
znaczy zdolne wynaleźć dla pulsującej w narodzke siły żywotnej syntezę, 
wyzwajającę naród do życia pełnego. Gorzej się dzieje, gdy biorg górę 


prady wtórne, rodzącęsię w partykularzach, w poszczególnych klasach 
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społecznych. Jeszcze gorzej, gdy wątki tych prądów wyzyskiwane a prz 
tł 4202 
ozyuniki obce duchowi narodu, wełny, ABER jego aspiracjom. 

Bliższe przyjrzenie się poszczególnemu ognisku urysłowego życia ta. 
kiemu, jek Lwów, może byé bardzo pouczające, łatwiej bowiem zanalizowął 
cząstkę niź całość. Objać jednym wejrzeniem życia duchowego całej Pol. 
ski w owym czasie niepodobna ze względu na kordony, które za tamo as ty 
normalny obieg myśli i wytworzyły z jednej cywlizacyjnej całości szer& 
tymczasowych bytów społecznych z sobą nie skomunixowanych. 

Silniejszy od wszystkich zinyałów społecznych instynkt narodowy spra 
wiał, że myśl polska, azuksjąca dla siebie ognisk, umiała w tych cies 
2kioh warunkach wybierać dle siebie kolejno miejsce wolniejsze oa SE, 
zewiętrznego, gdzie mogła się podźwignąć poned <ordony, objąć całość 
swych zadal, wykazanych przez potrzeby życiowe catezo narodu, Takim 
punktem ja owe czasy okazał sie Iwów, 

Zycie umysłowe we Iwowie na przełomie stleci było wale bogate. Iué 
dność od r, 1970 zdwoiła się i wynosiła w r. 1904 z górą 160 tysięcy 


mieszkańców, w tej liczbie Polaków 77 procent. Jako siedziba namiestni- 


etwa, Sejmu i Fydziału Krajowego Iwów TE: | wśród inteli gen qi znaczny 


odB&tek rodzin urzędniczych. Pod względem narodowym poważną siłą psy- 
c iczng Iwowa było mieszczaństwo, przechowujące dawne polskie tradycje, 
kuch zaś umysłowy zawdzięczało miasto głównie silnie rozwiniętemu szkol 
niotwu. Wiek XX zastał tu w pełni rozwojw: Uniwersytet, politechnikę, 
akademię weterynarii, akademię handlową, szkołę leśną, 6 gimnazjów me- 
skich, jedno żeńskie, szkołę realną, przemysłową, seminaria duchowne, 
saninaria nauczycielskie, sgkołę kadetów, Konserwatoriumg muzyczne YW} 
wiele $zkół wydziałowych i ludowych, 
Istniała te łatwość korzystania z bibliotek i muzeów. Dość wymienić 

SETY mini eR takie zakłady jak: Oasolineum , du. Bełaanazyokidi 

Vim. Bawordweikibol „(Bawl ikowskich, muzeum przemysłowe, ssereg stałych 
wystaw i tp. Z pomocy tych instytucji korzystało kilka towarzystw nau- 
kowych, jedynych w Polsce; Przyrodnicze /ozasopismo "Kosmos') Filokogi- 


czne /"Eos"/, Iadoznawcze /"Iuà"/, Pedsgogicene /"Mageum"/, Literackie 
tim 
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im. Mickiewicza /"Pamiętnik"/, Historyczne /"Kwartalnik Bistoryczny"/ 


b inne, 

Z szerszą publicznościę £gozy£y się laboratoria umystowe Lwowa za p 
mocą czasopism, których było przeszło sto. Z tych 70 polskich, Dzien. 
ników polekich politycznych misł Lwów oém. nich największe "Słowo 
Polskie", 

Fszystkie te instytucje, stowarzyszenia, czasopisma pracowały wealA. 
swych możności, ale brakowało im jednej rzeszy, nieuchwytnej, ale oywt 
lizsoyjnie nsjważniejszej, brakowało świadomego związku z ogólng myślą, 
narodu. Brakowało duchowych transmisji między tymi kórkemi a tendencjg 
polit yezng narodu, który przecież żył jako osobowość zbiorowa i doma- 
gat się od warstw oówieconych reslizowania, 

Istniało poczucie plemienne, podsysane walkę kulturalną z Kusinanmi 
których w Polsce orgenizowały w naród Niemcy, łożęc na tej cel funàug 
przez konsulat lwowski, Z tg stroną jednax polityczną charakteru mię= 
dzynarodowego Galiejanie oswohli sig Jako z ozynó normalnym. Przyzw%ycj 
sjono sig też do niekrępowanej niczyją gospodarki żydowskiej. 2Wfnaszcs 

inteligencja oddawała chętnie żydom główną rolę * ruchu umysłowym, 
marzęc o sposobach zupełnego zasymilowasnia się z nimi, 

Od kilkunastu lat szerzył się w Galicji po. kierunkiem żydów% 2309]: 
lism. Była to ne pszątku tego shlecia silna już organizacja, związana 
Ściśle z S0cjalpeepre}Demoxracja państwa niemieckiego, zasilana z Ber. 
lisa funduszami, zwłaszcza na wybory. Przedstawiciele najbogatszych 
roGzin żydowskiego kapitalizm /Diamana/ stali na czele polskich zast: 
pów socjalistycznych, inni zaś żydzi bogaci przewodzili polskim demo- 
kratom /Y5wensteiín/ besprzymáotnikowym lub postępowym /Aszkenaze/, Nac 
młodzieżą polska patriotyczną czuwał sprowadzony z ?srszewy na katedrę 
historii polskiej żyd prof, Szymon Askenszy. Wszysgy ci żydzi byli wy- 
bitnymi politykami żydowskimi, poćlegajęcymi rozkazom centralnego rząd 
żydowskiego, istniejącego gdzieś w świecie, a panującego nad stom nka 
w Europie przy pomocy masonerii, Każdy z tych żywiołów narodowych re- 
prezentowsnych we I#owie, Rusini i żydzi, miał jskąś dyrektywę polity- 


KXAKĘXKXZBXZWEŚCNMAXEZZEGIM 
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i to zwrócomą przeciw żywiołowi głównemu - Polakom, dyrektywę 
sięgającą daleko poza granice Galicji i w odległe cele. Polacy „fózko- 
szjrowali się jedynie poczuciem, że sa pod dyrektywą polityki austria 
ckiej, bez najmniejszego poczucia, że może istnieć jakaś dyrektywa po- 


lityki polskiej, obej nującej wszystkie dzielnice dawnej kzeczpospolite 


(Tradycje tej polityki pamiętały w Galicji rody staroszlscheokie i 


tej dla niej wiele edziałały, manipulując przez "Statezykéw" ugodę š 


Austria i wywalozajęć peważ sume swobód autonomicznych. Ale na poozg- 
tku wieku XX i ta nastąpił ugadek myśli Konserwatywnej z powodu zazy- 
dzenia stronnictwa, Ma rację 3tenistew Głąbiński, piszące w ssoich "Va 
nienia ch politycznych" /Pelplin 1939/7, że na przełomie stuleci trzyma 
ła się Jeszcze na posterunku polskim grupa ziemiańska, mająca swój or- 
gan polityczny we Lwowie /Gazetę Narodową”, Tak, ale to była grupa nie 
wielka ziemian z Podola, "Gazeta" nie uiała wpiywu na życie umysłowe 
IWOWB, 

Stenisłew Szczopapowski /pochodzący z zaboru pruskiegoj osiedlony w 
Galicji, zrozumiał nienornalność stosunków, usiłował odrodzić myśl pol- 
ską trybem polityki demokratycznej. Poczynania jego "szakże musiały 
pójść na marme, demokracja bowiem galicyjska, z którą współpracował, 
była juź w rękach żydów. Zeinicjowsny przezm niego ruch wydawniczy we 
Lwowie pod koniec XIX w. budził wiele nadziei. 3fery literackie w "gr. 
szawie i w Krakowie w działy w pomysłach Szczepanowskiego gest romanty- 
ezno-rewoluoyj]ny. Odbiło sie to w powieściach /B. Paszkowskiego "Podnie. 

bie", Sewera ""onad sity"/. Sam 3zoZepm owski uważał sie za spadkobiex 
cę idei Mickiewicza, który narzucił wyob'aźni polskiej postać osobowo- 
ści narodowej, mającej byt niezależny od państw zeboresyche 

Ale to była chimera. Smutna rzeczywistość zadrwiła z inicjatywy, u- 
wikłała Szezopanowskiego w dranat finansowy, a założony przes niego 
dziennik "Słowo Polskie gay Gerd TOL, wszystkie swoje anbicje skierował 
na to, aby ze Lwowa wybrać na poste do parlamentu Soojaliste Ignacego 
Daszyńskiego, oo oczywiście przy pomocy żydów i zasiłków z Berlina udam 


ło się znakomicie, 
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Energia psychiczna narodu pod koniec XIX stulecia tek już była sili 


` 
że wywołała odruchy w uápionym ciele Jednoczesąć w różnych punktach 


giem polsxioh. Zaczął aie proces dfvigsnis psyohixi poszezegilnych par 
ty cularnych «ręgów na poziom myślenia politycznego og5lno-polskiego.By 
ta to wszędzie iniojatywa jednoetek wyższego typu, zdolnych wyczać w 
siya sumienia społecznym duszę narodu, Prąd, który przebiegł po ciele 
narodu, miał swój poozątek w Earssowie i był hasłem, Zo w poezji, któm 
hejwretliwiej odczuwa drgnienia kosmiczne w duszy narodu, pojawił sie 
usd Gopłem Xasprowiczj, a w Krakowie tyspiański, to ródła tegonstrząsi 
aguxsé należy w ruchux nacjonalistycz nym, uainiejowanym przez Ligę Pol 
oka /pot em Harodowa/ i jemnle prowadzonym przez warszawski "Cros". 

U śródłs tego rucku, jako rewelatorzy, stali gygaunt Miłkowski i 
Jan b. Popławski, Pierwszy z nich sam née zdawał gobic sprawy, że duch 
lego twérezy i etycznie wobec idei historyexnej narodu wysoko ponad 
śroćowisko wolno-mulerskie wzniesiony, przystępuje z jego brossury "O 
obronie czynnej” do innego rnohu, niż ten, o Którym śutsisextatamt śniła 


dotąd emigracja. Ten ruch, który teraz w kregu powstawał, nie był już 


monem Forni RR powetañorym, to byzo odrodzenie 


| (Hina hic Timo sha 
narodu w jego biologicznych podstawach, a tego masoneri y mniej 


Sobie nie Życzyła, 
Popławski z Dmowsxim skorzystali z inicjataywy Ligi Polskiej, zuźożo- 
nej na emigracji i, odsunawszy z jej szeregów masonerię, juz w r, 139% 
przetworzyli $e na Nacjonalistyozng Ligę Narodosg. Ta zsczęła działal. 
ność od broszur i wydawania "Przeglądu "szechpolskisgo", 
Udało się ten "Przegląd" założył. we Lsosie pod pozorem, że będzie 
on skierowany przeciw kosji jedynie, co rząd austriacki ohętnie widział, 
"nio znanym i niedocenionym jest faxtem, że sama obecność we Lwowie 
"Przeglądu Wszechpolskiego" / kolportowaneso przeważnie za kordon ro- 
gyjski/ oddziałała ożywczo na atmosfarę umysłowy Lwowu, choćby przez to 


4 
posiada przy nim "emigranci" Popławski i Dmowskie 
ze 
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"Przegląd "szechpolski" wychodził w Galicji lat dzieaięć /185- 1908) 


z tych pierwszych 5 lat we Lwowie, drugich É - w Krakowie, 

Zastrzyk wszechpolskości doskonałe dał rezultaty w akeji społecznej 
oświatowej /Zow, Szłoły Ludowe]/ i wychowania fizyczneco /3okót/. Do 
tej akcji dzięki członkom Ligi /E. Adam we Lwowie, Turski w Krakowie 
i inni/ wcieagnieto szerokie may inteligendji, mieszczam i ludu. " cia 
gu kilku lat Twów przybrał inne oblicze, Nie było to Już strzelanie 
"kurkowe" i filsntropis, nie były to już ezeze parady W rocznice naro- 
dowe, lecz byra to robota fozytyyna ludzi, powołanych do spełniania 
nisji narodowej, robota przytem niezależna od iyrektyw żydowskich i ms. 
sośskich, 

Ogainiajecy społeczeństwo świeży prąd pozwolił już w r. 1905 na gnr- 
ganizowanie nowego stronnictwa Demokratyczno-iarodowego, które powołałc 
do szeregów ludzi ze wszystkich stanów społecznych w imię polskiej i- 
dei narodowej. Pokrzyżowsło to dotychczesowy układ stronnietw, organi- 
zowsnych na podstawie klasowości i doprowadziło do tego, ze wszystkie 
dawne stronnictwa w końcu /1909/ zblókowsły się do wałki z "wszechpo- 
lekami", 

Będę Big starał jednak pomijać w tym szkiau działalność praktyczną 
stronnictw, w ta należy do dziejów politycznych, Muszę jednak niekiedy 
wkroczyć w tę óziedzinę, gdyż ons ściśle się wiąże w czasach nowoży- 
tnych z działaniem prędów umysłowych. Myśl narodowa /zwana nacj onaliaty 

cznęą/ nie wyczerpuje się w zagadnieniach socjologicznych i filozofi- 
eznych, dąźnościg jej bowiem jest relizsc]a, a te w ostatecznym wyniku 
jest polityką, Mysl t. zw. "wszechpolsks" dążyła w Gslicji do przemia- 
ny politycznej w kierunku usamódzielnienia kraju ns stopę życia polskie 
go, niezależnepo od dyrektyw polityki sustrisokie] i Żydowskiej. 
X 
X X 
Wnet po objęciu "Słowa Polskiego" obóz wszechpolski przystąpił do 


organizowania zaczątków stronnictwa Demokratyosno-Narodowero. Program 


w zagadciczych ryssaoh polityki polskiej by4 już opracosany w farszuwie 
gdzie stronnie two w epoaób tajny zorganizo»ane było już w r. 1897. Dla 
Galicji Lrzeba było program dostosować do sarunków prawnych miejsoowyo 
i do zadań miejacowych, 
Nie aa míejsca wáróà tych szkiców, które tutaj] podaję, as dzieje 

stronnictwa. Ovracow'ne one będą lub już sà gdzieindziej. Jako neveatn 

tych prso zanotowałem to i oto g tych dsiejów w swoim pamiętniku, któ 
ry w tych czasach wojny spisałem, Ale uważam, że jeżeli erodsi o doku- 
menty, tyczące kultury umysłowej krajne w tym okresie, to M ade takie 
go stronaistwa opertezo na ideologii nerodowaj, powinien znaleźć tu 
miejsce. Zwłaszcza, 2e dla ogółu ludności galicyjskiej, gdzie jJeaynie 
stronnictwo xons"r*&tyene w svym kółku podejmowało zagadnienia polityk 
ogólno-polekiej, było aowością takie zsstosowanie idei narodowej do 


życia prektyoinego 1 miało doniosłe znaczenie NET y a er 


ay err vw i trza 


udany by£JW brossuroe z datą r. 1906, tłoczonej w druxarni “Stowe 
y 


a 


Pols«iego”. Karta tytułowa opiewa: "Program pólskiego stronnic twa Dano- 


kratyczno-Narodowew w państwie austriackim, uchwalony nə JI Ujeździe 
stronnictwa w dniu 8 i 9 grudnia 1905 wa Lwowie”, Stronie 30. 
Broszurka ta była drngim z Kolei wydzwnietwem Stronnictwa. Jprseduio 
4 
wy4@ie inus pt. "* sprawie feformy gminy miejskiej. Dwie konferencje, 
Potem wydano rzecz "O reformie wybornzej” i Stanisława Głąbińskiep roi 
fA Maru ; 
prawę "Samodzielność finansowa Galicji". Byto “gatem ff o publikacji, 
ale spisu ich nie man, 


“rogram robpuda sie na dwie części: 


(7 zasady Stronnictwa i E a Sar ee 
zasady strornictwa 


(erzytaczem 3 programu w całości: 
Stronnictwo demokrstycgno-nsrodowe w państwie austriackim jest zw n= 


zkiem politycznym Polaków, który przyjmując za punkt wyjścia swego pro- 


equ 
gramu jedność narodu polskiego, jego prawo i gdolnodé do niezawisłtego 
bytu politycznego i potrzebę nieustannej pracy dla osiąpnięcia tego 
bytu, ma w dzisiejszych warunkach prawnych na celu: a/ zdobycie dia 


społeczeństwa pols kiego w tem państwie jak największej samodzielnoici 


politycznej, kulturalnej i gos odarczej; b/Wsgechstronna obronę inte- 


resów narodo#ych polskich i przestrzeganie we wszystkich sprawach kra- 
jowych stanowiska ogólno=polskiego; c/ powołanie i zaprawienie Wezy= 
stcich warstw spoźeczeństwa, zuwłeszcza zaś warstw ludowych do s:nte- 
cznej pracy na wszystkich polsoh Życia publicznego, do umiejetne] obro 
ny własnych interesów i do "ET o narodowe prawa i o interesy kreju 
przeciw wszeikim*rogüm ozynuákom. Stronnictwo aemokratyczno=narodowe 
jest więc stronnictwem samodzielności na 
rodowe j i jak najszerzej pojętego i nit e r e s a na r o d os 
w ego, Stronnictwem imiałej polityki narodowej i twórczej polityki 
demokratycznej. 

4 Stronnie two demokratyezno=narodowe zawdzięcza awoje powstanie dwom 
naczelnym objawom współczesnego życia narodowego n8 catyn obszarze 
ziem polskich: wszechstronnemu wzrostowi sił i dążeń narodowych z je- 
danej strony, e wzrostowi politycznej samodzielności ludu polskiem š z 
drugiej strony. Z uznania i równorzędneso u*szlędnienia tych dwóch fa- 
Któw strornictwo czerpie swoją myśl przewodnię, w obronie czynnej inte 
resów narodowych widząc najwyższy cel, w denokratyzacyi Społeczeństwa 
- najgkuteczniejszy środek polityki narodowej, Z uznania i zrozumienia 
tych dwóch faktów powstato stronnictwo drogą naturalną, równolegle å 
niemal równocześnie z podobnemi stronniotwami innych dzielnie Polski; 
powstało jaxo wytwór życia narodowego i jego potrzeb, i misXo jsko 
niezorgerigowany kierunek polityczny w zaborze sustryaokim oddawna li- 
eznyoh gwolenaików, dia których zorganisowanie stronnictwa było zaspo” 
kojeniem rosnącej s każdą ch*ilą potrzeby, było jedynie fornalneg 
stwierdzeniem stana rzeczy już istniejacego. 

T Z wskazanego wyżej celu i genezy stronaüiotwe wynikają same przez sią 


naczeine jego zasady, Pierwszą z bch zasad jest niezachwiana wiara ` 


w żywotnośś i przyszłość naszepo nsroóu, jeze prawo i zdolność dc n 
ne i duchowe, Siły te na jaw wydobyć, zespolić i zorganizować, świado 
mość narodową rosszezayé i popłębić, poczucie jecnostki i solisarnode 
narodowéj wanocnić i rozpowszechnić, interes narodu, jako całości, po 
stawić ponad odrębne interesy klasowe, wyznaniowe, korporacyjne, dzie 
nieowe i miejasowe, samo pojęcie tego inler"su narodowego uuzyzić cor 
słębazem i wazechstroaniejszem, wytworzyć siloa opinię obywatelsku, 

świadomą swezo znaczenia í od zadnych uboczajych wpływów niezawiąłg: 


oto najważniejsze obowigąz«i i zadania, jakie stronuiet"o dla siebie 


Dy 


powyższej naczelnej zasady wysnuwe,. 
ń W myśl tej zscady gtronnietwo dąży do Wy.wolenis ducha narodowego 


polskieo z pod jeduostrouuego Suiasńictm 1 sotsincp wawas nhi 
Süpsei cleus. zw íassoza nienieckiej, do «eznoonienia dachowej ssasodzi 
ności nerndu, do jax największego rozszerzenia wpiywu Kaltury polskie 
i polskiej myśli politycznej, * myśl tej zassdy stara sie dalej strone 
nistwo o wgmocnienie duchowej i ekonomicznej xaczności wesystkicun dzie 


a we m © z m G Q w 9 o s m BR s Q — RM s i Q s s s OF d s s w A Q - Ó s < 4 Q m Ge ee Ce m G Oe G A. SE: 


rio Polsxi i o ożywienie poozueia, Ze dzielniea, w lepszych warunga eh 
Sun aequalis zostająca, ma obowiązek popierania pracy narodowej w inwy 
ezadzgiach Polski i podejmowania tych saáaá ogólno"narodowygA, Kuśremi 
inne dzielniee skutacznie sajać sie nie maga. 

^U imię tej zasady stronnictwo zwalcza zśkorsm iong W naszem Społe= 
czeństwie obawę przed ksżdym śmielszya krokiem politycznym, rosog*gzeol 
nioną skionność do ustępstw na rzecz żywiołów oboych, rozwielmozniouy. 
nałóg SprzynierzoniS się z obcymi przeciwko swoim dla stronniczych ce- 
low i szukanie w oboem zsierzchnietwie i obcym nadzorze środków garad- 
czych na wemmętrzne niedostatki narodowego życia. 

i * imię tej zaaady stara sig stronnictwo o poniesienie w całem apo- 
leezeügiwie poziomu dążeń i aspiracyi nerodowych, o wyrobienie powszech 


nego przekonania, że interes narodu, xtóxry nie chce powoli gingć, lecz 


iść wraz z innymi w postępie, wymaga nietylko obrony tego, So naréd 


pogieda, i cieszenie sig tem, czego mu jeszoze nie zabrano, ale także 
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stałego powiększania jego sit i wpływu, ciągłego pomnażania jefo aoro- 
bin politycznezo, Gywi lizacy! nego i gospodarczego, nieustannego zdoby- 
@enia siłom nerodowym nowych pól dziełelności, 
j € myŚl tet tej zasady stronntetwo wypisało ne czele swego program 
950zog^roTero zmisnę prawno-raü8twowego stosunku Galicyi do państwa w 
galu zdobycia dla kraju jak najszerszej samodzielności ustawodawczej, 
finansowej, gospodarczej i administraeyj nej, wytworze je jak najśdiśie 
szej dachosej i poiitycznej łyczności Slaaka cieszyńskiego z Galicy, 
rozszerzenie autonomii kraju i zabezpieczenie interesów narodowych, 
Już na gruncie dzisiejszego ustroju państwa, przystosowanie ustawodaw- 
stwa administrecyjnezo i skarbowego do potrzeb społecznych i warunków 
e«onomioznych raju, oparcie wychowsnia 1 nauczania rablicznego na 
gruncie narodowym, wres cies zwiękezenie wpływu Polaków na politykę 
"aásst*s, 
p ug neczelrę zasadę Btronnictuse jes. wiara W nicspo2yte siły ludi 
polskiego, w jem zdrową duszę i wrodzony instynkt cmi PoS 
doświadczeniem, że ludu tego nie trzeba dopiero dle Ojozysuy kupować 
ustępstwami i obietnicami, ani taż wystawiać mu ideałów rarodowych 
jako sztucznej konsekwencji radyxalnych programów, lecz że lud ten sm 
przez sie po dojściu do uświadomienia poczuwe się do obowiązków naro- 
dowych, e nawet staje wię dle warstw innych wzorem zdrowego realizmu 


w pojmoweniu zsgadnień aarodowego Życia — uważa stronnictwo interesy 


warstw ludowych, sgrawe ich postępu społecznego, kulturalnego, ekono. 


micznego i politycznego 28 równoziaczne dziś z najważniejszymi intere 
cani Lgroóu, ze równoznaczne nietylko za sprawą liczsbnego pomnożenia 
bojownixów przyszłości narodowej i utrwalenie Żywiołn poiskiego na kr 
sach, ale zarazem ze opra*a ropłębienia i wzbogacenia treści narodowe 
ycia, wzmocnienia i rozwoju samoistnej kultury narodowej, odświeżen 
i uzdrowienia całego Życia politycznego w Kraju. Postęp społeczny lud 
prizygotowaje jednak stronnictwo nie droze estuesnej ned nim opieki i 
filantropii, ale przex roz*ijanie w nim gocbacia əsmopomooy i liczen 


pod ketdym Weglodem na siły własne, rzez gaprawieniíe fo do wytrwatej 


e ME = 
pracy kulturalnej we własnym środowisku, do wykeszonej i zorganizowanej 
działalności na wszystkich polach. 

p Postep ekonomiczny ludu stronnietwo upatruje nie w sz tuoznejy rozbu- 
dzaniu w nim Xówiadomości upośledzenia, nie w zaostrzaniu przeciwieństw 
klasowych i rzucaniu nieziszosalnych haseł demagogicznych, lec przede 
wszystkim w podniesieniu wytwórczości ludu, w ^twaroiu mu nowych źródeł 
zarobku, w usunięciu prawnych przeszkód jego rozwoju, w chronieniu go 
przed wyzyskiem, w zorganizowaniu go do wspólnej ekonomicznej dzi”łala 
ności, wreszcie w taprawisniu so do umiegetnej, z rzeczywistością sie 
licz ace], zbiorowej obrony *iasnych interesów gospodarczych. Podobnie 


postęp polit yczny ludu widzi stronnictwo nie w jednostronnem rozpamię= 


tywsniu go peryodycznemi walkami wyborozemi i posługiwaniu się nim jako 


narzędziem obcych mu nieraz sironniozyoh zabierów, lecz przedewszystki6 

w zaprawianiu go do realnej pracy politycznej na gruncie samorządu 
gminnego i powiatowego, na gruncie stałego i odpowiedzia lnego rządzenia 
wissnefi, miejscowemi sprawami; nie w mechanicznem i czysto formalnem 
rów ouprawaieniu jednostek zapomocą powszeci.nego i równego prawa wybor- 
czego, lecz w zapewńżeniu wszystkim obywatelom takiego udziału w prawad 

politycznych, któryby umożliwiał wytworzenie rzeczywistej reprezentacji 

wszystkich warstw i interesów społecznych, i stał się dla ludu prawdzie 
wą szkołą narodowego i społecznego uświsdomienia, 

H " myśl tych zasad dąży stronnictwo w SWy" programie szczegółowym do 
przekształcenia i wzmocnienia samorządu gmiennego i po"iatowego przy 
równoczesnej reformie adminis tracyi politycznej kraju, do reformy wy- 
borczej sejmowej i parlamentarnej, do popierania i ułatwiania wsgd kich 
form pożytecznej asocyacyi, do zabezpieczenia i rozszerzenia praw wole 
nościowych i obywatelskich, usunięcia nadużyć administracyjnych i skar- 
bowych, sprawiedliwej reformy podatkowej, rozszerzenia prawodawstwa 
8potecznego, podniesienia rolnictwa i uprzemysłowienia krsju, 

/ 8:08unku do inrych stronnictw polskich, stojących na gruncie naro- 


dowym, stronnictwo dąży do osiągnięcia jednomyślnojci w najważniejszych 
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zewnątrz do innych nirodéw, do rządu i państwa, Również dąży stronnictw 


do zgodnego współdziałania z wszystkiemi stronnictwami i instytucyami 
polskiemi na tych polach pracy gospodarczej i cywilizacyjnej, na któ. 
rych o kierunku pracy nie rozstrzygają różnice programów politycznych, 
i do wprowadzenia wzajemnego szacunku wtronnictw w walce politycznej, 
7 Dążąc do zjednoczenia całego społeczeństwa pod wspólnym sztandarem 
polityki narodowej, st ronnictwa uważa za Polaków - bez różnicy pocho- 
dzenia i wyznania = tych wszystkich, którzy przyjęli polską kulturę i 
podzielają bez Żadnych zastrzeżeń polskie dążenia mmrodowe, W stom nku 
do żywiołów obcych lub obojętnych dla naszej sprawy mrodowej - zachom 
Je stronnictwo tradycye polityczne naszej historyi oraz zasady obowiąa 
zujących przepisów prawnych i sąsiedzkiej toleracyi, unika wszelkich 
stazć i sporów i stara się o zgodne z nimi współżycie, dążąc jednak 
zarazem środkami kulturalnymi do wznocnienia i utrwalenia żywiołu pol- 
skiego, jego zdobyczy cywilizacyjnych i jego zdrowego rozwoju ekono- 
micznego* Wszędzie natomiast, gdzie obce żywioły zachowują się wzgląd a 
nas nieprzyjaźnie lub wypowiadają wojnę żywiołowi polskiemu, stronni- 
ctwo zwalcza stanowczo wszelkie ich wrogie lub separatystyczne usiło= 
wania, odpiera zamachy na nasze instytucye narodowe i oywi lizacyjne, 
dąży do zabezpieczenia naszych praw i interesów także tam, gdzie stano 
wimy mniejszość liczebną, i broni polskości ludu naszeg wszędzie, gdz 

ona jest zagrozona, 

J Zarówno w swych działaniach, jak w całem życiu publicgnem stronni- 
ctwo przestrzega zasady jawności i szczerości, W myśl tej zasady stron 
nictwo poddaje każdą ważniejszą spraw pod publiczną ocenę i dyskusyś 
całego społeczeństwa, potępia zaś politykę zaściankową, podstę pną i 
obłudną, potępia wszelkie Aamozwsńcze i pokątne zrzekanie si ę praw i 
dążeń narodu i przyjmowanie zobowiązań politycznych w Jego imieniu, po 
tępia wszelkie formy bałamucenia opinii publicznej i demoralizowania 
życia publicznego. W myśl tej zasady dąży stronnictwo do wzmocnienia 
wśród ogółu poczucia odpowiedzialności przed własnem społeczeństwem ga 


czyny polityczne, ào uzdrowienia i podniesienia pozioma moralnego całe 
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go życia polityoznegp naszej dzielnicy, do wyrugowenia z niego takich 
środków, jak kłamstwo i oszczerstwo, jak presya i przekupstwo, jak nad 
używanie polityki dla korzyści osobistych, jak zawieranie sojuszów po- 
litycznych z przeciwnikiem, wczoraj odsądzanym od czci i wiary, W myśl 
tej zasady stronnictwo dąży do wyrobienia w społeczeństwie poszanowania 
praw obywat elskich i do wzmocnienia odporności opinii publicznej prze- 
ciw wszelkim nadużyciom i naruszeniom tych praw, a mianowicie do ochro 
ny swobody przekonań osobistych przeciw terroryzmowi, do ochrony w lno 
ści zgromadzeń przeciw ich rozbijaniu przez samych uczestników, oraz 
do ochrony powagi i godności prasy przeciw jej nadużywaniu do napaści 
na cześć osobistą i do obżażania moralności publicznej, W myśk też tej 
zasady dążyć będzie stronnictwo nadewszystko do tego, aby posłowie 
polscy nie używali swoich wpływów w sprawach czysto osobistych i pry- 
watnych celem przysposzenia sobie lub protegowanym przez siebie osobom 
korzyśei moralnych lub materyalnych, n.p. koneesyl, dostaw public zry ch 


przywilejów taryfowych, orderów, tytułów lub posad, i dlatego wk da 


niniejszem w pierwszym rzędzie na każdego z posłów demokratyczno=ńnro= 


dowych obowiązek zrzeczm ia sie mandatu w razie otrzymania tytułu, 
orderu, posady lub koncesyi, i poddania się ponownemu wyborowi, jeśli 
naczelna władza stronnictwa jednomyślng uchwałą nie zwolni go od teg 
obon iem, A 4 X- 3 

Był to silny zastrzyk ideowy. Nie była to już literatura, pissna 
na wiatr, lecz stosowanie oo życia tez s<ondensowałfych, które będą 
rozwijane w drodze propagandy przez setki i tysiące nafizieleniej szych 
ludzi całymi latan AN Temata Sy yaaa 

Program szczegó owy zobowiązywał członków stronnictwa do stosowania 
powyższych zasad w szeregu najważniejszych zagadnień życia Galicji ga= 
równo politycznych i kulturalnych. W dalszym ciągu Program czytamy: 

"Szczegółowe zadania stronnictwa są konsekwentnem rozwinięciem j ego 
głównego celu i£asad, oraz zastosowaniem ich do potrzeb i warunków 


chwili bieżącej. Zadania te obejmyją nie tylko działalność ściśle 
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polityczną, ale także wszechstronną pracę kulturalną i ekonomiczną, ró- 
wnie2 w duchu głó»nego celu i naczelnych zassd niniejszego program pro 
wadzoną, do której stronnictwo niemniej istotne jax do działalności poe 
litycznej przywiązuje znaczenie i w której pragnie zjednoczyć te szero- 
kie koła swych zwolenników, które nie choą lub nie mogą brać czynnego 
udziału w zycip polityczneme 

Nyczerpujące Wyliczmie tych zasad szczegółowych sni też nieodwo- 
talne sformułowanie ich w sposób, dla wszystkich członków stronnictwa 
raz na zawsze wiążący, nie jest ani potrzebne ani możliwe; program bo- 
wiem każdego żywotnego stronnictwa, a tembardziej tak, jak nasze, dro- 
ga naturalną, z życia narodu, nie zaś z doktryny oderwanej ani z chwi- 
lowych kombinacyi politycznych powstałego, musi być programem dynami- 
cznym, ciągłemu rozwojowi, ciągłej ewolucji podległym. Program niniej- 
szy obejmuje przetoą/tylko dążenie zasadnicze, które zmianie ulec moga, 
oraz te najważniejsze zadania chwili bieżącej, š których spełnienie 
stronnictw przedewszystkiem starać się będzie i których srełnienie u- 
waza w praxtyce za możliwe. Co do innych zadań azozegórowych, jakie 
przyszłość z soba przyniesie, poprzestaje stronnictwo na ogółnej zapo- 
wiedzi, że będzie się starało zawsze — te zadania w duchu 
swego głównego celu i naczelnych zasad i zajmować w każdej sprawie 
szczegółowej stanowisko Ściśle rzechówe, nie zaś stanowisko partyjno = 
polityczne, chęcią odróżnieniasię od innych stronnictw i względami a= 
gitacyjnymi lub oportunistycznymi podyktowane", 

Dodać tutaj muszę nawissowo, że to, co o powstaniu programu Demo- 
kratyczno-Narodowego zanotował Stanisław Głąbiński w swoich "Wspomnie- 
niach politycznych” foad str. 71/ ulec musi pewnej modyfikacji ze wzgle- 
du, że głównex jego zasady były znacznie wcześniej ustalone przez 
twórców Ligi Narodowej w Warszawie, Powołuję się tutaj na broszurę moja, 

ogłoszoną w Piotrogrodzie 1917 pt. "Siły czynne polityki polskiej przai 
wielką wojną. Denokracja Narodowa, w 20-lecie program stronnictwa", 


Dosyć porównać program galicyjski z programem poprzednim /1897/ dla 


zaboru rosyjskiego. I w ppogramie galicyjskim rolę kierownika ideowego 


spełniał Jan Popławski, W redagowaniu części szczegółowej czynni byli 


obok Stanisława Głąbińskiego wybitniejsi członkowie stronnictwa, że 
wymienię znawcę prawa państwowego Zdzisława Próchnickiego, Jana Pae 


wlikowskiego, Jana Rozwadowskiego i innych, 


ET 


kozdział ú ru g Í 


"Przegl.à Wszechpolski". - "Polak". - "Ojczyzna". -"Wiek 
XX" = "Słowo Polskie". - Nowy Światopogląd, - Sumienie naro- 
dowe jako wskaźnik człowieczeństwa. - Synteza etyczna, = 
Polityka i kultura, - Uczucie patriotyczne i rozum stanu, - 
Przemiana stosunków. - Nowy program i stańczycy. - Ich pro” 


gram przed 30 laty i obecny sojusz z socjalistami, 


Przyda się historykowi prasy polskiej parę informacji o ezasopismac: 
które w zaraniu tej doby przełomowej w Galicji się pojawiły» 

Pierwszy chronologicznie, jak powyżej była mowa, pojawił się we 
Iwowie "Przegląd Wszechpolski". Dzieje texo miesięcznika zdobyły oso- 


bng «arte w historii. Istnieje już w głównym zarysie historia idei, w 


tym piśmie agp kia +b skreślona przez R, Dmowskiego i ogłoszona w 


ostatnim zeszycie "Przeglądu" z r. 1905, zamy«ajgcym jego dziesięcio- 
lecie /1895-1905/. 

Ruch wszechpolski, wierny swemu założeniu współpracowania dla spra- 
wy polskiej z ludem, czuł potrzebę uzupełnienia "-rzeglądu" pismem 
bardziej popularnym, Wr. 1897 powstało czasopismo "Polak", Założycie- 
lami i kierownikami pisma byli Popławski i Dmowski. Na giedzibe""ola- 
ka" obrano *raków, jako punkt dogodniejszy ola druków, przemycanych 


ZAXKBKÓBH 


le - 


za kordon rosyjski, Na redaktora odpowiedzialnego wobec władz posołano 
galicjanina, Kaspra "ojnara, początkującego księgarza krakowskiego. 
Mamy przed sobą metrykę "Polaka" w postaci umowy, zawartej z Wojnarem 
przez wydawców, Na pamiątkę przytaczamy ja tutaj w całości. Oto Jej 
brzmienie: 

Par 1. Pp. Jan Popławski i kę Dmowski, jako przedstawiciele grupy 
osób, nie występujących z imienia, wydają w Krakowie pismo pets: "Po- 
lak", którego sa prawnyni właścicielami, mają zatem prawo rozporządzać 
oarcowioie zarówno samem pismem jak wszelkiemi jeg dochodami, a także 
przyjmują na siebie solidarnie wszelką odpowiedzialność materialną i 
zobowiązują się niedobór pokrywać, 

Par, 2. Redaktorem odpowiedzialnym, formalnym wydawcą i administra- 
torem pisma zostaje p. Kasper Wojnar, który zobowiązuje się tem samem 
pismo wobec władz przedstawiać, być widocznym przedstawicielem pisma 
i jego redakcji dla publiczności, pobierać prenumeratę, dostarczać pi- 
smo prenumeratorom, 8 nadto dawać lokal na redakcję i administrację, 
pilnować druku i robić korekty, ora: pisać do każdego numeru od 150 do 
250 wierszy druku, 

Par. 3. Za spełnianie tych czynności p. K. Wojnar pobiera miesięczn 

złr. 40, wyraźnie złotych czterdzieści w. a., z których sam opłaca 
lokal redakcyjny & wszelką pomoc, jakiej w administrowaniu pismem może 
potrzebować, 

Par. 4. "Polak" wychodzi raz na miesiąc w objętości dwuch arkuszy 
druku, Artykułów na cały numer zobowiązują się, za każdym razem dostar 
czać wydawcy pisma, pp. J. Popławski i h. Dmowski, 


"ar. 5, Faktycznym redaktorem "Polaka" jest p. Jan Popławski, arty- 


kuły wszystkie przechodzą przez jego ręce i nic bez jego wiedzy i woli 


zamieszczonem w piśmie być nie może, 
Par. 6. Jeżeliby dla jakichkolwiek względów wydawcy nie uważali za 
sŁłaściwe wydawać pisma dalej, lub gdyby croieli zmienić miejsce wyda- 


wnictwa, czy też powierzyć komu innemu odpowiedzialną pisma reprezents 


= im 


cję i jego aaministrowanie, mogą to uczynić każdej chwili, z zawiado- 
mieniem tylko obecnego odpowiedzialnego redaktora o każdej z tych 
zmian na dwa tygodnie naprzód i po pokryciu wszelkich należności. 

UWAGA. Gdyby wydawnictwo"Polaka" zostało zawieszone w ciągu roku, 
wydawcy zobowiązują się zwrócić za posostaty czas prenumeratę wszystk 
czytelnikom, którzy ja opłacili, 

Par. 7. P. Ke Wojnar ma prawo każdej chwili zrzec się podjętych 
obowiązków, z zawiadomieniem wszakże wydawców pisma na dwa tygodnie 
naprzód i po złożeniu na ich ręce ksiąg i rachunków pisma w porządku, 

Par. 8. Nie mając prawa niczepo własnowolnie w piśmie zamieszczać, 
P.K. Wojnar, jako odpowiedzialny redaktor, ma prawo veta co do wszy= 
stkich rzeczy, zasadniczo sprzeciwiających się jego przekonaniom, 

Umowę niniejszą spisano w dwóch egzemplarzach i pódpisaną przez obi 
strony w obecności świadka p. Bronisława Koskowskiero,we Lwowie gamie- 
szkałego, otrzymał w jednym egzemplarzu p. Jan Popławski, w drugim 
zaś p. Kasper Wojnar, 

We Lwowie, dnia £O lutego 1897 roku, 

Następuje podpisy: Jan Popławski, Roman Dmowski, Kasper Wojnar, 
$wisdek: Bronisław Koskowski, 

"Polsk" wiedy rozpoczęty oddał wielkie sprawie usługi, wyxształcił 
we wszystkich zaborach całe pokolenie włościaństwa, z których zrobił 
tęgich obywateli, dalekich od typu chłopów - politykierów, kształconycł 
w Galicji na kateghiźmie egoizmu klasowego. Okazało się to wkrótce w 
zaborze rosyjskim, gdy przyszło do manifestacji narodowych w czasie 
rewolucji 1905 r. i podczas wyborów. Przypomni jmy Ww ra Nakonie- 
oznego z Lubelszczyzny, 

" r. 1898, o ile pamiętam, z inicjatywy Ligi Narodowej powstało 
czasopismo akademie«ie "Teka", które podobno rolę odegrało wśród mło- 


dzieży, 


Dmowski w r. 1900 przeniósł się do Srakowa z "Przeglądem Fszechpol- 


skim” i "Polakiem", Popławski zaś, pozostawszy we Iwowie, pestanowił 


wraz z Franciskkiem Rawitą-Gawrońskim wydawać tutaj dziennik popularny, 


Projekt ten doszedł do skutku w czerwcu r. 1901. 


Od roku już wychodził we Dwowie Í, pasażu Mikolasohaj dziennik, 7yda- 


wany przez Bronisława Laskownickiego, młodego dziennikarza, należącem 
do redakcji "Słowa Polskiego", Tak pojmowano w obozie demokratycznym, 
współpracę ze Szczepanowskim, że cztofkowie redakcji pozwalali sobie 
zakładać na swoją rękę filie dziennikarskie. Nazywał się ten dziennik 
"wiek XXV 

Rawita-Gawroński ze wzrledu na swoje stosunki towarzyskie okazał się 
dobrym łącznikiem między kolonią "obcokrajowców" z Warszawy a świa tem 
lwowskim. Rozp 'rządzał wówczas dostatecznymi środkami, aby nabyć pod 
Lwowem folwark Łozinę a ponadto odgrywać we Lwowie, gdzie stale prze- 
bywał, rolę mecenasa literatury i dziennikarstwa, Laskowniokl chętnie 
odprzedał mu swój dziennik, co nie przeszkodziło zaraz potem założyć 
nowy taki sam ze zmienionym tylko nieznacznie tytułem - "Wiex Nowy", 
Był to sposób wynaleziony przez Tadeusza Romanowicza, który ustępiwszy 
z "Reformy" krakowskiej, założył pod bokiem Czerwińskiego właściciela 
"Reformy" - dziennik "Nową Reforme". Niebawem tenże Romanowicz, wysta- 
piwszy ze "Słowa Polskiego" założy obok we Iwowie dziennik "Bowe Słowo 
Polskie", 

Nr. 417 "Wieku XX" /g £5 czerwca 1901 r./ był już wydany przez nową 
redakcję. Do czasu załatwienia formalności w wydziałe prasowym co do 
zmiany tytułu własności w koncesji "Wieku XX" podpisywał jakiś czas do 
3 lipca l8skownioki. Od nr, 424 jako wydawcy podpisują dr. Ńfzesław Uhma 
i dr. Józe£ Pawłowski /8gronom/, późniejszy właściciel maj. Grajewa/, 
Redaktorem pisma i to nie formalnym, ale pracowitym, zapisujący niemal 
połowę każdego numeru był Jan L. Popłasśski, drugim został wierny jego 
przyjaciel z dawnego "Głosu" Józef Hłasko. Właśnie po powrocie z zesła- 
nia, “ay idi był z Warszawy do Lwowa, w ślad za Popławskim i Dmo- 
wskim. Niebawem przybędzie tu za nimi również towarzysz z "Głosu" pi- 


szący tę historię, Warszawa zagnieździła się we Lwowie na dobre, 
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W deklaracji redakcyjnej, zamieszczonej na czele pierwg ego numeru 
czytamy: 

"wiek XX" jest i będzie pismem niezależnym. Nie jesteśmy organem 
żadnego z istniejących stronnictw, żadnej grupy ozy koterii, Na skrom 


w 
nym ale ważnym postqunku, Który z dniem dzisiejszym majmujemy, pragni 


my służyć uczciwie i użytecznie sprawie publicznej i dla nid w mia rę 


sił naszych pracować w duchu szczerze narodowym i demo«ratycznym, w 
duchu prawdy i miłości, unikając uprzedzeńg zawiści stronniczych lub 
klasowych i szkodliwej zawsze jeanostronnojści, ale zwalczającć energi- 
cznie wszelkie dążenia wrogie ideałom i interesom społeczeństwa pol- 
skiego", 

Jak widzimy Popławski, który pisał te słowa, wprowadzał do prasy 
galicyjskiej nowy ton, daleki od napuszoności,"tromtadratycznej" i 
samochwalezosci, ton właściwy prasy rzeczowej i nie budzący żadnych 
podejrzeń co do zamiarów wszechpolskich odgrywania w Galicji roli 
politycznej, 

"Wwigk XX" pod redakcją r»opławskiego może służyć za wzór dziennika 
popularnego, pragnącego naprowadzić umysły niedokształoone polityczni 
na samodzielne ścieżki myślenia, "Zadaniem pisma - brzmi tak zapowiedź 
- zwłaszcza taniego i popularnego, jak nasze, nie jest pouczanie doj- 
rzałych umysłowo czytelników i narzucania im swoich poglądów i prze- 
konan, ale sumienne informowanie o tym wszystkim, co ich obchodzić 
może, i dopomaganie im w ten sposób do «wyrobienia sobie samodzielnego 
sądu w sprawach politycznych społecznych i wszelkich innych. Za dużo 
niestety mamy ludzi, bezmyślnie powtarzających cudze zdania, ale za 


mało śmiało b samodzielnie myślących obywateli”, 


cprole 
Pisemko było skromne, ale/tmiejętnie wyzysk każdy wiersz 


na swych oztereoh stronnicach eztero-szpaltowyoh, Zadnych frazesów, 
Fakty tylko i mocne słowa przy ich osądzaniu. Była to istotnie w koła 
elementarna myślenia o sprawach publicznych. Popławski rozkochał się 


w tej robocie, Wielką zasługą pisma było Śmiałe wyciągnięcie i piętno 
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wanie polityki pruskiej. Była to nowość w prasie austriacko-galicyj skiej 
warto ior [ei gromowłsdne stojak Zuo /'opławski pod adresem sprze- 
dawczyków Polaków, oddających ziemię Komisji Kolonizacyjneż. /np. arty- 
kuk "Zwrot w opinii publicznej z 4 lipca/, Wiek XX przygotował grunt dle 
opinii wobec t. zw, "Sprawy Wrzesińskiej", która wynikła w tym roku 
1901. Po haniebnym wyroku sądu pruskiego w tej sprawie "Wiek XX" ogłoe= 
sił akładkę na Epio „ft odezwą zamieścił list H. Sienkiewicza, 
który na ten cel przysłał 200 Koron Pur. % 84 listopada/, Popławski 
w jednym z BEz canion wpódł z impetem na młodzież lwowską, która 
wystąpiła z projektem zabawy tanecznej na dochód ofiar wrzesińskich, 

wogóle Popławski uczył element$rza, jak należy myśleć i działać w 
sprawach tyczących narodu, jako całości. Dała mu do tego sposobność 
sprawa dla Galicji bliższa, gdy chodziło o Morskie Oko w Tatrach, za» 
grożone od Węgrów, 

Wytvarzeł się ozięki niepozornej na rzut oka pracy Popławskiego gr 

pod działalność stronnictwa Demokratyezno-Narodowego, które powstało 
w r. 1908, 

T październiku 1901 wydawcy "Wieku XX" zawiązali stowarzyszenie pod 
nazwą Związku Wydawniczego.SBatut zarejestrowano w sadzie śrajowym lwo- 
ws<im 30 października, a wnieśli go do rejestru upowagnieni przez zało+ 
życieli pp. Jan Popławski i Józef Hłasko. lstniał widocznie zamiar po- 
dejmowania obok dziennika innych wydawnictw. Związek ten trwad do r, 
1907. Z protokułu walnego zgromadzenia, na którym przystąpiono do zli- 
kwidowania Związku, widzę, że należeli do niego galicjanie Stanisław 
Biega, dr. trnest Adam, dr. Jan Socha, Mieczysław Pagzkudzki, Piotr 
Panek i warszawienin 3tsnisrew Kośmiński /zwany wśród przyjaciół Bi- 
skupem/, Wezyscy z wyjątkiem Paszkudzkiego i Sochy należeli do Ligi 


Narodowej, 


wisnoseie Zéiazku był tygodnik ludowy "Ojczyzna". Pismo to powstało 


w grudniu 190£ r, z inicjatywy i staraniem galicjanina Piotra Panka, 
członka Ligi Narodowej, Pane zaprzyjaźnił się z dawnym gniazdem "Głos" 


w "Varszawie, dokąd często przybywał z transpor tami "Przegląda Wsdüech- 


a" iba 
polskiego" i "polaka", jako uczeń Hoprawskicgo i jem przyjaciel. Z 
wielkąoawagą, nawet brawurą wykonywał osobiście transporty. Schwytany 
przez żandarmów i osadzony W Cytadeli zdaje się w początku roku WoL, 
opuścił ją we wrześniu 1902 r. Tam w celi obmyślił plan wydawania pi- 
sma wszechpolskiezo/na wzór "Polaka"/ dla ludu galicyjskiego. Po powro- 
cie do Iwowa plan swój przedstawił Poptawskiemu jako politycznemu kie- 
rownikowi Ligi Narodowej, pod której egidą chciał pismo prowadzić. Poe 
pławski do projektu się zapalił, zajął się stroną materjalna wydawnies- 
ctwa i wtedy to przydał sie ów Związek "ydawniczy, istniejący właści- 
wie na papierze, odkąd "Wiek XX" przestał wychodzić, 

Popławski, zamknął ten dziennik w kwietniu 1902, gdyśmy objęli "Słowo 
Polskie", s tym warunkiem, że nasza spółka dzierżawna przejmie długi 
Związku, 

Redakcję "Ojczyzny" prowadził samodzielnie od początku Piotr Panek» 
Był to tygodni« alustrowsany /jeden do półtora arkuszy druku/ z bezpła- 
tnym dodatkiem miesięcznym w postaci broszurki: Popławski na prośbę 
banka napisał dwie takie broszurki dla "Ojczyzny" - jedną o programie 
stronnictwa D. N., drugą o hetmanie Zółkiewskim. 

"Ojezyzna" wychodziła we Lwowie do sierpnia 1906 r.; wtedy władze 
Limi uznały, że trzeba ją przenieść ao Krakowa. Tam redagował ją Sta- 
nisław Kymar, Wówczas to w roku 1907 związec wydawniczy został zlik"i- 
dowany, o czem wyżej wspomniano, 

Rysem zassi niczym nowego ruchu umysłowego we wszystkich dzielnicach 
było to, że za-czążo się w Polsce przemawiać publicznie /i wychowawczo 


do sumienia Polaków/ od imienia Narodu, nie zaś od imienia klasy czy 


[^2 s 
partii. A przeni ten ruch głęboko na zachód. Jednym z najpierwszych 


rezultatów akcji demoktatyczno-narodowej było obudzenie się polityczne 
śląska, Lwów w żywym pozostawał kontakcie z Wojciechem Korfantym i Ja- 
nen Kowalczykiem na Górnym Śląsku, Plerwszym posłem polsxim z Górnego 
śląska do parlamentu niemieckiego był Wojciech Korfanty /1903/. 
Chociaż to wybisga poza granicę tych szkiców, to jednak dila pernoáo 


obrszu pozwolę sobie tytułem przykładu przytoczyć ze "Słowa Polskiego" 
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które mam pod rękę, urywek prospektu "Gazety Ludowej", rozpoczynającej 


żywot na początku r. 1911. "Słowo" z dnia 1, I, 1911 sygnalizuje: 


p Nowe pismo na Górnym Ślązkug 


wydawane staraniem kół demokratyczno narodowych pod nazwą "Gazeta 
Ludowa", pocznie wychodzić według nadesłanego nan prospektu, w czasie 
najbliższym, 
Charakter polityczny nowego pisma określają założyciele pp. dr. Fe- 


( 
Rostek, Edward Rybarz, dr. Zygmunt Seyda, oraz podpisani na prospekeie 


liks Biały, dr, Włodzimierz Krzyżankiewiez, a Ratajski, dr, Józef 


mężowie zaufania, wybrani na zgromadzeniu organizacyjnem, w sposób 
następujący: 

"Hagem z całem społeczeństwem polskim pod zaborem pruskim należymy 
do jednego polskiego obozu narodowego i wysyłamy posłów do wspólnego 
Koła polskiego. Z tej podstawy lud polski na Slazku już nie zejdzie, 
Ale lud ten ma obowiązek pogłębiać swoją świadomość narodową, swoje 
poczucie łączności z resztą narodu i domagać się tych praw narddowych, 
które mu się należą i tego stanowiska w kraju, do którego ma prawo, "V 
zabiegach tych stać będziemy niezłomnie na podstawie pełnej sanodzi el- 
ności narodowej i rzeczywistej niezależności od obcych wpływów, którą 
to zasadę wyznawać należy nie tylko na papierze, ale taxze w codzienne 
działalności politycznej zarówno tu w Kraju, jak w parlamencie, 

"Przeciwstawiać będziemy się stanowczo wszelkiej polityce złudzeń, 
która myśl polityczną społeczeństwa wiedzie na manowce i społeczeństwo 
politycznie do upadku prowadzi, Z jak największą ostrożnością odnosić 
będziemy się do t. zw, "pozytywnej pracy" w izbach poselskich, która 
rzadko tylko przynosi korzyści naszemu narodowi, natomiast często wożą 
ga nas w czysto niemieckie sprawy, jakoby Koło polskie nie było przed 
stawicielem całego narodu polskiego, tylko stronnictwem parlamentarnem 
porówno z niemieckimi, O ile owa tzw, "pozytywna praca” w gruncie rze- 
czy zmierza do narzucania się rzędowi i stronnictwom rządowym z ublié 


żeniem naszej godności narodowej i bez jakichkolwiek narodowych korzy 


ści, będziemy ję zwalczali stanowczo, 

"Przyszłość nasza od nas samych przedewszystkiem zależy, od naszej 
siły moralnej i materialnej, od naszego poczucia siły i od naszej wia 
ry w siłę własną, To też nie oglądając sie na obcą pomoc, budować będzie 

my na sile żywiołu polskiego i wieść go droga samodzielności narodowej 
1 niezależności od obcych wpływów, aby stanowisko jego narodowe się 
wzmocniło, aby wzmogła się jego twórcza praca narodowa i wzmogło jego 
znaczenie polityczne, gospodarcze i oświatowe”, 

j " sprawach dotyczących obrony zasad katolickich i praw kościoła nowe 
pismo pragnie działać z centrum katolickiem, "Z drugiej jednak strony 
przeciwstawiać będziemy się stanowczo wszelkim zakusom garmanizacyjnym 
w łonie żywiołu niemiecko-kato lickiego, bo germanizacja przez Kościół 
sprzeciwia się zasadom katolickim, chrześcijańskim, a dla społeczeństwa 


naszego jest tem bardziej niebezpieczną, że występuje właśnie pod Kato- 


lickim płaszczy kiem. 
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Zwiążemy teraz te poczynania prasowe z ruchem, jaki wyw łał program 
stronnictwa Demokratyczno-Narodowego. 

Trzeba sobie zdać sprawę, jaki ctrzewrót dokonywał się w umysłach 
pokolenia, wychowanego w wyobrażeniach niejasnych, że kultura jest 
czyms ndrębiym od polityki, że ma ona jedynie zadanie pielęg owania 
tradycji m rodowych i zachowania odrębności etnicznej, polityka zaś jest 
rzeczą państwa austrjackiego, a udział w niej Polaków ogranicza się 
targiem o te odrębności etniczne i o potrzeby materialne kraju. 

Program narodowy stawia przed oczy nowe cele i nowe zadania do tego 
celu zmierzające. Do celów politycznych narodu polskiego ma być dosto- 
sowane wszystko, co w drodze pracy i kultury dzień powszedni nastręcza» 
Słowem światło, przyświecające drodze żywota dotychczas tylko z prze- 
szłości, Jako wspomnienie dawnej niepodległości, uznane zostało za nie- 
wystarczające: zapała się przed społeczeństwem światło jako cel, i to 
$wistfo nie z poetyckiej wyobraźni, lew realne, praktycznie osiagalne. 


v tym świetle świat rzeczywisty przybiera nową postać, inaczej gra 


przedstawiają się stosunki i perspektywy, inaczej gra w człowieku Bere 

Budzi się sumienie narodowe, a to znaczy więcej niż sentyment naro 
dowy, któremu dość marzenia sennego, Człowiek przybiera postawę czynną 
we wszystkich okazjach, bo mu przyświeca najogólniejszy cel, wszystkie 


działania obejmujący, stwarzania pełnej cywilizacji narodowej, 


Przed inteligencją polską, krzatajaca się w mroku przy zkaszonym św 


tle politycznym, leżało rozdroże: albo polityka, jako fach - albo upra 


wa pięknoduszności, zwana kulturą, a więc albo polityka - wie 
? 


# “ 
SS c jak określili neo-stańczycy'- chodzm ie Mbrudnymi drogamivy= alt 


bijanie szlakami podniebnymi czy podziemnymi w poszukiwaniu "nagiej 

duszy". Term przyszedł czas syntezy, żjednoczenia polityki z etyką i 
z wysiłkiem najżywszej wyobrgźni, potrzebnej do tworzenia największego 
z arcydzieł: monumentalnej budowy Narodu, wykończonej jako państw, 

Zlekna się haseł tej syntezy te wszystkie czynniki, którym nie doga- 
dza ten kierunek aspiracji polskich, a więc rządy państw zaborczych i 
ci, którzy Świadomie lub nieświsdomie plany ich popie raje. [Nie był to 
zaś kierunek wyłącznie działania politycznego. Pojawieniexsię takiego 
programa było wyrszem dojrzewsnia myśli narodowej, było dalszym etapem 
rozwoju, sygnalizowenego przez romantyzm, który do tej drogi sposobił 
podstawy uczuciowe narodu, 

Myśl polska dojrzewała do stanu przeświadazenia, że misją narodu jes 
stworzeniek wtasnej cywilizacji, które daje się aokonaé przez ujęcie ję 
w ramy własnej samodzielnej państwowości, 

Postulat państwa wypływa konsekwentnie z samopoczucia się narodu, 
jest odrębnę osobowością, ta treść bytu psychicznegw donaga się swej 


mu 
formy, utrwalającej ten byt» dającejyustrój, rzad i pancerzu oraz mo- 


tnosé aziałania na zewnątrz, b 
Ta postać bytu narodowego m naturę życia organicznego, w którym 


wszystkie czynności są od siebie uzależnione i traktowane być muszą jako 


REINS 


polityków, lecz stanowi podstawową kwalifikację umysłową każdego ozto- 
wieka i chlubę jego wykształcenia filozoficznego. Zwatpi¢ można o inte- 


ligencji”misji społecznej człowieka oświeconego, któryby zatracił w swy 


E et narodu Linię, jaką mu podsją instynkty lndu, od natury 


obdarzone patriotyzmem, 

wyśl człowieka oświeconego jest tyle warta, ile wyjawi tego, co mu 
narzuca sumienie społeczne. Od punktu, gdzie się daje odczuwać sumienie 
zaczyna się Człowiek, Zadaniem kultury osobistej uzrowieka jest ro£sze- 
rzać zasięg sumienia, poczynając od obowiązku wobec bliZniego aż do 
obowią”ków wobec Narodu, "ymaga takiego zasięgu samo zrozumienie, że 
bez współżycia z narodem nie miałoby się pełni własnej osobowości, Swo- 
jema środowisku cywilizacyjrnemu zawdzięcza ksżdy, ze jest człowiekiem, 
Nie wstydzić się więc kryteriów narodowego dobra, ale dumuym być trzeba 

że się takie kryteria posiada. 

W duchu tych zsłożeń rozumieć m leży zasady nowego życia, nadawania 

dążeniom kulturalnym i politycznym przez Stronnictwo Bemokratyczno-Na- 


rodowe, 


X X 
Dzieje pracy i walk stronnictwa Demokratyczno-Narodowego pozostawić 
muszę historykowi stssunków politycznych. Ten zaś wdzięczne będzie mia: 
zadaaie, jeśli zechce porównać czasy tego ruchux z początku wieku XX z 
czasami poprzedniego pokolenia, sayferger tańczy ków Szujskiego i Tar- 
nowskiego z "tromtadratami" Jana Dobrzańskiego z lwowskiej "Gazety Naro 
dowej" porówna z tą walką regularną, jaką musiało przez lata toczyć 
"S¥owo Polskie" i jego stronnictwo z demokracja postępową, żydami, so- 
cjalistami i konserwatystami. Spór odwieczny Krakowa i Lwowa pozostał 
ten sam, ale godził te óws8 AC wire z "arszawy, obu tyn ogniskom 
zagrażający. Cdy wówczas walka miała charakter raczej gazeciarski, te=- 
raz Życie polityczne organizowane masowo znacznie sie poszerzyło i po- 
głębiło. Twów zrobił duży postęp, skoro po Dobrzańskim reprezentuje 


politykę narodową Stanisław Głąbiński były współredaktor tejże "Gazety 
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Narodowej”, obecnie rzyjaciel komana Dmowskiego, kroczący z nim pod 
jedną chorągwią, 

Niedawne to czasy, gdy 20 lat temu Jtanisław Tarnowski, współpraco= 
wnik "Teki Stańczyka", pisał w "Przeglądzie Polskim” filipiki przeciwko 
tym ze Lwowa zwolennikom metod powstańgzych: 

"Lękamy się wszystkich ruchów lekkomyślnych, bo wiemy, że nie spáodzi 


dziecka człowiek, który się systematycznie niszczy samogwałtami, a nie 


czym iniym jak polityczną onanig, płonnkm wyzuciem m żywotnych, grze- 
( 


sznym marnowaniem szpiku własnych kości, x#a nieudane, niepłodne perjo- 
dyczne ruchy i ta mdła pożądliwość ruchu, która się demonstracjami obje 
wie", » 

Tarnowski bref na cel T. Romanowicza i tow. chodzących w czamarkach 
po Lwowie. Przeciwstawiat im,ymannotrąwcom szpikuł, swo ją męską twór- 
eza postawę: "przy tobie, V. Panie stoimy i stać choemy". Czasy zmieni- 
ły się: nowa imigracja "obcokrajowców" wtaranęła do Galicji nie “podar- 
tym sztandarem powstańczym, lecz z programem reslnej polityki, opsüftym 
na myślach nowoczesnego Polaka", Tarnowski jeśzcze żył wtedy, a obok 
"Przeglądu Polskiego” w tymże Krakowie istnieje "Przegląd Wszechpolski", 

zą którym też wypsdło walczyć. pomimo że ten jest również wrogiem "oe 
nanii politycznej". Are te nowy "Przegląd" jest rówmież wrogiem pro- 
stytucji politycznej... Zmisna zaszła duża, bo oto konserwatyści kra 
kowscy już nie przy jednym N. Panu stoją. % polemice z "naszymi stron- 
nictwami skrajnymi" wyręcza ich rod maskę „Śćriptora publicysta z *e- 
tersburga /Piltz/, bo jest już sojusz Stąńczyków u ugodowcami po stronie 

lope rive dodzie , buy mogbłe a ponsławuty 

rosyjskiej. Nie o powstanieX olski o męskę twórczość właśnie , Oto 
kongeżwatyści są już sercem z socjalistami, którzy w Galicji formują 
«Büry zbrojne do powstania, Imowski wkrótce wyda książkę pt. "Upadek 
myśli Konserwatywnej w Polsce", 


Był w Krakowie jeezcze jeden miesięcznik - "Krytyka", hedaktor jej 
Wilhelm Feldman trzymał rękę na pulsie życia polskiego i wogóle ludzko- 


ści. Patrzył na to, co się dzieje i zastanawiał się, przy kim właściwie 
on sam - w razie czego - będzie stał i stać chciał, Przecież nie przy 
Dmowskim, Onfpj edzie wprost do Berlina, 
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Pes rro 


ące dziennik narodowy we Lwowie. - Obraz jego pracy w prze- 


kroju z r. 1910. - Dokument w postaci bilansu finansowego. 
; - Fragmenty walki o polskość polityki, - Osaczanie Stronni- 
l; ctwa Demokratyczno-Narodowego. - Namiestnik Bobrzyński jako 
| wódz zblokowanyćh stronnictw. = Ataki na "słowo Polskie". - 


Walka z demokratami i żydami, - Przedśmiertne zwycięstwo 


Austrii, 


"Srowo Polskie", o którym już wspomniałem, zaczęło wychodzić w r. 
1896. Założone przez Stanisława Szczepanowskiego, po jego śmierci /1909 
było własnością spadkobierców i wspólników w ME" ees 

Wolskich i Odrzywolskich. Zmuszeni złym stanem interesów spadkobiercy 
na początku r. 190£ wydzierżawili wydawnictwo Spółce Dzierżawnej, która 
potrzebny na to fundusz zebrała w Warszawie staraniem członkiw Ligi 
Narodowej. Bedakcję z ramienia tej spółki powierzono mnie, 


l pamiętniku, napisanym w r. 1940, znajdującym się teraz w stanie rę- 


j 
kopisu A TA opisałem historie tego wtargniecia "arszawy do 
Galicji na tak ważny posterunek. Nie będę więc powtarzał ej ow, pra- 
gne tylko ukazać, jak p pracowało, a to da się uskutecznić przez 
przytoczenie jednego splawozdania rocznego. Będzie to obraz stanu rze- 
Gzy w przekroju. W dniu 1 stycznia 1911 r. redakcja tak się tłumaczy 


przed czytelnikami ze swej działalności w r, 19lo. Powtarzam w całości 


-34 - 
A 
ten prospekt z zachowanego wycinka: 
"Wezoraj "Słowo Polsxie" skończyło 15 lat istnienia. Starym zwycza- 

jem prospektowym powinnibyśmy wypisać dzisiaj àrugü szereg zapowiedzi 

i ogólnych przyrzeczeń, co robić będziemy, w podejmować czytelników 
w tym roku 1911-ym, Byryby to proroctwa, bo któż przewidzieć może w 
dzienniku, co przyniesie jutro wartka fala wydarzeń, jakie nastręczą 
się zagadnienia, jakie gwiazdy talentów wejdą na horyzonéie. Wolimy 
rzucić okiem wsteczna na rok ubiegły, aby przypomnieć czytelnikom, oo 
robiliśmy w ciągu tamtego roku. Uprzytomnienie takie roku nam samym jeg, 
potrzebną, a wobec czytelników dowody pracy i powodzeń bardziej Dex 34 
obowiązujące od obittnic, ile że święto kalendarzowe Nowego Roku nie 
przerywa pracy: ta sama, w tym samym rytmie, z tgpi samemi pobudkami i 
ambicjami trwać musi dalej, 

y Trudno nie zatrzymać uwagi na stronie ilościowej wydawnictwa, Sam Wy 
dawca, spojrzawszy wstecz pa upływie roku na swój rocznik, przerażony 
jest jego rozmiarami, Jest to wielki tom, złożony z pięciu tysięcy trzy- 
stu stron druku w 3 szpaltach, Gdyby te szpalty podzielić na 3 strony 
formatu powieściowego i oprawić w książki po 200 stron i dodać do nich 

arkusze powieści, wydane w dodatku tygodniowym, powstałaby z tego ro- 

czniks biblioteka 300-tomowa. A nie byle jaki to romans - taka opowieść 
jednego roku o tem wszystkiem, oo się działo blizko i daleko i o b goić 
się nie powinno dziać, Wszystko to robione na świeżo, prosto z życia i 


dla użytku życia, wśród ciągłej rozmowy i współdziałania ze społe c z e= 


s$wem.Nie masz księgi tak jak ta aktualnej, A robiło A księgę kilku lu- 


dzi w redskcji przy współpracownictwie setek osób, które, jak fale, do- 

nosiły do brzegu redakcyjnego szum morza i jego owoce, 

A Gdyby pracowniay morza stale zajmowali się refleksjami na ten temat, 

moze straciliby wiarę w swe siły; szozeóciem psychika ludzi publicznych 

przeniesiona na samowiedzę ogółu, próżną się staje obaw, wshań i znużeń 
y ite nici umysłowych wiązało nas z życiem społeczeństwa i świata, 


zilustruje pobieżny wykaz współpracowników, którzy w tym roku wsparli 


Jw 
wydawnictwo kalem piórem, 


y dziale publicystyce z ny m: Abrahamowicz De, 
Adam E., Arvayowa Me, Aleksandrowicz St., 3andurski Wł, kg. biskup, 
Bartosiński J., Badura W,, Ba lwer O., Bandrowski Jul., 3androws«a Me, 
Bek Je, Bieniowski St., Błażek B,, Bochenek W., Blauth J,, Brzeziński 
R., Biega St., Bukowiecki St., Buzek J., Cheradame A., Ciompa P., Ciem- 
niewski J, ks., Csala P.e, Cybilski A,, Czechowski Al., Dabrowski W., 
Diehl J., Dębski z., Dmowski H., Drexler J., Drobniak Fx, Dulęba B., 
Dworzaczgk W., Dziedzielewioz J. ji. Dzieślewski R., Eile H., Eulen- 
feld-Bolesławicz, Gabryszewski T., Garczyński F., German L., Gatnikie- 


wiez W., Głąbiński 5t., Golichowski N. ks., Grodecki Z., Grabski 3t,, 


Gruiński St., Grot J., Gubrynowicz T., Halban H., Haluch-Brzgorowkxi J., 


y 
Rernsdorfowa J., Heck Ke, Immeles H., Jabłonowski Wł., Jabłoński %., 


Janelli M., Jarecki K,, Jasigfński F., Jastrzębiec 8, ks., Januszowski 
Ze, Kahl W., Kamiński Zdz., Karski K., Kiedroniowa Z., Kiwerski Kł., 
Kochanowski C., Kohl A., Kofyciński A. ks., Kordys R., Kornecki J., 
Kozicki St., Krsifski Wł., Krajewski J., Kruzenstern Kar., Kryczyński 
Br., iua myelci ÑX., Kucharski K., Landesberg Je, Landau M., Loewenste 
n. AAY reki das Łabędziński St., Łozińska J., Machalski Me, 
foś lanka å., Maślanka M., Medyński Al., Mic'ejda J., Mikulski J.A., 
Misiągiewicz A., Naganowski E.S., Nakęski W., Nowicki A., Nowicki Mieg. 
Odrzywolska Z., Opioła T., Orski E., Ostrowski Ae, Ostrowski W.,, Paulo 
A., Palędzki J., Pawlikowski J.e, Pazdro Zb., Peretiatkowicz A., Perko- 
wski W., Plahner Z., Piasecki E., Piątek Je, Piestrak F., Pietrusze- 
wski "ła, Płutyński À., Popławski S.4s., Pepłowski x., Potrzebski ",ks 
Próchnic«i Z., Ptaś J., Raciborski Al., kaczkowski Z., Rothfeld å., 
Rozwadowski J., Rutowski T., kybiński X., kymar St., Saloni A., Schram— 
mowa J., Siemiradzki J., Sikorski 7., Skarbek Al., Skroechows&i J., 
Sokulski J., Starkel J., Stahl L., Starzyński St., Stępowski w, 


$wie2awsci L., Szaykowski ".,3zozepanowski St., Szozerbowsi J., 


SzpoY Ł., 


Szenderowicz Wł., Szczurkiewicz L., Tabaczyński T., Terti T., THeodo- 
rowiez J. «s. arcybiskup, Thom J., Tomaszewski Fr., Tranda Ze, Turowski 
S., Turski M., Twardowski K., Waldt C., Walenta A.ks., “archolik St., 
asilewski Zygm., “iacek W., Wierezak K., Wierzbicki Wr,, Wind J., 
Wirstlein H., Włodek L., "olski Adolf, olski Wacraw., Wéynarowski Je, 
Wróblewski K,, Zalewski T., Załuski Cz., Zamorski J., Zawałkiewicz Ze, 
Zdek Wł., Zieleniewski E., Zieliński St., Zuber R., Zwiling 5., Zwi- 


stocki E., Zegestowsci K., Zukowski ",, Zulińska B, 


) a za a leew L i t © rio c ko- a r ty st y © manuy. m i Wow 


kow y m: Bandrowski J., Baranowski I., Bełoikows«i J., Bełza ¥X., 
Biernacki E., Birkenmayer L., Bohrer M., Dabrowski T., Dąbrowski W., 
Dembiński Br., Długoszowski B., Ernst M., Friedberg J., Frycz St., 
Fuhrman Ig., Heck K., Jabłonowski Wr., Japołł M., Jurasz Ae, Kami'ski 
J., Kamiński Z., Kleiner J., Klemensiewiczowa J., Kossowski St., Ko- 
gicki Wr., Kallenbach J., Kochanowski J.£ X., Landau M., Lewicki J., 
Łukaszkiewicz Cz., Makarewicz Jul., Makuszyński K., Michalewicg N., 
Moraczewski W,, Naganowski Z., Niewiadomski St., Orłowski B., Opolski 
St., Nusbaumowa R., Nusbaum J., Glszewski M., Paderewski Ign., Pasz ko- 
wsi E., kaciborski M., Pawlikowski J., komer E., Senkowicg Wr., Sinko 
T., Siedlecki Ad., SchrBder A., Sandel J., Smoluchowski M., Sobolewxi 
T., 3mólski G., Sokulski J., Stroner W., Strusiński W., Szelagowski Ad,, 

Szukiewicz M., Szumowski J., Treter W., Walter E., Wagner E., Vasi le- 
wski Z., Witwicki Wł., Wołowicz J., oźnicki*K., Wirstlein H., Wirst- 
leinowa M., Zacharjewicz J., Zagajewski U., Zbyszewski L., Zdziarski 


St., Zrebowiog R., Zakrzewski St., A, Zarnecka, Lutosławski ". 


l; W dziale beletrystycznym /poezja, nowela, powieść/: Ambroziewicz We, 
Andruszewski J., Bandrowski J., Bilińska O., Chwelibóg F., Czerkawska 
Me, Dalecka W., Dobrowolski A., Dzieduszycka E., Dziefuszycks Kar., 
Floryański M.W., Uawalewicz M., Gdula VL., Gliński K., Hodur J., Eordi- 


ner G,, Eorodyski *£., Horodyski Wiyc., Hubicka M., Jasieńczyk Me, 


(Kaminsa); 7 9*7 
Kasprowicz J., Kazet% Konopnicka M., Kopystyńska C., Kubalski £., 
Królińs«i K., Landau M., Lubecki K., Laskowski K., Łubieńska M., Lu- 
kaszkiewicz CZ., Obrzud St., Makuszyński K., Marcinowska J., Masz ko- 
wska Ae, Maykowski St., Mirski J., Monkgud, Nawrocki J., Nikorowioz 
I., Ostrowska Br., Pawlikowski M., Perzyński "r., Pieniążek J., Poto- 
cka Z., Relidzyfńiski J., Reymont Wł., iomocki L., Róg M., Smoluchowska 
Ze, Smolarski M,, Sienkiewicz Hè, Staff I», Sternklar L., S:rotisk@ M., 
Strusińska As, śwpderska A., "eltz Kl., Klewe, "ysocząński Br., Wol- 
ska M., Zechenter E., Zarnecka M., Zys Ban Zuławski J., Zblerzehosski 
H., Zlasnowska J, 
A Nie wymieniamy w tym dziale J rete areas nazwisk an tgr ów oheych, 
A tych w dodatkach powieściowych, w małym felietonie i w odcinku wyda- 


Maia porannego zamieściliśmy dł1gi szereg. 


J M id) 245: SC b l i s t ów z podróży dmkowaliśmy opisy 
podróży do Ziemi $więtej J. Marcinowskiej, listy z Brazylii F. Stone 
z Afryki wschodniej A. Jakubowskiego, z lndji E. Dzieduszyckiej, ze 
Stanów Zjedn. Ameryki Północnej B. Merwina, T, Siemiradzkiego, z Ja- 
ponii listy Janiny Czaykowskiej, tejże autorki listy z Australii, z 
głębi Ashi listy członka ekspedycji naukowej dra uv. Tokarskiegoj z 
Egiptu Kaz. Pepłowskiego, 

Nie brakło też listów stałych lub dorywczych z rozmaitych c e n- 
trów życia europejskiego. Z wystawy brukselskiej 
pisali i. Nowicki, vw lc Koszowdki, St. Lewicki, Z, Zawałkiewioz, Z 
kongresu hygieny szkolnej w Paryżu dr. Wi. Hojnacki, dr. E. Piasecki, 
J. Dobrowolska, Z kongresu wychowania fizycznego w Brukseli V, R, 
Kozłowski. Z kongresu słowiańskiego w 3ofji pisał specjalny korespon- 
ch 


dent 3tanisław Kozicki. O Wystawie sztuki w Wenecji umieó$ciliámy ob87e 


ne feljetony Wł, Kozickiezo. 


Ca 
4Korespondenej e: Z Paryża pisgwali W. Gasztowt ex 
d ` 


Długoszowski /sztuka/. Z Berlina i wogóle z Niemiec pisywali: dr. 
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Kleiner, Bryła, Kohl, Japołł, Nazwisk stałych korespondentów z Peter- 
sburga, Kijowa, Wilna, Warszawy i Poznania wymianić dla wzęlędów poli- 
tycznych nie możemy, a należą one do wybitnych w świecie pisarst im oso4 
bistości, 

i) Nie wymieniamy przez dyskrecję korespondentów stałych z prowincji: o 
Wiedniu zaś tyle możemy powiedzieć, że jest tam część naszej redakcji 
w osobie Adama Nowickiego, od którego mamy codzień artykuły i informację 

, Pobiezny ten przegląd, w którym z natu rzeczy = w zea Jt 
Low się kusi, o w numerze nast ępnyme 

j Sy Licey LU nazwiska, o ile można było wykonać to ściśle bez goto- 
wego jeszcze skorowidza. Nawiasem dodamy dis wiadomości bibliografów, 
że od r. 1903 prowadamy w redakcji alfabetyczny w jednym egzemplarzu 
do wewnętrzne” użytku skorowidz poruszonych w piśmie tematów i pod- 
pisanych nazwisk za każdy rok z osobna» 

) Jesteśmy bardzo dumny z tego długiego spisu, bo sa to promienie Ży- 
cia duchowego społeczeństwa, skupiające się w nae ognisku. iioeczny 
zespół nie daje kompletnego pojęcia o stosunkach, widzimy w porównaniu 
ze spisami dawnyni, Ze co rok znaczne sa zmiany, wiele nazwisk przyby- 
wa, wiele ukaże się po przerwie ponownie. Ją w tym szeregu nazwiska ze 
wszystkich stton kraju, ze wszystkich sfer społeczeństwa, od nsjwy2szyo 

dostojników kościoła do przedstawicieli ludu; posłowie, profesorowie 
uniwersytetu, gimnazjalni, lidowi, księża, urzędnicy, ziemianie, prze- 


mysłowcy i cały obóz literacki sutoramentu narodowego, 


nazwiskami pisarzy pozostają kwestje literackie i najpopularniejsza z 


nich kwestja powieści. Z oryginalnych po wie śe à druxowaliśmy 


w r, abied YSenktoniozs "Wiry”, J. Zutawsxiego "Zwyoiezoe", "I, Reymor 


(Kareri tw skiego) 
ta "Z ziemi Chełmskiej", Kaz. Glińskiego "Grunwald", M. TS SY eRSz7 Ka) 
j 3e oz ek "ieliski"; pod koniec roku zaczęliśmy Sienkiewicza "W pusżyni 
i puszczy", J. Nikorowicza "Jan Kiszooki". Jednocześnie drukowaliśmy 


w wydaniu poranmBem szereg utworów powieściowych tłumaczonych, przeważnie 


k a 2 


treści sensacyjnej, np. "Włamywacz i dziewczyna”, "Znikające floty" i 
inn., a w małym feljetonie mnóstwo oryginalnych i przekła danych noge 
nieraz pierwszorzędnej wartości literackiej, " dodatku tycodniowym 
ogłodiliśmy powieść M. Serao "Po przebaczeniu" w przekładzie K. hr, 
Dzieduszyckiej, drugi tom "Rzeczy ciekawych i pożytecznych”, obejmu- 
jący przez Z. Wasilewskiego opracowane czasy S. Goszgzyńskiego w Ga- 
licji /1831-1842/, Bjbrnsona powieść "uybaczka” w przekładzie J. Kle- 
mensiewiczowej, powieść S. Margueritta "Orzech" w przekładzie F, Po- 
pławskiej, oraz "W zaczarowanym domu” nowele Kiplinga w przekładzie 
P. Chwaliboga i A. Z, “iĝo w dodatku tym dbeliśmy także o urozmaicenis 
«jedna rzecz oryginalna Mistoryczna /poprzedni tom "nzeczy pożytecznych 
i ciekawych" był przeważnie krajoznawczy/, jedna powieść francuska, 
jedna włoska, jedna scandynawska, jedna angielska, 

/ Naogół w wyborze utworów obcych kierowaliśmy się stałą od 9 lat 
zasadą pomijania literatur rosyjskiej i ile możności niemieckiej, jakq 
szkodliwych dla naszej umysłowości lub płaskich 1 nie ciekawych, 

i È iteratura piękna i krytyka literacka zajmowaty 
w piśmie miejsce poczesne, a wynikało to zarówno z daznosgci do obej- 
mowania całokształtu twórczości duchowej narodu, jek i z wąmnków 
egytelmiotwa naszego, skupiającego się w dziennikach i nie korzysta- 
jącego ze specjalnych czasopisn literackich, Dział poezji, większy 
niż kdziekolwiex w dziennicach, zdobiło nazwisko wielkiero poe ty Jana 
KBE 8 p To w oz a, Który w tyn roku ogłosił u nas fragnenty prze- 
kładu Kchanteclera" j, "Peer Synta", oraz przepiękne utwory swoje naj- 
nowsze "fnaile" I "Szklana Góre", 

VE nowych talentów beleetrystycznych wygunęły się w "Słowie Polskie 


w roku ubiegłym: Ewa Dzieduszycka, Marta Hubicka, Zofja Smoluchowska 


Monkgud., Pod pseudonimem Monkgad ukrywa się głośne nazwisko arysbkkra 


tyczne z Litwy, ale i to tajemnica, niedyskretnie tutaj odsroniona. x 


x/ Tajemnice tę można dziś odkryć, Monkgad - to był pseudonim p. Mart 
Mir asiüskio] z Warszawy /prz. a, / 


37 = 


W 
Do najświeższych poza tem talentów, które jednak ukazały się już wpie 


gdzieindziej, należą p. L, Romocki /w Warszawie/, M. Smolarski /w "Ia 
musie"/, Z pisarzy beletrystycznych, którzy w kilku ostatnich latach 

wypłynęli w "Słowie Polskiem", ogłaszali w tym roku utwory: Bilińska, 
Gdula, Hodur, Kubalski, Maszkowska, Róg, Strońska M., He Zys, Obrzud, 
Landau, Chwolibóg, 

„Bylibyśmy wdzięczni autorom, którzyby się czuli dotknieoimm pomi- 
nięci% tym spisie i uzupełnili tę metrykę literacką, Jest pewną dumą 
dla pisma żywotnego, gdy du się uda wprowadzić nowe talenty na drogę 
pisarską, Nagrodą jest dla nas przysporzony pi$mienniotwu talentx 
Kornela Makuszyńskiego, 

„Kry tykę artysty ce n a uprawiali stale referenei 
działów: St. Niewiadomski, X. Makuszyński, Wr, “itwicki, Wr. Kozicki, 

„Działy te łącznie z krytyką literacką i naukową w feljetonie stale 
umie szozdnym, z przegladami i bibljografig dawały obrsz pełny i sus 
wy życia umysłowego w Polsce i na obczyźnie. Pomimo trudności, jakie 
tej pracy się spotyka z posodu braku osób chetnyck do pisania sprawo- 
zdań, zwłaszcza z dzieł naukowych treści społecznej, historycznej i 
innych, wywigzaliśgy się z zadania jak było można rajsumienniej, nie 
szczędzącć poparcia usiłowaniom wydawniczym, 

„Jak w poprzednim roku święto Stowackiego, tak w tamtym znowu mie- 
liśmy święto Szopena, którego uózciliśmy specjalnymi numerami. Korzy- 
staj ge z pprzejmoici dla nas Ighacego Paderewskiego, drukowaliśmy arty 


kuł jego i mowę, którą wydało teraz osobno Tow. Wydewnicze. 


„Ażeby zwrócić uwagę na potrzebę kultury mowy polskiej, uprosiliśmy 


A.B 
specjalistę prof.(Kryüskiego o referaty i stałe wskazówki językowe, 


które w znacznym stopniu cel swój już osiągnęły, 
"E Port /referent Kłośniz/ rozwinęfiśmy pierwsi w prasie polski 

Jako stały dział, odpowiadający potrzebom wychowania fizycznego i zaba 

wy, tak silnie manifestujacym się w społeczeństwie, Dzisiaj "Słowo Pok 


skie” jest w ręku młodzieży, a staraniem naszem będzie liczyć się z 


wpływem, jaki wywieramy na dążenia w tej dziedzinie, aby ję utrzymać 

w normalnej linji rozwoju. Rok ten był w znaku A w j a t y ki, wies 

i tu sięgnęliśmy po informacje oryginalne z dziedziny postępów techniki 
i referowaliómy zdarzenia. Przypominamy artykuły doskonałego znawcy 
przedmiotu Wł, Floriańskiego z Pragi i ze Lwowa, oraz anonima o awjaty- 
ce wojskowej, 

S p x a w y Pabla eps tyozne e — dzdlen haka TE 
S k i e, im głębiej zapuszczać się w les życia, tem trudniejsze 6a do 
przypomnienia i zreferowsnia. Sa dwa momenty orjentscyjne: robota spra- 
wozdawcza e x post i robpta uprzedzająca, dająca inicjatywę, "Sto 

wo "Polskie" znalazło się w środku życia. Nic ludzkiego nie jest mu oboe 
jedna dziedzina nie jest iN, mettwa. Skupiajac opinję o rzeczach i świa- 
domość życia, musi się stawać fródrem inicjatywy, zasilającej wolę spo- 
łeczeństwa, 

Samowiedza dziennika pracuje nad tem, aby fakty dziejące sie nie gza- 
sxakiwaty Win po thie zalewały, żeby zawsze mógł być jsk Arka w potopie 
no fali, gwarantujaca, że, pomimo wszystko co się stanie, nie zagina 
idee i tradycje, że myśl społeczeństwa Bie zatraci linji orjentacyjnej, 

j| "iernie eru£yliámy wszystkim usiłowaniom ogółu polskiego dobrej woli 


/ 
świadectwem sa te skmpulatne notowania i przypominania terminów i pra 


/ napozór jak monotonny ka kodo rz robót w t. zw. komunikatach zebrań, 


odczytów i t.p. Wszystkie zbiorowe akty sprawozdawaliśmy skrupulatnie 
i we iwowie i na prowincji, Nie było zebrania bez delegata "Słowa Pole 
skiego". A tych zebrań w czasach demokratycznej pracy - take masa! 
„Nigdy też bodaj w dzienniku polskim tak obficie i starannie nie dle- 
dzono życia prowincji. Nasz dział korespondencji prowincjonalnych pro- 
wadzony jest celowo i na to zwracamy uwage czytelni<ów, którzy nieraz | 
ggdzą, że upośledzamy Paryż na rzecz Przemyśla. Dziennik służący zaras ` 
zem pracy społeczeństwa nie może być uwsżany jedynie za lekturę lite- 
racka; jest to w zasadzie machina pociągowa, używana tyłko do celów 


spacerowych. Akurat tak jak człowiek normalny, 


Ses 


, OG zrozumienia tej rzeczy przez publiczność, zależy w znacznym ato- 
pniu dalszy rozwój prasy polskiej, xtóra ma szczególne dla narodu zna- 
czenie, inne, niż gdzieindziej. My musiny zajmować się wszystkiem, bo 


organizujemy życie od podstaw; dO najprostszych rzeczy, aby je wszoze- 


i 
pić w krew obyczaju, w nałóg życia, używał musimy nacisku cażej świa- 


domości zbiorowej, wzywać pomocy opinii, a więc użysać do tego prasye 
Niema w życiu we*netrznem rzeczy PU VAT. jeśli je choć troc ę o- 
świet limy myślę przewodnią i ogrzejemy dobrą wolą - stworzenia z dro= 
biszgów pięknej całości, 

„Stosownie do tego co mówiliśmy o dwu rolach aziennika, "Słowo Pol- 
skie" nie zadowala się tylko referowaniem zdarzeń takich, jak obchody, 
ale szezepi idee pracy nowej. Bo nie dość rozpamiętywsć zasługi przo- 
dków, trzeba tworzyć nowe życie zgodnie z realnymi warunkami, Stąd 
może niezrozumiała dla kogoś w innych warunkach wsga, jaką przykładamy 
do takich spraw, jak nauka Wspóźłdzielczości, jak nawet nauka pracy rę- 
cznej w szkołach. Dla innych sg to może rzeczy nudne, dla nas sa uro- 
czyste i programowe: 

Na tem stanowisku widzenia rzeczy zzagkłłkysmk pragnęlibyśmy sie 
znàlefó u czytelnikami i w tym kierunku pehnąć zainteresowanie ogólne, 
Takie artykuły, jak prof. Błażka o warsztatach szkolnych jordanowskich 
jak Beko sile współazielczości spożywców z tego stanowiska w— 
znaczenia narodowego i graniczą o miedzę u tem wazystkiem, co się pisa 
o walce obronnej z nawsałą hajdamacka, syońską, pruską, 

„Zwracamy uwag czytelników, że w miarę przenoszenia punktu ciężko- 
Sci na pracę pozytywną ku buaowaniu życia, zmniejsza się w ózienniku 
i w społeczeństwie całem potrzeba walki s ł o w n e j z niebezpie- 
czeństwami, Nie potrzeba łajać, hałasować i... zadowalać się hałasem, 
Odkąd we wszystkich dzielnicach, dzięki kierunkowi demokratyczno-naro- 
dowemu, wszczepione zostały metody pracy narodowej, zro- 
dziła się w społeczeństwie większa pewość siebie i nie bawi się już 


ono jedynie złorzeczeniem na wrogów 


wa... 
» tou DA e... p bra renee war $, Łan: 
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© Sygnalizowaé niebezpieczeństwa i wskazywać sposoby obrony - oto zam 


danie prasy, jeśli społeczeństwo jest zorganizowane w opinji swojej, 


(Fie będziemy wyliczali prac poiivyosnych, stanowbeoyoh główny wątek 


rocznika catego. Wskazeny dla przykładu Slagk- artykuły ing, 
Drobniaka o gagebiu weglowem. "Słowo aay RER dlatemo, że jest organem 
interesów NUM wpływ tam, gdzie jest robota narodowa, Ma 
ono, jak wiemy, większe znaczenie na $lązku, niż prasa krakowska, Ale 
też nie zadowaąa sie ono artykułami sygnalizującymi: przypomiengmy ini- 


cjatywę waszą w sprawie Daru Grunwaldzkiego i udział nasz w zbieraniu 


składek na ten Ta 


(Dotyo BEEN gáztora miljona zdeklarowanego funduszu i pół milio- 
na złożonego niemal połowa przeszła przez nasz dziennik, A napewno trzy 
czwarte, dzięki naszym wpływom, zebrano €» CG a l i e Ji ws eh o= 

a n e 1j. 

y Ozdobą i świętem naszej pracy narodowej była tegoroczna uroczysto ść 
Grunwaldzka. Odggrało w niej nasze pismo rolę niepoślednię, ustalajac 
opinję wbrew starej dyrektywie sfer, które wogóle przestają się orjen- 
tować w sprawach narodowych. A Crunwaldz na Bukowinie? 

y yliczymy tylko - dla braku miejsca - niektóre prace dziennikarskie: 
szereg artykułów o stosunkeoh w Rosji i w Królestwie Polskiem, sprawę 
Częstochowską i związane z nią artykuły z Warszawy o duchowieństwie, 
oraz ks. arcybiskupa Teodoráwioza, sprawę <ongresu w Waw Ameryce i re. 
lacje p. Perkowskieco, przyjmowanie we Lwowie gości polskich z Ameryki 
i gości francuskich, sprawę Zulińską, której nasza ankieta dała inny 
obrót, akcję co do uzdrowisk /Krynica/, ankietę kanałową, która dała 
podstawę do zorganizowania się całej opinji w kraju, ankietę i akcję 
w Sprawie Banku Przemysłowego, obronę Lwowa od spółki z Unionbankiem, 
artykuły w sprawie spisu ludności, stanowisko nasze w Sejmie wobec ob- 
strukoji demokratycznej i budżetu, akoje na rzeoz T. S. I, i burs i tp, 

y Tak jak lat poprzednich akcja "Słowa Polskiego” w obronie cukrownie 


ctwa polskiego, tak w tym roku ankiety w kwestjach Banku Przemysło*ego 


R) ZAA Daim woo Lungo Lair v broke Shladrk, jnekar suu bh Dag og ato 
) biw IPAE PAN Iona". » 
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i kanałów zapanowały - muszą to nam wszyscy przyznać - nad sytuacją, 
To samo ze sprawą Rapperswylu, jeszcze nie skończoną, 

Ha tem kończymy ten pobieżny rzut oka, potrzeby doorientowania te 
w piśmie. Jeszcze tylko słowo. Stosunki z czytelnikami miediśmy tak 
dobre, jak tero nie mógłby sobie wyobrazić jakiśk zachodnio=europej- 
ski wydawca kapitalistyczny. Tak szczęśliwie ułożyły się stosunki, 
że pismo łączy się tętnem swojem z najlepszymi instynktami i dążeniamu 
czytelników, Wszystkie listy, a tych wiele odbieramy, tehna przyjaźnie 
i zaufaniem. Niema sprawy tak poufnej, z którą nie zwracanoby się do 
nas o rade i pomoc, 

„Nie będziemy sobie im ludziom wmawiali, żeśmy ze wszystkich zadań 

i wymagań nam stawianych m leżycie slg wywiązali; mogło to przecho” 
dzić nasze siły, Ale na s za e un e k nam okazywany w zupełności 
zapracowaliśmy dowodami swej aobrej woli," 

Przytoezyrem powyższęsprayozdanie redaxcyjne jako dokument, pisałen 


Jë bowiem za świeżej pamięci czytelników, którzy byli świadkami dzia 


h 
łalności pisma. Tytułem też dokumentu podaję poniżej "bilans i radunek 


strat i zysków", zamknięty na dniu 31 grudnie 1911 r., bo ten jedynie 
udało mi się zachować, Sporządził go i swoję ręką dla mie ore opisna 
wielce zasłużony dla Gziennika jego óyrektor administracyjny ép. Zygmu 
Medycki. Dokument deje pewre pojęcie o majątku i stanie finansowym 


wydawnictwa, 


Papieru retacyjnege 


Farby rotagpajnej 


Przyborów do stereot, 


Drukarni 
Wydawnictw 
Dłużników 

Domu 

kuchomosci 
Kosztów założenia 


Odsetek 


dniem 31 grudnia 1911. 


4398ą31 
5978.88 
372.60 
319.12 
8978,67 
9719.58 


190986 .04 


143238 .83 
118498,73 
150000,-- 

1899.21 


Rk Kapitału udziałewego 


n 


" 


v" 


"m 


Funduszu rezerwewego 
Depozytów 
Wlersycieli 


Akceptów 


Zysk w roku 1911 


2354745,-- 
2364,27 
18832,20 
87526.12 
281360.23 
624827,82 
9262,15 


Rachunek Strat i Zysków za rok 1911. 


Rk Zarządu 28462.91 Rk Prenumeraty 36390773 
"  kedakcyi 1365885, 40 " . Ogłoszeń 178937 ,42 
Słowa 107136.62 * Drukarni 2871.81 


Ekspecycyi 19575.26 " Wyđawnictw 1849.87 


Roznosicieli 11833.70 Strat i Zysków - reszta 74,45 


ja 


Sorta gazetowege 67404.40 
Papieru rotacyj negoll7782.48 
"Przyborów do stereot. 1107.46 
" Farby rotacyjnej 3373,56 
Reklamy 2783.99 
Domu 133,38 
Czynszu lokali 6641.20 
Ruchomosei 13166.53 
Kasy chorych 1253.13 
Asekuraćyi 1112,18 
Odsetek 16293,79 
Podatków 3738,15 


Rk Prenumeraty Rk Kapitału Udziałowego» 


Rok 1902 250938,24 kok 1902 
". 41908 314483,79 PAL 47000,-- 
1909 335266.£9 " 1904 52000,-- 
1910 350384.72 re 1905 255000 == 
19 363907,73 = abet 5: 234745 == 
z dniem 31 grudnia, liczyła Spółka 


37 ekronków, z których 3 wypowiedz ia- 


Rk Ogłoszeń 


ło swoje udziały w wygokości 7596.-- 
kok 1902 88130.50 Rok 1905 Kupno £00000,-- 
Srowa Pol, 
1908 138852.84 1906 Kupno parceli 60000.-- 
bud. 
1909 150038,24 1907 Koszta budowy 215000,== 
domu 
1910 169733.12 1908 Maszyna rotac, 45000.-- 


1941 178937.42 520000 >= 


Rk Drukarni Rk Odsetek 


2065.96 Rok 1902 Dochód 2420,05 

6664,85 * 1903 2a. 

3494,71 1904 244,08 

1910 Strata 1635,20 1905 6588,45 
1911 2871.81 1906 6064.92 
1907 6668.31 

1908 15681.08 

1909 16697.69 

2320 15995.57 

329141 162935,79 


hsa 
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"3łowo Polskie" wychodziło bez przerwy dwa razy dziennie do czerwca 
1915, mianowicie do dnia, w którym powracały wojska austrjackie do 
odebranego wojskom rosyjskim Iwowa, Pismo trzeba było zwinąć, prowa- 
dziło bowiem politykę przeciwko państwom centralnym, Wogóle zlikwido- 


wate się wówczas lwowska, "Obcokrajowa" Warszawa, 


Tak się przedbaawiał aparat dziennika, Ale gdybyśmy zajrzeli do wnę 
trza tej roboty, którą pismo spełniało, zobaczylibyśmy, że frontem 
swo im było w cięgłej walce ze stronnictwami, którym "endgey" robotę 
krzyżowali, Dla przykładu przytoczę niektóre artykuły, które sam pi- 
satem, a które się zachowały w wycinkach, wami 

r. 1911 przy sposobności wyborów do Le namiestnik Bo- 
trzyński osobiście zsjor sie - nie bacząc na charakter swego stanom 
wiska państwowego - zorganizowaniem bloku trzech partji: konserwatywne 
edemokratycznej i ludowej w celu odebrania mandatów Narodowej DemokracjŁ 

Artykuł "Słowa Polskiego" pt. "Namiestnik - czy dr. Bobrzyński?! /nr. 
185, z kwietnia 1911/ brzmiał jak następuje: 

["Wezorajsze dziennik, otrzymały z Krakowa ngstępującą wiadomość: 

"Jak się dowiadujemy, troisty blok wyborczy: demokratów, ludowców i 
konserwatystów krakowskich, który był przedmiotem konferencji kilko- 
dniowych , odbywających się przy uczestnictwie namiestnika 
d r a BERxxyfskimgs B o br z y ñ s k i e g o, został wczoraj wiecz o- 
rem definitywnie zawarty""/Kurj, in. r/, 
il W "Wieku Nowym” zaś ozytamyt: 

"Bytność parodniowa namiestnika Galicji dra Bobrzyńskiego w ræk o= 
wie - jak się dowiadujemy - będzie niezwykle obfita w swoich skutkach, 
Se Kac e ayy J aK ie -odśbył àr.Bebrs y ñ 8 k iz w- 


bitnemi publicystycznemi /*/ osobistościami w Arakowie wczoraj i one- 


gdaj, miały ten skutek, iż zawarty będzie cichy sfok konserwatystów, 
Cento eto doe ów. 


- KR 

demokratów i ludoewców przeciw endekom, w celu przeprowadzenia wspól- 
nybh kandydatów, a utracenia warchołów wszechpolskich”, ,,, 

ES A li dd xa SORO Zr czę dw ANA 
7 Namiestnik? 

h Skałon, generał-gubernator warszawski, robił podobne kombinacje 
wyborcze w myśl życzeń 3tołypina. Robił to oficjalnie. Partje ugodowa 
i postępowa uznane zostały za legalne, demokratyczno-narodowa zaś zna 
lazła się na indeksie, a Jkałon długo przemyśliwał, jak ją zniszczyć 
za pomocą procesów politycznych, 

(( >. àr. Bobrzyüski jest urzędnikiem sustrjackim, jak Skałon rosyj- 
skim, ale tu się kończy analogia. Tamten jest generałem, Który zarzę- 
dza krajem zabranym w sposób wojskowy, według planu rządowego znie 
szczenia odrębności politycznej Królestwa, a nawet jego kultury naro- 
dowej, namiestnik Bobrzyński jest zastępcą cesarza austryjackiego, 
który takich planów względem Polski nie żywi, Owszem namiestnikiem 
Galicji dlatego właśnie jest Polak, aby dawał społeczeństwu polskiemu 


rękojmię, że jego rozw gm gwałcić w widokach rządowych nie będzie, 


l Państwo austrygackie nie na żadnego interesu w tepieniu indywidu- 


alności narodowych w swoich «rajach, Ruch demokratyezno-narodowy,mTa- 
dzący się organicznie ze świadomości mas, ze Świadomości, która w tej 
dohie historycznej nade je popęd do organizowania społeczeństwa w jedne 
lite ciało, odzyskujące możność myślenia, czucia i działania, w spra- 
wach swego bytu narodowego, tm ruch narodowy w niczem nie zawadza 
interesom państwa, zwłaszcza, że chódzi o naród, który z tymi intere- 
sami łączy swoje własne polityczne, Stosunek nasz do państwa austryja- 
ckiego ułożył się właśnie na tle pewnej wspólności interesów. I tylko 
zależeć może koronie na tem, aby Społeczeństwo polskie swoją myśl pe 
polityczną organizowało, 

(( Stosunek trwalszy w czasach demokratycznych, w czasach zwłaszcza 
parlamentu ludowego, nie może być tylko mechanicznym stosunkiem pana 


dp niewolnikag J3połeczeństwo polskie musi mieć swoją rację stanu i do- 


E Ss 
browolng siłę przylegania w kooperatywie politycznej z państwem na 
gruncie parlamentarnym. Do teso potrzeba wyrobienia politycznego krajt 
w duchu narodowym. Dziś ideałem państwowym Austrji nie może być Gali cżą 
jako bezwiedna i bezwolna prowincja, szarpana anarchja, jak kupie pia- 
sku w polu, 
y Namiestnik Galicji o tem wie. "ie o tem jako namiestnik, że demo- 
kraeje narodowa, pragnąca doproradzić kraj w dobie szybkiej demokra- 
tyzecji i płynącego stad bezładu politycznego do jakiego takiego stant 
organizacji w duchu narodowym, jest historyc neg dobrodziejstwem kraj 
lie ok tem, że państwo i korona nie byłyby mu wdzięczne za to, gdyby 
przeszkadzał natural. nem organizowaniu się stronnictw, majacych za so- 
ba w krsju opinjex najlepszych żywiołów, a zdążających do stworzenia yf 
Wieéniu solidarnej reprezentacji narodowej, xtśraby rowumiałs, że 
Lenkruétwo parlamentu austryjackiego będzie katastrofą dla Galicji, a 


bankructwo polityczne Galicji - katastrofą dla Austrji. 


PEN była na drodze do bankructwa politycznego. I $ z tei drogi 


zewrócić ją może tylko stworzenie nowego kierunku pracy ku odrodzeniu 
narodowemu,; v 
US = NAA; AEA - X-H Kota MX AX eee 
y Umysły ciągnące bezwładem starych nałogów do owego bankrutt, mę= 
tne i tępe wyobrażają sobie, ze nazwiskiem namiestnika uratują się w 
historji, że nedadzą swemu obsuwaniu się w nicość znaczenie ruchu po- 
lityeznego. š 
if złudzenie! Nie mają z sobą "namiestnika". Dr. Bobrzyński, jeżeli 
istotnie przykłada rękę do tworzenia nagonki przeciwko demokracji na- 
rodowej, - działa nie jako namiestnik, lecz jako członąek partji stań. 
czykowskiej. Czujemy się w obowiązku wyjaśnić to za niego, zanim sam 
nie wyprze się publicznie i tej prywatnej swojej roli. Bo, być może, 
doniesienia powyższe są mistyfikacją, obliczoną na "prz*rażenie prze- 
ciwniks", a wyssaną z palca p. Stapińskiemu przez uczestników bloku, 
„OE ostatniej sesji sejmowej widziano p. Starińskiego w spLua- 


rachg jak obejmował w pół dra Bobrzyńskiemw . Ale odrazu wyrażono 
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przypsszozenie, 2e tę figurę towarzyską wymyślił bezozelnie p. Stapiñ- 
ski wbrew woli namiestnika. Pewno sprzedsł ją potem za dobrą cenę ja- 
«iemuś klientowi, który na tę scenę patrzał z boku. W żadnpm zaś razie 
nie trzymał w pół "namiestnika", jeno prywatnie dra Bobrzyńskiego, bo 
byłby to przecież skandal, gdyby namiestnik pozwalał się oficjalnie o- 
bejmować w pół politykowi, który świadomie działa przeciwko Kołu pol- 


skiemu i szerzy rozstrój w parlamencie,,,, 


— 


VIN M. 


= 
A więc - nasze przerażknie f Maeze "przygnębienie" kchociażby, które 


tam przewidują! Politycy realni niczemu się nie dziwią i niczem się nie 
przerażają, 

AA d bankrutów politycznych, aferzystów, wszelkiego rodzaju ryce- 
rzy przemysłu politycznego nie mogę zrozumieć, że stronnictwu, które 
ma aż za wiele roboty w kraju fa tu jest punkt ciężkości zadań obecnych 
narodu/ nie zależy tak gwałtownie na liczbie mendatów. Gdyby wieazieli, 
jak trudno stronniótwu, pracujacem stale w kraju i to maeami jednostek 
uprosić swoich najlepszych ludzi, aby kandydowali, wtedy " mie rzyliby 
go swoją miarą. Bo kiedy2 tamte stronnictwa, jak np. kh ea} i, nie 
mogący dobrać sobie przymiotnika, obliczają swoje kadry? Podozas wy bo- 
rów, według liczby kandydatów. Akurat tylu stronników, ilu amatorów 
mandatu. 

/ 5 stronnictwach pracy polit ycznej jest inaczej, Kandydaci, uproszeni 
przez zarząd, ide do walki wyborczej, o ile czują odpowiednią siłę swo- 
J8 w społeczeństwie, Oni się liczą z tą naturalną si łą, jaką sami Wye 
pracowali, Zbraknie jej - będą dalej bez mandatu pracowali. Bo (dni w 
mandacie widzą nie cel, sle Środek do pracy dalszej nad odrodzeniem 
kraju. Cel mają większy i ponetniejszy. 

ń A gdy się m9 tylko kandydatów i tylko mandgty na celu, to siłę wy- 
borczą /sixe zaufania społeczeństwa/ trzeba komponowsć. Surogatem tej 
siły byli w Galicji od dziesiątków lat namiestnioy. Stąd i dziś nałóg 


wciągania w grę namiestnika, Stańczycy to robią na zasadzie po wknowactvq 


A 
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: A. 
bo namiestnik jest z nich, a demokraci i ludoewcy na zasadz ie ńebractw 
A że namiestnik jest jeden, więc z konieczności łączą się w "blok", co 
jest tem konieczniejsze, że i stańczycy, pomimo posiadania namiestnika 
zbankrutowali i nie mogą wybredzać w dobieraniu towarzystwa, choćby 
ich byle kto miaf w pół poufale obejmować...» 

A> R -N-N--N- N N. AG AK AE NX 
/ Bankructwo patrzy im wszystkim z oczu, bo w tej robocie nie widać 
żadnego celu politycznego. Jakiż p r o g r am może na żem dobrze 
wyjść? 

/, Tadowej, którzy mieli świetnę przedssobą karjerę, po przejęciu 
starych metod asekurowania mandatów dla mandatów, doszli w społeczeń- 
stwie do ruiny moralnej. Demokracji, że sie czepiali namiestnika, zae 
miast pracować, do dziś dnia nie mogą sobie znaleźć przymiotnika, a 
nawet rzeczownika. Semi nie wiedzą czem sa, ani do czego data. Term 
ułożyli im odezwę pp. German i Battaglia według tego, czego sie nauczy 
li z program, w innem stronnietwie, ale odezwę i program można mieć po 
lO hal. od wiersza, Gdyby zaś w e d Ług s ie b i e chcieli robić 
Społeczeństwo i jego przyszłość, to przecież namiestnik nie zapobiegł= 
by ogólnemu bankructwu, Stapiński dostanie jeszcze jedną koncesję i 
Bpzzeda... P. Leo zasyci swoją ambicję i zostanie ministrem... 

/, "szystko to możliwe, ale co & tego przyjdzie krajowi? Jakie głębsze 
powody ma społeczeństwo polskie, żeby rozbijać się za ich mandatami? 
Gdzie jest związek interesu narodowego z ich uciechą ewentualną jako 
delegatów? Ich osobisty interes lub przyjemność posłowania nikogo, 
prócz ludzi bezmyślnych, nie rozozula, — swej woli wyborcę 
może przejmować w tej chwili tylko jedna myśl, czy jego program 
polityczny wcieli się w życie choć cokolwiek przez wybranego delegata, 
ozy nie. 

(( Gdzie się robi b e z i de i, w tym wypadku nawet wbrew elementar 


nej idei narodowej, gdzie nie ma mow y o peser 


ma c h /boć w bloku sprzeczne programy <asują się W pp. jeno 
( 


- ĵo- 
o ludziach /i namiestniku jako symbolu na postrach/ - tam nie nie łą” 
Gzy opinji publicznej z kandydatami. Tam o poparciu opinji nie może być 
mowy. 

i Może ta opinje jest słaba i dostatecznie po drugiej stronie a«eji 
wyborczej w duchu polityki narodowej nie wesprze; w każdym jednak ra- 
zie opinja te nie będzie tak słaba, jak po tamtej stronie wpływ dra 
Bobrzyńskiego, na którego pomoc blok konserwatywno- demokratyczno-fudy- 
kolny wyłącznie Liczy, 

ceo własiie strona obu, dajry na to, sa równe; ale czy pomoc dra 
Rotrzyńskieg sxompenpuje się z w:ływem, jaki może wywrzeć na wybory = 
uczciwa opinja społeczeństwa? Oto pytanie, 

(I To tylko jest pewne, że xymiXx żywipły narodowe dalekie są od uczuć 
stracru, Bać się mogą o wynik wyborów tylko aferzyści, dla których par- 
tja jest wszelkie zrucszenie, mające ns celu asekurację osobistą, avr 
nictwa narodowe idą jak żywioł - bez gorączki i bez strachu =- jak 2y- 
wioł obowiązku, ess 

AWO - N- SE - Ae Re — “R-AK x < 

A powracając do punktu wyjścia, powtarzamy, Qfganizowsniem walki 


(t 
mied£y stronnictwami polskiemi - jeśli to prawda, a nie przechwałka pp. 


4 
Stapińskiego, Lea, Germana i Battagfi - zajmuje się nie namiestnik Ga- 


licji jako taki, lecz ty l1 k o dr. Bobrzyński, polityk z obozu stań 
czykowskieg , człowiek skarych magjer politycznych i w społeczeństwie 
osobiście nis znajdujący poparcia, 

Mamy ga złe prasie, że okoliczność tę - nawet jeśli ona prawdziwa = 
od na wierzch, Bo to kompromituje władzę, zsożoną w rece Pola- 
ka, a o powagę wszelkich posterunków polskie, dbać winniśmy, Nie na- 
miestnik nieci waśni między stronnictwami polskkemi, nie on organizuje 
nagonkę na poważne stronnictwo, budzące w społeczeństwie dążenia orga- 
nizacji i pracy, - ale prywatnie dr. Bobrzyński, 

To rozróżnienie jest ważne. Rozumieé je powinny organy rządowe, 
które przecież z ludzi są złożone. Czytając doniesienis gazet, mogą 


myśleć, że obowiyzziem ich jest rzucić się 29 dr. Bobrzy skim w wir. 


ZAK 


walki. Nie mają oni tego obowiązku, skoto to działanie jest prywatne, 
Owszem popełniłby najwyższe wykroczenie przeciwko prawu i sWojem su- 
mieniu ui lic Sa al X + 

ae widzimy, społeczeńśtw polskie w Galicji w r. 1911 tak już było 
spoufalone z Kaya państwa zaborezego, że uważało sobie za zaszczyt, 
gdy szef administracji państwowej w kraju spełnisł rolę agenta wybor- 
czego i wybory prowadził, Można sobie nyobrazić, jaki napór od tego 
czasu dówigać misiało na sobie stronnictwo narodowe. "Słowo Polskie" 
było osaczone nie tylko przez owe trzy stronnictwa, miało nsdto prze- 
ciwko sobie żydów, socjalistów i rusinów, 

Dla scharakteryzowania atmosfery ówczesnej, przesyconej polemiką, 
przytoczę artykuł "Słowa Polskiego" z 17 i 18. Te 1912 r., pt. "Prze- 
ciw Słowu Polskiemu”. Chara terystyka sytuacji, robiona dziś z pamięci, 
nie by/aby tek autentyczna. Oto, co wówczas pisałem: 

Zaraz u progu nowego roku zaszedł nam drogę "Czas" - jak go malują, 
Ve w ręku. Prawda nie przeznaczone mu było, a więc nie zdjął nam 
głowy, ale za to przeklął nes i.,, wydziedziczył ze wszystk ich wobes 
społeczeństwa zasług, Tak symbolicznie ułożył się w Galicji obraz po- 
lityczny nowego ro«u 1913. Skazany na wymarcie system polityczny nie 
chee ustąpić pod naciskiem doby nowej, fortyfikuje się i ztorzeczy. 

Artykuł pt. "Słowo Polskie", ogłoszony w "Czasie" na czele jumeru 
przed kilku dniami, znalazł sympatyczny odgé@s w prasie namiestniko= 
wskiej i z drugiej strony w prasie - postępowo-radykalnej, tej, która 
reprezentuje łączące się do walki z idea narodową polską żywioły Zy- 
dowskie, ruskie i socjalistyczne., Zawsze jest ten sam układ sif wale 
czących z kierunkiem demokratyezno-narodowym, Dla czego? Bo dawny sy- 
stem polityczny "Czasu" i dzisiejszego bloku opierać 3ie musi przed 
zagładą na wszystkich tych żywiołach, które stanowią u nas negację 


rozwoju narodowego, 


i Stoja przeciw sobie dwie siły, dwie zasady. Ma rację "Czas", gdy 


jedną z nich w "Słowie Polskiem" uosabia, bo istotnie ona tutaj znaj- 


Xi 
duje swój najwybitniejszy wyraz i autorytet ideowy. ale się myli, gdy 
widzi w nas postać skego ducha, gdy chce wmówić w opinję, że polityka 
narodowa w Galicji jest objawem zwyrodnienia politycznego. Nie rogamly 
czasu, lub nie chee go rozumieć, 
+ To, co "Czas" nazywa po naszej stronie liberum ve t o, 
jest głosem zassdniczym, pierwszym, jest t% linja naatarslnę roawoju 
narodowego, którę instynkt i myśl narodu chce nareszcie fo aługich 
latach wyprostować, "Słowo Polskie” może to lepiej lub gorzej wykony- 
wać - samé sobie sędziami być nie możemy - ale nie o to tutaj chodzi, 
"Czas" ani mniej ani więcej tylko stanowisko demokratyczno-nAIO done, 
oparte na wyczuwaniu dążeń mas i interesu narodowego, podsje za 


liberum vet ol 7 tem tkwi moment tragi-komiezny tego okresu 


prreWremanogo pojęć, 


/ Bo w formule tero przekleństwa jakież widzimy pojęcie? Oto, że 
głosem zassdniczym, uchwałą narodową /ieśli brać porównanie z Życia 
dawnego 3ejmu/ jest wola grona polityków, mniej lub więcej sprzysig- 
żonych. Głos opinji - jest liberum veto, 'ynika takie pojmowanie rze- 
czy z catego artykułu "Czasu", capisanego w wysokiem rozdrażnieniu, 

"EI to musimy reagowoć, Bo to nie jest już wymyślaniem, wmawiającem 
taki lub inny fakt lub przymiot, które łatwo się prost? je, ale to 
wypacza sposób myślenia, wdraża xt w życie fałszywę metodę traktowan 
spraw publicznych, 

wanu Polskie" robi chyba wszystko co może, aby nie być kwalifi- 
kowanym jako "literaturka" polityczna. Nie wisi ono w powietrzu, nie 
bierze z powietrza pomysłów i prądów, Związane silnie z życiem jes 
wyrazem tego, co myślą, czują i czynią szerokie masy. Nie 
wypo iada jednego postulatu, jeanej idei, które nie byłyby poparte 
4ywen słowem grup, zrzeszeń, zgromadzeń, organizacji. "Słowo Polskie 
dało dowody chyba dostateczne, że za nim stoją sfery szerokie spo- 
łecźeństwa, daleko liczniejsze, niż je może zmieścić jańaś w ścisłem 


znaczeniu organizacja polityczna, 


n tak się ukłuda życie, że ten stosunek do społeczeństwa może być 
osiągnięty. Z jednoj strony su mmturalne potrzeby, naładowaib sit umy- 
słowych i moralnych, wystarczy zaś, by z drugiej strony /ze strony ore 
ganu/ była dobra wola i możność te potrzeby wyczuć, wyrozumieó i dać 
im wyreg. Wystarczy, ale nie trzeba społeczeństwa się bat, trzeba mu 
wierzyć, trzeba szacować na serjo jego prawo do zyatia. to 
jest zasługą "Słowa Folsdieso", że potrafiło tę opinję zorganizować 

W zakresie życia narodowego, Zasługa jego i stronniętws, na którem sie 
operro, współdzisłaje z niem wiernie, 

nee ten system wypowiadsnia myśli politycznej, ten systm słow 
opartego na fekcie rzeczywistym życia - nie jest liberum veto, To głos 
prawowityą Można go korygować, ale nie wolno odmawiać mu prawa, fL nawe 
próżno azisiejszym umysłom wmawiać, Ze o "o b jaw ciężkiej 
ch- o robs, RÓrA WĘGLI hast i Sre amI bum 
jego odr ontz owi e". RA 

PELIS frazes byłby objawem uwiądu starczego, gdyby - niestety - w 
słabem jeszcze społeczeństwie oáuozanem myślenia, oddawna daemorslizows 
nem, ale zorganizowanem - nie miał jeszcze za sob% warunków batalistz= 
cznych. Niestety, tam, gdzie istnieje jeszcze możność zorganizowania 
wbrew społeczeństwa przedstawicielstwa narodowego w obcym parlamencie 
na zasadach ayrborycenych według woli rzędu, ism oczywiście zwolennicy 
tego porządku rzeczy mogą mieć odwagę wygłaszania takich tez i ochotę 
ich utrwalania, 

u Dwa główne zarzuty wytacza "Czas" przeciwko "Słowa Polskiemu": »/ 
że wszystkie czynniki dzisiaj będące u steru spraw pabiicznych pomawia 
ono o grzechy przeciwko interesowi narodowemu i 2/ propaguje wslkę na 
wszystkie fronty, 

Pierwszy z tych grzechów, zdaniem "Czasu", osłsbia wiarę ogółu w 


I 
siły narodowe Je e drugi pociąga za soba odosobnienie społeczeństwa 


i straty w narodowym stanie posiadania /1%/ Zdaje się, że taki wniossk 


z tych słów pełnych irytscji. Oto argumenty główne: 


c4 - 


/ "Organ demokratyczno-=ne rodowy propaguje walkę ra wszystkie fronty: 
t 
We wschodniej ozęści kraju rozżarzył entagonizmy narodowe do najwyże 


&zeco stopnia. Zydów SA | AT. i dąży systematycznie do wtracm la 


ich w całości do wrogiego nam obozu, Garstka Niemców, mieszks'aca w 
naszym krajn, kłuje mo W oczy, W polityce zagrenicznej monarchji rsu- 
cić nas pragnie na tory, któreby nas oddzieliły rag na zawsze od koro- 
ny, Prowadzi walkę zacieta, namiętna z namiestnikiem, z Kołem Polskiej 
z każdym publicznyyppsterunkiem, nie zajętym przez swego stronnika. O 
skutkach nie myśli: Qdpowiedzialnymi za nie ezyni kogo innego; sam 
nissezy i tratuje.” / 

m Tak wygląda prawda ze stanowiska "Czasu", A w naszym języku wyraża 
się ona tak: "Słowo Polskie" nie chce płacić dobram narodowem nikomu 
za udaną przyjaźń, a więc Rusinom, żydom, Niemcom i tp. i walczy Wee 
wnątrz naroüv z tymi czynnikami, które chea prowadzić politykę cudza, 
nie zaś wyłacznie polską. "Czas" nie przyznaje narodowi / opinii pu- 
blieznej/ prawa rolí czynnej w polityce. VWszelką akcję samodzielną 
społeczeństwa i pragy uważa "liberum veto". " tem świetle ocenia "Czas 
dziafalnoáó"Srowan Polskiero". Oczywiście wydaje mu sie ona karygodng, 
Z takiego fałszywego punktu widzenia fakty dziejowe musza sie preg 
stąwiać złudnie, albo opacznej muszą ulezać ocenie. Weding "Czasu" nie 
byłoby niebezpieczeństw narodowych wogóle, gdybyśmy na nie nie zwraca- 
li uwagi. Bo poprostu uczucie niebezpiecze:śstwa jest rzeczą subjekty- 
wną. Gdyby wrogowie wszystko zabrali narodowi po cichu, nie byłoby 
uczucia niebezpieczeństwa i krzywdy, co najwyżej wiedziełoby o ten 
kilku polityków; tymczasem "Słowo Polskie" budzi opinję, odruchy, 
walkę, jeénem słowem "liberum veto", Stąd brax spokoju i walka na 
wszystkie fronty. Nazywa się to w języku "Czasu" warcholstwem, brakien 
odpowiedziselnoíoi... 


u 
i "Czas idzie dalej. 3tarzy znawcy duszy narodu, usypiacze, nie poe 
t 


/ 
przestają na tem. Świadomie szerzą z a b o b o n y społeczne i polie 


tyczne: że zwrącając uwagę na niebezepieczeństwo - Wywołuje 


s i ę przyczyny stego. "Słowo Polskie” wywołało, spowodowało niebez- 
piecześstwo ruskie, niemieckie, żydowskie, austryjackie i t.p. Tak 
znsahorzy tłumaczą ciemnym zio piorunochronów i leczenia raq om lne e 


To Już poczytywać smsimy za świzdomie «kłamliwy środek apitacyjny, 
yty y 


y 5 więc pisze: "Organ àemokratyczno=-narodowy / "Stowo Polskie"/ roz- 


żarzył antagonizmy we wschódniej części kraju“. Jakby nie wiadomo było 
"Czasowi", kto rozzarzai gate sto lat te antagonizmy i kto teraz toży 
nawet na to pieniądze! Redakcja "Czasu" ma przecież proces nieukończo= 
ny jeszcze, a wytoczony przez Musinów za to, że pośrednio Prusakom tę 
rolę przy isywada, O polityce dom.-nar. "Słowa Folskiego" może być 
mowa od r, 1905, a w r, 1902 były już rusxie strajki rolae. Mamy więc 
tu przykład, jek nissumienna publicystyka starego obozu potrafi, sszosq 
dząc wrogów, wlasii ich obarozaó swoich braci, aby tylko stworzyć far- 
szywą perapsktywą dziejowa. 

/ Właśnie z powodu togo lekkiego traktowania na r o du, jako st ro ry 
walczącej, odmawiamy "Czagowi” i blokowi instynktów narodowych. Stad 
zarzut nam ozynionj /natury raczej towarzyskiej/ pychy czy buty, A nie 
jest to buta, nie wywyższanie się w patryjotyzmie, tylko ciężki obo- 
wiązek ludzi trzeźwych, którzy muszą cucić i budzić, przywoływać do 
przytomdci: ratujmy sie! 

A Parowie politycy s "Czasu" i cate ich polityczne pokolenie traktują 
politykę klasycznie, jako pewien kunszt obracania się w gabinetach bez 
urażenia nikom nagniotka. Zasługa być mAżym, właźliwym, obleánym, poe 
żądanym kompanem w rzgàzie zagórowała w tem pojmowaniu polityki nad 
interessm narodu. Stąd już blizko do nikczemności, ale dsleko do służe 
nia prawdziwym interesom narodu. Ci wszyscy, którzy przypominają 
Prawdę żywą są nieaympatyczni, niaprzyzwolti, niszręczni, 
szkodnicy, warcholi. kaczej postradać dóbr narodowych, niż narazić się 
komuś, Skoro rządowi àsnemu potrzebni są husini, no to - polityka rusks 
i bassa, Inaczej jast sięw towarzystwie gabinetowem "odo 


sobnionym" /nie mówiąc o tou, że karjery się nie zrobi/. Nawet w dobrej 


wierze, jeśli interes narodowy tak się lakalizuje w jednostkach, może 
Ktoś taki mieć wrażenie, że i neród s nim razem leci w przepaść. 

Ot, poprostu zła metoda widzenia, "Skutków" trzeba gdzieindziej 
patrzeć, trzeba myśleć o ten: gdy nes, bawiących się pozorami przy- 
zwoitości i zgody, nie stanie, - czy będzie co reprezentować u rzędu, 
Gdy wszystko z rąk nam wyszarpiae 
7 "Słowo Polskie" Żydów zmobilizowało! Niestety prawie "b liśmy 
dotąd tego bolesnegow kraju stosunku , Przyznajemy się do winy w odwro 
tnym kierunku, Ale co to "Czas" i tego typu polityków obzhodziś może, 
Jakie są istotne stosunki? Chodzi im o to, aby było cicho, Przecież 
w bloku łatwiej było /zbyt Xatwo/ porozumieć się z żywiołami żydowski= 
mi i z masoáskimi, niż z czynnikami narodowymi, Walka podczas wyborów 
do parlamentu jakiz sens miała? Kto się przyznawał, że mu nadewszygi ko 
drogie są interesy narodu, ten był zwslozany. Żydzi TA forytowani, 

a duchowieństwo polskie całkiem zostało usunięte, Przecież dzisiaj 
prędzej sie porozumie z "Czasem" jakiś organ "postępony" z ulioy LNo= 
wskie], niż my. Dla czego? Bo on tak samo traktuje interes m rodowy, 
jak polityk starego typu. Interes tej jest wszędzie /moze za Kordonem 
ale nie tu, gdmie się pracuje - bodaj woale go niema. 

/ "Słowo Polskie" stworzyło żydów! I to sie mówi wtedy, gay w kraju 
już ogryzione Kosteczki interesów ekonomicznych, o Które nikt nie do»a4 
z polityków "Czasu"; wtedy gdy w Europie cataj papiery nasze spadły 
dla tego także, że zdajemy się byó dobrowolnym terenem kapitałów 2y- 


dowskich, ciatem już nie właanowolnem... Tak, ale mówiąc o tm "osła 


biamy wiarę w Wij ane siły..." Nie wypada o tem mówiól 


li "Ga rsa t ka Niemców, mieszkające w naszym kraju, kłuje ich w 
oczy"... Biedni ci Niemcy! "Czas" tak pragnie przyjaźni z Niemeani 
/politycy polscy obeuja przecież z Niemoami w Kkomisjach/, że nie może 
nam darować wtrącania sie na $lązku w walkę o kulturę, 

Nad Polską wisi nawała niemiecka. Spiętrzyła się na Jlązku, którędy 


(i 
droga do nas. Wykupiła kopalnie w Galicji zachodniej fi t> właśnie odd 


pomocy protektorów "Csesuf/, osaczyła Kraków, W Krakowie coraz śmielej 
rozbrzmiewa mowa niemiecka, ogłoszenia rozklejane na ulicach w dwu je- 
zykach. Ale co to może szkodzić Kom? 

/ Może jednak nie wiadomo wszystkim, że za tym "humanitaryzmem" idzie 
i innego, Ze filerem "Czasu” jest wielki "pan", bardzo tam ceniony, 
pomimo, że aprzedał HKydsyne rzędowi pruskiemu /x). Ze w ręku Gmnwale 
dzkim politycy "Czasu" protestowali przeciwko urządzaniu obekodu, to 
on może być przykry Nieemcom, że przedstswiciele tego pojmowania st- 
sunków narodu do woogéw wyjechali z Krakowa podczas uroczystości, b 

nie mogli patrzeć na..* nieprzyzwoitość., Bali się "odosobnienia"? 
zm tem świetle trzeba widzieć rzarzut zatracanego poczucia interesów 

Mna Fopsuty zmysł ovrawdziwie polityczny QOdczH4wanis tętna na- 
rodowego prowadzić musi na bezdroża. Z tą metodą wszędzie zajść można 
- zarówno w prywate, jak w sprzedawczykostwo i szkodnictwo narodowe, 
Niechże się "Czas" tak bardzo nie dziwi tym wyrazom! 

"W polityce zagranicznej monerehji"... Dajmy temu lepiej pokój! 
UN jak łednie tego typu politycy potrafią doradzać monsrchji, Wi- 
dzimy skutki, Ale wiemy i to, że dla polityki pochlebstw potrafię oni 


aenuncjować politykę narodową własnego narodu, aby sie wydać lojalnymi, 
t 


/ 
To ich nie nie kosztuje, = Xx Jc 


A anet potem "Czas" dak sposobność "Srowu Polskiemu" do wyprowa- 
i 
Gzenis opinji o :, zw. "Pozytywnej pracy, która date podstawę "bloxowi' 


namiestnika. Odpowied#k 'Słowa Polskiego" pt, "Tajemnica bloku" uka- 
esis się w nr. £6 z 3 lutego 1913 r.» Dormi ma: 


"Czas" w a£tykule wstępnym z 20 stycznia odsłonił tajmmnice bloku: 


2; Mowa o Natanie Ioewensteinie, adwokacie ze Lwowa. Został an powo- 
łany do Izby Panów, Cesarz padał mu przytem tytuł szlachecki, co dało 
ma orawo przybrania EE - przydomka. Obrał przydomek "Opoka" 
gdy mu wyperswadowsno, że byłoby przykro Polakom, gdyby się nazwał = 


jak pierwotnie zamierzał =- ius M 


Va "Na platformie pozytywnej pracy spotkać się mus ia ły stron- 
/ 


nietwa, która paje ją /posytywna prace/ % swoim programie, i dążyć 


» 
XXXXX /masiaks/ ao <ompromisu. Oto tajemnica... bloku, Jest w nim 


miejsse dla każdego, kto chae zdziałać coś dodstniem . Niems w nim 


miejsea dla tych, którzy szerzą anarchję", 7. 


C 


p paras Demoxracja Narodowa... nie choe zdziałać nio dodatniego, wi 
dia niej w bloku miejsoa niema. "ięcej nawet ~ z toku ertykuła wyp ty wa 
że cały blok powstał w tym celu, aby się przeciwstawić demokracji nsro- 
dowej, "Gdy etronnietwo to /D.-N./ w zabiegach o podniesienie się nie 
ustaje i góy metodę wichrzenia aystemetycznie uprawia, przeto kre} musi 
być przygotowany ne ciągłą obronę przed atakami"... "Bez niego /%1.oxa/ 
zapanoewałaby enarchja, ale też takiej ana r e hiij J B y 


se bie "8 3 onio Frond s ki a" i-o'tem 6 WA io tw o, którego 
Æ 


LEE 


jest organem. Przed nis /anarchją/, przed chaosem, któryby nastał w raz 
zwycięstwa demokzacji nar., bronić sie musi k r s j wszelkiemi siłomi, 


+ 


jest i z pownoácia będzie skuteczną". 


ç 


Obrona ta była, 
M Któż się tek broni od anarchji, rozkładu, chaosu "Kraj"| jeden tylko 
organ <rajowy mógł obmyśleć tę obronę. Dr, Bobrzyüski, reprezentujący 
syntezę myśli politycznej, kreju, zblokower tych, którzykkoą zdziałać 
cos dodatni eg os 

y Podetniość jest pojęciem wzgiedmmm, "Czas" bliżej nie wyjaénis, jax 
się orjentowsé Lrzeba w tej dodatniegci: dla kogo dodatnią jest praca 
bloku, 9 dla kogo ujemną praca demokracji narodowej. zg dnie do linji 
politycznej pp. Bobrzyńskiego, Les, 3tapińskiego, Germana /eztery stron- 
nictwa pozorna, a jedne linja/ Kierunek polityki polskiej jest negatywny 
Ale dla na r o dn polskiero inaczej sie to przedstawia, 
h Nie powinno się nawet ze stanowista bloku rządowego przeciwatawiać 
kraju - narodowi. Jest to robota lekkomyślna. Nikt nie powinien sobie 
życzyć tego, nawet namiestnik Polak, aby kraj uważać jedynie za prowiń 1$ 
austrp]soka, któraj wrogiem jest wszelkie stronnictwo narodowe. Jeśli 


tak się ułożyło, to ten brak etyki narodowej w polityae bloku, trumaozym 


sobie zwyrodnienien politycznem jego składni<ów, 
Ht Wyzyskeco stronnictsa niewyrobione polityeznie, nie mające pom 
hasłami partyjnemi żadnych zasad narodowych i uczyniono z nich jedno 
stronnictwo rządowe, wzorowane na Wegiersxiej partji pracy. I wmawia 
sig teraz pracę pozytywną grupom, które nic nie robią; iżby zad úpra- 
wdopodobnić to ich rzesome znamię, czyni się ze stronnietw, nie nale- 
Zacyeh do bioku, widmo anarchii, "Czas" /xie robiący sobie od pewnego 
szagu ceremonii z logiką i sumieniem/ tworzy taki obraz ropulsrny: 
blok powstał w celu ratowsnia kraju od ansrehji bynajmniej nie dla 
ratowania zagrożonego bytu partji, które się ary anschronizmem, e 
(( Pemokracja narodowa sie zsgraża niozeu k ra j o w i, ona bowiem 
organizuje społeczeństwo W pracy /nie tylko barlamentarnegą jak to 
czyni blox poselski/, a 3am "Csss" przed utworzeniem bloku przez dra 
bobrzyjskiego niejednokrotnie wyrażał uznanie dla tej pracy; nie 
zagraża też państwu /iakby Sie zdawać mogło z namiętneso udziału dra 
Bobrzyńskiego w walce bloku g DE. bo państwo może sie oprzeć je- 
dynie na «krajach zorganizowanych narodowo» Walka bloku z D. Ne jest 
amatorskiem dziełem kilku jednostek, którym użyczyła pomocy mocna rę- 
Ra przy nodarzającej się sposobności władzy, a od których społeczeie 
stwo oardzo zblsdzone złymi rgadami nie jest w stanie się obronić, 

a, Ze przewódcy blokowi - jak widać ze wazystkiero - zjedno- 
ozeni s% między sobę hasłami masońskimi, które łączą ich w nienawiści 
do wszystkiego, co traci interesem nacjonatknym Polski, a jednocześnie 


daja im satysiatcję działania programowego» 


Nie wchodziny tutaj w kwestję, o ile asta te sa dla sprawy naro- 


/ 


dowej Korzysthe, to jednak trzeba stwierdzić, że pod względem poli- 
tycznym wprowadzają one chaos, wobec nich bowiem podział na stronni- 
ctwa staje się sprawą czysto formsina, nawet nóminalistyczną tylko, 
na czem cierpieć musi i etyka i praca polityczna. Widgimy też w bloku, 
że przywódcy stronnictw demokratycznych sg właściwie delegatami par- 


tji neo-stańczykows«iej, same z9% stronnictwa albo nie istnieją fakty 
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cznie, albo sa oszukiwane, 
I Stan taki oczywiście jest możliwy tylko przy zupełnem ubóstwie 
życia politroznegpo. Xy ns ten ubóstwie nio gruntować nie chcieliby- 
śmy, wolelibyśmy raczej działać a$ród stronuietw, rzetelnie psacuja 
Sych według swoich programów, bo wtedy rzeczowe iateresy mrodu sta 
nowityby naturalną i zdrową podstawę kompromisów iniędzy nimi, Dzi- 
sis] tm Konpromis, o którym "Czas" mówi, jast spowodowany unja 
personalną przewódców, a słobością wemętrzną stronnietw, Jest to 
karykatura polityczna, której nie naprai gołosłowas dewiza "ptacy 
pozytywnej". Coś, co istnieje jedynie do walki z innymi /jak to sm 
"Czas" przyznaje/, musi mieć znaczenie tylko negatywne. A że ta wal 
ka zmierza do wytyczenia z kraju ozjnni«ów polityki narodowej, msi 
wie być traktow»nóe prze opinję jako dążność az«odliwa i prawd i- 
wie nnsrchiezna, 


p ZJ Sia nie zapewni <rajowi komenus czynników adminaiatracyjrych, 
potrzeba też wewnętrznej organizacji sjołoczańctwa i jego ra rodowej 
twórczości, Zwslczanie tego życia wesnętrznego nie jest "praca poe 
zytywna". Może to jest pozytywne dla jskichś dążeń, poza nard em 
nartującyck, a nas przeznaczajęcych na eksperymenty, dla ms jódnak 


ze stanowiska interesów xraju i narodu jest to działenie neg ty ne 


i nieetyczne, bo aadto nadużywsnć dla celów osobistych, 


/ Pp. neo-stańczycy w "Czasie" zbyt często i zoyt chytrze motyw ja 


potrzebę bloku "ewolueją" stron ict*a ludowego, które rzekomo doj- 
rza4o do precy pozytywnej [prz u Wetepienie do nieso p. Długosza?/, 
Niechby raczej coś rzekli o tem, o ile w cei potrzebuje bloku ich 
wissua dexadencja, Nie "kraj" sic rorganizownł z nimi, letz strone 
niotwa, Których asekuracji oni nami potrzebowali, 9by Życie swoje 
przedłużyć, Dali zaś wzamian wpływy swoje osobiste u rządu. Oto teu 
Jaz ice blokń, 


Uf dzie jest rotota pozytywna, a gdzie anarchja - niech odpowie 


na to sumienie polskie, Do niego apelować bęEziemy zawsze od zatrzue 


=. GOR 
tów takich, jak "aharc"ja", "zdrada stanu", "mos«alofilstwo", któy di 
blok w niesumienności swojej nie przestaje względem nas stoswać i 
w prasie i w intrykach gabinetowych, 
/ Każdy taki "dowcip", ukuty w gabinecie bloku, na komendę roz brzmie 
wa w całej prasie źneeestańczykowsk iej i żydowskiej, ściśle z sobą 
skomunikowanej. Społeczeństwo jednak polskie nie jest już dziecinne, 
Nikt nie bierze na serjo bajek "Czasu" o "tajemnicy bloku", Zawiele 
społeczeństwo wie o pracy pozytywnej żywiołów narodowych, zawiele im 
zawdzięcza, aby ich kosztem chciało się bawić, oklaskując neo-pomysły 
"Czasu" o ich anarchiczności. Keds ilibyśmy nawet nie wywoływać roz món 
o "tajemnicach bloku”, bo my à nich wiemy nieco więcej, niżby "Czas" 
chciał ujawnić, 2 X- «X X 
// Słowo Polskie" ciężkie walki staczać musiało z demokracją lwowską 
rządzoną przez żydów wyżej wzmkankowanego Loewensteina i Tobiasza 
Aszkenazego, adwokata wydawcę popularnego dziennika "Wiek Nowy", Pod- 
czas wyborów uzupełniajęcych do 3ejmu w r, 1913 Jtronnictwo Demokra- 
tyczno-Narodowe, wysuwając kandpdaturę Stanisława Grabskiego, walczył 
o to miejsce g Loewensteinem i tak do demokracji przemawiało w arty- 


kule "Lwów przodujycy" /nr. 300 z 30.V1/: 


4 "Chcielibyśmy, aby opinja miasta Lwowa zdawała sobie s rawę, że 


przesilenia obecne, które kraj przechodzi, w różnej przejawiają się 
postaci na różnych terenach /reforma konstytucji kraju, polityka ze- 
wnetrzna, odrodzenie ckonámiczne i * aha. ale istota ich jest zawsze 
ta sams, mianowicie społeczeństwo polskie dn2y do opanowania m zkł du 
aby się usamodzielnić w polityce i w życiu wewnętrznem, 


4 Po jednej stronie stoją rzecznicy pewnych interesów i planów naro- 


pozwalający na to, aby życie Calicji miało charakter własny, swoją 
myśl, żeby rozwijało się w duchu interesów narodowych, 
# Pod teni hasłami odbywa się też walka podczas obecnych wylo rów, W 


takich chwilach trzeba umieć sobie nprzytomnić sytuację, nie sztuka 


"We = 


bowiem poniewczasie zrozumieć taką ch*ile potem z książki historyc ne 


trzeba zrozumieć zawczasu to, co się robi, b jeśli się nie mzumie, 


fh 
to idzie się na rzeź czynników szkodliwych dla narodu, albo eredi 


im, 

/Brzy każdej sposobności powtarzamy, że w takich czynach zbiorowych 
jax wybory do ciał przedstawicielskich, które za nas mażą potem decy- 
dować, jedyną miarą haseł i ludzi jest interes narodowy, Inaczej się 
poplączemy i podczas, gdy inne kraje w monarchji /Niemoy, Czeohy, 
Chorwaci, nawet Rusini/ będą zorganizowane narodowo, my "matury" 
Bsżyzix swojej nie zdamy nigdy. 

J Za nas nie może przemawiać, ważnych interesów załatwiać pe Leewen- 
stein, albo ludzie przez takie duchy inspirowani, choćby najpiękniej 
po polsku mówiący, ale apodledzenly~Ludzie/ Ktérzy nie dorodli do 
czucia z BRA narodem, 

jy ane czasy - inni ludzie, Trzeba zrozumieć czasy, aby wiedzieć, 
jakich ludzi do nich potrzeba, Minęły te czasy, kiedy wystarczsły 
wiatraki do mielenie frazesu bylejakiego - konserwatywnego, cozy postę 
powego, frazesu, branego z powietrza. Dzisiaj walka realna; trzeba 


znać rzecz, mieć ambicję robienia rzeczy użytecznych dla kraju i dla 


ginselnej] na własnym warsztscie, 

4 A więc odpadają teraz przy wyborach ludzie pustego frazesu bez 
treścifóadnej. Dlaczego dzisisj wprost nie można słuchać takiego np. 
dr. nutowskiego? On zawsze był taki sam, sie teraz jest anachronizmem 
Bo czasy się zmieniły, podniósł się poziom polityczny całego społe- 
czeństwa, a w miarę tego obsunęła się mechanicznie pozycja starodaw- 
nych polityków, 
^ Teraz zBleży na tem, aby mąż stanu prowadził politykę nar odową, 


politykę narodowego interesu, Społeczeństwo, które samo nie b@ zie 
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prow adziło gospodarki swojej, musi być pastwą gospodarki cudzej. Pod 
tym względem się nie łudźmy, nie dajmy sobie wmawiać oszustom poli- 


tycznym, ¿e hasło polityki narodowej jest wymysłem jakiejś partji. 


y szystkie partje w społeczeństwie de d edm prowadzę polit ykę m rođo- 


wą. Patrzmy w Niemczech, nawet socjalna demokracja jest w gruncie 
rzeczy narodowa; ona załatwia w miedzynarodówce interesy państwa nie- 
mieckiego, z polskich pokrewnych organizacji czyniące ekspozyturę po- 
lityki niemieckiej, 

p Nam tylko obrzydzają robotę narodową, Na naszych liberałach, rady- 
kalnych postepowcach, socjalistach wygrywają, jak na cymbałach, inni 
obce melodje; a gdy patrjotyzm ogółu wzrasta, to wtedy grają swojskie 
melodje, aby niemi zagłuszyć patryjotów, Mg mamy takich sparod]owa- 
nych Jankielów miokiewiozowskick, którzy, gdy im trzeba odwrócić od 
gruntu realnego wyobfsźnię naszą, wygrywają nam melodje powstańcze, 

a jednoczesmnte uragaja nam od wsteózników, gdy przypomnimy o bezpo- 
średnim interesie narodowyme 

yy Otóż obecnie opinja już potrochu odróżnia frazmy od treści, ludzi, 
myślących samodzżelnie, od tych, którzy są narzędzkmi myśli cudzych, 
odróżnia prograny pracy narodowej od zatajonych inspirscji cudzyche 

Zmienił się gatunek ludzi, którym powierzać chcemy interegy poli- 
tyczhe. K'o się nie wytłumaczy z planów swojej polityki narodovej i 
nie złoży dowodów pracy na rzecz tych płanów, te nie jest polskim 
polit ykiem narodowym. Nie wystarczają, owszem tępione będą hasła po- 
lityki klasowej, a już w pogardzie sà Kandydaci, Którzy nie nie mają 
do powieózenia, prócz tego, że im mandat osobiście potrzebny. 

"ES wymagania te zmieniły się dlatego, .e zrozumieliśry niebezpie- 
ozeástwo, grozace krajowi. Gdyby dalej iść miało po dawnemu, teraz w 
czasach rozwiniętej walki o podstawy bytu realnego pod społeczeństwa 
mi, to Galicja zniknie jako indywidualność z powierzchni życia poli- 
tycz nego, a my Polacy zejdziemy ao roli proletarjatu, Jeszcze chwila 


a wpływey postronne dokonają rozbioru naszych dóbr, ns rzecz cudzą i 


uć 670 
nasz stanie się terenem kolonizacyjnym dla żywiołów mądrzejszych, 
Społeczeństwa od£ogiem nie leżą, Albo gospodarują same, alb na nic 
gospodarują inni. Nie chcecie rządu myśki narodowgj, będziecie miel 
rządy rozumów cudzych, Te właśnie rozumy przy pomocy bloku chciały si 
w Galicji utrwalić. One to wyjawiają się w walce, już teraz otwartej, 
z polską myślą polityczną, a działają w kierunku rozstroju ogólnego 
właśnie przy pomocy ludzi pustych, mających zagłuszać, jak cymbaty 
brzmiące, hasła interesu narodowego, 
) Broń 
li Nie jest to pogląd partyjny. To prawda dziejowa na chwilę bbeona, 
Zrozumienie tej prawdy deje siłę moralną stronnictwu demokratyczno-na- 
rodowemu i ułatwia mu obowiązek nawoływm ia żywiołów narodowych do o- 
brony i organizowania ich w pracy twórczej, Nie dziwnego, że siły, 
powołane do tego rodzaju pracy, znalazły się przedewszystkiem w tem 
gronie; maja one jednak wartość og6qne, bo idea sama nie jest partyj- 
na. Stronniotso dem.-narodowe we Lwowie z pośród swoich najlepszych 
ludzi oddaje obecnie na usługi kraju trzy wybitne osobistości, wypró- 
bowane w służbie publicznej. Są niemi: Adam, Głąbiński i Grab ski, O- 
bok nich stają na podstawie tych samych zasad narodowych dwaj mie- 
szozenie, pp. Neumann i Riedl, oraz przedstawiciel stronnictwa łato- 
lickiego, p. Przygodzki, 
pores tym kandydatom wysunięto właśnie falangę ludzi, wśród 
których prym wiedzie p. Leewenstein, jako rozum, talent i świadomość 
tego, do czego dąży. Wszyscy inni, - to właśnie niepoczytalny instru- 


ment, na którym wygrywa nelodje p. Leewenstein. Oto nazwiska: pp. T. 


e 
Rutowski, J. Olszewski, H. $liwiński, A. Lisiewicz, J. Hudeo, T. Dafa 


nieki, 

4Pomyš 1my sobie, że tego typ: ludzie mieliby w naszem imieniu decyd 
wać o sprawach kraju! Toć lepiej wprost oddać kraj w antrepryzę pp. 
Loewensteinowi, Aschkenazatemu et consortes, Bo ci tylko demoralizacje 
powiększają swemi polskieni nazwiskami. Czyjażby to byłs gospodarka? 


Darmoby o to pytać tych panów: oni sani nie wiedzą, co właściwie 
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wyobrażają. Ją to ludzie albo zupełnie niewykształceni, albo pokry- 
Wajucy brak temperamentu politycznego mówieniem szumnych słów bez 
związku z rzeczywistością, ludzie albo zdemoralizowani, albo zmanje- 
rowani, nie dom użycia w pozytywnej pracy politycznej, zdatni jedy- 
nie do mączenia wody, doskxonate narzędzie do załatwiania interesów 
bylejakich pod pokrywką szumnego frazesu. 
/ Niedawno na wiecu tych ksndydatów jeden z kierowników trupy, dr, 
Aschkenaze, postawił rezolucję, w której wymieniono jednym tchem 
Andrzeja Potockiego obok Jana Stapińekiero, jako tych wielkich 
działaczy polskich, na których rzucały się obozy polityczne narodo- 
we z krytyką, Cóż dziwnego - dano tam do myślenie - że napadają na 
Loewensteins, gdy wszystkie wybitniejsze jednostki były przez naród 
szarpane! Wyrażono w prasie zdziwienie, że p. Aschkenaze tak mało ma 
czucia polskiego, iż te dwa nazwiska na jednym planie stawia. lak 
nie jest, naszem zdaniem. PP. Aschkenaze czy p. Loewenstein znają 
sie na luáziach /przecież pe Stapińskim nie robiliby interesów/, ale 
im chodzi o texie poplatenie walorów w Polsoe, żeby opinja nie wis- 
działa, w którą iść stronę, Nie oni så odpowiedzialni, ale ta gro- 
maca polskich kandydatów, ua których rachunek panowie ci takie 


rezolucje ukYsdaja. 


f£ 1420 w parze X p. Loewensteinem dr. hutowski jest odstra- 


szajacym typem ginącego świata ;olitycznego, u którego słowo mówione 
nie «ryje się z treścią i «tóremu zupełnie wszystko jedno, co w đa- 
nej chwili wyraża. Raz nastawiony na frazes, mówi go cafe życie, wyx 
«onujse jakiś testament rewolucji francuskiej w rzeczach spsłecznych 
postępuj'e zaś jak wypadnie, a zawsze w polityce orjentujac się po 

austryjacku, nawet gdy planuje powstanie polskie, Umysł wskróś li- 

tersoki - stanowi rażący kontrast z dr. Loewensteinem, który w spo- 
sób wyrafinowany używa podobnych ludzi i ich haseł do swoich celów, 
śzięły się pod rękę dwa typy politykanckie - zgranego demokraty bez 


przymiotnika, branero do ozdoby wszelkiego forum, oponującego poli- 
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tyce polskiej i sprytnego gracza, który w duchu śmieje się z wszel- 
kich haseł i robi interesy. Dr. kutowski w tem zestawieniu jest flgt 
ra alegoryczną, *yobrażającą dekadencję staroświeckiej polityki mi- 
nionego pokolenia, wypranej z ambicji narodowych. Małomiasteczkowy 
zaś Mefisto tego tybu polityków polskich, dr. Loewenstein, wyobraża 
znowu łatwy tryumf pasorzytnictwa na chorem eiele. Niema tam bowiem 
żadnej idei szerszej, tylko spryt edwokacki i brsk skrupułów w robie 
niu interesów - na sprawach żydowskiej czy polskiej. Każdy mandat = 
to nowe biuro aWwoksckie zawsze zyskowne, a nawet trudno dść wiarę, 
czy interesy wszechżydowskie, robione zagranicę w celu opanowania 
Gslicji, nie sa też ns zysk osobisty obliczone. Interes mydzyński 
byt tak dobry, jak każdy inny; dr. Loswenstein pewno nie przeczuwał, 
4e tyle hałasu narobi; przecież instynktu polskiego nie ma, aby 


odczuć, gdzie granica przez prawo narodowe niedozwolona. 


o 
p Pray tych kwalifikacjach, które, zdawsłoby się, RSA Biz 


w stosunkach prywatnych, p. Loeweqńtein wybił się w Galicji na opi e- 
kuna narodu polskiego i jego rzecznika; ma nawet możność sięgania po 
mandat ze stolicy kraju. Zaszczyt ten mógł spotkać społeczeństwo 
nasze tylko przy takiem poziomie wyrobienia politycznego, Jaki repre 
zentują pp. Rutowski z towarzyszami tez przymiotnika. 

W obozie tym najęłupszą, bo najżarliwszę role grają “postępowi 
radykali"; ich służba jednak jest tak niedwuznacznie obca i wroga 
interesom narodowym, że wszyscy na nień się poznali, aczkolwiek ich 
hasta niepodległościowe- kosmopolityczne mogły się wydgwsć najtrńdnie 
sze Go zrozumienia, 

JA Nie warto jednak wdawać się w odcienia, Cały ten obóz, stajacy 
przeciwko obozowi narodowemu, ma ten rys zasadniczy, że jest obay 
polskiej politycp narodowej. To go dostatecznie kwalifikuje i to 
łączy stronnictwa narodowe w soliderny obóz drugi, stający z tamtym 4 
walki", x x x< 

Namiestnik Bobrzyński odniósł łatwe zwycięstwo. Wybory do parla- 


< 


6652 


mentu, po zblokowaniu stronnictw i przy pomocy państwowego aparatu 
wyborczego przeprowadzone, zmieniły skład Koła Polskiego. Gdy w r. 

1910 na 72 członków Koła Demokracja Narodowa miała posłów 20, to po 
wyborach 1911 r. liczba ich zmalała do połowy /10/. Konserwatyści 

z 9 posłów urośli do potęgi £2. Demokraci zarobili niewiele, bo 


tylko © mandaty /zemiastx 11 dostali 18/, ladowey z 18 urośli do 25. 


[hobrzyński nietylko historię pisał, postanowił ję robić, skrecag 


jąc dzieje narodu na ślepy tor austryjacki. wiedział, że nadchodzą= 
ca wojna będzie decydowała o losach sprawy polskiej. Blog stronnicty 
był potrzebny ns to, aby na tym fundamencie powstał NAN ku spara- 
liżowaniu akcji dyplomatycznej Dmowsxiego. na to było juz zapóźno: 


Poza Galicję był jeszcze Naród i jego wola zadecydowała. 


és. 
Rozàásiat OI ov rH, 


unas SE 


ZWIĄZEK DZIENNIXAnZY POLSKICH., 


Dwutorowość duszy galicyjskiej. - Uczuciowość polska = 
myśl austrjacka. ~ Pogodzeni z losem, owszem dumni ze swego 
losu. ~ Aliaż kulturalno-polityozny i wszechpolski kamień 
probierozy, - Ideologia z "poruozonego zakresu działania”, 
- Dgiennikerze użyci do propagandy. - Związek na sposób 
aszechpolski. -S$atut i regulamin. - Pier'sze kroki Zwi azku 
- Na = torach? W gboród grunwaldzkiej AAA £ostaojĄ s po- 
wodchy ja enia Chełmszczyzny. =- Biuro os NEN na 


cara Yoleke z siedzibą w Krakowie. = Qó dz ziennikarzy pol- 


skich z Ameryki, aisle e Trees 2, AA. 

Przy rozważaniu stosunków wewnętrznych w Polgoe na von 
tku wieku X> nasuwa się mimowoli porównanie ze stanem rzeczy z przed 
stu lat. Od tego czasu zaszła ta różnica, ze na dawnych ziemiach pole 

skich były już trzy społeczeństwa š obliczami odmiennymi, z własnymi 
koliskami zadań życiowych, nawyknień i rygorów opinii. Społeczeństwa 


L= 


3,4 coraz tardziej ulegały skłonnościom do współżycia ugodowego z rzą 


dami państw zaborczych, a w tynk wzelędzie bodaj mniejszem niebezpie- 


Owdzie w programach polity- 


czeństwem było to, co się wyrażało tu i 
ocznych, niż to, co się osadzało na dnie dusz, jako oswojenie niewol- 
nicze z losem, Psychika niewolnicza, jako bezwład, niszczy duszę 
przez to, że-przy pewnym oswojeniu = zwalnia ozłowieka od ciężaru 
sumienia narodowego. Dusza jego przyzwyczaja sie do prééniactwa w 
tych dziedzinach życia wewnętrznego, które wymagają najwyższej kultu- 
ry etycznej. Społeczeństwo odzwyczajone od stałego ówiczenia tskioh 


zmysłów sumienia, jek ozujność i odpowiedzialność w sprawach bytu 


0$ 


narodowego, ubożeje psychicznie i morallnie. Gorszą od ugody polity- 
cznej wyrozumowanej jest ugoda z losem, gdy milkniegtos m mienia 
rozgrzeszonego z troski narodowej. Nie ma już wtedy dramatu niew li, 
owszem człowiek uczuwa się przez nieuofe uprzywilejowanym, 2e nie 
dźwiga X obowiązków, gotów jest Xm nawet znienawidzieć tych, którzy 
mu te obowięzki chea narzucić, 
tym położeniu psychicznym i moralnym znalazło sie pod koniec 

XIX stulecia svołeczeństwo galicyjskie. Oswojentił się Z losem sprzy- 
jary darowane swobody samorządowe, a zwłaszcza wpreneddjenia Językowe 
w urzędowaniu i szkole, ) 

(4 "e mis te czego nie było w dwu innych dzielnichch, że życie 


poBékie jak w biurach samorządowych tak również w stosunkach prywa- 


/ 


tnych płynęło falami z "poruczonego zakresu działania", Było to nae 
turalne, że np. burmistrz późłnił w pemiym zakresie funkcje państwowe 
/dajmy na to podatkowe/, ale nie było naturalne, że Polak vral na 
siebie dobrowolnie rolę propagatora polityki austrjaokiej. Działo sie 
tak już bez dramatu, bezboleśnie, nawet nieświadomie, bo dogadzało 
wygodnej ugodzie z losem, 

Probierzem psychologicznym tego stanu rzeczy stała sie akcja wszeo 
polska „idąca z "arszawy i biorąca ludzi na egzamin, o ile są zdolni 
myśleć politycznie po polsku, to znaczy - rozumieć, że Polak powi nien 
mieć własną politykę polską, obejmującą całość bytu nąrodowem e 

Łatwiej było obudzić te śpiącę w duszy Polaka myśl w Galicji 


wschodniej, bo tam współżycie z Rusinami zmuszało, jeśli nie do ozuj- 


ności, to przynajmniej do wyróżniania swojej narodowości; natomiast 


w Galicji io zwłaszcza w ^rakowie,nie było możności rozmówić 


się z nikim na (temat. Stańczycy w czasach bojowania o program ugodowy 
kłopoty swoje ze m przypisywali głównie wpływom na umysły lwo- 
wian ze strony b, powstańców 1863 r. Zapewne, że i to było, ale dla 


czego owi "emigranci" tam właśnie wili gniazdo, dla czego lepiej się 


, T 


tajjjczu1i 1 lepiej byli rozumiani? Dla tego, że tarcie etniczne nie 
—Ü sumieniu polskiemu całkowicie zamilknąć. Tym się tłumaczy, 
że gdy w kilkadziesiąt lat po powstaniu zjawili się w Galicji nowi 
"emigranci" bez program powstańczego, owszem spotykaj acy się nawet 
z zarzutem, że są przeciwnikami metód powstaiozych, to oni dla swoj ej 
idei wszechpolskiej jedynie w tej wschodniej Wo kraju mogli zna» 
II a 

leZé oparcie. Tam jeszoze można było liczyć „err TRB zdolną 
weiaé do serca nakazy ogólno=polskiej myśli politycznej: 

Elita owa jednak obeonie podnieść musiała głowę nie tylko przeciw 


dyrektywom politycznym Wiednia, ale przedewszystkim przeciwko opinii 


Wyraticielka i gospodynią w świecie tej opinii była prasa polska. 

Organy prasowe we Lwowie na rozmaitych e p emen partyjnyoh, 
ale jedną rzecz grały zgodnie, gdy chodziło o politykę nawet polską - 
mianowicie hymn państwowy austrjseki, Z mpłymi w wyjątkach zastrzeze- 
niami ubiegały się o zaszczyt wykonywania tej polityki w "poruczonym 
zakresie działania", W rezultacie, gdy przyszło w pierwszym już lat 
dziesiątka w. XX do wypowiedzenia sA w sprawie polityki polskiej, 
wszystkie partje polskie i wazy st kif ich organy zblokowały się w jeden 
wielki front przeciwko samedis nag myśli polskiej, mającej na celu 
zreglizowanie integralnfe pojętej sprawy zjednoczenia ziem polakiohy 
do życia niepodległego. Opowiedziano się zs ideą austrjacką sprawy 
polskiej, choć ta idea należała pośrednio do sustrjackiego takresu 
działania, poruczonego wasalowi przez Niemcy» 

Na tle tej psychiki i stosunków wytworz nych dziejow rozumieć 


trzeba epizod z życia prasy polskiej, Który się zdarzył w latach 


K/ 
1909 - 1914 w ramach organizacj) (pod nazwą "Związek dziennikarzy 


polskich”, 
ia pobieżny rzut oka był to epizod, pozbawiony akcji dramatyc nej, 
jako jedna z wieln prób działania półsennego w czasach bezdziejowych, 


Gdy pomysłom brak realnych podstaw, a ruchom brak konkretnego celu, 


o 


gestom - treści, gdy się cod dzieje w duszy jak w "Weselu" ‘yspiade 
skiego:=raz do koła, rak do koła! 

Bo przecież tm świat dziennikarski w Galicji był patrjotyśzny; 
niedoatatkiem jego był brak myśli politycznej, w duszy jego grały 
tylko wspomnienia i nieokreślone tęsknoty, zażegnywane dla wygody 
byle pozorem jakieg6ś8 działania choćby tylko obchodowego w kulcie 
tradycyj. Od tego udawania Życia odwróciły się oczy wstecz i widzial- 
niejsze się staty rzeczy dawne od tych, które nadejść miały. * r, 
1918, gdy już wojna nadohodziła,cała patrjotyczna dusza polska skie- 
rowana była na obchód S0-lecla I Prawy zaś przyszłości uwaśano za 
załatwione, rozstrzygnięte w ministesjach austrjackich. 

Wiedziano przecież, że w tym rozstrzygnięciu pominięta będzie 
sprawa przyłączenia do Polski zaboru pruskiego i Cine nie mówiono 
więc o zjednoczeniu, operowano hasłem niepodległości, a jednak w die 
szy panował jakié niepokój i najscnfty pomysły o zjednoczeniu choćby 


symbolicznym. Ale i te sny stawały się własnością austrjsox«s. 


Am 4% 
Tak było z idea zorganizowania w jedno cisro pres poisti Odsu- 
jela 4 
wana z pola polityki idea wszechpolska musksia ng-o+*w inicjatorów 


swo ją pięknościąy trudno było oprzeć się myśli, jakby to pięknie byłg 
zorganizować w jedną całość dziennikarstwo wszystkich dzielnie. ByłQ 
to ultra patrjotyczn, ale jak pogodzić te wezechpolskosé pomysłu g 
faxtem, że prasa galicyjska, izucająca tę inicjatywę, jest zorganiszo- 
wana koło namiestnictwa? Pokazało się, że można tę sprzeczność pogo- 
dzió, owszem bardzo korzystnie by wypadło dla polskiej polityki paá- 
stwa austrjeoklego, gdyby tu w Calicji zbiegły się nici prasy polskif 


wszystkich zaborów - władałoby się całą opinię polakae.. 


X 
X X 


Z takich odruchów i Z^ - E idea nie mogła wytworzyć real- 
s 
nego dzieła, Iniojatorem Yzwięz ku dziennikarzy polskich był Franoiszej 
i i 


du. 5 
gee. wh - 
Rawita-Gawroński, który z łatwością zapalał się do pomysłówyjad-rówxeę 


ay mali tli eres Seq W p) AA Cas š 
| ¿shr per aż ara La ns aż oie eei. 
exaty „—Htorrt zadal niona STOM pated 


ps 
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warrte—wjdoosre, juiectr IT HE Przeprowadzenie idei Zwiąsku ułatwić 
mu autorytet w świecie dziennikarskim Adama Krechowieckiego. Łączyła 
ich przyjaźń,sawartą na gruncie lwowskim ,Ą umooniona wspólnymi tra- 


dycjami ozasów ziemiańskich na Ukrainie, skąd obaj pochodzili. Gawroń= 


ski reprezentował ideę wszeohjolska, był formalnie demo<ratg=narodowyr 


= pu wy - 
tworog QiTennika *wiek XX", przyjacielem Poptawskiego, = Krechowiecki 


był hofratem, radcą namiestnictwa i w tym charakterze redaktorem 
urgędowej "Gazety Lwowskiej". 

Krechowiecki pewno nie bez namysłu politycznego przyklasnął idei 
zjednoczenia dziennikarzy wszystkich zaborów, a nawet zgodził się 
wejść do Zarządu tej instytucji. Gawroński był przeznaczony na pree- 
gena Związiku., Zaproszony przez inicjatorów do współpracy,również nie 
bez namysłu zgodziłem sie,uznarem bowiem, że potrzebny będzie w tej 
robocie ktoś z naszego Stronnictwa w roli obserwatora, 

wiosną 1909 r. Związek rozvrozął czynnośći., Zatwierdzony prgeg 
namiestnictwo statut w głównych punktach opiewał co następuje: 

p) Par. 3. Celem Towarzystwa jest gjednoczenie pragy polskiej, bez 
względu ns różnioe przekonań politycznych , do wspólnego postępowania 
w sprawach ogólno-naroć owych oraz dprawach dotyczących godności 1 
zawodowych interesów polskieso "—— 

Par. 4. Jako Środki do tego celu służą: 
a/ Ogólne Zgpomadzenia, na których mają być omawiane kwestje na- 
dające sie do łącznego postępowania prasy polskiej; 


b/ podania, memorjały etc. do oiał prawodawczych, władz, korpo- 


poracji ità.; 72 

c/ utrzymywanie stełego stosunku z istniejęcymi stowar zyszenismi 
dziennikarskidmi pelea o pokrewnych celach; 

a/ zbieranie materjałów dd dziejów powstania i roswoju prasy pole 
skiej; utrzymywanie spisu pism polskich, gdziekolwiek wychodzących; 
sapoc zatkowsnie i utrzymywanie muzeum prasy; założenie zawodowego biu 
ra pośrednictwa pracy itd. 

V) ©. Członkowie Towarzystwa dzielą sig na: 

członków rzeczywistych i eałonków honorowych, 

y Par. 6, Członkiem rzeczywistym może być każdy zawodowy dziennikarz 
i literat bez różnicy preci, pomieszczający swe prace w polskich dzien- 
nikach i pismach perjodycznych, 

J) Per. 15. Sprawami Towerzystwa zawiaduje "ydział, 

Wydział składa sie: a/ z — oe b/ dwóch zestępców prze- 
wodniczącego, i c/ dwunastu członków, z pośród których Wydział na 
pierwszem posiedzeniu wybiera sekretarza i skarbnika ne jeden rok. 


Z 


Przewodniczący, sekretarz i skarbnik muszą stale mieszkać we Lwowie, 


[par jej istotne przepisy zawiera "regulamin delegacji" ćodany do 


statutu, a navięzary do paragrafu 4 (utrzymgyanie stałego stosunku ze 

Stowarzyezeniamij. Podaję go w całości: á 

p” Cel tj a z d ó w. Celem zjazdów jest wytworzenie i utrzymani, 
łączności między polaxiemi Kowarzystwami dkiennikarskiemi dla osiagnie 
eia o ile możności wspólnego i jednolitego postępowanie dziennikazstwa 
polskiego zarówno w sprawach zawodowych, jak w M, us sprawąch ogólno 


— — mą — — 


-narodowęgó znaczenia, 
y Organ i zac ya. Zjazdy delegatów polsxich towarzystw 

dzienńikarskich odbywają się z reuły dwa razy do roku, na 
wiosnę 1 w jesieni. Prócz tego na żądanie któregokolwiek z trzech To- 
warzystw może być zwołany zjazd adzwyczaśny, o czem jednakże msi być 


każde Tow-rzystwo zawiadomione, w myśl postanowiei par.5. Każdy zjazd 


73 


zwyczajny oznaczy dokzaduie t@rmin zjazdu następnego, 

yy III. Miejsce zjazdów. dac w miejscem zjazdów jest 
Kraków; ns podstawie wzajemero porozumienia jednak, może być wyzna» 
ozone na miejsce zjazdu którekolwiek inne miasto polskie, lub nawet 
oboe. 
J IV. 31u r o. Zwoływeniem zjazdów zajmuje się Wydział T. dzien, 
Polskich we Lwowie. Sekretaryat tego Towarzystwa prowadzi także pro- 
tokoty zjazdów i przechownje je w swem archiwum wraz z wszystkiemi 
korespondenojami i dokumentami, które mają związek z orgeni£acya 
zjazdów, 

jj Se Porzędek dzienny, Każdy zjazd ustala porządek 
dziepny następnego zjazdu. Na żądanie jednak «któregokolwiek z Towa- 
rayatw, wchodzących w skład organizacyi, może być postawion@ na porsa- 
dku dziennym apraws nowa, nie objęta porządkiem, na poprzednim zje- 
Züzie ustalonym, pod warunkiem, że zgłoszenie jej w Towarz, Dz. Pol, 
we Lwowie nastapi tak wozednie, hy wszystkie Tow., przez Wydział TDP 
we Lwowie co najmriej na 15 dni przed zebraniem o tem powiedomione, mo 
ety n9à ta sprawą przeprowadzić debatę we własnych organizacyach i 
udzielić swyn delegatom od.owiednich instrukoy]J. 

[Vs I1o á 6 @elegat ów, Każde z Towarzystw, należących do 
organizscyj wysyła ne zjazd po 3 delegatów, ” sprawach ważnych, na 22- 
danie jednego z Towarsy$tw, delegacja moze być wzmocnions do liczby 5 
z każdej ozęńdci, W razie gdyby (o organizacyi zjazdowej przyatepizo 
inne jeszcze Towarzystwo polskie, skład delegacyi danej części nie 
zmienia się co do liozby, lecz odpowiednio rozkłada się na owe Towa- 


rzystwa tak, Ly delegacye każdej części były zawsze liczebnie równe, 
być 


Delegatami M vs zasadzie cztonkowie Wasitaraq poszozególnyoh 


|! 


Zowarzyków, W wyborze delegatów Wydziały nie sa niczem krepowsne i mog] 


każdy razem delegowoć na zjazd innych członków, Ze względu jednak na 
ciągłość i jednolitość akeyi uznaje się za pożądane, by w ciągu jednen 


go roku kalendarzowego przynajmniej część każdej delegacyi miała cha- 


rakter stałości, 74 

j| VII. O b r e @ y. Obrady zjazdów maju się toczyć wedrug norm, prsye 
Jętych ogólnie w ciałsch parlamentarnych. Kieruje niemi wytrany na 
każdym zjeździe przewodniczący. Protokół prowadzi stale sekretarz Tow, 
Daien. Polskich we Iwowie, lub tegoż zastepoa.Obrady zjazdów sę Z re- 
guły poufne. Wynik ich w całości, czy też w części może być ogłoszony 
jedynie na podstawie wyraźnej w tym kierunku, jednomyślnej uchwały 
zjazdu, 

asss Głosgowan ie. Co do sposobu głosowania przyjmuje się 
zasadę, 20e uchwały zapadają zwykłą większością głosów, Na żądanie je- 
dnak którejkolwiek z trzech delegacyj, przewodniczący musi odstapić od 
tej znasóy i zarządzić głosowanie áelegaoyami. š takim razie głosowa” 
nie odbywa sią w łonie każdej delegacyi osobno, a uchwała większości 
tej delegacji ma być w ogólnem głosowanin ńważana jako jednostka /ra- 
zem 3 jednostki/, Większość 2 jednostek stanowi obowiązującą uchwałę 
catego zjazdu. Delegat, który nie może przybyć osobiście, powinien ue 
poważnić pisemnie jadnezo z kolegów do oddania zfosu w jego imieniu. 

W razie nadzwyczajnym może Towarzystwo dać jednemu delegatowi pełnomo- 
enietwo 3o generalne^o zastępstwa, 

j IX. W wypadksćh, w których chodzi o sprawy, bezpośrednio dotycz ace 
Jednej z trzech części, uchwała ts nie może zaraść wbrew opinii delega- 
cyi tejże części. Należy jednak dążyć do jednomyślności, W tym celu ma 
następić ponowne otwarcie rozprawy, a po przeprowadzeniu jej powtórne 
głosowanie, Gdyby i tym razem nie doszło do porozumienia, oałe groso~ 
wanie ma być uznane jako nieważne, Sprawe pozostaje w zawieszm iu i 


może być podniesiona ponownie dopiero na następnym zjeździe, / 


| teġ sposób regulemin zjazdów uzupełnił stetuj który według ustawy 


ramowej o stowarzyszeniach nie mógł traktować o zjazdach "miedzynarodo. 
wych". Z regulaminu tero wynika, 25 zjazd taki, kierowany faktycznie 
przez prezydjum Związku dziennikarzy ze Lwowa, mógł zĄwiązać cały kotokć 


świat literaoki i oy "PYRA największej doniosłości poli- 


tyoznej. ad 


Kierunek ten spoczywał w ręku prezydjum Związku, ważną więc rzeczą 
było, Jak się owo prezydjum w "ydziale ukonstytuuje. Na zebraniu orga- 
nizacyjnym w kwietniu 1909 r, obrano na prezesa Franoüszka Hawite Ga= 
wroáskiego, na jego zastępców powołano z Warszawy Stanisława kawsu” ` 
i Stefana Chociszewskiego z zaboru pruskiego, na sekretarza 3ronisłat 
Leskowuioxiego, redaktora "Wieku Nowego” we Lwowie, mnieX zać / "Słowo 
Pols:ie"/ przypadła rola skarbnika, 

Dg) "ydziału weszli nadto: z Warszawy Ksawery Chamieo, z Krakowa: 
Ada» Doboszyński /Mowa Reforma/, hudolf Starzewski /Czas/, Michał Xo- 
nopiński [Ne heforma/, ze Lwowas Czapslski Tadeusz, Czechowski Afe- 
ksander, Dobski Jan, Dabrowski "ojoieoh, Xreohowieoki Adam, Ostaeze- 


wski-Barsński Kozimiers /Dziennik Polaki/. D6 Komisji rewizyjnej we- 


szli: Fryling Zygmant, Hsłaciński Zygmunt, Maćkowski Karol, ufrunowioy 


Teofil, Pepłowski Kazimierze 

Protedura wpisywania członków była taka, że liste choących nalażeć 
do Zwiazku dziennikarzy formowsło miejgoowe stowarzyszenie i ono tę 
listę przysyłało Związkowi wraz z kwotę zebranych opłat, Z dwu atow«a- 
rzyszeń warszawskich tylko Kaga przezwrności i pomoćy literatów 4 
dziennikarzy akoes do Związku zgłosiła, Tow. literatów i dziennikarzy 
Maziażu s" go w tej akcji odmówiło. Kaso wpisała odrazu kilkudziesię= 
oiu onłonków. "krótos lista ozłonków Związku wzrosła do 220. Organi- 
zowono jećnocześnie dzien:ikarsy w Stanach Zjeásoozonych A. P. w oelu 
wpisania ich do Związku, ale to nie nastąpiło, 

3ądzę, 2e najciekawszym dokumentem w his$otii Związku jest owa lie 
ata ozłonków, będąca jakoby"lista obecności" wobec zdarzeń history- 
cznych. Dla tego podam ją na zakończenie tego rozdziału, 

Nie mam pod ręką dostatecznego ap PęriaBe, aby dokładnie ustalić daty 
i fakty z działalnoici Zwiosku, archiwum bowiem główne pozostało w re. 
ku sekreta¢jatu, który był faktycznie motorem inśstytuceji, Z pamięci 


tylko zanotować mogę, że sprawezdanie z pierwszego roku działalności 


Pb Kie 
Asetepito na zjeździe, zwołanym do Krakowa z racji obohodu grunwaldsĄ 
go, "łaściwie nie robiło sig w tym roku nio ptóos wpisywania ez Zonków 
f^ "Ii 
WWeay st o inne cyto w projektach, ale pomysły ściągały się do dwu 
4 i paze LE 
punktów: pierwszy był czysto polityczny, a drugi aawodowy, dziennie 
karski, Pierwszą Sprawę dla prezyájum yło zamanifestowanie przez 
prasę stanowiska Polski wobeo «westji Chełmskiej, Prasa galicjjska 


z tej kwest]i zrobiła hasło Waogelne polityki polskiej, mające opinię 


posta i świata politycznego Europy orjentować na wypadek zapowiadą= 


Jącaj się wojny. 

Dziennikarzij ozy literat polski, udający się do Krakowa na obchód 
grunwaldzki se sprawą ohezmaokg w zanadrzu, był postacią dramatyczną 
naro da SORBESE DYER ORS, ale zarazem ^ e chciał być politykiem, 
Wygrywaj ęcym jednocześnie te dwie okasje dla doraźnego celu propagandy 

„ był wyrazem bolesuym Suüpezuego zamętu w Giowie, oduczonej 
myślenia o sposobach ratunku í być obrazem Galicji wrażliwej na patrio= 


tycsne okezje obchodowe, ele w postępowaniu politycznym uzależnionej 


od dyrektyw myśli obcej, ( fron JA 
° ^ cet Ta a 
Patrege dzisiaj z oólegroóci czacu/na > priepiekug aumams nani- 


festacjf nerodowych uczuć, widzimy, że sprawiły /@ zdrowe instynkty 
meg, wytrzymaujęce pomimo wszystko linię dziejową Polski, Uległa tema 
porywowi Galicje, ale jej sfery politykujące nie umiały z istoty tego 
8 jawisks wyelggnded nele£$ytero wniosku, 

o 22 se swoja srystrokracją i platokrację s całą pogarda dla 
ucznć kratni jw ( usunęli się ns egas obchodów z Krakowa w obawie, ¿es 
by reed Rzeszy nie «zięt tego święta polskieco za menifestecję prze- 
eiwko sobie, Usunęli się oczywiście Żydzi i socjaliíoi, jako wierni 
slienci Niemiec, I ta właśnie było dla Niemiec wskazówką, że sam obchód, 
ma charakter polityczny, Inaczej pojmowali g0 rozumi Polacy: dosyé 
przeczytać ówczesne artykuły "Gazety Jarszawskiej” i "Słowa Polskiego " 


tłumaczęce, że nie wolno z tej wielkiej Gaty umocnienia Polski robié 


iw H 


wosto dla polityki bieżącej w złośliwych manifestacjach, Tak samo 
po jmowszć m obohód, jako św Ęto wewnętrzne Polski, Paderewski, przy- 
ecimisjee się smim pomnikien do podniesienia uroczystości, 

Fozmiery, jakie to święto przybrał; ids àla samych Polaków nieo- 
egekiwene. Tradycja tego obchodu przeszła na pokolenia. Ąewypadł on 
w porę, gdy właśnie naród miał się orjentować w swej linii history= 
cznej. Jak wiemy, politycy galicyjsoy nie nogli już tego ws£azania 
wzięć do siebie. Blok stronnictw bardz iej się zacieśnił i zawziął, 
Presse miała m 166 & pomocą w napędzaniu Pólski na nową drogę dziejoe 
wa, 

W warunkach nieładu, jaki venowsd w growsch, mających reprezsntowa 
myśl polską, z góry można było przewidzieć, że pomysły Związku, sie- 
gajace poza sprawy isi wala sy y w żyaie polityczne narodu, nie dadzą 
realnych wyników. Zamiast charakterystyki poszczególnych zabiegów 
Związku dam poniżej oharakterystyszny i wyczerpujący rzacz dokument, 
Jest to "Sprawozdanie Vydziału Zwhozka dziennikarzy palakich sa cza3 
od 1 lipeə 1910 do 30 grudnia 1911", sporządzone przez prezesa i ae= 
kretarza Związku i przedstawione walnemu zgromadzeniu w r, 1912, Vłae= 
$oiwie po za tym nkresem nio więcej Związek nie robił, Pominę dla skrá 
cenia parę drobnych ustępów bez znaczenia, 

X 
X X 
m a E EN, E dan ERZE 

p Pprawozdanie obecne z drugiego roku działalności "Związku” poe 
jawia się z pewn Yn, dość znacznym opóźnieniem, obejmuje bowiem okres 
półtora roku, Opóźnienie to, niezależn|e od najlepszej woli Wydziała, 


zdanie rachunków we swej praQy w porze właściwej, określonej statutem, 


wywołane zostało trudnościami, połaczonfni ze zwołaniem Walnego Zgro- 


madzenia. Pierwotnie mieliśmy zamiar urządzić je we wrześniu ub. re, 
na prośbę jednak kolegów warszawskich byliśmy zniewolęni odroczyć je 


do grudnia a następnie do pierwszej połowy stycznia r.b, Ta ostatnia 


A? 
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e 
pora okazała się znów wielce niedogodrg dla kolegów poznapskich, rae 


dętych w tym czasie wyborami do parlamentu Rzeszy, wobec czego musis= 
li$ry zgo6Ggió się z konieczności na dalsze odroczenie terminu wal- 
nego 2gromaicenia najpierw do końca siyoznia 1912 r. e później ŻE raz 
„sezcze z powodu trwających we Iwowie obrad sejmowych - do pierwszych 
dni marca. 

Późtorarocziy ten okres, z którego sdajemy niniejszem sprawe, po~ 
święcił Fydział głównie dalszemu koneolidowsniu i utrwalaniu podstaw 
towarzystwa. "Związek", jako orgenizacya dyżęca do zrzeszenia w j e= 
dnem ognisku vszystaich polskich organizacyj dziennikarskich, bes 

zględu ne teren ich pracy, La ziemiach polskich, czy na obozy^/nie, 
veoh jeszcze dość dulekin od zupełnego osiąpnięcia tego celu, dla 
Którcgo przedewszystkien został stworzony. © każdym razie, jakkolwiek 
nie wgzystkie nasze usiłowanie w tym kierunku uwieźczQne zostały poe 
myśleym skutkiem - to jednsk rok ubiegły posunął nas na tej drodze 
anoczaie rsprgóü. Przystępienie co "Zwięzku Ggiennikargy polskich 

w aeree s o osem jeszcze w Qalszym cięgu sprssozáanis obszerniej 
b;ózie mowa - uweżumy uo fakt dla rozwoju naszego towarzystwa tak 
wiolkiego znaczania i donioszości, że nie "ahamy się podnieść so na 
wetępie naszego sprawozdania, jako największy i napomyślniejszy sue 
kees, który niewętpliwie wazyscy <oledzy powiteja ze 8zczerą radością 

Co się tyczy wswnętrznej naszej pracy, to z wielu łatwo zrogamis- 
łych względów, w arzeszm iu takiem jak nasze, nie zamkniętem granie 
cami jednej tylko dzielnicy, znaczna część tej pracy musi mieć g ns- 
tury rzeczy charakter poufuy i nie ńadsje sie do publicznego omawiani] 
Z drugiej strony jednak nawet co do tych najpoufuiej traxtowsnych 
Sprew niepodobna  shwili gdawanie rachunku z tak długiego okresu 
dziatelnotei "ydziału pewnych szczegółów pominąć zapełnem miloseniem, 


Tak gię me rzecz przedewezystklem ze sprawą. cheimeka, która dobiegrss 


me... EL lo a w w a W w WK 


w roku miuionym do kresu swego nieszazesnego rozstrzygnięcia, musista 
5) 


wywołać w całam społeczeństwie polskiem uubpeźnie zrozumiałe i 


*4 
usffrawiedliwione wrzenia narodowej opinii publicznej a tem samem nie 
mogła także i w naszej organizacyi, tak Ściśle awięzsnej z całością 
narodowego Życia, nia wywołać pernero odczucia i ośpowiedniej reakoyi, 
Przypominamy na tem miegsen, że już poprzedni ydsiat spełnił w tej 
mierze godnie swój obowiązek przez ogłoszenie drukien i rozesłanie 
prasie curopejsxiej opracowanego w języku francuskin /w polskim te- 
kście dziennik<om polekim/ obszernego a śolśle rzeczowego memorysłu 
o sprawie chełłkskiej, Bzła to podówczas Jedyna w Polsce - a uweglee 
dniająo dalszy przebieg sprawy, w ogóle plerwsza na gzerszą skalę 
podjęta skeya, celem zw Scenia nwagi suropejskiej opinii publicznej 
na nowy gwałt, dokonywany przez carat na żywem ciele nagzego narodu, 
Memoryał ten, który w owym ozasie tylka aząęściowo ouziósł skutek, 
staraliśmy się w ubiegłym roku rozcowszechnié q dalszym ciągu wśród 
prsey europejskiej nie bez pómślnych acz seronayoh rezultatów, 3zereg 
dzienników sagraniosnych, navet niezbyt przychylnych sprawie polskiej 
skorzystał z dostarosonego mu przez naz memor,alu. jiisdzy innemi powsy 
ny francuski organ katolicki "za Croix” « Nrše z ània 2g grudnia 1910 
r. w drtywile p.t, "L'orthodoxie russe contre le catholicisme — 
przytoczył - z powołaniem aię na fródło - o.azerng treść memorgazu 
"Związku dziennikarzy polokich", 
/ Po za tą akcją dz tennizarsky, zainioy owing w LOKu poprzednim, Waaa 
sprawa chetine xe na posiedzeniach Fydziełu "Zwigsku" tetże w ubiegłym 
roku niejednokrotnie przedmiotem pilnej uwegi i uojrzałej rozwagi. 
Gdy w społeczeństwie naszem dopiero w ostatnich czosach kiedy już 
orojekt oderwania Chełmszczyzny dostsł się na porządek üslenay obrad 
dumy - obudsir się żywiołowy ruch i podniosło się do Kota Polskiego 
we Fiedaiu żądanie, by ono sobrato głos W sprawie chełmskiej - my już 


W grudniu 1910 r, azsroko omami diśmy tę strong sprawy i poważnie 


zastanawialiśmy sią nad tem, SER nic nalsiałowy s naszej strony po- 


czynić odpowiednich starań, ażeby fug w tem stadyum dokonywanego 


Jo 


"ezwartego rozbioru” rzucono na szalę wpływy naszej wiedeńskiej repre 
zentacyi parlamentarnej, Zarówno prezydyum "Zwi gzku", jak pos zozególni 
członkowie Wydziału odbyli tedy szereg konferencyi z wybitnymi polski- 
mi parlemmnterzystami, w szczególności także z ówczesnym prezesem 
Koła Polskiego, Ekso, Głębińskim, oo do ewentualnego poruszenia sprae 
wy chsząńkiej bądź w parlamencie, bądź podczas zbliżającej sie wła- 
śnie sesyi delegacyjnej, ażeby w ten sposób wpŹwadzić ja przed forum 
publicznej opinji w Europie. Zgodnie jednak z wszystkimi tymi polity- 
kami doszliśmy do przekonania, że niepodobna i nie wolno nam przede 
siębrać żadnego kroku na wł"sną rękę i bez uprzedniego zasięgnięcia 


zdania tych, których ta bolesna sprawa bezpośrednio dotyczy, t.je ro- 


daków z zaboru rosyjskiego. Na — fet nasze, jak i członków wice 


deńskiego Koła polskiego, zwrócóne do szeregu osobistości, reprezen= 
tujacych różne kierunki polskiej opinji publicznej w Królestwie, atasi 
maliśmy wówczas stanowczą odpowiedź, by pod żadnym warunkiem w owej 
porze sprawy chełmskiej nie poruszać na arenie par lamentu wiedeńskieg 
Ti to w danych okolicznościach mogłoby jej raczej zaszkodzić, anite 
 pomódz, 
/ Nie naszą rzeczą sądzić, czy takie postawienie sprawy nie było jag 
dnem z owych zlicznych złudzeń, jakim niemal w każdej ważniejszej 
chwili historycznej ulega skołatana dusza polska - bądź co $ bądź je- 
dnak nam nie pozostawało nio innego, jek zdanie przedstawicieli Krów 
lestwa uszanować i zastosować się w całej pna do woli, objawionej 
przez nich w formie nader kategorycznej, Interwencja parlamentarna, 
którę pragnęliśmy spowodować jeszcze w miesiącach listopadzie i gru- 
dniu r. 1910., msiała być zaniechana, ee Je] podniosła w rok 
później opinia publiczna kraju z wielkim naciskiem a wynikiem tej 
akcyi był - jak wiadomo - pamiętny manifest wiedeńskiego Koła polskie- 
go. Wydział "Związku" nie zabierał w sprawie chełmskiej głosu publi= 


cznie, pozostawiając Walnemu Zgromadzeniu, jako ciału jedynie ku temu 


8) 


powołanemu, formę i treść manifestacyjnego oświadczenia się rzorganizo- 


wanego w "Związku” dziennikarstsa całej Polski, 


pee Ne 


Przechodzimy do drugiej sprawy, którą uważaliśmy zawsze i nie ae 
staniemy nigdy uważać za jedno z najważniejszych, wręcz piekacych zada 
naszej organizacyi, tak, że nie spoczniemy, dopóki tego zadania, nie- 
zmiernie doniosłego dla całości polskich interesów narodowych, nie 
ujrzymy spełnionem, Mówimy o stworzeniu Polskiego Biura koresponden= 
cyjnego, 

FL ta, któej doniosłość ocenia doskonale caty ogół polskiego 
dziennikarstwa a jeszcze, niestety nie docenia należycie ogół naszego 


apołeczeństwa = ma już swoją historje. Poruszona na wielkim wiec& na» 


nee, 
rodowym we lwowie w r, .1903 w referacie kol. Beżfaława La skowniokiegog 


podniesiona następnie na zgromadzeńiu "Zwiasku dzienni<arzy polskich" 
dnia 30. października 1909 r. przez kol. Wojciecha Dębrowskiego, który 
później opracował ją w obszernym i wyczerpującym memoryale - była spre 
wa Polskiego Biura korespondpncyjnego przedmiotem liogrg ch narad we 
wszystkich naszych organizacyach dziennikarskich a szczegółowśgo badse= 
nia i rozpatrywania w poprzednim Wydziale "Związku dziennikarzy pole 
skich" wreszoie na "alnem Zgromadzeńiu "Zwiąsku”, odbytem w Krakowie 
dnia 16. lipca 1910 r. Zgromadzenie to, po wysłuchaniu referatu kole 
Vasilewskiego i po przeprowadzeniu obszernej rozprawy, uchwaliło na” 
stępującą rezolucyę: 

"U-znajoo w zasadcz ie konieczność utworzenia Polskiego Biura kore- 
spondencyjnego, Walne Zgromadzenie "Zwiusku dziennikarzy polskich" po- 
leca poBzczegó lnym organizecyom dziennikarskim wybranie osobnych kom 
misyj, oebem przygotowania sprawy w porozumieniu z tydziałem "Zwi zka 
dziennikarzy polskich”, który winien objąć kierownictwo cara akoya 
przygotowawczą i dążyć do tego, aby Polskie Biuro korespondencyjne jak 


Qejryohlej zostało powołane do życia. Zgromadzenie uważa za nieodzowne 


32 " 
zebranie przedewńzystkiem odpowiednich funduszów, ktireby zapewniły 
byt Polskiemu Biuru korespondencyjnemu na czes dłuższy, oraz wybór 
takiego kierownika Biura, któryby dawał rękojmię najzupełniej szej 
objektywności w prowadzeniu Biura", 

i) Czy 1 w jakim stopniu zastosowały się poszczególne organizacye 
dziennikarskie do gawarteco w tej rezolucyi wezwania, czy wybrały dla 
tej sprawy osobne komisye i czy prace tych komisyj doprowadziły do 
jakich povyślnych wyników - o tem niestety nie mieliśmy żadnych reńa- 
cyj, Wobec ozego "kierowniotwo”, zlecone "Zwigzkowi" przez Walne Zgro- 


madzenie, musiało w przeważnej części pozostać tylko pium desiderium, 


dnie usiłował zdziałać we własnym zakresie, rzacz prosta, z pomigiqcie 
licznych szczegółów, nadających się jedynie do poufnego traktowania, 
Stosując się tedy do voli Walnego Zgromadzenia, dokonał %ydział na 
posiedzeniu g dnia 13. października 19104wyboru komisyi, której poru- 
ozono zajęcie się sprawę Polskiego Biura koregpendendy]nego. Y? skład 
komisyi weszli: prezesa Gawroński, sekretarz Laskownicki, skarbnik 
Wasilewski, i kol. Dąbrowski; nadto postanowiono zaprosić jako delega- 
tów z łona Towar zystwa dziennikarzy polskich, kolegów Merunowicza i 
Dr. Vogla, którzy uczestniczyli w naradach wstępnych nad tą sprawę, 
przeprowadzonych przed "alnem Zgromadzeniem w Krakowie w lipou r.1910, 
Komisyę upoważniono do rokowań z Radę Narodową we Lsowie, które też 
istotnie zostały przeprowadzone w ciągu miesiąca listopada W tyn bodaj 
teore:yosnie pomeyślnym skutkiem, iż Kada Narodowa zgodziła się przy- 
Jeć sprawę utworzenia Polskiew Biura korespondencyjnego w program 


swej działalności. Nastuypił szereg konferencyj prezesa "Z"iazku xdzien 


d 
nikarzy polskich" p. Garo'skiego z prezesem Rady Narodowej p. £á&xiing 


Cjeóskim, oraz z wyznaczonymi przez Radę do dalszych rokowań delegata 
mi, pp. Grabskim i Dr. Voglem, Niestety nie dały one żadnych pozy ty ny) 
rezultatów. Zarówno u przedstawicieli Eady narodowej, jak i u całej 


kady, spotykaliśmy się nietylko z pełnem zrozumieniem i uznaniem doe. 


83 : 


niosfoícl takiego Biura korespondencyjnero dla sprawy polskiej, ale i 
z najszozer3zą dla naszych projektów życz liwością - wszystko jednak 
zozbijało się o brak odpowiednich funduszów, bez których = w myśl przy 
toczonej rezolucyi Walnego Zgromadzenia - nie mogliśmy przystąpić do 
dzieła a których także Rada narodowa wyczer pająa innymi wydatkami na 


cele narodową dostarczyć nam nie była w stanie, 


p Fieprzestali śmy mimo to ani na chwilę poświęcać naszej uwagi sprawie 


której waga i aktualność nietylko nie zmniejsza się, leos wśród raźno 
zmieniających się stosunków politycznych 1 warunków naszego narodow ego 
życia we wazystkich trzeęh zaborach, nabiera coraz większego znaczenia- 
Nie minęło też ani jedno posiedzenię Wydziału bez tego, ażebyśmy nie 
poruszyli na niem sprawy Polskiego Biura korespondency jnego, nie zasta- 
nawiali sie nad drogami, które wreszcie mogłyby nas doprowadzić do poe 
żądanego celu. Omawialiámy szczegółowo jego różnorodne a tak doniosłe 
zadania, ovszerny zakres działania, podstawy i środki finansowe, zasta- 
nasialiśmy się nawet żł nad wyborem osoby przyszłego kierownika Biura 

- tak, że możemy powiedzieć śmiało, iż w łonie *ydziału "Związku" spra- 
wa ta jest już dokładnie przestudyowana - cojajmniej w teoryi prz goe 
towana, 

jpn ies sposobności porozumienia się z analogiczną do galio, 
Rady Narodowej instytucya w Yarszawie, mianowicie z Komitetem pracy 
społecznej. Doszliśmy bowiem doę przekonania, że ani organizacye zawo» 
dowe dziennikarzy, ani wydawcy w drodze rozpisanego abonamentu nie 
zdołsję samodzielnie dźwignąć przedsięwzięcia bez pomocy całeso społe- 
czeństwa, Zorganizowanie Biura Korespondeneyjnego dla wszystkich ziem 
polakich leży w interesie narodowgm, dziennikarstwo wiąo domagać sie 
winno od organizacyi ogólny narodowych, aby usnaty sprawę za swoją tak 
że i ps yozyniry się do kosztów założenia 1 utrzymania Biura, 

JJ Dopiero w grudniu ub. roku delegat łydziału Buwiazku redaktor Z, 
Wasilewski mógł udać się do Farszawy, aby w sferach miarodajnych sba- 


dać możliwość takiego usupśkżynia Współdziaśania ogółu z naszą akoyg, 


ŻY 


Niewątpliwie tylko Związek pośredniczyć może w tej sprawie między orga" 
nizacyami narodowemi, a po ujednostajnieniu w tym względzie między nie 
mi liczyć będzie mógł na większą gotowość tych instytucyj, które z lo- 
kalnego stanowiska sprawy nie doceniały, 


ljorganizacya warszawska obarozona jest wielkimi ciężarami, wszakże 


zapewniono nań autorytatywnie, że potzzebę Biura korespondenoy Jnego 


odczuwa i rozumie w zupełności, Zapewniono delegata, że znajdzie sie 

fundusz aa postawienie organizaoyi tego Biura w zaborze rosyjskim, a 

nawet forma odpowiednia zlegalizowania zo, dająca Biuru swobodę dzia- 
łania 1 połączenia się siecią korespondencyjną ze stacyami sakordono- 
wemi, 

) y sokoéó kwoty, zarówno szczegóły układu i sama de@yzya ze strony 
Komitetu pracy społecznej nie mogą być w tej chwili przesądzone, Rge- 
czy te byłyby przedmiotem poufnego układu, gdy sprawa dojrzeje do Yao 
cznego działania po stronie Galicyi i Poznania, 

lj Pruypuszczać można, jeśli te horoskopy nie zawiodą, że gdyby zade- 
Klarowano w dwu tych dzielnicach łącznie 10.000 Koron zapomogi, sprawa 
mogłaby stanąć na trwałym gruncie. Ogólnie więa tylko zapewnić możemy, 
że Wydział - zająwszy się w dalszym ciągu ta sprawą - w myśl uchwały 
zeszłego Zjazdu - w najbliższym czasie wyczerpie szanse jej załatwie 
nia, Przesędzać jej teraz nie można, w każdym razie jest faktem, że 
wyjaśnia się i dojrzewa, 

) Zanim ta sprawa Biura dobiegnie kresu /oby jak najrychleji/ postano- 
wiliśmy na razie skorzystać z tego, co daje nam chwila dzisiejsza s 

Co w ważnych okolicznościach mogłoby bodaj w małej części zastąpić 
nieistniejące jeszcze Biuro korespondencyjne w spełnieniu jeso zadań. 
Jek wisdomo, obok mnóstwa bądź otwartych wrogów, bądź obojętnych nae 
szej sprawie narodowej, bądź zgoła ją zapoznających, nie brak jeszcze 
na szczęście w prasie europejskiej, nawet WW w prasie rosyjskiej i nie 


mieckiej, ludzi uczolwych, Których mamy wszelkie prawo m£ywsá uwa£aó za 


$c 


szczerych przyjaciół i liczyć w danej chwili na ich poparcie, hówno- 
cześnie we wielu ogniskach europejskiej kultury pracuje liagny, choé 
mato nam,ezesto więcej oboym znany zastęp naszych rodaków, którzy 
także, gdyby tylko z krajowemi organizacyami utrzymywali stałe sto- 
sunki, mogliby w wielu wypadkach sprawie polskiej znakomite oddawać 
stknuunkty usługi, byliby w stanie bronić jej skutec niej, aniżeli to 
dzió ozynią, niejedną napaść odeprzeć, niejeden fsłsę sprostować, nie 
Jedną Zywotne sprawę pboym, a tak często na podstawie błędnych lub 
złośliwych informacyj osądzającym nes społeczeństwom przedstawić we 
wragciwen a korsystnem dla Polski oświetleniu, Zebrać jak najwięcej 
szczegółowe o tych ludziach informacye, nawiązać z nimi sympatyczne 
nici i utrzymywać stały kontakt - owto zadanie, którego podjęliśmy 
się dokonać już w najbliższej przyszłości. Zadsnie, wymagające wiele 
pracy i dużych zabiegów, którego sami nie zdołaliby śmy spełnić, jeśli 
nie znaleźlibyśmy odpowiedniej w tym zakresie pomocye Z gorącą prośbą 
o tę pomoc zwracamy się na tem miejscu nie tylko do osronków "Związku! 
ale do wszystkich ludzi dobrej woli, którzy rozumiejąc znaczenie ta- 
kiej organizacyi, mogliby i ohoieli, przez udzielenie nam stosownych 
ifformacyj, poprzeć nasze w tym kierunku usiłowania, 


a naszej jest, w drobnej części już doprowadzónem do sxutku 


„stworzyć 1 utrzymywać o ile możności jak najdokładniejszy indeks 


wszystkich przyjaciół Polski, wśród oboych publicystów i dziennikarzy 
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tego indeksu podjął się kol. Zygmunt Wasilewski, jemu tet należy po- 
syłać wszystkie pożądane w tym zakresie informacye i dokładne o ile 


możności adresy, 


ENG Dai RZ 
/ Pod koniec roku ubiegłego - wkrótoe po wybuchu wojny turecko-wro- 


skiej - zdarzył się we Florencyi wypadek, którego echo głodno a dla 


fj 


nag bardzo nie mite, odbiło się na łamach prasy włoskiej. Jakiś p. Ci. 
oki faj rzekomo Polek, prsedstawiajecy się za polskiego dziennikarza 

z Poznańskiem , wywłał w jednej z restsufacyj florenckich nieprzyzwoi 
tę swenture, przyczem zadrażnił boleśnie ratryotyczne uczucia Włochów, 
tak, że policya tylko z trudem zdołałsk ochronić co przed doraźnym sa- 
dem otursone] publiczności. Donosząc o tem zajściu, dzienniki włoskie 
zwróciły się z ostrymi zarzutami przeciw polskiej opinii publicznej, 
jako wrogo usposobionej przeciw Włochom, mimo, że ci zawsze ze Szozerg 
sympatyą odnosili sie do sprawy polskiej i liczne tej sympstyi skład3= 
li dowody, 

J) zdawało się nam, że tych głosów prasy włoskiej nie wolno pominąć 
midozeniem i dlatego wystosow=liśmy do prezesa Związku prasy włoskiej, 
p. Bersilei'a pismo, w którem przedewszystkiem stwierdziliśmy, iż ów 
awanturnik z Florencyi vidis nie wspólnego z polskiem dziennikarstwem 
1 kto wie czy w ogóle ma E wspólnego z polskością a równocześnie zs- 
pewniliśmy, że w narodzie naszymy były zawsze 1 trwają w dalszym ciagu 
przyjacielskie uczucia dla odrodzonej i zjednoczonej Italii, 

pe nasz, przedrukowany niemal przez całą prasę włoską, wywarł we 
Włoszech - jak nam później o tem doniesiono ~ bardzo korzystne wrażenie, 
yj" już ns wstępie Bprawozdanifjj o radosnym dla nag fakcie 
przystąpienia do "Związku" w roku ubiegłym dziennikarzy polskich w A< 
meryce. Sprawa ta łączy sie ściśle z doniosłym dla amerykańskie] Polo- 
nji i tamtejszego dziennikarstwa polskieso faktem, utworzenia w ubie- 
Bym roku pierwszej na gruncie amerykańskim pokrewnej nam organizacyi, 
Nawiasem dodamy, że już dawniej podejmowaliśmy próby nawięzania blite 
szych stosunków z amerykańskimi kolegami, waglednie pozyskania ich dla 
idei "Związku". 4 tym celu jeszcze w roku 1909 upoważani liśmy delegata 
krakowskiej Kady m. na kongres polski w faszyngtonie a zarazem członka 
naszego Wydziału Dra. Adama Doboszyńskiego, by w naszem imieniu poczy» 


nił na miejscu odpowiednie zabiegi. ” rok później, w październiku 1910 


r. za pośrednictwem skarbnika "Związku", red. Wasilewskiego, — 
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nawiązać stosunki z ""vglskim Klubem prasowym" w Chicago. Ale dopiero 
sorganizowanie się "Towarzystwa literatów i dziennikarzy polskich w 
Ameryce północnej" - o osem zawiadomóli nas koledzy amerykańsky listem 
z £4. "aps 1911 r. - a następnie pierwszy Zjazd tero Towarzystwa odby- 
ty W dniech È. i 3, października 1911 r. w mieście Syracuse N.Y, = 
wprowadziły sprawę, na której nam tak bardzo zależało, na właściwe 
tory 1 zbliżyły nas wreszoie do uprsgnionego celu. Z uchwał tego Zja- 
züu wymieniany najważniejsze, stanowiace dowód szlachetności celów 
1 zadeń tero najmłodszego z polskich stowerzyszeń dziennikarskich, I 
tak achwaliz Zjazd, jako wytyczne swej prsoy: 

"wspierać dężenia wszelkie, zmierzsjęce do ujednostajnienia naroe 
dowej Jedności, w zachowaniu bliskiego kontiktu z krejem ofosystym 
oras plelegnowanin ducha nsrodowero w szkole i organizacyach na 
wychodZtwie. 

p Dezye ĉo podniesienia etycznego prasy polskiej w Ameryce, przez 
usunięcie s jej łemów wozelkiej nietolerancji i brudnej polemiki", 

PARA Ę znaczenie dla naszej sprawy narodowej ms ostatnia z ue 
WY przez Zjazd amerykański rezolucyj, opiewająca, jak nast ge- 
puje: 

"Uznajemy jedną 1 niepodległą Polskę, nieprzyznając żadnych zaborów 
ani dzielnie i zobowiązujemy się głosić te hasła z wiarę żywą w ich 
zroesglizowanie, nawołujęc do szeregów wszystkiah bez wyjątku, bez wzęlę 
Gu na przekonanie religijne i społeczne”, 


Prezesem Towarzystwa wybrany został kol. Stanisław 0 s a á 8,8 jegc 


S wl 
zastępcą Kol. B, k, /* amie isk i, = 


Na pierwszę wieść o dokonanem nkonstybaowaniu się "Towarzystwa lie 
teratów i dziennikarzy polskich suene północnej" uchwalił Wydział 
"Związku" wysłać na ręce prezesa nowego bratnkezo stowarzyszenia Sere 
deozne pismo powitalne z gorzaem zaproszeniem do wstąpienia w ramy 
naszej organizacji, 


xxxiłgxadzawisżix 
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Na odpowied nie potrzebowaliśmy długo oSekaó,. Nadeszła niemal 
odwrotnie, a treść jej jest tak znajienna i cenna, dotyka tylu spraw 
wielkisj doniostosci, wreszcis stawia nam tak poważne kwegtje do roz- 
strzygnięcia, że nie wahamy się przytoczyć tutaj ten dokument w do- 
słownym brzmieniu, 

/List ten jednak pomijam feat bowiem zbyt obsserny i wybiega tre- 
ścią po za ramy dziejów Zwi qaxu/, 

"List Kolegów naszych z Ameryki był w Wydziale Związku przedmiotem 
szczegółowej rozws;i a wnioski, do których doszliśmy po rozpatrzeniu 
poruszonych w liście spraw, przedstawimy Walnemu Zgromadzeniu. * tem 
miedjcu niech nam będzie wolno wyrazióVjeszozą Taz) naszę agazerą i 
gorącą radońć, że udało [nsn/Się)doprowadzić do nawiązania tero - jak 
się trafnie wyrażają nasi zamorscy bracia = "pierwszego widzialnego 
węzła, łączącego nas ponad kordonami i Oceanem w jedno żywe ciało”. 
Dla "Zwlogku", dla dalszego jego rozwoju, dla stanowiska jego w przy” 
szłośoi, ma ten fakt niewątpliwie olbrzymie znaczenie - ale z drugiej 
strony nalłada na jego barki olbrzymie zadania i obowiązki, Mamy je- 
dnak połną wiarę, że u przyszłych kierowników "Zwiazku" nie zabraknie 
ani należytego tych zadań i obówigzków zrozumienia, eni najlepszej 


woli godnego ich wypełnienia," 


-= +e Pegs PRET Le i 


/ 4 osobnym wnlog<ləmn przyjdzie teżWydział przed Walne Zgromadzenie 
Í 


w innej, również bardzo ważnej dla polskiego šgiennicarətwa sprawie, 
mianosiole udziału w Zjazdach dziennikarzy słowiańskich. Jak długo 
Zjazdy te odbywane co parę lat w różnych miastach auatrysokiej monar- 
chil, utrzymywały pierwotny swój charakter koleżeńskich zebrań, po- 
Gwigconych w części naradom nad wspólnymi sprawami gawodowemi a po 
części kultywowaniu towarzyskich stosunków - mogło nam być obojętne, 
czy 1 kto z dziennikarzy polskich uczestniczy w tych poniekąd tury- 


stycznych Kongresachj, na których jednak prawie ani razu nie obeszło 


sU] 


się bez nader przykrych 1. uczuć Polaka epizodów. Sprawę te zresztą 


ujmowało w pewne karby "Towarzystwo dziennikarzy polskich" we Lwowie, 
najstarsza i przez długi czas jedyna z polskich organizacyj dziennie 
karskich, która prizes wysyłanie na Zjazdy słowiańskich dz ienniksrzy 
swoich ofioyaluyoh delegacyj czuwała do pewnego stopnia nad prawidłowym 
przebiegiem tych Zjazdów, baczyła by one nie przekraczały właściwych 
granio i strzegła pilnie, by przynajmniej nie uwłaczano na nich naszej 
narodowej godności, 
Z Kiedy Jednak z biegiem czasu Zjazdy te zaczęły nabierać coraz wyraź- 
niejszej oeohy panslawistycznej 1 uprawiać politykę, przekraczającą. 
ich zakres działania s sprzeczną s naszymi narodowymi ideałami i wroga 
naszym nsredowym dążeniom; kiedy corag jaskrawiej poczęło sie ns nich 
wybijać piętno rosyjskiego nacjonalizmu grających tam pierwsze aKrzypot 
pp. Bobri'ńskich i "ergunów; xiedy w ślad zatem Towarzystwo dziennika 
rzy polskich” cofnęło już z dwóch ostatnich Zjazdów dziennikarzy aro- 
wiańskich swoje oficyalne przedstawicielstwo - zdawało Sie jasnem, że 
na tych panslawistycznych Konggesach nie powinno "PREY, dla sze- 
nującego siebie i godność swego zawodu polskiego dziennikarza i, że 
nie znajdzie sią nikt, ktoby się wyłamywsł z pod samorzutnie budzacero 
się w tej sprawie poczucia solidarności i karności, 

wy Niestety - stało się inaczej, 

47m na poprzednim Zjeździe dziennikarzy słowiańskich w Sofji, 
Jax na ostatnim w Beleradzie - na których już nie było delegatów "To= 
WarzysiWa dziennikarzy polskich", znaleźli się jednak asamozwańczy ocho. 
tnicy, którzy pogjąli się mało zaszczytnej roli nieoficyalnych repre- 
sentantów polskiego dziennikarstwa, Coppawday niewiele ci panowie mie- 
li wspólnego z istotnem dziennikarstwem, to jednak nie przeszkadzało 
im wcale dać się wybierać do prezydyów kongresowych w oharakterze 
przedstawicieli tego dziennikarstwa a nawet wygłaszać w tym charakterze 


polityczne mówki bankiefowe. Źwłaszcza na kongresie belgradzkim prsekro- 


czyła już ta samowola wszelkie granice i przybrała wprost formy wyuzda 
nia. = 
)) Mieło to obok wcale niepożąńsnej na ten temat dyskusyi w prasie 
słowiańskiej, szczególnie uscyonalistycznej rosyjskiej, także i ten 
jędyny dobry skutek, i2 polskim organizacyom dziennikarskim otworzyło 
wreszcie oczy na to, że padobnych wybryków nie wolno lekceważyć i, że 
obowógzkien tych organizpcgj jest na przyszłość kres im położyć, 
Wydział "Zwiazxu" zastanawiał się również nad tą sprawą a wynik » 
swych narad streazoza w resglicji, którą przedłoży walnemu Zgromadz en 


do uchwały.» 


Li skim à em narad Tydziału była także poruszona w prasie WarsZa- 


wskiej przez p. Stefana Gioco a nsstępnie w całej prasie polskiej 


myśl urządzenie obchodu jutileuszowego z powodu 250-lecia polskiego 
dziennikarstwa. Najodpowiedniejszym i najgodniejszym aktem uczczenia 
tej rocznicy, która słusznie może być uwsżana za święto nietylko pol= 
skiej prasy, ale i całej naszej narodowej kultury - wydawało się nam 
epracowauie i ogłoszenie monografii polskisgo dziennikarstwa, fzecz 
ta jeonsk wymaga grunto«nago przygotowania i źródłowej pracy historyk 
( 50570 chciał i mógł podjąć sie tego wdzięcznego wprawdzie, ele nie 
łetwezo zudania, Na razie projekt ten uważać należy za niewykonalny 
w okresie jubileuszowym. 
y O wiele prostszym, jakkolwiek również niezbyt łatwym do przeprowa- 
dzenia, wycaje się projekt drugi, który wyłonił się tak w dyskusyi 
dzienuiaarskiej na ten temat, jak i w toku narad %ydziału "Związku" 
nad formą i sposobem obchodu jubileuszowego - mianowicie projekt urz 
dzenia jabileuszo*tego ogólnego Zjazdu dziennikarzy polskich w porter) 
niu z Axademią, ktdédraby bodaj epizodycznie przypomniada najważniefGh 
okresy powstania 1 rozwoju dziennikarstwa w Polsce, zdała sprawę z 


ocecnego stanu naszej prssy i stworzyła jej nowe na przyszłość hory- 


zonty, Kto wie, czy przy sposobności taxiej A«sdemji, nie as z@y się 
nonis a nawet stworzyć pierwsze podstewy do urzeczywistnienia inne- 
go projektu a to założenia polskiej szkoly dziennikarskiej, której 
potrzeba wobec ogromnego rozrostu polskiej prasy i wzmagejących sie 
z dnia ns dzień jej różnorodnych zadań, staje się coraz pilniejszą, 
coraz lepiej rozumiang i szerzej odczuwaną, 
Z) Zastanawiał się też "ydział nad wyborem miejsca i czasu takiego 
zjazdu jubileuszowego. Były brojehty urządzenia go bad! w Krakowie 
bądź we Lwowie równocześnie ż jednym z wypadających na rok 1912 obche 
dów jubileuszowych /Skarga, Árasiás«i, Kołtętaj/,f przeważała jednak 
myśl zupełnie samodzielnego i aiezależnego od innycn obahodu, 
Ostatecznie óoszliśmy do przekonania, że aie motemy to] sprawy 
stanowczo rozstrzygać na własiią rękę bez zasiągnięcie opinii szersze- 
go grona kolegów a przede/szysikiem zdania «Kolegów z innych zaborów. 
To było powodem chwilow=go odroczeriia sprawy, Atórej jednak nie skre- 
śliliówy z naszego program i którę w najbliższej] przyszłości T 
óJeanikerzy polskich” będzie musiał zajęć sie uliżej, 

ANH Pay - 
JJ" ciągu ubiegłego roku ze strony powołanych do tego czynników zwrś 
cono naszę. uWac& na psuną nieostrożność, Jakiej dopusgusają się niee 
które dzienniki zwraszcza przy opisywaniu uroczystości narodowych na 
kresach - nisostrotnosag, którgj następstwa nieraz srogo odbijają się 
na bycie jeúnoste< 1 6śłych rodzin poisxich z innych zaborów, Floresta 
ny przez nas w tej sprawie poufny okdlnik do wszystkich redakeyj pol- 
sich odniŚsł pożądany skutek, a mamy wszelką nadzieję, że także w 
przyszłości pod tym względem patrygżotyczie nasze dziennikarstwo będz 
baczniejsze aniżeli dotyczczas, 

Ak oda Uw c q 


y" inae] sprawie, dotyczęcej ściśle naszych interesów zawodowych i 


! 
godnoiei naszego stanu - odnosimy zig àzi$ do naszego dziennikarstwa, 
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Chodzi o t. zw. legitymacye dziennikarskie. Zdarza się mianowicie - 
niestety dość często - że redaktorzy, nie mogąc sie oprzeć gKáksmx pro- 
śbom osób aal z redukcją, ani nawet z zawodem dziennikerskim nie mają= 
cych nie wspólaewo, udzielają im, głównie przy wyjeździe za granicę, 
lub do misjsc <apielowych, redakcyjuej legitymacyi celem uzyskania ulg 
przyzuswaenyoh dziennikarzom za granica. Otóż emaine oświadczenia w ca- 
tym szeregu wyvadzówgpuszyły pouczyły, ża takie legitynacye, stanow ige” 
ce * rękuch niedzlennixarzy juz sans 5 sobie pewas nadużycie, stają 

się aierzadko dowodem przycryćh uieporozumień a nawet zajść rzucających 
na obczyźnie weale niekorzystne światło na uasze stosunki üziennikarside 
yy Dai ainy tedy za nasz obowiązek swrSoić sig dio redaxoyj pism polskich 
z gorc% prośbą, aly zaniechaty tgo procedera, a czynimy to z YOZ SY 
pasliopnie, acy redaxtorowie mogli ism snadniej - powptujae się na 
opinię ogółu polskiego dziennikarst: - odnawiać nieuzagaónionym pre- 
tensyom do wyáwisdozazis podobnych "grzecznośkśk" zarówno nieeiyoznych 


jak ubliiajacyc!: rcün i naszero stana. / 


AN pesaba ALA NS centre TO 


Bronietew Laskownicki - SCKLretsrzZ. x > 
Oczywiśole pomysł akcji chełmskiej, wyrwansj z całego kompleksu ata- 
ków ue Polskę, musiał się spotkać z refleksją umysłów, dbających o Ca- 
łość sprawy polskiej. Był to przecież tylzo fragment Keng anii przeciw 
Polsce państw ee. zmierzajgcych do okrojenia terytoriów pol- 
skich. Przymierze iczbiorców nie przeszkadzało Austrii w porozumieniu 
ZamiebzKi powstańcze w Króle 
stwie, potrzebne jej choćby dis celów wywiadowczych na wypadek "D ¿ny 
z nosją. Miała m, gotując się do yprawy „kadry rewolucjonistów pole 
be Ija : 
skich, którzy schronili sic do Celicsi po próbach rem ido AP 05 


-1906. Powstanie oczywiście bytoby zdławione, wskutek czego spra*s pole 


ska na długi czas bytəby uśniertcona. Kżecz charskiterystyczca, że zstIŚwnę 


w sprawozdaniu powyższym, jek i w Goiej prasie “wakuna s nie mówiło 
w 
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się o gwałtownym ataku ekst-rminacyjnym ne zieniach polskich w Prusiedi 
a nawet Q skoji sustrjacko-niemieckiej w Galieji wsehodniej, gdzie 
"u&ralücy" upoważnieni zostali do zekładonia Sicz zy, manifestanyj nych 
zlotów, strajków wolnych, nacadów zbrojnych. Zstuszowana nawet, sprawę 
morderetwg dokonanaco przez rusinów na nsmiestniku Andrzeju Potockim 
w r. 1908. Cdycy nie akcja "Sława Polekiero", zbtisrajęcego składki na 
"zywy pomnik* /funáusg na Tow. Szkoły Ludowej/ dla upamiętnienia tego 
straszneso faktu, sprawa utonęłn'y w cruchym milczeniu rządu i prasy 
polskiej. 

* warunkach tak niewisrogodne] sberacji umysbwaj 4 nieczczerości 

$iwa, 
dziennikarg&iwt galicyjskiero niepodobna tyło myśleć na serjo o zała- 
twisniu epraw polityki polskiej, am, nawet Spre" WM. 'ewnętrznych 
¿< 

tyczących wawodu, Jakiż bowiem pożytek migzahy presa/ Fini Go seks Gs- 
licję z tekieso Biura koresoondencyjneso vrowadzonego przez dziennika» 
rzy palicyjskich? 

Nie nieli oni nio do powiedzenia naredowi, coby misto jakiś sena 
żywotności, a nawet w zakresie reporterskim biuro takie nie przezwycię 
Jłoby partykularysmu dzielnicowego. Vidzieliśmy notom w ozasach nie» 
podległości, gdy już nie było xerdonów, że pozostełty po dawnemu trzy 
kolieka prasowe, nie czujące potrzehy komunikowania ale z Boba., Kprdo- 

hy werty Bie w psychikę 1 dznso leszcze truevn będzis ja leczyć, 
lec 1 wówozse nie przekoneł ogółu dziennikarzy ehazerny memorjał 


Vojoieo^a Dębrowskiera, o którym mowa w s;rewozdanim zvre2;djum. Mam 


tea memorj»ł drukowany vod ręka, ale nie vidzę votrzety goła podawać, 


bo iraueologie jezo, pozbawiona realnych vodSstaw, nie —— T" aap 
niczym do pogłębienia tero szkicv hintorycznero., A7 Xx 

Fewuym dysonsnaem w tym “wozechpolekim" harmonigowaniv świata dzien- 
nikarpkiero był wspomniany w soravszdaniu presvdium list dziennikarzy 
polskich z Ameryki. Preytaczan so w tym miujseu dla zachowania ne pa- 


miątxkę tego dokumentu. 
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/: Towarzystwo literató^ i dziennikarzy polskich W Ameryce północne 
Chicago, III.14 gruánia19M 
"Do Wysokiego Zjazdu Związku Dziennikarzy Polskich w Krakowie. 
Czcigodni Koledzy! 

85 jeszcze wyrażając wdzięczność naszą za zaproszenie w szeregi, 
składamy Wam równocześnie wyraz najwyższego hołdu i uggania za dzieło ) 
któregoście dokonali: 

za nawiązanie tego pierwszeso widzialnego węzła łączącego nas ponad 
kordonami i oceanem w Egua jedno żywe, a Narodowi Polskiemu naczelne 
ciało przewodnie, 

PELLI, Wam i pozdrotienie! 

y Stanglismy do apelu na pierwsze wezwanie z najżywszą skwapliwością, 
zapałem i wiarą w potrzebę takiego zrzeszenia, wiarą potęgującą się w 
nas stokrotnie tęs<notą za daleką Ojczyzną, której cząstkę w piersiach 
własnych unosi lud nasz zax morza. 

3tanęliśmy do apelu, bo gorgcej mozex jeszcze, niż Wy tam, tylko 
kordonami, a nie przestrzenią pooddzielani, pragniemy jedności działaż 
myśli i dążeń, bo gorace pragnęlibyśmy =- jeden z Wami stanowiąc Zwiąe 
zek - całemu Narodowi uprzytamniać tę prawdę naczelną że jedną z Nim 
stanowimy całość i że z Niego wychodząc nie tozerwaliśmy ani jednej 
z owych nici, które wevnętrznie wiążą całe Jego ciało społeczne» 
Wystarczy wziąść do ręki, którykolwiek numer, którepokolwiek pisma 


naszego, nawet z tych najbiedniejszych, aby się przekonać, że prasa 


orme 
nasza tutejsza znaczną część szpalt swych poświęca Polsce i Jej spraw 


ch 
infotmujac z daleko większą, drobiazgowa prawie starannościę o sprawa 
całej Ojczyzny we wszystkich Jej zaborach, niż którekolwiek z pism po: 
skich w kraju ojczystym, które zazwyczaj uwagę swą zwracają na najbliź 
sze tylko, z założeniem swem zgodne cele i okolice. 
l| A za pracą naszą idzie także nasz lud na wychodźtwie; żyje i umier 


z Polską na ustach, uczucia własne szczepiąc nawet w dzieci tu porodz 


ne, 
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p Fale amerykanizmu podmywają nam w wielu punktach nasze okopy, ale 
Sie bronimy z całych sił 1 obronimy się z całą pewnością, jeżeli tylk 
nasz kraj Ojczysty choć w jednej setnej części odwzajemni się nam za 
naszą o nim myśl i troskę największą, 

I Nie wymawiając niczego Ojczyźnie swej, boó to wszystko, co się tu 
z myślą o Niej czyni, to tylko powinność święta i potrzeba duszy naj- 
głębsza, chcemy jednak uprzytomnió Wan Czcigodni Koledzy i owe miliony 
dolarów rok rocznie z kolónii naszych płynące na zasiłek krewnym, na 
wykup ziemi - i owe masy powracających z zarobionym groszem i głową 
otwartszą - i owe dziesiątki tysięcy dolarów, wysyłane stąd do ksie- 
gará Waszych, na książki, któremi zasilamy setki naszych czytelń po 
wszystkich prawie «koloniach już istniejących, 

To wszystko zaś uprzytomnić Wam chcemy Koledzy Czcigodni w tym jedy 
nie celu, abyście jako wyłącznie na dziś reprezentanci naszej Ojczyzny 
całej i niepodzielnej, skonstatować zechcieli ten fakt, że Ojczyzna ta 
wzamian za całą miłość 1 przywiązanie nasze, właściwie nic dla nas nie 
czyni, 

Wiemy, że biedna, ze potrzebująca, ze skrępowana, są jednak dzie- 
dziny pewne, w granicach których bez uszczerbku dla siebie, a z wielka 
dla nas korzyścią, mogłaby okazać nam choć cokolwisk swej życzliwości 
i dowodów pamięci, 

u” pierwszej zaś linii, mogłaby Je nam przedewszystkiem okazać Jej 
presa, 

| zamian za zabiegliwość wszystkich pism naszych, aby jak najdoktad® 
dniej informować Polaków w Ameryce o Wszystkiem, co się pod trzema 
dzieje zaborami, - o nas Polska wie bardzo mato, a raczej nia wcale: 
Nasze pisma ida do koszów redakcyjnych nie rogcinane, a o informacye 
z pierwszej ręki rzadko kiedy i to zazwaxx zazwyczaj na kżótki tylko 


czas, postarają się redakoye najzamożniejszych jedynie dzienników. 


l A życie czterech blisko milionów Polaków w Stanach Zjednoczonych, 


ó 

z których w ay co rok wraca £0 i więcej tysięcy z powrotem do 
Ojczyzny, - zasługuje chyba na więcej uwagi... TA 

l Je2eli db tego czasu były trudności jakie w doborze korespondentó 
dostatecznie uzdolnionych i zaufania godnych, to dziś, nasze Towa- 
rzystwo Literatów i Dziennikarzy - gotowe jest trudność tę w zupełno 
ści usunąć, Mamy w szeregach naszych dostateczną liczbę sił kompe- 
tentnych, aby obsłużyć nawet po kilka pism w każdym z zaborów i - 
Od Zjaadu Waszego oczekujemy pomyślnego rozwiązania w pierwszym rze- 
dzie tej sprawy, 

„Sądzimy, że w Polsce, w każdym zaborze, znaleźćby się mogło jedno 
przynajmniej, jeżeli nie więcej pism, które bez uszczerbku dla sieri 


mogłyby wyznaczyć pewną sumę na honorarya dla naszych korespondentów 


y Druga sprawa, «tórą światłej rozwadze "aszej przedstawić pragnlém 


w nadziei uzyskania również z "aszej strony pomocy, to zupełny na 
tutejszym gruncie brak jakiejkolwiek instytucyi, popierającej jakie- 
kolwiek badania naukowe, zestawienia statystyczne, lub nawet prace 
literackie, 

a Wydawcy tutejsi z zasady nigdy i nic za żadne tego rodzaju prace 
nie płacą, bo korzystają z zupernég swobodą darmo i bez żadnych ogra 
niczeń z wszystkiego, co się tworzy w Polgce, a orgąnizacye nasze 
również nie dorosły jeszcze do wysokości popierania celów tego rodza: 
ju - i my, mając często sił dosyć i odczuwając głęboko potrzebę uzu- 
pełnienia nie jednej luki, niejednego braku, nie mamy poprostu śro- 
dków do podjęcia się takiej roboty. Dla braku środków n.p. nigdy je- 
szcze nie policzyliśmy się dokładnie, nie sprawdzili rozmieszczenia 
naszych sił, nie przeprowadzili rewizyi, gdzie i w jakich gałęziach 
pracują nasi rodacy i t.p. 

ý Dla b:aku również poparcia ze strony wydawców i księgarzy tu- 
tejszych, nie rozwinął się tu dotąd żaden talent nowelistyczny i 


powieściopisarski, chociaż nie brak nam wcale luczi, którzy przy 


34 
7 x 
sprzyjających warunkach, z powodzeniem na tem polu pracować by mogli. 
q Społeczeństwo nasze, z mas ludowych się organizujące, prawdopodo- 

bnie długo jeszcze nie będzie mogło odezuć tych potrzeb w takiej mie- 
rze, by je odpowiednio poprzeć finansowo i - dlatego także i z ta spia: 
wą odnosimy się do Wysokiego Zjazdu, przedkładając prośbę, o ułatwie- 
nie nam korzystania z fundacyj krajowych, ku popieraniu tero rodzaju 
aelów służących. 


6 Mozeby znalazła się tam gdzieś jakaś fundecys, któraby nam dojemo= 


gła do przeprowadzenia co lat pare dokłsdnego cenzusu, moż ey się też 


znalazły instytucye, które rozpisując konkursy literackie, uwzględnić 
by zechciaty także tematy i siły polsko amerykańskie. 

„Te trzy sprawy: ureguloveni&, korepondencyi dziennikarskich z Amery 
Ki, fundusz na prace cenzusowe i konkursy literackie raz jeszcze pole- 
camy głębokiej rozwadze Waszej i w tej nadziejji, że zrobicie wszystko 
co będzie w Waszej mocy, szlemy "sm z głębi serca rwący się okrzyk: 

K a e -ech 2 y jreg T ae a o ne dal ekkikaratwa 
Pes ia ri m, 


N l ee h @y fe Of € $ yum n al 


Zarząd Towarzystwa Literatów i Dziennikarzy 


Polsxich w Ameryce Północnej. 


Stefanja Laudyn mp. Stanisław Osada mp. 
skarbnik preges 
Iza P o b ó g mp. Aleksander Asrezytiski mp. 


sekretarz wł. Xoniuszewski mp. 
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Lista członków Związku. 


j 


€ ^ PE 
święcicki Julian “WH — 


Dunin Karol 
Tutlinger idward 
Gliński Kazimierz 
Bosakowski Stanisław 
Tzierżkówna Natalia 
Dębicki Zdzisław 
Bibl Aleksander 
Baliński Ignacy 
Potocki Ksawery 
Rabski %łodysław 
eryk Vłaaysław 
Dąbrowski Ignacy 
Malczewski Władysław 
Bogusławski Kdwerd 
Barszezewski Stefan 
Karoli "ładysław 
Chamiec Jaxa Ksawery 
Herbaczewski Bolesław 


Orłowski Wacław 


(aiw iński Artur 


Flam Haksymilian 
Smotrycki Jen 


Rakowski Kazimierz 


Be Z zaboru pruskiego. 


is 


Kościelski Józef EB 


Jaworski Tadeusz 


X. Wesołowski Stanisław 


Koleżak Władysław 
Kijeński Stanisław 
Kulwieć Kazimierz 
Libieki Stanisław 
Lorentowicz Jan 

Mayzel Bronisław 
Maciejowski Stanisław 
Modrzejewski Teofil 
Ochimowski Feliks 
Peszke Igracy 
Ohrenstein Jerzy 
Rodkiewioz Stanisław 
Syrokomla -Syrokomski Jan 
Szubrowski Teodor 
hertz Jan Adolf 

Stońko Andrzej 

Hygier Henryk 
Krzemiński Stanisław 
Pytli‘ski Henryk Stanisław 
Zakrzewski Jan 
Neufeldówna Bronisława 
Lesznowski Stanisław 


Rakowski Konrad 


Chociszewski Stefan 


Kościński Konstanty 
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Mizerski ludwik X. Kłos Józef 

Rzepecki Karol Biederman Marcin 

Seyda erjen Rydlewski Celestyn 
Buczyński Bronisław kakowski Bolesław 
Kozłowski Karol Królikowski Dyonizy 
Gofdziewicg Józef Majerski Michał 

Krysiak Franciszek /Berlin/ Dziembow&ki Zygmunt 
Hojnacki Ludwik Brownsford Kazimierz 
Łebiński Welery Polski Jan 

Sigmianowski Józef /Gliwice/ Winiewski Paweł /Fryburg/ 
Szuman Henryk /Oborniki/ Chłapowski alfred 

X. Adamski Stanisław X. PmkrEX Dettlof Feliks 
Stefański Antoni Ziółkowski Kazimierz 
Kulerski Wiktor /Grudziądz/ Czartoryski Zygmunt ke. 
Skarzyński Witold Wrześiński 3eweryn 
Noskówski Mieczysław /Berlin/ Fiedler Antoni 


Ulatowski Józef /Grudziądz/ Marweg Zygmunt 


/ 
Świtsła Idzi /Berlin/ 


Gaysler Iudwik Palędzki Józef 

X. Smorawski Kazimierz Wojciechowski Franciszek /Bochum/ 
Cegielski Stefan Hoffman Stefan /Gruüzigdz/ 
Gruszczyński Maksymilian /Inowrocław/ 

Marchlewski Bolesław 

Poszwiński Adem /Inowroctaw/ Kozłowski Tomasz 

Kucik S%anisław /Gniezno/ X. Zimmermann Aazimierz 

Puffke Kazimierz X. Wawrzyniak Piotr /ifogilno/ 
Chmielewski Bonifacy Anapowski Kazimierz 

Kowalski Dyonizy /Gdańsk/ Łabuński Ignacy 

X. Pieprzycki Konstanty Rzepecki Zdzisław 

Kędzierski Czesław Powidzki Tadeusz 


Pieniężny Rażznusx "ł./Olsztyn/ Gustowski Artur 
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Napieralski adem /Bytom/ 
Brejski Jan /Bechum/ 


iniewicz Józef 
Chrzanewski Bernard 
Laurentowicz Franciszek Namysł Władysław 
kzepecka Helena Królak Józef /Inowr octew/ 
Czechowski Ignacy Chociszewski Józef /Gniezno/ 
Dombek Piotr / By tom/ Jankowski &gzimierg /Berlin/ 
Korfanty Wojciech /Katoawice/ Kossowski dr. 
Karwowski Adam Leitgeper Reman 
X. Lisiecki Łukowski 
X, Nejezyk Tomasz haxowski idmand 
Ruczyńs«i Bronigław XE. 3tychel 
Szpotańs<i Szmytkowski Winoenty 
Zniński red, 3ehrbder dr. 


Siemiątkowski 


G, Z zaboru austrjackiego. 


Z 


Jeworski Franciszek 


Bieáekowski Adam /VWiedeń/ 


żartoszewicz Kazimierz Josse Henryk 


Cepnik H@nryk Jaworski Władysław Leopold /Kraków/ 


Chołoniewski Antoni /Kraków/ Karoz Aleksander /eiedeń/ 


Chyliński Miehak Kitschman Adolf /Viedeń/ 


Czapelski Tadeusz Konopióski Michał /Kraków/ 


Czapelski Kazinierz Poliński Koman 


Czajkowski Bohdan 'epławski áħt ni 


Czeshewski AQ.Qkobeaae Prokesch Włedysław /Kraków/ 


Dąbrowski "ojciech Rolle Michał 


Dabski Jan Rogsotski Stanisław 


Gawro'iski-Rewita Franciszek 
Grek Michał 
Hopeas Józef /Kraków/ 


Inlinder WZadystaw /Wiedeń/ 


Krajewski Adam 


Sawczyński Henryk 
Siedleoki-Grzyma£a Adam /Kraków/ 
Sołtys Mieczysław /Kraków/ 
Srokows i Konstanty 


Staniszewski Władysław 


/07- 
Krechowiecki Adam 
Kucharski Kerol 
Kuncewicz lBbydor 
Kwaczeweki Szymon /Wiedeńf 
Laskownieki BronisraW 
Lech intoni 
Lewicki 3olesław 
Lewicki Vitold 
FLOR Edwerd 
Masłowski Wacław 
Malińs«i Stenisraw 
Merwin Bertold 
Merunowiez Teofil 
Milski Alexsander 
Naake Nakeski Wacław 
Niewiadoms«i Stanisław 
Nittman Karol 


Nos«$wski Witold /Kraków/ 


' 
Obrzud Stanisław /Nowy 3acsz/ 


Rymar Staniaław /Kraków/ 
Diehl Józef /Kraków/ 


Natanson Stefan /Kraków/ 


Kryczyński /Nowy Sacz/ Bronisław 


Obogi Oswald /Wiede</ 
Ostaszewski-Barański Kazimierz 
Stasiak Ludwik /Kraków/ 
Staszewski Rudolf /Krakéw/ 
S3zenderowiez Leopold 
Szenderowicz Władysław 
Tranda Zdzisław 
Irejdosiewicz Zygmunt 
Vogel aleksander 
wagilewski Zygmunt 
wągowicz "rzdysław 

Wysocki Alfred 

Zawadzki "rodzimiergz 
Zielinski Jan Xazimierg 
Zipser Józef /Wiedeń/ 
Gawalewicz Marjan 
Pepłowski «agimierz 

Biega Stanisław 

Fryling Zygmunt 

Newieki Stanisław /Kraków/ 
Stępowski Merjan/Kraków/ 
Nowicki Adam /Wiedeń/ 


Grott Aleksander /Wiedeń/ 


"^ 


Ateneum Polskie Przegląd Narodowy, 


"Ateneum Polskte", miesięcznik lwowski, - "Przegląd Narodo- 


+ 
Wy" w arszaw4kie, = Stanisław ZakrzewskidyZyemunt Balicki, 


- Ognisko myśli narodowej wraca do Warszawy. - Dotknięte 
ambicje redakcji lwowskiej. - Wartość pism. - Osobistość 


Zygmunta Baliokiego i jego listy, 


Wwa eii obozie "wszechpolskim" wychodził nawet: jakiś czas 
w r. 190% miesięcznik naukowo- literacki pod redakcją członka Zarządu 
Stronnictwa Demokratyczno-Narodowego, Stanisława Zakrzewskiew , pro- 
fesora historii polskiej na Aniwersytecie lwowskim. Przedstawię tm 
epizod obszerniej w tej formie, jak to zrobiłem w szkicu, ogłoszonym 
w "Myśli Narodowej" w r. 1927 /nr. 29 i nastepny/. 

Bewtarzam ten szkic w całości, sa w nim bowiem szczegóły, chara- 
kteryzujące stosunki między Lwowem i Warszawą, A był to czas, kiedy - 
wskutek pewnych swob8d uzyskanych pod zaborem rosyjskim - Warszawa 
zaczęła powracać do swych praw kierowniczych na polu polityki polskiej 
Znajdzie się tu przytem sylwetka Zygmunta Balickiego, który obok Pen 
pławskiego i Dmowskiego zajmował wybitne miejsce w triumwiracie, sto- 
jącym na czele ruchu wszechpolskiego. 

X 
X x 


RODOWÓD obecnej /1937/ "Myśli Narodowej" w prostej linii jest nastę- 
pujący: "Głos" /1887-1894-1899/ -' Przegląd Wszechpolski” /1895-1905/— 
"Przegląd Narodowy" /1908-1914/ - "Sprawa Polske"/Petcrsburg X1915- 
1917/ - "Przegląd Narodowy" /1919-1924/ - "Przegląd Wszechpolski" 


=/4. 


/1925/ -"Myál Narodowa" /o4 1925 |. &aczy te pisma typ wydawnictwa, 


JB 


przeznaczenie w zastosowaniu do warunków czasu, a nawet ciągłość gru- 
py wydawniczo-redakcyjnej. Pomijam až- y innych periodyków i ga- 
zet; ten typ pisma był przeznaczony na Wypracowywanie myśli politycz- 
nej i kulturalnej, obewjmujacej csłość ruchu narodowego. 

Niestety, dzieje tej prasy, która odegrała tak wielką rolę w 50-le- 
tnim okresie historii, nie sg dotąd opracowane. Niema nawet dokładnej 
bibliografii samych czasopism, nte tylko ich zawartoici. Usprawiedliwi 
to moją pochopność, że znalazłszy w papierach paczkę listów Zygmunta 
Balickieg , znakomitego inspiratora i organizatora ruchu umysłowego 
pośród ówczesnej młodzieży, pragnę opłosić z nich kilka pisanych do 
mnie do Lwowa, a dotyczących sprawy założenia w Tarszawie w r. 1908 


"Przeglącu Narodowego”, Oto pierwszy z tych listów» 


I. Kochany Zygmunoie, 

wydawania miesięcznika w "grgzawie nie możemy zaniechać, gdyż na 
tem opieramy widoki rozbudzenia myśli politycznej i teoretycznej na 
tutejszym gruncie. Oczywiście chcemy również poruszać ogólne tematy 
z dziąziny polityki i oświetlać zasadniczo życie bieżące. Tak pojęty 
miesięcznik lwowski musiałby w krótkim czasie utracić debit, a poświę= 
cony sprawom czysto kulturalnym nie nbgrüj) Sie organem naszych ście 
ślejszych kół i uzyskać pełne ich poparcie, - o to właśnie idzie. Nasz 
pismo nosić będzie tytuł "Przegląd Narodowy - poświęcony zsgadnieniom 
Życia narodowero * zakresie politycznym, naukowym, literackim i arty- 


styeznym", 


" zasadzie, ani my nie liczymy Ba zojit w Galicyi /»omimo stanowiska 
ő 


trójzaborowego/, ani wy nie możecie liczyć w danych warunkach na zn»- 
czniejszą przedpłatę ani na pewny debit w Królestwie. Natomiast ma zna- 
czenie nierozprsszsnie sif piszących i nierobienie sobie pod tym wzgke- 
dem «onkurencyi. Wobec tego rozważcie następującą kombinacyęż 

'ychodzą dwa pisma, nawet może pod różnymi tytułemi, ale jako je- 


dnokieruniarowe - pozostają ze sobą w stosunku wymiennego współdziała 


I 


nie. Gros numeru może być nawet identyczne, różnica - w paru artyku- 
“ach, Kronice, a przedewszystkiem w stękazem uwzględnianiu spraw mie 
scowych. Z tem względu redakcye musiałyby być oddzielne i własny 
mieć sposób cenzurowania, zwłaszcza dla nas, gdyż nie wierzę w to, a= 
żeby pismo lwowskie, aokolwiek żywotne w sprawach polityki, mogło się 
utrzymać na stopie oensuralnej dla Królestwa, Honorarya dość wyaokio, 


ale jedneż dla artykułów wspólnych /wymówić to trzeba z góry/. Oszezq 


7 
u 


A 
dności stąd pochodzące pokryją z czubem możliwe koszty wspólności, 55] 


może nawst zobopólne dochody, przewidywane z odpowiadającej prenumera 
ty. Za te podnosi się bardso żywotność obu pism i zmniejsza się niżej 
niż do połowy ryzyko braku artykułów, O tym projekcie mówiłen z Doma 
galskim; uważa gp w zasadzie za dobry» 

Idzie o usunięcie trudności praktycznych. "obec podwójnego nakładu 
trzebaby albo opóźnić wychodzenie jednego z pism o 10-15 óni /mp.jedn 
wychodzi lezo, drugie 10-go lub 12-go/ i swobodnie przedrukowywać arty 
kiły, albo przesyłać je sobie zawczasu w rękopisie, względnie w kore- 
kcie. Pierwsza kombinacja jest dla pisma opóźnioneso bardzo niedogodna 

8492 inne pisma będą bądź co bądź otrzymywafy woześniej na wymianę i 
mora robić o nich wzmianki lub poddawać krytyce; 

Druga kombinacys jest uciążliwą: 1/ artykuły bywają nadsytane późne 
i niezawsze zdążę na czas; 2/ wypadałoby je przepisywać ręcznie lubna 
maszynie, co pochłonie dużo czasu i kosztów; 3/ przesyłane w korekcie 
musiałyby się doczekać d r ug i e j, gdyż pierwsza zawiera zawwyczaj 
błędy, niemożliwe do skontrolowania bez rękopisu, 

Sà to wszystko trudności znaczne, ale w praktyce podobne kombinacye 
funkcyonują w bardziej nawet złożonych warunkach, Myślę, że jako fira- 
ktyczniejsi w tym »zgledzie obmyślicie odpowiednią formę, bo zasada w 
daje mi sie bardzo korzystną dla obu pism, 

Oczywiście szybka odpowiedź jest konieczną, zdecydujcie tę rzecz 
jak najprędzej i 84j mi telegraficzną zasadniczą odpowiedź, szczegóły 


w liście. Swoją arogą uważałbym za konieczne, żeby Zakrzevski lub ktoś 


los 
inny wpadł wkrótce na jakie cWa dni do “arszawy, ażeby wszystko szcze 
gółowo ustniB omówić; ja absolutnie nie mcgę gig wydalać w tych cza- 
sach. 

Dodam jeszcze, 2e tylko własne pismo w Warszawie może porządnie 
zorganizować siły piszące, do pisma zamiejscowego pisywaliby tylko 
przxgodni. 

Cena prenumeracyjna byłaby ta sema - 8 rb. - o ile kombinacya doj- 
dzie do skutku, gdyż reflektowaliśmy na mniejszą objętość. 

foiskam Cię serdecznie 


Z. BALICKI, 


Do zrozumienisg, o co w tym liście chodzi, potrzebne są nastepuja- 
ce informacje: 

Byłem wtedy redaktorem "Słowa Polskiege", Stronniotwo nasze było 
już w całej pełni swego rozwoju. Jednocześnie z ogniskiem politycznym. 
stwarzaliśmy we Iwewie - kulturalne. Mieliśmy w tej dacie isthiejaoy 
już osiem lat Źwiązek Naukowo Literecki z odpowiedniemi nakładami 
książek /"Wiedza i Zycie"/, mi ef/ 1 śmy doskonale postawione i zasobne 


w nakłady Tow, Wydawnicze (spolazielnia, której duszą był Ignady Doma 


© 
golski) ale przede wszystkim najpoczytniejszy i wpływowy dziennik "8i 


wo Polskie", posiadające swój dom i własną drukarnięe 
2X7 > 

Był to wtedy moment najwiękssego tóy wienia ruchu uñystowego we "m 
wie. Odezuwaliśmy potrzebę miesięcznika. Piór było wiele, sity nautoa 
z uniwersytetu skupiały się koło nas zarówno w dzienniku, jak i w stój 

u Ta. abin ente 

Knictwie., W zarządzie stronnictwa mieliśmy obok jprezesa Jana Gwalbert 
Pawlikowski cgo. dwal PPOTesorów;stanie fewa Grabakiego i Stanisława Za- 
krzewskiego, znanego historyka., 

Zakrzewski powziął plan założenia miesięcznika w oparciu finanso- 
wym ñ Tow, "yáswnleze. *ażyło się w nim dwu ludzi: polityk i uczony, 
Zakładany organ leżał baróziej w jego ambicjach naukowo-liter ç i 


rozumiał że rola orgenizatora pisarzy naukowych znakomicie umooni jego 


106 


znaczenie w kołach uniwersyteckich, 

Gdy to wszystko było już ułożone, nadeszła z Warszawy wiadomość, 7p, 
stronnictwo nasze w Warszawie wskrzesza zamknięty w roku 1905 "Przeg 
Fszechpolski” pod nagwą "Przegląd Narodowy", Na nazwę “wszechpols«i" 
władze rosyjskie nie zezwoliłyby, ale od czasu Konstytucji pozwolono 
Polakom używać skowa "naród", Skorzystano z tem już w r. 1906, sskZ 
dając dziennik populerny "Naród" /rea)/Kozteki/, 

Zsxrgewakiego wiadomość o "Przeglądzie Narodowym” zaniepokoiła, li 
czył dowiem na debit "Ateneum" za kordonem. Pisałem tedy do Beliokiega 
żeby się dowiedzieć, czy decyzję już powzięto i, czy nie da się prae 
naszych jakes skombiaować, Na rezie nie dało się planów zmienić = Przy 
gotowania i zapowi dzi były już zrobione. Od stycznia 1908 r. we Iwo- 
wie zaczęło się ukazywać "Ateneum Polskie” a w Warszawie: "Przegląd 
Narodowy", 

Karta tytuzowa pisma warszawskiego brzmiała: "Przegląd Narodowy, 
miesięcznik, poświęcony zagadnieniom życia narodowego w takresie po- 
lityeznym, naukowym, społecznym, literackim i artystycznym pod kiero- 
"nietwem Zygmunta Belickiego", nedakcja mieściłe się u Baliokiego na 
Smolnej 10 m. le, 

W Warszawie był też ruch niemały i postęp. Gdzieżby dawniej możliwe 
były taxi "Naród" lub "Przegląd Narodowy"! "Gazetę Polska" już zdążono 
pr ymxnaó, stronnictwo wydawato ją pod zmienionym tytułem jako "Głos 
Isaanienniejaze, ukazał sie w Wilnie dziennik, wydawany 


po polsku /red. J. Hłesko/ p. t."Coniec Wileński" z dodatkiem w tytule 


warszawaki”. Cg 


"najtańsze pismo polskie codzienne na L i t w i e". ná r. 1905 wy ah o~ 


(e 
dził w Kijowie "Dziennik Kijowski, pierwsze i jedyne codzienne pismo 


a 
polskie na Ru s i". Redaktorzy JOpchzim Bartoszewicz i Wilhelm Kuli- 
AA JA 
kowski. Do organów naszego strennictwa należał też Świeżo założony " 


Lublinie dziennik "Ziemia Lubelska". 


X 


d 
/n. 


Miesięcznik, jako centralne kredka myśli przewodniej dla tak 
bujnie rozszerzającego się wia dj niezbędny. Balicki był wymarzo= 
nym takiej roboty kierownikiem: socjolog, psycholog, świetny publicy- 
sta, obdarzony niepospolita wyobraźnią maszynerii życia organizator, 
a przy tym, jeko artysta obdarzony był poczuciem estetycznym, tak 
potrzebnym w każdej robocie, Był przecież ertysta. 

Z typu umysłowego "naukowiec", Ściśle metodycznie i zipmno myślący 
w publicystyce robił wrażenie inżyhiera społecznego, stosujące wise 
dzę do Życia. Ale było tam coś "ięcej - jakieś wypromienienie od dzia 


w 
łania na jego głęboki patriotyzm, tradycyj historycznych i od szruSk6 


wielka 
jakich jego wrażliwej naturzeéstetycznej dostarczała) sutuka polską, 


" "*Przogłądzie Narodowym” z największym upodobaniem uzupełniał publi= 
cystykę rozprawami z dziedziny krytyki literackiej i historii, Trsdy- 
cjonalizm, jak zobaczymy, będzie go narazie więcej kosztował, niż re- 
wolucjonigm polityczny jego publicystyki, bo oto za umieszozfnie w 
"Przeglądzie" odezwy Szymona Konarskiego / 1837/ «arany będzie więzie- 
nieme 

Przytoczę nieznany w życiorysie Ballokiem szczegół, ze w r. 1908, 
kiedy mieszkał jeszcze w Krakowie na Dębniksch, w porozumieniu a grup 
wileńską stronnictwa zredagował i wydał w Śrakowie kalendsrz przezna- 
czony co tajnego kojiportowsnia przez kordon, Tytuł pełny tej publika- 
cji: "Noworocznik Litewski na rok 1904, wydany staraniem Stronnictwa 
Demokratyczno Narodowego na Litwie. Rox pierwszy, W Wilnie nakładem 
Stanisławs Nowio«iego. Odbito w drukarni %. L. Anczyca i sp. w Érako- 
wie 1904", A na drugiej karcie przed Callendarium: "Kalendarz Polski 
nowego i starero stylu ns rok pański 1904 z dołączeniem rocznie histo- 
rycznych z dziejów porozbiorowych". Tytuły główne i rok odbite farbą 
amarantowg/. 

Piękna ts książka na lekkim papierze z wielkim smakiem typografi- 
cznym wydana, zawiera na daustu zgórą stronach wiele pożytecznych i 


starsnnie opracowanych ruoryk. Kalendarzyki his.oryczne z pietyzmem 


pa 


opracpwane i ba:dzo szczególowp. ^0 tym następują hymny /trzy/, a na 
czele działu literackiago "Słowo wstępne” pióra Balickiego. Na pier- 
wszym miejscu tego działu/na 47 ser... / cenna praca "Pamiatki narodo- 
weż w Wilnis. Uznpełnienie przewodnika po "ilnie Kirkora". Po tym 
"Sześć dokumentów do historii unii Litwy z Polską 1863", wreszcie 
moje opowiadanie /napisane na zamówienie baliekiego/ "Uniwersytet w 
niebezpieczeństwie", 1/, (átv. 45 ) 

Rzeoz dla Balickiego charakterystyczna, że nie nominar w kalendarz 
Sposbbności, aby czytelnikom z szerokich sfer podsunąć trochę materia- 
łu do zaciekawień filozoficznych. Mianowicie wszystkie między 
mi luki wypełnił aforyzmani. Aforyzm uważał Balicki za rodzaj 


r 
filozoficznego, które dla tego przyjąć się może na kaźdej glebie, że 


ma wdzięk artystyczny słowa. Zbierał też "m kolexcejoner i miał 


Je wydać w osobnej książce. Nie wiadomo jednak, ao się stało g reko- 
pisem tezo zbioru, 

“9 moje cofnięcie sie od tematu do r. 1903 potrzebne było do chara- 
kterystyki Balickiego jako redaktora i działacza. Uważany przez wielu 
tylko za naukowego badacza, Balicki po długoletniej nieobecności w kr 
ju z zapałem wziął sie do propagandy elementarnych podstaw wiedzy o 


narodzie i o polityce, 


X x 

"Przegląd Narodowy” i "Ateneum Polskie" wychodziły równolegle przez 
cały rok 1908. Stanisław Zakrzewski był też człowiekiem nauki i działa 
czem /radny miejski, później poseł w Polsce/. Inaczej jednak w tyoh dw 
osobistoiciach układały sie te elementy wiedzy i energii, Balicki był 
organizacją auchowg wskroś ideową; dla niego istniał faimek "My". Ba- 
krzowski miał umysł ns wszystko otwarty, ale serce nie na wszystko ode 
knięte; jego zaimkiem było "Ja". Był egocentryczny, jako wola działania 
Był człowiekiem raczej koniunktury, niż idei. 


"Ateneum" Zakrzewskiego okazało się kosztowne i charakterem swoim 


)00 k 


nie tardzo usprewiedlivialo konieczność zajmowania się nim przez 
stronnictwo polityczne. Był to organ typu profesorskiego, wok 
dobre rozprawy, ale próżno byłoby doszukiwać się w nim jakiegoś pra- 
gram, mającego związek z zadaniami stronnictwa. Firmując zaś ten 
organ Tow. Wydawnicze nie mogło już myśleć o jakimkolwiek nakładzie 
książ kowyme 

Decydowała jednak peychika naszej grupy lwowskiej, będącej ekspo- 
zyturą Warszawy i oddanej całą duszą zadaniom politycznym, Wakazywa- 
nym z Warszawy, Zależało nam więcej na rozwoju "Przeglądu br cdi 1 
około którego należało skupić wszystkie rozporządzalne Środki materia 
ne i siły pisarskie, 

Dla tego też kierowałem sprawy tak, aby "Ateneum" dotrwało do kote 
ca roku i w jakiś honorowy i korzystny dla "Przegląduf s:osób zrzekłe 
się swego istnienia na rzecz organu warszawskiero. Oczywiście było tg 
przykre dla Zakrzewskiego, niem mżało też było tarć š teco powodue 
izeczowo jednak biorac, dla kół naukowych lwowskich nie bydo takie 
pismo niezbędne, istniało bowiem w Galicji wiele czasopism naukowych, 
gdzie wszystkie prace z "Ateneum" mogły być z łatwością rozmieszcząne 
/"Przeglyd Polski", "Przegląd Powszechny", "Kosmos", "Muzeum", "Kware 
talnikt Historyczny ",/Pamiętnik Literacki im. Miokiewioza" i in./ 
Nadto we Lwowie właśnie w r. 1908 powstało staraniem Michała Pawliko= 
wskiego wspaniałe czasopismo literackie "Lams", 

Różnica w psychice politycznej nas z Królestwa /"przybyszów", jak 
nas nazywały partie lokalne w Galicji/ a działaczy miejscowych /nawet 


w pewnych kołach należących do naszego stronniotwa/ była ta, że ludzie 


miejscowi zżyci już byli z ustrojem politycznym samorządu dagli. 


680618 mogli wyładowywać swoją energie i najlepszą wolę patriotyczną, 
my zaś mieliśmy cele ogólniejsze, wszeohpolakie, które ogiagniete być 
mogły przez rewolucję, znoszącą kordony i przyWracajsca Folsce zjedno- 
czenie 1 niepodległość. Dla nas na pierwszym planie stać masiała publi 


cystyxa tej treści, wychowającej naród do wielkie dzieła, które 


//b 


przede wszystkim zdecydować musiała Warszawa, 
"Ateneum Polskie" wypadło zamknąć. Bronił się Zakrzewski, ale ulec 
musiał. Dalszy ciąg Korespondencji mojej z Balickim dotyczyć będzie 


możliwości gładkicpo załatwienia tej sprawy, 


11748 Opowiedziany tutaj przebieg procesa Mickiewicza i kolegów /spra- 
7 
wa Filsretóć i Promienistych/ wszedł ào książki mojej "£laáami Miukizce 


wicze” /Iwów 1905 p.t. "Szkoła w oblążeniu"/, 


am 
Kiedy wresscie #dato się przekonać Zakrzewskiego, że wy dpwani@ dwa 
miesięczników dla stronnietwa jest niemozli:e i że potrzebny nam jest 
właściwie Jeden charakteru politycznego , ułożyliśmy plan likwidacji 
"Ateneum" z tym, że prenumeratorom jego dawać będziemy wzamian "Przo- 


lad Narodowy", Balicki, dowiedzianszy się o tem, pisaxs 
& , & 


Warszawa, Smolaa 30.41.1908 
II, Mój Drogi, 
Myśl twoja byłaby nam bardzo na rękę z dwóch względów: ugruntowałaby 
niezależność "Przeglądu Nar," i pozwoliłaby mu stać się organem rge- 
ozywiície trójzaborowym. Stoimy dobrze i pismo się wyrabia, aazkolsiek 
jeszcze przy subsydyum, zapewnionem zresztą zupełnie, W roku ubiegłym 
zaogzczędziliśmy już kilkaset rubli w stosunku do preliminarsa budże- 


towego. Gdyby nam przybyło od Was 300 tylko prenumeratorów /na więcej 


O 
trudno liozyó/ 1/ odBszlibyśmy się już bez subsydyum lub moglibyśmy 


nawet pismo rozszerzyć, 
Co do zreformowania "Przeglądu", to trudno byłdby nadać mu charakter 
1/ Balicki się łudził z właściwym sobie optymizmem. Galiojanie z ma Łymy 


wyjątkami nie interegowali się zupełnie wydawnictwami warszawskimi» 


UL 


pisns grównie naukowo-litersokiego, tyg bowiem obecny najlepiej oü- 
powisda potizebom, należałoby tylko traktować bardziej riwnomierds 
sprawy trzech zaborów, zwłaszaza W artykułach wswtępnych - teoretyczny 
X4-politycznych, dział zaś inu wo Dif oranti nieco rozszerzyć i uczy- 
nić bardziej vexnym. 

Mało mam nadziei, Żeby twój wniosek przeszedź Jak wiesz z depesży 
Goren; wysłanej, czeaamy na wyniki dzisiejszego waszezo poaiedzenia, 
Mrie tradnoby tyro wyruszyć obecnie do Lwowa /w razie pomyślnego obro- 


tu/, ale ważniejszą byłaby tu strona sáministrescyjno-finanscwa niż re- 


dakcyjna, która moż tl listownie omówić, to też — według mego zàsnia = 


odpowiedniejszy byzby przyjazd Niklewicza. £/, Mógłby on również roroe 
zumieć się co do sprawy redakcyjnej - szczegóły zać ułożylibyśmy w 
styczniu ostatecznie» 
Koniecznę jest szybka decyzje, to też niecierpliwie oczekuję wiado- 
mości. fciskam Cię serdeczrie 
Ze BALICKI, 


Tychże kwestyj detyczą trzy następne listy Balickiego, 


Smolna 10, m. 10 6, l12.XII. 1908 
im Mój Drogi, 

Tak mięć doszliśny do porozumienia, Którese warunki oczywidcie a= 
kceptuję, aczkolwiek nie beg pewnych ofiaf, Punkty drobniejazey umową 
nie objęte, zwłaszcza twoje uwagi, postaram sie uwzglsünió, o ile to 
okaże się możliwe, twaźam je bowiem za trafne. 

Przechodzę do rzeczy najweżniejezej. Bardzo nieprzyjemnie mnie ude- 
rzyło, że Zakrzewski rie przysłał przez Niklewioza artykułów, pozosta 
łych w tece "Aten, Polsk," Przecież Nr. styczniowy, jeżeli ma wyjść na 
li-go, a nawet na £0-go feo jest jedynie prawdopodobnen/, musi już bys 


teraz przygotowany do druku i ułożony. Widocznie idzie mu o utrudnienie 


Warszawskiego" /vrzeótem "Gazety Polskiej"/. 


//2. 


iae o ułatwienie. lakie dziecinne ambicje są zresztą właściwością 
EIE 


charakteru wszelkich grabarzy pism”; Mój arogi, zrób z tem pin po= 
rzędek: przecie dostarczanie artykułów ma się zacząć od Nr. l, który 
musi być “yjatkowo dobry, jeżeli ma służyć za reklamę. Mam jeden arty 
kuł treści zakordonowej o Polakach na Orawie TET 3/, ale 
radbym mieć coś dobrego z artykułów ogólnych. Przecie "porozumiewanie 
się z autorami", gdy jedno pismo obejmujex spadek po drugiem, jest 
sztucznem formalizowaniem się, które się nigdzie nie praktykuje. Na- 
desłanie teki jest rzeczą niezmiernie nsgla@a, liczę na Ciebie, że to 
w najkrótszym czasie przeprowadzisz, 

Wogóle punkt pomocy redakcyjnej w umowie wydaje mi się nieco pozo- 
stawidnym na opiece bosk£e] i pozbawionym satkcyi. A oo będzie, jezel 
wogóle żadne artykuły nie będą nepływać ze Lwowa? Widzę nazwisko Jta- 
cha Koimiiskiego jako odpow. za Redakcyę, na Galicye. Czyż on ma dość 
stosunków i autorytetu, żeby mógł wywierać nacisk na współpracowników: 
Byłby dobry do prowadzenia ze mię korespondencyi, o ile za nim stałby 
ktoś inny44/ y Ty np», AE mógł wyszukiwać autorów i podsuwać im 
tematy, punkt ten musimy jaknajprędzej uregulować i ustalić, 


Tymczasem parę uwag konkretnych. "Aten". musiało mieć w gronie 


współpracowników ludzi kompetentnych w zakresie spraw zab. pruskiego 


/macie takiego w Red. "Słowa Pol." - Czeáhowskii/;b/ jest to E - 


punkt "Przegl. Nar." Dalej czy nie dałoby sie poruszyć J. G, Pewliko- 
a 
wskiego - odpisał mi przychylnie w swoim czasie, tylko chwilowo wymówi 


się chorobą, Co do Kryńskiego, 6/ będącero w zakresie waszych 


3/ W zesz. styczniowym "Prz. Nar." Grzegosz Smólski zamieścił artykuł 


"Polacy na Orawie w Węgrzech", 
FE 


4//Kośmiński działacz narodowy, emigrant, mieszkał wówczas we Lwowie, 
Zmarł przed paru laty, 
5f Aleksander Czechowski, wybitny dziennixars. Pochodził z Pognatiskieg 


) 
pracował w Warszawie, a w r. 1906 przeniósł się do Lwowa. W "Słowie 
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Polskim” był referentem polityki zagranicznej. Zachorował w r. 1911 


na rozstrój nerwowy, umarł przed samą wojną, 


6/ Prof. Adam Antoni Krfyński warszawianin, zajmował w uniwersyte- 


cie lwowskim katedrę języka polskiego, w "Słowie Polskim” prowadził 


rubrykę błędów językowych, 


stosunków, to radbym bardzo mieć jego artykuły - ale nie zwrócone 
przeciwko pisowni Akademii, co razi wprost w "S£. Pols.", że rubrykę 
błędów językowych zaczyna od rzecomych błędów jedynej instancyi, któe 
rej wszyscy podlegać powinni, 

Będę Cię niepokoił listami, dopóki strona realizacyjna nie zostanip 
uregulowana, gdyż z Toba jednym mogę się porozumieć w tym wzęlędzie;, 

Przypominam artykuły wstępne teoretyczno-polityczne! 

$ciskam Cię serdecznie i dziękuję za dotychczasową interwencye. 


Twój Z. BALICKI. 


IV. /Blankiet listu/: Gazeta Polska, Redakcja i Administracja, "arsz 


wa, Warecka 14, 


Warszawa, £1. XII. 1908 
Kochany Zygmuncie, 

Sprawa füii redakcyjnej we Lwowie nie jest jasną. Konieczna jest 
osoba poważna, posiadająca kwalifikacye redaktorskie, któraby zamawia- 
ia i podsuwa ł a autorom artykuły. Osoby takiej ja znaleźć 
nie mogę z odległości - widzę tylko Ciebie jednego, z którym bez obaw 
i zastrzeżeń mógłbym pracować, Pamiętaj, że miesięcznik więże się ści- 
śle z dziennikiem, skoro go uzupełnia, ja jestem takim łącznikiem wobec 
"Gł, War,", Ty byłbyś wobec "Słowa Pols." Roboty na ilość nie miałbyś 
wiele, gdyż stosunki i tac utrzymujesz, konieczny byłby tylko pomocnik 
coś w rodzaju sekretarza, któryby załatwiał podrzędniejszą korespon- 
dencyę, - do tej funkcyi Stachx K, asdawałby się doskonale. Sadzimy tu 
jm filia redaxcyjna powinna pobierać pewne wynagrodzenie za pracę, jak 


o tem już mówił Niklewioz. 


NY 


A teraz o asp, othe 


Zakrzewski poprostu mnie zdumiewa! Redaktor, który zamyka rocznik 
początkiem artykułu i chce go Xxończyć w innem piśmie jest pewnego 
rodzaju furiosum. Przecie logika kezałaby przesłać aałość artykułu 
do "Przeglądu", a dać choćby Rostafińskiego /zapenne przyrodniczy/, 
który prawdopodobnie do "Przegl," nie będzie się kwalifikował, OF 
Muszę WỌ Mważać za zwykły kawał, na który wziąć sie mu nie dam. Jezel 
zakończenie Bujaka stanowi istotnie odrębną całość, o czem b. wątpię, 
w takim rszie dam go pod innym ty tu ¥ e m i w odpowiedni 
czasie, bez wzmianki, że jest jakimi dalszym ciągiem. Przecież nie mog 
kompromitować się wobec dotychczasowych prenumeratorów "PN." dając 
im dokończenie a innego pisma! Jeżeli sie to nie da zt zrobić, nie be- 
de wcale drukował, a Zakrz. niech się rozprawia z Bujakiem, któremu 
odetnie możność ogłoszenia dokończenia artykułu, Dsjąc pod tytułem 
"Nr. I", chciał na mnie zwalić śmieszność swej dyspozycyi, uważam za 
właściwsze, żeby ją sam ponosił, 

"Przegląć spraw pols.” chcę rozbić na trzy dzielnice /nie "zabory” 
- cenzura tego wyrażenia nie znosi/ z trza podpisami: Sag., twoim 
i Czechowskiego - łącznie nie więcej niż 12-16 kolumn. Trudność leży 
w tem, że Przeglądami normowałem ściśliwość numeru, tak iż czasem 


r 


spadają do 6-7 kolumn każdy. Nie bierzcie mi więc za złe, gdy będę sm 
szony nisraz robić skrócenia, Rękopisy na 7-go muszę już mieć w ręku, 

mój drogi, poproś S3zelegowskiego, żeby w lepszym stanie przysyłał 
artykuły: są nieczytelne i niemoéliwie pokreślone. Tracimy z korextore 
po Kilka pełnych dni ozasu, żeby je doprowadzić do po- 
rządku. A przecież to jest praca nadetatowa dla nas, którą autor pono- 
sić powinien, 

Zrób koniecznie przez święta artykuł o powieści sensacyjnej - rzecz 
bardzo na czasie! Chciałbym ją mieć nawet do styczniowego zeszytu - mo- 


` 


że mi się uda go umieścić. Liczę na to! 8/ 


s 


Z Greb. i Fawl, 9/ umów się również - im prędzej przyślą - tem leg 
piej, gdyż wobec nowych warunków będę miał większą trudność z układem 
numerów, a do tego potrzebuję zapasowych nateryałów, 

Cieszę się na myśl, że wspólnie z Tobą fffüsiemy mogli postawić pie 
smo na porządnej stopie, 

3cigkam Cię serdecznie, 


Ze BALICKI, 


7/ Mowa o art. prof. Frenc. Bujaka "Sprawa uprzemysłowienia Galicji", 
Zakrzewski umieścił pierwszą część tej kxigikk rozprawy /30 stron 
druku/ na początku ostatniego zeszytu, kiedy już wiadomo było, że 
dokończenia nie da. 

8/ Artykuł mój ukazał się w zesz. styczniowym "Przegladu" p.t. "Po- 


wieść - kinomatograf". 


9/ Mowa o prof. Stanisławie Grabskim i f Cw. Pawlixowskim. 


Od Nr. 2 Roman obiecuje mi żywsze współpracownietwo. 
Warszawa, Jmolna 5,1.1909 


Mój drogi, 

Dziękuję Ci serdecznie za artykuł i za obiecane w depeszy jego 
zakończenie, Jest b. dobry i podkreśli należycie ciągłość obu pi sme 
Liczę na to, że druga połowa wyniesie tyleż kartek - lub nieco więcej 
- co pierwsza, razem arkusz druku, Numer nie jest jeszcze zapełniony, 
a początek wynoszący 7 str, dr. byłby kawałkiem dla "P,N," niemożli- 
wym. Nie potrzebuję pisać, jak mi zależy na pośpiechu. Końcowy kawa- 
tek wsadziłem w połowie do przedmowy, ele antycypuje treść dalszą i 
nie bardzo pasuje. Czy nie lepiej go usunąć, 

O ile sądzić mogę z tamtezo listu, nie otrzymałeś mojej karty, w 


której wyjaśniam, dlaczego Bujaka drukować nie megę. Jest to nie 


4 


druga część, która się zaczyna znacznie wcześniej, ale zakończenie 
czysto już specyalne, wynoszące np. 13 stron, wobec 30 stron, wydru- 
kowanych w Ateneum, Nie mów, że Z. nie winien. Gdyby nawet początek 
byr już wydrukowany, to się daie koniec w drugiej części numeru, wy= 
jaśniając czytelnikom w dopisku to rozkawałkowanie, przy numerze po- 
dwójnym niema to nawet w sobie nie rażącego. W żadnym razie nie za- 
my<a się rocznika - cóż dopiero pisma - początkiem artykułu, 

Jeżeli art. Rostefińskiego jest o koposch pamiątkowych, to jaknaj 
mocniej pragnąłbym go mieć dla "Przegl," Ale czemu nie przysyłają 
teki?! Przecie w naszym wspólnym interesie leży, żeby ten właśnie nu- 
mer był jaknajleoszy. Czy Czechowski przyśle osobny artykuł, czy też 
tylko swoją część "Przeglądu spraw polskich", Te rubrykę musimy, z 
góry uregulować i zacząć ją należycie prowadzić od l-go numeru, Zspy- 
tuja więc w tym względzie: czy możecie zapewnić regularną dostawę 
części galicyjskiej i poznańskiej i czy przyślecie je do zeszytu 
styczniowego? NoVA 

Artykułów Dr. Br. Pawřowskiego b. pożądamy - ne luty, a więc na 
15 stycznia, 

Poezyi i wogóle beletrystyki nie mem zamiaru mmieszczać, jest to 
dział odrębny, obsługiwany przez inne pisma, którego nie dałoby się 
należycie obstawić, przytem break miejsca na pełniejsze nieco, niż 


sporadyczne jego traktowanie, 


we 
Mój arogl, z Posadzym, ky ; Ty zełatw interes, nie znam go zupełni 


nawet z pism, - zresztą jest to normalne zadanie filii redakcyjnej 


lwowskiej. 


10/ Do zorganizowania tej rubryki w sposób przez Balickiego projekto- 
wany, nie doszło, 


11/. Indwik Posadzy. 


Ją 

Art. Geaiusza /18/ - o ilg sądzić mogę /wszak to temat z etyki egi- 
pskiejt/ mógłby się nadawać, jeżeli ma wartość sam w sobie, 
Co do rozszerzenia działu informacyjno-bioltograficznego, 


"Prz," mało sie nadaje jako pismo informacyjne w jakimkolwiek dziale, 


w x 
Wejście na drogę anaiet trzeba będzie rozważyć, ohociag to także rr 


raczej àziennixsrska. £- 
K 
Oczekuję niecierpfiwie zakończenia twej pracy oraz art, Czechowski 


go» 
Sciskan Cię serdecznie 


Ze Be 


Takie były kłopoty Balickiego, zanim ustalił sie stosunek do Lwowa 
Kłopoty te w świetle powyższych listów zamknięte były w ścianach 
redakcyjnych, były to - powie ktoś - ERI S AE wydawniczej, we- 

dług mnie jecnak zasługują ns upamiętnienie jako przyczyne do mała 
znanej historii życia Balickiego, a powtóre jako materiał do dziejów 
doniosłego zwrotu w okresie odrodzenia Polski. Wskutek zmian poli- 
tycznych, jakie się dokonały w strukturze politycznej Rosji, "Warszawa 
wracała do swej roli stereniczej w politycznym ruchu narodowym, Xie= 
rownictwo to przestaje korzystać z gościny, jakiej jej udzielały Lwów 
i Kraków. Praga wszechpolska wycofuje się z Galicji i próbuje aru soia 
wać się w tej dzielnicy, która przez cały wiek XIX zrywała się ac Was) 
o zjednoczenie i wolność, "Przegląd Narodowy” był oczywiście tylko 
drobnym fragmentem tych przemian, ściśle związanych z nową orientacją 
1 taktyką, wskazaną przez R. Dmowskiego w książce "Niemcy, Kosja i SĄ 
stia polska" /Lwów 1908/. 

Zaznacza się w listach Balickiego jeszcze jedna rzecz charaktery= 
styczna. Mamy tu próbkę, jak trudno było wywołać w dzielnicy, pod p3- 
nowsniem Austrii zostajęcej, reakcję, na gotujące się w swiete pole 
przemiany; takie się tsm wytworzyło poczucie samosżarczalności regio- 


nalnej. 


&$xxsxiyxicxx 
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Czwarty tom "Ateneum Poiskiego" /za kw. iV. 1908/ pochłonął sporo 


natfjeriażu /360 ai ipay, a na Końcu miał dodaną «Kartkę z odezwą do ozy- 


telników, " odezwie tej redakcja "Ateneum" 2egna się z czytelnikami i 
współpracownikami i zawiadamia, że "ua mocy uxładu, zawartego między 
wydawcami "Ateneum" i "Przeglądu Narodowego” w Warszawie, poświęconego 
również sprawom kultury polskiej - oba te ezasopisma zieją się od 1 
stycznie 1909 r. w jedio wydawnictwo pod tytułem "Przegląd Narodowy". 
"w ten sposób = czytamy dalej - dwa jednorodne, do jednego celu duface 
przedsięwzięcia, złączone razem i oparte przez to na silniejszych pode 
stawach materialnych, skuteczniej zadanie swoje wypełniać będą ku tym p 
większemu pożytkowi czytelników i naczelnej idei, która obu wydawni ati 
przyświeca. Oba te czasopisma, założone jednocześnie w dwa ogniskach W” 
celu wypróbowania i przystosowania dla siebie terenu, miały w przeznae- 
czeniu swoim zlanie mix w jedno swojej działalności. Jak jedna ma być 
myśl poleka i jedna jej kultura, tak i do Koncentrow nia jej w chwilag, 
przełomu użyć należy jednego organu i tam skupiać myśl piszących, oraz 
interesy umysłowe najwyższych sfer inteligencji bez względu na dziele 
niege 

Jak widzimy, była to operacja w duchu wszechpolskim, a chyba pier- 
wsza w czasie porozbiorowym, rozładowująca Galicję z obowiązku obsłue 
giwania myślę polityczną całej Polski i przenosząca punkt ciężkości 
na Warszawę, 

whrzypetrapy sie różnicom w typie ówu czasopism z r. 1908 "Ateneum 
Polskie” dzieliło materiaż na grupy: WA artykuły oryginalne, 2/ rozgfa 
dy i eprawozdania, 3/ fakty i dokumenty, 4/ przegląd prasy, 5/ zapiski 
bibliograficzne. Była to, jak widzimy, systematyka typu naukowego, Je- 
éli zaś choćzi o treść, przytoczę dla przykładu zawartość tego osta- 
tniero IV tomu, 

grupie pierwszej były rozprawy: prof. Józefa Buzka: Rozsiedlenie 


* 
ludności polskiej i ruskiej w Galicji. J. Andruszewskiego: Zycie /po- 


SY 


1g 


emat prozs/, Leopolda Caro: Nasi wychoa%cy w Brazylii, Henryku Arcto- 
wsźiego: O przeszłości lodowgów, prof. Fr. 2ujaka: Sprawa uprzenysto- 
wienia Galicji, Antoniego Langego: Wenedzi / fragment tragedii/, prof. 
St. Xutrzeby: Ideatr kobiety w Polsce wieców średnich, Heleny a’ pan 
court: Z nad brzegu Lewanty /podr./, prof, Gustawa ioszkowskieg: O 
początkach sodyfikacji międz, prawa prywahnego. 

émpie drugiej: recenzje z książki Dmows<iego "Niemcy, Rosja i 
kwestia polska" /przez Zakrzewskiego/, po za tym liczne sprawozdania 
z dzieł literackich, filozoficznych, 3ą tu Wł, Jabłonowskiego o Dosto 
jewa«im, "X. liorodyskiego o nauce cywilizacji /E. Majewskiego/, Fr. 
Rawity Cawrodskiego ,0 bohaterskim Koniu Kasprowicza/ i wiele innych» 
wśród"faxktów i dokumentów" szereg wydarzeń z życia kulturalnego, "n 
studia, utwory, fakty, żadnej publioystyki. Nie było rubryki i okazji 
&gdzieby redakcja glos zabrała od siebie, życie polityczne bieżące nie 
znajdowało na tyci spokojnych wodach żadnego odbicia, 

"Przegląd Narodowy" nie miał tekiej obfitości sił pisarskich ge 
świata naukowego, ale też inne przyświecały mu widoki pracy. Podstawą 
każdego zeszytu "Przeglądu" był sttykuł wstępny, Pisali te artykuły 
najczęściej Z. Balicki, albo Dmowski, Z zeszytów z r, 1908, które mam 
pod rękę, wymienię; w lipcu Ze Balicki: Przeobrażenia metod valki; w 
sierpniu - Sk. /ii. Dmowski/: Przeobrażenia polityczne "schodu; we wrze 
śniu x. D. /Dmowski/: Upadek nauki; w listopadzie B. 0. /Balioki/ Z 
metodologii politycznej; w r. 1909 w wtyczniu Ke Dmowski: Stanowisko 


Koła Polskiego /w Dumie/; w kwietniu Z. Balicki - Małostkowość ducha; 


A 
w czerwcu R. Dnówski "Październikowoy", w lipcu R. Dmowski; w sierpni) 


Z. Balicki - Zachowanie typu nam dowego ita, 

każdym zeszeycie prócz tego publicystyce poświęcone były stale 
dwie rubryki: Przegląd spraw polskich i Przegląd polityki zagranicznej 
Pierwszą rubrykę prowedziz Antoni Radzewicz, drugę Bogdan Wasiutyński, 
Charakter publisystycuny miała też rubryka Z prasy, prowsdzona przez 


Balickiego. Z innych artykułów wymienię dla przykładu treść zeszytu 
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styczniowego 1909. Fo art. Dmowskiego następowały: *, Lutosławskiego: 
Redigia w życiu narodowym, Z. fasilewskiego: Powieść - kinematograf, 
S. Kozidkiego: sutgaria współczesna, Grz. Smólskiego: Polacy na Ora" 
wie na Węgrzech i in, kwietniowym były rozprawy A. Szelągowk lego, 
J. K, Kochanowskiego, J. Długosza /o projektowanej gub. Chełnskiej/. 

Balicki wielki nacisk kładł na wiedzę historyczną o Polsce. Spo- 
łeczeństwo w zaborze rosyjskim spragnione było tero nawiązania do 
czasów dawnych, Zobaczymy niżej, jakie ten jego historycysm pociaznał 
dla niego skutki osobiste, 

Z r. 1909 znajduję w tece jeszcze jeden list, ale ten jako dotyczą 
oy spraw organizacyjnych Ligi pomijam. Znalazły się dwa listy z r. 
19h0, tyczące naszego tematu - "Przeglądu Narodo“ego”. Balicki, UR W 
mówią, - "wpaar", władze rosyjskie wytoczyły mu proces za ESA 
w "Przeglądzie Narodowym" odezwy 3zymona Konarskiego. Z listów odtwo- 


rzyć można, jaki obrót sprawa wzięła, 


Wąrszawa, 1.11.1910 
Mój drogi, 
Byłem w Petersburgu i po zbadaniu sytuacji zdecydowałem się xpuzmx 
rozpocząć karę od 14 lutego w tymże Petersburgu, w &restach z pergpe- 
kkywą znacznego skrócenia terminu, 


Choge w jakim takim stanie zostawić maetępcy /Koziexiemu/ tekę 


e 


"Przeglądu" zwrscały się do Ciebie, właściwie do "as wszystkich z gorą J 


prośbą o poparcie, Je stanowczo przez i 60 a uwięsienia nie będę 


mógł pisać nie bieżęcepo, - mogę tylko pracować /s¥obodnie/ nad roz- 
prawą naukową. Stąd luks w artykułach wstępnych przede wszystkiem. 

Musicie więc Koniecznie dostarczyć Kedakcyi: 

1/ Jeden przynsjmniej artykuł wstępny z sakresu polityki narodowej 
w Galicyi, nie pertyjny sle «ierunkowy 16 stron druku, 

2/ Jeden przynajmniej artykuł hietoryćzny, eekonomiczny, polityczny 


/ 
lub społeczno-kulturslny do Środka numeru na 3-4 ark. druku. 
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3/ Jeden przynsjmiej srtykut literacki - do £ ark. - wszystko to W 
ciagu 2-2 miesięcy najdalej; jeieu z nich koniecznie za miesiąc, 

Mój drogi, liczę na to, że nie zostawiceiet "Przezlądu" na opiece 
boskiaj w chwilach tak trudnych, 

loże 3t. Zakre. zopomi "Ateneum" i da się przeprosić, Nie wątpię, 
że Ty przedewszystkiem dasz GoS swego, 

Oezywiicie w lntym nie będę już mógł nigdzie wyjechać, 

- 


Zegnajae Cię na czas dłuższy, ściskam Cię serdeosnio, 


ike BALICKI, 


Nastąpiła długa przerwa w korespondencji. ” redakcji zastępował Be 
lickiego Stan. Kozicki, ježo też najwięcej w tym czasie było artykułóć 


wstępnych, Dopiero w lipcu otrzymałem list, pisany już z wolności. 


Warszawa, 6 lipca /9f0. 
VEI Kochany Zygmunoie, 

"itam Cię naprzód z tej miłej swobody, Którą sie od soboty cieszę, 
po Š miesięcznej blizko ‘nis 4 mies. jak pisały gazety/ klauzuli, Wy- 
szodrem z tej imprezy obronną ręką - zdrów na ciele i umyile; na cieo- 
le - gdyż porządna hygiena z codziennej rąbaniem drzewa, gimnastyką, 
rytmieznem oddychaniem X&gX eio. sprawiła, 12 czuję się jakby po opu- 
szezeniu sanatoryum; na umyśle - gdyż napisałem połowę por zadnej nau- 
kowej rozprawy p.t, "Społeczne psychologia poznania, Teorya użyt gczno- 
ści if wartości". Obecnie wybieram się z żoną do Segwajearyi /via Or 


sa1d/ 1/ na ustatkowanie nerwów, a przedewszystkiem na dokończenie 
f , 


pracy. Postanowiłem sobie nie wracać, dopóki ke i nie postawię, Otóż 


wielką byłoby dla mnie finansową ulgą, gdybyś mógł mnie zaopatrzyć 

w bilet redakcyjny od Krakows do Buchs i z powretem, o terminie możlie 
wie długim. Roman /£/ mówił, Ze to się da zrobić, przypuszczam, że i 
dla żony. Mam nadzieję iż się w Krakowie zobaczymy tam mógłbyś mi wree- 


czyć. Mój drogi, dołóż starań, bo mnie koza bardzo finansowo poderwała 


- 
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Resztę odkładam do widzenia, tymczasem ściskam Cię bardzo serdecznie, 


Z. BALICKI 


Bardzo charakterystyczne dla Balickiego jest miejsce w ostatnim li 
ście, gdzie sobie chwali pobyt w więzieniu, charakterystyczne ze wee : 
du na motywy hygieny ciała i ducha. Człowiek ten miał tak bogate upo- 
sażenie życia wewnętrznego, że potrzebna mu była samotność do rozgo- 
spodarowania się w tyn bogactwie, Może ts potizeba samotności była re 
akcję na los życia, który go uczynił mistrzem uspołeczniania zarówno 
własnej myíài, jak stosunków w środowisku, Filozofem był my śki społe- 
cznej, wychowawcą społecznym i organizatorem społecznym; jednakże in 
pu swej umysłowości jako intelektualista, najwięcej miał pociągu do 
myślenia o tajemnicach duchowości społecznej, o tem, jak życie z dusz 
jednostki dobywa przędzę na użytek zbiorowości, aby w tej psychice 
społecznej hodować człowieka wiecznego, 

Balicki umiał w swej duszy gospodarować, Myśliciel subtelny, w grag 
cie XXXEXK duszy esteta, doprowadził swoją naturę siłą woli do tego, 
że był zawsze gotów do działania, Pomagata mu W tyn staranna, idąca w 
parze z hygieną ducha, dyscyplina ciała. Pamiętał o niej nawet w wię- 
zieniu, Rzekłbyś, ciało zaprzępał do służby duchowi, aby nie poddawać 
się kaprysom nerwówe 

Był to człowiek renesansowy, tym większej dla naszyc czasów warto- 
ści, że nie z temperamentu przyrodzonego pochodziła jego dzielność, 
lecz ze świadomej woli. Takich ludzi nie łamią E eis]. Uje- 
ty z wiru działalności do więzienia, organizator, publicysta, dziennie 
kerz, mógł przybrać odrezu postawę ZA i stworzyć dzieło filo- 
zoficzne, niezmiernie trudną metodą pomyślane, nieprzemijającej warto- 


ści neukowej, 


Jakże rad jestem, że dzieki przechowanym list om, piękne ŻĘ postać 


mogłem w tym potieznym szkicu przypomnieć jednym, innym - "skazać, 


Wskazać jako drogę. Myśl narodowa, żeby twórczą była, wymaga współprace 
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wszystkich czynników, składaj ęoych się na osobowość jednostki, wyrażać 


musi meximum jej charakteru, Z okruchów człowieka nie podobna $tworzyć 


osobowości narodu. Naród we wszystkich -swoich wymiarach rośnie rozro- 
stem jednostki ideowej, 
1akę czołową jednostką ostatniego okresu twórczego był Zygrunt 


Balicki, 


1/ Uroczystość Grunwaldzka w Krakowie, 


2/ Roman Dmowski, 


hy 


Boz az i a & 


Mesto zrzeszania organizacji naukowych, - Tow. Popierania 
nauki polekiej, - Wysiłki prof. Oswalda Balzera. - Nawoływa= 
nie społeczeństwa do ofiar na rzecz pracy naukowej , - Przy- 
kad Warszawy. - Projekt utworzenia Tow. Przyjaciół Nauk. = 
Akojs "Słowa Polskiego" i Związku Naukowo-Literackiego. - 
Nauka i społeczeństwo, - Potrzeby i zadania ogniska lwowski 
go, - Ruch wydawniczy. - Ignacy Domagalski i jego Tow. Wy- 
dawnicze. - Wiedza i życie J, Gwalberta-rawlikowskiego. - 


Szkoła Nauk Politycznych, 


Zaznaczyłem juz w pierwszym rozdziale, że Iwów posisdał szereg to- 
warzystw neukowych specjalnych, a każde z nich wydawało sx czasopismo, 
Praca w tych zespołach, prowadzona na uboczu, może wystarczająca spe- 
cjaliatom, zajmującym katedry w wyższych uczelniach, nie była w społe- 
czeństwie widoczna i dostatecznie oceniana. Promotorom idei odrodzenia 
narodowego wydawać się musiała oderwaną od Życia sfer inteligencji, pę 
dzącej żywot poziomy, pozbawiony aspiracji cywilizacyjnych. Pomimo, że 


niemal każdy inteligent galicyjski nosił tytuł "doktora", życie powsze 


^ 
anie stolicy nie wiele się różniło od prowinejonalnego, zdobionego 


elitą biurokratyoezna. ^ 
Pracom naukowym towarzystw i katedr brakowało polotu spořecznego, 
zmierzającago Go podniesienia kultury umysłowej. Wysoka kultura dobywa 
z ksZdej P pracy ideę twórczą, podnoszącą ogólny poziom życia, 
Potzzabę nawiązania żywego stosunku nauki ze społeczeństwem odczuł, 


pomny świetnych tradycyj twórców Ossolineum, prof. Oswald Balzer. Stwo 


rzył on w r, 1901 Towarzystwo popiersnia nauki polskiej, pojęte już 
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w duchu potrzeb nowoczesnego społeczeństwa, Dawniej fundatorami byli 
magnaci, dziś - Balzer to srozumiał - na społeczności oprzeć się trze 
ba, Zeby dać pojęcie o zamiarach Balzera i o jezo Pracy, przytoczę to 
cow "Słowie Polskiem" ogłosił jero sspółpracownik Norbert Michalewicz 
z okazji dziesięciolecia Tow. naukowego /nr. 182 5 ROLIIT.IM YU 

"Zy j emy - pisze autor - w czasach bezwzględneso uznania potęgi nga 
ejzcji sporeozne], ziezygnowaliśmy już z myśli ogladania się na pote- 
¿ne jeónostwi, duchy mocne a ofiarne, które dawniej podejmywaty same 
brzemię nowych idei i same siłą swego ducna, wielkością swej ofiary, 
potęgą awych zasobów tworzyły wielkie dzieło cywilizacyjne, narodowe, 
społeczne, miejsce nich kontynuuje ich wysił«i ludzkości naród, apo- 
łeczność, Lecz u nas, w nagzem środowiska, toczonem przeróżnemi cho- 
béi, dzielącem swe siły na różne fronty wematrz i zewnatrz, codzień 
notujemy smutne zjawiska, Padająw wielkie ajadnoczenia narodowe, usy- 
chsję z anemji zrzeszeuius walturalne, chorują na brak soków żywotnych 
towarzystwa apołeczne, nawst te assosjacje, które Są u nas z tradycji 
najstarsze i uajmilej odpowiadaja naszemu upodobamiu, assocjacje poli- 
tyczne pędzą auchotuiczy &ywot. Tak sięc staó nas na wzloty Ikarowe, 
nie stać nas na "akrzeszonif zjawisk trwałych i żywych, 

“Tym skwapiiwiej zatem notujemy taki oto fakt: Przed dziesięciu laty 
zjawiło aie nowe |owarzystwo, oni poli.yegne, eni społeczne, bez tanic! 
dzi$ hageł uszczęiliwienia ludzkość , odrodzenia ojczyzny, ale z niepo 
pularuem zadaniem... popierania nauki polskiej. Dziś Towarzystwo to ame 


tylko jeszcze istnieje, ale działa, rozwija się, 2 dniem każdym nabie- 


Ie mocy, żywotności, ogarnia coiaz szersze Widnokregi, abel ME tak 


że urasta na wielki czynni, z którym w jego zakresie cćziałania nie 
liczyć się niepoćnbna. To Gziwne, u naa i niegwykzZe zjawisko zmusza 
do docieksnia jogo przyczyń, bo sykluczyWesy rag na zawsze z życia 
Spozecenego pray ak owość, już nawet w życiu indywidualnym z rachuby 
wyrzuconą, musimy przyj$6 do przeko:enia, ie coś się pozaź tem zjavwi- 


eklen kryje, co nie będzie postawione znaczenia ogólnego, a może nag 
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wzbogacić o cenne doświadczenie, Musimy tu zatem zbadać dwa kierunki 

działalności Towarzystwa popierania nauki polskiej, jego usiłowania i 
pracę tudzież jego stosunek do społeczeństwą« 

"Postagiro sobie za zadanis popieranie nauki polskiej w trojakim 
Kilerun<u; udzielanie młodym adeptom nauki pomocy materjalnej w celu 
pogłąoienia ich wiedzy, wydawnictwo dzieł naukowych i wspieranie uczo= 
nych w formie nagród, 

/, zrodziło się z głęboko odczutej potrzeby stworzenia nowej formy 
assocjacji społecznej, mającej na oku cele naukowe, Kozwój nauki zale- 
zy od użyczonego jej poparcia materjalnego. Nauka polsks nie doznaje 
należytego poparcia. Niektóre rządy oamawisją jej zasadniczo pomocy, 
inne udzielają poparcia w skgpej mierze, a i samo nasze społeczeństwo 
nie przychoaziło tu z wydatną pomocą, bądź ze wzgledu na trudne warun- 
ki gospodarcze, bądź z niedostwteczneiw zrozumienia doniosłości sprawy 
badź z braku odpowieanich form poparcia, Stan rzeczy był bowiem taki, 
że na Gatym obszarze ziem nzeczypospolitej istniały tylko trzy insty- 
tucje o charakterze ogóinym z za.aniem popierenia nauki we wszystkich 


jej kierunkach. Akedemja w Krakowie, Towarzystwo Przyjaciół Nauk w Poe 


™ 
zńaniu i Kasa im. iMianowskiego w Warszawie, z ogólnym rocznym funduBze) 


Iozporządzalnym na cele naukowe w kwocie około 400 tysięcy koron. Jest 
to oczywiście w porównaniu z miljonami, wydawanymi na takież cele zagra 
niea, Kwota znikefeees, POL 

"Miasto Lwów z dłagoletnią kulturą, z ceilubnę tradycją historyczną, 
taxiej ogólnej instytucji naukowej polskiaj nie posiadało, Brakom tym 
zaradzić w obu kierunkach pragnie Towarzystwo popierania nauki polskiej 
we Lwowie, jako ozwarta polska inetytu£ja nauxowa ogólna, Charakter je- 
go przecież odrębny od dotychczasowych forme Nie ograniczyło sie bowie 
na azczupłe grono uczonych, lecz powołało do współudziału całe społe- 
wę e każdy bez względu na zawód, a także bez względu na sto pień 
zamożności, może być członkiem towarzystwa. Klasyfikscja wkładek /200 


lub SO kor. jednorazowo, 3 lub £ korony rocznie/ umożliwia wpisanie 


/af 
sig w szeregi "mecenasów Zkuk nauki” wszystkim warstwom społecznym 
od ludzi pośńwięcsjących się nauce zawodowo do rzemieślników, Tych ë 
ostatnich członków, którzy z ma swnjezo warsztatu rzemieślniozeso sig 
caja waokieh dalej, przyjmie Towarzystwo ze szosepólną radoicig, u 
patrujac w tem objaw zatsezanie przez ideę popierania nauki = 
szych kręgów i fskty tego rodzaju, niestety dość rzadkie, podnosi z 
chluhę w awych sprawozdaniach, 

"Na takiem podłożu wyroałe Towarzystwo popierania nauki polskiej 
rozpoczęło awa działalność w r. 1901, Obecnie po latach dziesięciu 
znojnej pracy, przetrwawszy najtrudniejsze chwile początku, zaprsgnę 
Yo odwrócić na chwilę wstecz wytężone ciąsle naprzód oczy 1 okiem 
wędrowoa, który przebył najcięższe trudy, ogarnąć to, co w czasie 
dziesięciolecia zdziałało, aby z bilansu "o pracy zaczerpnąć otu- 
chy na przyszłość, przypomnieć się społeczeństwu, pozbierać rejestro 
wane dotąd tylko spostrzezenis i doświadczenia i podjąć pracę na sw 

“N cisgu 10 lat zebrało od społoczeństwa przeważnie w drodze wkła 
dek na nieruszalny fundusz zakładowy pokaźną kwotę 50.000 kor., a 
drugisa ty 18 wyjało na gels nauki, obracęj rocznym funduszem 
obrotowym w kwocie około 10.000 kor., pozyskało tysiąc arkoa M 
dla s'"5210h wydało 2? publikacji naukowych /30 t omów/ o łącznej obję= 
tości 446 srkxuszy druku, puściło w świat 6700 egzemplarzy swoich wy- 
dqwnictw, udzieliło kilkakrotnie subwencji czy tn na poszukiwaniu 
archiwalne, czy to ns sgzęściowe pokrycie kosztów druku dzieł nauko- 
wych, których nie otjęło we włesny nakład, urządziło szereg odczytów 
usukosych, wreszcie podjęło brzemienna w skutkach, zawrotną nyśj 
zakładania bibljotek prowinejonslnych w większych miastach w Galicji 

"Pablikscje qforarzystwa obejmują zgodnie z jego ogólnym charakte= 
rem wszystkie dziedziny wieczy. Sę to prece wysokiej wartości nauko= 


woj, uznane uaodnie przez krytykę jako tezie, bardzo często widnieją 


na nick najznakomitsze nazwiska nauki polskiej. Dzięki przykładaniu 


wysokiej miary do prac Sores ag Op zz OKAP A, tyrobiło ono swoi 
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wydawnictwom wysokie poweżanie w świecie naukowym; dziś firma Towarzy. 
stwa w dziąle naukowym posiada równe znaczenie z firmami naj ossżniej. 
szych instytucji maukowych. Podjęta akcja bibliotek prowincjonalnych 
była już omaviana publieznie, fli ena żięc potrzeby rozwodzić sie nad 
olbrzymią jej doniosłością dla kultury narodu. Podziwiać należy już 
nie ómiałość myśli, ale rezultaty z pracy około jej urzeczywistnienia 
osigzniete. Oto zebrano już 30.202 tomów dla bibliotek przeznaczonych, 
nie wliczając w te cyfrą licznych dzienników i ozasopism, rękopisów, 
atlasów, map, rycin, sztychów, monet, medali, nut i innych przemiotów 
muzealnych, nadto ubworzyło Towarzystwo osobny fundusz bibljoteezny, 
fAotu]ao go corocznie ze swego ogólnato funduszu kwotą 1000 koron /obee 
cnis wyaosi on już 6000 kor,/ 

((  SZY8tko to, co tu sumarycznie tylko wyliczono, fto rezultat w X a- 
sn e j pracy. Nie przyszedł żodny nojny zapis, nie zjawił się żaden 
niezwykły ofisrodawea,Aazy st ko gawdzięcza Rowarzgetwo sobie samemu, 
Zjawisko osobliwe, w swoim rodzaju jeiyne, 

"Stosunek Towarzystwa do społeczeństwa, jako stosunek dwustronny," 
simy rozweżyć z dwojakiero punktu widzenia, a to ze stanowiska zażdej 
z obu stron, 
ff evacsyavas starało sie zawsze utrzymać doisdy kontakt tak ge áwia- 
tem uaukowym jek z ogółem epołeczengtwa. Jako inatytucja naukowa ma 
ono Obowiązek łączny z ogólnym ruchem naukowym Qywiliizowanej ludzkoścy. 
Inaczej mogłoby sig stać, że w ogólnoludzkim zwigzku naukowym, Op38n- 
sęcym Cure ziemię, zubrokłoby ex £icznika nauki po.skiej lub nie ty tab 
ona dość godnie reprezentowana. Temu celowi służy biuletyn Towarzystwa 
reécagoWoany po francusku, kióry rozsyłany instytucjom naukowym catego 
śwista, daje zegr&nioy wiadomości o publikacjach Towarzystwa, tenuż 


celowi służy także wzajemna wymiana swoich śżieł, co wszystko sprawia, 


że między Towarzystwem a ruchem naukowym zsgranicznym istnieją FEL 
AC) 
stosunki, a Towarzystwo stanęło na równi z innemi instytuajami w rzędź 


Ma 


czynników kultury międzynarodowej, Ze tem ściślejszy istnieje stosu- 
nek z instytucjami naukowemi polskiemi, nie potrzedajemy chyba zazna- 
ezace 


H Oduoíuis do xraanezo qp RASA Towerzystwo nigdy nie zapomniało 
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skłajać mu szcaegirÓOw!sprasozda ze wszystkich swoich kroków i wykazy” 
weé, ża porierzcay nu grosz publiczny nigdy nie został zmarnowany, 


Fakt, «tory właściwie nie powiniun być notowsny, tak dalece jest na tu- 


realny. Niestety, “obec wielu smutnych przykładów z innemi naszemi asso 
cjacjami wyrósł on de rzędu wyrózriajQeero zjawiska, Nie pozostało też 

Towarzystwo nigdy w tyle sa społeczeństwen wc wszystkich Jego smutkao 

i radościsek, zgoónie z niem menifestujgo, adresami, pismami, udziałe 
przez swoich delegatów, swe uczucia wctec zdarzeń, które wszystkich 
poruszały» 

rąpołeczeństwo nasza wobec nowej inatytueji zachowywało się pooza- 
tkowo 2 pewna odpornością, Istu ista mote nieufność wobec myśli, która 
miała się przekształcać dopiero w rzezzywiatość, i wobec nowej asgo- 
ajacji. Ten większa zatem zasługa Towarzystwa, że zdołało przełamać 
pierwsze lody i zyskać 1000 członków; zjawiako w dziejach towarzystw 
naukowych u nas doprawdy rzadzie. Na tę ileść składają się ludzie ze 
wszystkich ziem polskich, najwięksaezo kontyngsntu dostarcza Galicja 
/57 proc. dd bardzo znaczny jest udział z Królestwa /%0proc./, nat o= 

wmikkający- 2 
miast gj^oznsüvkiego i in. krajów/3 proc./. Qdvowiedni jest też sto- 
sunak nabywania wyåawnigtw Towarzystwa. Najwiękaza ich ilość /44 pro 
rozchodzi się preez księgarnie gslicyjskie,tuz garag adzie księgarnis 
warsza ska /4: proc./, przez księgarnię w Poznaniu rozchodzi się tyl- 
Ko 4 pros. wyGawnictw. W bych dwa faktach odswierciodla się stosunek 
gapetrzebowania etrawy duchowej we wazystkich dzielnicach Polski; 

"W mierę rozwoju Towarzystwo spotyxsłc sis nieraz z objawami zauf, 
nia. Zdarzale się, 2e pewne osoby iub instytucje, cheętzasiępnąć rady 
lub pomocy naukowej w pewnej sprawie, twrscały się ^ nią do Towarzy” 
stwa, Dowodem roengeego uzuania sg także warunkowe na rzecz Towarzy= 


stwał*przekazy majątku innych /doted czterech/ 
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li mi na się obowiazek zjednywania mu w swoich kołach jak najwięcej 
członków; innych znowu, którzy dobrowolnie ($podatkowją się na rzecz 
lowarzystwa w kwotach wyższych, niż wynoszą wkładki członkowskie, 

Uf Wszystko to notujemy jako pocieszające objawy wzrastania wśród szem 
rokich kół moralnego znaczenia Towarzystwa, stanowi to zaręzem dowód, 
że społeczeństwo nasze wobec rzetelnej, niestrudzonej, ofiarnej pracy 
nie pozosfaje w obojetnoici. Nie znaczy to jenak, fakohy wa, co do- 
tąd społeczeństwo użyczyło tej inst ned miden sie wyczerpać jego 
ofiarność. lysige ludzi, którzy dają na cele nauki kilka koron rooznie 
to przecież na kilkudziesięciomiljonowy naród cyfra zni kedęńo mała, I 
nie znajdujemy wprost arów gorących, aby zwrócić się z serdecznym ape- 
lem do wszystkich powiększenia zastępów członków tego Towarzystwa, 
Udzielonego zsufania ono nie nadużyje a oparte o wielkie zasady mate- 
rialne, tworzy dla kultury i nauki polskiej dzieło wiekopomne. Sprawa 
nauki polskiej nie mogła się dostać w lepsze ręce, 

"W tę odświętną dla Towarzystwa chwilę popłyną doń ze wszystkich 
stron liczne dowody zasłużonego uznania, pozwalamy sobie ma do t ego 
chóru przyłączyć i nasaz skromay głos z serdeczaem życzentkm, aby pełna 
poświęcenia, niezmordowana praca twórcy, organizatora i duszy tego 
Towarzystwa, prof. Oswalda Balzera, przyniosła szybko najwspanialsze 
owoce, aby idea przezeń podjęta i ukochana zatacyała coraz szersze 


kręgi i znalazła żywy oddźs*ięk w sercach wszystkich. lego mu dla dobra 


nauki polskiej goraco Życzymy." LAS X 


Właśnie w tym czasie zdarzył się w Warszawie fakt, który poruszył 
głęboko prof. Balzera. Zamieścił on bezimiennie w "3łowie Polskiem" 
/br. 164 z 7.1V.1911/ następujący artykuł pt. "Vivat Sequens qui 
taga dupliosbit", 

"Rozniosła się radosna na całą Polskę wieść o wspaniałym darze, er 


rowanym na rzecz Towarzystwa naukowego warszawskiego przez magnata, 
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nietylko z urodzenia i majątku, ale ducha i serca; darze, który utrwa 
lił podstawy bytu tej instytucji, a zarazem stworzył dla niej możność 


rozwinięcia działalności naukowej na szerokie rozmiary, 


. 6: 
"Dar hr. Józefa Potockiego przedstawia wartość z górą £00.000 Tubli 


t.j. pół miljána koron. yszřo przytem na jaw, że już 
przedtem ten sam ofiarodawca udzielił Towarzystwu warszawskiemu sub- 
weneji kilkudziesięciu tysięcy rubli, i że byli inni, którzy je wspfe 
rali datkemi "tysiącznymi i wielotysięcznymi". Od czasu zaś hojnej 
ofiary hr. Potockiego społeczeństwo z Królestwa idzie w zawody, ażeby 
ją uzupełnić i powiększyć nowymi darami. Dzienniki warszawskie zapi- 
suj& pod każdym dniem nowe ofiary po 100, po 1000, po 6090 rubli, oza 


0- 
gem nawet bezimiennie, więc nie dla rozgłosu, jeno dla usłużenia wzni 


słenu celowi składane. 1 tak nowa placówka zyskuje tu coraz AE 
kaźne zasoby materjalne, ułatwiające skuteczną pracę dla dobra nauki 
polskiej» 

"Dodać trzeba, że obdarowane tak hojnie Towarzystwo naukowe warsza 
wskie istnieje dopiero od læ ozterech. Potzete w skromnych werunkac 
nie mogło w tak krótkim czasie rozwinąć wydatniejszej działalności, 
Nie tyle więc w uznaniu położonych znaczniejszych zasług, ile raczej 
w zaufaniu do instytucji samej i w poczuciu ważnych zaasń, jakie ma 
do.spełnienia nauka polska, otworzyły sie na ścieżaj wrote ofisrnose 
publicznej, oelem utrwalenia podstaw bytu newej instytucjie 

"Tak jest - w Warszawie i w Królestwie, Jakże jest we Lwowie i w 
Galicji? Z przemówienia prof. Balzera na uroczystości jubileuszowej 
dowiedzieliimy się, że Towarzystwo dla popierania nauki polskie AMR 
całych dziesięć lat istnienia nie z.ołało zgromsizió więcej nad okod 
100.000 kor, /40.000 rubli/, przeważnie z drobnych "kładek członków; 
dziwnie smutnie brzmiał zaznaczony przy tej sposobności szozegóc, że 
znaczniejszych m prywatnych było w tym czasie tylkà kilka, 


a najwyższy z nich nie przekroczył sumy 400 K o r o n, 


"Z okazji obchodzonego właśnie dziesięcioletniego jubileuszu Towa 
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rzystwa nadarzała się najlepsza sposobność opstrzenia te: insfytucji 
znaczniejszymi darami, Jest zwyczaj, że Towarzystwa, służące celom kul 
tursinym, a potrzebujące do tego odpowiednich zasobów materjalnych, o- 
ile nie zawiodły pokładanej w nich nadzieji, otrzymują w czasie jubi- 
leusgu odpowiedni d ur j u b ií l e u e o w y celem zasilenia fun- 

dwezów i ułatwienia dalńzej ich działalności. Mało kom należał sie 
on tak słusznie, jok Towarzystwu lwowskiemu, które mimo skromne $ro- 
dki zasł żyło sie już poważnie wobec naszej nauki, i którego działale 
ność spotyxata sie od początku z pełnem uznaniem wszystkich powołany d] 
czynników, 

y Nie spotkałem wprawdzie nigdzie wiadomości o jakiejś zbiorowej ako; 
* świa zebrania takiego daru; przypuszczałem jednak, że remi wegen 
ta czy oss instytucja lub jednostka przesłała wprost do Towarzystwa 
ofiarę większą czy mniejszą, żeby w ten sposób zadakumentowaó swoje 
dla niego xxufamte uznanie, a zarazem przyczynić się do poparcia jego 
celów, Chcąc rzecz poznać dokładnie, udałem się o infofmacje do same- 
go zasBządu Towarzystwa; otóż wiadomości, któremi się tu podzielić mo- 
EQ: Z ocazji jubileuszu nie prz.esłał nikt żadne. 
go daru na rzecz Towarzystwa, choćby w nieznae 
cznej tylko kwocie, ani przed uroczystością, ani po niej, aż po dzień 
dzisiejszy. YpisaYo sie tylko kilku nowych członków =- razem 8 z ee 
á c 1⁄4, z wkłodkami roozhnemi po 8 kor. Co razem lr" cej 48, 


"Otóż jubiéeuszowy dar, jaki Towarzystwo otrzymało z| Galicji po 


dziesięciu latach pracy. Bez mała < pięć dziesi at kor op 


w tym samym czasie, kiedy w Warszawie Ras osoba ofiarowała na cele 


nauki pół miljona koron! Ta jedna osoba zdobyła się na ofiarę dzie» 

sięć tysięcy rszy wyższą, aniżeli całe społeczeństwo polskie w Galicji 
"Doprawdy, "Mitricile est skzx satyram non scribere", 

p Ale rzecz jest zanadto poważna, żeby poprzestać na satgrze. Są 

prace narodowe, których, kiedy są w toku, i rozwijają się dodatnio, 


bezkarnie lekceważyć nie wolno. Takie zaniedbanie może się później 
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zemścić, Przypuszozam, że tym razem jest ono tylko przypadkowe, ża 
wynikło tylko z tego powodu, iż sprawy nie poruszono i we właściwy 
sposób nie przypomniano. 

"hzucam tedy myśl: zebrania drogą składak 
pabli eż myyye t Ju bei 1 ers 8 Z, 0 Wo ge A area Ala 
Pewarzy stwa -p OP l.raetlhlig ae BET peda Ee E 
we Lwowi e, Jest i u nas spory poczet jednostek, które bez u- | 
szczerbku dla siebie przeznaczyć mogą sto ozy tysiąc koron na x ec 
nauki polskiej, jest wiele bogatych instytucji, zwłaszcza finensowych, 


które również znaczniejszymi detkami przyczynić się mogą do tego celu, 
7 


Tych zaś, którzy na ten cel ofiarować mogą üstki dzobniej spy, jest 


bardzo wielu; zbiorowes ich ofiarność może przynieść także kwotę bsr- 
dzo pokaźną. I przyjąć trzeba, że pośród nich wszystkich, miej czy 
więcej zssotnych, znajdzie się duża ilość takich, którzy, uznając do 
niosłość sprawy, dary te złożą z przekonania i nojchetniej. 
"Obok daru warszawskiego postewmy dar 
Towarzystwa lwowskie go. Takie vapórzawodni- 
otwo, i taka ambicja zrównania się'z innymi, to najzdrowszy objaw ży- 
cia społecznego. Skoto już nie dośtaje królewskich ofiar jednostek, 
niechaj je choć częściowo wyrówna zbiorowa ofisrnoié ogółu. Częściowo 
- bo o zupełnem wyrównaniu - trudno z pewnością myśleć w naszych sto- 
sunkech. Ale i to, co w skromniejszych rozmiarach àds&oby Sie u nas 
przeprowadzić, złożyć się moe na godny dar J u h ií! š e x - 
s Zz o Wy, godny celu, o który chodzi - nauki i Towsrzystwa, które m 
dOted najrzetelniej a wydatnie służyło, 
"Dołęczsm na cel powyższy 50 kor. "Vivet secuens, qui duplicabit", 
P, Pa 
Redakcys "Słowa Polskiego" oświsdczyłą w przypisku gotowość pośre- 


dniozenis w przyjmowaniu składek ne powyższy der jubileuszowy, 


CA 
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Nie mem zamiaru wykładania dziejów To". Popierania nauki polskiej, 
przetworzonezo wkrótce w Tow, Naukowe na wzór warszawskiego. Dzieje 
te nie zaniedtało opracować ono samo. Chcę tylko pokazać, jak praga 
wszechpolska więzała w całość ruch umysłowy, gdziekolwiek się poczynał 
Staraniem "Słowa Polskiego" było związać z dążeniami Balzera pracę 
Związku Kauzowo-biteraokiego, Usiłowaniem redakcji tego dziennika 
i prezydium Związku było nakłonić Balzera do założenia na wzór Ware 
szawakiej instytucji z przed stu lst - lwowskiego Tow. Przyjaciół Nauk 

Odbywały się w tej sprawie $2ywione konferencje z Balzerem i księ- 
ciem Andrzejem Lubomirskim. Temu, jako kurstorowi Ossolineum, uśmie- 
chała sie myjl, Ze dając do użytku tego przyszłego Tow, siedzibę w 
Ossolineum uzyska od rządu na ten oel plac przyległy do istniejące 
gmachu. Plac ten, #mk leżący w obrębie t. zw. Gytadeli, i będący wra- 
sns ola wojska, nie pozwalał zakładom im. Ossolińskich odpowiednio do 


potrzeb się rozszerzać, Usiłowania w tym kierunku spełzły na niozem, «v 
1447 


w Każdym razie dały sposobność prowadzenia ożywionej w "SYowie Polskie 


dyskusji na temat kultury naukowej, 

*3łowo Polskie” motywowało potrzebę społeczną interesowania się 
sprawami nauki ze stanowiska ogólnej kultury narodowej, W celu popar- 
via projektu wyżej pomienionego, pisałem w "Słowie" szereg artykułów, 
Motywy ogólne tak brzmiały: 

"Dusza jest jedne na wszelki użytek twórczy, jeWo różne są metody 
twórczości, Zycie twórcze jest jedno, zjednoczone w źródle swojem = 
w podmiocie tworzącym;« zależy ono we wszystkich przejawach i we wszy. 
stkich dziedzinech, wzajemnie na siebie oddziaływujących, od jednej 
siły wspólnej - ogólnej ener g i i duchowej, jaka jest nam dana. 

yr atal juz, u źródłe, rozstrzyga sie kwestja twórczości naukowej 
także, Ta twórczość jest częścią integralną życia duchowego narodu, 
zależną od jego ogólnej żywotności, tak integralną, że niemasz matema 


tyka, któryby mógł jej bezwzelędną wartość określić bez związku 2 
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innemi dziedzinami i oszacować, co ważniejsze: twórczość pręktyczna, 
czy naukowa? Cywilizacja obojgiem stoi. To tylko pewna, że niema jej 
bez nauzi, 

"Po ambicjach cywilizacyjnych poznaje się zdolność odradzania się 
narodu, s nawet zdolność jego istnienia jako osobowości, 

(Ambicje polskie - tak się zanosiło od początku XIX wieku - parły 

w tym kierunku, aby naród nasz utrzymać na widownik świata twórczo- 
ścią eywilizacyjną. Warunki nie sprzyjały tej pracy. Rozwój nauk wy- 
mags znacznych nakładów materjalnych i opieki, s nie mając swego pate 
stwa, nie mogliśmy tym potrzebom zaradzić. Jest to jasne i niema po- 
trzeby tego udowadniać, 

"Ale co wymsgsfoby udowodnienia? To - czyśmy zrobili wszystko Go" 


śmy mogli zrobić. Nie należy zbyt łatwo rozgrzeszaó się ze wszystkieg 


raczej więcej od siebie wymagać, niż wymagają obcy. Zwłaszcza, gày 84 


chwytamy na gorącym uczynku w sumieniu swojem, 

"T dwu dzielnicach nie bzło wsrunków, ale tam, gdzie były, czy śmy 
pałali ambicjami na polu naukowem; Czyśmy doátateoznie wyzyskiwali 
nasze dwa uniwersytety, lub nasze towarzystwa naukowe w Galicji czy 
Poznaniu? Nasze stypendja i podróże zagranicgne? 

Zdaje się, że niezupełnie, Mogę w pewnych okresach wyniki pracy 
być niezbyt efektowne, nie zadziwiać świata, ale życie umysłowe we- 
"netrzne za to riechby było zasycone pragnieniem tworzenia i roZpoe- 
wszechnieania wiedzy, 

"Mem wreżenic, że nauka nasza nie domagała na punkcie niezawisto- 
ści, powtóre mało była wydajna, a po trzecie za mało spełniała zadań 
kulturalnych. 

" 70, co mamy, nie jest wyzyskane, wiele sił i środków marnuje się, 
e przedewszystk iem młodzież chodząca blisko ognisk nauki, nie wchodzi 
w nie. Wielkie zadania i cele nie jarzą się dość jasno w umysłach i 


nie zagrzeweją. Obojętność i pustka duchowa błąkają się po kurytarzacł 
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^" 
"Znsn& było rzeczą, 2e przeć wojnę dwa polskie uniwersytety zeledwi 


zakładów naukowych, 


nastarczyć mogły zapotrzeboweniu ludzi dyplomowanych do urzędów i zawo 
dów wolnych. Mażo wskutek tego młodzieży odcawało się nauce czystej, 
kle i w tamtym zakresie było źle. Społeczeństwo wolatooy mieć aięcej 
inteligencji dyplomowanej i na wyższym poziomie wykształcenia. Spoty- 


kaliśny się w Calieji zbyt częsb ze skargami, że miodzież poleza wog 


le uczy się za mało i nie przystępuje do osy, m Za mało ma ambie] 


już nie naukowych, ale nawet oświatowych» 

"zachodziło 003 złego W psychice umysłów naszych, w stosunku do 
zadań naukowych. Jest coś złego, Go zawisło nie tyle od warunków ze- 
wnętrznych, ile od naszeso własne;o usposobienia i pojmowanie, coś, 
co może być poprawione przez Aiprawe ogólnego gruntu pod wyższe amti- 
cje cywilizacyjne» j 

' wW 

"Opinja publiczna w Polsce naogół za mało przywiązuje wagi do spra 
nauzi. Daleko popularniejsze są potrzeby sztuki i jej honor. Uzrzy- 
tomnijmy sobie, jax rzadko mamy do czynienia « pytaniem; co sig dgige 
je {Á nauką polską, kto sig nią opiesuje, Gzy ona sig rozwija Jako sa- 
moistna gałęź cywilizacji polskiej, jaka będzie jejx przyszłośći Nla 
jest to sprawa dla nikogo piekąca, nawgi dla ludzi wysoce odwieconys 

"Na te obojętność stosunku naszego do nauki polskisj sktadaje się 
następujące pierwiastki: ly mniemanie, że nauxi nie zbraknis, bo zae 
granica Ją tworzę, 2/ jakaś dziecięca afność w hierarchję społeczną, 
że ktoś ją przecie szozepi w kraju, gdzieś bardzo u góry, jak dawaiey 
d*ory /są przecież akadenje, uniwersytety/, 3/ przesad demokratyczny, 
iż nauka jest zbytKkiem dostępnym dla wybranych, o którym przeóucge- 
śrie nam myśleć, 4/ poczucie wyższości moralnej nad ludźmi nsuki, 
którzy wygodnie odwzacają sig od życia, podczas gdy nain postawiona 
praca i walka, 

"Te surowe pierwaiastki wyobrażeń i uczuć Kultura narodowa, na 


prawdziwie demokratycznych zasadach eroria „A przetrawić. Naukę 
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trzeba wcielić do całości aaszych trosk i zabiegów, jako jedan z naj- 
Wehniejszych artykułów dobra narodowego, 
(Najberaziej mogły niepokoić błędy, świadczące, że nie zorjentowali- 
my się w s¥ojen położeniu. Nie mieliśmy aługo państwa ewolero, dworu, 
mecenasów, jaxiejś warstwy opiekańczej, która z pańskiej fantazji Jub 


z roli opiekuńczej tworzyXaby nam cywilizację bez naszego udziaru. 


- 
"Zycie społeczeństwa nie przedstawia żadnych tajamnie i niegpodz/ka- 


nek, niema w niem nic i nie będzie nie, cze nie przerobi semowiedza 
ogólna, ooby nie stało w związku psychicznym 3 opinja publiczną, Nagt 
ły czasy demkratyczne de tacka, dla careso narodu. Fszystkie obowia- 
zki państwowe spadły na ogół narodowy, 3 w tem i troska o rozwój nauke 
Gdzieinózie] o prawa i obowiązki ogół dobijał się u swego państwo w 

° 2 š 
drodze rawolucji, na nas spadł (ciężar/GałyJodpowiedzialności za życie 
wewnętrzne. Puszczono naród ssmopes, powołując go tem samem do pochwy= 
cenia nici rzędu wewnętrzneso we własne ręca, 

"Nasz demokratyzm ma też szozepólne niętno i powołanie; z netury 
stosunców musi być narodowy, bo jest oparty o obowiązki paístwowo = nm 
rodowe. Podczas gdy gdzieindziej] mora wyczerpywać go zadania wyłzoznie 
libersino-soejaine, motywowane tros<a o prawa Jednostki i grup, w nse 
szych warunkach przeważaów w nim misi pierwiastek obowiązku ojcowskiej 
pieczołowitoijci o catość. Demokreta poleki musi dbać o prawa Indu, sle 
nie może zapominać i o interesie "szlachcica", gdy ziemią idzie w oboe 
ręca, musi dbać o oświatę ludu, jako konsumenta nauki, ale nie może być 
obojętnym na losy wielkiej nauki, która gdzieindziej ma koronowanyGh 
opiekunów, Nasza my3l narodowa z natury rzeczy musi dążyć démokrstyos 
zbiorowo, powszecrnie do opanowania zarówno szczytów cywilizacji, jak 
i padołów życia politycznego, 

"Również niepokojący jest przesąd socjologiczny, jakoby w zassdni- 
czych żunkcjach życia wewnętrznego istniała kolejność potrzeb i zała- 
twień. Popularne Wyobrażenie jest tekie, że nie czas nam myśleć o spra. 


wach nauki, dopóki nie załatwimy się z zadaniami podstawowemi - ekono- 
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micznemi i oświatowemi. Mogliśmy przexonaé się w drodze smutnego do- 
śwaadczenia, 29 niema ustalonego porządku w potrzebach gpołaczeństwa, 
' życiu duchowam wszystkie zadania trzymają się organicznie całośeł, 
wszystkie muszą być zaapoko jan(j jednocześnie; et haeo facienda, et 
illa non omittenda. 

"Pomijajac sprawę gospodarczego pożytku nauki, bez której nie ma 
mowy o bogactwie i wspórzawodniotwie ekonomieznem s innymi narodami, 
na to zwrócić trzeba uwagą, Że wyższe Życie umysłowe wł postaci swoi- 


sted cywilizacji wiąże, jak kppuła, ściany nasze. Mówimy potocznie o 


jaxichś podutawach, o fundamentaen materjalnych, które Apóydują oi=, 


stnieniu społeczeństwa. Jest to przenośnia zoyt uproszczona, na moałę 
budowlaną. Budowa psychiczna nie kalkuluje się weale prawa ciążenia 
do ziemi, Układ psychiczny samowiedny, jakim ma być naród nowoczesny, 
utrzymuje sig tyleż siłą Świadomości z góry, co i popedami samozacho- 
wawczymi z dołu, To też społeczeństwa budować trzeba jednocześnie u 
góry w kontypnacjach wyższych, żeby nadewać mu formę, bez Której żadna 
treść w wyższymk rozwoju nie jest do pomyślenia. Wyższych uzdolnień 
umysłowych, twórczości samoistrej tyle narodów potrzeba, że gayby masy 
o tem wiedziały, krzyczałyby o ratunek dla kultury naukowej, 
"ze złych wyobrażeń o znaczeniu cywilizacji płyną również przesydy 
społeczne kultury.» 
/ "yobraZamy sobie mianowicie, że kdwestja umysłowości i moralnoivci, 
[i 
sfer górnych, $, zw. oSwieconych nie jest kwestją narodową, natomiast 
jest nią specjalna kwestja oświaty lucu. Może Lo gle Wyda paradoksem, 
ale z mojej obserwacji tak wynika, że nasze sfery oüwlecone więcej TAR 
żone sę na ździczenie, niż ludowe. A jest vo zjawisko dla tem właśnie 
groźne, że sfery oá"iecone odgrywają odpowiedzialną rolę owych vine adel 
u góry w budowie i produkują myśl na użytek całości, E- 
"Większa jest odpowiedzialność, większe niebezpieczerstwo, gay oświ 
ceni dziczeją, niż to, że lud wolno się odwieca. Bo w tym ürugim wypo- 


dku znamy tylko spóźniony postęp w rozwoju, gdy w pierwszym - cate) 
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budowie grozi katastrofa. Oświecony o&rowiek, nie wytwarzający cywili 
zacji, Spoczywający bezwładnie nə szczycie społeczeństwa, staje się 
nie gnoSnym ciężarem. A rozkład takich ludzi moralny i umysłowy powodu 
Je nieobliczalne epustoszenia w cazej strukidute społeczeństwa, 

"Siła idzie z aoxu, ale rozkłoćd z góry. "Od giowy ryba euchnie", 
A ten rozkład zeczyna się od tezwładu, gdy umysł wyrzeknie gle zadań 
twórczych w miarę swoieh sił i nie daje z siebie żsćnej mocy społe- 
cznej, Świedomej, konatrukey ines. Unysz oświecony potrzebuje atmo- 
sfery i pradéw, któreby go ratowały od zastoju i utrzymywsży w ruchu, 
*yższe życie umysłowe w stmosferze Naukowej powinno być jego zesadg. 
Jeden doktóy filozofji sdziczezy więcej szkody przynosi, niż zaniedbg- 
ny prostak w polu, Bo tsmten me swój Éwiet umysłowy utrwalony trady- 
cjami, przeciw któremu nie wykracza, dopóki go rozkłać g góry nie do= 
sięgnie, Tymczasem u góry wiązania sę subtelue,tam każdy musi uskrzy- 
ćlsć się, sty nie spadać i nie być ciężarem; tam trzetu coraz więcej 
rozumieć, coraz wyższe szczeble etyczne zajmować:tsm prawo rozwoju 


staje sie obowigzkiem," 
x 


X X 
Temat ten był dłuższy czas przeümiotem odesytéw i dyskusji w Zwig- 
zku Naukowo-Literackim. Przytoczę niżej, co się mówiło w tej sprawie o 
stosunkach konkretnych we Lwowie, Referat mój na ten temat drukowany 
był w "Słowie Polskiem" w nr. 112 z 7 marca 1913 r, Oto jego brzmienie: 


"Traktuję rzecz ze stanowiska publicystycznego /i ta dziedzina może 


być przedniotem publicystykij nie wkraczam więc do pracowni uczonych 
/ 


i nie będę oceniał dorob«u nauki polskiej. Zajmuje mnie strona sbołe= 
czna sprawy w tem miejscu, gdzie się ona styka z interesem szerszych 
sfer, gdzie ogół staje się uczestnikiem pracowni bądź jako odbiorca 
/spożywca/ nauki, bądź jako miłośnik wspierający naukę w 'otrzebach 
materjalnych. %ykładnikiem tej społecznej organizacji nauki w Calicji 
są przedewszystkiem towarzystwa naukowe, gdzie z ludźmi nauki styka 
się publiczność, Po za Calieją do niedawna prawie nie było organiza” 


cji naukowych. *jjątek stanowiło pozna‘iékie Tow, Przyjaciół Nauk, W 


/Yp 


Galicji była Akademia umicjetnoóci, dwa Uniwersytety, licang towarzy- 
stwa naukowe. Kraków dawał ton nauce i skupiał wszystkie dzielnice 
swoją «kademią. rogasły ogniska w "ilnie, śrzemieńcu, Warszawie, Kra- 
ków, skupiwszy w Akademii uczonych ze wszystkich dzielnie, chlubnie 
spełniał swoją misję cywilizacyjna. Sztandar nauki polskiej zatknięty 
na Axademii był w oczach oświeconego społeczeństwa za kordonem symbo- 
lem rządu w państwie polskie Życia umysłowego, wyobrazicielem jedno- 
ści cywilizacji na wszystkich ziemiach, tam nawet, gdzie już zanikała 
jej tradycja, Vszystxie utajone w instynktach zdroweko narodu ambicje 
twórcze zwracały się z utęsknieniem do Arakowa, oczekując stamtąd wie 
ści o przewagach uczonych polskich» 

"Popularność Akademji Mm. za kordonem rosyjskim jest dowodem, jak 
bardzo narodowi zależy na istnieniu nauki polskiej. "szystkie tradycje 
Uniwersytetu wileńskiepo, Tow. przyjaciół nauk, potem Szkoły płównej 
züeconowano w Krakowie, a z niemi dumę narodu, przyzwyezajonego do 
tworzenia własnej cywilizacji, Z *arszawy witdsć Akademię lepiej, niż 
ze Lwowa, widać ja, jako coś strzelirtezo, so skupia w dalekim widno- 
kręgu Polskę oświeconą. Wyrazem kultu dla tezo symbolicznego znaczenia 
AKademji były zapisy, na nig czynione w tamtej dzielnicy przez ludzi, 
którzy z nauką osobfście mieli mało styczności, 

"LWów tej żywości uczuć narodowych na punkcie nauki mieć nie mógł» 
Hozwij]ar swobodnie swoje ognisko naukowe, czerpiąc siły ze szkół, któ 
rych miał poddostatkiem. Missto, nie przytłaczające wyobraźni spore- 
czeństwa tradycjami, zaprzątnięte zadaniami prakty znemi, — MÁÓ€— 
ce w sobie interesy żywotne kraju, coraz intensywniej pracujące na po 
lu oświaty, wyrabiało się stosunkowo szybko na ognisko nauki, prędzej 
niż rozwojowi nastarczyć mogła świadomość, czem jest. Lwów jaxo o- 


Środek naukowy nie może odgrywać tej roli @o Kraków dla innych ziem 
J y 


polskich, choćby z po*odu 9wojege położenia geograficznego; ale w Zy- 


ciu umysłowen Galicji wybił się na czoło i spełnia dzisiaj rolę cy wie 


Ü 
lizacyjną bardzo ocpowiédzialna, 
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"Cecha znamienną Iwowa jest świeżość /za wiele powiedzieć - guro- 
wość/ właściwa skupieniom, które może już wyszły ze statu nascendi, aj 
się jeszcze nie zorganizowały, Kraków jest wykoiczony, trudno tam coś 
dodać, raczej należałoby nie jedno odskrobać, jak na Waselu, sby odsy- 
skał indywidualność właściwą, dawniej sformowsną. Lwów Bie tworzy, 
zdecydowany na nowoczesność, która w niem rzeźbi z pewną brawurą, ale 
bez jasnego modelu w duszy, bez dostatecznie przetrawi onego w samowie- 
dzy narodowej planu, Iwów rozrzucony jest w robotach społecznych tak, 
jak na wielkim obszarze swych ulic rozrzucony jest nowemi budowlami, 
zaczynanemi we wszystkich jednocześnie punktach i odmieniajacemi z 
dnia na dzień fizjoenomię miasta tak dobrze w drédmieiciu, jak od ro- 
gatki. Lwów jest cały w szkicu, ale wie w tym szkicu Michała anioła 
który paru linjemi nadaje charakier rzeczy; jest on cały zaprojektow í 
punktami tak, jak je bezładnę życie narzuca, nie ma zaś jeszcze EE 
nimi por&ezeí, któreby dawały rysunek i wyrażały myśl rozwoju, | 

"We Iwosie - rzec można - wszystko jest, co zwykle bywa w mieście 
europBjskiem, ale bez dostatecznego ugruntowania. Wszystko co się robf 
w dzieczinie kultury jest potrzebne, ale nie wszystko się robi, co by- 
toby potrzebne, Czuć, że na inicjatywę wpływa nie zawsze potrzeba Wee 
wętrzna, głęboko odozuta, natomiast wiele faktów budzi podejrzenie, 
że są dokonywane przez analogję i naáladowniotwo, że cudza inicjatywa 


działa tu bezwieanie. Wiele początków, a mało organizacji, za mało 


L. 
o rganfiznosoi, Dotyczy to wszystkich ózieczin, Wszyscy robią dobroczyn- 


ność np. ale nie ma instytucji, któraby im plan dawała i za wy konywan? 
dobroczynności w mieście brała odpowiedzialność, Wszyscy zobią prz hq 
i handel, ale nie ma do kogo się zwrócić o plan całości, o program po- 
lityki ekonomicznej kraju. Tak samo i w nauce. dany mnóstwo towarzysty 
naukowych, ale niema ciaza, któreby robotę ich sharmonizovato xużauym 
lub zapobiegło razacym lukom, jakie w Yfajistotniejszych punktach -— 
towarzystwami istnieją. 


"um 


iowarzystwa nai«owe powstają na to, aby siły społeczne zaprzac do 


Mm 

dźwigania pewnych ogólnych zadań naukowyćh, Nie wystarczają posady na— 
ukowe przy uniwersytetsah, laboret@ria rządowe; potrzebna jest lidzio 
nauki Kooperatyws i pewne pomoce materjalnej i moralnej natury, które 
dać może Środowisko społeczne, Yezonych ze stanowiskami nauxowemi li- 
czy dive Loi a dziesiatki doktorów za3 r żnych nauk na setki, W"áróà 
nich i w szerszych kręgach ośw.econych ludzi istnieje wiele er UH 
na którym akcja w zakresie nauki oprzeć się może, «„liłośnicy i sympa- 
tyey nauki mogą współpracować lub popierać cele materjalne, A przytem 
ludziem oświeconym, których «raj ńyprodukc*sł, należy się pewna atmo- 


sfera, odpowiadająca ich interesom umysłowym. Sę to już obowiązki o- 


światonoń opożeczeńctwa, aby - jak mówiłem wyżej - górne sfery nie 


dziczaty. Dla tego też towarzystwa naukowe są tak pomyilane, aby w 
nie" züaleZli miejsce wszyscy, kk z jsxiegokolwiek povodu interesuj gaj 
się sprawami naukowemi, a więc oprócz czionków faktycznie czyn'iych na. 
leżą do nich cz tonkowie TT "e wszystkich - piętno demokraty- 
czne, praca oparta na wymianie myśli - bad’ na konferencjach, bądź 
przez czasopismo, praca w połowie twórcza, v połowie popularyzatorska, 
"We Lwogie msmy takich SEQnarzyszeń cały szereg: 1. Tow. Popierania 
nanki polskiej, wydające dzieła naukowe, 2. Historyczne, z czasopi smetg 
"Awartalnik historyczny”, 2, Heraldyczne, czas, Przegląd kŁeraldyczny", 
4. Ludoznawcze, czas."Lud", 5, Miłośników przeszłości Lwowa, wydawni= 
ctwa, 6, Litersokie im. Mickiewicza, ezas. ""amięvnik literacki", 
7. "rawnicze, czas. "Przeglad prawa i sóm.", 8. Nauczycieli szkół 
wyZszych,czas. "ulazeum", 9, Pedagogiczne, czas. "Szkora", 10. Filozo- 
ficzne, czas. "Kuch filozoficzny" /i "Przegląd filokofiezny/, LL. Fi 
logiczne, czas. "Eos", 12. Przyrodnicze im. Kopernika, czss."Kosmog", 
13. Lekarskie, czas,"Przezląd lekarski", 14. Hygieniczne, czas. "Prze- 
glad hygieniczny, 15. Politechniczne, czas. "Czasopismo techficzne", 
16. Lekarzy wetdynarji, czes. "Przerlad weterynaryjny! i inne, 
Aoc z ten spis z pamięci, jest więc pewnie niedokładny. Te, 


«tóre wymieniłem, liczą zapewne około 5.000 członków nominalnie: z tye 
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„skie ówie trzecie opłaca wkładki, inter suje się zaś bytem i pracą 
towarizystw najwyżej 5 procent, Ogół polski jest poczciwy i lojainy, 
inicjatywę chętnie poprze nie zawsze z przekonania, ale raczej na wia 
rę inicjatorów, aty nie przeszkadzać rzeczom, które widocznie sq. pot ri 
bna, skoro ktoś je robi. Ale ten ogół nie Korzysta z pres M Q. 
canych wkładkami, bo nie tardzo nawet zdaje sobie sprawę, czy, gdzie 

i jak towarzystwa sx te są dostęrne, 

"Najbliżsi nawet wtajemniczeni, ludzie nauki, mało się stowsrzy- 
szeniani interesuja, Posiedzenia wydziałów nie dochodzą do skutku z 
powodu braku kompletu, w czasopismach trudne o referaty, w wielu sto- 
warzyszenia ch niems wcale zebrań naukowych, w niektórych jest ich zaa 
ledwie parę na rok, A trzeba dodać, że niektóre z nich reprezentują 
swój dział na całą Polskę, niektóre nie mają cdpowiednich katedr na 
uniwersytetach i dźwigają eere odpowiedzialność za rozsój danero dzisą 

"Na czym stowarzyszenia opierają swój hyt materjalny? Częściowo na 
wczładzach członków, poza ay na subsydjach, wyżebrywanych u rządu, od 
Sejmu, cd gminy. Te, które na i@ protektorów politycznych, jskoś radzą 
sobie z zapomogami, te zaś, któy nie umieje sie dopilnować, ośchod tę. 


z kwitkiem, ile, że cele naukowe przez te urzędy sę lekceważone, Po-. 


LZ 
siedzenia tedy wydziałów schodzą na kłopotach RET T 


= 


nych, a co Jakiś czas przychodzi na stół kwestiz awinięcia stowsrzysżć 
nia, Jedynie ambicja kilku crłorków ratuje sytuację i pcha się biedę 
dalej, Oczywiście nie ma mowy /2 rzadkiemi wyjątkami/ o własnym lokalu 
niewaz o biurku własnem. Stowarzyszenia koezuja, czepiając się katem 
ezkór i pokrewnych instytseji, tak, Ze nieraz członek nie umiałby zna- 
leźć adresu zarządu, 

"Nie wchodzę w owocność właściwej pracy naukosej] tych towarzystw, 
interesuje mnie strona organizacyjna i społeczna ich żywota. Jakiż je: 
- zapytajmy - cel publikacji przez stowarzyszenia wydawanych? Każde 


z nich - jak widzie liśmy - wydaje czas pismo, w «tórym manifestują em 


zdobycze nauxowe, propagują i popularyzują; jednem słowem ogniska Za- 
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pomocą tych publikacji rozezerzeją swój wpływ i komaunikująx sie ze 
świstem naukowym w innyeh punktach. 

"Na dowód, jak źle ta sfera życia umysłowego jest u nas Zor ganiz om 
wana, zwróe, uwagę ma choćby na ten szczegół wymiany czeaopiam ze świ) 
tem obcym. INów styka sie z nauką obca zapomocą tych swoich stoverzy- 
szeń, Czasopisma obce, które na wymianę do redakcji tych showarzyszen 
nadchodzą, stanovigbogectiro w ognisku naszem jedyne. Gdzież go RA 
poza tem; Przychodzą czasopisme naukowe obce do bibljotski T9 
n. ile katedry tego wymagają; nie sazystkie jednak speejalnoici są na 
katedrach reprezeńtowane, s powtóre miesięczniki te są niedostępne dla 
ludzi 3 miasta, służę bowiem potrzebie profesorów. Liczmy, że z 15 
pomienlonych wyżeł stowarzyszeń, 10 wymienia swoje czasopismo z publi 
katjami gwiatowemi. Sa redffcje naukowe we LWowle, kóre otrzymeją w 
zamian ponad £0 czasopism obcych. Ogétem liozee, kilka ste czasopism i 
publikacyj nadchodzi do ITwowa, do stowarzyszeń. Co via g niemi dzieje? 
larnują się, niema bowiem lokalu, w którymby nə widgku leżeć neni. 
wogóle niena sposobu uprzystę pnienia ich członkom nawet czynnym, One 
są We Lwowie, ale gózie? Jedne stowarzyszenia gromadzę je ne strychu, 
inne sprzedają /M bibljotece rządowej IE 2 

= 


"Zapytalmy, który z tych mnogich setek ânxtarów różnych nauk wa Lwg 


wie styka się z czasopismami naukowemi Nene w kawiarni, która 


się stale we Lwosie jedyne» miejscem obcowania tevarzyskiege i cdéwie- 
2ania umysicvego? Opowiedłtywypadak, «tóry się zdarzył niedawno z powodu 
pewnej ankiety literackiej, Qniclatorowie ankiety powiedzieli sobie, 
że należy przeglądać miesięczniki, ażeby wiedzieć, co w przedmiocie 
dotyczącym anjio S piszą teraz krytycy, Ale gdzie znaleźć te ozasopt- 
ama? W tem sęk, a chodziło o czasopisma tylko polskie. Po naradzie u- 
czyniono tak: podzielono między sobą kawiarnie w mieście. Każdy & u= 
czeatnixów zamachu na literaturę wziął na siebie, że "ynusi na wła» 
écicielu kawiarni jeden "miesięcznik". I tak zrobili - znelazło się 


sześć kawierń, które na jakiś ozas uprzys'ępniły stolicy sześć pelaki 


y= 


czasopism litersekich! Ter drobny na pozór szczegół rzuca ówiatło, 
zax dglece nieunpoxeoznione są dobra cywi li:acji w naszem ognisku, ta) 
barózo zróżnie”xowanem i zdawałoby się demoxratycznem. Mamy wiele 
sposobności do pisanie, przy tylu czasopismach specjalnych, ale nie 
mamy gdzie ich przeczytać, We Lwowie brax poprostu czytelni naukowej, 
w którejby owe tysiące stowarzyszonych ludzi, płacących z żalem Wła- 
dei, miały możność zetknięcia się m ruchem naukowym na świecie, 

"Więc *szystko jest, ale tylko zamarkow'ne i to od kofca, od naj- 
wyższych azczebli; ale usruntowania głębszego W społeczeństwie niema, 
iaxby to nie "yrasteło z naturalnych potrzeb życia umysłowego, jakby 
ta grobla sypane hyłe nie wedle własnego stawu, Winien temu przede — 
wszystkiem brak organizacji, a tej nie może być bez myśli przewodniej 
ogałniajgcej całość, 

"zaznaczyć mszę z naciskiem, te sprawa nauki, jako instytuej i spo 
łecznej, widziana ze stanowiska ogólnero interesów narodowych, może 
być niezrozumiała uczonemu, zamkniętemu w swojej komórce, Gdy rozma- 
wiam z uczonymi o potrzebach ogniska lwowskiego, powiadają, ze to, ga 
jeat, wystarcza, W każdej gałęzi nigdy nie pracuje więcej mà pare 
jednostek, te zaś nie potrzebują ani zeroma du odj ani czytelń, ani lo- 
kalów. Poradzą sobie sami. Wszelkie naogół stowdrzyszełia sa konwenań 
gem, a jeśli są, to gdziekolwiek członkowie się zbiorą, dla nauki nie 
ma to znaczenia, 

"zapewne, Z teg stanowiska ludziom wierzącym niepotrzebna są Pare 
że Świąt yfgie, nawet tembardziej. ldesłem modlitwy sa rozmowy sam na 
sem 2 Bogiem, 9 jednak Życie duchowe zbiorowości, wymaga instytucji 
obrzędowych i fwiątyń. Na każdem polu, każda instytucja, do której 

P 
społeczeństwo większą pam E e wagę, wyróżniana jest zewnętrznie 
i organizowana starannie a Celowo z pewnym neddstkiem pompy obrzedo- 
wej. Domaga się tesco uczuciowość zbiorowa, szukające swego wyragu 


zewnętrznego, wyjątkewych ucisków ducha, kiedy wszystko skupia sie 


wewnątrz i działa przez to samo intensywnie, praca dusz ukrywa się 


1% 
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w podżiemiach. Praca naukowa we Lwowie w tych warunkach bezdomnoíci 
swojej trąci katakumbami, ale tylko z powodu zaniedbamia społecznego, 
30 fanatyzmu pierwszych chrzęścian i konspirstorów nie widzimy w niej, 
byłoby więc normalniej wydobywać ja na widownie szerszą, uczynić pu} 


bliczną, zasilić pierwiastkiem ducha zbiorowego, szukającego w atmo- 


sferze wiedzy pokrzepienia dusz i chwały narodu. Tai pierwiastek 


społeczny, na całym świecie wypróbowany, zupełnie prawd quae site, 


która dźwiga świątynie wszędzie tam, gazie kifrkuje Życie wyższe: 

y Interesy nanki polskiej domagają się szerszej organizacji, któraby 
obejmując ich całość, mogła widzieć braki i zapobieraé im. Interesy 
nauki w jakiemś siedlisku do pewn ago tylko stopnia mogę być różniczko 
wane; daleko lepiej wychodzą ns współdziałaniu i organizowaniu się 
wspólnem, Nauki są konarami wspólnych pni, ga połączeniu zyskuje @ko= 
nomia sił, ile, że przy współdziałaniu i emulacji przybywają podniety 
i przeróżne inponderabilia społecznejnatury, potęgujące życie, 

, Już sto lat temu bez mała, w r. 1817, myślano we Lwowie o SS 
R Naukowego sgónegć na wzór "arszawskiegp Towarzystwa Przy. 
js (z nauk. O tych planach znajdujeny interesujace wiadomości w histo- 
rji uniwersytetu lwowskiero prof. Finkla i w przyazynku historycznym 
dr. Czernika /"Pamiętnik Lit.” 1902, str. 603/. Myśleli o tem profeso- 
rowie Niemcy wespół z Polakami, a zwłaszcza z Cssoliiskim, Prz ełamywa- 
no trudności narodowościowe pod naciskiem potrzebx naukowych, rozumia- 
no, że taka instytucja jest konieczna, A czyż można porównać otrzeby 
naukowe we Lwowie ówczesne z dzisiejszemi. Dzisiaj nawet ñusini maja 
Już we Lrowie taką instytucję centralną w Tow. im. Szewczenki i trakti 
ją ję odpowiednio jako Zakład Narodowy» 

"U nas stosunki organizacji i kułtury naukowej rzec móżna, pozosta” 
ły tez Mm Ln lat.-Przy wybitniejszych anvitjach w tym kierunku 
wszystkie towarzystwa naucowe już dawno byłyby zjednoczone pod skrzy 
dłami, dsjmy na to, Zskładu Narodowego im, Ossolińskich. Tyrczasóm 


zaxład ten %ńie rozwija się w duchu czasu, Jaki by£ lat 80 temu za 


czasów Bielowskiego, taki pozostał, Polskie pierwiastki organizacj jne, 
d 


tam zaznaczone, ustąpiły miejsca państwowym, na które zdsligmy się cał— 


kowicie ze swoją kulturą i cywilizacją, To prawda, że w ozassoh wolnie 


szych politycznie wiele było robót i siły rozproszyé się musiały; ale 


przyznać musimy, że znaczenie idei mid cas l poszło zbytnio w nie- 


pamięćę Wszystkiego - dajmy na to - dostać z zewnatrz można, ale jednej 
rzeczy nikt nam nie 38 - organizącji narodowej w żadnym kierunku, 

"Pod wielu względami źle wyszliśmy na otwartych do zachodu rogatkach 
Przygnębis nas i onieśmiela cywilizacja cudza. Straciliśmy na fantazji, 
za nisko siebie szacujemp, porównywuj]aoc się stale z Niemcami, którzy, 
jako mistrze nasi, potrafili nas zahukać, Lwów porgwnywać trzeba z Pra- 
gą /1 tam uczyć się ambicji narodowych/, z Sofią itp. Tego, co mamy, 
zazdroszczonoby nam nie w jednej stolicy. Ale my nietylko obeym, ale 
samym sobie nie umiemy tego pokazać, co mamy, Wskutek niedbałej orga- 
nizacji praca źle idzie i niepokaźnie się prezentuje, 

"Mo jeg] zdaniem Lwów, któryby prace swoje w dziedzinie n ukowej zor— 
ganizował w jedmą całość, w postaci Tow, Przyjaciół nauk, byłby innem 
miastem, niż Lwów, który tej instytucji nie posiada, ydaje mi się spra- 
wą dojrzałą, pilną, narzucającą się do wykonania - założenie takiej cen- 
tralnej instytucji naukowcj we Lwowie, odpowiadającej Tow. Naukowemu w 
warszawie, Tow. Przyjaciół Nauk Wf Wilnie i Poznaniu, 

"Akademja umiejętności jest jedną na wszystkie ziemie polskie naj- 
wyższą instytucją naukową, mającą swoje przeznaczenie, której nie uszo 
pli żadne z towarzystw prowincjonalnych w typie Stowarzyszeń d*mokra= 
tycznych, 

"Lwowskie Tow, Przyjaciół nauk, rówhobele do tamtych w innych dziel. 
nicach, będzie stanowiło owszem podporę Akadjemji. tych szerszych sto.. 
Warzysz@niach, opartych na żywej wymienie myśli w szerokich sferach mi- 
łośników wiedzy, Akademja będzie miała niby folwarki swoje, podnoszace 
kulturę pety, wynajd jące współpracowiików, współdziałające w pracach 
nad materjałami, potrzebnymi Akademji. Jednocześnie spofeozeünstwf o- 


$wiecone Lwowa nabierze jakiejś struktury, choć trochę odpowiadaj soej 


/## 
powadze stolicy, Instytucja taka we Lwowie dźwignęłaby pozion Życia 
umystowego i stałaby się w «raju autorytetem. Ten sam obywatel, xtéry 
teraz wykręca się od karoty towarzystw, z chęcią ptacizby podwójną 
wśładkę ne utrzymanie zakładu narodowego. Byłaby to bowiem instytucja 
narodowa; juz nie takie lub inie kółko miłośników, ale organizacja 
umysłowej pracy narodu. Na taką instytucję nożna będzie zbierać skáa- 
dki, zapisy, uzyskać zapomogi oń gminy, kraju i państwa, 
7 Tow, Przyjaciół Nauk we Lwowie byłoby najgodiniejszym sposobem upa- 
miętnienia pamięci króla polskiego, któray przed 250 laty zrozumiał 
już znaczenie ogniska na: kowego we Lwowie i dał mu uniwersytet. " pare 
wieków potem społeczeństwo polskie, nie mające swego rządu, dorosło 
cafe do uświsdomienia misji cywilizacyjnej i zełożyło samo w drodze 
zbiorowego wysiłku własną organizację naurowa, widząc w niej jeden 
z filarów swojej wewnętrznej gaństwowości, 

"Wszystko, co się robi w towarzystwach naukowych lwowskich, zbie- 
rzemy tutaj W iedna całość, podzielimy na aydziały i sexcje, a doda 
to, ku czemu dotąd niema towarzystw, A przedewszystkiem stworzymy na 
dole wielką czytelnię czasopism naukowych, owych 500, które dzisiaj 
leżą ns strychach. Członków będziemy mieli dwu kategorji /czynnych i 
uwyczejnych/ kilka tysięcy, jednego prezesa generalnego i sexretarza, 
wspólny skarb, szereg prezesów wydziałów, rzydzących się w Bauce 
autonomicznie, gospodarezo zcentralizowanych, š wielkiej sali wykłado= 
wej odczyty publiczne, w mniejszych posiedzenia naukowe. Wszystkie 
publikecje dotychczasowe uporządscwane, uzupełnione, kolejno ukazujące 
się, wydawane ekonomicznie bo ze znawstwem technicznem a jednej aruni 
ni, 

"Obraz może zbyt fantastyczny. Nie odrazu zapewne do tego dojázie- 
my. Ale powtarzam, siłą społeczną żywotności jest ambjeja, Trzeba B. 


¿yé do tego. A potem racją stanu gmx! każdej cywilizacji jest trakto- 


wanie gospodarki narodowej Jeko Jednej całości. Bez myśli gospodar= 


czej narodowej, którę właśnie wskazywać mogą publicyści, spędzimy 


/!/. 
drugie sto lat na Tay Aepsrowaniu towarzystw, zanim uzupełnimy 
luki, jekie sę między niemi, 

"Oto patrzmy, że utrzymują się stowarzyszenia poświęcone neukom, 
mającym mniejszą styczność z Życiem praktycznem, W innych zaś, gdzie 
popularnie wydaje Bus! 4% same się wytwerzają, nie się nie robi zti o=- 
rowo, Czyż nie jest to znefffierne, że nie mamy We lwowie żsdnecs brganu 
naukowego, poświęconego naukom qolityczno-społecznym, a nawet /w naj- 
boleśniejszym miejscu po trzeb/ ekonomicznym? A następnie myśl gospodar 
cza w towsrzystwiók ogólnem Skierowana bytaby do tego, aby wszystkie 
działy rozwijary się no:nsinie, miałby ktoś pieczę nad tem, avy nauki. 
czysto polskie, iub nie maje@e swoich katedr na uniwersytecie zasilać 
ludźmi i zasobami, Patragy? się, w jakiem opłakanem położeniu zostawia 
my takie np. Tow. ludożnawcze, Przeszłe dziesięć lat xxkrxxa boryka 
się z tak zasadniczym brakiem, jak brak lndzi pracujących w tym kie- 
runku naukowo, Nauka, zmierzająca bezpcéreünio do poznania narodu, 
jego właściwości etnicznych, dająca nam wiedzę o sobie, nie może we 
Iwowie z miejsca ruszyć w sto lat po inicjatzwie Chodakowsx ich i Bro- 
dziiskich. Na wszystkie ziemie polskie jedyay we Lwowie orfan etnolo- 
giczny "Lud", wydawany przez to towarzystwo, pozostaje bez fachowego 
redakvora, 4 

Naród, formujacy się dopiero, jak nasz, na zasadach semorządu, którj 
musi obudzić w sobie wszystkie pierwiuatki miłowania swojej ziemi i 
ludu i wszystkie tytuły swojej dumy narodowej, jest ee NN 
wany w tem,aby <rajoznawstwo i ludoznawstwo kwitło.Ambicją młodzieży 
naszej powinno być wynieść taką naukę na wyżyny z Wa Ggłym uniesieniem 


patriotyzma,W Wilnie przed stu laty Filareci urządzali kwestjonariusze 
w celu badania Kraju i szli za te swoje ambicje poznawania kraju do 


mjęzienia, dzisiaj we Lwowie,gdy otwarto Kageare etnologi.i, profesor nie 


miał słuchaczów,a w "Iudzie"nie znać sił młodych,W Warszawie przed 


laty 25,gdy rodził się prąd odrodzeniowy i myśl zwróciła sie do ludu, 


Iso 
powstała "Wisła", a w niej znalazło sie w ciągu kilku let około stu 
współpracowników z pośród młodszego pokolenia, Niestety, zabrakło po 
śmierci Karłowicza kierowników naukowych i "Wisłę" zamknięto, Nadzieje 
zwróciły się do "Ludu" lwowskiego i Tow. ludoznawozego. 

"Gdyby istniało we Lwowie silne Tow. przyjaciół nauk, czy możliwe 
byłoby takie osamotnienie etnologii, matki wielu nauk? Czy nie wysra- 
noby już dawno stypendystów za granicę, aby katedrę lwowską, świeżo 
założoną, a nie mającą profesora, obsadzić? Kto się ma zatroszczyć 
dzisiaj np. o kstedrę socjologji? “ysz%o od dwu lat znakomite dzieło 


dr. Zygmunta Balickiego /wykształconego we Francji/ pt.: 'Psychologia 


społeczna”, Dotąd w całej Polsce nie ukazała się wzmianka o tem dziele 
2 


bo jej nie ma kto napisać, 

"Oto parę momentów zaledwie tego otrazu, który - nie widząc = mamy 
przed zakk oczami, Jak wyjść z tego, w jaki sposób praktyczny dojść 
do organizacji naszych robót naukowych 7 = to rzecz szczegółowej ây- 
skusji w gronie znawców, Mojem zadaniem było wskazać punkt słaby i 


t 
ogólny sposób wyj$cis, 


x x 


Akcja w tym kierunku nie dała wyników realnych, przerwała ję bowiem 
wojna. Podniosła jednak znacznie poziom wymagań umysłowych i zaintere- 
sowa, co wyraźnie dało się odczuć w pracach Związku Naukowo-Litera- 
ckiego. 

O tej instytucji, pamiętnej w dziejach Lwowa, będzie mowa niżej o- 
sobno. Tutaj wspomńę w paru słowach o Szkole Nauk Politycznych, istnie 
jącej przy Związku Naukowo- Literackim, Bzereg lat dzięki zabiegom Jana 
Gwalberta Pawlikowskieso, Bardziej szczegółowych wiadomości o pracach 
Szkoły nie mam. to tylko wiem, że przewodniczącym w tej organizacji 
był prof, /rektor/ Władysław Ochenkowski. Do Wydziału wykonawezógo 


przewidzianego w statucie należeli z tytułem wiceprezesów: Jan Gwal- 


^87 
bert Pawlikowski, Władysław Studnicki i Przysiecki, "iem, ze materjały 
do dziejów Szkoły miał u siebie Pawlikowski. x/ 

Szkoła Nauk Politycznych ma na celu: 

"popularyzowanie wiedzy przez a/systematyczne kursa i odczyty, z 
różnych działów nauk społecznych, jako to historyi, socyologji, ekono- 
mji politycznej, prawa oraz tych nauk, które dostarczają materyału 
do nauk społecznych; b/ pogadanki naukowe; c/ udzielanie wskazówek 
bibliograficznych i rad w sprawie samokształcenia się swych członków; 
d/ tworzenie kół samokształcenia się; e/ wydawnictwo tanich dziełek i 
pism treści naukowej, a nadto w maxkg miarę możności zakładanze ozy- 
telń i wypożyczalń książek; f/ ogłaszanie konkursów na wydawnictwa 
uaukowe treści społecznej; g/ wycieczki naukowe; h/ zakładanie enr ii 
gólnych oddzisłów Towarzystwa ra prowincyi; i/ wspieranie towarzystw 
o podobuych celach", 

Prąd odrodzenia polskiej myśli politycznej, przedostającej się z 
Warszawy do Galicji przez Iwów, znalazł w Pawlikowskim znakomitego ine 
terptétora i wyznawcę, Nowi ludzie przyszli z siikursen jego prafom na 
polu kultury. Zetknęli się na tym polu przedstawiciele trzech dzielnie 
polskich, wszyscy trzej Janowie: "oprawsxi, Kasprowicz, i Pewlikowski 
i bez układów i narad wszyscy rozumicli to samo, że Galicję trzeba dla 
narodu odzyskiwać. Przedewszystkiem przez ożywienie życia umysłowego. 

Popławski w szczęśliwy sposób łączył w sobie ideowość romantyka z 


zasadami nowoczesnego propagatora pracy organieznej. Wierzył, że d@ko- 


x/ Opowiadał mi Pawlikowski, że Studnicki z okazji wojny jakońsko=ro= 

syjskiej /1904/ wyjechał do Królestwa i na jego ręce wniósł rezygnację 

ze swej wiceprezesury, motywując tym, że mogliby go tam powiesić, a on 
©: 


Rie-ehoe wisieć jako wiceprezes, żeby nie robić przykrości Ochenkowski 


K 
mu. Była to zgryźliwa aluzja do jakiejś admonicji Ochenowskiego z po- 


wodu głośnej awantury, zrobionej przez Studnkckiego na poważnym zgro- 


madzeniu, 
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organicznego, Stąd pochodziło,że wáfelkie zneczenie przywiązywał do id 
dei semopomocy i współdzielczości, opartej na zbiorowym wysiłku ma- 
terjalnym, a zwłaszcza morsinym. Tym się tłumaczy jego iniejatywa zs- 
łożenia Tow, Wydawniczego, Powstało ono w r, 1897 przy pomocy Ignacego 
Domagalskiepo, urzędnika w Tow, oficjalistéw prywatnych i pod jego doe 

8konstym kierunkiem szereg lat z pożytkiem pracowało, Korzystając z 
obowiązującej w Au@trii ustawy z r. 1873 o sfowarzyszeni ach z 'ani- 
ezona poręką, operto stowarzyszenie na ststucie, oryginalnie do celów 
wydawnicznych zastosowanym, 


Zadaniem Stowarzyszenia jest wydawanie drukiem i rozpowszechnianie 


CE" H, 
literackich i.naukowych prac członków stowarzyszenie, Członek / pex ,&/ 


płeci wpisowego do kapitału Żelaznego w kwocie kor. 2 i udzisł nej- 
mniej kor. 50. Dopóki pozostaje w stowarzyszeniu /pare £/, nie mo2e 
podjąć swego udzisłu, odpowiedzialność ześ za straty stowarzyszenia 
/par. 6/ ponosi do wysokości jednokrotnego udziełu, Przy nebywaniu 
wydawnictw Towarzystwa korzysta z rabatu księgarskiego. Od zysków 
pobiera dywidendę, 

Przedstawiane do wydania książki ocenia Dyrekcie i Rada Nadzorcza, 
Tow, wydaje książki na swój rachunek, płaci honorarium, odpisując 
autorowi 10% na udział, 

Łatwo sobie wyobrazić, że wydawnietwo miały duże trudności z powodu 
1/słabych funduszów, £/ ograniczających czytelnictwo kordonów, 3/ osa 
łego rynku mut miejscowego, 4/ nieżyczliwości księgarń, Trafiły p" 
te przeszkody na człowieka Raj Ay W i bardzo dokładnepo w pracy - 
Ignacego naqa La toge, W r, 1908 Towergygtwo wydało katalog wydawniet 
swoich, W przedmowie do tego katalogu czytamy: 

„.. "Zresztą dotychczas nie użalamy się na brak poparcia, owszem 
podnosimy to z dumą, że Towarzystwo nasze zdołało w niedługim sto- e 
sunkowo czasie skupić w sobie najwybitniejsze siły twórcze w Pipa 


polskiej nauki i sztuki, niemniej też wiele jednostek, którym troska 


o krzewienie się myśli polskiej leży głęboko w sercu. Fadzibyśmy, je- 


153 


dnak sprawić, ageby idea obywatelska, która Towarzystwo nasze powołała 
do życia i, która zawsze przyświeca jego dzisłalności, pozyskiweła 
dls nas coraz większe zastępy zwolenników, A idea ta streścić się da 

w któtkich słowach: Wytwarzanie samodzielnej umysłowości polskiej, 

"Tow. Wyć. oparło swą działalność na samopomocy, mianowicie na zrze- 
szeniu dla celów wytwórczych ludzi, "Room MASE A w tym interes, 
wydawniczy, bądź zainteresowanych ogólnie rozwojem piśmiennictwa pol- 
skiero. W tej jedynie drodze Jowsrzystwo Wydawnicze, nie obliczone na 
zyski, może skutecznie przychodzić z pomocą autorom i wydawać dzieła 
cenne, które niefaz nie mogłyby liczyć na księgarski nakład, 

"Do jak wydstnych wyników dojść można w dmodze kooperacji wydawni- 
czej drobnymi środkami jednostkowymi, dowodzi nasz katalog, obejmuj acy 
dzisiaj 109 tytułów. Pomimo braku reklamy i niedostatecznej dotychczas 
organizacji handlowej, Towarzystwo Wydawnicze zdołało w ciągu niespełn) 
8wlst sżowarzyszyć £78 członków i wypłacić autorom 53.387 koron hono- 
rarjum, nie licząc zysków na udziałach, 

"y4użeRxx Katalog nasz obejmuje dzieł: w zakresie nauk ścisłych 6, 
społecznych i historyeznych 32, z dziedziny Krytyki, estetyci i histo- 
rji literatury 16, dzieł specjalnych Š, z dziedziny powieści i drama- 


tu 30, z poezji i muzyxi 20". 


Cyfry te są nader wymowne. hozgladajac się w katalogu "qup 


wielu autorów, którzy pisywali w "Głosie" warszawskim, mianowicie 3a 
tam: 

Jan Popławski /Zyciorys rl, Jeża/, Józef K. Potocki /Marjan Bohus8£; 
współzawodnictwo i współdziałanie/, Zygmunt Balicki /Egoizm iiarodowy/, 
Roman Dmowski /Myáii nowoezesnego Polaka/ trzy wydania, Fychodztwo i 
osadnictwo, Niemcy,Rosja i kwestja polska/, Zygmunt Miłkowski / Skarb 
narodowy, Sprawa ruska/, Ze Wasilewski /Warszawa współczesna, Nowy Kon 
rsa Me e Mickiewicza, Od romantyków do Kasprowicza/, Popławska 
Felicja /Dwie mogiły/, Antoni Potocki /Martosia i my, Fyspiański, Ko- 


nopnicka, Szkice/, Paszkowski Edward /Podniebie, Jasne wody/, Bolesław 


x 


Koskowski /Cmine wil) sxa/, Adam Szelggowski /Pieniądz w XVI i XVII w., 
Wschód i zachód/, Kazimierz Wróblewski /Trentowski, Jjejski, Zaleski/, 


Ludwika Codlewska /Exterus: Dobrare pary/, Jüzefat Nowiński /Życie i 


marzenie/, À, Sygietyński /Drobiazji/, St. Zeromeki /Syzyfowe prace/, 


Zdzisłożw Dębicki /i«sstaza, Noce bezsenne, Swieto kwiatów/, Jan Le- 
mański Pacte 2 Jan Kasprowicz /Kxzak dzikiej róży, Vybór poezji, 
Gingcemu Swistu, Bunt Napierskiego, Bad nocy swittojeriskiej, Poezje. 
Potem wyszty: Dzieła poetyckie, Arcydziełe poezji dramatycznej, Ajechy 
los/. 

Nie byżo to więc przedsiębiorstwo z przypadku handlowego, lecz akcjg 
związana historycznie z prądem. Do zasług Towarzystwa należy w wysokim 
stopniu to, że zsopiekoworo Sie twórczością Kasprowicza. Opiekę take 
znalazł tutaj Władystuw Orkan, który tu wydał: Nad urwiskiem, Komorni- 
ków, “ Hoztokech, J. A. Kisielewski: O teatrze japońskim, Sonata, W 
sieni, Karykatury, Sianiscew Witkiewicz: sagno, Sztuka i krytyka u nas 
Dziwny człowiek, Al. Giefjmski, Jul. Sossak/, Jerzy Zuzawski: Prolego- 
mena, Na srebrnym globie, Al. Brickner: Z dziejów języka pólskicgo, Ja 
Karłowicz: O człowieku plerwotnym, Leon xarenlewski: Leorje i metody dé 

dania chemji organieanej, Marcin Ernst: O Końcu śwłąta i kometach, 
Piotr Chmielowski: O J3ienxiewiczu, St. Szczepanowski, Pisma Í /Myśli o 
odrodzeniu narodowym/, KorBon T. Zamknięcie do dziejów za Stanisława 
Augusta... 

wystarczy to, co przytoczyłem dla pokazania, jak wszechstronna i 
Żywotna była działalność Towarzystwa, " późniejszych latach wiele 
dzieł przybyło, aczkolwiek słabło tempo z powodu przeniesienia się Do= 
magalskiego do Cieszyna, dokąd go z lwowskiego Tow. uązędników prywa- 
tnych ściąznął dyr, Kasy Zaliczkowej w Cieszynie Filasiewioz. y d to 
wielka strata dla Towarzystwa i dla kolonii warszawskiej we dixo 
Domagalski poszedł za prądem penetracyjnym polskości, który tak wybi- 


tnie ujawniał się w jego wydawnictwach. Myśl Lwowa zwrócona była eks- 


/ LSS” 


pansywnie ne Sląsk. Tow, Wydawnicze miało w swym katalogu takie xsią- 


żki: Wacław Neake-Nakeski /Piastun/, Spór czesko-pólski ne śląsku 
Cieszyńskim, Antoni Plutyński: Walka na Górnym AT Kubisz Je: 
Z niwy śląskiej, ifacoszek Ae kS.: Przewodnik po Slasku Cieszyńskim, 

Po ustąpieniu Domagalskiego zmieniali się dyrektorowhex, ale nikt 
poprzednikowi Nie sprostał, Jakiś czas dyrekcję sprawował Michał Pa- 
wlikowski, pod koniec, gdy interesy finansowe były guż bardzo ciężkie 
obowiązki te spadły ns mnie, Zobowiązania wekslowe w bankach przekra- 
czaty 400.000 kwron, W tym położeniu rzeczy jako krok przedwstępny 
do likwidacji, nastapiza /25.1.1918/ umowa z Kksięgarzemi Gebethnerem 
i Wolffem w Warszawie /Józef Wolff pośredniczył/ oraz Wł, Gubrynowi- 
czem we Lwowie, którzy do spół«i podjęli się dalszego zarządu istnie- 
jącymi nakładami Towarzystwa i epłaceniem pożyczek bankowych orsz 
długu w druxarni Anczyca / 25.000 koron/. Spółka Księgarska miała to 
zażatwić z dochodów, potracajac dla siebie 50%. Wojna zaskoczyła ten 
układ w atanie dalekim od uporządkowdiia. 4 kłopotów wybawił Piotr 
Panek, Który nabył od spółki pretensje i zlikwidował Towarzystwo. Z 
naxradów, które partjami rozprzedał, nie pozostało nic na składzie, 

Skoro mowa o wydawnictwach, poświęcić muszę parę słów bibliotece 
"Wiedza i Zycie”, wydawanej od r. 1900 staraniem Zwiazku Nankowo-Li- 
teraoxiego. Inicjatorem sofo cennego wydawnictwa i redaktorem był 
Jan Gwslbert Pawlikowski, Do Komiteiu redaxay jnego wchodzili nadto: 
Jan Kasprowicz, Kazimierz Twardowski i Józef Nusbaum. żumku Koszta 
wydawnictws i administracji ponosił na podstawie dęktadu księgarz 
Altfnberg we Lwowie. "ydewnietwo miało ns celu ożywienie ruchu umy- 
słowepo w zakresie przepisanym dla Związku statutowo, 

" jakim kierunku redaktorzy ""ieüzy i Zycia” pragnęli kształcić 
inteligencję, o tym dać może pojęcie katalog wydawnictwa, 2 dzieł 
autorów polskich znajdujemy tutaj następujące: 


Balicki Zygmunt: Parlamertaryzm, 2 tomy. 
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Brickner AL.: O literaturze rosyjskiej i naszym do niej stosunku 
"ENG > i lav temu trzysta, 
Bujak Franciszek; Galicja. 2 tomy. 
Politysa pruska, 

Chmielowski Piotr: Najnowsze prądy w poezji naszej, 
Erast iarcin: O przyroózie planet. 

3 teki biologa» 

Z zagadek bioiogii i filozofii przyrodniczej, 


Piotrowski Gustaw: Zola i neturalizm, 


Stempowski M.: Wychowanie przedszkolne. 
Letetyka żywego słowa» 
Zakrzewesi Stanisiaw: Zagadnienia historyczne» 


— 


wyspiański, 


Z literatur obaych wydann w przexładzie: 
d'Avenel: Mechanizm życia wPpórozesnego. 


Bergson: wi edis 3tadium o komizmie. 


Faguet: Liberalizm /przewład St. Natansons/. 


Fechner: O Życiu pośmiertnym /przekład K. Twardowskiego/ e 


pn 


cana Filozofia wszechówiata /przekład Ta Witwickiego/. 


ipei Zadania i kierunki filozofii.& 


—— Às c 


cune Ae: Fizyczne wychowanie młodzieży, 


Ostwald; Jak powstałs chemia, 


=- — chc 


Paulsen Fr.: Schopenhauer, Hamlet, Eon Pom J. Kasprowié 


er 4 


4 zagadaień paych ologii uczuć, 


Stepdhal: 0 miłości. 
erp t i Marchaud: Mózg i jero czynności /przekład K, Twardowskiegy 
Walter: Zasady geologii, 
Wasiman: Czego nas uczą dzieje sztuki /przekład J. Kasprowicza/. 
Vaihinger: Filozofia Nitzschego /przekłaa Ae dwardowskiego/ « 

wydano więc ogółem 38 dzieł w 42 tomach, w tym 16 autorów polskich 
/18 tomów/. "idoczny jest z tego wykazu zamiar urabiania word elity 
inteligencji światopoglądu filozoficznego. W przewadze literatury 
obcej zaznałzył się wpływ inicjatywy tedaktoréw Twardowskiego i "uo 
bauma. Jziera g, tematyką i dd2noócige społeczną zawdzięczało wydawniotj 
inicjatywie Pawlikowskiego. W tym dziqle przewaga dzieł polskich ory- 
ginalnyeh. 

Jeżeli zaś  obejmiemy całość wysiłku iwowa w tym ozywionyn na począ 
tku stulecia ruchu wydąwniczym%» naukowym, to będziemy mieli obraz ro- 
snagej w tym środowisku świadomości, że potrzebą jest naglaca wytwarza 


nie elity myślącej ponad poziomem wykształcenia zawodowego i rutyny 


biurokrstycznej. 


"d 
Swiadomosé ta usiłowano rozbudzić w szerszych kołach społeczeństwą 


przez wytWorzeni® ruchu towarzyskiego w tym kierunku. Stad powstała 
idea założenia stow»rzyszenia o zadaniach współdzieloczej samopomocy 
w wykształceniu. Tutaj geneza Związku Naukowo-Literackiep , którfgo 


dzieje zasługują na bliższe rozpatrzenie, 


Geneza stowarzyszenia, - Ogniskowsnie inteligencji i ño- 
bór elity. - Stetut. - Ciężkie początki, zastrzyki ideowe. = 
Związek i żydzi. - Podniety polityczne. - Jan Gwalbert Pawli 


kowski i Jan Kasprowicz. - Zmiany w składzie zarządu, -~ 


. 
Piotr Chmielowski. - Kłopoty finansowe. - Zycie klabowe czy 


peripatetyzm. - Historja z lokalami, - fok 1912. > Vykez 

wieszczów literackich 1898-1913. - abela tematów, - istety- 
sA 

Ka, Wiedza i Zycie, - Proporcje zainteresowań, - ^zroet ży= 


sotnoóci, - Cel csiąznięty, 


Piękuym i charakterystycznym zjawiskiem w życiu Lwowa w owym okresi 
była działalność Zwięzku Naukowo-Literackiego w latach 1898-1914. 

Istnienieg tej instytucji oapowiaasło potrzebie społecznej dźwi- 
gnięcia i skonsolidowsnia "inteligencji", W strukturze nowoczesnego 
społeczeństwa klesa ta w XI wieku znalazła się u steru, tworząc nowy 
orgaa centralny myśli cywilizacyjnej narodu, ogniskujacej świadomość 
dziejową wszystkich warstw społeczeństwa, Ts nowa klasa w czasach szyk 
kiego rozwoju potrzeb cywilizacyjnych w środowisku europejscim peax 
pełni funkcję bardzo past ety terme Wy One TR myśli społecznej nietylko 
w zasczeniu akademic:im. Gdpowiada ona nietylko za koncepcje ideowe, 
lecz i za ich realizacje, Jest niejako pośrednikiem między gabinetami 
naukowymi, pracowniami twórców literstury i sztuki s społeczeństwam, 
oddenym pracy powazediiej i mogącym dać z siebie Życiu duchowemu 8po- 
łeczeństwa tylko dobre instynkty. Warstwa ant@ligencji owej odpowiada 
zam iniojatywe myśli narodowej, za jej kierunek i za poziom kulturalny 


poczynań swoich. Stanowi rodzaj zwornixa w sklepieniu społecznym, któr 


/59 
sprawia, że zbiorowość narodowa czuje się w sobie i działa jako inüy- 
widuslnc$6 otóserzone świadomością, 

Inteligencja pełni role elity kierowniczej, Im wyższy jej poziom 
umysłowy, im ssereze elita obejmuje widnokręgi, tym cewniejszy bieg 
ariejów narodu, tym Łatwiej - w imię wielkich zadań narodu - regulować 
stosunki wewnętrzne i nsdawsé oblicze inteligentne oatemu społeazeń 


W nowożytnym społeczeństwie ogniskami życia duchowego są Już nio 


a 


ówory yaqa en, dwoty potentatów lub àw@0rki ziemiańskie, lecz miast 


Tutaj w miastach inteligencja hoauje swoją elitę, Korzystając E pomocy 
instytucji społecznych oraz z pomocy, jaką daje atmosfera, przepojona 
podnievami wzorów i ambicji intelektualnych, 

Najważniejszą w tym względzie rolę pełnią miasta uniwersyteckis, 
ze swoimi stale płonącymi ogniskami nauki, Społeczeństwo potrzebuje 
specjalistów we wszyst«ich dziedzinach wiedzy, ale nie mate] też wagi 
jest dis nich ten pozytex społeczny jaki osiaga przez zakładanie ue 
niwersytetów w kierunku wytwarzania ogniskX inteligencji, Państwa ga- 
samic sa 3 Polski zaczęły od T€ lub ograniczania Wyte 
ásych uczelni w celu utrzymania społeczeństwa polskiego w stanie karro 
watym, "igzała się zawsze z ich widokami politycznymi polityka uniwer- 
Sytecks, Widzieliśmy przestrach rządu moskiews iego na widex tego, do 
ezego doprowadziło w krótkim czasie na początku tamtego stulecia ognie 

g 0 
sko wibeúskie, 

Każdy ma w oczach dzieje poszczególnych dzielnie polskich, walcz a= 
cych o prawo kształcenia sie i nodowenia swej inteligencji, "idzieli= 
śmy, ile krzywdy wyrządzał brak uniwersytetów w Poznaniu, widzieliśmy 
jak upadła kultura umysłowa na Litwie i Rusi, tudziez jak mało pożytku 
dawał uniwersytet warszawski, któreuu odebrano charakter uczelni pole 
sxiej. 

najlepazych pod tym wzęlędem warunkach znalazła się 6slicja, mają 
ca od czasu swobód konstytucyjnych dwa uniwersytety polskie 1 szereg 


innych uczelni. Pomimo to nie były te ogniska dostatecznie wyzyskane, 
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Go przypisać należy niewielkiej żywotności prowincji, oderwanej od ca 
łokształtu ciała narodowego, W Krakowie i Lwowie była niemała ilość 
uczonych, ale nie było - Go wyglada na paradoks - "inteligencji"a w 
tym znaczeniu, jakie wyżej jej dałem, 

znane są z beletrystyzi obrazy Życia miast galicyjskich. Od czasów 
Lama "Głów do pozłoty” we Iwowie nie wiele się zmieniło na przełomie 
stuleci w poziomie życia umysłowego, Był owszem postęp ilościowy, ale 
nie jakościowy. Koito sie od "doktorów", ale elityy kierowniczej w 
duchu potrzeb społecznych wytworzyć z siebie nie byli w stanie. Spo- 

A OWCE 

łeczeństwo żyło duchowo eT biurokracji. Pozbawione kierunku 
ideowego, ogarniającego csłość interesów narodowych , zadowalało się 
postulatami, zswietzonymi do wykonania organizacjom partyjnym, które 
mnożyły się bez liku, 

Kiedy pod koniec XIX wieku zaczęli pojawiać sie we Lwowie przybysze 
z zaboru rosyjskiego, pędzeni stamtąd żądzą znalezienia na ziemi pole 


skiej punktu dla ćźwigni, którąby pofuszyć można w górę sprawy polskig 


/ 
- niezmierne było ich ssh wh nas na widok zastoju ideowego w tym, peznye 


doktorów zbiorowisku, 

Na tym tle zrodziła się idea założenia stowarzyszenia, Jednoczącegc 
inteligencję ku wymianie myśli i samoształceniu przez zaznajamianie 
się z najnowszymi prądami umysłowymi na szerokim świecie. Myól tę 
podsunął w r. 1893 Stanisław Kłobukowski z Warszawy, urzędnik "ydviar 
Krajowego, o którym już byłe mowa jako o założycielu "Przeglądu Emi- 
gracjjnego", Vzaóciwie odczuwano potrzebę nowego "Kasyna" dla inteli- 
genc]i naukowej i literackiej. Było już parę taekich klubów we Lwowie, 
panowała tsm jeanak atmosfera towarzyska, pozbawiona zupełnie pierwia 
stka zainteresowań intelektualnych. Bawiono się tem raczej, czy nu- 
dzono przy «artach i bufecie, czytano dzienniki, Kasyno # ‘ZW. litera 
cko-artystyczne nie różniło się od enero "iegzozaüsko-"rzeünicgzergo, 

Nowe stowarzyszenie miało się różnić od tamtych zasadą odczytów i 
dyskusji. Potrzeba życiowa wytworzyła typ pośredni między towarzystwem 


naukowym a kasynem: 


/ół 


staży% lokal, biblioteka, czytelnia, odczyty, Xày skusj o. Statut wniój. 
f 


do rejestru galicjanin, nauczyciel gimnazjum dr. Roman Palmstein, Do 
zarządu weszli: Kłobukowski, jako prezes, Franciszek kawita Gawroński, 
późniejszy wydawca "Wieku XX", urzędnik Wydziału Krajowego Stefan Koc 
marnicki, leksrg dr. Czesław Uhma, dyrektor Towarzystwa oficjalistów 
prywatnych Stanisław Bal, naucsyciele Klemensiewicz 1 Palmstein, „fi= 
terstem w tym zespole był właściwie tylko Gawroński, 

Związek tak zaczęty trwał zaledwie rok, Odbyło sie kilka odczytów 
ale przy małej frekwencji, Członków było tak mało, że Związek nie 
miał żednych podstaw materjalnych. Nie muiejsze były kłopoty z wy naji— 
lezieniem odczytów, dyskusje nie kleizy się. Fo roku zwinięto lokal, 
ale nyśl o wskrzeszeniu instytacji takiej nie zsgasła, W r, 1895 ini. 
cjatorzy zrobili nową próbę, gdy przybyły nowe siły. Na zebraniu za- 
łożycieli w r. 1905 widzimy oprócz poprzednich osót przybyszów z pos 
Lwowa: Jana Popławskiego, Zdzisśsławs Dębickiego z Farszawy, Jans 
Kasprowicze, Jana Gwalberta Pawlikowskieso i Ernesta Adema. Powliko- 
wski z Medyki osiadł we Lwowie, stąd mu było bliżej do Dublan, gdzie 
tył profesorem ekononii, Ernest Adam b. sekretarz "Nowej Reformy", 
założył we Lwowie Kasę pożyczkową i we Lwowie rozwijać począł na dużą 
skalę działalność w Towarzystwie 3zkoły Indowej]. Daremne jedaax byty 
na razie usiłowania nawet toco sepit, huszono z miejsca dopiero 
w r, 1898 i tę date uważać należy za początek włajśoiwsgo Związku, kis. 
odtąd rozwijał nieprzerwaną i chlubną dzisralnoáó do roku 1914, 

X 
X x 
LŚ 
1/ O ile wiem, w zespole tym członkami Ligi Narodowej byli już WENC 2g 


Popławski, Dębicki, Kasprowicz i Adam. 


Zo 


Statul Zwigzku, ugupetniony w r. 1899, w ten sposób ustalał zadania, 
środki i formy organizacyjne jego działalności; 

"Towarzystwo =- głosi par. £ - ma za zadańie: ułatwić członkom swoim 
wszechstronne zaznajamianie się z najnowszymi prądami piśmiennictwa, 
sztuki i nauki przez dostarczanie im odpowiednich książek i pism, mo- 
¿ność wymiany myśli, tudzież zużytkować pracę W tym kierunku „zdaj 
Korzyść szerszej publiczności, 

Par, 0: — do tego celu gą: a/utworzenie i utrzymanie biblio- 
teki, b/ pogadanki i odezyty z dyskusją, tudzież wieczorki literacko= 
artystyczne dla członków, e/ wydownictwo dzieX lub pism perjodycznych, 

Par, 4: członiefom Towarzystwa może być każdy, kogo Wydział na adr. 
ka przyjmie, 

Par. 5: Każdy człónek ma prawo: a/ pndawania Wydziałowi wniosków na 
piśmie celem załatwienia ich ma posiedzeniach wydziałowych lub przed- 
stawienia ich Valnemu Zgromeágeniu, b/ czynnego i biernego wyborn, 

ky głosowania ne "alnym Zgronadzenia, d/ wypożyczenia książek z biblio. 
teki Towarzystwe, e/ korzystanid z czytelni, f/ wstępu na odczyty, wie. 
czorki i pogadanki, g/ wprowacząnid pości przy przestrzeganiu repulami. 
nu, wydanego w tym względzie przez Wydział, 

Par. 6: każdy członek ma obowiązek niszczaé przepisane wkładki 1 
przyczyniać się wedle możności do osiąrnięcia celów Towarzy$Stwa, 

Per, 7. "Xedze Towarzystwa stanowią: a/ "yvdział, b/ Walne Zgroma- 
dzenie, 

| 4 

Par. 8: V"ydzis£Z składa się: 1/ z 10 członków wybieranych na przecięj 


lat awu przez zwyczajne Walne Zgromadzenie, z «tórych połowa ustępuje 


po Ape każdego roku, 2/ z członków kooptowanych przez *Vydział w 


miarę uznania bez przokroozenia jednak liozbyy 4, których mandat trwa 
do nejbli-:szego "alnego 4gromadzenia. 

Par, 9: Fydział wybiera z pośród siebie: a/ przewodniczącego, b/ 
jego zastępcę, c/ sekretarza, a/ podskarbiego, Q/ bibliotekarza." 

W gruóniu 1897 r. członkowie pierwotnego garzadu zwołali do lokalu 


ZzwaxzystwzyzQźiujziistki 
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Towarzystwa Ofiejalistów prywstnych, gdzie urzędował Stanisław Bal, 
walce zgromadzenie byłych członków i ci na wniosek Zygmunta Poznańskie- 
go uchwalili wznowić od nowego roku działalność Związku. W dniu 21 
stycznia 1898 udaio sie stworzyć nowy Vydziarz. Prezesem obrano Jana 
Gwalberta Pawlikowskiego. duiu ii msrea odbyło sig pierwsze zebranie 
odczytowe: Przemówienie Ameuguracy jne Pawlikowskieso ogłosiło "Słowo 
Polaxie" z dnia 19 marca. Prelegentem pierwszego wieczoru był znany 
biolog prof. Jbzo? Nusbaum /później szy Hilarowiez/ na temat "Geneza 


snu i czuwania", 


£ X 
- 
zeby wprowadzić czytelnika in mediag res àzia*nlnoáci Związku 


t "nt 


atumostorę czasu, przytoczę tutaj artykuł "Słowa Polskiegz z jesieni 
Ter 1309 JiR a 4:6/, dwiadesacy autentycznie aa eo śWwięzek był uwazanye 
Znajdą się tam azczegóły historyczne, których potem nie będą powtarzał: 
Dokument ten brzmi: 

"W dniu ózisiejszym Zwiezex nsukowo-litexracki otwiera swoje podwoje 
na sezon jesienry. Jest to jećna z najeympatyczniejszych instytucji we 
Lwowie. Bez bbytniego rozsłosu, nikomu nie nciążliwa, nie kanha: 
QQ nixogo materjalnego poparcia / «rom 1 kors mięsięcznie od ngjbli£siy) 

przyjsciół=członków,/, züzweroby się nawet - bez opercia ne jukimó wy- 
raźnym, realnym interesie społecznym, istnieje oną let szereg i rońnie, 
Deis Związek jest popularny; w szerokich kołech naukowych, literackich 
i adtystycznych uznano jego rację bytu, rzec nawet można, że atał się 
juz w naszem życiu umysłowem instytucją niezbędną, 

, Niema nic podobnego eni w Krakowie, sni w Poznaniu, ani w Warszewie, 
ani w Wilnie. Tam «szedzie zazdroszczą lwowu tego selonu litersekicgo, 


I nie trzeba się temu dhiwić, Stworzenie takiego organu nie jest łatwe, 


M@ on w swojej naturze coś niezmiernie lużnego i nes dran - Za8po- 


Kajaé me potrzebę niejasno uiwisdamiajaca sie w umysrewgh i dającą sie 


Jy 


wyprowadzać w pole byle jakim surogaten towazzyskiej wymiany myśli, 
choćby w kawiarniach, - niemniej potrzebę istotna. 


Sa przecież we Lwowie katedry uniwersyteckie, istnieją towarzystwa 


fi 


naukowe, gdzie nie brak wykładów, zdarzają się odczyty, cieszą się w 
szerokich xukagk sferach popularnością powszechne wykłady uniwersyte- 
ckie; a jednak brak tam pierwiestku tego, który daje rację bytu Zwia- 
zkowi, Potrzeba Związku zrodziłs się poza katedrą akademicką i poza 
selg wykładów popularnych, tam, gdzie myśl, puszezQna wolno, trzyma 
się jeszcze pracowni naukowej i zawisa nad umysłowością społeczeństwa 
„Której stać się ma dorobkiem i zaczynem, bez żadnej rękojmi, czy bę- 
"Aris zauważona ił wchłonięta. A można mieć naukę w gabinetach, można 
Je dogmatycznie rozrzucić okruchsmi wiedzy po szkołach elementarnych 
i pomimo to nie podnieść kulturą poziomu umysłowości. Ta w każdej 
sferze i w każdej porze /nie tylko w porze urzędowej nauki/ musi być 
utrzymywana w stanie pewnego podniecenia i głodu. Umysłowość powszech. 
na zwłaszcza w sferach, które szkolnie stoją na wyż szym poziomie oświ£ 
cenie, nie może zostawać bez ruchu. Zagłuszenie ciekawości umysłowej 
Jest dla niej śmiercią, a zanik krytycyzmu, bierność poznawcza - jest 
chorobą, odpowiadającą w organiźmie atonji organów trawienia, Umysł, 
choćby najoświeceńszy, ale pozbawiony włsdz ruchu i chłonności staje 
się balastem społeczeństwa, hamującym jezo polor duchowy, 
/ Przesądem jest, że oświata polega na siejoie wiadomości tylko mię- 
dzy dziećmi i ludem; wielkie jej zadanie £ to nie dać zwiędnąć i spró- 
chnieć temu, co sie już wyhodowało umysłowo z wielkim nakładem sił 
społecznych, mianowicie nie zatracić tzw, "inteligencji", która ma 


być Srod-wiskiem myśli twórczej społeczeństwa, 


Ą W tem znaczeniu Związek naukowo-literacki jest instytucją oświato= 


wą. Stara się on o podtrzymanie dobrych stosunków między wees isis 
wytwórczemi nauki, sztuki i piśmiennictwa a najbliższem ich rodowi- 

t} 
skiem, przez które prace twórcza myśli 06 się powinna do społeczef 


stwa, 


/bg- 


Zbyt rychło i zbyt często życie zastaje nas odwróconymi tyłem do 


wszystkiego, co mogłoby nas wzrącić w jakiś ruch umysłowy. Po wyższe 


wykształcenie z doktoratami sięgamy dla karjery życiowej bez żadnego 
przywigzania do pracy umysłowej; z uniwersytetu wychodzimy, jak ze 
sklepu dyplomów, do którego drugi raz się nie wraca, “idok dzieł nowyo 
nie budzi w nas tęsknot, ani skojarzeń, ani ciekawości; między nami a 
pracowniami wiedzy i sztuki, o które Hieàəwno tak blizko ocieraliśmy 
się, tworzy się przepaść, pogtebisna upodobanismi w uciechach materjal 
nych i zmysłowych, przepaść radykalniejsze od tej, która istnieje mię- 
dzy wielką cywilizacją a ludem. Iud ms jakieś Życie duchowe, oparte 

na wysiłku myślowym, 8 my w tym stanie = wykazać sie nie móżemy, 
Pospolity to widok, że nowa książke błądzi bodaj pod strzechy, krąży 
między samońkami /gdzie wiele kobiet/ i między młodzieżą, ale niema 
jej kto czytać między tysiącami doktorów filozofii, - tək syci są już 
pracy umysłowej, 

, Związek naukowo-literacki ma tedy sadenie ułatwić obcowanie prodw- 
centów we wszystkich dgiewinech twórczodci umysłowej z pierwszemi sze- 
regami konsumentów, ma zawięzyweć przez wymianę myśli współżycie spo- 
łeczeństwa z pracowniami, wytwarzać inicjatywę w tym «ierunku wśród 
inteligencji. Chodzi mu nie tylko o stronę materjalną nowej wiedzy, 
czy natchnień, ale bodaj w większym stopnia o wyrabianie nałogów zaje 
mowania się zdarzeniami w tej dzieczinie, o podtrzymywanie w umysłach 
wrażliwości i krytycyzmu. Związek zapobiegać ma gorszemu stokroć od 
nieuctwa - ospalstwu umysłowemu, chroniacemu sie od nowych wrażeń i 
wysiłku, 

początki Związku naukowo-.iterackiego sięgają czasów bajecznych, 
Towarzystwo tej nazwy powstało mianowicie w r, 1898. Do założycieli 
należeli Fr. lawita-Fawroński, He Palmstejn, St. ńłobukowski, $.pi 
Klemensiewicz, St. Bal,.$:p. dr. Uhma i in. Próba nie udała się, Po 
dwuletniej wegetacji Związek przestał istnied. "ozostał zaledwie ślad 


w tradycjach, że mieli wtedy odczyty i pogadanki; K, Corzyoki, T. 
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Dwernicki, Cz. Uhma, Gawroński, Iwan Franko, Kasprowidz, L. Bruner, 
Br, Szwarce, Edmund Libański, Miriam, 

jf Odrodziza się myśl Związku w grudniu 1897, bardzo nieńmiała narazie 
Paa sie w handlu Bayera w gronie 10-14 członków. W styczniu 18987 
ukonstytuował się wydział, do którego weszli: Jan Popławski, Ernest 
Adam, Jan Pawlikowski, Józef Nusbaum, Jan Kasprowicz, Zdzisław Dębicki 
Łuniński, Czesław Uhma, Gorzycki, W. Dabrowski, Jtaniszaw Krobukowskip 
Prezesem obrano wtedy Jana Pawlikowskiego, który z małą przerwą piastu 
je tę godność do chwili obecnej, 


f 
7 Uroczyste otwarcie Związku odbyło się 11 mares 1898 r. w fokalu przy 


vo 


WL. Zpelonej. Zagali je prezes Pawlikowski, a przemówienie jego ogřo= 
sizo ówczesne "Słowo Polskie” /w tygodniku art. lit. z 19 marca/e 
Pierwszy odczyt wygłosił prof. J. Nusoaum /o genezie snu i ozuwania/. 
Dzieje Związku stanowić będą ciekawy przyczynek do historji umysro- 
wości Iwowa. Zarówno skład wydziału, jak i prelegentów przypominać be- 
dzie, jacy ludzie i jakie sfery starały się o wpływ w życiu umysłowym, 
Jakie tematy najwięcej interesowały. 7 r. 1898 odczyty wygłosili oprócz 


prelegentów na inauguracji: Szcgurat, Rusin /o literaturze rosyjskiej 


lat ostatnich/, Adolf "alewaki aktor, dr. Moraczewszi lekarg, dr, Je 


Gorzycki, Kasprowios Qyć Lunidaki, 4x. Kozłowski Xr (212020£/, 


prts. Biss, Z» Foznański, 


j Sprawozdanie Związku za rox 1901 ogłoszono drukiem. Był to rok naj- 


lepszy. Urządzono 31 wieczorów literackich, 26.111 z katedry lub reoy- 
towali: p. Zb Grynbergowa /3 razy/, üorsozewski, Pawlikowski, J. Tenner 
/3% razy/, 4. Poznański, Ra Nusbaumowa, Kadz ikowski, Gargas /2 razy/, 
Walter, Arkawinówas, R. Vorzimmerowa, J, iiokłowski, Augustynowicz, Ga- 
wroński, Raciborski. Urząózono w tym roku uroczysty wieczór Sienkiewi- 
sza z konkursem jezo imienia na charakterystyki twórców; wydawnictwo 
Związku "Niedza i życie" /li. altenberg/ liczyło już stedy 21 tomów, 
Związek miał ozytelnie czasopism naukowych. Liczba członków doszła do 


106, przychód &asowy do cyfry 3.200 ker. Słuchaczy zwyczajnie nie było 


/64. 


więcej nad 30-40 osób, Skład wydziału stanowili: Pawlikowski, Kaspro- 


L 
wicz, Poznański, Eulenfeld, Klemensiewioz, Kopf. Nusbaum, Lilien 


Edward, J. Tenner. Lokal mieścił się wtedy na ul. Trzeciego Maja 5, 

7, Przytaczamy te dane przykładowo dis pprzytomnienia linji rozwwbu, 
Bała ona falista i nadal: w jednym roku o wykłady było łatwiej, w ine 
nym tradniej. Związek ożywiał się i naprzemian zniechęcał, ale istnia 
stale odpowiednio do napięcia interesów umysłowych w środowisku, 

 Zwięzek w ostatnich latach atracił niego charakteru Klubowego, prz 
tror natomiast cechę sali otwartej. Zycie zamknięte w szczupłem gronie 
najgorliwszych zwolenników Związku wydawało się mało pródukcy jnem, 
zwłaszoza ze względu na wydatki, jexie pociągało za soba utrzymywanie 
lokalu osobnego z salą wykładową, «Której używało się rzadko i z salą 
czytelnianą, z której aie korzystano prawie wcale. Obecnie Związek 
urządza swoje wieczory ozwartkowe w sali Tow. politeennioznegoj; uppo- 
szezony w ten sposób budżet pozwolił zniżyć gpłatę członkowską Związku 
do połowy /ào l kor./, wykłady zać w dogodnej sali ściągają € 
publiezność, przez co żywe słowo zyskuje na znaczeniu i wpływie, 

 Jieczory ozwartkowe Związku, Gieazuce się znacznę liczbą słuchaczy 
/liezba 150-200 osób nie jest rzadxością/, a połączone z dyskusję, 
utrwaliły swój byt. Obecnie trudno byłoby wyobrazić sobie żyśie Iwowa 
bez tych wieczorów, w których świat oświecony styxa się ze sferami 
uniwersyteckiemi, przedstawioielami literatury i sztuki, rozszerzająo 
4 tem żywem obcowaniu zakres swoich zainteresowań umysrowyoh. 
i te żaprzeczyć, że nawet w tak ciężkich warunkach, jak lwowskie, 
związtk nie robi wszystkiego, coby mógł zdziałać,MAłK on przed soba 
duże jeszcze pole rozwoju, które zaobędzie, o ile przy dobrych chęciad 
starczy ludziom z wydziału czasu na oddanie się tej pracy. Uciążliwośćd 
bowiem warunków, o której mówię, polega między insemi głównie na tem, 
że jednostki, którym zależy na ożywieniu ruchu umysłowego, pochłonięte 
są pracą w różnych kierunkach 1 z trudem zdobyć się mogę na fes sąd 


ju wysiłki życia towarzyskiego, Bądź oo bądź jest to dziedzina 
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towarzyska, bo uwarunkowana bezinteresowną wymianę myśli i do tego na 
wysoxim poziomie interesu umysłowego, wymagająca pewnej swobody ozasu 
i umystiu, 

/ Wracając do zadań Związku, o których z początku była mowa, dodać na- 
leży, 2e "zużytkowanie pracy w tym kierunku podjętej, na Korzyść szer- 
szej publiczności” - ja« określa statut Związku - jest niezbędne w in- 
teresie rozwoju kultury narodowej, 

jj EESW jest dzisiaj nejbogatszem ogniskiem polskiego życia umysłowego, 
Istnieje tu wiele towarzystw naukowych i szkół wyższych, więcej niż 
gdziekolwiek w miastgch polskich. Rozwinął się nadto do niebywałych 
dawniej rozmiarów księgarski ruch wydawniczy, pretendujacy do stwar za- 
nia i podtrzymywania kierunków i mód umysłowych. To, co Się nazywa du- 
chem czasu, prądem literscxim, tutaj we Lwowie ma wszelkie dane do fore 
muyowsnis sie i szukania swego wyrazu z pewna dozą odpowiedzialinosci 
dziejowej wobec innych miast polskich i azielnie, Ale tema zadaniu Lwów 
nie może sprostać przy dzisiejszej swej dezorganizacji Życia umysłowego 
i towarzyskiego. Organizacja jakakolwiek, aby tylko xłutuma stykające 
niewiedzące o sobie jednostki i sfery, jest niezbędna, jeśli środowisko 
tak wielkie, jak Lwów, ma wydawać z siebie ton. Bez tero żadna myśl, 
utejona w gabinetach, nie stanie się prądem kierowniczym umysłowości; 
wszystko ginąć będzie bez rofonanau w umysłach wsvółczesnych, pozosta” 


wionych przypad kowem kierunkowd X przedsiębiorców druku, sceny, wystaw, 


([0 twóroz6 ici narodowej, wedtug} jaxiejd linii lenny ania, nie mos 
Í| 


Że być mowy w tych warunkach, Umysłowość bierna, nie ożywiona własnym 
ruchem wewnętrznym, staje się łupen prądów pewnętrznych, bez żadnych 
zresztą dla Świata korzyści, 

(( Liczenie na prasę w tych warunkach również Jest zawodne, bo i ta 
bez @parcia o pewne organy myśli zbiorowej, nie mając gdzie wyczuć tę- 
tna, Mae wyssie prądów z "palca", *szystkle próby organizowania umysłoe= 
wości i ożywianie jej przez wymianę myśli sę elemnfarnym warunkiem Zy- 


cia w zbiorowisksch, powołanych do przewodzenie społeczeństwu, 


(og 


Związek naukowo- iiteracki spełnia w miarę możności LL... zadań 


w m Kierunku i dlatego zasługuje na życzliwe względy i na poparcie", 


| PA Zwiazxu ENS el ilustrują tendenaję rozwojową Lwowa jako 


ogniska polskiej kultury. Euch umysłowy wśród inteligencji wzrastał 

w propogoji do żywotności poazucia aarodowego W całej magie ludności 
pol$kiej. Nie brakło podaiet w tym względzie, i to bardzo dotkliwych, 
płynących mxtymx ze wurółżycia y rusinsmi. Ich agresywny stosunek do 
PolaKów, zaostrzony od pierwszych lat tego stulecia, otwierał oczy spo 
£eozeástwa na polity&q enstrjacką w tej dziel\nicy i budził je ze śpia 
cz ki politycznej. Ułatwiło to dziaralność założonemu w r. 1903 strone 
nic. wh Demokratyczno-Nalodoweru, Coraz wyraźniej zerysowywsła sie ró- 
2anica w postawie nerodowej Galicji Wschodniej i Zscbodnie]. 

Powstanie stfonnictwa narodowego,zyięzene Ściśle e odrodzeniem "Sło. 
wa Polskiego", które w r. 1902 przeszło « rece narodowej demokrac ji, 
stanowi również datę przełomową w życiu Zwięgzku Naukowo-Literackiego. 

ï r. 1903 Związek wskutex wejścia do prezydjum zarządu redaktora 
tego pisma znalszł tutaj mocne oparcie, zapewniające ciugto4é pracy» 
"Słowo Polskie" pełniło odtąd role motori, użyczonego tema warsztatośi, 

| oime nfo l | 
Lzięki swoim stosunkom pomagsme "o w wyrajdyjdaniu prelegentów i nada- 

waniu 0ziałalności Zwięzky pewuego resonansu. Misto to oczywiście wpływ 
i na cobór ludzi, co votrochu zmieniało berwę zainteresowań umysłowych 
Związku na Korzyść kultury narodowej, 

"yrsziła się + zmiana mimowoli i w tym, że coraz mniejszą role 
odarywali w Związku żydzi. Mówię: mimowoli, bo mie było jeszcze wówczas 
programowego Snes ore wśród inteligencji polskiej, pełnej wiary 
w możliwość i w korzyści asymilacji, hastępowsł onarexlerystycgny po 
obu stronach układ?! "rozwiedźmy się"? Żydzi sami tracili ochotę ucze- 
stniczenia * rozwoju polskiej idei narodowej, Była w tym jakaś konie- 
azność dziejowa psychologiczna. Jbegwanie z elitą polską na polu oderwa 
nych zagadnień intelektualnych prsedstawiażo dla Zydów wiele powabu 


umysłowego i obyczajowo-towarzyski*so, ele odkąd ta - powiedzmy - 


!Z0 


, 


zabawa poczęła przybierać charakter secjo, przeraazajac się w celowa 


pracę kulturalną z perspektywą polityczną odrodzenia narodowego, Zaine 
U 

teresowanie Żydów, również w tym czasie narodowo się organizujących, 

musiało słabnąć, 

Charakterystycune jest i to, Ze po wybuchu akcji ukraińskiej w pier- 
wsżych latach stulecia lwowska elita :yüoWgxa, spolszczona i poniekąd 
wyrówasna patriotycznie z elita polską, pragnęła sanan LAMP ŁO swoją 

¿ność do społeczeństwa polskiego, aby jej nie pomawiano o sprz 
Janie ruchowi "ukraiiskiemu". Zagnac sie to w sprawozdaniach roe 
cznych takich instytucji kulturalnych , jak T. Sa Le /Touarzystwo Szkoty 
Indowej/, i właśnie Zwi,zku Newkowo-Literackiego /1901-1902/. Najwnb%- 
leisze nazwiska rodów żydowskich znalsz£ty się na listach członków zae 
łożyeieli, czy zarządów tych instytucji, caxe szerezi garnęły sie do 
wystapień rublieznych, rzec można, manifestacyjnie, *krótce potem to 
ustało. Jen i ów z bogatych przedstawicieli żydostwa polakisro otrzymał 
stanowisko człomita Izby Panóń w "ieüniu, szansę ukraiuizmu stawały się 
ceras Wyraśniejsąę. prays kość naeaiadoha, Żydzi cofnęli cie na stsnowi 
sko neutralne, 
Powtarzam: wóróć elity polskiej nie było antygemityzmi. anacena ie- 
szcze rolę w łonie tej elity oderywałch, luazie pochodzenie ziemisńsciega, 
a to jest w Polsce znamiennie, 2e stosun^k do żydów ukształtował aie 
prie „sala j 


wv * 
coyezajowo na maalle eri-y ziemis isk Oma 3zlachta a dwojga złego” "o- 


lista Żydów niż mieszczaństwo, którewo współzawodnictwa obawiała eie po- 


lityeznie. A stać qm n na laksus lekceważenia następstw Skot omić znyśj: 


ila wsi ludność wogéie nie była zasrożona psychicznie z tej strony, 
dzielił ją bowiem od żydów zarówno we àworach, jax w chatach, drst ans 
towarzyski nie do przetycia. Obecnie stosunki w sferze inteligencji pod 
tym względeri się zmieniły, pomimo, że utrzvmywsła wie wiara W asymilee jg, 
Prof. Bujakiw Swim: swoim dziele "Galicja", wydanym w bibliotece 
ieiza i życie" pod redakcją Pawiikowskiego, osobny rozdział poświęcił 


rozważaniu konieczności i sposóbów asymilacji. 


X 


X X 
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5 E abest Związku Naukowo-Literackiego był od po- 
czątku do końca Jan Gwalbert Pawlikowski, NiQ mało autorytetu dodawał 
związkowi Jana Kasprowicz, z którym Pawlikowski dzielił się funkcjami 
prezydialnymi. Kasprowicz był jednak raczej gwiazdą honorową stowarzy- 
szenia, nie miar bowie zupełnie uddolnień kierowniczych. Pawlikowski 
jednak tak wysoko cenił Kasprowicza, że chuł się - n e 
zażenowany, gdy poeta znalazł się po wyberach w r. 1898 na drugim mieś 


AE _ 
scu. Tłumacząc sie nadmiarem zajęć, -.ułożyć się z Kasprowiczem, że będz 


nam , 
pełnił funkcję prezesa co drugi rok na zmianę z Aa Po r. 1903 usta- 


lito się jednak, gdy piszącego te słowa obrano do pomocy drugim zastę- 
pea przewodniczącem , że pełniliśmy służbę we trzech, 
sy się parę słów Pawlikowskiemu w tym miejscu. Pozwolę sobie przy- 
toczyć parę ustępów z pracy mojej o Pawlikowskim, zamieszczonej w 
książce "Piośfą w Górach" /Warszawa, 1930/% 
"Kiedym poznał Jana Gwalberta Pawlikowskiego - było to we Lwowie w 

r. 1902 - głośny był jego brat sadeusz, dyrektor teatru, związany 
silnie z one Młodej Polski. Przed laty poznałem w Krakowie ojca 
ich, Mieczysława, redaktora "Nowej fieformy", Interesowałem się tem na- 
zwiskiem, zwiazanem z Medyką i słynnemi zbiorami biblfoteoznemi; wie- 
działem z dziejów Ossolineum o profoplaście, który dał początek tej 
dynastji szerzygieli kultury i twórcówe Ź zainteresowaniem czytywałem 
w "Tygodniku idgtzewanyni" w r. 1897 powieść Mieczysława Pawl£kowskieg(Q 
"Baczmahę", 

) Jan Gvalbert Pawlikowski jwłaściciel Medyki, mieszkał we Lwowie, przy 
ul. Trzeciego Maja 5. Ń ogrodzie tegoż domu, w zbudowanym specjalnie 
pawilonie, mieściła się słynna bibljoteka Pawlikowskich, pozostająca 
pod opiekę znakomiteso historyka, Ludwika Kubali. Dowiedziałem się wte 
dy dopiero o Janie Pawlikowskim, że jest ekonomistą, profesorem ekono- 


miki w wyższej szkole rolniczej /późniejszej Akadomji/ w Dublanach pod 
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Lwow ep, ŻE w Zaxopanem ma piękny dom stylowy na Kozieńcu, że życie 8wo— 
je dzieli między Dublany, Zakopane, Lwów i Medyke. W tym porządku. We 
Lwowie widzialny jest w Związku Naukowo-Literackim., Tutaj właśnie z nop 
się zetknąłem... d 
4 W r. 1908 na wiosnę znalazłem się i ja w zarządzie i odkąd z -— 
wakim oraz z Kasprowiczem do samej wojny w nim pozostawaliśmy. Zo mi 
dało możność poznania bliżej Pawlikowskiego. A tu jedynie można było pi 
znać go całego, jako człowieka inicjatywy, pracownika, przedewezystkiep 
zaś jako uniwersalność wiedzy. Dzięki niemu mogło pwstać przy Związku 
wydawnictwo książkowe "Wiedza i życie”, Które w kilkudziesięciu tomach: 
poruszyło najżywotniejsze zsgadnienia filozofji, nauki i literatury. 
Redaktorem tej bibljoteki był Pawlikowski. * lokalu Związku miała parę 
lat siedzibę Szkoła nauk politycznych, którą prowadził Pawlikowski 


wraz z rektorem Ochenkowskim,. z 
Związek urządzał w ciągu roku £O do 30 zebrań odczytowych z dyskusjj 
na tematy, które w dadnym momencie najZywiej interesowały literatów, 
publicygtów, artystów. Pawlikowski w każdym wypadku mógł być jeshim 
nie prelegentem, to korreferentem. fymienię niektóre odczyty, które 
san wygłosił: O słowie, jako elenencie sztu«i poetyckiej, O stylu ga- 
kopiańszim, Ó współczeanej nauce rolniczej /1902/, o przedstawianiu 
barw w poezji, o Królu Duchu /1904/, O źródłach i pokrewieistwach to- 
wianizmu àsa odczyty 1906/, O mistyce Słowackiego /1907/, O krainie 


duchów w wierzeniach naszej mistyxi romantycznej, Stowscki o przyszłym 


Człowieku /1908/, O mesjanizmie polskim /dwa odozyty/, O ni oznadty Bas 


psodzie Króla Dacha /1909/, Styl jako zjawisko społeczne. 

, kozległa wiedza Pawlikowskiego znajdowała sympatyczne ujście w śro- 
PER tych zebrań; on sam odczuwał potrzebę głośnego myślenia i wp- 
miany y Był też duszą Z*igzku. Imponował mi rzadko spotykanym 
darem interesoWania się wszyst«kiemi zagadnieniami nauki, sztuki, i 
Życia, Zycżć ludzke, przyroda, były dla niego czytelnemi kaięgami, 


niby pierwszemi tomami leksykonu nauki, kultury i literatury. Umiał 


podchodzić z właściwej strony do każdej dziedziny, rozumieć ja jasno, 
p 
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a każda rzecz budziła w jego umyśle odległe związli i filozoficznie 


się pogłębiała. Miał to w kulturze umysłu, 2e mu sie nie plątały metody 
d 


dochodzenia każdej z tych rzeczy, Nie był literatem-esteta tam, gdzie 
trzeba było być ekonomistą i odwrotnie, tax samo kat widzenia politycz 
ny nie PW z filozoficznym. A jednak był w nim na spodzie, przę 
progiem intelektu, jakiś zaczyn, który dla tego wszystkiezo, jak dla 
gałzzi, tworzył pied, karmiący ketda myśl i degyzję tywotnemi sokami, 
79% coś antycznie perypatetycznego w biesisdach, które się przeciąg 
gały do północy poza salą odczytową przy herbacie w kawiarni, Te Sci- 
ślejsze gawędy były nieraz pożyteczniejsze od publicznych. Ta kiełko= 
wały idee, a co wsżniejsza, umysły przywykały do wyżyn. Przypigywatem 
to wpływowi Pawlixowskiego, który u siebie w duszy przeniósł wszystkie 
upodobania osobiste w sferę życia umysłowego» Najmniejszej nie cesuł 
potrzeby t. zw, używania życia, albo wyróżnienia się z tła swemi prze- 
wagami osobis temi. W naszem środowisku literacko-cypalsko-proletarja- 
okien choćby z powodów swej niezależności materjalnej Yetwo mógł ale 
kusić o tytuł mecenass czy amfitrjona; tymczasem z niego raczej trze- 
ca było brać przykład umiarkowania potrzeb i r=chunkowości. ZrównoWa- 
żony duchowo, opanowany był w nerwach; zawsze równie pogodny, z uwagę 
zawsze słuchany, przepięknie sam słuchał. Nie robi z siebie słońca 
wesołości, ale zawsze umie dyskusję podniecić doskonałym dowcipem, ?o- 
soda Pawlikowskiego nie jest stoneczna i nie jest bez melsnoholji; 
daje $wistro rozproszone jak z lampy alabastrowej, atn ozyieś ra- 
zi, gdy rzuca promienie, zmusza, ace interesować się osobistościę bez 
pośrednio. Pawlikowski - jeśli wolno pomegać sobie —— 41 - jest 
jak domostwo s gepuszcsonemi firanksmi; gdzieś Śwżeci się w ostatnim 
pokoja; ale osoby nie widać, nie wystawia się na przyźbę domostwa. 
Saiatro swoje 1ospraszs w rzeczach, któremi zniewala uwore słachaczy, 
ale sam jest ukryty, sobą nie saimuje nigdy. Ze szrenków spraw osobi- 
stych chętnie się wydofuje. "szystko mu się jawi - napozór - objekty- 
wnie.Zna rzeczy wesołe i chętnie niemi się ózieli, ale sam raczej smu- 


| +4 ad 
tny. Robi wr&?nie człowieka samotnego. Własny Świat wewnętrzny mu 


/z4 


/ 
wyataroza i w nim przetywa, Nie widać, by potrzebował oparcia w kimś 


uczuciowego. Wierny i lojalny w przyjaźni, nie uzewn gfrznia łatwo swyg 
uczuć, Stoi sam. 

j Tat go pamiętam, Dla rysopisu dodam, że jeśli się czem wyróżnia, to 
chyba w ubrauiu, lubi mianowicie nosić białę kamizelkę i biały krawat, 
co łącznie z Kolorytem głowy daje catoséi jasny charakter, budzący ze- 
ufanie do ogólnej czystości charakteru osobistego. Szozupły, wym kisgo 
wzTOoBŻu, W okularach, z zurostem siwym «króciutko przystrzyżonym i 8Z8- 
bem już owłosienien czaszki, postawę ma zawsze młodzieńczą, S384— 9-4. 
Jteósieko,i9—0o4-mloádosei-byt ZbUUTUITUIm- S9 Sermidiemn..— 

"Mógrby ktoí wyobrażać sobie, że jednostka w tych warunkach niega- 
leżności materjalnej & upodobai umysłowych musi być rodzujem sybaryty 
intelegualisty i estety, który się spała łagodnie w uciecbach umysło” 
wych. Á jednak, kiedy w r. 1903 nowopowstające stronnictwo Demokraty- 
czno-liiarodowe przystąpiło do orgsnizowgnia kadrów, Pawlikowski stanął 

w szeregach Jako poiityk, zgodził się objąć prezesurę zerząędu i obo- 


“ 
wigsek, związany z tym posteunkiem, pełnił doskonale aż do wojny. 
ye 


ín będę wymieniać szozogólowo zmian, jakie zachodziły w składzie 
SE 
zarządu /t. gw. "yüzislIQ/ Związku. Nazwiska z pierwszych lat wymienio- 


ne już były tutaj poprzednio. [Stezym i berdzo oddanym Związkowi tyr 
członek zarządu, pełniący rode skarbnika, Bolesłsw Eulenfeld-Jolegra- 
vice. WayMonignietane ZoAsby. Na wyborach w r. 1902 weszli do 
Zarządu: adem Cybulski /sexretarz/, Adam Skażkowski /bibliotekarz/, 
prof. Harjen Raciborski, Tadeusz Pigi, Kazimierz Jarecki, Pietach, 
Jul, Tenner /Prezydium dawne/. r. 1905 gekretarzem był Wiktor Stru- 
siński, bibliotekarzem Edmńd Walter /sędzia, muzyk/. W r, 1906 Kaapro 
wicze już nie hyło we Lwowie, co zarządu wszedł lekarz Wacław Mora” 
czeski., W r. 1907 wazed? docent Władysław Witwicki. W r, 1908 ustapi- 
li Tenner i Walter, wszedł Kornel „akuszyński / jako sexretarz/» " r, 
1909 wybrano do Zarąądu Merjana Gawslewicza na krótko jednak, bo zmarł 
w r. 1910. © spraw@adeniu za r. 1910 poświęcono też wzmiankę zmatremu 


prof. Edoundowi Biernackiemu, dawnem członkowi zarządu. Gdy mowa 


/ 25° 
o zmarłych, zənotowes&ó mszę słowa sprswozdania zarzędu 3 r, 1904, 
poświęcone śp, Plotrowi Chmielowakiemu: Brzniały one tak: 

"Zmari w roku bieżącym Piotr Chmielowski, jeden z najznskonitszych 
członków naszego stowarzyszenia, sabalotowany 12 listopada x. 1903. 
między nami zaledwie cilka miezsięgoy. Nie zdążył, obarczony pracę, ão- 
prowadzić do skutku przyobiecanego Źwięskowi odczytu, uczestuiczył 
jeńnak chętnie w naszych zebraniach czwartkowych, tiorgo udział w dy- 
skusjach, a nawet przykładał rękę do prec ZWigzku jako osfonek komie 
sji Zimorowicza. "ydział Związku dał jaż dowód rozumienie doniosżości 
straty, przeznaczając jeden wieczór naukowy ne uprzytomnienie w pamie 
ci życia 1 prse śp. Chmielowskiero. W ániu 3 ozerwos rb. wobso licznej 
publiczności prezes Zwięązka Jun Kasprowicz w gorgoych głowach wypowie 
dzieł wspomnienie c zmarłym, poozem członek Tydziału Tadeusz Pini 
wygłosił obszerna biografię zmarłego uczonego. Nie popreestajac na 


tym hołdzie publicznym Fydział notuje tę stratę w sprawozdaniu doro- 


A 
eznym w celu zaprotokgłowenia wyrazu czci dla Zmarłego ze strony 


oztonków Związku, a tę cześć wyrażą Panowie przez powstanie". 


X 
X X 


Zanim przystąpię do informacji o najważniejszej stronie dzisłalno= 
ści Związku, mianowicio odozytowe], muszę parę słów poświęcić aziejom 
organizacyjnym Zw«uiagkau, 

Najwięcej kłopotu było zo sprawą funduszów, potrzebnych iia utrzy- 
manie lokalu, czytelni, woZnego. Iniejatorzy i autorzy statatu nie 
liczyli się s ta rzeczywistością, że Związek będzie aia£ do gzynieńnia 
z członkami nlezamoz2nymi. Przeciętny "inteligent" lwowski ze sfery 
Literatów, dziennikarzy, artystów, docentów, młodzioży axademiekiej = 
liczył swoję kieszeń na oenty, nie na guldeny, więc naket drobna o- 
płata miesięczna była ¢le niego uciążliwą. Iniojaiorzy pojmowali rzec 
po mieszczaćsku, wpatrzeni we wzory "Kasyna", gdsie byłby Klub a fo- 


telami, czytelnia, hitlioteka, bufet, jak w mieście prowinojonalnym, 


i14 


dzie takie kasyńo lub"śsietlica" stanowi jedyne ognisko kultury 
8 y J y 


łecznej. Tymczasem Lwów różniezkował sjuż w inuy sposób swoje potrzeby 


kulturalne. Biblioteki były bogate w miéócie i dostępne, 2 oty heli ani a 


.4 
w kawiarniach choóby nie mogła czytelnia Związku konkurować, tymbarćzię 


z bufetami, Z trudem udało się ten nałóg Kasynowy wyperswadować i stru 
kturę Związku uprościć, W drugiej połowie omawianego okregu Związek koe 
rzystał z sali zebrań Towarzystwa Politschnicznego na al. Zimorowioza 
obok "Słowa Polskiego", płacąc niewielką kwotę za używanie sali w Wig- 
czór ozwartkowy, 

Przytoczę dla ścisłości historycznej, jak ta sprawa wyglądała wedrug 
sprawozdania Zarządu, przedstawionego "alnemu Zgronadzeniu Zo.ilsi9C4: 

"Na jednym z posiedzeń Tydział, naglony narzekaniami członków i pu- 
bliczności na ubóstwo dawnego lokalu /na ul. Kopernika/| psstakowił 
przenieść jeszcze raz awoje ognisko. Lokal, wynajęty « gmachu škaruño- 
wexim, a zajęty l lutego rb., jest znacznie óroższy od poprzećniego, 
ale tyle dogodniejszy, że łatwiej z dochodów zwiększonych go opłacić, 
Wynajmujemy go do spółki ze Szkołą Nauk Poiitycznycł , ózielgo po poro- 
wie koszta i dochody z oai A oanajmowania., ńoszta przenosin oraz 
pewnego przyozdobienia lokalu i wy&kwipowsnia w meble poxryliómy z rə- 
szte« funduszu Sienziewiczowskiego /około 300 koron,, pozostałego z lat 
dawnych - w słusznym mniemaniu, że fundusz nie mógł być lepiej użytye 

"Skarbnik przedstawi nasze dochody i wydatki a te cyfry uspruwiódli- 
wią usiłowania Wydziału skierowane ku pomnożeniu dochodów nadzwyczaj= 
nych. W celu utrzymania budżetu w równowadze, zdecydo*aliśmy się pod 
koniec roku wprowadzić opłatę za wstęp pości na wieczory czwartkowe po 
20 groszy /Lalerzy/ od osoby „Jebde< ten nie zawiódł" ae, 

Wprowadzenie opłat jednorazowych było powodem, źe zuniejuzy4& się 
ilość członków stałych, Sprawozdanie z r. 1905 zaznacza spadek ze ill 
Gzionków do stu, stwierdza jeanak, że irekwencja czwartkowych wieczu” 


rów stale się zwiększa: na niektórych wykładzch bywało do 300 8ZuchaGzy 
f 


@ 


Były różne pomysd$ pomnożeria dochodów. Projektowane np. toręmnizoranńk 
przy Zwigsku testru amatorskiego. Znowu był to pomysł typu małomiej- 
skiego, nie liozsey się z istnieniem we Iwowie doskonałecg teatru. Ze- 


by jednak zrobić jakiś użytek z nowego lokalu, postahowiono w x aTrządzj 
urząćzanie herbat literackich dla cetonkSw, ich rodzin i zaprogsonych 
gości. Zebrań takich urządzono w r. 1904 jedno, 9X w x. 1905 dwa 

fx stycznia i w latym/. "Na pierwszym z nich - czytamy * sorowozdaniu 
~ zapoznano się 2 "Usztą Herod;sdy" ÉEasprowiosa, nə drugim przynstg 
była poezja p. Maryli Wolskiej w interpretacji artystki dremstyosce] 
pe "andy Sięnesezkowej, która odczytała rozdział “Ogni Kuralnych" n 
lentowansj poatki, Na tymże zebrsniu Jan Cwalbtert Pewlikovski w 
konferenaję o przedstawieniu barw w poezji. Na następnym gebrania p. 
R. Tyszkiewiozowa odczytała szereg dtworów poktów naimłodstych, pogs- 
danke zaś wyzrtosit prof. w. fpruchnalski, biorac za temat "pióro", 
jako motyw azitologiczny. Hzecz ve wydrukowano w miesięcznika "Ina" 

s r. 1995". 

A dalej ozytamy w tymże ravoreie: "Czyte nia Związku fankejonowała 
właściwie tylko w dni odczytów, a upoaażona była w kilkadziesiąt cga- 
Sopism /38 polskich/. Ozyteln&à nie spełnia nalożycie swego zadania". 

7 tymée sprawozdaniu jest mowa, że Związek przygotowywał się ĉo 
uroczystego potraktowania Jubileuszu Reja. P"onievs2 jednak Koło Pań 
w 7, 5.1. gotowało taki sam obchód, więc dba nierobienio Xockurencji 
instytucji oświatowej zawerł z Kołem spółkę, asjac mu prelegenta w 
osobie prof. Bruchnelskiego i sybranffy rocytaolÓ, Mo tytnzem zaś 
odńzkoćowarnia Związek dostał oë Koła 100 Korona 

upresozüsniu za r. 1906 - nowa fale kzonotów s Jokslem,. Tokel w 
gmachu Skarbkowskim okazał się za erozupzy, 1 38 drogi. Sela odczytów 
byza zu mała, gdy niektóre odezyty gromadziły £50-435Q osób /bray to 


odczyty Ka. Orelevskiero z Fazezawy, Antoniego Potockiero i AL. Brie 


ckners/, £n ürogl okazał się dla tego, że 3zkoro Nauk Politseznvek na 
a t LÍ + u v 


‘loang wypressdzifIs cię, szukając pomieszczenia bezpłatnego. Zarręd 


uchwalił przenieść się dc Kasyna Wiejskiego na ul. Akedemick&ej. 


H 


Oàdano tau aWigezkowi na odczyty jedną z sai f do «yvofu/, a w drugiej 
poswolono rozłożyć się z czytelnią, 

Fadiesigoe letnie - czytamy W gyluwozdwuiu - byty krytyczne. Do gWy- 
«łego zastoju /w dochodech/ letniego dołączyło sig nadużycie, dokonane 
przez woZnego, Ktory sprzeniewierzył paręwet Koron zaiucasowanych. Dru 
gi źwiązku za loxsl i prenumeratę pism dósięgty tysiaca KOTON” «s+ 

Qobec tego hakłud z kasynen narazie mógi sig wydawać Korzystny i to 

/ 
ailau obuw ślron, Uuvłaitu Kazoorasšsows ża odtiajem sail Oyła miewielka, a 
Kusytowcy, xtórsy sie z Soba nudzili, zys&all możność przysłuchiwania 
się Odczy voflie 

Hie bydło to jednak Stadio dobrane. ruolicunojci is odezytaeh było 
pre cigtnie więcej, ale to obniżało właśnie poziom dyskusji, ogóle 
doświadczenie pouczało, jak trudno jest w tego rodzaju stowarzyszeniu 
połączyć potrzeuy eiity intelekuuaiiej v zadaniami popularyzacji i do- 
Ghodowości, io też w sprawozdaniu za r. 1907, złożonym 9 stycznia 1908 
znaj du jemy już rerlexsje zurządu, czy nie należażoby obńysleć pewnego 
rodzaju dwutorowości Zwigzku: 1/ na wiecogory ozwartkone wynajmować dużą 
salę, 8 E/ na ściślejaze zeorunia członków, inierssujacych się naprawde 
żaęadnieniani, poruszanżymi w odezytech, = atizynmgywać osobny mały loka, 

W sprawosdaniu xü I. 1908 svdcuyranyn £2. 11.1909/ czytamy: fOdozy 
ty ou Siyeznia Go muja oubyWazy sie w nusynie Miejskim, wszakże z powo 
du złego ogrzewalia i cięygiych przeróbek salí na bale i przedstawienia 
lokal był tak niedogodny, ze “ydziut postanowia zmienić lokal, Zawarta 
została umowe od września z Low, Politechnicznym o wynajem na odczyty 
sali. Sezon jesienny zaczął się w tym iokalu /Zimorowioza 9/, gdzie 
Natt odu&no 83818 Zu Opiata BO Koron, bez opału 30 Koron, za wieczór". 

i teu układ oKuzał sie najdogoduiejszy ~- ;ożosta4 też d6 końca, 

p 
X X 


Nie pizecnowaten spyrawozáaü ga uastępne lata. Jeano z nich, za rL 


1914, było skojgefi towane w artykule ` stowa rolskiego'ą z 21 maja 1913r 
| 
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Rozpiseno sig tam szebzej o Związku z powodu sprawozdania za r, 191£. 

Ponieraż i w moim upowiadaniu wypada zaraz przejść do óziałalności głów 
C“ 

wnej Zwigzku, mianowicie do odczytów, nwatam ra stosowne przytoczyć 


tutnj w catości ten artykuł. 3a tam informacje o jego działalności 


4 
i opinia publiczna o nief. Jest to więe dokument: 


"Jeramozdacie Wydalału Związku nm Kowo-literackiego sa rok 1912, pr 

stawione walnema zgromadzeniu ezłonków, stanowi poważna kartę w dzie- 
jasn pola iaro ruchu umysłowego. Bez przechrąłki Iwów o sobie powie- 
dzieć może, że w miarę sir wazonywa swój obowiązek w kiernnku regulo- 
wania tego ruuein. Związek nsuxowo-literacxi odgrywa w ognisku naszej 
role poważną i wywiera niemały wpływ ne prady litersokie w innych mía- 
stach i czielnicaek, 

Vy4l o potrzebach kultary powinne górować ned wszelką twórczością 

i świedomie ję reguloweé w interesech rozwody żvcia nerodowepo. Kultu- 
re jest rezultatem precy eywilizscyine] społeczeństwa, ele też i gasa- 
dniczym tej pracy warankiem. Nie dość stwierczić w kataloru, że sie ma 
tyl€ n tyle dzieł sztuki, literatury, czy nauki; ale czy w tym stosunku 
twórczość ta ilościowo i jekeiciowo utrzyme się na przyszłość, a tem- 
oardziej czy się ponnozy, na to neród liczyć rje moze, nie prowadząc 
świadomej gospodarki swojej kultury. Dzieła twórevości sa produktem 
środowiska narodoweso, Które należy uprawiać, podnosząa coraz wyżej 
poziom potrzeb umyszowych, dgotrege amaku i dążności idealnych wśród 
ogółu, Ognisko cywiłizacji zdawać sobie muni Sprawę » tego, oo i jak 
tworzy, co tworzyć powinno, a więc uświadamia sobia prądy, zużytkowy wad 
umiejętnie talenty, ułatwiać iniojatywę, zbliżać wzory, przestrzegać 
przed neleciałościami, nie odpowiadającani typowi ducha ner od ow ego 18 

trzebon zultur; jednem ałowan omiako takie musi ponosić jakąś odpowie 

gzielność, za gospodarkę umysłową, aby ona była ekonomiczną 1 celową, 

l Organzy tego typu, eo Zwiąmak naakowo- literacki, bardzo aa w tvm © 
wzgląd ie pomoane. Związ%k lwowski zdobył inż sobis postuch. Zilkanaści 


lat praa2]5 nad ten, ahy sią przystogować do awych zada” i f on jest 


ŚP 
/ fo 
rzeczą nujtruaniejszą - stać. się pulsen życia umysłowego. Związek w 
ZKABZBKIA Znacznym stopniu to osiągnął, pomimo, że szereg ostatnich le 
w piśmiennictwie polskiem i sztuce krytyka zaniedbała, Fanowada bese 
stylowosé i bezplenowość, Twórczość narodowa szła ślepo, gubiac ślad L 
de jąc się zwodzić na nanowce byle krzykiem mód importowsnyche 
,, ostatnie lata w Polsce fo głucha walka o samoistnodé myśli polskiej. 
i o prawo gospodarowania w domu. Watyty się losy naszego domu, Czy map. 
7 
w nim być panami, czy komornikami. Coraz pokorniejsi skazywaliómy sie 
dobrowolnie na los dostawców surowca,zrzekajac się "łasnej myśli twór: 
czej. EKsploatowały nasze motywy i surowe talenty cudze cywilizacje i 
podjadii różnego gatunku, Narodowość jako czynnik wewnętrzny kvórosoéc 
podporządkowywano wszelkim innym prądom, które mtały kształtować nasze 
oO ducha wedle przypadkowych haseł i gustów snobistycznych. Nie było o 
| niej mowy w naace, w sztuce wykręcał nam rękę cudzy modernizm, w lite 
raturse pięknej zburzono podstawy pojęć, obowigsujwych elenentarnie 
naród cywilizówany, w krytyce i publicystyce czyniono umyślny zamęt 


1 krzyk, aby nie, co rzetelnie polskie, do głosu nie doszłoe 


il Dopiero gdy "arszawa z krógjestwem po kataxfizmach powracać zaczęła 


do zdrowia, tożna było obliczyć siły ozynue i nsturslny kierunek Xo2y- 
ska myśli narodowej wymiarkować, " olbrzymim jednak nawale prac zale- 
grych, gay nawet trudno określić, które pilniejsze, mato jest czasu i 
sił na robotę około ogólnych zadań kultury. Zgrywają się coraz lepiej 
głosy Krytyki, coraz śmielsze, coraz świadomiej nawołujące do pracy 
programowej nad odrodzeniem ducha narodowego. Dopiero w tych war uns Ch 
takı Związek nauxowo-literacki we Lwowie mógł być lepiej zrozumiany i 
sam wiele rzeczy mógł lepiej zrosumlege 

" Wy bym ówietie oceniać nale.y usirowsnia Związku, “pryw jego dzia- 
zalnosci aatoby się łatwo odszukać w literaturze i publicystyce. Sym 
patiami gieszy się coraz wiekszemi, a w innych ogniskach polskich w 
Galicji i za kordonem nieraz zazdroszomono Isowu tej +atwości pozornej 


z jaką życie Związku poatrzymuje. 
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Fonferaneje czwartkowe Zwiasku w r. 1938 i w poczatkoch r.t. obra- 


cery aig koło zagrdnieńŃ kultury w różnych dziedzinach. Rworzyły się 


całe kompleksy tych zapadnień w pewnej systematycznej ciągłości i całe 
Kemponie. Do takich należała «amcania, prowadzona przez pregsa związku 
dr. Jana Cwalberta Pawiikowskieco pod wezwaniem "Kultura a natura". 
zojęta one kilka wicczorów, *ykłady prof. Pawlikowskiego wyszły potem 
w "Lammgie" i rogzzarzone w osobne] kaisżcee, Dyskusja była gruntowna. 
Prtaniosta aie one nawet do tnnych ognisk, jak Towarzystwo Politechni- 
czne, tow, "Ochrona Tatr" i zostawi po sobie nietylko w literaturze 
Sled trwały. Obrona niękności przyrody polskiej, jako postulat kultury 
dotrega smeka i mitoei krajs jest zjawiskiem zagmiennem umysłowości 
dzisiejszej, pochwyconem nmiejętnie przez Związek. 

ít & śziadziry kultury eetetyasre!l poza tem by*o wiele innych konfe- 
rencji. Prof. H, Crosman minX cáczyt ne temet "Czy mamy kuliurę este- 
tycznę?" © zwiąsku z tę kwestia dr. Jan Pawlikowski mówił następnie 
wpgóle o tem "Co to Jest kulture estetyezns", zagajając szeroką na ten 
temat dyskusje. J. Snowios paki, Wygłosił rzecz p.t. "Z dzie dziny 
bigkng", drukoweną nastepnie w "ILomáa:o". Prof. Zysmunt "eyberg mówił 
o tem "Czy leet sprzeczność miedzy Vwórezoácis ertystycene a naukową", 
Zutej moine też zaliczyć odazyty dr. Ndwaréa Leszczyńskiego z Krakowa 
“Symbolike słowa w świetle BRerzeonizmi", oraz Marjsna Olszewskiego 
"Howe prady w sztnae dziniejazej". 

4 Spreny X"l'ury nerkowej poruszył Z. U"snilewaki w odczycie "Nasze 
miszip ognisko MENÉ, mafao na myśli lwowakie stosunki, domagajace 
sig reorgenisac!i w intereeie nauki polskie}. Dyskisja w tej sprawie 
trwała porę wieczorów; zaraił ia no raz atéry prof. dr. A. szolaüewam) 
a doprowadziła ons do iadnnmyślnegn niemal wniosxu, Że jest konieczne 

wa Zsawie ńtworzenie Tow, prxyjaciół nauk, któreby orgoniezniepwieza, 
i uzuperfnito dotyakazasową działalność lieznyeh towarzystw na uko wych. 
Donloszy tan projekt przekazany został świązkowi do konkretneco rog- 
patrawiia w przyszłym sezonie. Kultury naukowej tyczył też odczyt prof. 


ar. Marjana Smo luchowskiego "Kobiety w naukach ściaBłych", 
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ie jberusiej Odzowiedzialnyę Kanpsuigę przeprosaiził Związek przy pomo 


í í 
5, 


eg aukiely literackiej, zslnicjowenej przez rp. 3koezylaga i Szarotęe 
anglels vyts obszelna, obejüuowsta wiele zagadniai wspóźczesnej litera. 
tury, aie Bsvaio się 4a Bprawą Gucha cGzagu, Który wyeuwa pytania najżywo 
tniejsze, że z o5z.j ankiety przedmiotem największego zainteresowania 
stadio big zapytanie, jaxli jesi stosunek naszej literatury do rzeczywie 
stego tyčka, jakie jej zaaczonie kulturalne, Ww odpowicdzi ne to pytanić 
wygłosił w wiąz dwa odazyty red, 23. Sasilewsci, parę Xx zag wice 
GŁZOTÓW Loczyca się dyskusja, wáró której zabLierało głos kllkunagtu 
pissSrgye 
= Lozyruwy Le drukowane w czasopismach /a stanowia główny motyw ksią 
iki "wyi przebudowy" Z+ Sasilewa iego/ odbity się agerokiem echem we 
trzech 
uszy stkio MN ćwie laicach. sydobydy one na jaw w czieazinie literackiej 
be dezenià umyało-oś0i, które juź w stosunkach polityezayeh i spotece- 
nych wytworzycy silny prac oduadowy narodu, Ankketg literacka Związku 
Gokcusłuw roWlzji glanu psychicznego Żą zw. inteligencji, tej afery, 
Która ma pretensję Kkierowaiia Zyoien idealistycznem społeczeństwa, a 
sane jest od życia oderwańę i błąka się po manowcach zwieżrzałezo aym- 
Łolisau literackiego, Stanął program zniesienia paraleliznu między dwie 
më nierozumiejeoemi się psychikami: z jedrej strony inteligeneji lite. 
- 4 
rg&okiej, s èragiej strony payohixi realnej /viologicunej/ epotecz eisvw/ 
tyjacego, siojycego nieraz bezradnie wobeo tragieznych zagadnień, Jie 
rosać całą energie umysłów oświecoaych do zagadnień realtych, wytworzyć 
w 791306 ayakezs ducha twórczego, opartego aa soli Życia, wybrnąś z 2 
n&) 
Gekadentysnu, W £tóry 4oigga aaava Świadomość rozpóóźżniadzoną, zagapioj 


-i- ° 
a Bpfawj oboe litərataya - of» naala reucoGe przez awiązek, Prąd ten 
£ 


4 


nie «jayślony, i392 asigty 3 potrzeb ducha ozasu, tylko wyjadniony, 
doprowadzony do jwiadomości,sosta4 zrozumiany i - raeo jui MOŻNA - 
prźemógi Wazysvaie stare iatogi, 3iając slę Ha CaaSy najbliższe jedyny 
postępowya zieruuxisld, 

4 zegaanienmiani Kaitury umysłowoświ narodowej wiąże Bie dalej ouczyń 


// 
xa fx 


/¥3 


prof. uniw, Jaeiell. dr. Yarjors Zdziechowekieso ""oYywy rosyjskie ną 

dnszę polaka”, ogłoszony poten drukiem, srez Indwika Hieronima qdorstiną 
"d 

redaktora “Yus@iona" krakowakiego "Zagadnienie bytu nerodowego we wers 

czesnaj literaturze polskiej", 

Aman; wychowania publicznego misty wurost ne colu konferencje: In- 

dwika Skoesylasa "Rola literatury polskiej W *ychowaniąy narodowem”; 

Zofii Odrzywolskiej "Szwnjcearsxie szkoły nowego typu w 

nień wychowania”, potem dr. gt pogo »żagecxiego "Przysdsłośók 

ludzkiej" /wych, figyczne/ 1 Ignacego Kozielewskiozo "Skauting 

kierunek wychowawczy”, 

Konferencia dr. Ratusza Micohkoro "Soravs ośdfoadzenie 


w postepnwanin* wiąże mig to gerig zarzdn ay cho rarazych 
nankowym payeholocti., Psycholorii równioż tycmył cicitawy 
wykład prof. dr. J. Łukasiowiona o intuicji wódzug Bobtysone, Dziadsinę 
przyrodniczą renrezentowa? nieryt dr. 75km. Ząvirekiego "O wroiności 
ziswisk w przyrodzie”, 

,78 najciekawazych konferencji neletaty ryktedy prof. Qr. S8ieniesfawa 


Grabskiego, a przederwszystciem znokemite w comysle naukowym prelckeis 
>" 9 : s L - 


"Payche narndów", Szzoda, ¢e brek cream nie pozwolił autorowi ogłosić 


tego wykładu drnkiem. Prof. Śrabeki yertosiz poncóto konferencję u dzia 


dziny socjologii “Indywidualigm a Kernosé epołecena", p rowoób señ ju- 


P 


bileugszu rzecz o Hugonie Kołłęteju. % dziedzinie histerfi, oprócz tej 


iadżezsEke Grabowskiego. 


4 


ostatniej konferereji mieliśmy neóto: wykłsć dd”. 


dr. Kazimierza W, Morewekierzo w Krskowę "Fosxwib kultary frencustiej 
w Polsce", wreszcie rmeog poetycką, odosytanę przez autora p. Ignaaazo 
Kozielewekiem, utwór epicki o *ładysławie "arneíozyun. 

y Pozostaje dziadzine historji literatury, w xtśrej Związek pnohwalić 
/ 

się może rómież agorecies interesujących Konterenaji. "rof. Kalleubaoh 


na wieczorze poświęcnnym Wiakiewiczowi przodatasit uiazuane azogezóty, 


dotyczące powstania ITI czężct "Tgindów",. Odozyt tm ilustrowali ceay- 


`ç 


/fy 


tacjami p. Siemaszkows i p. Krzyżanowski. Dr. Tadeusz Grabowski prof. 
uniw. Jagiell. nówił kiedyindziej o "Początkach krytyki literackiej 

w Polsce"; prof. ludwik Skoczylas o"Nieboskiej komedji ze stanowiska 
sztuki seBąicznej; Adam Grzynata Siedlec<i z Krakowa "Rok 1863 w lite 
raturze NEW Jan Szarota "MaureNeeterlinck jako myśliciel 

i poeta”, 

( Jedna wreszcie konferencja secik, w zakres spraw ekonomicznych, 
mianowicie dr. AL. Szczepańskiego fliozwó j przemysłowy a samodzielność 
gospodarcza Polski", 
if Ogółem w sezonie ubiegłym Związek urządził 38 konferemcji, a suchy 
ich wykaz powyższy świadzy korzytnie o dobrej wli zarządu, o jego u- 
siłowaniach wydobycia na jaw i formułowania zagadnień żywotnych , doma 
gaje yeh się uświadomienia, wreszcie świadczy korzystnie o jego dobrycj 
stosunkach z koryfeuszami nauki we Lwowie i Krakowie, którzy łożyli 
trud myśli w wieczory Związku, fogóle Związek cieszył sie niszwykłą 


popularnością, Dowodzi tego liczna frekwencja gości i ich dobór, łatwo 


, z Jaką Związek uzyskiwał prelegeaentów 1 zachęta moralna najlepszych 
( l 
sfer inteligencji, aby w pracy swojej nie ustawaf. 


1 | ene Związku w tym ostatnim sezonie zastuguje tembardziej 
C? 


na podniesienie, że był to czas niepokoju polityczneco i ogółnej pro- 
stracji, grożącej wyjałowieniem umysłów, niedostatecznie ugruntowsnych 
w swojej jaźni narodosej. Za podmechem czynników obcych w cudzym inte- 
resie powstawały prądy sztuczne, wydnuchujące w górę wszystko, co było 
w ümysrowo$ci polskiej nie dość związane z interesem życia realnego, 
Ogół zaś polski zdezorjentowany, steroryzowany pogróżkami, dociśnięty 
klęską ekonomiczną, zmęczony sz do utraty poczucia swego ja, wyprzągł 
się z pracy normalnej. Liczono na to, przySpiegzająo akty politycz ne, 
któreby rozbiła opinja aprpbować musiała. Wszystko tedy, co się robiło 
w iym czasie dla umysłów dodatniego, podwójnie dla społeczeństsa było 
cenne. Że nie przerywał swej pracy, ale owszem ją wzmógł, za to Zwia- 


4 
zkowi wdzięczność się miy 
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Taka była opinja o Związku, nie kwestjonowana przez żaden odd te 


pra Bowy ° 
Jądzę, że najwłaściwszym sposobem upamiętnienia dziejów Związku 
będzie zrobienie wykazu odozytów, które tam w okresie 1898-1913 wy- 


głoszono. Postaram się sporządzić go z możliwą dokładnością. 


X 


Wykaz wieczorów literackich w Związku Nankowo-Literaokim, 


€r cm wo 4A GP omm s Wm Ge me me me wo um ow dm ome Gu KW Wm A» UA (D s M QUó < eme "ED GU» den die spe < s OR De op HA Ge we Ge Des me des 9 s GP x GER ss 


w latach 1898 - 1913. 


S.V. Marcin Ernst: Atmosfera ciał niebieskich. 


<“... 


16. VI. *ładysław Kozłowszi: Stosunek Mickiewicza do Towiañskiego. 


—— — i tmc 12 


29. IX. “Yadystaw Kozłowski: Pamięć jako podstawa rozwoju umysłowej 


Sprowieza. 


` M - ° 
20.X. Alfred Kysooki: akt. 1114, Kerne Napiorskie c 
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17. 15.XII. Kohlberger: O dziwactwie i obredzie. 


l.IV. Zdzisław Dębicki: O Anakreoncie. 


7.1V. Jan Kasprowicz: zagaił uroczysty wieczór Karola Brzozowskiego: 
25.V. Jan ^asproWwioz; zagaił uroczysty wieczór ku czci Słowackiego». 
36.12, 3zpory: Sprawozdanie z książki Tan. credo Canonico o Towia- 


skim. 


5.X. 3zpor. /Temat niezanohowany./ 


12. X. Prof. Beck /j.w./ 


litersekiej i artystycznej» 
16.41. Dyskusja o utworach Sudermanna, 
23.41. Gustaw Piotrowski: Filozofia monistyczna Haeckla. 
30. XI. Władysław Kozłowski: Kościuszko w Ameryce» 


7.XII. Kolischer: Organizacje kredytu w Galicji, 


hok 1900. 


£5.1. 1900 Zygmunt Poznański: Psychologia tłumu. 


18.1. Janda Jaleeks: odczytała przekład “Hprostrata" Fuldy. 


IT j m 
1.11, Juliusz Jenner: odczytał "Fausta" w przekładzie Czerifaxa. 


15.114. Stanisław Zàzisrski: Mickiewicz i Lermontowe 
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d 
£7.11. Igsnoy ue pde pogadanka o narkotykach.» 


12.111, Lilienfeld: O fálozofii i zdrowym rozumie. 


dme "a des pe aes qe me m s. W m 


£8.À11l. iulii Z przeszłości księstwa pozna skiego 


szcznej w wieku XIA. 
DPT e m Piotrowski: Zola i Naturalism. 


el. V. Ayskusja nad odczytem prof. Dembińskiego s 10,V., potem Juliusz 
Tenner odczytał utwory kiemojowskiego, Żuławskiego i Orkana. 


16.,VI. Józef Nusbaum: O tek swanych stacjach biologieznych. 


£8.VI. Bs indc Mokrowski: Renesans w Polsce, 


"Prolog" A. Langego, 
15.X1. Edmund "alter: Opeera polska przed Halka, 


22.X1. Jan Mhntoniewicz: O sztuce rytmicznej i symfonicznej. 
l.XII. Ze Leser: Pogadenks o reformie cenzury teatralnej» 


8.XII. Dr. C. Piotrowski: Słowacki = jako malarz, 


we mm Ge A. e de "p (oce ve A Mm Am a NP 


ROK. 1901. 


5,1. Z. Grynbergowa: O Balésdynie. 


Dr. J. Pawlikowski: O słowie, jako elemencie sztuki poetycznej. 
Dyskusja nad poprzednim odcsytem. JM. Walkc/ 


Juliuss Tenner wygłosił "Salome" Kasprowicza i"Zaduszki” D-mol&. 


£3.11. R. Nusbaumowa: 9 —— Hutherra: Psychologiczne podstawy 
nauczania. 


2.111. Dyskasya nad odczytem poprzednim, 


19S 


9.111. Juliusz Ténner: O sztuce czytania, 


16.111. detto. " 5 /e.a./ 
30. III. $ „ St. E, Raāzķko»ski: O sztuce Zakopiańskiej /a obrszami 


$ui&tlinymi/. 


18.V. M. E. "alter: Verdi, jego życie i dzieła, 


£5.V. Sprawozdanie o wyniku konkursu literackiego, rozpisanego przez 
Z. dla uogozenia 25-lecia pracy E. Sienkiewicza. 


1.VI, Kasprowicz i Pawlikowski odczytali pracę p. Te Gałeckiego "o 
Y 
Zerom&skim" nagrodzona I nagrodą na konkursie, 

1t5.VI. Z. Bromborg-By how sk! odczytał swa pracę o Przybyszesskim e 


17.2, XX. E. Łaniński: O ñ eseluf 


iyg8planskiego. 
Eele 


51.2. 


i "Miłość" i "Kowala" 3taffa. 
14.XI. Stan oblężenia w Galicji w r. 1864. 
21.41. Pawlikowski: dyskusja o stylu Zskopiaáskim. 
23.X1. " " " /o.à. y 


£8.XI. int. Wokgowski: O Renesansie polskim /z demonst#ec jami/ 
Š. RES De Kofowski : O sadliwościach nauczania rysunku i malowania, 


14. XII. 1900. Uroczysty wieczór Sienkiewiczowski w sali Domu 


r 
narodewego, 


16.1. Stanisław Zdziarski: © Béhdanie Zalewskim. 


23.1. Włedygław Orkan odczytał ustępy ze swych utworów, 


13.11. Eugeniusz Piasecki: O nowszych prądach w wychowaniu fis, 

ZO.II. Piaseecki: Š ze E zabawach jako czynniku wychowania 
fizycznego. 

£7.11. Ortwin: O książce Matuszewakkiego, Słowacki i nowa sztul 


6.111. 


aT". 31l. a " " " 


10.IV: Prof. "axarewicz: O secesji. 


1.V. 


15.V. Elmer: O pgiideale /referat z książki Holsoppla/. 


= ÁÀ m oo 


22.V. Józef Siemirsdzki; prof.: © wulkanach. 


jad) 
3/Y1i. profi fawlikowaki: O współczesnej nauce rolniczej. 


19 „A £ulenfeld: O ssdaniach testru. 


351.X. Kasprowicz: X# O de hopnickiej. 


£4.X. Tenner: odczytał utwory nowszej polsxiej liryki. 


a ooo 


Dr. Szuman: O materji. 


mi wżyczonemi przez prof. Antoniewicza i Alten- 


berga/. 


/ 
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27, 10.211. Prof. Bolesław Błaśek: zagaja dyskusję na temat jedrorazowej 
i dwurazowej nauki azkolnej. 


Prócz tego Związek w imieniu wydawnictwa "*iedza i życie" urządził na 
zamknięcie wieku XIX szereg odczytów publicznych, które odbyły się w ratu. 


szu lwowskim. A misnowicie: 

£8. 3.11. Konstanty Zakrzewski: Hozwój fizyki w XIX wieku, 
29. 

30. 

81. 

ag. 

33. Z 


£6.11. Jan Angprowioz: — oh 
4.IIl. Jan B, Anteniewies: Mngyka. 
7.lIii. Jan 

11.Iii. 


14.111. Aazimierz iwardo”ski: Filosoiin. 


1. 19.1. Józef Olszewski: Biurokracja, 

Z. 20.1. Artur Gruszecki: Ne półwyspie Helu. 

9. EIl. Ostap Ortwin: O "Wygwolenia" wygpieóskilezo. 

4. l£.il. Juliusz Tenner: Symbolika dźwięków w poezji. Cea I. 
$. 

6, 

7, S.IIi, Jan Lorentowies: rode Prancja, Cz. I. 

8, 12,111. JE (GT. - “toda Francja. Cz. II. 

B. DB, Mie 3 Młoda Francja. Qz.iii. 

lO. £9.1V. Zygmunt Gargas: Teatr włościański, 


ll. 4. V. Adam ¿ada apni aris Jacek ‘isicgewski. 


12. 11.V. Jan Bołoz T mappe" arth Grottger. 


LII I.I - d 


ial 


15.4. Aleksander Brickner: O mistyfikacjach w historii, 


Eg EI. 
18.XI. 
£O. Ale 


3.LII, Marian Olszewski: Berne Jones, 


poraiRB, 


17.4Z11. Zygmnt *asilewski: Geneza "bana Tadeusza”. 


kok. 1904, 


4.11. Jan Gwalbert Pawlikowski: "aról Duch”, 


Polsce. 


18.11. Adam Szelęgowski: Od Bgrtyku do Oceanu Spokojnego, 


25.11. *ładysław Witwicki: O podstawie sądów estetycznych, 


8.11 . Antonina Gawrońska: Rudyará Kipling. 


S.V. Wł. Kozickiż Problem męczeństwa w sztuce, 


3. Vl. Tadeusz Pini: © Chmielowskim, 


9. 


ll. 
l£. 
13. 


14. 


9.VI. Eugeniusz Piasecki: Sport jako czynnik społeczny. 


30.14. Aleksander Brüoxner: Spór o św. 3tanisława, 


6.4. Ezdmuud Naganowski: Z życia młodzieży angielskie}. 


. Kazimierz Jarecki: O Towianitmie. 


lIi. Bronisława Ostrowska: © Tadeuszu ioliskim, 


hok 1905, 


4.1. Marian Olszewski: Krytyka i teori malarstwa, 


"-— s a — zo 


ll.I. Jan Gwalbert Pawlikowski: O przedstawianiu barw w poezji, 
29.1. 


26.1. Juliusz Tenner; O granice poezji i prozy. 
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2.II. Wilhelm żruchnelski: Pióro w poezji i mitologii, 
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9.11. Tadeusz Błotnicki: O Parysie Filippim. 
16.11. Juliusz Tenner: 3ztuka &kKlor&SKse 


25.11, 3tefsu Zembruueki: O międzynarodowej ochronie własności litera- 
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exie] ° 


£.IIi. Viktor Strasiński: Kwestja iàsallzmu, 


£O. ili, Karol Gaszkowski: Ko.ędnicy na luculszczyźnie, 
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£Zó.lll. Jerzy żuławgki: Sztuka aktorska: -2,.1I, 


50.111. Marian Janelli: «ara cielesna w wychowaniu, 


7.IV. Henryk Opieżski., Subjektywizm w nowej twóródzojci muzycznej, 
13.1V. Marian Olszewski: Z peychologii exuchoniemej i ślepej, 
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18.V. Zygmant Wasilewski: Artyści w negliżn poewieńcionyme 


25.V. "łodzimierz Nałęcz: lodem sonetów krynscick, 


16.VI. Marian Janeili: Dzieło Tretiaxku o 3łowackime 


£8.1X. Jakub Duglss: š podróży de Japonii, 


19.X. Aleksanaer Brüokrer: Jdział Polaków w literaturze rosyjskiej» 


“Ce ee eee 


£6.X. Stanisław Grabski: ides społeczne w mesjanifmie polakime 


= 

l6.XI. Ludwik sBesiekiaski: Liryks biblijna według oryginału hebbajskie 
-T--—-----2---- KO, 

£2.Xi. fładystaw Kozicki: Optymizr rozwojowy. 

@O,X1, Zygmunt ‘asilewski: Psychologiczne podstawy kultn Micxiewicza, 


11 Ail. “actaw Moreozewski: *spółczesna literatura francuska e 
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Bok. 1906, 


10,1. Adam Siedlecki: ldea rewolucyjna w Rosji XIX stulecia, 
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12.1. Józefat howinaki: O "sáeuszu Micińeszin, 
14.1l. 
18.1. Marian kaciborski: Walks o byt u roślin. 


25.1. Henryk Opieński: G sztuce odtwórczej, 


l. LI. 


£4.11. Kemeralny wieczór Morartowgkie 


PB.III. Emil Merwin: Peychologie dcrametu. 
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siti. * 
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©.111, Eugeniusz Piasecki: Czy piękno zanika, 


9.V. Stanistaw Oratski: O wsvpółczesaej kwesgtji ełościańekiej w Polsce, 
16.V. " +- gą © Dyskusja nad ostatnim odczytem, 
17.Y. Jan Pawlikowski: O źródłach i pokrewieistwaon, Towianisma ze 
ii "> szczególnym uwzęlędnieniem mistyki Słowackiego, 
Cz,I. 
25.V. Jan Pawlikowski: O źródłach i pokrewieáistwach Towisnizmu.Cz.II, 
101, © ¿ * ^ n Cs.111l, 


21,Vl. Tedeusz Ivernicki: hgformo praws mekżeńskiego., 


ec. VI, Dyskusja nač odczytem Dr. Twernickiozo, 


Prof. A. Brückner: Stan najnowszych becsń ned historia litera- 


tury polskiej. 
9.4. Jon August Kisielewski: 0 Horsztyńskim, dramacie Srowackiégo 


opowieść .a. 
7,1%. Dr. Cecil zeddie: © nowym gystemia wychowania. 
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kok 1907, 


14.11. 
£1.I1. 
Gzyuu w «omedii greokiej]: Cz. I, 
19.111. Aleksan@er haoiborski: Piękno w sztuce i w naturze, 
£0.III. Zdzisław Jaklies: Idea czynu w komedii greckiej. Cz. II, 
8. 4.1V. Marian Dienstl: Ganesa sceny. 
8. Jay. Wiktor Hahn: Karol Libelt /kke setna roesniea/, 
10, 17.17. Jan Owalbert Pawlikowaki: Psychixa Słowackiego, w okresie 


migtycymnu» 


ll. 23.1V. Jerzy Zużawaki: Co to jest sztuka? 
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£.V. Józef Kallenbach: O quU -olu. 

£9.V. Marcin Ernst: Niewidzialne ciała niebieskie» 

Soke Aleltwandue Brteltners Pierwotna kultura. 

10.X. 

17.2, 

24.X. Stanisław Grabski: Odrodzenie idei narodowości w w.XVIll-Xl1X, 


81 adhe 


28.1. Marian Dienstl: Wpływ Wyspiańskiego na zdbbnietwo polskie, 


a= = a æ 
30.I. Jan Gwalbert Pawlikowski; Kraina duchów w wierzeniach mistyki 
romantycznej. Cz. I. 


7.11, Jan PawlikowskiL $raina duchów... Csz.IIX. 


6. 
"7. 


8. 
" 
9. 7.V. Edmund Walter: Poemat symfoniczny R. Straussa fft a ko rzecze Za- 
ratustra," 
10. 19.X. József Kallenbach: Odnalezione archiwum filomackie. 


12. £9.X. Ludwik Possdzy: Psychologia społeczeństwa na tle polskiej 


tradycji, 


lob 


12. XI. Jan k d Pawlikowski: Słowacki o przyszłym człowieku.fz.I 
n n i CZ.II 


14.1. Józef Nusbaum: Dwa jubileusze naukowe: Darwina i Lamar éka. 
£l.l. Jan Gwalbett Pawlikowski: Mesjanigm polskim. Cz.It, 
28.1. ^" n " p Gs. II, 
ll.li« Stanisław Grabski: Jednostka a społeczeństwo, 
18.11. Karol fikńnaś: Gakotaiotwe szwajcarskie, 
4, IIl, 
14.411. 
&£6.III. 
e l.IV-. " O Vyspiaünskim. 
10. 12.IV. Wieczór 3rowsckiego: prgemawisli Pawlikowski, J. Kleiner, P. 


fgaczewski, Deklamowsli: Wanda Siemaszkowa, 


J. Chmieliński, Hubert Brzozowski, 


"ładysław Konopczyński: Duch i technika partyjności w Polsce 
porozbiorowej, 
6.V. Stanisław Obrzud: O Kasprowiczu, 


13.V. Ludwik vosadzy: "Dziady" jako poemat wyzwolenia, 


——— s m. 


£7.V. J. Kretz: "Akropolis" Wyspiańskiego, 


węgierskiej, 


30. IX. Stanisław Zakrzewski: WVłsdysław Warneáñosyk, 


4.31. Iudwik Pod Zakres — krytyki literackiej. 
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19. 6.XI. "radysraw Kozłowski: Rołwój kultury cielesnej na tle dziejów. 


£1. 2.XI1. Michał Pawlikowski: fpływ oddalenia na pierwiastki uczuciowe 
i twórcze, 


22. 16.XII. Antoni Potocki: Twórozość Przybyszewskiego. 


13.1. Wacław Moraczewski: Wypółczesua literatura rosyjska: 


Be 


4. M 


' LOA 


wiktor Strusiñski: Powieść polska najnowsza. 


t n- 
Smil lagner: Edmund hoageKd a tradycje francuskie, 


: Religia a postępowanie, 


: Arystokracja - demokracja - icum, 


Józef Stokłosa: Spiż, jego etnografia i zabytki, 


Leopold Fołłowicz: Zasady zachowań ia energii w Życiu fizycznym 1 psy- 
en 
Zagadnienia osobowości /s powodu tragedii Staffa/. 
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kok 1911. 


Ostap Ortwin: O literackim ujmoweniu zagadnień narodowych / zźbowodu 


"Orimininy Berenta", / 
Jan Gwalbert Pawlikowski: O stylu jako zjawisku społecznym /z powodu 


wystawy PodRalaisxiej/. 


5. $. Piotrowski: Styl w sztukach plastycznych a narodowość, 


6. 
7. 


8. 


10. 9.X1. Miecazystaw Treter: Rota Tow. Przyjaciół Sztuk Pięknych /dalszy 
ciąg dyskusji/. 
16.21, J. Szarota: Juliusz Laforgue. 


30,21. Edmund Naganowsk i: © skautingu. 


ckiej/. 
22.X11. R. Jaworski: j.w. /z powodu akkiety/, 


Rok 2912. 


11.1. J. Szarota: Maeterlinok jako myśliciel i poeta, 
s " Pp e CZ. Ilo 


£5.1. “arian Dienstl: Zadania teatru amatorskiego. 


/ankieta/, 
8.11. Zygmunt Fasilewski: Współczesna umysłowość polska a literatura 


/anxieta/. 


15.11. Próba rozłożonego na głosy "słuchowiska "Na wzgórzu śmierci" 
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Kasprowicza. FSO Krzyżanowskiego, Objasniz 


Zygmunt fasilewski/, 
££.1i. Zygmunt Zawirski: O wrotności zjawisk w pwzyrodzie, 


Jan Gwalbert Pawlikowski: Kultura a natura. Cz.I. 


Jan Gwalbert Pawlikowski: " g " G Rr LT 


naukowa? 
Ludwik H. śiorstin: Zagadnienie bytu narodowego we współczesnej litera 
turze polskiej, 


Jan Gwaloert Pawlikowski: Co to jest kultura estetyczna? 


folskif: Z dziedziny piękra, 


Zygmunt Wasilewski: Nasze ognisko naukowe, 


w am ce wm ce Ga (A m x am e 


Adam Szelągowski: " la ka i dalszy ciąg dyskusji, 


3tanisław Grabski: Hugo &orrgtsj. 


Józef Kallenbach: O genezie "Dziadów", 


hok 1913, 


&dam Grzymała-Skedlecki: nok 1863 w literaturze pięknej. 


Jan Łukasiewicz: Intuieja według Bergsona» 


Zofia Odrzywolska: Szwajcarskie szkoły nowego typu wobec zagadnień 
7 wychowania. 
Marjan Zdziechowski: *pływy rosyjskie na duszę polska. 


6. 
7. 


8. 


ue pe e cos me cu me 4e wam 


9. Tadeusz Mischke: Sprawa odrodzmia w teorii a w :;oasatepowaniu. 
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Kazimierz Morawski: hozkwit kultury francuskiej w Polsce, 


m ma m. m 


Ignacy Kozielewski: Poemat własny, o "Isdysrawsarneácgyku, 


Sprawozüszie zm ostatniego sezonu odozytowego od jesieni 1913 do 


wakacji 1914 - zaginęło, Fieczorów w tym czasie było koło 20. 


€ powyższym wykazie wymieniłem ogółen 365 wieczorów, urządzanych 
przez Związek w cięgu lat 16. Przeciętnie tedy w ciągu roku urządzano 
23 odezyty. Kuogół wydział nie ubiega, się o ich ilość. Najwięcej 
zadowolenia dawała wartość odczytów, badząca aainteresowanig, które 
się wyrażało w ożywieniu dyskusji, Ta wartość wykładów wzrastała, O 
powadze, jaką cieszył się Związek, Świadczy dobér prelegentów, wśród 
«których widzimy wielu profesorów uniwersytetu. Związek poszczycić się 
mógł takimi prelegentemi jak Pawlikowski, Kasprowicz, alexsander 
Brüexner, 7, Bruchnalski, J. Kallenbach, Kazimierz Twardowski, Tadeusz 
Grabowski, M. Zdziechowski, Stanisław Gravaki, 3taniszaw Zakrzewski, £ 
Jan Łukasiewicz, Zygmunt Veyberg, A. Szelagowski, WYadyataw Konopozyü- 
ski, Eugeniusz Homer, A.A. Kryński, liadziszewski, "ładysław Kozłowski, 
Hsdaczek, W. Kenkiewicz, Al. Kaciborski, Merjan Raciborski, Me Smoluche 

wski, Re aber, Józef Nusbaum, J. Jiemiradzki, T. Sinko, Emil Duniko- 

wszi, M. Ernst, "Yadysraw Koziski, Tładysław Vitwicki, i inni, Stosunki 
z uniwersytetem - jak widzimy - nawiąssły się dobrze, 

2 przeglądu poruszonych tematów możemy wysnuć wnioski, czyn się 
interesowała elita umysłowa w owym okresie, którędy krążyła jej myśle» 
Przy wygnuwsoniu tych wniosków trzeba mieć na względzie statut, który 


poniekąd ograniczał zakres tych zainteresowań wyłączając z nich zaga- 
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dnienia polityczne, ale orzede wszystkim uwzględnić trzeba postawę 
samą sfer oświeconych, ateroryzowsnych w praktyce życią na punkcie 
polityki, 

Za l"Éolityke" uważano wszelkie rozważania rzeczywistości narodowej 
1 społecznej. ła rzeczywietość tak była rozjętrzona % ciągłym tarciem 
się mnogich stronnictw, że bano się jej dotykać jak rany, 

Tym, co chcieli odrodzić życie narodowe w kraju chodziło o wytwo- 
rzenie wspólnego dla wszystkich stronnictw mianownika w postaci idei 
narodowej, która nie powinna być własnością jednego jakiegoś stronni- 


Gtwa, lecz służyć za punkt wyjścia wszystkim poczynaniom i widokom 


politycznym Każdego polskiego stronnictwa. Ten ideał był / dzidzi 


daleki do zrealizowania, 

ńrępowała zarząd w tym względzie obecność w Związku osób pochodze 
nia żydowskiego, która, Jak już mówił'm - nie interesowały się idea 
cywilizacji MT PN w je] mmxutek całokształcie dziejotwórczym. Cha- 
rakterystyczne pod tym względem zastrzeżenie zrobić musiał zarząd 
Hiriet—sersea Związku w s.rawozdaniu swoim za r. 1900-1901; 


"Podnoszenie jakichkolwiek kwestjj politycznych jest w Zwiąsku 


kwestyg polityczną. Ale zasadę tę, pojmuje i przeprowadza Zarząd Zwig- 


zku w ten sposób, $e unika wszystkiego, coby utrudniało lub uniemożli= 


odeieni, wnosząc w stowarzyszenie spory dnia powszedniego, namiętności 
zaémiewajace spokojny, rzeczowy pogląd i echa walk, niezawsze wolnych 
od osobistych ambicyj i interesów, To też dzięki temu udało się w Zwig 
zku zbliżyć do siebie ludzi z najrozmaitszych obozów, postawić ich na- 
przeciw siebie w rzeczowej, spokojnej dyskugyi, której températura 
Jesli nawet niekiedy wysoko sie podnosi, to nie ma nigdy tła posi: oh d 
"E też spravy Życia zbiorowego natury praktycznej związane ze sta- 


nem obecnym społeczeństwa i dziejami jego na przyszłość były z zakresu 


rozważań wyłączone z wyjątkiem zagadnień kulturalnych zwłaszcza w üzie- 


An 


dzinie wychowania i E ART Zbiorowos8ei dotyczyły tylko rozprswy 


socjologiczne i historyczne, Jeżeli więe zrobię niżej próbę rozklasy- 
fikowanie temetów, poraszonych na owych 365 wieczorach, to w osobną 
rubrykę zamknę wszystkie te zacadnienia, choć tak różne, dotyczące 
rzeczywistości polskiej czy to w poBteci zadań działalności kultural 
nej, czy to charekterystyki żyjącego społeczeństwa, w podróżach, i stu 
djach socjologicznych, w rozprawach historycznych. Będzie to rAbry ka 
rozpraw mających na wegledzie, ogólnie Woreerzyetds 

Inne rozprewy i lektury, którym poświęcono wieczory, rozpadają sie 
na dwa działy: tematy budzące zainteresowania estetyczne i tematy naue 
Otrzymemy w ten sposób trzy rubryki: 1/ estetyka, 2/ KSI, 3/ życie, 
Ten zgrubsza zrobiony podziat pozwoli zorjantować się w potrzebach 1 
upódobgniach umysłowych ówczesnej inteligencji lwowskiej. Mówię: sgru- 
teza, bo nie zawsze rozgraniczenia takie mogą mieć wartoóó bezsporną, 
Mniej więcej jednak cyfry te wskażą jak w potrzebach umysłowych inte- 
ligencji polskiej ustosunkowane są soit} eresowania ideełami Piękna, 


Prawdy i Dobra, 
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Widzimy z tych cyfr, że Zwiagok poświęcił literaturze pięknej, 
sztukom i zsgadnieniom psychologii piękna 55% swoich wieczorów, kwestia 
z dziedziny nauk przyrodniczych i filozofii - 20%, sprawon polskiego 
życia - 25%. Stosunek ten odpowiada mniej więcej tema, jaki istniał w 
doborze dzieł w wydawnietwie Związku "Wiedza i Zycie”. Jeśli się i 
tutaj, tak jak tam, zaliczy badania estetyczne do dziedziny wiedzy, to 


się okaże, że w tej przeciwatawni książki i życia trzy czwarte /%384/ 


AP 


przypadnie na książkę /wiedzę/, 

Być moze tski a nie inny etosunek panuje s życiu umysłowym "śród 
inteligencji wazystxich krajów cywilizowanych. Nie śmiem tego PI zesg- 
dzać. Być może w NME literackim takim, jek Zwięzek, stosunejc 
ten jest zjawiskiem ‘wey nym. Niepokojacym on sia staje, gdy się bsda 
sten vmysłów publigzności, poza ścianami gabinetów naakowych i sal wy- 
Kładowych, gdy się widzi, że ten stosunek zachodzi w oby azojąch nyálenig 


i tycia duchowego całych pokoleń, gay się widzi, że całe społeczeństwo 


= 
myśli o sprawach "Zyeia" kategoriami literacko-poetyokimi, %$ nie amie 
/ 


posepregować sobie w głowie, co się należy sztuce, a co Życdu, Przy 
zdławionym "życiu" pode zaborami łatwo było @ takie przesunięcie metod 
poznawania prawdy, 

Związek w ostatnich latach poświęcił tej sprawie szereg wiecsar ów, 
wysołująe za somoca specjalnej ankiety zainteresowanie umysłów w tym 
kierunku. To, oo aam w Zwięzku e tym mówiłem, powtórzyłem potem w 
«s.ążce "Myól przebudowy". Domawała się tej przebudowy umysłowość ofwie 

conego Polacy w Calioji, gdzie myśl patrjotyczna odkarmialo się chci- 
wie lekturę romentyoznej poezji i sprawy realne życia gubiła w gestach 
natury estetyczrej, Polonistyka stawała się wapolniczką w dziele 
denoralizacji uczuć obywat elskich, 

Funkcje myślenia cziowieka oświeconego wtedy dobrze działają, jeśli 
ten rozróżnia w swej Świadomości tog, 1/ coby sie podobało, czegoby sie 
cheisło, słowem - marzenie, swoje widmo piękna, od tego 2/ co jest, so 
ogarnia wiedzę pozytywną i co rozumie dla czego jest /filosofia/ i 
wreszcie od tego 3/ 20 panies być w myślę ideału dobra, a ¥ieo w po- 
rządku etycznym i piyweteżakiu. 

Jest rzeczą czarakierystyczną, te tam, pdzie sie uniko tematów "yne 
lityoznych", ściślej méwige - związanych ze sprawą budowy narodu, tam 
nie budzą zainteresowania kwest]e etyki, tam dusza poszukuj= miary 
rzeczy w pertyjnictwie i w sektach filozoficznych, tsm nie ma miejsca 


na pytanie, jak nodes być. “od tym "sględen działo się w Związku 


dos” 


coraz lepiej. W miarę odytsazania się dueka narodowego w Społeczeństwie 


potrzeby umysłowe zyskiwały ne żywotności. Dosyć porównać tematy od- 
czytów i osoby prelegentów w latach 1900-1901 z pozycjami w wykazach 
lat 1912-1918, sby się o tym przekonać, 

W koiáyn razie praca w Związku nie była daremna. 7% uznaniem i wdzię 
cznoicia wepominsj@ to vgisko ci, którzy tam nauczyli się cenić wyż ead 
ponad osobiste drogi życie duchowego. Była to praca kulturalna nad 4 
uprawę eseserych pożądań Piękna 1 Prawdy. W ciggu wytrwałej przez lat 
kilksnaście praktyki w tymz kierunku odpedali s szóżeregów ci, którzy 
tu szli ze snobizmu i óls popisu i wytwa!zała się elite ideowa, świa- 


doma, jak wielkim dobrem jest cywilizacja narodowa, 
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f 
Rozdział Viso, 


NEOKOMANT Y ZM ALICYJSAI. 


Ognisxo poezji polskiej w Galicji. - Plebiscyt opie 
nii, - '"yspisüsxi, Kasprowioz, Przybyszewski, - Dlacge. 
ro trójkar =- Młoda Polska. =- Twórca i publicznoíć. = 
yspiański i Przybyszewski, - Udział żydów w plebiscy= 
cie, - Talent i styl narodowy, - Propapanda hasła: 
sztuka dla sztuki, = Poza dobrem i złem - poza człoe= 
wijeczeństwem, = Zydzi w literaturze, - Taktyka kupieok: 

« Feldmans. - Jarmark w Krakowie. - Kasprowicza sue 
mienie narodowe, = Ja«i użytek polityczny 2 poezji 


zrobili żydzi, 


Co się działo w ży iu literacxim Polski na początku wieku AAT 
scena tego widowiska wypadła w owe czasy w Calieji. roaczas 
rozbiorów znieniaia ona skacz > Kiedy dyrekcję Życia umystowesg 
sprawowała poezja, miejsce e y 3üdo w Wilnie z gdy batuta prze- 
szła w ręce filozofii, zwracały się umysły ku Poznaniowi y pony tye 
wizm byt wass. neoromantyzm = dział sie w Galicji,f*dzyst«e 
jedno, ja< nazwiemy ten ostatni oxres. Każdy okres, któremu obli- 
cze nadaję poeci, można nazwać romantyzmem. Każde stulecie Pisa 
na swój ronantyzm w tyn szerokim znaczeniu, a następuje on wtedy 
dy do rosu dochodzi fala uczuciowo ici narodu, właściwie jego 

samopoczucia, 

Tradniej było dawniej w ruchach psychici narodowej sie zorjen= 
tować, "dy dzieje pisane były tylko wielkimi przewrotami relirije- 
nymi i wojennymi czynami, ale w dobie życia nowoozesnero każda 
drob a nawet przemiana społeczna składa swój raport w literaturze 


opisywana z tysiąca różnych punktów obserwscyjnych, Zycie wewnę- 


W} 
trzne narodu jest odsłonięte dla Kazdero, Kto sig nim ehee interess- 
wać. 
a 

4 tych wszystkich punktów obserwscyjnych najciekawsze dla history 
sa te, które zajmują wielcy poeci, wycz wający, jak aparaty sejsmo- 
graficzne, najgłębsze drenienia duc'a narodowego. Ich wyjawienia mają 
charakter drogowskazowy, dlatęgo nszywane sa wiecznymi, dla tego przy 
oznaczaniu okresów życia umysłowego posługujery się popularnie nagwi- 
skami poetów lub nazwami ich grupe 

Hle darmo literatura tak jest ceniona przez naród, ale iajbardziej 
charakterystyczne w tym stosunku du poezji do narodu jest to, że za 
największych poetów uznawani byli zawsze tylko ci, którzy mieli cog 
do wyjawienia narodowi z jego auszy, którzy pomogli narodowi do po- 
czucia się w jego odrębnej indywidualności cywilizacyjaej. Ten laur, 
"&rsádany przez naród na głowę poety, odpowiada wymiarowi sprawiedli= 
wości estetycznej, bo istotnie na wypowieuzenie tego, co jest w nato. 
dzie prudem nieu$wisdomionym, potrzebna jest duża skala artyzm i =- 


człowieczeństwa, 


Młodej Polsce było trzech wieszczów: Jan Kasprowicz, Stanisław 


yspiads«i i 3tanisław Przybyszewski. Może nie tytuł wieszezów, ale 


Historyk literatury nie powinien się wstydzić stwierdzania tatiej 
hierarchii, opartej na zasadzie trializmu, "szystko, co dostępne jest 
krytyce szerokich sfer publiczności, ulega tej zasadzie. Dobiersno 
tak trójki we wszystkich okresach, w każdej dziedzinie literatury pie. 
knej i tak zawsze będzie. Bo jest to prawo 'sychologiczne plebisay tu 
estetycznego, oparte na zasadzie: similis simili paudet. 


Głos opinii publicznej konkuruje z opinią Krytyka artystycznero 


w sposób nieprzezwyciężony, Oozywi ieie dobór trójki nie może krytyka 
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obo“asywac, ale historyk litersiury, zW"iaasoza kultury umystowef 
musi takie fakty jSyehologiezne, jak panującą opinię trialistycznę. 
stwierdzić, 

Prawo irislizmu pochodzi stąd, że zasad niczy scehemań budowy psy- 
chic znej w każdym człowieku jost trialistyczny. każdym rozwi niętym 
prawidłowo człowieku, zdolnym dydawać opinię o rzeczach lit rackich, 
zarysowuje się mniej lub więcej wyraziście charakter Jego wyobraźni, 


P 
U jednych w najwyższej cenie jest symbolika, wypływająca z gry uczuc 


Jak więc inny może być wynik gtogowania powszechnego, skoro wła» 


soinbh istnieja tylko te trzy rubryki głosów. ynik będzie zawsze te 


46 najwięcej głosów otrzyma DNA po ta, który łączy w sobie hsrmoni!n 
wszystkie trzy władze iyobraMM M uczucia, my 8] í woke. Takim bezkona 
kurencyjnym laureatem był geniasz Mickiewicza, Drugie miejsce przy- 
padło 3towsokiem =- r Wolucjoniicie, uonatwiowi duszy polskiej, a 
trzecie miejsce wyznaczono myślicieloni Krasi 'skiemu, 

Do zabawnych wydarzeń naszych czasów należał spór między krytyknmi 
czy nie należałoby trzeciego miejsca oddać Norwidowi. ydarzenie guba. 
wne, bo dla krytyka trbaligm to ty lko zabawa, 

Nie miiej trializm jest faktem społecznym, z którym historia musi 
się liczyć, jak z każdym fakten nieodwołalnym, a znamiennym, 

Plebiscyt starego romantyzmu był prostszy, dokonysał she bowiem na 
wspólnej wszystkim pomienionym poetom podstawie patriotyzmu świadome c 
Odbywał się między nimi - rzec można - Konkurs irzeeh wyobraźni (o 
znacznym zabarwieniu martylogiosnym) na jeden temat: Narodu, 

Plebiscyt neoromantyczny był trudniejszy, bo bardziej bezpośredni, 
dokonywany w kraju vez pomocy legendy, niosącej wieść o srawie z zaśw 


Swiata emigracyjnego. I temat, wskutek dużych przemian społecznych, 


2 


od tamtego czasu przebytych, był bardziej zróżniczkowany, Pam stawali 
do trialistycznego konkursu ludzie jednakowego niemal typu cywi liga- 
cyjnego, przedstawiciele kultury szlacheckiej z tej samej szkoły, ny- 
jlacy tymi samymi «ategoriami, choć wymyślali sobie od "szlacheckich 
DS" /stowacki do Krasiískiego/. Za naszych czasów wystąpili na 
arenę ludzie już z inna wyobraźnią społecznę: Wyspiański tyjm mie- 
szczańskieco, Kasprowicz - chłop, Przybyszewski - jakiś typ przede 
miejski, półinteligencki, szkolony w &ocjaliZmie kosmopolitycznym, 

w magii talmddu, w rozxładowej atmosferze literatury niemiecxziej, nae 
leżący z ducha raczej do tej sjołecznojci niemieckiej, która nietae 
wen wywoła stradzną reaccjg w postaci rasizmu i totalności, 


X 


Słusznie nazwano ruch, sprawiony na początku tego stulecia w lie 


teraturze polskiejy Młodą Polska” 


bo istotnie nowa już Polska wału- 
chiwsła się w głosy lauoe z literatury, Zjawiska literackie trzeba 
ujmować dwastronnie: nie tylko przez bibułę, jake i przez odbiorców 
jej, przez te rzesze, które czekają na 3łowo, przypadające im do su- 


mienia społecznego, 


Otwiera się tutaj pole badań, jakie to były owe rzesze wśród in- 


teligencji, przede wszystkiem w Casio, gdzie przeważnie turniej się 


odbywał, Obie strony - pisarz i publiczność =- są dla siebie wzajemnie 
lustrem. Przez dobre pzzyjrzenie się sferom inteligencji, które wydam 
j& o twórcach opinię, można ocenić walory duchowe umiłowanego przez t 
sfery twórcy i odwrotnie przez analizę twórcy można rozpoznać sumisni 
hołdowników, szukajgcych u twóroy rozgrzeszenia. Dia tego potrzebna 
jest obok historii literatury, historia kultury, polegająca na badani 
aspiracji duchowych publiczności, 

ua dobro pokolenia, które w ozasie neoromantyeznym wydawało o poe- 
tach opinię, trzeba zapisać, że na pierwszym miejscu wysunęło ono 


'yspiańskiego i Kasprowicza, 


MO [ 


A stało się to dzięki wrażliwemu sumieniu tych, którzy umieli wyczuć 
w tych twórcach drgnienia ducha narodu, A nie było to łatwe, jeśli 
się zważy warunki życia umysłoweso w Calieji, gdzie to życie w mia- 
stach znajdowało się pod dyrektywę żydowstwa, socjalistów i liberalny 
postępowych demo<ratów, 

Dosy5 przytoczyć dla przykładu, że gdy w r. 1901 wystawiono w Ara. 
cowie "Fesele" "yspiańskie'o, poczytny organ miejscowy "Nowa Reforma 
w sprawozdaniu z tej premiery wypowiedziała opinię, że jest to miła 
sztuka ludowa z muzyką i tańcami; nie brak w niej, jak to w życiu 
wieśniaka, dysonansów, ale wszystzo kończy się dobrze dziarskim kra- 
«owlakiem. tym auchu literat w dzienniku demokracji pojmował dziełce 

oetyckie, dobywajuo@z nowoczesnych dziejów Polski najtragiczniejszą 
nutę, Na sezeicie uratował inteligencję krakowska od potmiewis:a 
ref rent konstwatywne/o "Czasu", mające/o w tradycjach swoich przecho 
wany zmysł odczuwania wielkich linii życia narodowego. Mam nə myśli 
rozprawę o "Jeselu" Starzewskiego, 

Ów plebiscyt odbywał się lata cate i wśród gorących sporów, zanim 
ustalił pomieniony hierarchię talentów. Głos populi przezwyciężyć ame 
siał nietylko tępotę życia uprywatnioneso, nie mającego już żadnego 


contadtu z prądami życia politycznego narodu, ale przegłosować też 


mus lax Kuajgitów ŁOJ sztuki, nie mogących pogodzić sie z nowatorstwe: 


yspiańskiego. Opinia o nim wyrabiała się wbrew sądom St. larnowskieg 
eyssenhoffa, Sienkiewicza. Sudy te tyczyły tylko formalnej strony 
artystycznej, ale było gorzej, bo Wyspiański budził niecheé& ku sobie 
całych sfer inteligencji, dla których treść utworów tego poety była 
niezrozumiała i = powieuzmy wprost - wstrętna z powodu, że w tendercji 
i w tematyce miała idee narodową, 
Odtrutke na *yspiańekiego w tych to sferach pył Przybyszewskl, 

neakcji na działanie tamtego zawdzięcza on swoje powodzenie, Był to 
laureat Polski zażydzonej. 


Siłą niepospolitej organizacji twórczej wydobył się na szczyty 


AM 


Kasprowicz, Teu nie głosił żadnych programów, nie miał nawet na ustac 
wyrazu "Ojczyzna”, ale zamanifestował swoją twórczość wskroś narodows 
że wszedł z nim do dziejów lud, przeczuwany już przed stuleciem, Co 
było dawniej pomysłem romaettyeznym, stało się już rzeczą realną, 


Y 
^ 


Okres najnowszy, o którym piszę, był do bę przyspiesgonero procesu 
m 


$ ów 
poznaWania prawd o Życiu narodu, Uczyliśmy,ich juz nie tylko od poeti 


ale także od publicystów, którzy dorabiali drogowskazom poetów i hi- 
atoryków ramię nowe, wskazujące, dokąd mianowicie naród ma 146, Przy- 
szedł czas no statystów, obejmujących wodzostwo narodu, przyszecr 
czas na myśl polityczną w coraz óciílejszym znaczeniu obovinzujaca i 
odpowiedzialną, W te; myśli zawarł się probierz wertoíci wszystkich 
— thie umy STOWE FO. 

luiszę tu posiedzieć rzecz, niezbyt jasno rozumianą w Polsce i 
wogóle w społeczeństwach, gdzie niewola wytruła w duszy wolność oly= 
watelska, 

Na czym polega to poczucie wolności obywatels«ciej? Nie na tym, że 
mi wszystko robić wolno, ale na tym, że mi wolno czuć, myśleć i dria. 
łać za caty naród, któremu zawdzięczam swoją duszę, Przecież cz toe 
wiekiem cywilizowanym jest dopiero ten, który rozumie, że jest ucze- 
stnikiem i współtwórcą jakiejś cywilizacji, Jego dusza nie może żyć 
w buncie przeciwko tej cywilizacji, jaxa naród reprezentuje, ani w 
obojetnoici wobec losów tej cywilizacji, lecz musi się w nią W«üpié 
swoją aktywnością, to inaczej sams siebie będzie uszczuplać i krzy 
wdzić, Jednostka cywilizowana żyje siłą swej indywidualności, ale na 
praWach stylu swej cywilizacji nerodowej. Nie SR TEE ma Je czło» 
wie'a, lecz styl duchowy, Styl nie jest rzecza zemętrsną. Styl jest 


naturę człowieka wyhodowaneso przez naród, 


Cheę przez to powiedzieć, że gdy chodzi o wytłumaczenie sie ze 


AN 


swego człowieczeństwa, nie można wyprowadzać swego rodowodu z jakiejś 
szkoły literackiej, czy z jakiejś doktryny, Trzeba być Polakiem, albo 
nim nie być. A to się poznaje po sumieniu człowieka, po tej najgłębszej 
jego istocie, 

yle jest z cywilizacją danego narodu, kiedy pisarz tego aimienia 
nie ma. Jest to cechą infantylizym kultury danego Środowiska, gdy ono 
z całą powagą dyskutuje na temat: sztuka czy naród, czy artysta ma 
służyć sztuce dla sztuki, czy narodowi. Takiego dylematu niema, a 
uciekanie się do niego jest tylko "ykrętem. Kwestia przedstawia giie 
inaczej: czym jest sztuka - wiaaomo, śztuka jest ala sztuki, ale o 
to chodzi, kim ty jesteś, Nie chowa$ się za sztukę ze wstydu, że nie 


Jesteś kompletnym człowiekiem, 


, 
Mp iiec. Oto stanisław Przybyszewski w autobiografii Ga 


mowa do utsoru "Krzyk" 1918) tak pisze o sobie: 

"Może oyé, że wniosrem So literatury polskiej "nieczysty" ton, jak 
nuiema zasłużony profesor 3rÜüekner w swej "Historii literatury pease 
a przed nim À z nim razem twierdz i prawdopodobnie twierazić będą to 
samo wszyscy nasi historycy i «rytycy literatury; może być, że max by- 
łem szkodliwym dla młodzieży” połeczeństwa = a któż nie był z samoi- 
stnych twórców, począwszy od Sokratesa uwodzicielem młoazieży i zbro- 
duiezym przełamywaczem "praw"? «bic być, że mój tragiczny pesymizm 
płciowy zatruł czyściuteńkie dusze dziwwie polskich, niejednemu smarka 
czowi każał się powoływać na mój aksjomat, że "asme viny" i wskutek 
tesco ni pojmaje"kary"m fie cop to mnie obchodzić może% x) 

Otóż to! Ten jest dumny * tego, że nie ma sumienia. Wyznaje to z pychę j 
rak sumienia podnosi do znsczenia prosramu» 

Cóż to jest sumienie? Gdy wszystkie inne dary duchowe właściwe je- 
diiostce wyprowadzić można z założeń biologicznych wspólnych każdemu 
stworzeniu, to ten dar jest zaobyczą nadorganiczna człowieka społeczne 


"^ z L . > MM 
X/ Por, St. Przybyszewski, Listy. Warszawa 1939, Jl. 198, 
wo } 
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Od tej mety zaczyna sie człowieczeństwo, Tu zaczyna Się żyuie reli- 
gijne, humanitarne, etyczne, społeczne, polityczne. Tędy, przez ste 
mienie, jednostka w trakcie długich dziejów ceduje potrochu swoją 
psychikę na aobro swej zbiorowości, która jej zapewnia możliwość 
rozwoju, aż sama ta zbiorowość ukształtaje się w pełnię osobowoioi, 

Sumienia to jest aprawg, że z tego procesu cywilizacyjnego zroe- 
dziła sią w duszach mitość dla środowiska, płynąca z wdzięczności za 
dobrodziejstwa rozwoju, że zrodził się solidaryzm, a co najważnieje 
sze, że ustaiizo się w sumieniu pouzucie odpowiedzialnoici za dobro 
tej całości zbiorowej, przede wsxystkim za zdrowie moralne społeczeń 
stwa, Sumienie sprawia, że w imię jego nakazów wewnętrznych postepoe 
wanie ludzi, budujących cywilizację, jest tak unormowanie, iż wytwae 
rza sałogi, które stają się instynktem życia aa długą metę, i wy- 
twarzają w ludziach styl właściwy całej rodzinie narodów europejskich 
a pr y bliższym wejrzeniu, jeśli chodzi o nas, styl cywilizacji 
polskiej, 

wypadku, ań Ró A 31 o Żadnym atylu nie może być mowy, 

Jest to bezstylow bela: chapare ste Prod roániczego, to mało powiedgied Si 


pozaspołeczneso “a züolnero s powodu braku sumienia ao rozróżnieni 


dobra i zła, hie rogumiejacero heer i Kary. 


świetle przy'oczoneso wyżej wyznania objąć możemy łatwo obraz 
zniszozsenia, jakie tego rodzaju typ, obdarzony talemtem, dokonać 
zdołał w ciągu parydziesiątków lat tworzenia "sztuki dla sztuki", 

Czy "yspiañski lub Kaspro:icz sprzeniewierzali się tej erusznéej 
zasadzie: “sztaka dla sztuki"? Resets seks Ale to by li ludzie stylowi 
synowie polskiej, a szerzej biorąc - rzymskO = = candles Byli to 
twórcy z ustalonym əumieriem ludzkim i to *ystarczało, że mieli 
przez to samo sumienie narodowe, bo bez narodu nie byliby ludźmi, 

Porzuémy Wige raz na zawsze owo oszukiwanie siebie, że można 
zastąjić prawa Życia jakimiś odrębnymi prawami sztuki, nie zasłaniaje 


my się Sokratesen ani... Przybyszewskim, omyślmy po ludzku ze 


AY 


stanowiska intsresów kaltury o powyższym zjawisku społecznym. Odbywa 


m? 
sig - jak Mówiłem - plebisoyt, do wyniku słosowania dockędzi files 


bezpośrednio przez czytanie tecstów, leoz w atmosferze kultu, przy- 
st soWsneso przy pomocy oasre-o zastępu wielbicieli i uczniów, przy 
pomocy instytucyj społecznych, jak teatr, praga, krytyka, jak wre- 
azaie "fama" zatruwajęca atmosferę, tworząca mods na nierząd, pi- 
jaństwo, nawet a 
Któż sig będzie dziwił, gdy zrozumie bezczelność powyższego Wysna- 

nia, prokuraturze berlińskiej, która po nagtej śmieroi pierwszej 
żony Jżydówki z "qgrówca/ kazała aresztować Przybyszewskiego pod ta 

zutem gytrucia tony? Kto sig będzie dziwił pogtoskom, że iraga żona 
Dagne /a6rxa narodu norweskiego/ zginęła z podałńszczenie tegoż czło- 
wieka Nikt się nie będzie dziwił, kto czytał potem, tg jak ten sam 
pisarz wypierał się dawnej miłości 1 bezcześcił ofiarę, choć tej 
K«oblecie tyle zawdzięczał, Czy pozwoliłby sobie na to człowiek, mae 
jacy w swym stylu pierwiastek rycerski? Któż się będzie dziwił, że 
taki człowiek bez stylu zdradził przyjaciela, zabierając mu żonę i 
robił potem z tego związku literaturę ~ kłamaną, bo i w tej żony 
Chciał się pozbyć, jak świedczą listy? Któż będzie wreszcie mie 
dziwił, ze kłamstwo, poepolite łgarstno - nie żadna Prawda, stra= 
„jiczka sztuci - były rysem zasadniczym jego utworów? 


X 


Dla£zego wypisuję te straszne rzeczy? Dlatego, że jest czas zaje 
rzeć na tym przykładzie prawdzie w oczy, Tędy chodził vox popuii > 
neoromaniyozny - w sto lat po romantyźmie Wlokiewiozowskim. Z trudsm 
opinia polexs wydobyła na pierwsze miejsce vu M E TEizu UMEN 
Kasprowicza i *yspiańs«iego, ale jako odpowiednik Wielkiomu sumieniu 
Krasińskiego wyrłynęła postać twórcy, ktorego „jada nie obchodzi”, 


człowieka poza dobrem i złem, poza winą i kary, 


10 
MUS 


Skoro niema sumienia, któreby dosięgało poziomu etycznych odozuwań, 
to 054 mówić o sumieniÁ& nar odowo- politycznym? 

Nie tyle to ważne, że jakaś jednostka dotknięta jest tego rodzaju 
KBleotwem, ile to, że taka jednostka jmxk miała tylu gorących wielbi- 
cieli. Busxćxxu Daje to sposotność porównania dwu epok pod wzelędem 
stanu i składu klasy, zwanej inteligencjąe 

okazuje się, jak niebezpieczną klasą jest sfera "inteligencji", 

której nowe czasy oddają w rece ster duszy i Jak wielką sare przysiąg” 
zywać trze a do jej edukacji w duchu obywatelskim, Można posiąść wazy- 
stkie fachy, ale bez sumienia żworzyć się będzie tylko gnój, Gdy brak 
sumienia społecznero, przerywa się wszelki kontakt z 2y3iem istppuktów, 
stanowiących fundament psychiki społeczeństwa i sprawiajęcych, te ta 
psychika nie jest wywrotna, że społeczeństwo, jak drzewo ma swój pion, 
swój 80k, swój ped. 

Cóż z tego, że przyjdzie Szaweł, który sig nawróoi ,ozowicznie, jek 
stanisław Brzozowski i ao swojej proletarisokie] / ho nie ludowej/ 
doktryny Marksa doda exlektyeznie ideę nacjonalistyczną Sorela,fdy 


swegojracjonalizmu iilozoficznego nie może oprzeć ra Bumieniu wrodzonym 


wskutek czego ure< mu wyobraźni państwowo=twórczej i, mówiąe ULE 


drzewie społeczeństwa, nie widzi jego korony. Nacjonalizm BrEozows ien 
nie jest zdolny objąć sobą życia polit yczneso narodu, a przez to & 
historycznego, Nie widział Polski Jako państwa, 

Ileż więcej polotu, dzięki wrazliwemu sumieniu, miał Bolesław Pras, 
dy układał jek modlitwę, nie jak óowpśpną doktrynę, swój system 
"Najogólniejszych ideałów życiowych”, Społeczeństwo było i w jeco 
oczach organizację pracy, ale nie tylko pracy zawodowej, bo była to 
filozofia żywa, nie zawodowa. 

Brzozows i łączył w sobie dwa zawody, zawód socjalisty iiarksows Ki epr 
i zawód intelicenta wiele czytajaceso. Zbywsło mu ra syobraźni sumieni: 


narodo“ero. 


MEC 


Co koszlawiło rozwój klasy inteligentnej w azasach nowoczesnych ni 
tylko u neg, ale w Éste] Earopie, zwłaszoza w ostatnim SGelesinu? 

Jedni rzucą nazwisko Marx, inni słuszniej pójdę głębiej i powise 
dzą: Rousseau. Nazwiska to jednak niewspółmierne. Nie chodzi tutaj 
o wielkie hasta lndzxości, jek miłość, wolność, równość, ale o to, vo 
z tych haseł potrafi zrobić żydostwo, przeniesione do NEXuropy i w Gone 
trach auchowych tej Europy uprzywilejowane, 

Jak nam, tak Francazom, tak Niemcom żydzi duszę Xorysowali na swij 
styl. I bardzo skutecznie. To byte i jest toksyna zatruwajauca organ 
najweżniejszy duszy - sumienie narodowe. Uzy to sumienie zdołał nam 
zatruć Ja«ikolwiek aryjczyk z nami zasymilowgny? 

Miewali «kłopoty ze swoim sumieniem pisarze polscy pochodzenia 
ruskiego, Jak t. Orzechowski lub Manrycy Mochnakki; Brzozowski był 
też pochodzenie ruskiero, ale ten, jek£li nie docięągał idei nacjonse 

istycznej, to nie z powodu swevro pochodzenia, lecz dla tego, że 
przechoaził azkołę socjalistyczną dłorta. A to nie była szkoła polska, 
to był cheder, 

&lasa"inteligenoji", zwłaszoza te] wytsórczej = W dziennikarstwie 

k M ) 
i literaturze - dla tego jest niebezpieczna, że ew Reno dn tongo się 
targowisko o duszę społeczeństwa, Tutaj akupiają się zabiegi à sposób 
społecznejzo myślenia i wypowiadania sie, tutaj ustalane są mody bycia 
duchowego, tutaj jarmark na hasła, sumienia i światopoglądy, Biorą w 
nim udział producenci, konsumenci i gapie = tych najwięcej - ale naje 
ważniejszą rolę odgrywają poirednicy w postaci krytyków, a wśród nich 
- Żydzi, 

Jarnarki galicyjskie XX wieku w Arakowie i Lwowie nęciły jako naje 
większą atrakcją Przybyszewskim, Sprzedswary się tam hasis Jego z 


"Confiteor", m byt obcokrajowy, niemiecki, jednak dzięki unii cele 
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nej i moralnej sprzedawany był tanio po miejscowej cenie rynkowej, 
Jak to na jarmarku, ile ¿e dla gościa, P — sie przytem w wódwe, 
Szynk na takim jarmarku rzecz nieodzowna, bo gdy chodzi o sumienie, 
to trzeba dobrze"zalać robaka", 

W kat poszło hasło Artura Górskiego, Ełoszące w "Zyoiu" nawrót do 
Mickiewicza, bo właśnie, jakby dla zaćmienia tego Światła, coprawda 
wii atott cue. " quas PA wprost z Berlina stragan Przybyszewskiego, 
pełny błyskotliwych klejnotów. Klejnoty tych zasad olśniewały takimi 
błyskami: 

"Nie znamy żadnych praw ani mrelyyph, ani społecznych, nie znamy 
żadnych względów, każdy przejaw "e cos nas czystym, świętym, głęb 
i tajemnicą, skoro jest potężny", 

"Sztuka tandencyjna, sztuka pouczająca, sztuka - rozgrywka, sztuka 
-patriotyzm, sztuka majaca jakiś cel moralny lub społeczny, przestaje 
być sztuką, a staje się biblia paupebomm dla ludzi, którzy nie umiejg 
myśleć lub są zbyt mało wykształceni; ES 

"zassdniczą podstawą całej tzw. "nowej" sztuki wszystkich prądów i 
kierunków w sztuce jest pojęcie duszy, jako potęgi oSobistej* M, Itd. 

Faktorzy krzykiem swej propagandy nie pozwolili ludziom zastanowić 
się nad tym, czy owa "dusza" nie jest fałszowana, skofo się ją tak 
tanio sprzedaje» 

Dusza to dobra rzecz, ale trzeba ja mieć. Dusza ludzka zaczyna si ę 


od sumienia w górę i dla tego jest daszą, że pełna "praw moralnych i 


AC 
społecznych". @82 wielkiej duszy mogłoby szkodzić, gdyby według tych 


praw tworzyła? Skoro twórca takiej duszy ludzkiej nie ma, to sm jes$ 
biedny, i jego twórczość jest ksieza paupePamgns 

Z tych niemiec «ich tez wynikałoby, że Miokiewios, Słowacki, Kra- 
siński nie byli artystami, skoro ich "obchodziły” moralność 1 odospans 
nie mieli tej "potęgi osobistej", co Przybyszewski, ten zaś prawdopoe= 
dobnie jako człowiek prywatny - poza sztuką - był obywatelem normalnyn 


x/ W.Feldman, Piśmiennictwo polskie 1880-1904.Iw. 


"I. 


- etycznym i patriotycznym... Tymozasem był to juz kaleka na ludzką 
normalną misre i nie mógł dla tego być wielkim artystą, 

Przyczyną kalectwa tego pisarza, mo i bm zdaniem, było to, co uj swn( — 
ło sie teraz w ogłoszonych leço listach, ze jako młodzieniec w latao], 
dla rozwoju duszy krytycznych wychowywał sie w Wagrówou w domu $ydo— 
wskim po żydowsku, studjując tam hebrajszozyzne i kabałę, a nawet 
wiążące się sercem, przez miłostki, g duchem tego dom. Stąd jedną 
z córek, która ma była powierzona, jako guwernerowi, zabrał potem 
do siebie do Berlina i tym trybem za ponętę dróg odsłoniętych mu 
przez te nauki i praktyki szodł cate życie, Sztuka ze swym absolutem 
według ukutej przez dekadentów doktryny, miała mu zastąpić rzeczywi- 
stość ludzką, niepotrzebne więc było sumienie. Zostało jednak wewngtrz 
jakteś miejace niezappokojone š niepokojące wspomnieniem pejzażu.ku- 
jawskiego i zawiścią w stosunku do Wspórziomka Kasprowicza, To, oo 
zrobił Kasprowiczowi, było jego satysfakcją za utratę sumienia. Był to 
stosunek Kaina do Abla. Szukajmy w "Bymnaoh" i w "Walacym się dom" 


śladów tego stosinku, 


x X 
Skąd przyszło na początku wieku XX do "egr poruszenia umysłów, 
że nazwaliśmy je w poezji ruchem neo-romantycznym? Oto ów. bór doby- 
wała się na widownię dziejów istotnie "młoda Polska", odmłodzona przej 
dqływ ludu. Było to doszukiwanie się przez nowych ludzi nie ozego 
innego, jeno sumienia narodowego, sumienia dziejotwórczego. Najwy- 


bitniejszym przedstawicielem tego ruchu był Kasprowicz, który zanim 


wypowiedział w wieku dojrzałym wyraz "ojczyzna", długo biedził się z 


sagadnieniami sumienia, Przyniósł z sobą na świat instynkty ziemi; 
z nich wytwarzał Światopogląd, niezbędny do opanowania duchem otwie- 
rających się przed nim zagadnień cywilizacji górnej, politycznej, za- 
gednień, które były chlebem powszednim dla jego poprzedników typu 


ma 
Mickiewicza, Słowackiego i Krasi‘iskiego. 

Na tej drodze do nowego sumienia dziejotwórczego napotykał ciężki€_ 
i niebezpieczne przeszkody, takie same jak Przybyszewski, w postaci 
socjalizmu kosmopolityoznego, materializmu naukowego, a przedewszy- 
stk iem wychowania germanisujacego. Cud to prawdziwy, że to wszystko 
przezwyciężył dzięki wrażliwości natury, która pochwycić zdołała 
zdaleka dochodzący pogłos rodzącego się w kraju ruchu narodowego» 
Przezwyciężył zwodzące z drogi pokusy dzięki zdrowiu dziedziczonych 
instfjpktów ludowych . Nie zdołała pochwycić go najniebezpieczniejsza 
sied ducha żydowskiego» 

Może to będzie drastyczne, co powiem, ale była to natura pierwotna 
tak zdrowa, że sięgająca w poczucie rasowe, Nie beg znaczenia są fae 
ktp, /zanotowane w pamiętniku jego żony/, że po spożyciu jadła w dom 
żydowskim /a żydzi ubiegali się o to, żeby go gościć/, gdy sobie 
uprzytomił, że jadł w domu żydowskim, dostawał torsji, 

Sumienie jest regulatorem etycznym we wszystkich sprawach, do- 
stępnych twórczości człowieka, ale - patrzecie =- Jak płęboko sięga 
korzeniem w obyczaj krwi, w instynkty, w rasę» 

Myśl polska nie mogła się pogodzić z "nowościami" błyskotliwymi, 
przywiezionymi z Berlina, pomómo, że już oswojona była z nimi, gdy 
je w łagodniejszej formie propagował Zenon Przityfki w "zyciu" ware 
esawskim* /1887-1891/, a potem w "Ohinprse" /1901-1907/. 

Tezy "Confiteor" Przybyszewskiego mogły w tak oyniozne] postaci 
dojrzeć tylko w Berlinie, jako owoc z pojiewu zwycięskiego żydostwa, 
Kto chce zrozumieć reakcję, «tóra po niewielu latach nastąpiła w 
Niemczech pod hasłem rasizmu z tak wybitnym axcentem antysemityzmu, 


ten nie może pominąć literackiego obozu, który w czasach Przybysze- 


wskiego puje» udziale rozwijały w Xieaku Niemczech żydowską akty- 


wnoíé, Drugol jeszcze Niemcy leczyć będę swoje sumienie, spustoszone 


stanu czikości przez żydów i masonerię, 


à Quo 


Ktak na odradzajaca się polską myśl polityczną okmyślany był przez 
masonerię w porę bardzo krytyczną. Prześlepiono przedtem Warszawę s 
jej rozwijającą się wspaniale powieścią, Dozór masonerii rytuału 
szkocktego, rozcięgnięty nad Sienkiewiczem, nie był dostateczny: 
Uznano, że należy baczniejszą uwagę skierować na Galicję, gdzie za- 
nosiło się na poezję, na rozwój sztuki malarskiej i teatru i wogóle 
na rozwój polskiej Mópiasiij.Foż samo pojawienie sie Szczepanowskiege 
było faktem masonerię niepokojącym, Załatwiła sie z nim demokracja 
przy pomocy Żydów, Odgrywał w tym dużą rolę Wilhelm Feldman, który 
teraz w ruchu neoromantycznym na jarmaftku krakowskim był głównym 


gp spodarzem, jako najruchliwszy pośrednik, Myśl polska konserwatywna 


w obozie Stańczyków byka już tak skutecznie sparaliśwana, że trudno 


bylo dostrzec czym się różnił "Czas" od liberalnej "Nowej Reformy", 
Niebaepieczeństwo groziło z innej strony, oto wtargnął do Galicji prąd 
wszechpolski ze swoją nauką etyozno-polit ycznę o sumieniu narodowym, 
Zanim się spostrzeżono "Przeglad Wszechpolski" był już w Krakowie, 
Kasprowicz, Wyspiański czerpią stąd jak z żywego Źródła, Masoneria, 
zwłaszcza Wielki Wschód, wzięła się do kontreofensywy. Trzeba było 
sprowadzić rezerwę w osobie b, redaktora socjalistycznej "Gazety Roe 
botniozej" w Berlinie, Przybyszewskiego» 

Wilhelm Feldman miał wiele roboty, ale beż niemało kłopotu. Jako 
wydawca "Zycia" a potem "Krytyki", do r. 1902 główny referent litera- 
oki "Srows Polskiego", pracował w różnym towarze, nie mógł zniechęcać 
do żadnego towaru, Jedno tylko: musiała to być "nowość", bo w tej 
branży pracował, a nie w starzyźnie, jak jego przodki, Lansował tedy 
Przybyszewskiego ostrożnie, wysuwając na pierwsze miejsce zapewnienia, 
że jest to właściwie towar z polskiego surowca, a że zróbiony w Ber- 
linie, to dla tego najświeższej mody, 

Opowiadał tedy w Krakowie o tym, jak to "młodzież modernistyczna 


mówiła ox nim już od kilka lat z szeptem i ubóstwieniem jako o tajem- 
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niczym wywoływaczu oudów, o magu i proroku, co daleko między obcy mi 
z najciemniejszych otchłani ducha głębokie, nieznane, pełne grozy wy- 
dobywa piqimoóoif.. 7 "I wszysoy wohtaniali z bolesną rozkoszę wspa- 
niałe rapsodyczne utwory, które pisane po niemiecku miały jednak w 
esspresji w rytmiedducha polsxiego, przynosiły potężne wizje ziemi 
i ludu polskiego",,. 1/ = 

Zupełnie jak "A A ręczy, że to był duch czysto pole 
ski: „jOwa szeroka rozlewność uczucia, migocaca blaskami fantazji, jak 
choręgiewkami lanc jazdy dawnej, rzucająca się nagle z impetem, z 
farje my odnęty, ^ niegdyś na Joianę nieprzyjaciela husarja skrzydla” 


ta, ów MAE -- od ętrzonych, przetapiających się... w bezbrzeżny, 
p A 


bi > a 
nieraz bezprzytomiy żal = wyrajjj duszy czysto polskiej”, ,,£/ 


Feldman, jak przystało na Kraków, był bardzo polski, bardzo patrio- 
tyczny, istny ułan z chorągiewką, lub husarz ze skrzydłami "rzucający 
się na ścianę bywaz też jak krakowiak w kierezji, ale to m nie prze 
szkadzało rozumieć, że sztuka jest ozemá nieskończenie wyższym od 2y- 
Gia, że w sztuce jest Piękno metafizyczne i Absolut. Conajmniej absolut 

Tak tedy Przybyszewski i Feldman z choręgiewkami lano dawnej jazdy 
dobywali się do bram tego Absolutu, Cóż wobec tego idea Dobra, gdy 
chodzi o Pieknol Feldman przepadał za Pięxnem, "pięknem niesko/oszono- 
$oi", Czyż nie ate Guqd wobec tego West) xzszzy kwestia jakiegoś "zdro- 
wia", o które się spierano z Przybyszewskim, jakiejś dbałości o dostoj= 
ne i — 7 jakiegoś sumienia? Dla Feldmana śmieszni byli z powé 


ua drugim i trzecim stoją planie, a na pierwszym - Pie Spo£zeozeü- 
satwa"l... xb) 


Y Peldaan. Piśmiennictwo polskie”, II, 145. 
2/ 1. o. IV, 187, 


D 1.0. IV,380. 


24 M, == 
A cóż mnie ono obchodzić może - myśli w duchu za Przybyszewskim, 
X 
X X 


Stwierázam fakt, że Vilhelm Feldman był Maurycym Moohnackim ruchu 
neo=romańtycznego. Te dwa nazwiska daję miarę i propowcję dwu epokom 


kultury. Dystans znaczpy, Widzimy z tego zestawienia, że w tak Mer. 


czasie uczynił się ogromy wyłom w kulturze inteligenckiGj sfer spo- 


łeczeństwa polskiego, zwłaszcza w poziomie kultury etyczno-politycznej 
Jeżeli stale fermentujący w łonie społeczeństwa ruch umysłowy 228 

dziela z siebie prąd, charakterystyczny dla epoki, to ten prąd wido- 
czny sie stanie dla ogółu i należycie będzie zasilony przez opinię, 
o ile znajdzie się współcześnie talent odpowiednio referujący sens 
dziejowy tego prądu, Moohnsoki był takim referentem, który uświadomił 
nietylko publiczność, ale samych poetów, co snaozy ten ruch romantycz 
"na ziemiach Bolesława Chrobrego”. 'yczuł, że przez poetów dochodzi 
do głosu duch narodu, odnajdujący swoją jaźń osobową, 2e duch narodu 
przychodzi do “pocsuwania siebie w swoim jestestwie", Moohnaoki po- 
czuł sie sam w dziejowym prądzie. Jeżeli dzieje wogóle sa dramat@mp, 
a literatura dramatem narodu, dazacero do pełni swej Świadomości 
osobowej, to bohaterem książki Mochnackiego o literaturze polskiej 
Jest Naród. Idea narodu jest dla niego miarą wielkości poetów, miarą 
ich intuicji i artyzmu. Ta miara Feldmanowi jest obca, zastępuje ja 
sądem mBsgixit kg bieżącej opinii, która orzekajac o modzie, jest dla 
niego wyrocznią, oRinńcje sie według wzmianek dziennikarskich i 

| gawęd w kawiarniach, przy ozym każdy sąd stara się przelicytować 
superlatywem zawsze w tym poczuciu, że buduje sobie samem pomnik, 
Nie da się nikomu przelicytować, jeśli czuje, że dany talent ma powo- 
dzenie i będzie modny. Stara się wtedy dolicytować idee autora do 


bezmleru Absolutu i Wszechludzkości. Czeka na sud innydi, jego własny, 
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zbyt pośpiesznie wygłoszony, zawsze nietrafny. « miarę rozrostu sławy 
autora entuzjazm Feldmana rośnie. O Kasprowiosezrezu pisał jako o 
niezdarnym, gruboskórnym chłopie, wnet, zorjentowawszy się w opinii, 
przyznaje mu wybitne znamiona polskości, wkrótce mianuje go poetę 


słowiańskim, wreszcie nazywa go wszechludzkim, To samo z Wyspiatskim. 


Jedneso tylko bis? M seno kho go przywitał odrazu superlatywem, bo mia& 


juz gotową opinię z Niemiec, Marka obca dużo znaczy, 

Z Wyspiańskim miał duży kłopot, żeby go zrobić "wszeohludskim" i wy- 
minąć jego nacjdnalistyczne akcenty, żeby go przekknąć tak zręcznie, 
jak żonglerzy jarmarczni łykają ogień, 

Było troską istotną krytyki ówczesnej, jakby zataić przed opinią, 
że ożywiony ruch literacki spowodowany jest prądem odradzajęc ej się 
myśli politycznej. Prasa galicyjska jednomyślnie bojkotowała wydawni- 
etwa i ludzi obozu wszechpolskiego. iiilczało się o "Słowie Polskiem", 
gdzie panował pomimo to ruch literacki na midre dotąd w dziennikar= 
stwie galicyjskim nieznaną, milczało się tak samo o "Związku Naukowo- 
Literackim", który szereg lat był ośrodkiem życia literackiego we 
Imowie, 

Działaniu tego pradu wszechpolskiego przypisać należy, że wreszcie 
nastąpił zmierzch Izraela, panującego dotąd wszechwładnie nad opinią, 
Zaczęto się przypatrywać Feldmanowi i jego "Krytyce", Pierwszy bodaj 
odważył się zerwać maskę temu krytykowi Jerzy Zulawski, którego arty- 
kit ogrosgony w "Słowie Polskiem" /1909/ pt. "Pan Wilhelm Feldman, 
historyk literatury polskiej" rozchwytywany był w broszurze, Posypały 
się potem broszury, artykuły, listy otwarte: Rosnera, T. Mioińskiego, 
W, Rebskiego, K. Tetmajera, K. Irzykowskiem /"Brońmy swojero żyda"/, 

Feldman poraz pierwszy zanotowsny był w literaturze przez Edwards 
Paszkowskiego w powieści "Podbniebie" /1901/. Portrecik jego satyry- 
cznie naszkicowany, zrobiony był w latach dziewięćdziesiątych, kiedy 
Feldman jako młody sekretarz fundacji żydowskiej bar. Hirscha przybył 


do Warszawy i tam sprezentował się redaktorom "Głosu" jsko literat, 


aa 


W dyskusji zarzucono mu tam nieuczciwość, że nie szanuje hid i prze- 
mA 


konań i pisuje wszędzie, gdzie gu płacą. Odpowiedział Mj to w tym 


tzakaz duchu: Dobrze że i taki jestem jak jestem, bo w jakimże brudnym 
świecie się wychowywarem... 

Zatrzymałem dłużej uwagę czytelnika na tej postaci, bo to była naj- 
bardziej typowa postać umysłowego życia galicyjskiero i wiele tłumaczy 
zjawisk, W świecie literackim zachowywał pozory apolityczności, a 
przecież dobrze śledził, co się dzieje w polityce, Wydał takie dzieła: 
"Stronnictwa i programy polityczne w Galicji 1846- 1906" /2 tomy, 
1907/, "Geschichte der politischen ideen in Polen" /Berlin 1917/, 
Ten2e temat po polsku /3 tomy/, "Vor der neuen Teilung Polens" /Berlin 
1918/, 

Jal widzimy rozninął szeroką działalność polityczną w czasie wojny, 
i to w Berlinie jako gorliwy propagator ugody polsko-niemieckiej, 
płaconej utratą wszystkich ziem dawnego zaboru pruskiego. ¥ Berlinie 
z Jero inicjatywy powstał klub polské-niemieoki, gorąco popierający 
projekt niemiecki rekrutowania wojska polskiego przy armii niemiecxiej 
do walki z Rosję, rzucający zaś anatemę na ideę formowania wojska 
polskiego we Francji i w Rosji, Tamże w Berlinie wydawał w czasie 
wojny osławione "Polnischex Blätter". 

Osięgnęł szczyt swej karjery życiowej. Był w Berlinie ani mniej 
ani więcej: reprezentańtem urzędowym krakowskiego N.K.N.'u, a potem 
warszawskiej Kady Regencyjnej, a za czasów niepodległości pełnił 
urząd w Min. Spraw Zagranicznych w Warszawsie do śmierci swojej /* I, 
1919/. 

Okazali się więc w Polsce w czasie krytycznym wojny światowej pos4 
trzebni na Gatowych stanowiskach ludzie, wypróbowani pod względem 
SRD AŚ. do rodzimej polskiej gu myśli politycznej. Potrzebni byli 
ladsiom ze szkoły socjalistycznej, obejmującym rządy w Polsce dla tej 
właśnie antypatii Ą żydzi: Feldman, Askenazy, uhlstein, Reichman, 
Gress 


2357. 


Grosstern itd., rzecznicy niemieckiej polityki w Polsce, w kraju nae 
zyWajacy się "niepodległościowcami' ., Widzimy, jak dwuznaczną rołę 

ten Krakowiak, entuzjasta utana polskiero, ustanawiający hierarchię 
twórców polskęch odgrywał w dziejach kultury polskiej. bs: «arta 
kultura duchowa narodu historycznego, która magistralną linię rozwo- 
ju - myśl polityczną oddaje w arendę obcym, posługując się w stosun- 
kach międzynarodowych pośrednikami żydami? Co warta byłaby nasza 
kultura umysłowa, gdybyśmy do tej pory nie zrozumieli, że życie ducho 


we przedstawia jedną całość i że nie podobna rozważać literatury jako 


świata odrębnego od reszty życia — 


n te Światy Feldmanowié mw ps uczykę że trzeba je rozdzie- 


lać, 

Słusznie powiedziano, że klasa t. zw. inteligencji jest bardzo 
niebezpieczna “kultura bowiem amysłowa pod wpływem czynników obcych 
ułatwia jej wykręty, gdy dzieje muszą iść droga prostą, Tę linię 
prostę wyznaczają instynkty mas i natchnienia intuicyjne wielkich 
poetów narodu, Kultura zatracająca ten kierunek wiedzie na manowce, 

x 
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Sprzeczność tendencyj politycznych wytworzyła w stosunkach między 
literaturą a życiem niezmierny zamęt, Samo zagadnienie tego stosi nku 
jest trudne, a gdy wogóle stosunki są niezdrowe, praktyka życiowa, 
zwłaszcza wychowawcza, bardzo je gmatwa, 

Starałem się pokazać, ile zamętu sprawia krytyka, powołana przecież 
do wyjaśniania tych spraw, a praktycznie powierzone 2ydowi, obojetnem 
na sprawy dobra i prawdy, a majacem przy każdej okazji do załatwienia. 
swoje misje socjalistyczne, polityczne nie licząc żydowakieh, wszystk 
sprzeczne z interesami narodu polskiego» 

Prawda przedstawia się zupełnie inaczej, a mianowicie w ten apo sób: 
` = \ 


1/ Naojonslistycany pogląd na cywilizację bynajmniej nie aphaeciwis ale 
zagzdzie: "sztuka dle satuki", owszem, jak najbardz iej ja popiera. - 


N 


Chodzi tylko o duszę artybky, jaką ona ma być: czy ma byk cazkowitd 
„jak przystoi duszy men" cywilizowanego, czy też nie kończ ong. 
Dusza barbarzyńcy, choćby utalentowanew , nie da z siebie sztuki, od- 
powiadającej poziomowi wysokiej cywilizacji. Dusza, zatrzymana dajmy 
na to na póziomie walki klas w pocladach na Życie spożecz ne, 4384/2) 
niedokształcona, niezdolna do wyjawienia aspiracji "—Ó 
tyfko narodowych, to dusza półinteligentła g domowym wykształcenieme 
Tyn mniej może dać z siebie dusza, nie dosiegajaca elementarnego pozit 
mu etycznego». 

Maturą artysty jest moment dociagniecia się sumieniem do poziomu 
cywilizacji narodu, który mu duszę dak. Niczego więcej od artysty się 
nie wymaga: niech tworzy tylko z myślę, aby dzieło jego było arcydzie 
łem. Ono będzie wszeohludzkie, a zarazem narodowe, będzie dla życia 
árogowskazem, 


. 
Ze ta kwestia "sztuki dla sztuki” tak długo u nas się kołacze, to 


dowód niskiej kultury literackiej, tymyślśży ja t. zw, "bestaljcia" 


dla ochrony swych praw grafiomańństwa i pieknoduszno$oi. Cięgle im coś 
grozi rzekomo od "życia". Tymczasem tem"Zyciu", właściwie ogólnej 
kult/rze narodowej narzuca się inne zagadnienia, odwrotne, 

sfery oświecone w Polsce / 1988 "inteligenoji"/ pod koniec XIX 


wieku były chore na literaturę. To się stało najcięższym zadaniem 


liśmy się w tę chorobę, nie przestrzegając hygieny duchowej w czasie 
niewoli, przez Wyrsexanie Bie wszystkiego, co tracizo "polityka", 
wpędzali nas w nią też i ci, którym zależało na tym, abyśmy chorzy 
byli, 

Zbyt długo karmiliśmy ducha wyłgoznie symboliką poetycką. Straoi- 
liśmy wreszoie poczucie, co snem - oo jawą, co żelaznym prawem życia 
= oo dowolnością improwizacji, co konkretem Życia - co tylko analogię 


z przeszłości, 


ME 
w diagnozie tego faktu okazali się zgodni publicyści "kulturnicy" 
broniący spraw Zycia, z takimi mistrzami, hołdującymi sztuce, jak 
Wpspiańszi /"Wesele", "Wyzwolenie", "Legion"/, 
Dpprov adzone do stanu naiwności politycznej pokolenie sohyłkowe nýg 


zdawało sobie sprawy z dramatu dziecjovego. Nowy ruch narodowy nazwanQ 


powrotem dawnego “s M, aby cofnąć myśl polską w stan wrzenia 


typu "powstańczego" 

Kom powrót ten był potrzebny? Tym, którzy nie chcieli, aby w 
Polsce dojrzała własna, realna myśl polityczna, a właśnie do tego 
już szło, gdy ujawniz się prąd wszechpolski, ogarniający coraz szer- 
sze masy. Potrzebny był "państwom centralnym", a nawet mile byłby wi- 
dziany w Rosji, ufnej w sojusz przyjacielski z Niemoami. Wpędzić Po- 
ləków w ruch powstańczy przeciwko Rosji znaczy toby wyniszozyć rodzącą 
się w Polsce siłę biologiczną i spędzić z areny międzynarodowej gro- 
źne ExX8XX widmo sprawy polskiej, Jako sprawy wewnętrznej Kosjie 

w tej kombinacji rolę wykonawczą wzięli na siebie wewnątrz kraju 
socjaliści pod kierunkiem żydów, masonerii W, Wschodu, wogóle ozyn- 
niki polityki niemieckiej, penetrujące duszę polską, Nie saniedbywano 
żadnej okazji, a więc okazji, jaką dała wojna japońska /szykowane 
przez Piłsudskiego powstanie przy pomocy Japonii/, ruoh rewoluoy jny 
w Rosji /powstanie socjalistów w Warszawie/, wreszcie przygotowaniel 
zbrojne wprost na użytek Austrii /ruch strzelecki w Galicji przy 
pomocy i pod kierunkiem sztabu wiedetiskiego/. 

Skorzystano też z okazji, jaką nastręczył ruch literacki Młodej 
Polski. Wyspiański orzekł, 2e"naród ma prawo istnieć tylko jako paí- 
stwo", 

Orzekł to samo, oo uznał za cel odległy program Stronnictwa De- 
mokrstyczno-Narodowero. - A więc niepodległość - podchwyciły "maski" 
- Zgoda, niech będzie Niepodległość jako hasło». Ale Jakże osiągnąć 


tę niepodległość, jeżeli nie siłę zbrojną? A więc zbrójmy sie! Już się 


LAS 
robi! Już jest przyzwolenie sztabu generalnego austrjackiego, już sa 
kadry, są pienísdse, już nie trzeba rozbijać banków, napadać na pocia- 
gi. Będzie powstanie taxie sam, jeszcze lepsze, jak w r, 1830. 

Otóż,na to, był potrzebny Feldman, znany w sferach literacx ich pod 
przydomkiem: "Mojsie, skgez po bombe!" Zadaniem takich kierowników 
opinii literackiej było skręcić pred, aby nie stat sie patistwowo-t wise 
czym, lecz pod osłoną literackiej symboliki posłużył partii miedzyna- 
rodowej, a przy czyjej stanie się to pomocy, co się stanie z polską 
myślą polityczną, jak na tym wyjdzie naród, = o takie Whey mó c URE. 
pytać, 

Tax sprawy wyglądają ze stenowiska kultury, A z tego stanowiska obej 
mować trzeba wszystkie dziedziny życia narodowego. W nurtach tego ży- 
cia jest 1 literatura. Zagadnienie jej stosunku do życia nie jest 
takie proste, jak się parwenjuszom kultury wydaje, 


Sen na kwiatach bywa miły, ale można XwH od nich umrzeć, 


„artose stała się letno pułapką literacką na inteligencję polska. 


Odurzona kwiatami romantyzmu zeszłowiecznego śniła o Polsce symbolami 
1 alegorfami, Polska była od święta, czczona obchodami rocznie powstąż 
czych i urodzin wielkich poet ów, 

Oczywiście główry nacisk w polityce szkolnej kładziono na polonisty- 
kę. Była w tym dowód patriotyzm władz krajowgoh, ale nie miało nie | 
przeciwko temu austrjackie ministerium oświaty. Uprawa poezji oddalała. 
umysły od rzeczywistości, 

Kiedy w r. 1914 wybuchła wojne światowa, orjentacja polityczna 
wśród inteligencji polskiej konkurowała z żydowską o to, kto bliżej 
i wierniej stoi przy tronie, a gdy wynikały spory przecinał je profe- 
gor polonistyki, zupełnie się nie orjentująćy, przykazaniem: "ozytaj- 
cie księgi wieszczów, A trzeba Bobie przypomnieć, że ra przełomie 
stuleci mieliśmy trzy wielkie rocznice urodzin wieszczów. Każda z nich 


jedna po drugiej na całe lats wypełriała program zajęć w azkołach W" 
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i gabinetach polonistycznych. Matury, doktoraty, rozprawy seminary jne 
serjami dokonywane były pod wezwaniem tego lub innego wieszcza, Prze- 
padał na egzaminach maturzysta, który nie zdołał opowiedzieć potoozy- 
Scie "Króla Ducha" Słowackiego, 
Vigje poetów były rzeczywistością, wojna natomiast jakimś snem 


dziwnym, stanem zupełnego z54psdu psychiczne , jak pod chloroformem 


w czasie opjeracji, Krzątali się koło chorego Polaka patrioty zawsze 


przytomni żydkowie i masoni, mający na posługach socjalistów. Był to 


wtajemniczony NKN, 


Tak się przedstawia ruch eoromantyczny w obrębie Galicji, widzia- 
ny ze stanowiska zdrowego sensu politycznego. Ten sens, a nie inny, 
musi być probierzem zjawisk społecznych, nie wyłączając literackich, 
Dopóki co do tego kryterium nie można się porozumieć z przedstawicie- 
lem "inteligencji", beg względu na jego brahżę, dopóty o sensowpym 
życiu historycznym niepodobna myśleć, 

Temat ten był żywo rozstrząsany na łamach prasy wszechpolskiej, 

w odczytach i dyskusjach Związku Naukowo-Literackiego. Praca ta, daję 
ca moralne i polityczne podstawy ql stanowisku posłów obozu narodoweso 
w Kole Polskim, wiele dobrero zdziałała. Dosyć przeczytać "Pamiętnik 
polityczny" St. Głębińskiegol ogłoszony * r. 1939, 

O zatargu kultury z literetura w Galicji pisałem obszernie w książ 
ce, wpdanej w Warszawie w r. 1912 pt. "Myśl przebudowy”, Do niej odsy 
łam czytelników, którzyby pragnęli szkic mój o neoromanty^4mie gali- 


cyjakim uzupełnić, 


4 3o 


Lwów =- Kraków, 


Perspektywa i rozróżnienie. - Postęp od stu lat, = 
1795-1895. - Pogłębienie YE życia, - Prąd z góry i 
działanie instynktów z dołu, - Udział Galicji wschodniej 
w pracy narodowej. = T. 3, Le, Sokół, Kółka rolnicze, = 
Odwrócona proporcja. = Zastój i zdrój gi£ żywotnych. > Zae 
raza galicyjska, = Polityka i kultura. - Polityka i sumie- 
nie narodowe, - Tło socjalne Galicji zachodniej. - Lęk 
prohetariatu, - Wyspiański Å Popzawaeki = opele” i ""yswo- 
lenie", - Rola Galicji "schodniej¥ - Skuteczność zastrzyku 


ideowego z Warszawy, 


Trudno nam dzisiaj, patrzacym zbliska na ten fragment stosunków 
tak bardzo wewnętrznych, Jakimi są zjawiska życia umysłowego, ogarnąć 
sądem epokę. Stanisław Szczepanowski przed laty napisał książkę o 
Galicji gospodarczej, dając obrazowi swemu tytuł "Nędza Galicji", 
Miał przed oczxma rzeczy konkretne xunkrutuu ujęte w cyfrach, a 
przecież zarzucano mu jJeónostronnoáó, 

Po doświadczeniach, jakie przpżyliśmy przed wojną 1914 r., nie 
trudno byłoby napisać książkę o "nędzy moralnej" Galicji, Istotnie 
była to dzielnica najbardziej wyniszczona moralnie przez JĄ od góry 
idaca @éukacje polityczną, Dzisiaj jednak musimy spojrzeć na ten 


fragment dziejów Galicji w pewnej perspektywie czasu i przestrzeni, 


unikając samigas. 


Przeba przdewszystkim zrobić rozróżnienie między Galicja Wsohodnią 
i Zachodnią, bo jednak w ciagu stulecia wytworzyła się między tymi 
połaciami znaczna różniea. A jeśli je w myśli łączymy, to dla uzyska- 
nia sprawiedliwego punktu widzenia, porównajmy tę Galicję z ostatniej 
tsuyyxzxiąyzjakąxunaxkyk 
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doby z ta, jaką ons była sto lat przedtem, porównajmy ję w datach 
1795 - 1895, a uderzy nas widok doniosłego rozwoju spotecznes, ja- 
kiemu przez ten czas kraj uległ, 

Rząd austrjacki zrobił wszystko, oo mógł, aby go wyniszozyó, zanin 
darował mu pod koniec trochę swobód. Nie było juz gubernatora w Kra- 
kowie jakiegoś Margelika, to był w Viedniu minister - dajmy na to = 
jakiś Husarek, Robili oni różne operacje z warstwą górną naprzód 
arystokracji polskiej, potem z przewódcami stronnictw polskich i 
tu zbierało się dużo barw ciemnych, ale jakże rozwinęło się przez 
ten czas pod spodem życie społeczne i narodowel 

Spojrzyjmy porównawozo na te lata; w r. 1795 masy Społeczne były 
dla historyka niewidzialne, na widowni istniały tylko rody szlache- 
osie i salony. Po klęsce Maciejowickiej] najechały na Iwów i na Kra- 


ków wielkopańskie dwory i nie widząc przed sobą przyszłości dziejo- 


wsj, w tfbrycanym stanie dusz szukały zapamiętania w użyciu i w hu- 


laszczej zabawie, jakby to była stypa pogrzebowa po kimś dalekim, 
Przeczytajmy pamiętniki z tych czasów, a potem pomyślmy, że w sto 
lat później w r. 1895 zjeo^ali do Lwowa inni ludzie: Popławski, 
Dmowski i in.,ludsie ascezy i wielkich programów idfowych, wodzowie 
narodu już YXdemokxratyzoWanego, zasadzający politykę polską nie na 
podejmowaniu gubernatorów czy namiestników, lecz na kontakcie z sze- 
rokimi masami narodu, na wielkiej pracy oświatowej i kulturalnej, 
zdolnej podnieść naród do roli suweWena w przyszłym odrodzonym 
państwie». 

Zrozumienie tego postępu nie pozwala obeonemu historykowi być 
pesymistą i zmusza go do zastosowania innych metod szkicowania dzie- 
jów, niż to robili dawni pamiętnikarze i historycy, ograniczający 
się, gdy chodziło o charakterystykę epoki, do notowania anegdot z ży 
cia xXsikizk wielkopaiskich salonów, Życie społeczeistwa nowoczesnego 


w wymiarze narodowym badać trzeba przy pomocy cyfr, socjologicznie 
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i psychologicznie, A wtedy w świetle tych obserwacji rozróżnimy obli- 
cza wschodu i zachodu w ázidnicy byłego zaboru sustrjaokiego. 

W lipcu r. 1909 "Słowo Polskie" ogłosiło bardzo interesującą pracę 
młodeso publicysty Wilhelna Kahla, który postanowił mebodę pracowite] 
analizy statystycznej wykazać, na czym polega wyczuwana powszechnie 
różnica w tętnie życia Galicji wschodniej i zachodniej. Ponieważ stu- 
djum to dotyczy zagadnień pracy kulturalnej, której poświęciłem ksią- 


żkę, przeto jest tu miejsce na przytoczenie wyników tero studium. 


"W życiu politycznem i narodowem polskiego społeczfiństwa w Gelicyi 


- pisze Kahl - zachodzę poweżne różnice między zachodnią a wschodnią 
częścią kraju, Przedewszystkiem pod względem politycznym przedstawiam 
ję się obie czefch, jako odrębne środowiska, Galicja wsohodnia jest 
kolebką i ogniskiem ruchu demokratycznośnarodowego, który stanowi tu 
najbardziej wpływowy, prawie dedydujący czynnik życia polityczne go. 
Na 23 posłów Kota "olskiero Z Galicyi wschodniej jest większość 
członków stronnictwa demokratyczno-narodoWego. 

H ¥ Galicyi zachodniej rolę najważniejszą odgrywa po miastach t.zw, 
"stara", skoncentrowana demokracya, po wsiach zać = ludowcy, jakkol- 
wiek w ostatnich czasach ruch narodowo-demokratyczny zapuszcza w tej 
części kraju cores głębsze korzenie i rośnie w sity. 

peo psychika społeczeństwa wschodniej i zachodniej części 
kraju jest odmienna. Społeczeństwo polsxie we wschodniej Galicyi ode 
znacza się daleko większyn zmysłem politycznym, energią i rzutkością, 
kiedy zachodnią część kraju znamionuje znaczna doza spatyi i bierno- 
Soi. 

h Przypomnieć należy, że do Galioyi wschodniej zaliczamy obszar pole 
sko=ruski, obejmujący miej więcej terytoryum Wytszero Sądu krajowego 
we Lwowie/na wschód od linii Sanu/ Na obszarze tym mieszka, według 
obliczeń prof. Buzka, 1 447 000 Polaków, kiedy na obszarze czysto 


polskim /Galiopa zachodnia/ mieszka ludności polskiej 2 600 000, 
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W odsetkach przedstawia sie ten stosunek jak 36% 1 64%. 

j) Obraz Życia narodowo-srołesznego obu azeáoi kraju daje działalność 
trzech największych stowarzyszeń, które w ostatnich latach wysunęły 
się na pierwszy plan w życiu narodowem Galicyi i które gęstą siecią 
pokrywają cały kraj. Są niemi: "Towarzystwo Szkoły ludowej", "Sokół", 
i "Towarzystwo Kółek rolniczych". Instytupye te, wytworzone przez sa- 
mo społeczeństwo, wyciskają piętno na fizyóhomii awego Środowiska, 

i śmiało można powiedzieć, że tętno ich rozwoju jest zarazem tętneg 
Życia i ruchu narodowego» 

4 Bliżej określać, jakie znaczenie i zadania mają te instytuoye, 
chyba niema potrzeby. Tow. Szkoły ludowej uważamy za najważniejszą 
organizacyę oświstową, narodowo uświadamiajęącąf "Sokoła", oprócz 
spełniania zadań wychowania fizycznego - za niezmiernie ważny czynnik 


tężyzny 1 sprawności obywatelskiej; Kółka rolnicze - za organizacyę, 


pracującą z powodzeniem nad podniesieniem gkonomicznem włościaństwa, 


/ Jax przedstawia się działalność i intensywność pracy w rzeczonych 
instytuoyach? Sprawozdanie Tow. Szkoły ludowej za rok ubiegły wykazujł 
w całym kraju 227 Kół i 23 872 członków. Koła te utrzymywały 1638 
ozyteli, w których wygłoszono 4871 odczytów, miały 148 szkół początko 
wych, 58 szkół ludowych, 7 domów ludowych i 14 burs. Otóż z cyfr tych 
na Galicyę wschodnię, liczącą 36% ogółu ludności polskiej w kraju, 
przypada 60% Kół, 67% ozłonków, (84,5% czytelń, 75% wygłoszonych w 
nich odczytów, 69% szkół początkowych, wszystkie bursy i domy ludowe, 
90% szkół,przez Koła utrzymywanych. Na Galicyę zaś zachodnią, stanow! 
cą 64% ogółu ludności polskiej w kraju, przypada 40% Kół, 33% czron- 
ków, 25,5% ozytel', 24% wygłoszonych w nich odczytów, OX burs i domów 
ludowych, 31% szkół początkowych, 10% szkół przez Koła utrzymywanych, 
kupa lepiej przedstawia się stosunek w "Sokole", Na 162 gniazda i 
18 730 sokołów przypada na Galicyę zachodnią 38,8% gniazd i 34% zskuk 
X$X ozłonków, na Galicyę wso'odni& 61,2% gniazd i 66% ozłonków, 
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JJ edynie w organizacyi Kółek rolniczych stosunek jest nieco normale 
niejszy. Na 1340 Kółek i 52 000 ezłonków przypada na Galicyę zachodnią 
58% Kółek i 62% ozronków, a na wschodnią 42% Kółek us: ostonkojy/, ` 

p Ciekawe świstło na ofiarność społeczną rzucają cyfry dochodów po= 
wyższych instytucyi, Koła Tow. Szkojły ludowej wykazują 502 000 docho= 
du, z ozego na Galicye wschodnią przypada 79%, na zachodnią 21%, Na 
gniazda sokole z ogólnego dochodu 1276 kor. daje Galioya sachodnia 
27%, wschodnia 725, ^^ 

/ zi te jednak nie deja jeszcze, o ile chodzi o wyświetlenie re- 
alnej pracy społeczeństwa w obu częściach kraju, dostatecznego obrazu, 
Aby módz stosunek intensywności realnej pracy sprowadzić do właściwe- 
go mianownika, przeprowmdza autor pewne korektury» Przedewszystkiem 
bierze pod uwagę ludność żydowską, Ludność ta wynosi w całym kraju 
811 000, z czego na obszarme polsko-ruskim, według obliczeń prof, 
Buzka, mieszka 603 000 ozyli 64%, a w Galioyi zachodniej 203 000 ozy- 
li 26%. Ludność ta przyznała się w znacznej większości podczas osta= 
tniego spisu ludności do narodowości polskiej, Jeżeli jednak chodzi 
o istotną siłę, na której wyżej wymienione instytucje mogą się oprzeć 
i z której mogę czerpać Środki, rzeczywistość nakazuje cyfrę tę zre- 
dukowsé do niesnaozne:o odsetka, a tem samem obniżyć procent ludności 
polskiej i zbliżyć go przedewszystkiem w Galicyi wsohodniej do pozio» 


mu, odpowiadającego liczbie ludności wyznania zzymsko-katolickigęo, 


Pomijając bowiem fakt, że Zydzi w powyższych ins) ak żadnego pra- 


wie udziału nie biorą, nie należy zapominać, że Galicya wschodnia 
jest terenem nadzwyczaj wybujałego ruchu syonistycznego» 

4 Tax więc rzeczywistość obniża jeszcze bardziej na niekorzyść Ga- 
licyi zachodniej wyżej przyloczone w odsetkaeh rezultaty pracy oíwia- 
towej 1 społecznej; wypada "ięc zastosować je już nie do klucza 36% 

i 647, lecz do rozsieólenia się ladności rzymsko-katoliokiej, t.j. do 


Klucza 30% w Galicyi wschodniej i 70% w Galioyi zachodniej, 
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j Jeszcze jedna uwaga, Praca powyższa, szczególnie w Tow. 3zkoły lu- 
dowej i Sokole, to praca sfer t, zw. inteligenoyi i mieszczaństwa, 

I w tym względnie warunki miejscowe układająz się w Galioyi zachodnie 
pomyślniej, niż we wachodniej, Liczba polskich jednostek z te ZW. 
sfer inteligencyi jest daleko mniejsza w środowiskach Galicyi wsoho- 
dniej niż zachodniej, Przyczyną tego jest istnienie wzmagającej Big 
Cores bardziej sfery inteligencyi ruskiej /ap. w sadownictwie już 
blizko połowa/, daleko większy odsetek ludności żydowskiej, zatrutej 
jadem syonizmu, lub wprost poczuwającej sie do narodowości niemie- 
ekiej. Nie należy zapominać, że z tego ostatniego powodu niektóre 

z większych miast Galicyi wschodniej wykazuję mniejszość polską /mp. 
Kołomyja 48%, Drohobycz 37%, Brody 914 i t.à./. 

/ Jako ilustracyę do powyższych uogólnień możnaby przytoczyć fa <t, 
że jedno tylkoKśło "Tow. Szkoły ludosej" w Galicyi wschodniej, w Tar- 
nopolu, mieście żumy liczacem 19 tysięcy Polaków, wykazuje połowę 
ogólnej sumy odczytów Galiayi zachodniej, jednaa czwartą czytelń, 


ofiarność zaś większą, niż wszystkie Koła na 2 i 1/2 miliona ludności 


polskiej w Galicyi zachodniej, 4. 


— kartę poczucie narodowego i obywatelskiego w obu enesciac) 
kraju stanowi dbałość o kresy - tych "twierdg% greniosnych, których 
ludność kresowa broni w imię 1 dla dobra całości", Słusznie można 
powiedzieć, że dbałość o kresy jest miarą poczucia 9 bywa tel.skiego 
danej dzielnicy, Galicya ma takie kresy na wschodzie i'icinetlo, 

Jak Galicya zachodnia dba o kresy wschodnie, nie trzeba chyba wspo» 
minaó, Społeczeńństwu polskienm we wschodniej esesoi kraju odmawianéo 
nawet moralnego poparcia w ciężkiej walce. Byłoby więc rzeczą natural 
ną, ażeby przynajmniej kresy zachodnie otaczało społeczeństwo z za- 
chodniej cząści kraju wydstną opieką, tem tardziej, że chodzi tu o 
dzielnicę poleke, o Śląsk, który stanowi przecież dla Galicyi przede 


marze od zalewu niemieckiego i który musi prowadzić walkę na dwa 
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fronty - z żywiołem germańskim i czeskim, 

i} Niestety, i tu zimie cyfry wykazują cof przeciwnego, Na kresach 
zachodnio], samej Galioyi, w okręgu Bialskim, istnieje wprawdzie sze- 
reg zakładów szkolnych, utrzymywanych przez zarząd główny Tow, Jzkoły 

Maka. Jeśli jednak zweżymy, że na fundusze zarządu głównego składa 
cate Galiloya, to okaże się, że w tych pozycyach uczestniczy, odpowie- 
dnio do stopnia owej ofiarności, w olbrzymiej większości Galicya 
wschodnia, Chodzi jednak p zedewszystkiem o assis. Otóż sprawozdania 
"Macierzy Cieszyńskiej" wykazują, że w ofiarności Galicyi na sprawę 
narodową na fA lozku uczestniczy w przecięciu, w ostatnich dwóch la- 
tach, Galicya wschodnia z oyfra 70%, Galicya zachodnia z oyfra 30%. 

JJ "eszcze jedno spostrzeżenie z dni ostatnich, Pod wrażeniem wzma= 
gającego się corm berdziej naporu niemieckiego i ozeskiego na Slask, 
rzuciło "Słowo Polskie", jako podjęcie rzuconej przez hoseggera ree 
Kawicy, hsało zebrania przez społeczeństwo milionowego "Daru grune 
Waldzkiero", jako "ezynnej, odpowiedzi na ataki niemozyzny"... Spo- 
łeczefństwo nasze przyjęło wazwanie z zapałem, Śwota, deklarowana w 
przeciągu dwóch miesięcy, doszła do wysokości przeszło 800 000 koron; 
I znowu rzuca się w oczy tyle razy stwierdzony fakt. O ile w wykazach 
dotychczasowych zoryentować się można, około 80% zdeklarowenej sumy 
wykazuje Galioya wschodnia, zaledwie zaś około 20% przypada na Ga- 
licyę zachodnią, A przecież hasło "Daru grunwślódzkiego"” rzucono pod 
wrażeniem niebezpieczeńatwa na kresach zachodnich, 

j] Powyteze zestawienia upoważniają do wyoięgnięcia wielu wniosków, 
Przytoczone powyżej oyfry wykazuję niezbicie, jak ogromne obszary ży= 
cia narodowego, kulturalnego i społecznego leżę odłogiem w tej dziele 
nicy, w której, w porównaniu z innemi, oieszymy się najbardziej dogo= 
dnymi warunkami, największą swobodą. A przecież Galicya zachodnia 


jest to w ogólnem rozumieniu "Piemont polski", to rdzennie polska, nae 


tarolnugpdatowa dla ziem czerwonoruskich, dla $lęzka, z Której ma 


13 
się czerpać sizy żywotne na lei s polskości na kresach, 
7 fapaniały rozwój instytucyi narodowych w Galicyi w ostatnich la- 
tach jest w olbrzymiej większości wynixiem działalności społeczeństwa 
wschodniej części kraju. Prawda, że w Calioyi wsohodniej wrogi napór 
ruski jest tym momentem psychologicznym, Który daje bodźca do coraz 


większego rozszerzania zakresu pracy, do pogłębienia jej. 


Mimo to, jeśli się zważy, że instytucye te nie sg to organizacje 
Il N 7 


bojowe, majace działać jedynie tam, gdzie grozi miu bezpodrednie nie- 
bezpieozeóstwo, lecz se to również organizacye, obliczone na normalną 
systematyczną prace kulturalno-społeczną, powołane do pracy w warun- 
kach, w których względy polityczne w grę nie wohodzą, to efekt tej 
w nsjobszerniejszem znaczeniu słowa pracy narodowej w Galicyi zacho= 
dniej musimy nazwać, w porównańiu ze wschodnię, anormalnym, wręcz 
"pte 

jy 9 vene stan pracy narodowo-społecznej w Galicyi wschodniej jest 
wynikiem działalności lat ostatnich. Pamiętamy przed kilku laty na 
walnych zjazdach Tow. Szkoły ludowej, kiedy praca w Galicyi wschodniej 
wychodziła zaledwie ze sfery kiełkowania, grałtowne ataki na "wszeche» 
pols<i szowinizm" pracowników, wnioski o"przeeniesienie" pracy Tow, 
szkoły ludowej na kresy zachodnie. Naiwni doktrynerzy anać sądziła, 

26 poczucie obywatelskie da się, jak towar, przeprawiać pociąganie 

zl kiedy we "si zachodni8-gslicyjskie] grasowały klasowe hasła lu- 
dowców, którzy równocześnie zaznaczyli swą bytność w Galioyi wschodniej 
tem, ze "nie patrzyli na metryki" i parcelowali ziemię polska w ręce 
ruskie, kiedy w miastach zachodnio-galicyjskioh sprawowała "rząd dusz" 
"stara", kezprzymiotnikowa demokracya, wiecznie koncentrujaca się i 
poszukująca tégo, czego jej bogowie na zawsze odmówili, d. ja. ideowego 
programu, gdy rzadko kiedy u "miarodajnych czynników” zachodniej G&- 
lioyi znaleźć można było zrozumienie walkię toczącej sie o uratowanie 


polskiego stanowiska na wschodzie, a od zielonych stolików redakcyj- 
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nych rzueano groźne anatemy na "Wezechpolsc<ich szowinistów" = "SĄ 
petryotyozrie i poważnie na swe zadania patrzące sfery społeczeństwa 
we wschodniej ozęści tego kraju z zapałem garnęły się pod ideowy 
sztandar reainie, bez sentynentu pojętej pracy narodowej, który w 
Królestwie, w tak ciężkich warunkach bytu narodowego zdołał skupić 
dziesiątki tysięcy chłopów i robotników. 

joma prawie ugorem, jak cyfry wskazują, w Galioyi zachodniej 
dziedzina pracy społecznej i udwiadamiającej, powinna dla patryoty- 
aznych i poważnie w przyszłość patrzących czynników społeczeństwa tej 
dzielnicy stać się punktem wyjścia do skupienia się pod sztandarem 
ofisznej, intensywnej pracy, do vytężenia wszystkich sił, by w służbif 
obywatelskiej Galicya zachodnia nie zawsze zajmowała ostatnie miejsce, 
Przenikające corsz silniej w społeczeństwo zachodniS=galicyjskie hasłg 
ze wsohodniej części kraju każą nie wątpić, że sprawa jest na dobrej 
drodze, 

J I przypominają sią słuszne słowa nieodiarowanej pamięci Jana Po- 
pławskiego, że "Gaiicyę wschodnię trzeba dla polskości odzyskać, a 
250hodnig... anarodougówi X 

Istotnie, dalszy rozwój stosunków, uja^niony tak jaskrawo w czasie 
wielciej wojny 1 podusas walk z ludnością ruską, potwieraził srusznoá 
wywodów Kahla., Odsyskiwaliémy kraj na wschodzie, ale zachodniego nie 
zdołaliśmy unarodowió, Ha tej części zachodniej leżał ciężar jakiejś 


tajeunicy, która tak niepokoiła wyobraźnię krakowianina Wyspiański eco: 


Co Lyło rayo fe zastoju w tej dzielnicy? 


Oto parę przykładów, £/ 

"Kurjer Lwowski" doniósł w r. 1914, że jest we Iwowie do sprzdjania 
dsiennik polityczny za 80 tysięcy Koron. Dziennik ni dma coprawda pre- 
nameratorów i anonsów, ale ma subwencje rządowe. Dlatego właściciel 
stawia cene tak wygórowaną. Wyznaje to jawnie: "Oto od ministerstwa 
spraw wwvnętrznych =- powiada ten pan = pobieram l£ tysięcy koron i od 


nemiestnictwa 12 tysięcy kor,", 
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"Słowo Polskie" /w nr. £68 z 20. VI,/ z tego powodu pisało: 

"Fakt ten odavania nan jedną s dziedzin dotychczasowego ¿yola publi - 
cznego w Galicji i wiele wyjaśnia. W życiu tem dotychczas sprężyna 
myśli i działań politycznych była nie w społeczeństwie, lecz W namie- 
stniotwie i w ministerstwach. I to we wszystkich dziedzinach, zarówno 
w wychowaniu narodowen, jak w prafie, nietylko w działaniu polityczna 
bespoireániem. Myśl i wola byif poza społeczeństwem, 

"lane, poza społeczeństwem upatrywano wazelką sire. Widzimy to ja. 
skrawo i terag jeszcze w stosuükach ekonomioznyoh, 4 pracy kulturalnej 
nawet, Na co rząd nie da subwencji, to w aaszych oczach słabe ma "ido- 
ki urzeczyristnienia 1 rozwoju. 

"Dla sfer kierujących maeiał ten stosunek okazywać się w ostateozn 
bilansie korzystnym, skoro go uprawiały tak gasadnics@, sozkolwiek w 
sprawsch gocpodarezyoh s vardzo pomysłowen sKgpstwem. Napozór stosie 
nex taki wydaje się kosztownym dla państwa, bo wygląda to tak, że 
kraj jest ra jego utrzamaziu, Ale tylko pozornie. Ostatecznie to sie 
państwa opłacało. Kiaj) bowiem àostarozyd4 zawsze na te wszystkie sub= 
wencje środków w podatkach, «tére z tego powodu można było kżuiuiwze 
właśnie Wygórowac, 

"Nie wystarozy - jak to nieraz słyszeliśmy - winić rząd, że daje 
subwencje prasie, Dopókg w społeczeństwie kursuje opinia: głupi, kto 
nie bierze, dopóty obowiązującą jest dla rzędu maksymą: głupi, kto 
nie płaci. Niedswno byliśmy widzami spektaklu politycznego, na którym 
ujawniono w sposób drastyuzny jedną z takich operacji między rządem 
a naszym «rajem, ódz polityczny jednego ze stronuictw GemokratyxoznyoR 
, 40 którego naród przywiągyważ w swoim ozasie wiele nadziei, wziął od 
rzędu na cele prasowe 80 tysięcy kor. za pośredniotwem i za xuzwmx 
namową dr. Jaworsziego, wodza stronnictwa konserwatywnego / który > 


jak powiadają - wziął na ten cel trochę więcej, ale i konserwatywny 


organ teź potrzetowaz/, A gdy trzeba było tym i owym zrobić . 


użytek, najmłodsi wpchowańcy polityczni z ludu, wołali: "grupi, kto 


1⁄40 
nie bierze", a sam wódz Stapiński oheżpił sie: "Gdyby mi dali jeszcz” 
wziąłbym więcej”... 

"Ozeze są [bez sensu i przedmiotu/ gadania o »ufłonomi i politycznej 
gdy spotecze:istwo niema w sobie autonomii moralnej. Jakże można było 
na 3erjo myśleć o zagospodarowaniu się samodzielnem w jakiejkolwiek 
dziedzinie, géy presa, spełniająca funkcję myśli 1 woli apołeczeństw 
była inspirowana nie przez społeczeństwo, lecz przez stronę intere- 1 
sowaną w odwrotnym kierunku? 

Z niezależna w Galicji jest jeszcze nowością. Istnieje ona 
tylko w pewny'h odłamach, jest zwalozang przez bloki organów zależ- 
nych, ale obyczajowo do ostatnich prąwie czasów subwencje rządowe 

w świecie dziennikerscim nie raziły prawie nikogo. Mówiło się o tem, 
Jako o przywileju pewnych wydawców, 

"W naszem położeniu nerodowem wszelkie z naszej strony mylenie 
narodowi jego jaźni jest zbrodnig, bo tylko samowiedzf) właściwie nam 
została jako rząd, Wszędzie, nawet w państwie właBnem,nacjonalBem < 
społaczeństwu potrzebna jest jasna Świadomość, kontrolująca stosunek 
do rzędu; dla nas ona jest zagadnieniem bytu, Okropny więc musi byś 
stan społeczeństwa w tych warunkach, gdy ono nie jest pewne swojej 
prasy, gay w Życiu wewnętrznym swoich myśli i dążeń ulega ossustwu i 


wyzyskowi. Cóż się musi dziać w innych dziedzinach, niekontrolowsnyq 


publicznie! Strach pomyśleć", X x AX 


A drugi przyzład, który niżej przytoczę, udowodni: 
1/ nie tylko to, że polityka wiąże się ściśle w życiu sblorowym z 
etyką i kulturą, ale zm 2/ źródło owej "zarazy galicyjskiej" spoosy. 
wało w Krakowie, 3/ że między Krakowem a Lwowem istniał antagonizm 
bez względu na dobro sprawy narodowej i wreszcie y że antydotum 
na truciznę krakowską naród znajdował w zdrowych instanktach mas, 
dających żywotność Galicji wschodniej: 


W 


r. 1912 rząd austrjacki za te wszystkie swoje subwencje zażądał 


td 
1⁄4] 


od Galicji oddania uniwersytetu Jana Kazimierza we Lwowie na pastwę 
rusinom, Zwrócił się z tym żądeniem do Koła Polskiego, którego proze- 
sem był wówszag b. profesor krakowski, potem burmistrz Krakowa - Leo, 
Rzecznikiem tego Zadenie był namiestnik Bobrzyński, b. profesor uni- 
wersytetu krakowskiego, a referentem prof. tego uniwersytetu Wł, L. 
Jaworski, 

Więc polityka zaatakowała dziedzinę kultury i Lwów miał się stać 
miastem ruskim; w cóż siępbróci przewodnictwo duchowe Iwowa? 

Na wieść o tym fakcie zareagowała bezpośrednio ludność Lwo'a, "ła 
śnie 15. XII beer odbywały sie na boiska sokols«im éwiozenia, Po 
ćwiczeniach zastępy sokołów wraz% z publicznością zaimprowizowały 
wiec, który uchwalił wysłanie telegram, do prezydjum Koła Polskiego 
z protestem, w którym oświadczyli: że pussy soy razem i każdy z 980bn 
nie dopuszczą do żadnej szozerby w polskim charskterze uniwersytet 


lwowskie, a praeciwto wszelkim gakusom w kierunku ustępstwa z naczeg 


Z 
stanu posisdsnia na rzecz rüsinów, ostrzegając zarazem, że polityczne 


czynniki poniosę odpowiedzialność za nieobliczalne skutki nastepetw." 
To eamo teso dnia uczyniło mieszczaństwo lwowskie. "Słowo Polskie" 
zaś /nr. 596 s 10. XII/ pisało z powodu sprawy uniwerpgytetu: 

"Przede wazystkiem ustalmy sobie po rue, że jest ta sprawa w rękach 
polskich, A któż nią dysponnje? Oto trzech profesorów krakowskich, 3 
których a] 619 innych urzędów z tych stanowisk ustapili; pp. dr. 
Bobrzyński, dr. Leo i dr, Jaworski, 

JJ Tak się złożyło, nie bez lokiki, Jeśli teraz minister oświaty 
Fusarek odpowiada zntecierpliwiony na pretenaje: 

= Czego wy odemie chcecie? Prezydjum Kore na ten projekt orędzia 
się xkBüktlüm erodrizyo. Ja swoje zrobiłem... > To istotnie trzebapię 
zastanowić nad psyckolosie tych panów, czemu robi im satysfakcję to, 
Go dla Lwows jest wprost nieszczęściem, Dlaczego ukryważ]i stan rzeczy 


Midas deputacje, a w dodatku jeżeli stan rzeczy uznaję za dobry, 
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DlACZego zasłaniają się aemokracją narodową w osobach jej posłów? 


"W invem miejscu dajemy autentgczne wyjaśnienif, jaką obławę robio- 


no na tych posłów, aby potem zasłaniać się nimi przed griewem społe- 
czeństwa. hobig tak dzieci niegrzeczne, gdy ich sik schwyta na kram- 
stwie, 

p Wiele się wyjaśni, gdy się przyjrzymy na nowo ludgiom ich chara- 
<terom, a potam nałogom ich myślenia i namiętnościom, 

jT M trzej pomienieni panowie sa dziećmi Krakowa, skądś od wiel. 
kiero ołtarze polityki i rzeczy nsrodowych, ale ze sfer drugorzędnych, 
które się wychowują blisko ołtarza, s jednak daleko, od młodości pa- 
łają Łądzą zdobycie stanowisk marzonych 1 wiedzę, że tylko przez oð- 
atepstwo od awy ch przekcnań dostsé się tsm Topo. Misterja polityczne 
nie były dls nich nigdy nowością, tem mniej świętością, Patrzyli na 
nie ztliska, oswoili się z ogg zskulisaowośbudaarosę maszynerią po- 
lityki stsńczyków, wielkich panów, którzy trześli krajem, niekiedy 
państwem, 1 wynieśli z tej szkoły zszede praktyki "brudnych dróg"e 
P5fniei gdy dojée do włsdzy 1 čo pićra, uzarsdnia ja z całą szczerością 
bo te jedno zrozumieli, 

"Nie obeszło vig bez ofiar wewnętrznych, "yzwoleńcy nasi robili 
Kerjery naukowe, W sruncie rzeczy wszyscy trzej byli wolnomyśliciela 
mi 1 takimi pozostali ne zawsue, x obyczaju zaś avotecznego byli - 
demokrstami. Trzeba to wszystxo było nsłamać ĉo myślenia stańczyko= 
wsziego, przynajmniej zmoderować", 

Po bardzo dosadnej o'arakterystyoee owych tvgegh osobistości kra- 
kowekich "Słowo Polsxie" dodaje: 

"Brudns drogil Gdybyż grzynajmniej qel tych dróg był ozysty. Ale 
Gel może być dla umysłów tero typu albo partyjny, albo osobisty, a 
aresatg nawet bez oelu - polityka, jako sport tokże 00% warta, Wszy= 
stko jest na aprzeds2 - oto zasada, 

J) Powisaio: w polityoe £swsse podstawą j>at Jekióć targ. Zapewne. Ale 


nie można urządzać po, gisohu wyprzedaży kapitału dóbr narodowych, 


"i 


if 


MÀ 
Sq targi i targi, Jeden polityk, mający za soba siłę w społeczeństwie 
sprzedaje jego usługi świadome, wtedy naród płaci niejako procent od 
swego kapitału; inny zaś polityk nawet nie pracuje na to, aby mieć 
wpływ w społeczeństwie. On dąży intrygą do stanowiska, gdzieby mógł 
być szafarzem dobra narodowego i sam kapitał wyprzedaje potajemnie, 
liecząc na niedopatrzenie opinii, Taką sprzedał inaczej się nazywa, 
Wtedy sprzedaje się, jak rzecz kradzioną, im taniej dla narodu, tem 
zyskowniej dla siebie, Te "drogi" powinny być wyłączone z polityki, 
To już jest polityka prywatnych korzyści i karjer. Kto od takihh kupu 
Je, jest paserem, 

// Sprawa ruska w Krakowie nie była znana do niedawna prawie nikom; 
Kwestjonowano tam do końca jej istnienie, niedoceniano jej. Wogóle gay 
się swojej sprawy narodowej nie widzi, trudno widzieć, że z nia inną. 
emuluje. frzeszono tem w Warszawie w kołach liberalnych i w Krakowie, 
że sprawę ruską lekceważono, Gdy zaś przypzazjj Konkretne f£sxmk kształ 


ty, panom krakowskim przybył tylko jeden więcej materjał do robienia 


k, 
politykf na społeczeństwie. Rozszerzy£zo sie pole interesów polityounyg 


Brakło zaś właśnie materjału do sprzedawania. Los zesłał sprawę ruską; 
Ii A potem ten Iwów] W publicystyce "wszechpolskiej" wskazywano ciągle 
na niebezpieczeístwo podziału Galicji, które się ujawniało uż oddawns 
w obyczajach ogólnego myślenia i postępowania. Lwów emulował z Krako- 
wem, W tej szkole polityków neo-stańczykowskiej, w gruncie rzeczy par 
wenjuszowskiej, bo już nieobejmującej myślę, jak& było w tradycji, 
całości ziem polszich jako jednego terenu - partykularyzm odpowiadał 
budowie charakterów i umysłów, P, Leo nie może bez złośliwości powie= 
dzieć o burmistrzu Lwowa, profesor krakowski czuje się zagrożonym 
przez emalację uniwersytetu lwowsziero. Tłem stosunków stała sie uta- 
Jona niechęć, 

z Jeśli się doda przykrości, jakie ci politycy znoszą od Lwowa, jako 
ogniska szybciej orjentujacego się w sytuacji politycznej, à» na wię- 
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większe tarcie narażonego, wtedy sie zrozumie ansę, jaką ci panowie 
maja do Lwowa, Wszystkie interpelacje, deputacje lwowskie z tego sie- 
dliska demokracji narodowej do złości ich doprowadzają. Gdyby nie 
Lwów, możnaby spokojnie, podzieliwszy się terenami, politykować i ro- 
bić ksrjeryl Zawsze Iwów! W dodatku ten uniwersytet! Dr. Bobrzyński 
nie cierpi go, noga jego nie stanie W jego muraćh, nie chodzi na 
otwarcie roku skademickiego, nie był nawet na uroczystości jubileuszu. 


Uniwersytet króla Kazimierza! To się jeszcze pokaže... 


J/9t5 ten uniwersytet znalazł sie pewnego dnia na targowisku inte- 


resów politycznych. Można go sprzedać...» i do tego zarobić, Kgucono 
się na tę gratkę, Sprawa znalazła się w rękach trzech panów z Krakowa. 
yy Nieszozęsny los tego uniwersytetu. Oto macie jego jubileuszi 
J X 
x 


Jeżeli na podstawie tero szkiou historycznego zdołaliśmy na tak 
skromnym materjale faktów w tak krótkim okresie wyśledzić tendencje 
rozwoju i upadku, to stwierdzimy, że w czasach nowożytnych, gdy tak 
szybko następują przemiany w stosunkach, widonzne sżę stają dwa zja- 
wiska, ścierającesię z soba: 1/ działania wychowawczego państwa i eli- 
ty rządzącej na masy narodowe i 2/ prężności twórczej społeczeństwa za 
wskazaniem instynktu narodoweso i pod kierunkiem elity ideowej, 

Z faktów, przytoczonych w powyższym obrazie, Ywwëk uwidocznia się, 
że w Galicji pierwszy s tych piądów misz swoje ognisko w Krakowie, 
drugi - we Iwowie, Kraków, urzędowiony i noszący się arystokratyoznie, 
uchodził za siedlisko konserwatyzmu, lwów nazywany był zawsze demo 
kratycznym i reprezentował ozynnik ruchu narodowego, 

(Przy bliższym wejrzeniu spostrzeżemy, że Kraków, który za świeżej 
tradycji polskiej jeszcze w czasach popowstaniowych przejawiał ten- 
dencję myślenia ogólno-polskiego, szybko Jjałowiał, cedując prawa my- 


dlenia politycznego na Wiedeń i popadłszy w zastój, wytworzył niebez- 
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pieczne dla oałej Polski bagno, szerzące zarazę; przeciwnie zaś Lwów, 
zaniedbany pozornie w kulturze, przechował zdrowe instynkty narodowe 

i był dla Polski żywym zdrojem młodości. Lwów ze swoją ziemią na wsohg 
dzie, jak widziełiśmy z cyfr, uzupełniał Galicję, odciętą w sposób 

tak krzywdzący od pnia macierzystego, że mogła wegetować jako orga- 
nizm. lwów współzawodniczył z Krakowem - myślano o tym z niechęcią w 
trakowie 9 ale było to waspórzawodniotwo o lepsze, o to, kto więcej da 
z siebie krwi narodowi, 

Z psychiką zbiorowości dzieje się tak jak w duszy jednostki, Decy- 
duje o jej wartości energja żywotna, udzielająca się wszystkim wra- 
dzom duchowym. Dusza ludzka, biorąc rzecz ogólnie, ma tendencję roze 
padania się na dwie części: 1/ na to, co jest w niej pamięcią i 2/ na 
wiem i kultura ozłowieka /zbiorowości/, gdy energii psychicznej na tę 
drugą część n& starczy, Samo rozpamiętywanie przeżyć własnych czy na- 


rodowych ma w sobie tyle uroku, ize dać może ułuda, że się żyje całą 


yo 
pełnią, gdy to jest tylko gra wyobraźni przy bezwładzp, Odczuwał to 


doskonale Wyspiadseki tworząc rapsod o Kazimierzu Wielkim. To Ktaków 


"tak się w swą ew weśnił, sohodził we wszystkie grobowe pi- 
wnioe, z trupami się umarłymi rówieśnił, badał im w trzewach skonu 
tajemnice, że sam w tych ciągłych łzach i płaczach pleśnił", 

Ale życie to nie mauzoleum - trzeta z żywymi naprzód 166, a gdy na 
to brak energii, trzeba się wyręczyć, oddać kierownictwo sprawami 
bieżącymi kom, co tę siłę reprezentuje. Wieo abdy kupa. , 

Kraków abdykował. Mam na myśli elitę, ową arystokraćję włsdną i 
odpowiedzialną, E 

Publicyści obo zu (Gemokratyczneco „oceniając psych ikę tej elity, może 
zbyt wyłączny nacisk kładli na osobiste kwalifikacje, jednostek, jako 


ludzi nieutalentowanych i słabych charakterem. Należy do oceny wpro- 


wsadzić czynnik socjologiczny, Jednostki władne potrzebują pomocy psy- 


dus 


chicznej ze środowiska, jego żywotność musi im się udzielać, Brakzo 
żywotności ziemiom zachodniej Galicji, nazbyt przeludnionym i nie sa- 
mostarczalnym ekonomicznie. Pomimo dużych postępów, jakie poczyniła 
ludność wiejska na polu gospodarczym, ziemia ta była zbyt przeciążona 
ludnością, aby mogła ję dostatecznie nakarmić i “rag z lepszym samo- 
poczuciem dać ludowi możność rokwoju kultury narodowej. Ciężka walka 
o byt znalazła niejakie ułatwienie w zdobyczach politycznych na tle 
konstytucji parlamentarnej, ale ponsd klasowe hasła wzbić się nie mo- 
gła. Cała energia psychici społecznej pochłonięta była przez politykę 
partyjną klasowę z wybitnym zabarwieniem socjalnym walki z "obszarnie 
kami". 2 HK P 

Kraków brał swą psychikę od wiflkich rodów zużytych w polityce 


dworskiej i nie czerpiaoych ze swych tradycji wiary w siłę twórózą 


masy narodowej. Panowie wypuściwszy s ręki ater rozwoju społecznego, 


patrzyli ze strachem na stosunki, wytwarzające sie na folwarku, za 
jaki kraj uważali, Folwark teh istotnie był proletariaáki i przejmował 
ich większą trwogą, niż strwożyć ich mogła myśl o utracie niepodle- 
głości państwowej, 

Dla tej sfery, która wydała z siebie stańczyków, najgłębszym prze- 
życiem po rozbiorech był rok 1846, zakrwawiony rzezią galicyjską, Dae 
reine już było włanie Krasińskiego: "z szlachtę polska polski lud!", 
ale nie było bez podstaw szyderstwo Słowackiego, gdy rzucił Krasií- 
akiemu: "A tyś się ziękł, szlachecki synu"... Poeta, wyozuwej]uoy w 
zawody z publicystami tajemne prędy paychicsne, w nazgzych czasach 
czuł to semo co Słowacki: 

Pon się boją we wsi ruchu, 
Pon nos obśmiwujom w duchu, 
A ja myślę, źe panowie 
duza by juz mogli mieć, 


ino oni nie choom chcieós «2 
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Nie chcieli chcieć, to popsdli w bez'rsd psychiczny, na którym 
trudno budować życie etyczne narodowe, wymagające dużej dynamiki bio 
logicznej. Panowie krakowscy nie zdawalć sobie nawet sprawy w swoim 
sumieniu, ile ulgi przyłióśł im fakt dziejowy, że nie potrzebują rzą: 
dzić krajem w tak skomplikowanych stosunkach społecznych. Niewoia 
miewa 8uoje dobre strony: rozgrzesza sumienia jako vis major i sprzy- 
ja kwietyzmowi, 

Konserwatyści krakowscy, którzy mieli w swoim ręku inigjatywe, 
zrobili wielką dogodność, partjom sów Sos zdsyyjmjąc z nich 
ciężar myśli politycznej. Partje te kłóciły się zg "stańczykami" na 
tematy socjalne, ale przyjęły chętnie ich myśl zasadniczą: "przy 
tobie, NPanie, stoimy". Potrzeby serca marodowego zaspakajano już poter 
zgodnie, za pozwoleniem i rządu i konserwatystów, we wspaniałych 
obchodach patrjotycznych, urządzanych wedle Kalendarza historycznego 
i wedle ustalonego rytuału obrzedoweaego,. Konserwgtyści, jak już za- 
znaczyłem wyżej, zastrzegli wyjatek dla rocznicy Grunsaldzkiej i 
innych temu podobnych, za to roczniof/ powstań przeciwko kosji nie 


spotykały żadnych ograniczeń, 


Galicja, sprzedaweszy swoje pisrworództwo narodowe za misję 80CZe= 


wiey, i zatraciwszy linię megistralną rozwoju, pędziła być ńście 
sielankowy w najlepszej zgodzie z żywiołami oboymi i g międzynarodówh 
socjalistyczną, Sielankę w tej veocji zak4óciło wtargnięcie produ 
wazechpolskiego. Switare Już nad Polską, Kraków zaś EXKEK spał drqózo- 
ny ciężkimi snami, vudziła się pierwsza Galicja Wschodnia. W kat 

szły rekwizyty teatralne patriotyzmu, Zajrzał w oczy straszliwy 


dramat rzeczywistości dziejowej, 


Współcześnie nie zdaj ę sobie sprawy z tego, Go się dzieje w orga- 
nizmie narodowym: dopiero wzrokiem historycznym można wyrozumieć, oge 
go organism się domagał, gdy pewne jego organy doznawały zaburze lub 
martwiały, Rozrastało aż oiało Polski przez unię, która przybierała 
NRET DZ apa ‘ote e og Ki Oe pa oe > usi, jaka była radość, gdy 
tamta dzielnica doszła do świadomości narodowej, jak romantyczny był 
wybnch samowiedzg, wypowiedzianej przez Miokiewioza, 3łowaokiego, 
Goszozyü-kiego, Zaleskiego i działaczy filomackich ogy ftlareckich. 


Inny proces odbył się w sto lat później w dzielnicy saboru austria 


okiego, która zdawała się —À jak konar polskiego drzewa, 


Na ziemi Czerwieńskiej dojrzewał organizm Polski. Wyworywaro to 
pewną odporność ze strony Rusinów, wchłanianych do Polski, ale byłby 
to tylko rodzaj swędzenia, świadczącego o normalnym przebiegu zrostu, 
gdyby nie działanie sił zewnętrznych, które temu zrostowi pragnęły 
zapobiec, 

Polska zbierała ziemie, należące do jej naturalnego organizmu, siłę 
zrostu wewnętrznego, Wrogowie rozrostu Polski, Jak dawniej od strony 
rosyjskiej, i tutaj w Galicji działają zapobiegawczo przez lé wa 
her. Aości polskiej w stosunku do tych procesów, a nawet przez budzenie 
odporu na nie w centrach Polski "śród Polaków. Dążyli przez tatruwa- 
nie centrów do godzenia się Polski B losem rozkładu organiczneco wedle 
trzech zaborów, 

Największą, najdońżoślejszą zdobyczą sił wrogich Polsce, działają 
oych pospołu z baxamuctwem politycznymk samych Polaków, było uśpienie 
Krak owa, _) 

y To jest teza historyczna, którą ustalić sobie musi historyk naszych 
czasów z pogranicza wieku XIX 1 XX, 
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nurty życia i jeśli śledzić zechcemy, czem Galicja była, 
a czem jest — jeśli natężynky słuch, Ku czemu ona 
dąży". ; | 

Era p. Horodyskiego bardzol są słuszne 
i na miejscu Nie można/spraw takich, jak\Borowskiej 
uogólniać, W*à5wedzie po fwszystkie czasy prücesy takie 
się zdarzały ; chóWzi tylko a to, jak gdzie naltakie zja- 
wiska otoczenie reafgujg. W tem miejscu dopidro należy 
szukać wskazówek zdrawia społeczeństwa. 

Listy przytoczóne NQwiadcza, że opinja Właściwa 
w Krakowie nie była prze rasę należycie wwrazona 
i kierowana, że „A. Reforma Aznalazła się poniżęj po- 


ziomu normalnie rhyślącego czytehwjka. Y 
Ed AŻ qd ne ESTE" ro- 


‘ewan „Nowa Reforma* po procesie Borowskiej za- 
mieściła na czele numeru (48) dwa artykuły, razem 
około 500 wierszy, poświęcone temu „dramatowi*. A jaka 
ich treść ? Przytaczam urywki, zasługujące na to, aby 
się im przyjrzeć uważnie. Artykuł wstępny tego polity- 
cznega i najpoczytniejszego w Galicji Zachodniej dzien- 
nika zaczyna się tak: 

„Przez czternaście dni wnoszono ją do ponurej 
sali sądowej... Oskarżona to wątła, długiem więzieniem 
Sledczem sterana, —- znękana ciężkim zarzutem, niezwy- 
kle inteligentna kobieta. Czy piękna? Nie była nigdy 
pięknością, ale w swym indywidualizmie. w temperamen- 
cie, w swej psyche miała czar, króry starczył 
za piękność, bo ku niej pociągał.. A ona chciała 
być kochaną“. 

A dalej : 

„Gdziekolwiek, w cywilizowanem społeczeństwie, 
stawałaby przed kratkami sądowemi tak niezwykła ko- 
bieta, musiałaby wywołać cały huragan opinii i napięć 
nerwowych. Zwłaszcza Świat kobiecy odczuwać musi 
w Janinie Borowskiej te wybitną przedstawi- 
cielke nowoczesnego indywidualizmu 
niewieściego, który wytwarza się już pod naci- 
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skiem najnowszych stosunków i walk socjałnych, lecz 
parcia tych stosunków nie wytrzymuje i staje złamany 
przed forum opinii publicznej. ‘ 

„Od chwili zarzutu zostawania w stosunkach 
z ochraną warszawską, zaczyna się tragedja w życiu 
Janiny Borowskiej”... 

„Jakikolwiek będzie już wynik sprzeciwu, 
zgłoszonego przez prokuratora, nie zmieni on ogólnego 
tła, ani charakteru tego dramatu sądowego, którego 
bohaterką była Janina Borowska, w swoim rodzaju typ 
niepospolitej kobiety, pnącej się przebojem przez życie, 
aby zdobyć sobie niezależne stanowisko, i pod tym | 
względem okazującej tyle zdumiewającej siły i zaparcia 
się siebie, — a słabej i łamiącej się odrazu, gdy tylko 
w grę weszło uczucie miłości. O tę miłość rozbija się 
moralna siła Borowskiej...* 

Chyba dosyć! Czytajmy następny artykuł, poświę- 
cony refleksjom historjozoficznym i wnioskom publicy- 
Stycznyma 

„Po dłuższem uśpieniu, — pisze „Nowa Re- 
forma“ z namaszczeniem — po pewnego rodzaju m a- 
lostkowo$ci i prowincjonalizmie, dopiero 
w ostatniem dziesięcioleciu Kraków zaczął się europei- 
zować w dobrem i złem znaczeniu tego słowa, Dopiero 
w ostatnich dziesięciu latach dawny kościół i klasztor 
pod wezwaniem Św. Michała przy ul. Senackiej, na sąd 
karny przerobiony, był miejscem sądzenia spraw, jakie 
dawniej nigdy nie mogły mieć miejsca, dla jakich nie 
było u nas podłoża społecznego, nie było ludzi, którzy 
w podobny sposób mogli wejść w kolizję z kodeksem 
karnym, nie było tła odpowiedniego. Zbrodnie, sądzone 
w Krakowie do tego czasu, chociaż nieraz bardzo po- 
tworne, nosiły cechę pospolitości, a kryminalna 
afera rzadko kiedy absorbowała uwagę publiczną poza 
rogatkami miasta. Trafił się czasem wyjątkowy proces, 
jak n. p. w roku 1893 proces prowokatora Hendigere- 
go, potem jednak znowu upływały lata, zanim głośnieje 
sza, © szerszym politycznym lub społecznym podkładzie 
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lekarz chorób wet: 
igdka i jelit mieszka obecnie ul. Fredry 9 róg pl. pede 
mickiego i uł. Fredry. 720 

ns Re eee eee ee a ee eee 
Sprawa Sądowa zająć mogła umysły ogółu. Dopiero 
ostatnie 10 lat i na tem polu stawiają Kraków w rzę- 
dzie miagt wie] Lk en 

i Wielki Kraków! Stat się on miastem tak europej- 
skiem, że teraz kiedy... „ceniralne siedlisko kultury ca- 
łego Świata, Paryż, uległ potopow: — wszyscy mówią 
o Borowskiej; w dziedzinie polityki zagranicznej zanosi 
się na decydujące wypadki — wszyscy mówią o Bo- 
rowskiej. Przez trzy tygodnie przestała dla większej 
części ludności Krakowa istnieć nauka, literatura, sztu- 
ka, sprawy społeczne i ekonomiczne, bo sprawa Bo- 
rowskiej wsiąkła w mózgi wszystkich'*.. 

„Niezwykła była podsądna, niezwykłe też musiało 
być jej otoczenie, trybunał, oskarżyciele, przysięgli, pu- 
bliczność, nastrój niezwykły”... 

Wszystko było niezwykłe! „Nowa Reforma‘ pisze 
o tem w nastroju świątecznym, rozmarzona jak po 
balu lub po wspaniałej uczcie duchowej, Jakaż — my- 
śliciz -— mogła być konkluzja tego artykułu? Bez cienia 
ironji, z całą powagą publicysta tak kończy i przyznać 
trzeba logicznie : 

„Proces ostatni przekonał niezbicie, jak nieodzo- 
wna jest budowa nowego, wielkiego gmachu sprawiedli- 
wości, któryby miał odpowiednio urządzoną 
salę do takich rozpraw.. Złemu zaradzić 
może tylko nowy gmach, na który podobno w Wie- 


dniu Jeżą już plgy gotowe". /,$ na Folio ju loe 


wie A Nem ot | 
E^ « Wszystko Byłoby dobrze ; europeizujemy się, hie- 
zwykłych mamy bohaterów — tylko sala sądowa za- 
mało mieści słuchaczów. Ale i na to zło „w Wiedniu 
leżą już plany gotowe“, Tak myśl demokratyczno-libe- 
na rozwiązuje najzawilsze zagadnienia. 
Dosyćęporównać aia c zajęte przag ludzi 
prywatnych vA powyższych listach z tym Mme Er 
cznym, aby sių przekonać, jak WE 3, X 


powinien być wielki. 


Odbędzie się też wiele zjazdów narodowych — 


niona do stanu zupełnej dowołności, bł się w zags- 
dnieniach, dotyczących życia zbiorowege. Pozostaje dzien- 
nixowi jakj przygodne stanowiskó pelerynowego my- 
śliciela awiarni — stanowisko wolne, jak peleryna, 
„refgrfnowe”. 

Tu dopiero można znaleźć sprawdzian, ile ufać 
należy tego typu publicystyce w innych zagadnieniach 
narodowych, społecznych, politycznych. Do tych spraw 
nie rodzą się osobni publicyści; tą samą metoda do- 
wolnego kojarzenia, przypadkowych pobudek rozwiązuje 
się wszystko — od zagadnień literackich do zadań po- 
lityki narodowej , 

Czyż to stanowisko „N. Reformy* w sprawach 
etycznych nie odpowiada dowolnością swoją niespodzia- 
nym pogłądom jej — dajmy na to — na politykę Ko- 
ła polskiego w Wiedniu? Te znowu zmieniają się za- 
leznie od tego, kto tę politykę prowadzi. Jeżeli kiero- 
wnik jej nałeży do stronnictwa, które zwałczyło wy- 
dawcę na ostatnich wyborach, to dziennik pójdzie wbrew 
interesowi narodowemu. Tak tandetnie pojmowany libe- 
ralizm, posiłkujący się w braku jakiegokolwiek programu 
ogóluem hasłem postępowości lub opozycji, ma jedną 
cechę zasadniczą, ale niestety negatywną -— brak wszel- 
kiego poczucia odpowiedzialności za to, co w 
społeczeństwie się dzieje. Żadnego kryterjum dobra i zła, 
żadnej stałej zasady budowania przyszłości narodowej, 
bo wszystkie są historyczne i trącą zachowawczością,, 
; Teer am ie Gok 


jenak polega demokśatyzm. Niechaj 
się „N. Refprma* gnłęwa na „„mądrość! wszechpolską*, 
której w Krhkowie nie zrozumieć po- 
i tycznych cza- 
sów w spol[czefistwie jest ‘gorganizowani@ opinji na to, 
aby całość Społeczeństwa dojść mogła takiego stanu 
samowiedzy | narodowej, jaki dotąd byi udziałem za- | 


Najskuteczniejazy okazał się zabieg, dokonany w tej części kraju, 

gdzie wolno było politykować narodowi wysutemg z praw -—-—-— AI) 
(Betti ngs i dobrej woli Polacy, jak się pokazało, za mało byli nowo- 

ozeáóni, za mało Wosuei w życie organiezne narodu, aty zrozumieć, że 
nie można sasadgaé polityki na dyplomacji personalnej z zaniedbjyjaniem 
jedynej siły dziejowej, - sity żywotnej organizmu narodowego. Nie może 
na uratować dziejów narodowi polityka-jak się mówiło = "kanapowg", gdy 
sprawa wymaga, soy Cały naród wypowiadał swoje Słowo. Polityka "ka- 
napy" zyskuje na afektach powagi, gdy naród uśpiony e 

Polityka gveńczyków w Austrji i zorganisowsnyoh przez nich stron- 
nictw ugody w inych dzielnicach doprowadziła ich do triumfu personal- 
nego i do lokalnych korzyści kosztem uśpienia myśli politycznej w na- 
rodzie. Koschodgiza się ta senność po wszystkich dzielnicach, po 
wszyst «ich partjach, ale centrum uśpienia było w Krakowie» 

Psychicznie stało się to miejsce loous minoria resistentise, naj- 
bardziej ai obespieozhym punktem w organizmie Polski, ogniskiem za ranp 


na cara Polskę, p 
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N ( Myśl polska uświadomiła sobie przyczynę tej ciężkiej niemocy i za” 


razem wykryła lokalnie ognisko zarazy dopiero wtedy, gdy dojrzewać po 
częło nowe pokolenie, nazwane w literaturze Młodą Polska. Stato sle to 
na inaugurację wieku XX, 
zauważono tę "młodość" w jej przejawach literackich. OauozeniĄ pa- 

EE w życie, bo wskutek zatracenia myśli politycznej pésbamionm 
Mody śledzenia dziejów w przejawach społecznych, a z uwagą jledzac 
literature, spostrzegliśmy w zjawiskach poezji, że święci si ę oo 
nowego. Istotnie poeci wyczuwają intuioyjnie stany psychiczne społe- 


czeństwa wpierw, niż je ogół/ potraii sobie uświadomić. Nie była to 


jednak sprawa wyłącznie literacka. Owa "młodość" była już sprawą 


Mr 


odradzania eie życia narodowego 1 owocem programowej pracy tych, 
co nad tym odrodzaniem pracowali, 
1 tu właśnie chcę pokazać, jak w życiu schodzą sie drogi polityki 
i kultury wbrew opiniom o ich równoległości. Drogi te schodzą się w 
umysłach ludzi prostych i ludzi genialnych "ród elity. Kozchodzą 
się, plączą i wubia się na bezdrożach u ludzi po środka, którzy sa- 


tracili syntezę życia prostacką ja nie zdołali dojść przez kulture do 


syntezy myślowej w ńndywidualnym pełnym prostoty otkryciuy Jedności 


życia, Ludzie z tą wysokg@ kultura spotykają się z soba na mavistzal= 
nej linii, którę jest idea narodu, Tu spotkali się na gruncie gali- 
cyjskim Popławski, Dmowski, Kasprowicz, *Fyspiański, 

Kapprowios nawiązał etosunek duchowy z genjalnym publicystą Popta- 
wskim już dawniej, gdy go budził narodowo m "Głos" Popławskie= 
go z Warszawy. Popławski był zjawiskiem w publicystyce polskiej tak 
niepospolitym, że żaden miłośnik głowa, wyjawiaj ącego "rede ` an mó gł 
minąć skę go obojętnie, To nie były "słowa-słowa”, to nie była lite- 
ratura, to była rewelacja. Dla "yspiańskiego, który się dusił w atmo- 
sferze Krakowskiej i rzucał sie w poszukiwania kluoza, byk gtworzyć 
zaparte dZwierze dziejów, Popławski, a zaraz potem Dmowski stali ae 
zwiastuanami, 

Kto chee dociec, co dato wylot myślowy Wyspiaisciema przy tworzeniu 
"Wesela" i "iyzwolenia" © musi się wczytać w rooznix«i "Preeglada 
peta aa z let 1900-1905, A 

(Popławski po pieciu lstach wżywania się w stosunki galicyjskie tak 
się poczuł już odpowiedzialnym za nie, że przeramujoo przestrzeganą 
dotąd zasadę neutralności pisma /pewaego rodzaju ekaterytorialności/, 
w r. 1900 w paru rozprawach dat folgę swoim na stosunki galicyjskie 
poglądom, Były one tak przemyślane i oświetlonegj) tak nowego dla 


oświeconych galicjan stanowiaka, że zrobiły niesłychane wrażenie, Nie 


mógł nie zamyśleć sie nad nimi tyspiański, który właśnie wówczas roz 


rj Ü MT yn p JK raw orem Polsk? m " Mya wal e eie," rror Vioher (Shan. 
E Si che! w arl za tp aes hurt poni d A ha (node, REE av T932. 
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wiązywał w duszy zagadnienie legendy i rzeczywistości i męłzył się 
wrag ze swym pokoleniem w więzieniu marnej doby obecnej, odcietej od 
przyszłości. Bo to była męka, duszy Młodej Polski, że poczuła się zam 
knięta w teraźniejsz6Ści z trupem przeszłości bes wylotu w przyg łość 
polską, z której pokolenie starsze sbdykowałoe 

Nad wyzwoleniem 2 tego więzienia pracował, niemal pod ziemią je- 
szoze, zastęp rówieśny z Warszawy w "Przeglądzie wszechpolskim”, 

Popławski wstrząsnął kratami tego więzienia w artykule "Podwójne 
bankructwo” ,2/ Wskazując na jedyny pocieszający objaw życia Galicji 
w postaci ruchu ludowego, Popławski z ubolewaniem stwierdza, że efery 
inteligencji nie wiedzą, oo z tym zjawiskiem żywiołowym mają robić, 
Zwracam uwsge, ze ten sm punkt widzenia jest punktem wyjścia probbe- 
matyki "Wesela", 

"Niestety - pisze Popławski - nie ma ta inteligencja myśli prze- 
wodniej politycznej, narodowej i społecznej, lub sama nie uŚnisdonita 
jej sobie Seite: Nie tylko jej ckaraxter polityczny, ale i jej SE 
polityczny jest znieprawiony. Od lat trzydziestu tłumiono i "arre c 
wszelkę ámielsz2 myśl polityczną, wszelką inicjatywę, wychowano całe 
pokolenie w kulcie poziomego, ciasnego utylitaryzm polityczneso. I 
oto dsii, gdy trzeba łamać rutynę, szukać dróg nowych - niema ümxxzx= 


ludzi zdolnych do takiego działania i nawet do zrozumienia jego konie- 


ezno$oi. A taka konieczność staje się coraz bardziej wyffsźną nawet dla 


tych, którzy "takfe widzą świata koło, jakie zakreślą tępymi oczy” 


mężów stanu z Koła polskiego i biurokratów galicyjskich. Coraz jaśniej 
szą i powszschniejszę staje się świadomość, że oprócz bankruotwji fi- 
nansowych i moralnych, o <tórych wiele mówiono i picasa. stoimy 

1/ J. Poptawsci - Pisma polityczne, II, 217, 


2/ Mowa o sprawie Szczepanowskiego» 


VY 


wobec niemal nieuniknionego bankructwa polityoznezo zarówno w stosunki 
do państwa, jak i w stosunkach wewnętrznych kraju» Ta Swisd omość aca} 
na już przenikać warstwy, do myślenia poważnego o sprawach publicznych 
nieprzyzwyczajone. Już nie tylko ludzie, zajmujnoy sie polityką, ale 
złu cała masa t. zw, intelige'cji i pół inteligencji bankructwo to 


przewiduje 1 nie widzi sposobu zapobieżenia mu skuteczneso. Cała ta 


nasza inteligencja zapada w stan bezwładności chorobliwej, prostracji 


Lwowie Jest kia cdi: panującego w społeczeństwie nastroju = 


,dławiącego, jak zmora, położenia, Pożądanie choćby katastrofy - en 


O aea < < < < < Um SP p WW CA cm dA A G W O oe “ Ó s. s. 


zmiany niemożliwych do Życia normalnego warunków jest psych ologiaznie 
zupełnie zrozumiała”,,, 

Zajrzyjmy do "Feeela", przeczytajmy wynurzenia intymne Poety /K, 
Tetmajara/, Dziennikerza /%, Stafrowskiego/, rozmowę tegoż ze State 
ozyXiem,a będzieny mieli obraz psychologiczny tych nieuchwytnych ns- 
strojów Społeczeństwa, 

Musiatbym przepisać tataj esta tę znakomitą rozprawę Popławskiego, 
aty pokazać, jak imponująsą dla umysłów współozesnych była intuisja 
publio$styozna tego pisarza, 

Inny artykuł Popławskiego z tegoż roku nosi tytut "Zaraza palicyj- 
ska", Ten zrobił jeszoze większe wrażenis, Była to nie tylko ocena 
polityki, ale też ead nad nad. Popławski bodaj pierwszy atwierdzit, 


że polityka krakowska była grédzem zarazy na całą Polakę, 


"Ten stan, 29 Jakiego ta polityka Galicję i aprewe polska w Aastrj 


doprowadziła, świadczy nailepiej o jej wertości. Nie |yła zsiste mą= 
dr@ 1 przezorną ta polityka, która w ostatecznym rezultacie po 30 lam 
tech stosowania jaj w warunkach niezwykle pomyślnych, daja bankructwa 


a 


i rozstrój zarówno w stosunkach wewnetrznych kraju, jak 1 w stosunku 


WS 
Jego do państwa, powszechne niezadowolenie, co gorsza bezradność pow 
szecing, beznadziejną, Wywotujaca w społeczeństwie niezdrowe pragnie] 
bodajty jakiejś katastrofy, byle wyjść s nieznośnego położenia" »»,, 

"A jednak - ciagnie Popławski dslej = a jednak galicyjski rozum 
polityczny w całej Polsoe zyskał uznanie, s wpływ niezaprzeozony 
na działalność wszystkich stronnictw. To jod fakt, który wyjaśnić 
a—..  — waj 

Tutaj Popławski rozwija Świetnę argumentację, do f kiego stopnia 
utrata zw gzku % życiem całości narodowej osłabia wolę i wyobraźnię 
polityczną inteligencji, zajmującej się sprawa publiczną, a przytem ja 
paczy charakteryg 1 sprzyja dobywaniu się na widownię ludzi nie tylko 
słabej głowy, ale nikesemnych etyczniee 

Popławski wznosi się w tym biczowaniu polityków galicyjskiof, do 
wyżyn proroczychj Skargi, "pede w gniew na myśl o niebezpieczenstw ie, 
Jskim grozi ta zaraza, "I takie oto żywioły prowadzić mają politykę 
narodowę polską, obejmującą nietylko sprawę Galicji, ale i innych 
dzielnie, mają przedetawiać myśl politycznę polską, wykreślać kieru- 
nek działalności całego narodu? ^ 

"Inicjatorowie polityki galicyjskiej mieli przynajmniej wspomnienie 
udziału osobistego w wielkich ruchach narodowych i społecznych, mieli 
przyrodzone poczucie polskości. Następcy ich i tego nie maja. Kiokol= 


siek mhxPxxsKxXi obcowat z wybitnymi politykami galioyjskimi wie dobrze 


o tym, że nie mają oni pojęcia o eol plius tadels spraw polskich 1,% oo 


Ktoby mi zrobił zarzut, że kładę taki nacisk na dziedzinę polity- 
Geng życia gelicyjskieso, gdy ograniczyć się miałem sferą zadań kul- 
tury, Jemu odpowiedzę fakty, dotąd poruszone, że nie można żadnego 
zjawiska w dziedzinie kultury zrozumieć należycie w sensie rozwojowym, 


MEN stracimy z oka linię magistralna rozwoju politycznego . Bo jakiż 


Vcel| jes st pracy wereaosp poza tym głównym wytworzenia cywilizacji naro= 


m6 - 


du, e tej bez wakazań rozumu politycznego zbudować niepodobna, 


w obrszie wad wither samen afer oświeconych, który tu naszkie 


cowałem, uwidocznił sig fakt z życia paychiki narodowej, że myśl krg- 
2y po organizmie narodowym, jak krew po ciele, uwidocznił się fakt, 

że myśl polityczna p» ieysty Popławskiego dppsmogła widzeniom Wy- 
spiatskiero nadać charakter profetyozny, wywikłać go z ciężkich, snów 
krakowskich. Dw duchy genjalne, oddzielone od siebie pozornie w za- 
Klete na odosobnienie sfery polityki i sztuki, = podały sobis rękę i 
spreńiły, 2e rosgprostowasła się postać duchowa Polski do bycia na jawie 
Duch dziejów Polski przezwyciężył klątwę anów, przezwyciężył te czary, 
którymi odprowadzeno duszę Poleki od rzeczywistości w krainę marzeń, 
dla marzeń, sztuki dla sztuki, gestów dla gestów, Wyapiaüski stes 
że nie samo to jest groźne, iż naród się w przessioíóf weéniz, leds 
to, że zamordowano mu w duszy przyszłość i dla tego przeszłość jest 

mu czezą, upiorową zabawą, 

Nie bylibyśmy w sądach o tej przełomowej epoce sprawiedliwi, gdym 
byśmy cata winę ze ten stan ducha zrzucali na kierowników polityki 
galicyjskiej popowstaniowej. Byli nadto inni xyisxmwEmy wychowawcy 
społeczeństwa Ą żydzi ze swoim kultem religijnym świstopoplądu Marxa, 
Równolegle z prądem odrpdzenia narodowego w tym samym czasie rozpoczął 
swą akcję socjalizm, współzawndniczący z ruchem narodowym, Od roku 
mniej więcej 1886 toczyła sie na ziemiach polskich a zwłaszoza w Gam 
licji głucha walka o duszę młodego pokolenia zarówno wśród inteligen- 
cji, jak na” ludu miejskiego. Były lata tak silnej ofenzywy ideo- 
logicznej | MILLE że młodzież narodowa znajdowała się w mniejszości: 
Duch koemopolltyzmu wytwarzał modę wśród inteligencji tym słabiej o#— 
rjentujycej się w pradach, im obłudniej socjalizm posługiwał się ha- 
słami powetańczymi, wypożyczonymi z rekwiżytów Polski XIX wieku dla 
swych celów rewolucyjnych, 


Sprawdgianem wartośsi kultur, jakie niosą z sobą prądy duchowe, sg 


M 


kwkaty poezji przez nie wyhodowanych. fonjnanem Mtodej Polsxi socja- 


listycznej był Przybyszewski, Między tymi postaciami życia wysilonero 

na twórczość dziejową 1 rozkładu tego życia w duchu nihilistycznym, 

między Tyspia”sxim i Przybyszewskim znalazł się Kasprowioz, postać 

owego ohłopstwa, Kktówe w jednej ze scen "Wyzwolenia" przysłuchh$e sią 

pogzaron terąśniejszońci. Przedstawiciel owego "Jutra" Polski, zacho” 

wujecego się w rezerwie, Kasprowicz, reprezentuje w tej plejadzie sta 
mk jan) baan , 


; a 
WADĄ yoia pierwiastek, ¿meim (jest ĄCsłowiek w swojej wartości 


m w am c a due BOS gU» "D um Oo di M WO Ub d» Uo Ge Bee de cm RA MA 


morainej, 

-aee Żywioły, znaczone sztandarami pomienionych poetów, sprawisz 
się w czasach wypadków dzisjowych, które niehawem nadeszły, o tyn jus 
nie będę mówił tutaj. Moim zadaniem było tylko przyczynić sie niektó- 
rymi materjałami z dziejów kultury do zrosumienia stanu spożeczeństwa 
galicyjskiego w okresie pozornego zacisza przedwojenneso. 

W r. 1905, wskutek przemian jakie zagzXy w stosunkach politycznych 
zaboru rosyjskiego, fala "emigracji" warszawskiej odpływała z Galicji, 
"Przegląd "Wszeohpolaxi" po dz esięgqiw/latach swej gościny w Galicji 
zawiesił uydawnietwo, redaktorzy bowiem Dmowski i Povławski zamierzali 
wrócić do Warszawy., Tam "Przegląd" wychodzić będzie już pod zmienionym 
tytutem jako "Przegląd Narodowy”, redagoNać go zaś będzie, Jak to dla 
ciągłości obrazu już antycypowełem w jednym z poprzednich rozdziałów, 
af Az Pr kąd Norodovenee, Kagen Radzki ,- 

Na potegnenis redaktorzy wydali specjalny, hardzo ważny dla histo= 
ryka, zeezyt "Przeglądu "sgschpolskiego", zawierający przegląd dzie- 
sięciolscia ea UE ebrio i szereg artykułów programowych. Na szoze= 
gólug uwagę zesługuje w tej publikacji rogprawy Jana Poprswskiego pt. 
"Rzut oks na &prawy polakie w Mbiegłym dziesięcioleciu" J 

(Eistoryk znajdzie w tyn Mercer yaq eee poli- 
tycznych Calicji, dwiscezucy, jak głętoko ten utalentowany publicysta 


i historyk wtejemniczył się w Życie Galicji. "yjme tylko parę zdań, 
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które dają poparcie memu w tej <aiążce poglądowi na lata ostatnia 
vego zaboru, 

Scharakteryzowawszy bankruutwo polityki BRIIGGEBKIBE polskiej. 4 Zła 
borzo, Popławski stwierdza: 

"W tych warunkach zanikało powoli pojącie polityki narodowej, Cae 
licja by£a Jaz nie ozqioig Polski pod rządem austrgjackim, provadząa 
cą W stosunku do tego rządu swoją politykę narodową, ale stała się 
prowincją polską monarchii austriackiej, majyca jeszoze swoją własną 
politykę prowinojonalną, ale dostosowującą ją do wymagań i interesów 
patietwa, 

"Wskutek braku łęczności organioznej między składowymi częściami 
spodeczeństwa, polityka narodowa w Galicji byłe możliwą, dopóki po- 
ezozególne grupy i xiasy nie uiviadomizy sobie swolch własnych in- 
torssów. Sko¥o vo nastąpiło, ponieważ nie istniało wcale poczucie Za- 
omeses moralnej, -BKGZUJY08 podporządkowywać interesy ozgiai interee 
aon uażości, pomiędzy stronnictwami zaurzaża Łzucięta walca, W tej wale 
ce interes narodowy nie Wchodzi wosie w racnube, 

"ostatnie aziesięciolecie Jest okresom wytwarzania się stronnictw 
w Galicji i zaciętej międky nimi walki. iiaaaożyło się tyle stronaiotw 


że każda niemal grupa fudności mo swoją, nioktóre zaś grupy maja po 


dwa lab tray. Programowych, zasadniczych rśżnie niema Ovesto »ealeś a 
J 6 J 3 ) 


natomiast różnice w formułowaniu postulatów, ,. 

"Walks stronniotw i jedność polityki parlamentarnej polskiej znie- 
chęcać zacząłs nsjlepaza żywioły do udzisłu w życiu publicznym. Ta 
abstynencja mogła stać się zjawiskiem niebezpiecznem, ne szczęście 


stoli minęła wskutsk powstania w społeczeństwie galicyjskim fzbawien= 
nej reakcji w duchu narodowym, 


"la reaxcja różne miaia pieygczyny, ais bozpoźśredui do niej impuis 
dało ENSÉEIXXÍY zaostrzenie sto3unKków polslco-rugkicn... 
UA 


ża reakcja oddziałała w pewnej mierze 


€< a» an am ow» c» o» = 


4] 


inae jeszoze w tym semym kierunku ázisfaty czynniki, Jednym X V. an 
niejszych był niewatpliwie wpływ ideowy stronnictwa DenokratycznewNa- 
rodowego, przy Którego programie skup (MY, się znaczna ilość młodzieży 


akademickiej we Lwowie i w Krakowie... Ke2kc!a w duohn narodowym 


- 
1 / 


znacznie szersze objęła kota; ` 

Ci, So patrzyli jeszcze potem lat dziesięć na stosunki w Galicji, 
en przeżyli śp. 'opławskieo, stwierózić mogą w sposób bardziej ka= 
tegoryozny, że Iwów z Galicja Mim cnr wpływy te dis Polski odzyskały, 


Im przypisać należy stanowisko legjonWW[ wschodni , KtórH w czasie 


na 
wo jny nimi fo zenywym austro-niemieokim fronaie nie stangiy, im za- 


wdzięczamy bohatersko obronę Iwosa. "Orlęta" zrodziły się w tym gúia- 
źdsie, 
Lwów w ohwili dla narodu krytycznej snalest się na atanojłgku 


praodujsoym, 


' J.e Popławoki, Pisma Polityczne II, 432 i ns 
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ą pierwotnością stosunków rodzinnych. 
śmiało polecić do wszystkich bodaj typów 
8 i nie bez pożytku przeczytają czytelnicy, sto- 
jac poziomie wykształcenia, by zrozumieć dystans 
mora rykę od Europy. 

P. MaS. Warszawa). 


Stefan Natanson. 


/ Maxwell W. B.: Mężczyźni i kobiety. Tłum. Z. Czerwińska. (Inst. 
/ Wyd. ,,Lektura“), Warszawa, str. 250. Cena zł. 6.— 

Najnowsza powieść Maxwella „Mężczyźni i kobiety“ nalezy do 
słabszych powieści tego autora. 

Mnogość przedstawicieli świata literackiego i wydawniczego, o ty- 
pach słabo zarysowanych, nie pogłębionych, stwarzą chaos. Wzajemne 
stosunki mężczyzn i kobiet tego świata nie dają jasnego obrazu. 

Główna postać kobieca: Brygida Addington, szlachetna, subtelna, 
pełna charakteru dziewczyna, zawodzi się dwukrotnie na mężczyznach 
pragnących jej się podobać. Pierwszy jej narzeczony Lydell okazuje się 
człowiekiem interesownym, z chwilą znalezienia bogatszej panny opusz- 
cza swoją narzeczoną — drugi Gordon Sake rani ją głęboko, gdy nie 
umie oprzeć sie zalotno$ci koleżanki Brygidy. 

Najwyrazistszą postacią książki poza Brygidą jest jej opiekun, mą- 
dry, pełen wzniosłych zasad, Dawid Bruce, pisarz i wydawca. 

Książka ta mimo usterek budowy ma wiele walorów etycznych i mo- 
że być polecona do wszystkich bibliotek oświatowych. 

T. C. L. (Poznań). Olga Węgłowa. 


zur Mühlen Herminia. Djabelski młyn. Przeł, M. Tarnowski. War- 
szawa 1937, (Księg. Popularna) str. 279. Cena zł. 6. 

Powieść kobieca, pisana dla kobiet i z pełną wczucia się w dolę płci 
słabszej, już od dzieciństwa skazanej na bezradność i rezygnację, stanowiące 
nierzadko jedyne wyjście w trudnej sytuacji istoty delikatnej i wątłej, ata- 
kowanej przez gwałt, fałsz i brutalność życia. 

Historia chorej czternastoletniej dziewczyny, o krysztalowo czystej duszy 
i niewinnych oczach, z których stopniowo otoczenie ‘zdziera mgły złudzeń, 
jest stara jak Świat, powtarza się zapewne w niejednej rodzinie, rzeczą 
autorki było uczynić ją na nowo atrakcyjną i świeżą. 

Dramatyczność akcji wzmaga się przez fakt wrogości, jaka panuje 
między córką a matką, lekkomyślnie stawiającą na szalę rozgrywki między 
zachodzącą a rodzącą się kobiecością miłość i zaufanie do siebie dziecka 


własnego. Bolesne doświadczenie i kolejne uświadomienia. Maryleny, doj- 
rzewającej przedwcześnie umysłowo i uczuciowo, przeprowadzone zostały 


nader subletuie w szeregu sytuacyj i zdarzeń. Przekład poprawny i literacki. 
Książka polecona zwłaszcza dla rodziców i wychowawców. 
P. M. S. (Warszawa), Stanisław Józefowicz. 


Nałkowska Zofia: Niedobra miłość. Romans prowincjonalny. Wyd. HI 
(Książnica-Atlas). Lwów —- Warszawa, str 255. Cena zł. 6. 

Ukazuje się już od pewnego czasu nowe, zbiorowe wydanie dzieł 
świetnej powieścio - i dramatopisarki. Nałkowska stanowi niezwykłą pozycję 
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Język ma Schrauck bardzo wyrobiony. Operuje sprawnie dialogiem, 
który jednak nie wyrywa się bynajmniej obcesowo z formy narracyjnej, 
alę tworzy z nią pięknie urozmaiconą całość. 

Ze względu na dużą dozę wiadomości historycznych, przyrodniczych, 
krajo — i ludoznąwczygh, trudno zaliczyć ten reportaż do literatury piek- 
riej w ścisłym a znaczeniu, choć dużo walorów literackich po- 

i ksihżkę naukową polecić ją można wszystkim, 


Janisław Szczepaniak. 


C, O. Y Ognisko siły — Centralny Okręg 
4 Chijs. strĝı ena zł. 5. 

Nowa WSigzka au Na tropach tka jest reportażem o tym, co 
Się robi w Imm Okrgdu Przemysłabym. Poznajemy w niej Rożnów, 
polską „spłżarfię wodną“, fhomierz, stolicę okręgu, dowiadujemy się 
o niewyzyskanycją możliwoślidń > stworzenia nowych gałęzi przemysłu na 
ziemiach należącygh do okręgu, ale nadewszystko czerpieniy z tej pięknej 
książki wiarę gorącą w przyszłą, potężną, uprzemysłowioną Polskę. Altar 
jest entuzjastą pracy, tej, która buduje dobrobyt Polski nowymi drogami, 
szlakami wodnymi, fabrykami, elektryfikacją -kraju i do tej pracy czynnej 
gorąco zachęca młodzież. 

Książka gorąco polecona wszystkim, starym i młodym. 

P. M. S. (Warszawa) A. Reiterowa 


Zischka A.: Nauka łamie monopole. Ksia2nica-Atlas. Lwów-—Warsza- 
wa, Przekł. B. Keuprulian. (Seria: ,Przemiany“) str. 328. Cena zł. 10. 

Zischka ma już ustaloną sławę pisarza, prowokującego do myślenia 
nad zagadnieniami polityki społecznej. „Nauka łamie monopole^ jest prawie 
zawsze bardzo interesującą opowieścią o tym, jak myśl ludzka pracuje nad 
wyrównaniem niesprawiedliwego podziału dóbr przez warunki geologiczne 
i klimatyczne między poszczególne skupienia ludności. Widzimy, jak nauka 
przełamuje monopol trzciny cukrowej przez produkcję cukru buraczanego 
lub kauczuku przez sziuczne plantacje czy też syntetyczny kauczuk, jak dąży 
do znalezienia coraz to innych gatunków paliwa do motorów, aby zastąpić 
benzynę, której producja jest udziałem tylko kilku państw, jak przerabia się 
drzewo na materiały przędne w walce z monopolem krajów bawełny, wełny 
i jedwabiu i t. p. Właściwie jednak książka jest hymnem na cześć naukowej 
przemyślności Niemiec; Zischka widzi tylko państwa, a wśród nich tylko 
Niemcy, które według niego są skrzywdzone wobec np. warunków impe- 
rialistycznej Anglii. Ciekawe jest, że Zischka, walcząc przeciw monopolom 
naturalnym, nie protestuje wcale przeciw patentom, które są też swoistym 
monopolem. Ostatnie karty poświęca Zischka wyrazom nadziei, że nauka 
łamiąc monopole przyczyni się do pełnego pokoju i zrozumienia się wza- 
jemnego lndzkości, ale gdy czytamy słowa, że „Niemcy nie są jedyne na 
świecie; mogą nie wiedzieć jak uczciwie pragnąć pokoju, lecz wojny nie po- 
trafią ze swej drogi usunąć" i mimowoli przychodzi na myśl, że autor myśli 
tylko o „pokoju teutońskim"*. Niemniej książka jest ciekawa, ale nie należy 


poddawać się uczuciu, że tylko myśl praktyczno-naukowa rozstrzyga o szcze- 
$ciu l1dzkości. Są inne czynniki, nie dające się aui mierzyć ani ważyć ani 
też odpowiednio przerobić w popędową siłę maszyn, czynniki czysto mo- 
ralue. od nauki zupełnie nie zależne, istniejące i działające zawsze bez 
względu na stan nauki. Przekład bardzo dobry. Książka »oolecona. 

P. M. S. (Warszawa). Agirzej Tretiak. 

Żeleński Tadeusz (Boy): Krótkie spięcia. (Wra2ei teatralnych seria 
szesaasta). Warszawa 1938. („Rój“) str. 282. Cena zł. 5, 

Z punktu widzenia bibliotek oświatowych „Ksótkie spiłsia* nie przed- 
stawiają większej wartości. Jest to bowiem zbiór recenzyj teatialnych, które 
z natury rzeczy interesować mogą tylko nielicznych i nazwijmy. wyrafino- 
wanych czyteiników. Jako recenzje są one bardzo dobre, zawieraj. 
bystrych spostrzeżeń i są poniekąd dokumentem wieku. Boy bowiem, mimo 
pozorów, nie jest wcale indywidualista, lecz przeciwnie wyraża ogóluą opinie, 
jez-li chodzi o teatr, a jedynie doskonała forma stylu sprawia wrażenie 
czegoś indywidualvego. Jak zawsze, duży nacisk położony jest ua momenty 
życia płciowego, podkrestone jeszcze zwrotami uinyślnie prostymi. Po:nimo 
tego ś.pomiuiu niepotrzebnych aluzji polilycznych można tę książkę dawać 
potrzebującym pewnej krytycziiej pomocy w ocenie zjawisk świata teatru 
(dobre recenzje ze sztuk Żeromskiego). 

P. M S. (Warszawa). Andrzej Tretiak. 


Powieści dla dorosłych i młodzieży. 


Von Angern Marianna. Jutrzejsze dziewczęta. Powieść. Z upow. 
autorki przeł. R. Centnerszwerowa. Warszawa, 1937. („Płomień“). Str. 
284. Cena zł. 6. 

Bardzo dobra ta powieść, dowodząca wybitnego talentu autorki, pi- 
gana jest w formie opowiadania niejako samej bohaterki, a bohaterką tą 
jest 19-letnia Gundel Krulle, córka osobliwej pary małżeńskiej. Ojciec to 
nauczyciel śpiewu, idealista, zamiłowany w muzyce w ogóle, a w niemiec- 
kiej w szczególności, bezwzględny w swych poglądach na powołanie ar- 
tysty i nieuznający kompromisów w tej dziedzinie. Matką natomiast jest 
śpiewaczka, uczennica swego męża, pragnącego z niej przede wszystkim 
zrobić prawdziwą chlubę Niemiec, która jednak przed ostatecznym ukoń- 
czeniem nauki, ulegając namowie sprytnego i inteligentnego zresztą im- 
presaria, Raffaellego, porzuca męża i córkę, udaje się do Ameryki, gdzie 
zdobywa sławę, jako Sybil Caspary i jako międzynarodowa już gwiazda 
przyjeżdża do Niemiec na gościnne tylko występy, nie przyznając się do 
swego mistrza i męża zarazem. Oto tło dramatu rodzinnego, skompliko- 
wanego jeszcze w ciągu powieści przez tragiczne współzawodnictwo mi- 
łosne między córką a matką. Autorka nie zadowoliła się jednak zręcznym 
przeprowadzeniem żywej i doskonale rozplanowanej akcji. Przewodnią bo- 
wiem myślą powieści jest przeciwstawienie ,jutrzejszych" córek ,,wezo- 
rajszym“ matkom. W jednej z rozmów pomiędzy Gundel a jej matką cór- 
ka stawia pytanie: „czy uważasz cel życia za osiągnięty przez to jedynie, 
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Większa wlasność powyżej 50 ha liczyła: 


w r. 1913 ogółem 1.223.909 ha*): 

w tym polska 647.300 ha 

w tym niepolska 567.600 ha 
okoła 


w r. 1936 ogółem 510.566 dj. 
w tym polska « Y ha 
ym) 39.972 ha uáytkó 
polskie. 


Zlozylo się na to: Ji aja serwitutów, upelnorolnienie drob- 
nych gospoda /Wórcelacja oraz przejęcie ziemi przez pań- 


stwo ną ( h NO wojskowe. 

*j: przedstawia sie stan mniejszej własności polskiej? 

Jedynid w powiecie Kostopolskim stan posiadania mniejszej 
własności polskiej dosięga 25,07% czóbka gruntów mniejszej włas- 
ności. Następnie idą pow. Wlodzin il ki 124490, beka l 2, 
a w pozostałych powiatach cyfry te aoszą od 9,5 — 14,5%. 

Jak z cyfr powyższych wynika w p.8#ËËdaniu ludności polskiej 
na Wołyniu jest ziemi b. niewiele. Pref m więc utrzymania zie- 
mi w ręku polskim oraz zwiększenia ! o$ciowego stanu ludno- 
ści polskiej na wsi wołyńskiej jest jak widzimy problemem b. 
waznym i pilnym. 

Zwiększenie go nawet o 1% ogółu ludności Wołynia może 
mieć, jak widzimy na przykładzie osadnictwa wojskowego, 
ogromny wpływ na układ stosunków. 

Kościół rzymsko-katolicki na Wołyniu, tak jak i w całej Polsce 
stał się synonimem polskości. To, że większość ludu polskiego 
ze wsi kresowej nie zatraciła poczucia narodowego i nie uległa 
rutenizacji jest olbrzymią zasługą katolickiego duchowieństwa. 
Stosunki ułożyłyby się niewątpliwie pomyślniej, nie mielibyś- 
my i tych rodzin zruszczonych, gdyby ilość kościołów i du- 
chowieństwa katolickiego była na Wołyniu większa. Polityka 
rządu rosyjskiego stanęła temu na przeszkodzie. Jednakże okres 
od odzyskania niepodległości znamionuje olbrzymi postęp, jed- 
nak pomimo tego wysiłku potrzeby religijne ludności katolic- 

*) Dane powyższe dotyczą tej części Wołynia, która znajduje się 


obecnie w granicach Państwa Polskiego. 
**) Dane z r. 1931. 


kiej nie są całkowicie zaspokojone. Zamało mamy kościołów 
i kapłanów na Wołyniu. Gdy w roku 1918 mieliśmy 59 parafij 
i 59 kościołów, pod koniec roku 1937 było 140 parafij i 124 koś- 
ciołów. Zwiększyła się też, rzecz naturalna, odpowiednio ilość 
kapłanów, ale i dziś są jeszcze liczne okolice, gdzie do kościoła 
ludność polska ma ponad 20 klm., a wskutek rozległości parafij, 
duszpasterze nie są w stanie prowadzić wszedzie nauczania re- 
ligii w szkołach dla dzieci katolickich. Bardzo pilnym zadaniem 
jest obecnie ustanowienie prefektów objazdowych, którzy by 
docierali do każdej szkoły, w której są dzieci polskie. Potrzebne 
na to środki finansowe, muszą się znaleźć. 


Jeżeli chodzi o poziom umysłowy i kulturalny Polaków na 
wsi wołyńskiej, to z wyjątkami ziemiaństwa, osadnictwa woj- 
skowego i pewnej części młodego pokolenia wiejskiego, jest on 
niewątpliwie niski. Nic w tym nie ma dziwnego. Wskutek celo- 
wej polityki rządu rosyjskiego szerzył się na Wołyniu analfa- 
betyzm. Spis z 1921 r. ll kazal na Wołyniu 68,8% analfabetów, 
a odsetek ten u ludn wiejskiej wynosił aż 78,7%. Dzięki 
wysiłkom państwa poldlliibgo w 1931 r. mieliśmy juz tylko 47,8% 
analfabetów na Wolyn a na wsi odsetek ten z 78/796 spadł 
do 52,5%. Wpłynęło nafto założenie olbrzymiej ilości państwo- 
wych szkół publicznych. 


I tak ogólna liczba publicznych szkół powszechnych na Wo- 
łyniu wynosiła w roku 1937 — 1839 z iłóścią 3670 sil nauczy- 
cielskich. Wsamym roku 1937 ziyiększono ilość sił nauczyciel- 
skich w szkołach powszechnych na Wołyniu o prawie 400 
osób. 


Struktura życia społecznego i polityka rządowa za czasów ro- 
syjskich przeciwdziałała i uniemożliwiała podnoszenie poziomu 
kulturalnego, społecznego i gospodarczego ludności wiejskiej 
na Kresach w ogóle a polskiej w szczególności. Wskutek tego 
stopień zamożności wiejskiej ludności polskiej jest bardzo niski, 
a pamiętać przy tym trzeba, że w posiadaniu Polaków są grunty 
na ogół gorsze. To też większość polskiej ludności wiejskiej na 
Wołyniu jest elementem gospodarczo słabym i nie przygotowa- 
nym, wskutek przyczyn wyżej podanych, do aktywnego życia 
społecznego i gospodarczego. -Worobek okresu od odzyskania 
niepodległości niewątpliwie w zakresie organizacji życia zbio- 
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rowego jest widoczny, ale stwierdzić należy, że jest on jeszcze 
wciąż bardzo niedostateczny. 


Jak wyżej zaznaczono, odsetek ludności ukraińskiej, względ- 
nie ruskiej na wsi wołyńskiej wynosił 77%. Przed wojną ogół 
jej uważał się za „prawosławnych“, „ruskich“, nabierając odcie- 
nia rosyjskości u tych elementów, które stykały się z życiem 
państwowym rosyjskim t. j. urzędami, szkołą i wojskiem. Cer- 
kiew prawosławna, mająca wówczas wybitnie rosyjski charak- 
ter, oddziaływała aktywnie w kierunku rusyfikacji ludności na 
Wołyniu, Wielka wojna, okres powojenny i cały splot przy- 
czyn spowodowały, iż proces samookreślenia narodowego tej lud- 
ności w kierunku ukraińskości zrobił postępy, szczególnie 
w młodym pokoleniu. Dziś sporo młodzieży a częściowo i star- 
szych uważa się za „ukraińców” i poczuwa sie do wspólnoty 
narodowej z ludnością na Ukrainie sowieckiej lub w Małopolsce 
wschodniej. 

Równolegle z samookreśleniem się narodowym ludności 
„ukraińskiej“, z rozbudzeniem poczucia narodowego, przejawia 
się znaczna jej aktywność. Stając na gruncie konkretnych fak- 
tów stwierdzić należy, że młoda generacja ludności prawosław- 
nej na Wołyniu posiada własne aspiracje narodowe, jest wy- 
razicielką swej rozszerzającej swe wpływy kultury narodowej 
i jako organizm młody posiada poważną dynamikę rozwoju. 
Ideałem jej jest zachowanie, pielęgnowanie i rozwój własnej kul- 
tury narodowej oraz osiągnięcie możliwie największego stopnia 
niezależności. Ten ruch dynamiczny elementu ukraińskiego 
szczególniej silnym jest na wsi i łączy się z jednoczesnym dąże- 
niem ludności wiejskiej prawosławnej do podniesienia swego 
stanu gospodarczego i kulturalno - oświatowego. Poziom ten 
w okresie panowania rosyjskiego był niesłychanie niski. 


Jak już wskazaliśmy wyżej, odsetek analfabetów na Wołyniu 
był przed 16 laty olbrzymi. W roku 1931 liczyliśmy po wsiach 
52,3% analfabetów, ale ilość ich niewątpliwie w ostatnich latach 
znacznie się zmniejszyła dzięki rozbudowie sieci szkolnej i zwię- 
kszeniu ilości etatów nauczycielskich. Dotyczy to przeważnie 
ludności starszej. Likwidacja analfabetyzmu na wsi wołyńskiej 
postępuje naprzód, co podnosi poziom cywilizacyjny i kultural- 
ny ludności Wołynia, w czym jest wielka zasługa państwa pol- 
skiego. Jednak musimy jednocześnie stwierdzić, że grupa lud- 


ności ukrainizującej się, coraz większą posiada wagę gatunkową 
i coraz większy wywiera wpływ na układ sil i charakter życia 
na Wołyniu. Jeżeli do tego weźmiemy pod uwagę, że szereg 
prac gospodarczych na Wołyniu przeprowadzonych po 1926 r. 
jak likwidacja serwitutów, komasacja wsi*), rozwój ruchu spół- 
dzielczego i t. d. na Wołyniu podniósł w dużym stopniu poziom 
gospodarczy i stopień zamożności wsi ruskiej, to stwierdzić na- 
leży coraz bardziej rosnącą dysproporcję między siłami narodo- 
wymi polskimi i ukraińskimi na tym obszarze Polski. 

Tak jak gospodarcze, tak i polityczne skutki scalenia i lik- 
widacji serwitutów są olbrzymie. 

Ponieważ oba, konieczne zresztą, co wyraźnie podkreślam, za- 
biegi podniosły gospodarczo wieś ruską, w efekcie końcowym 
otrałkmujemy wzroStmesiły elementu „oconarudywego, co należy 
w bilansie i obrazie rozwoju stosunków narodowościowych na 
Wołyniu mieć na uwadze. 


W/spomniałem też wyżej, że roz ijający się ruch spółdzielczy 
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szych mas do twórczej pracy dla narodu i państwa, jak i w 
kształtowaniu osobowości człowieka w myśl neohumanistycz- 
nych założeń pedagogicznych, niż po innej, od góry idącej, pa- 
ragrafami naszpikowanej i okólnikami kierowanej akcji. 


Dla Yasir RSE etodą indywidualną i uję- 


cia go wyramy z Me. 2 ano kcji, staje Macierz 
"ote fac okci tworzéri ral srodków wymiany 
ksiegozbioréw, które je AUS woń mogą pozostawać naj- 


dłużej rok. s e"sie więc przed Macierzą wizja następu- 
jącej sieci bjplibt znej+-% miastach biblioteki stałe dla czytel- 
ników miejskich ze specjalnymi wydziałami wymiany dla wę- 
drownych «bsbifotek — liliputek dla wsi. W oparciu o miasta 
powiatowe, jako centrale wymiany liliputek, sieć bibliotekarzy 
wędrownych ogarniać będzie jak najwięcej wsi w powiatach. Do- 
roczne powiatowe zjazdy wędrownych bibliotekarzy będą sta- 
le podnosiły ich poziom i rejestrowały potrzeby czytelnicze 
wsi, do których, dzięki elastyczności form pracy Macierzy, bę- 
dzie można dostosować dalszą akcję. 


TADEUSZ KRZYŻANOWSKI. 


Rola i zadania społeczeństwa polskiego 
na tle stosunków narodowościowych na 
Wołyniu. 


(Referat wygłoszony na Wołyńskim Zjeździe Wojewódzkim 
Polskiej Macierzy Szkolnej w Równem, w dn. 13.II1.1938 r.). 


Mam mówić na dzisiejszym Zjeździe Macierzy o roli i zada- 
niach społeczeństwa polskiego na tle stosunków narodowościo- 
wych na Wołyniu. Zanim przejdę do właściwego tematu chciał- 
bym uzasadnić dlaczego na Zjeździe oświatowym Macierzy ten 
temat wybraliśmy i pragniemy poświęcić mu wiele uwagi. 

Jak ogólnie wiadomo w działalności swojej Polska Macierz 
Szkolna opiera się na przesłankach i programie działania wypły- 
wającym z założeń szerszego charakteru, które znajdują swój 
wyraz w Statucie Towarzystwa. Prace oświatowo-kulturalne 
Macierz prowadzi w duchu chrześcijańskira i narodowym. Be- 
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dac jednak organizacją społeczną, związaną z życiem, działalność 
swoją musi opierać na analizie stosunków rzeczywistych i real- 
nych zadań oraz potrzeb miejscowych. Działałność ta nie może 
być mechaniczną, oderwaną od życia. Musi ona przyczyniać się 
w sposób programowy do realizowania naszych zadań narodo- 
wych, jak w danym wypadku na terenie Wołynia. 


W działalności swej Macierz poczuwa się do wspólodpowie- 
działalności za oblicze przyszłe kraju i mając na uwadze najsze- 
rzej pojęty interes narodowy musi przeprowadzać analizę tła 
stosunków na którym działa, by działanie to było skuteczne 
i by wysiłek społeczny był celowo skierowany i nie zmarnowa- 
ny. Stąd temat dzisiejszego referatu. 

Rola społeczeństwa polskiego na ziemiach wschodnich Rze- 
czypospolitej, położonych na pograniczu dwu światów: wschod- 
niego i zachodniego, jest i będzie zawsze wysoce odpowiedzial- 
ną wobec narodu i państwa. Tak też bywało w wiekach minio- 
nych, gdy rycerstwo kresowe musiało w bezustannym pogoto- 
wiu wojennym odpierać ataki najazdu Tatarów, Moskwy, tłu- 
mić bunty i broniąc granic Rzeczypospolitej, nieść jednocześnie 
na Kresy światło kultury i cywilizacji zachodniej. W okresie 
niewoli, niezliczonych przykładów bohaterstwa w walkach o nie- 
podległość dostarczyły ziemie kresowe. Wymownym tego przy- 
kładem były powstania w 1830 i 1863 roku, okresy międzypow- 
staniowe, gdy przemoc moskiewska dążyła do starcia z oblicza 
Kresów wszystkiego tego co było polskością i co dzięki wysił- 
kom i pracy decydowało o polskości ziemi naszej. Więzienia, 
zsyłki na Sybir, konfiskaty mienia i tysiączne sposoby dążące 
do wynarodowienia, znaczyły tę nieubłaganą walkę, jaką Mo- 
skwa wydała połskości na Kresach. Kosztem ogromnych, często 
niepowetowanych ofiar przetrwaliśmy ten ciężki okres i gdy 
w gruzy zaczęła się walić potęga zaborców, Polacy z ziem 
wschodnich razem z całym Narodem chwycili za broń, by osiąg- 
nąć upragniony od kilku pokoleń cel — odzyskanie niepodle- 
głości. Wiele krwi polskiej wyłało się w latach 1914 — 1920 
na Wołyniu, Polesiu i Wileńszczyźnie, świadkami wielu czy- 
nów bohaterskich był świat, gdy Wojsko Polskie wykuwało 
orężem dzisiejsze granice Rzeczypospolitej. 


Ale tak, jak i przed wiekami, zadania nasze nie kończyły się 
i nie mogły się kończyć na obronie i walce orężnej. W okresach 
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scharakteryzować układ i dynamikę sił na tym terenie działają- 
cych. 

Faktem niewątpliwym jest tendencja ku coraz większej roz- 
piętości dynamiki i ilościowego stanu sił społecznych polskich 
i obconarodowych. Siły polskie i ich aktywność, szczególnie 
w zakresie życia zbiorowego, nie nadążają wzrastającym siłom 
młodej, budzącej się do życia i aktywnej narodowości ukraiń- 
skiej. Dalszy rozwój stosunków może być niebezpieczny dla nas, 
gdyż w braku naszego, odpowiedniego, pozytywnego działania, 
układ stosunków i dziś w wielu dziedzinach życia bardzo nie- 
korzystny dla nas, może się szybko wybitnie pogorszyć. Doty- 
czy to wszelkich dziedzin życia gospodarczego, kulturalnego 
i politycznego. 

Na barki dzisiejszego pokolenia Polaków na Wołyniu a je- 
dnocześnie całej Polski, spada obowiązek, zgodny z tradycją 
dziejową Polski w wiekach ubiegłych, z jednej strony szerzenia 
kultury i cywilizacji zachodniej, zagrożonej od granicy wschod- 
niega naszego sąsiada, czyniącego wszystko, by zaszczepić na 
Wołyniu komunizm i światopogląd materialistyczny, sprzeczny 
i wrogi duchowi polskiemu, — z drugiej, by wzmóc polskość na 
zrewindykowanym, w wyniku stuletnich walk o niepodległość 
i zwycięskiej wojny 1920 roku, Wołyniu. 

Element polski musi być na Wołyniu tak silny, by znacze- 
nie jego było tak wielkie, jak interes państwa naszego i narodu 
wymaga. 

Ilość, jakość i aktywność elementu polskiego na Wołyniu 
winny stać na najwyższym, osiągalnym poziomie. Dążąc do 
dalszego, stałego, w myśl tradycji naszej i interesu naszego, 
najbardziej zgodnego i twórczego współżycia dwu bratnich na- 
rodów na Wołyniu, zdawać sobie musimy sprawę, że w zakre- 
sie wszystkich dziedzin życia istnieć będzie, bo musi, stała, 
wzmagająca się rywalizacja obu elementów. Rywalizacja ta, 
czy też jeżeli chcemy ją nazwać inaczej — zmaganie się wpły- 
wów kulturalnych obu narodów, jest procesem naturalnym, 
istniejącym od zarania ludzkości. Musi ona być utrzymana 
w granicach humanitaryzmu i etyki chrześcijańskiej. To jest 
bezsprzeczne. Więcej, musi być kontynuowane dalej wspódzia- 
łanie i współpraca rzeczowa na wielu bardzo odcinkach życia 
w interesie obu stron. Ale zdawać musimy sobie sprawę, że 
wartość tego działania będzie skuteczna tylko wówczas, gdy 
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będziemy silni ilościowo i jakościowo. Ilość, jakość i waga 
gatunkowa ludności polskiej, twórczość jej i praca, pozytywny 
stosunek do życia i zagadnień przez życie wysuwanych, stać 
muszą pod każdym względem na najwyższym poziomie. 
W/ pierwszym rzędzie więc dbać musimy o poziom moralny 
i etyczny ludności polskiej, opierając życie na nauce Chrystu- 
sowej i Kościele katolickim, którego wiekopomne są zasługi 
dla polskości na Kresach. 

Dalej, musimy podnosić poziom oświatowy i kulturalny lud- 
ności polskiej, bierną jej część otoczyć twórczą opieką, uaktyw- 
nić, przysposobić ją do życia gospodarczego i zbiorowej pra- 
cy społecznej, tak koniecznej w epoce, w której żyjemy. 

Wysiłki nasze musimy koncentrować a nie rozpraszać, strzec 
apolityczności prac kulturalno-oświatowych i pod sztandara- 
mi Polskiej Macierzy Szkolnej jednoczyć najszersze sfery spo- 
łeczeństwa polskiego, bez względu na takie czy inne poglądy na 
zagadnienia społeczne i polityczne. 

Twierdzimy z całym przekonaniem, że każdej grupie po!- 
skiej zależy i zależeć musj na tym, ab tae ski na Wo- 
łyniu był silny i wartościąwy i M. ka fe może 
być ani marnowana ani O w w ku Deu 
jej pod każdym wzg. ! 
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tywnego i twórczego dkiałania. W ibgu minionych stuleci 
sily te 1 wartošci niejednokrotnig fbywjaly się na wierzch 
i w działaniu swoim tworzyły piękne 1 bdifaterskie a nieza- 
pomniane karty w dziejach naszych. Fpomi olbrzymich za- 
niedbań stanowimy pdłężną siłę. Trzeķa tylko rozbudzić w ma- 
ch ludności polskigj na Mo! jadomo$é jej zadań, jej 
^ ^ w. "V z 1 
É fakojenie najsze- 
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szych środków do /umozli 
stania się tym ważkith czł 


i władze polskie /musza udzielać 
te troskliwą ka. 


mieszanych ukraiń- 
polskich y przewagą ukr. skich 
kredy, ! ok. 75 7 
czdtsKich 
spożywczych 
roln. hangi. 


tym istnieje ok. 30 Spółdz. Hurtu ze 120 rozdzielniami 
z przewagą ilościową elementu ukraińskiego, oraz grupa ok. 57 
Spółdz. „Społem“ o charakterze mieszanym. 


Czynniki narodowe ukraińskie dążą do stworzenia niezależ- 
nego, obejmującego całość ruchu spółdzielczego Wołyńskiego 
Zw. Rewizyjnego, co w praktyce oznaczałoby, jak widać z cyfr, 
opanowanie go przez element ukraiński i mogłoby spowodować 
wytworzenie kompleksu gospodarczego ukraińskiego. 


Nie potrzebuję podkreślać, że byłoby to sprzeczne z intere- 
sem narodowym i państwowym polskim, który dążyć musi do 
tego, by Wołyń wszelkimi sposobami wiązać gospodarczo z cen- 
trum i zachodem Polski i zapewnić elementowi polskiemu czyn- 


ny i aktywny, możliwie największy udział w organizacjach gos- 
podarczych i wpływ na życie ekonomiczne Wołynia. Element 
polski w życiu gospodarczym, jak i w ogóle społecznym Wołynia 
winien być tak silny, by się nie „zatracił“. 


Musimy też dążyć, by ułatwić penetrację gospodarczą ele- 
mentu polskiego z pozostałych dzielnic Polski na Wołyniu. 


Tętniące pełnym pulsem życie gospodarcze Wołynia zwią- 
zane i oparte o Polskę, podniesie i nasz prestige i unaoczni 
ludności miejscowej interes wspólnej pracy gospodarczej, a tym 
samym przyniesie pozytywne efekty charakteru ogólnego. 

Trzeba też stwierdzić, iż ludność ukraińska z natury jest 
zdolna, posiada instynkt organizacyjny, czego daje dowody 
w ruchu spółdzielczym, w którym na Wołyniu odgrywa poważ- 
ną rolę. Przyświeca jej też, co jest widoczne i oczywiste, — 
ideał rozwoju narodowego oraz dążenie do osiągnięcia najwięk- 
szego stopnia niezależności narodowej we wszystkich dziedzi- 
nach życia. 

Bezwątpienia, jeżeli chodzi o miasta, to polskość jest w nich 
silniejsza (Polaków 27,5%). Proces polszczenia miast w ostat- 


nim okresie przyniósł pozytywne rezultaty, ale zawsze niedo- 
stateczne w stosunku do tego co jest koniecznym, by miasta na 
Wołyniu były w rękach elementu polskiego. Ilość ludności pol- 
skiej w miastach od 1921 r. wzrosła. Spis powszechny z roku 
1922 wykazał ludności rzymsko-katolickiej w miastach wołyń- 
skich 11,8%, w 1931 r. mieliśmy już 25,3%. Dorobek jest znacz- 
ny; spadł też odsetek ludności żydowskiej. Ten ostatni objaw 
zanotowany przez statystykę jest jednak w wielu wypadkach 
przeważnie pozorny, a wpłynął na to fakt, że w okresie od spisu 
1921 do spisu 1931 r. większe miasta wołyńskie zostały powię- 
kszone przez przyłączęnie przedmieść i osiedli podmiejskich, 
w których ludność żydowska prawie nie zamieszkiwała. Kon- 
centrowała się ona i koncentruje głównie w centralnych dziel- 
nicach miejskich. 

Należy też stwierdzić, iż powiększyła się ilość sklepów i za- 
kładów handlowych polskich, mamy też pewien przyrost rze- 
mieślników i zawodów wolnych. 

Zagadnienie wzmocnienia elementu polskiego w miastach 
wołyńskich, jak już wspomnieliśmy, jest jednym z najpilniej- 
szych naszych postulatów narodowych na Wołyniu. W ytworze- 
nie silnej grupy handlowo-przemysłowej i rzemieślniczej pol- 
skiej, ujęcie w nasze ręce życia gospodarczego jest koniecznością 
i to koniecznością domagającą się najszybszej realizacji. Rozpię- 
tość bowiem sił polskich i obconarodowych i na tym polu za- 
znacza się coraz wyraźniej na naszą niekorzyść. Tak np. ilość 
przedsiębiorstw handlowych według grup narodowych wynosiła 
w miastach liczących ponad 20000 mieszkańców: 

Grupa polsko-czesko-niemiecka*). 

Grupa ukraińska Grupa 
(rusińska) żydowska 
w r. 1928 — 634 — 278 — 3789 
w r. 1934 — 640 — 241 — 2863 
w r. 1937 — 668 — 468 — 3771 
poza tym w r. 1937 było 87 firm o charakterze narodowościowo 
mieszanym. 

Podobnie przedstawiają się stosunki w miastach liczących po- 

niżej 20.000 mieszkańców i na wsi. Analogiczną jest też sytu- 


*) Statystyka przedsiębiorstw handlowych obejmuje trzy grupy: pol- 
sko- czesko-niemiecką, ukraińską „(rusińską) i żydowską. Mówiąc o grupie 
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. osadnictwo z drugiej połowy XIX wieku, 

. osadnictwo t. zw. cywilne, powojenne, 

. osadnictwo wojskowe, 

. ziemiaństwo i duchowieństwo rzymsko-katolickie. 


Grupa pierwsza rozsiana jest na całym Wołyniu (z wyj. pół- 
nocnych części powiatu lubomelskiego i kowelskiego), tworząc 
w niektórych okolicach zwarte osiedla. Poważny odsetek tej 
ludności uległ zruszczeniu. Spotykane są często wypadki, iż bę- 
dąc wyznania rzymsko-katolickiego, uzywa ona w domu języ- 
ka ukraińskiego (ruskiego). Badania przeprowadzone w roku 
ubiegłym wykazały, iż istnieje na Wołyniu ponad 360 miejsco- 
wości, w których ludność z pochodzenia według wszelkich da- 
nych, polska, dziś nie mówi po polsku. Zagadnienie powrotu 
do polskości tej ludności, jest zagadnieniem aktualnym, a fakty 
wskazują, że tendencja w tym kierunku wśród ludności tej, jest 
zupełnie widoczna. Do polskości musi wrócić to wszystko co 
z pochodzenia jest polskim, a co zostało zruszczonym dzięki 
polityce b. rządów zaborczych. 


Grupa druga t. zw. kolonistów osiadła w charakterze dzier- 
żawców na gruntach poleśnych większych majątków, nie mając 
wówczas możności nabywania ziemi na własność, ze względu 
na stosowany przez rząd rosyjski zakaz sprzedawania ziemi Po- 
lakom. Dopiero po odzyskaniu niepodległości została ona przez 
władze polskie uwłaszczona. Grupa ta nie uległa zruszczeniu, lecz 
poziom jej gospodarczy i kulturalny jest na ogół niski. 


W pierwszych latach po wielkiej wojnie rozpoczął się żywy 
ruch imigracyjny wiejskiej ludności polskiej z innych dzielnic 
Rzeczypospolitej (przeważnie z b. Kongresówki) na Wołyń. 
Sława ziemi wołyńskiej jako bardzo urodzajnej (środkowy i po- 
łudniowy pas Wołynia), niższe ceny ziemi niż w Polsce cen- 
tralnejj umożliwiające nabycie większego obszaru wzamian 
sprzedanego w swojej wsi rodzinnej, spowodowały w latach 
1921 — 24 silny prąd przesiedleńczy. Proces ten jednak mniej 
więcej przed 10 — 12 laty ustał. W płynął na to niewątpliwie sze- 
reg różnych przyczyn, między innymi brak planowości i opieki 
nad nim. Jeszcze gorszym było to, że rozpoczął się proces ree- 
migracji Polaków, szczególnie z południowych i wschodnich 
powiatów Wołynia. 
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Pozytywnym dorobkiem powojennym jest osadnictwo woj- 
skowe. Liczy ono na Wołyniu około 3400 rodzin. Otoczone 
opieką organizacyjną i objęte planową akcją gospodarczą, sta- 
nowi dziś aktywny i dodatni czynnik w życiu społecznym i na- 
rodowym Wołynia. 


Ziemiaństwo polskie na Kresach poza wielkim dorobkiem 
w szerzeniu kultury polskiej spełniło swój obowiązek przez 
utrzymanie ziemi w rękach polskich; stojąc w okresie niewoli na 
straży ducha narodowego, odegrało w życiu Polski na Wołyniu 
pierwszorzędną rolę, ponosząc w latach powstań straty w lu- 
dziach i mieniu. Dziś z różnych powodów skurczyło się znacz- 
nie, jednak jest to czynnik, który nie powinien być niedoce- 
niany, tak ze względu na przeszłe, jak i teraźniejsze znaczenie 
gospodarcze i kulturalne. Grupa ta odgrywa i nadal winna od- 
grywać poważną rolę w bilansie naszych sił narodowych na 
Wołyniu. 


Otóż na przykładzie osadnictwa wojskowego, które liczy na 
Wołyniu tylko ok. 3.400 rodzin t. j. około 0,7% ogółu ludności 
Wołynia jaskrawo uwydatnia się fakt jak ważną i celową rze- 
czą jest prowadzenie w dalszym ciągu planowej akcji osiedleńczej 
polskiej na Wołyniu. 


Prawda, zmarnowaliśmy 18 lat, uciekło nam na zawsze setki 
tysięcy hektarów, ale to czym jeszcze rozporządzamy pozwala 
na osiedlenie przy odpowiedniej, umiejętnej akcji jeszcze kil- 
ku tysięcy rodzin polskich na wsi wołyńskiej. Musi to być tylko 
akcja planowa, osadnicy muszą mieć zapewnione warunki roz- 
woju gospodarczego, narodowego, kulturalnego i opiekę reli- 
gijną. Organizmy nowopowstałe muszą być zdrowe moralnie 
i materialnie i tak jak osadnictwo wojskowe być czynnikiem 
twórczym, wpływającym na bieg życia i układ stosunków na 
Wołyniu. 


W opiece na 
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skiej są różne cenne materiały, które tworzą i tworzyć będą kul- 
turę polską i wzmacniać polskość na Kresach. 


Jakiż jest stan naszego posiadania ziemi na Wołyniu? 
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w czasie wielkiej wojny i chwile kryzysu gospodarczego w nie- 
podległej Polsce. Czyżby się miało teraz borykać jeszcze z obo- 
jętnością własnego Rządu? Tego wprawdzie nikt z inteligencji 
nie chce przypuśzczań, e w szerokich masach ludowych bu- 


dzą się jednak pi takie przykre poderia z powodu za- 
chowywaniy fe lisy ników i okézywanej przez nich 
nigaychliwesti wobes=y zystwa Cz$telni Ludowych. Nie 


m też wigi 4 Nalużonych teWwarzystw, ze nie wykona- 
ły swego ala zupełnie, ze je$zcze nie wszystkie gminy są 
bibliotekami dbsadzone. Przecież także i Ministerstwo Oświe- 
cenia nie osiągnęło jeszcze swego celu: umieszczenia wszyst- 
kich dzieci w szkołach. Stąd wskazówka: dopóki się to nie 
stanie, niech włAdze już dzisiaj, tam gdzie to nie jest gwaltow- 
nie potrzebne, same oświaty pozaszkołnej dla dorosłych le- 
piej nie budują, lecz niech budują przede wszystkim szkoły, 
niech dbają raczej o dzieci, bo szkoła jest zawsze gwałtownie 
potrzebna. A o ile chodzi o akcję biblioteczną, niech władze, 
państwo, czy samorząd dopomagają przede wszystkim daw- 
nym, doświadczonym, zasłużonym organizacjom społecznym 
i to groszem. Może także i współpracą oświatowych zolnierzy- 
nauczycieli, lecz tylko tych prawdziwie chętnych, zdolnych 
i pewnych. 

Zwracam się dlatego do Pana Premiera z prośbą o uzupełnie- 
nie wydanego okólnika, do tych samych władz, jasnym wyja- 
$nieniem z zachętą do uczciwej, rzetelnej współpracy ze stary- 
mi oświatowymi organizacjami. Niech młodych urzędników 
państwowych i samorządowych nie razi, czasem może z żalu, 
z powodu stanowiska władzy, nieoględnie przez starych pra- 
cowników użyte słowo niezadowolenia. Niech zrozumieją źró- 
dło tych słów, a znajdą tam wtedy troskę o oświatę ludową. 
Niech też nie korci młodych, że zasłużeni starzy oSwiatowcy 
w Wielkopolsce, czy na Pomorzu i Śląsku noszą nieraz — su- 
tanny; niech młodzi nie głoszą bezmyślnie i niemądrze o biblio- 
tekach T. C. L., że „to są biblioteki kleru“. Niech się ci nie- 
doświadczeni młodzi lepiej uczą od tych starych działaczy, nie- 
raz tak bliskich proboszczowi z Liskowa i nieraz zasłużonych 
niepodległościowców. Niech raczej zechcą pracować razem z ni- 
mi, niech nauczą się od nich, jak zbliżyć się do ludu zupełnie 
im nieznanego, jakimi mówić do niego słowami; w każdym ra- 
zie lepiej rzetelną polską mową, a nie sztuczną gwarą. 


Niech ten nowy okólnik złączy jednych z drugimi, niech pa- 
miętają, że tu chodzi przecież o scalenie społeczeństwa, niech 
starają się pracować razem. Chodzi — raz jeszcze to powta- 
rzam — o to, aby cnota społeczna samopomocy oświatowej, 
wykształcona w niewoli i przeprowadzona przez nas na zacho- 
dzie do wolnego Państwa, się ostała, urosła i zwyciężyła. Bi- 
blioteki założone z nakazu i posłuchu nie dorównują nigdy 
bibliotekom powstałym z serdecznego umiłowania sprawy. 


MGR. JULIUSZ SĘDEK. 


Uwagi o czytelnictwie i bibliotekarstwie. 


Przy całym rozbiciu polskiego społeczeństwa, na jedną praw- 
de już dziś wszyscy u nas się godzą. Wszyscy jednomyślnie 
stwierdzają, że obecny stan rzeczy jest nie do utrzymania, że 
nasze życie, wymaga we wszystkich dziedzinach gruntownych 
reform. Poszukiwanie nowych dróg rozwiązania, zawiłych, a czę- 
sto bolesnych problemów, dopiero zaczyna dzielić nas na obozy. 
Słowem, w negacji jesteśmy zgodni, w pracy konstruktywnej 
rozchodzimy się. I tu jednak wszyscy bez względu na przekona- 
nia napotykamy na drodze naszych najlepszych zamierzeń 
i planów jednego wspólnego wroga — analfabetyzm, w najszer- 
szym znaczeniu tego wyrazu. 

Słychać u nas coraz częściej zdania, że analfabetów należy, 
jak w Ameryce Północnej pozbawić praw wyborczych. Zdanie 
takie wygłosił publicznie niedawno znany i zasłużony uczony 
prof. E. Romer. Gdyby jednak przyszło do wprowadzenia 
w czyn tego poglądu, sami projektodawcy znaleźliby się w sy- 
tuacji bardzo trudnej. Niepiśmienność bowiem nie wyczerpu- 
je analfabetyzmu obywatelskiego, który w dziedzinie spraw 
politycznych jest kwestią zasadniczą. Jakież zaś czekałyby nas 
konsekwencje takiego postawienia sprawy? Pozbawilibysmy 
praw około sześciu milionów wyborców, z czego większość to 
Polacy, a przynajmniej Polakami być może. Zmniejszylibyśmy 
polski stan posiadania o olbrzymią liczbę, wzmacniając tym sa- 
mym elementy obce, które albo wcale analfabetów nie posiada- 
ja, albo zrobiłyby wszystko jak najprędzej, aby ich nie mieć. 
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Mielibyśmy, miast wciągnąć w orbitę twórczego działania dla 
państwa, w niebezpiecznych rozwijającego się warunkach, wszy- 
stkich obywateli, wykluczyć ustawowo poza nawias życia państ- 
wowego na zawsze tak potężną liczbę Polaków, którzy nie 
z własnej winy są nie oświeceni? 

Złudzeniem jest, że tą drogą pobudzilibyśmy samodzielne 
dążenie jednostek do wiedzy. Pogrążylibyśmy je tylko w mro- 
kach większej jeszcze ciemnoty i na zawsze jako element aktyw- 
ny dla narodu stracili, w momencie kiedy najwięcej na każdej 
polskiej jednostce zależeć nam musi. Rozwiązanie tej sprawy 
nie leży na linii najmniejszego oporu, — dlatego musimy się 
zdobyć na największy wysiłek zbiorowy, bo jednostki, orga- 
nizacje, a nawet samo państwo przy najlepszej woli, bez udzia- 
łu całego społeczeństwa, rezultatów nie osiągnie, by w najkrót- 
szym czasie powstrzymać w pierwszym etapie wtórny analfa- 
betyzm, w następnym w ogóle z naszego zbiorowego życia anal- 
fabetyzm wyplenić. 

Spośród wielu sposobów zwalczania analfabetyzmu, w wal- 
ce z wtórnym, wysuwa się niewątpliwie na czoło szerzenie po- 
wszechnego czytelnictwa, czyli bibliotekarstwo publiczne. Jest 
jednak u nas w tej dziedzinie, jak i w innych, chaos. Naturalnie 
rozbieżność zdań zachodzi w pierwszym rzędzie w poglądach 
na bibliotekę, jej istotę i jej rolę. W/ysuwa się więc paląca kwe- 
stia uporządkowania tej dziedziny, ustalenia wspólnego pogla- 
du i wprowadzenia ogólnych wytycznych dla planowego rozwo- 
ju bibliotekarstwa w Polsce. Może to nam ułatwić uzgodnienie 
działania, sprowadzenie do wspólnego łożyska wszystkich, tak 
dziś licznych inicjatyw w tej dziedzinie, z którymi nie idą nie- 
stety w parze zadawalające wyniki czytelnicze. Projekty usta- 
wy bibliotecznej, nie wnikając w ich meritum, są jaskrawym 
stwierdzeniem, że na niwie bibliotekarskiej istnieją obok ziar- 
nistej pszenicy chwasty i kąkole, które dla dobra ogólnego wy- 
plenić trzeba. 

Celowym więc będzie przypomnienie linii rozwojowej nasze- 
go bibliotekarstwa, co nam pozwoli ustosunkować się do za- 
mierzonych na drodze ustawodawczej reform. Z rozważań wy- 
łączymy biblioteki specjalne, jak uniwersyteckie, zawodowe, 
szkolne i t. p. a ograniczmy się wyłącznie do bibliotek publicz- 
nych w ścisłym znaczeniu. Historia ich jest u nas stosunkowo 
krótką, bo nie licząc pierwszej i jedynej z końca osiemnastego 


stulecia publicznej biblioteki Załuskich w W/arszawie, wywie- 
zionej po rozbiorach do Rosji, polskie bibliotekarstwo zaczyna 
się rozwijać w końcu XIX wieku i to w specyficznych, nie 
sprzyjających rozwojowi warunkach prześladowania i utrudnia- 
nia pracy przez zaborców. Rozpoczęło ten pionierski ruch, 
w 1881 roku Towarzystwo Czytelni Ludowych na terenie za- 
boru niemieckiego zawiązane, kilka miesięcy zaledwie pracując 
jawnie, potem tajnie. W ślad za tym, podobną akcję podjęło 
Towarzystwo Szkoły Ludowej w 1891 roku, zorganizowane na 
terenie zaboru austriackiego i, najpóźniej, bo w 1905 roku za- 
wiązana na terenie zaboru rosyjskiego Polska Macierz Szkolna, 
również zaledwie jeden rok pracująca legalnie. Imponujący 
wprost dorobek tych Towarzystw, biorąc pod uwagę warunki 
w jakich działały, uległ wielkiemu zniszczeniu w czasie wojny. 
tak, że właściwie o rozwoju bibliotekarstwa polskiego tych i in- 
nych Towarzystw można mówić po odbudowaniu własnej 
państwowości. 

Już w tym czasie zarysowały się zasadnicze dwa pogłądy na 
bibliotekę publiczną. Jeden, reprezentowany przez wymienione 
wyżej Towarzystwa, działające, jak głosiły ich statuty „w celu 
krzewienia i popierania oświaty w duchu chrześcijańskim i na- 
rodowym”, widział w bibliotece potężne narzędzie wychowy- 
wania i dla celów tego wychowywania dobierał istotne składni- 
ki w bibliotece: księgozbiór i bibliotekarza. Drugi patrzył na 
bibliotekę, jak na instytucję oświatową bez celów wychowaw- 
czych, ułatwiającą czytelnikom oświatę dla oświaty i w tym 
celu gromadzącą wszystko, cokolwiek z ludzkiej myśli zostało 
wyrażone w drukowanym słowie. Widać w tym drugim poglą- 
dzie wyraźny. wpływ idei demokratyczno-liberalnej, hołdującej 
zasadzie nieograniczonej swobody jednostki w kształtowaniu 
swej osobowości. W myśl takich założeń winno się tylko ulat- 
wić jednostce, czującej głód wiedzy, możność samokształcenia 
przez zakładanie i prowadzenie oświatowych instytucyj. 

Wręcz na zasadzie kalkulacji handlowej, na prawie popytu 
i podaży, założono wiele bibliotek prywatnych, traktowanych ja- 
ko interes dochodowy, lub co gorzej jako narzędzie destrukcji, 
jako rozsadnik wszelkiej, niewybrednej sensacji i pornografii, 
a nie rzadko i ośrodek szkodliwej propagandy. Ta kalkulacja 
handlowa w szerzeniu czytelnictwa natrafiła na podatny grunt, 
bo społeczeństwo, sterane wojną, przeżywające na własnej skórze 
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wszedłem do komisji likwidacyjnej, ale jako przedstawiciel T-wa 
Kredytowego Ziemskiego na skutek porozumienia się p.Władysława 


Grabskiego telegraficznie z obecnymi w Rosji redcami T-wa Kre- 


dytowego Ziemskiego, którzy ten wybór telegraficzne akceptowali. 


Jak wybierano członków do Komisji likwidacyjnej, według oba 
zów, czy partji? Czy p.Lednicki dawał przewagę którejś z nich 
i jeżeli wybierał, to na jakiej zasadzi8? 

Sw. Zdziehowski: 

Komisja likwidacyjna była powołana do przeprowadzenia zu- 
pełnie realnej pracy, związanej z likwidacja stosunków admini- 
etraeyjnyh-i gospodarczych Państwa Rosyjskiego z Polska, a 
więc do niej musieli bpbć powołani znawcy tych stosunków. Klucz, 
na mocy którego została komisja likwidacyjna powołana do życia, 
został ułożony bezpośrednio między p.Lednidkim a rządem tymcza- 


sowym, bəz porozumienia się z przedstawicieląmi polski eg, spo-* 


łeczeństwa - klucz ten "- się na przedstawicielach orga- 


nizacji rad rolniczych i przedstawicielach organizacji społecz- 
nych i gospodarczych Królestwa Polskiego. . | 
Q ile sobie przypominam jeszcze plus kilka osób wskazanych, czy też 
propozycji 
powołanych droga p.Lednickiego tak, że o dobieraniu osób w danym 
wypadku mowy być nie mogło. liożnaby natomiast powiedzieć, że wyeli- 
minowanie pewnych osób z tego planu komisji likwidacyjnej zrobiło 
nawet wówczas bardzo złe wrażenie na przedstawicielach tychże organ ` 
nizacji społecznych Królestwa Polskiego. Mianowicie byli wgelimino- 
wani pewni posłowie do Bumy, którzy byli reprezentantami polskiego 
sbatecheństwa, powołanymi z wyboru opartego na dość szerokich poOx£ 
stawach. Można do nich było zaliczyć peposta Harusewicza, b.mini- 
stra rolnictwa Gościckiego i kilku innych członków Dumy, którzy 
jako rzeczoznawcy w tych sprawach nie byli powoływani. 
AdwsKijeński+ Zatem układ tej komisji był robiony osobistem 
staraniem p.Lednickiego? 
Sw.Zdziechowski+ Inne organizacje, które miały prawo repre- 
zentacji w komisji likwidacyjnej dobierały według własnego wyboru 


te, czy inne osoby. 


— MP 


zentacji w komisji likwidacyjnej dobierały według własnego 
wyboru te lub inne osoby» 


Adw.Kijeüski: Jak się utworzył skład osobisty tej ko- 


pujacy: przedstawicielem Centralnego Tow. Rolniczego był 
ks.Czetwertyński, przedstawicielem Tow. Kredytowego Ziem- 
skiego byłem ja, przedstawicielem Centralnego Komitetu Oby- 
watelskiego był p.Wxadystaw Grabski, przedstawicielem Rady 
zjazdów polskich organizacji pomocy ofiarom wojny był p.Jan Mrozowski. 
Kto był przedstawicielem Polskiego Towarzystwa pomocy ofiarom wojny nie 
przpominam sobie dokładnie, zdaje się, że p.gen.Babjański i o szereg 
innych osób, które weszły według klucza. ByX także b. pos.Jarzyński. 


Adw.Kijeriski: Przedstawicielem jakiej instytucji był p.Grabski? 


be 


panowie zawiązywali miała mieć charakter cezsto-administraczjno-gospo- 
darczy, czy tak ? 
` Sw.Züziechowski: Powowłana była do wykonania przygotowawczych 
prac rozwiązujących zagadhienia administracyjne i gospodarcze, wiążą 
ce państwo rosyjskie z Polska. 
AdweKijetiski: Czy w tym charakterze zachowała się, czy też,przybra 


ła charakter polityczny ? 


Sw.Züziechowski$ Czy przybrała charakter polityczny? Z chwilą 


nowelizacji ustawy o komisji likwidacyjhej, gdzie zostało zaproponowane 
utworzenie rady polityeznej przy komisji likwidacyjnej, to jest z chwi- 
Ją ustąpienia z komisji likwidacyjnej pp.Grabskiego, Czetwertyńskiego 

i mego, z tą chwilą nowelizacja tej ustawy miała charakter polityczny, 
gdyż rada ta była powołana do opinjowania o sprawach politycznych. 
Wprawdzie obserwując przebieg prac komisji można było zauważyć kilka- 


krotnie dążenie jej prezesa p.Aleksandra Lednickiego do nadawania swe- 
mu stanowisku prezesa komisji likwidacyjnej charakteru politgeznego 
przedstawicielstwa polskiego społeczeństwa. Wyraziło się to w pewnych 
próbach zwoływania posiedzeń, które zresztą nie doszły do skutku, mia- 
nowicie posiedzeń członków komisji dala -żnformowania o sprawach poli- 
tycznych na co nie chcieliśmy się zgodzić, żeby nie spaczyć charakteru 
naszych mandatów i które to posiedzenia wobec tego nie miały miejsca 
Wobec charakteru tej -.reprezentacji komisji likwidacyjnej w osobie jej 
prezesa w stosunku do państw i placówek zagranicznych, które nie orjen- 


T 31b 
towały się w tem, że to nie jest przedstawicielstwo polskiego 


spoteczeistwa, tylko państwowy urząd rosyjski,powołany dqkpezr- 
niania pewnych czynności zupełnie konkretnych. 


dż 


Adw. Kijeński: 

I jakie były powody wystąpienia pana Posła i opuszczenia 
swego stanowiska w kom.likw. ? 
Sw. Zdziechowski: 7 

Właśnie nowelizacja.ustawy o kom.likw. w kierunku powoła- 
nia tej rady politycznej, Wobec tego, że ja i moi koledzy , 
którzy wystąpili, uważaliśmy to za niezgodne z charakterem tyc 
mandatów, które przyjęliśmy i w najwyższym stopniu za szkodliwe 
dla interesów polskich. Przedewszystkiem odbyliśmy z p.Alekdanc 
rem Lednickim konferencję, gdzie próbowaliśmy go zreflektować 
co do jego stanowisk i gdzie surowiej nawet niż w liście zazna- 
czyliśmy swoje stanowisko w tej sprawie, a kiedy p.Lednicki 
nam zakomunikował, że to jest fakt dokonany, że on się porozu- 
miał w tej sprawie, zresztą bez porozumienia się z nami, polski 
mi człónkami kom.likw. - nie pazostato nam nic innego, jak zło 
żyć swoje mandaty do kom. likw. i umotywować nasze stanowisko 
przed polskiem społeczeństwem w postaci, jak to Wysokiemu Są- 
dowi wiadomo, bardzo ostrego i wyraźnego w tej sprawie listu, 
który w tei sprawie do p.Aleksandra Lednickiego wystosowalismy 
a który do akt sprawy jest dołączony. 
Adw.Kijeński: 


Czy do tego protestu i wystapienia listownego,wymienioneggQ 


przez Pana Posła, dołączył się później poseł Jaroński, który 


reprezentował komitet centralny obywatelski? 


Sw.Zdziechowski: 


Adw.Kijeński: 
Czyprzeszkodą do podpisania tego wraz z Panami nie była 
jego chwilowam nieobecność? 


Sw.Zdziechowskb: 


Piotrogrodz&e i to było powodem niepodpisania tego listu przez 
niego. 


Red. Wasilewski: 


O ile pamietam, "była taka opinja w emigracji, tej starej 


miejscowej, że w tem towarzystwie demokratycznem i przedsta- 
wicielstwie tamtejszy obóz emigracyjny jest pokrzywdzony przez 
p.Lednickiego, że p. Lednicki, formjąc skład kom. likw.,prześ 
sunął się na prawo i dlatego jednak tyle miejsc dał wymienio-] 
ny: tu osobom, Jak to należy rozumieć? Może ze swego tamtej szeń 
o stanowiska Pan Poseł będzie łaskaw tę rzecz wyjaśnić. Czy 
to było przymusowe, czy to było dobrowolne ze strony p.Ledni- 
skiego? 

Sw. Zdziechowski: 

Ponieważ kom.likw. była powołana do załatwkenia zupełnie 
konkretnych spraw, związanych z koniecznością znajomości sto- 
sunków gospodarczych i administracyjnych Królestwa Polskiego, 
trudno było przy tym kluczu nie oprzeć się na ludziach, którzy 
reprezentowali organizacje społeczne i gospodarcze Królestwa 
Polskiego. A jak wiadomo o takim czy innym pdziale członków 
pod względem politycznym w kom.likw.,o tyle nie mogło być 
może mowy, że kom. likw., jako kolegjum składała się i z ro- 
syjskich członków, a jako kolegjum polskieg nie odbywała. żad- 
nych posiedzeń, a pracowała przy pomocy referatów, opracowywa- 
nych przez poszczególnych członków. Z konieczności przy tych 
aprawach administracyjnych i gospodarczych najwięcej mieli 
do powiedzenia ci, którzy byłi w tych organizacjach i przedsta 
wiali tę nową emigrację, a nie dawniejszą emigrację w Rosji, 
która nie była obeznana z temi stosunkami i która si; grupowała 
i pod względem płitycznym była raczej xk blizka kierunkowi po- 
litycznemu p.Lednickiego. 

Red.Wasilewski: 
Jakie wrażenie Pan Miał, że właściwie to, co się tam na- 
ywało obozami politycznemi, miało za podstawę poprostu to 


e z jednej strony była stara emigracja Polaków, mieszkających odda 


rz 
° 
Z 
= 


dawna w Rosji i wynarodowionych, a z drugiej strony przybyła w 
czasie wojny część sporeczeüstwa polskiego w postaci wychodZtwa. 


Czy to się zgadza z tem? 


Te powody oczywiście oddziaływały w kierunku pobudzenia gen. 
Dowbur-Mu$nickiego do zajęcia odmiennego w tej sprawie stano- 
wiska, 


Adw.Kijeński: 


ska polskiego? 


Sw.Zdziechowski: 


zjednoczenia międzypartyjnego, a więc powołany byłem do tego, 
„żeby współdziałać wszystkiemi środkami politycznemi w kieruaku 
Zar. miałem 
ułatwiania powstania tego wojska i damiaxnużB ze swuxex strony 
ze strony 
, O - ` , ` ee . . 4 
panstwan aljanckichszczegélnie/Francji , odpowiedniąż pomocx na 
terenie Rosji i odpowiednie w stosunku do rządu rosyjskiego 
wstawiennictwo tychże przedstawicieli armji francuskiej. Działa- 
jąc w tym kierunku i stykkając się bliżej z działalnością 
p.Aleksandra Lednickiego muszę stwierdzić, że działalność jego 
w tej sprawie była wyraźnie skierowana przeciwko tworzeniu wj- 
ska polskiego w Rosji, a środkiem działania w tym kierunku był 
stosunek p.Aleksandra Lednickego do rzadu tymczasowego, stosu- 
nek doradcy , później stosunek do komitetu demokratycznego, któ- 
ry popierał komitety wojskowe lewicy, pracujące nad rozbiciem 
wojska polskiego, a stosunek p.Aleksandra Lednickiego do tego ko 
mitetu demokratycznego był bardzo przychylny. Natomiast nieprzy- 
jazny był naogół stosunek jego do zmzmuhzaojim akcji, prowadzo- 


nej przez radę zjednoczenia międzypartyjnego, któf& reprezentowa 


ła kierunek wworzenia wojska polskiego i siły zbrojnej, wyraźnie 


skierowanej przeciwko Niemcom. Tak więc w zakresie tych trzech 
sposobów oddziaływania, jak również stosunki do naczelnego ko- 
mitetu wojskowego, który nie miał w swem gronie ludzi o dosta- 
teczniękilnym charakterze, żeby potrafili rzeczywiście tę armje 
polską na terenie Rosji zorganizować , sprawa ta została zaprze- 
paszczona. Wrażenie to opieram również na swoich rozmowach, któw 


re musiałem mieć ze względu na obowiązki, jakie wówcas spełnia- 


tem z p.gen. Romanowskim, a bem sztabu rosyj skiego, który 
niejednokrotnie w SERA i poufnych rozmowach ze mną zazna- 
czał, że jedną z wielkich trudności dla sztabu generalnego, 
który się przyjaźnie odnosił do sprawy tworzenia wojska polskie 
go, było stanowisko w tej sprawie p.Aleksandra Lednickiego i 
wpływy, które on wywierał na rząd rosyjski. Również to powie- 
dzenie moje ptwierdzały rozmowy z gen. łiskamx Niesselem, 
ówczesnym szefem misji francuskiej wojskowej w Piotrogrodzie i z 
szefem misji francuskiej w Polsce w 1919 czy 19%0 r., który 
niejednokrotnie w stosunku do mnie wyraził się w ten sposób, 

że nie ma najmniej szaj wątpliwości, że ta sprawa nie jest po- 
pierana i że znajduje w p.Lednickim przeciwnika, 


Przewodniczący: 


z nim razem pracował, czemu on był przeciwny tej formacji? Czem 
on to motywował? Czy Pan miał z nim jnkąka kiedykolwiek taka 
rozmowę i starał sie 5o wyjaśnić? 

Sw. Zdziehowski: 

Owszem. Rozmiawiałem z p.Lednickim hiejednokrotnie o tych 
sprawach i w rozmowie ze mną zaznaczał, że stanowisko jego, ja- 
ko prezesa kom. likw. musi prowadzić go do tego, żeby on w 
tych kwestjach zajmował stanowisko stania obok tej sprawy, jako 
sprawy bardzo wyraźnie politycznej, że ponieważ naka w społe- 
czeństwie polskiem, jak się wyraził, egzystowały pod tym wzglę 
dem rozmaite opinje, więc p. Aleksander Lednicki nie może sta- 
naé na stanowisku jednej opinji. 


Dla mnie nie ulegało wątpliwości, Ze p.Aleksander Ledni- 


cki w tej sprawie postępował konsekwentnie z punktu widgenia 


wego osobistego zapatrywania na te sprawy, któremu dał wyraz ca- 


xym szeregiem swoich posunięć politycznych. 
Adw.Nagórski: Kto jezszcze ze społeczeństwa polskiego był 


przeciwny tworzeniu wojska polskiego oprócz komitetu demokratycz= 


nego i pslednickiego? 


Powołuje się w tym artykule na własną swoją opinję, druko 
w czasie rojny na emigracji, mówi się o pewnych rzeczach, 
ko o faktach."Kategorycznie zamierzenia Lednickiego widzia 
napewno, wiedziała o nich misja dyplomatyczna, a członkowie 
tymczasowego rządu, po przywiezieniu przez niego warunków 
ju, musieli się od niego odwrócić." 

To wyraźne jest fałszowanie faktów. Kiereński i Teresz 
ko mieli się odwrócić od niego wtedy, gdy w krótkim czasie 
powrocie Lednickiego ze Stockholmu miał miejsce obchód Kośc 
kowski i tereszczenko miał konferencję z wiedzą Lednickiego 
ianymi politycznymi działaczami 6 swojej propozycjiy dywers 
na tyłach niemieckich tu u nas w kraju, To więc było nazwane 
odwróceniem się rządu tymczasowego od Lednickiego i dalej w semyl 

końcu artykułu mamy ciekawy moment:"Ale on do stolicy Polski prz 
i tu usiłował zniewolić do siebie opinję nawet przy pomocy człon 
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Ale eo czynić należy,zapytam,kiedy z pod pióra redaktora ,k 


winien być kierownikiem opinji publicznej ,a przestaje nim być ,w 
chodzą artykuły oszczercze,czy patrzeć i milczeć jak sieje się 
zgorszenie publiczne,czy p.redaktorowi odmówić zaszczytnego mig 
kierownika opinji społecznej i wytoczyć mu proces. 

W trzeciej części rax Germanica - ja już kończę powoływani 
się na artykuły,co jest może nużące - atakuje się znów sąd obyv 
telgki w którym zasiadali ludzie tej miary,co stefan Żeromski. 


fezyta/:"Lednicki. . + - 


To są słowa skierowane do eeromskiego 
a dalej autor traci zurełnie równowagę i rachuje chyba na to,š 
ktoś nie ana zupełnie listów Łysakowskiego i Kierenskiego. 
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"Wobec tego cośmy w poprzednich artykułach przytoczyli"- 
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